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  PRZED­MO­WA


  

    Uwa­żam, że pa­mięt­nik p. Han­ki Re­no­wic­kiej w zu­peł­no­ści na druk za­słu­gu­je. Wart jest roz­po­wszech­nie­nia ja­ko po pro­stu do­ku­ment oby­cza­jo­wo­ści i psy­chi­ki dzi­siej­szej ko­bie­ty kul­tu­ral­nej oraz jej śro­do­wi­ska.


    W cza­sach gdy po­chła­nia­my set­ki to­mów prze­róż­nych bio­gra­fii, au­to­bio­gra­fii i po­wie­ści au­to­bio­gra­ficz­nych pi­sa­nych przez ro­bot­ni­ków, chło­pów, girl­sy, by­łych prze­myt­ni­ków, po­li­ty­ków itp. – nie wi­dzę po­wo­du, dla­cze­go mie­li­by­śmy się wy­rzec spo­sob­no­ści po­zna­nia pa­mięt­ni­ka ko­bie­ty na­le­żą­cej do warstw wyż­szych, do tych „dzie­się­ciu ty­się­cy”, któ­re w na­szym kra­ju na­da­ją ton i cha­rak­ter epo­ce. Są­dzę, że do­ku­ment ten mo­że być rów­nie in­te­re­su­ją­cy, a uzu­peł­nia­jąc li­te­rac­ki pej­zaż au­ten­ty­zmu przy­da się przy­szłe­mu hi­sto­ry­ko­wi oby­cza­jów pierw­szej po­ło­wy dwu­dzie­ste­go wie­ku.


    Od­da­jąc go w rę­ce czy­tel­ni­ka pra­gnę za­zna­czyć, że naj­wyż­szą za­le­tą pa­mięt­ni­ka jest zdu­mie­wa­ją­ca je­go szcze­rość, szcze­rość, któ­rej nie zdo­ła­li osią­gnąć na­wet tak wiel­cy pa­mięt­ni­ka­rze jak – to­ute pro­por­tion gar­dee – Jan Ja­kub Ro­us­se­au. Pa­ni Re­no­wic­ka wpraw­dzie nie wy­stę­pu­je tu pod praw­dzi­wym na­zwi­skiem, uży­ty jed­nak pseu­do­nim nie zdo­ła ukryć jej oso­by przed do­myśl­no­ścią ludz­ką. Oso­ba jej jest zbyt do­brze zna­na w nie­któ­rych sfe­rach i przez nie nie­wąt­pli­wie zo­sta­nie roz­po­zna­na, wziąw­szy pod uwa­gę choć­by to, że wy­pad­ki i lu­dzie, o któ­rych cho­dzi, dla ni­ko­go nie są ta­jem­ni­ca­mi.


    Speł­niw­szy w tych kil­ku zda­niach obo­wią­zek pre­zen­ta­cji od­da­ję głos p. Re­no­wic­kiej.


  




  Mój pa­mięt­nik


  

    Mój Bo­że! Któ­raż z nas ko­biet nie jest naj­głę­biej prze­ko­na­na, że jej oso­bi­ste prze­ży­cia, jej my­śli i uczu­cia są czymś tak ory­gi­nal­nym i fa­scy­nu­ją­cym, że za­słu­gu­ją na druk. Szczę­ściem jest móc po­dzie­lić się z wszyst­ki­mi ludź­mi na świe­cie swo­imi ta­jem­ni­ca­mi, po­ru­szyć ich ser­ca, czuć wo­kół sie­bie cie­płą re­ak­cję tych ty­się­cy dusz po­dob­nie od­czu­wa­ją­cych jak ja. Do te­go do­dać trze­ba świa­do­mość, że zwie­rze­nia ta­kie mo­gą być po­ży­tecz­ne dla wie­lu, wie­lu ko­biet, któ­re mo­gą się zna­leźć w zbli­żo­nych sy­tu­acjach i, po­znaw­szy już mo­je do­świad­cze­nie, mą­drzej i le­piej po­tra­fią z nich wyjść.


    To wszyst­ko, co chcę opi­sać, za­czę­ło się w pierw­szych dniach stycz­nia. Za­raz po No­wym Ro­ku. Jak dziś pa­mię­tam, był to –


  




  Wto­rek


  

    Od ra­na drę­czy­ły mnie złe prze­czu­cia. Wspo­mnia­łam na­wet o tym Tu­li, gdy­śmy się o dwu­na­stej spo­tka­ły w „Si­mie”. Nie zwró­ci­łam na­wet na to uwa­gi, że mia­ła fa­tal­nie do­bra­ną wo­al­kę do ka­pe­lu­sza. Ja­cek nie ode­słał mi sa­mo­cho­du i wszyst­kie spra­wun­ki mu­sia­łam za­ła­twiać tak­sów­ką. Gdy wró­ci­łam do do­mu, by­ło już oczy­wi­ście po czwar­tej. Nie mia­łam wąt­pli­wo­ści, że Ja­cek zjadł obiad beze mnie, i po to wła­śnie we­szłam do je­go ga­bi­ne­tu, by mu z te­go po­wo­du zro­bić lek­ką wy­mów­kę. W ostat­nich cza­sach, mó­wiąc ści­śle od Bo­że­go Na­ro­dze­nia, stał się mniej uważ­ny i mniej de­li­kat­ny niż daw­niej. Zda­je się, że tra­pi­ły go ja­kieś zmar­twie­nia.


    Jac­ka w ga­bi­ne­cie nie by­ło. Je­go bon­żur­ka le­ża­ła nie­tknię­ta na brze­gu tap­cza­nu. Nie był na obie­dzie, nie wró­cił jesz­cze z kon­fe­ren­cji. Wła­śnie kon­sta­to­wa­łam to w my­śli, gdy mój wzrok za­trzy­mał się na biur­ku. Le­ża­ła tam nie­tknię­ta po­po­łu­dnio­wa ko­re­spon­den­cja. Ma­chi­nal­nie wzię­łam ją do rę­ki.


    Pro­szę mi wie­rzyć, że ni­g­dy nie otwie­ram li­stów mę­ża, od cza­su gdy mi się roz­dar­ła ko­per­ta, i to w tak fa­tal­ny spo­sób, że Ja­cek to za­uwa­żył. Nie po­wie­dział wów­czas ani sło­wa, lecz wstyd mi by­ło bar­dzo. Mógł mnie prze­cież po­są­dzić, że go śle­dzę, że go po­dej­rze­wam o zdra­dę i że w ogó­le zdol­na je­stem do brzyd­kich po­stęp­ków.


    Tym jed­nak ra­zem po­sta­no­wi­łam zła­mać swo­je za­sa­dy. Bło­go­sła­wię tę de­cy­zję, gdyż po­stą­pi­łam słusz­nie.


    Był to list w dłu­giej, ele­ganc­kiej ko­per­cie, za­adre­so­wa­ny du­żym, ele­ganc­kim pi­smem. No­sił stem­pel war­szaw­ski. Gdy­by na­wet ko­per­ta nie pach­nia­ła do­bry­mi per­fu­ma­mi, od ra­zu po­zna­ła­bym, że jest to list ko­bie­cy.


    Ni­g­dy nie by­łam za­zdro­sna i brzy­dzę się tym uczu­ciem. Roz­są­dek jed­nak na­ka­zy­wał mi po­znać nie­bez­pie­czeń­stwo, któ­re mi gro­zi, a o któ­rym ostrze­gła mnie mo­ja nie­za­wod­na in­tu­icja. Za­cho­wu­jąc wszyst­kie ostroż­no­ści od­kle­iłam ko­per­tę. List był krót­ki. Brzmiał, jak na­stę­pu­je:


    

      Mój Dro­gi!


      Prze­czy­ta­łam uważ­nie Two­je ar­gu­men­ty. Mo­że i prze­ko­na­ły­by mnie, gdy­by nie wcho­dzi­ły tu w grę uczu­cia. Prze­cież dla­te­go tu przy­je­cha­łam, dla­te­go szu­ka­łam Cię, że Cię za­po­mnieć nie mo­gę.


      Ja rów­nież nie chcę skan­da­lu. Nie za­le­ży mi na tym, by zo­ba­czyć Cię za krat­ka­mi wię­zien­ny­mi. Ale nie mam też ani za­mia­ru, ani naj­mniej­szej ocho­ty wy­rze­kać się mę­ża.


      Być mo­że, nie po­stą­pi­łam wów­czas ład­nie, opusz­cza­jąc Cię bez po­że­gna­nia, ale tak, jak Ci pi­sa­łam w pierw­szym li­ście, skło­ni­ły mnie do te­go oko­licz­no­ści nie­zwy­kłej wa­gi. Wpraw­dzie uży­wam te­raz swe­go pa­nień­skie­go na­zwi­ska, nie zmie­nia to jed­nak fak­tu, że je­stem Two­ją żo­ną i że, mó­wiąc po pro­stu, po­peł­ni­łeś bi­ga­mię, że­niąc się z Two­ją obec­ną to­wa­rzysz­ką. To są zbyt po­waż­ne kwe­stie, by­śmy je mie­li roz­trzą­sać li­stow­nie. To­też pro­szę Cię, byś mnie od­wie­dził w ho­te­lu. Bę­dę na Cie­bie cze­ka­ła mię­dzy go­dzi­ną 11 a 12 ju­tro ra­no.


      Za­wsze, a przy­naj­mniej zno­wu


      Two­ja B.


      

        Prze­czy­ta­łam ten list nie­zli­czo­ną ilość ra­zy. Czyż trze­ba do­da­wać, że by­łam wstrzą­śnię­ta, że by­łam nie­przy­tom­na, że by­łam zdru­zgo­ta­na! W trzy la­ta po ślu­bie do­wie­dzieć się, że się zo­sta­ło ha­nieb­nie oszu­ka­ną, że mój mąż nie jest mo­im mę­żem, a ja nie je­stem je­go żo­ną, że czło­wiek, z któ­rym miesz­ka­łam pod jed­nym da­chem, la­da chwi­la mo­że zna­leźć się w wię­zie­niu, że tyl­ko od ka­pry­su ja­kiejś wstręt­nej ba­by za­le­żeć mo­że mój dom, mo­ja opi­nia, mo­ja po­zy­cja to­wa­rzy­ska!... To prze­cie strasz­ne!


        Spo­ro mi­nę­ło cza­su, za­nim oprzy­tom­nia­łam o ty­le, że zdo­ła­łam ze­brać dość uwa­gi, by sta­ran­nie za­kle­ić list. Sa­ma nie wie­dzia­łam, co po­cząć. W pierw­szej chwi­li chcia­łam je­chać szu­kać Jac­ka i za­żą­dać od nie­go tłu­ma­czeń, po­tem przy­szło mi do gło­wy, by na­tych­miast spa­ko­wać swo­je rze­czy i prze­nieść się do ro­dzi­ców, zo­sta­wia­jąc resz­tę na gło­wie oj­ca, wresz­cie za­te­le­fo­no­wa­łam do ma­my, na szczę­ście jed­nak ugry­złam się w ję­zyk i nie po­wie­dzia­łam jej ani sło­wa o mo­im tra­gicz­nym od­kry­ciu.


        Ach, jak­że sa­mot­nie czu­łam się na świe­cie! Nie mia­łam ni­ko­go, do­słow­nie ni­ko­go, przed kim mo­gła­bym wy­pła­kać się te­raz, do ko­go mo­gła­bym się zwró­cić o ra­dę. Żad­na z mo­ich przy­ja­ció­łek nie po­tra­fi­ła­by utrzy­mać ję­zy­ka za zę­ba­mi i na­za­jutrz ca­ła War­sza­wa trzę­sła­by się od plo­tek. Po­zo­sta­wał To­to.


        Oczy­wi­ście mo­gła­bym mu za­ufać pod każ­dym wzglę­dem. Jest naj­praw­dziw­szym dżen­tel­me­nem. Ale cóż on mi tu po­móc mo­że? I ty­le ra­zy mó­wił mi, że nie po­win­ni­śmy się wza­jem­nie obar­czać na­szy­mi tro­ska­mi. Za­pew­ne, jest to tro­chę ego­istycz­ne z je­go stro­ny, ale zu­peł­nie słusz­ne. Nie, nie wspo­mnę mu ani sło­wem. Zresz­tą spa­li­ła­bym się ze wsty­du. Z mo­ich daw­nych do­brych przy­ja­ciół, któ­rzy mo­gli­by mi po­ra­dzić, też ni­ko­go nie by­ło w War­sza­wie. Ma­ryś Wa­len­ty­no­wicz ma­lo­wał i po­lo­wał gdzieś w Ka­na­dzie, Je­rzy Za­lew­ski nu­dził się w Ge­ne­wie, d’Au­me­rvil­le miał wła­śnie urlop, a Do­łę­ga-Mo­sto­wicz sie­dział na wsi.


        

          Cie­szę się, że pa­ni Re­no­wic­ka za­li­cza mnie do swych daw­nych przy­ja­ciół. Dla unik­nię­cia jed­nak wszel­kich nie­po­ro­zu­mień i su­ge­styj, któ­re mo­gły­by się na­su­nąć Czy­tel­ni­ko­wi, za­zna­czam, że przy­jaźń na­sza, acz­kol­wiek istot­nie daw­na, gdyż da­tu­ją­ca się od cza­su gdy p. Han­ka za­le­d­wie ukoń­czy­ła gim­na­zjum, mia­ła za­wsze pod­kład nie­ja­ko bra­ter­ski. W stycz­niu 1938 ro­ku istot­nie ba­wi­łem na wsi i o nie­szczę­ściu, któ­re spa­dło na dom pań­stwa Re­no­wic­kich, do­wie­dzia­łem się znacz­nie póź­niej. (Przy­pi­sek T.D.M.)


        


        

          Oczy­wi­ście nie po­szłam na fajf do Du­bień­skich, cho­ciaż przy­sła­li mi no­wą suk­nię, w któ­rej mi wy­jąt­ko­wo do twa­rzy. Trze­ba ją bę­dzie tyl­ko skró­cić. Nie­wie­le. O ja­kieś pół pal­ca. Mój Bo­że! By­ła­by to pierw­sza w War­sza­wie suk­nia pa­ry­ska w tym kar­na­wa­le. W pią­tek na pew­no już pa­nie z am­ba­sa­dy fran­cu­skiej po­ka­żą się w no­wych mo­de­lach. Od pew­ne­go cza­su prze­śla­du­je mnie pech.


          Wresz­cie po­sta­no­wi­łam nic nie ro­bić i cze­kać na po­wrót Jac­ka. Nie wie­dzia­łam jesz­cze, czy za­żą­dam od nie­go wy­ja­śnień. Sto­kroć wo­la­ła­bym, by mi ich sam udzie­lił. Prze­cież za­wsze był ze mną otwar­ty. W ogó­le ni­g­dy nic nie mia­łam mu do za­rzu­ce­nia. Po­bra­li­śmy się prze­cież z mi­ło­ści i wiem, że do dziś dnia nie prze­stał mnie ko­chać.


          Wpraw­dzie ma­ma twier­dzi, że Ja­cek mnie za­nie­dbu­je, ale prze­cie je­go ka­rie­ra wy­ma­ga tych usta­wicz­nych wy­jaz­dów, po­sie­dzeń i mi­sji. Wiem, że za­wsze o mnie pa­mię­ta, nie po­mi­ja żad­nej spo­sob­no­ści, by to pod­kre­ślić. Da­ła­bym gło­wę, że nie ma żad­nej ko­chan­ki, że na pew­no mnie nie zdra­dza. I te­raz na­gle do­wia­du­ję się, że przede mną miał in­ną żo­nę!


          Po dłu­gich roz­wa­ża­niach do­szłam do prze­ko­na­nia, że mu­si tu kryć się ja­kaś ta­jem­ni­ca lub wręcz mi­sty­fi­ka­cja. Ja­cek – z je­go so­lid­no­ścią, z je­go opi­nią, z je­go za­sa­da­mi – i bi­ga­mia! To jest nie do po­my­śle­nia! Pod wpły­wem tych re­flek­sji uspo­ko­iłam się nie­co. Au­tor­ka owe­go li­stu mo­gła być po pro­stu ja­kąś wa­riat­ką czy szan­ta­żyst­ką. I zresz­tą kie­dy Ja­cek miał­by czas się z nią oże­nić? Prze­cież wuj go za­brał za gra­ni­cę za­raz po ma­tu­rze i przez czte­ry la­ta stu­diów w Oks­for­dzie Ja­cek ani ra­zu nie był w kra­ju. Au­tor­ka li­stu nie jest żad­ną cu­dzo­ziem­ką, gdyż zbyt do­brze pi­sze po pol­sku. Więc kie­dy?...


          Im dłu­żej nad tym za­sta­na­wia­łam się, tym by­łam pew­niej­sza, że cho­dzi tu o po­mył­kę lub o mi­sty­fi­ka­cję. By­łam prze­ko­na­na, że la­da chwi­la wró­ci Ja­cek, otwo­rzy list, ro­ze­śmie­je się, wzru­szy ra­mio­na­mi i po­wie mi: „Patrz, Ha­necz­ko, ja­ką za­baw­ną rzecz otrzy­ma­łem!”


          Sta­ło się jed­nak ina­czej.


          Ja­cek wró­cił o ósmej. Przy­wi­tał się ze mną ze zwy­kłą ser­decz­no­ścią, prze­pro­sił, że nie był na obie­dzie, lecz zda­wał się nie zwró­cić uwa­gi na to, że mu za­ko­mu­ni­ko­wa­łam, iż rów­nież je­stem bez obia­du. Miał co­kol­wiek zmę­czo­ny wy­raz twa­rzy i smut­ne oczy. Po­tem wszedł do ga­bi­ne­tu. Mia­łam wiel­ką ocho­tę wejść tam za nim, lecz ro­zu­mia­łam, że na­le­ży cze­kać go tu­taj, w sa­lo­nie. Wy­szedł do­pie­ro po go­dzi­nie. Z je­go ry­sów nic nie moż­na by­ło wy­czy­tać. Usiadł przy mnie, a gdy do­tknął rę­ką mo­jej, zro­bił to ze zwy­kłym spo­ko­jem. Uda­jąc zu­peł­ną swo­bo­dę za­py­ta­łam bez na­ci­sku:


          – Czy czy­ta­łeś już li­sty?


          – Tak – ski­nął gło­wą. – Nic waż­ne­go. Lud­ka za ty­dzień wy­jeż­dża do Al­gie­ru, a am­ba­sa­dor prze­sy­ła dla cie­bie ukło­ny. Ser­ce ści­snę­ło mi się w pier­si. Sta­ra­jąc się pa­no­wać nad so­bą, by głos mi nie za­drżał, za­uwa­ży­łam:


          – Zda­wa­ło mi się, że otrzy­ma­łeś ja­kąś przy­krą wia­do­mość, któ­ra cię zmar­twi­ła... Spoj­rza­łam mu wprost w oczy, a on uśmiech­nął się z tak szcze­rym zdzi­wie­niem, że aż nie wie­rzy­łam sa­ma so­bie. Nie dar­mo mó­wią, że Ja­cek jest uro­dzo­nym dy­plo­ma­tą. Gdy­by mnie zdra­dzał, je­stem prze­ko­na­na, że ni­g­dy bym te­go po­znać po nim nie umia­ła. Jak on po­tra­fi się ma­sko­wać.


          – Wprost prze­ciw­nie – od­po­wie­dział. – Ra­czej mam do­brą. Mia­no­wi­cie w po­sel­stwie buł­gar­skim od­wo­ła­no obiad i bę­dę mógł ca­ły wie­czór spę­dzić z to­bą. Nie był to wie­czór mi­ły, cho­ciaż Ja­cek ro­bił wszyst­ko, by mi spra­wić przy­jem­ność. Świa­do­mość, że mię­dzy na­mi le­gła je­go strasz­na ta­jem­ni­ca, nie opusz­cza­ła mnie ani na chwi­lę. Do­da­wa­ło mi sił tyl­ko to, że czu­łam nad nim prze­wa­gę. On nie mógł się do­my­ślać, że wiem o ist­nie­niu je­go pierw­szej żo­ny. Mia­łam w rę­ku atut, któ­ry w każ­dej chwi­li mógł spaść na je­go gło­wę jak cios nie­od­par­ty. Zda­wał się go zu­peł­nie nie spo­dzie­wać. Wpa­try­wa­łam się weń, usi­łu­jąc od­gad­nąć je­go my­śli.


          Te­raz do­pie­ro przy­po­mnia­łam so­bie sze­reg szcze­gó­łów, na któ­re w cią­gu ostat­nich dni nie zwra­ca­łam uwa­gi, a któ­re by­ły prze­cież za­sta­na­wia­ją­ce.


          Od pew­ne­go cza­su Ja­cek nie zmie­nił się, bo to by­ło­by za moc­ne sło­wo, lecz jak­by zma­to­wiał. Je­go śmiech stał się cich­szy, je­go roz­mo­wy te­le­fo­nicz­ne z róż­ny­mi oso­ba­mi na­bra­ły spe­cy­ficz­ne­go to­nu, jak­by re­zer­wy i ostroż­no­ści. Tak. A na Syl­we­stra, gdy mój oj­ciec obu­rzał się na świe­żo wy­kry­te nad­uży­cia w ja­kimś tam urzę­dzie i mó­wił wie­le nie­przy­chyl­nych rze­czy o aresz­to­wa­nym dy­rek­to­rze Li­skow­skim, Ja­cek naj­nie­spo­dzie­wa­niej sta­nął w je­go obro­nie. By­ło to tym dziw­niej­sze, że za­wsze nie lu­bił Li­skow­skie­go, a wte­dy po­wie­dział:


          – Nie moż­na zbyt po­chop­nie lu­dzi są­dzić. Nie zna­my ku­lis spra­wy. Nie zna­my mo­ty­wów, któ­ry­mi się ten czło­wiek kie­ro­wał. Są ta­kie sy­tu­acje w ży­ciu, w któ­rych czło­wiek sta­je się nie­wol­ni­kiem oko­licz­no­ści. Za­wsze od­zna­czał się wy­ro­zu­mia­ło­ścią i do­bro­cią. Ale to już by­ło zbyt ja­skra­we. Czyż­by już wów­czas, bro­niąc tam­te­go, szu­kał uspra­wie­dli­wie­nia dla sie­bie?... Gdy­śmy wra­ca­li do do­mu, zno­wu po­wró­cił do tej spra­wy i po­wie­dział:


          – Nie przy­zna­ję ra­cji twe­mu oj­cu, że nie przy­jął obro­ny Li­skow­skie­go. Gdy się jest ad­wo­ka­tem, a w do­dat­ku ma się re­no­mę tak zna­ko­mi­te­go obroń­cy, nie wol­no od­ma­wiać po­mo­cy nie­szczę­śli­we­mu. Prze­cież to na­tych­miast ro­zej­dzie się w sfe­rach praw­ni­czych i, za­sta­nów się tyl­ko, ja­ki wpływ mu­si wy­wrzeć na sę­dziów. Każ­dy sę­dzia so­bie po­wie: „Je­że­li me­ce­nas Nie­men­tow­ski nie pod­jął się obro­ny, oskar­żo­ny jest oczy­wi­ście wi­nien”. Był wy­raź­nie prze­ję­ty spra­wą Li­skow­skie­go, cho­ciaż nie do­ty­czy­ła nas wca­le, gdyż nie utrzy­my­wa­li­śmy z nim żad­nych bliż­szych sto­sun­ków.


          Przy­po­mnia­łam so­bie te­raz i in­ne ob­ja­wy je­go zmie­nio­ne­go na­stro­ju. Na przy­kład ra­dio. Nie lu­bił go słu­chać i na­sta­wiał tyl­ko wte­dy, gdy za­po­wie­dzia­na by­ła ja­kaś enun­cja­cja Hi­tle­ra czy Cham­ber­la­ina, czy in­ne­go mę­ża sta­nu. Wy­jąt­ki ro­bił dla kon­cer­tów naj­zna­ko­mit­szych mi­strzów. Na­to­miast w cią­gu ostat­nich dni, ile­kroć zo­sta­wa­li­śmy we dwój­kę, jak­by dla unik­nię­cia roz­mo­wy wy­szu­ki­wał róż­ne au­dy­cje i przy­słu­chi­wał się im z za­in­te­re­so­wa­niem.


          I jesz­cze jed­no. W sto­sun­ku do mnie mo­że nie stał się czul­szy, ale ob­ja­wy je­go uczuć przy­bra­ły ton na­mięt­niej­szy i gwał­tow­niej­szy. Od daw­na je­go po­ca­łun­ki i uści­ski nie by­ły tak po­ryw­cze. To wszyst­ko po­win­no by­ło już daw­niej mnie za­sta­no­wić, lecz oczy mi otwo­rzył do­pie­ro ten okrop­ny list.


          Cze­go mo­gę się spo­dzie­wać? Jak mo­gło się przed­sta­wiać po­ło­że­nie spra­wy?


          Obiek­tyw­nie wie­dzia­łam, że Ja­cek mu­siał kie­dyś za­wrzeć zwią­zek mał­żeń­ski z ja­kąś ko­bie­tą. Są­dząc z jej cha­rak­te­ru pi­sma, z pa­pie­ru li­sto­we­go, ze spo­so­bu wy­sła­wia­nia się, ta ko­bie­ta jest kimś z to­wa­rzy­stwa.


          Zresz­tą do in­nych Ja­cek po pro­stu nie mógł mieć do­stę­pu. Nie prze­pa­dał za to­wa­rzy­stwem girls, ba­let­nic czy ak­to­re­czek. Te­dy oże­nił się za­pew­ne z ową ko­bie­tą w za­mia­rze spę­dze­nia z nią ca­łe­go ży­cia. Da­lej wiem co?... Wiem, że go po­rzu­ci­ła i że aż do ostat­nich cza­sów nic nie wie­dział o jej lo­sach. Przy­pusz­czal­nie ucie­kła z ja­kimś ga­chem, by te­raz wró­cić i szan­ta­żo­wać Jac­ka.


          I cze­góż mo­że ona odeń żą­dać? Jed­no z dwoj­ga: al­bo pie­nię­dzy, al­bo te­go, by do niej po­wró­cił. Je­że­li zdo­ła­ła go wy­śle­dzić, na pew­no do­wie­dzia­ła się rów­nież, że moi ro­dzi­ce są bo­ga­ci. Oczy­wi­ście, oj­ciec, dla unik­nię­cia skan­da­lu, zgo­dzi się na każ­dą kwo­tę. Z li­stu wszak­że wnio­sko­wać moż­na ra­czej, że tej obrzy­dli­wej ko­bie­cie za­le­ży na Jac­ku. W żad­nym ra­zie nie moż­na do te­go do­pu­ścić. By­ła­bym skom­pro­mi­to­wa­na.


          Przy­glą­da­łam się mu. Im dłu­żej się przy­glą­da­łam, tym bar­dziej by­łam prze­ko­na­na, że nie od­dam go żad­nej in­nej. Po pro­stu dla­te­go, że go ko­cham, że już nie wy­obra­ża­ła­bym so­bie ży­cia bez nie­go. Ni­g­dy nie ma­rzy­łam o lep­szym mę­żu. Ten je­go takt, to rów­ne uspo­so­bie­nie i ta re­pre­zen­ta­cyj­ność. Gdy się wcho­dzi z nim do sa­lo­nu czy do re­stau­ra­cji, nie ma ko­bie­ty, któ­ra by nań nie zwró­ci­ła uwa­gi, nie ma męż­czy­zny, któ­ry by od ra­zu nie po­wie­dział so­bie: „C’est qu­elqu’un”.


          Wszyst­kie, ab­so­lut­nie wszyst­kie za­zdro­ści­ły mi go. Na­wet Bu­ba, któ­ra wy­szła prze­cież za księ­cia, za­mie­ni­ła­by się w każ­dej chwi­li ze mną. Nie jest ład­ny, ale ma w so­bie coś z Ga­ry Co­ope­ra. Ten praw­dzi­wy mę­ski wdzięk.


          Bu­ba i in­ne do­my­śla­ją się u nie­go ja­kichś nad­zwy­czaj­nych uzdol­nień i moż­li­wo­ści. Oczy­wi­ście nie wy­pro­wa­dzam ich z błę­du. Osta­tecz­nie ma już lat trzy­dzie­ści dwa. Zresz­tą, czy się od mę­ża tyl­ko tych rze­czy wy­ma­ga? W każ­dym ra­zie nie za­mie­ni­ła­bym Jac­ka na żad­ne­go in­ne­go. Ta­ki na przy­kład To­to, cho­ciaż jest po­twor­nie bo­ga­ty, mógł­by za­mę­czyć swo­ją neu­ra­ste­nią, swo­imi dzi­wac­twa­mi, no i nie­rób­stwem. Gdy­by mu ode­brać pie­nią­dze i ty­tuł hra­biow­ski, zo­sta­ło­by pra­wie ze­ro. Jest oczy­wi­ście bar­dzo mi­ły, tak, mo­że na­wet nie­za­stą­pio­ny ja­ko przy­ja­ciel i to­wa­rzysz za­baw, ale mąż prze­cież to zu­peł­nie co in­ne­go.


          Za wszel­ką ce­nę mu­sia­łam zdo­być odeń in­for­ma­cje, lecz ile ra­zy otwie­ra­łam usta, by za­dać ja­kieś py­ta­nie, Ja­cek za­wsze uprze­dzał mnie al­bo ja­kimś ka­re­sem, al­bo za­czy­na­jąc mó­wić o czymś obo­jęt­nym. Przy ko­la­cji ze wzglę­du na ciot­kę Mag­da­le­nę rów­nież o żad­nych in­da­ga­cjach nie mo­gło być mo­wy. Ja­cek po­zor­nie był w zwy­kłym do­brym hu­mo­rze, żar­to­wał z ciot­ką Mag­da­le­ną, opo­wia­dał naj­now­sze aneg­dot­ki o róż­nych dy­gni­ta­rzach i wy­py­ty­wał ją o plot­ki to­wa­rzy­skie. Po ka­wie po­wie­dział:


          – Mam jesz­cze coś do na­pi­sa­nia... Zbyt do­brze go znam, bym nie zro­zu­mia­ła, co to mia­ło zna­czyć. Dla­te­go też prze­rwa­łam mu, nim zdą­żył do­koń­czyć:


          – Ale za­raz póź­niej przyj­dziesz mi po­wie­dzieć do­bra­noc. Chciał ja­koś się wy­krę­cić, ale z jed­nej stro­ny nie wy­pa­da­ło mu, gdyż od trzech dni nie ży­czył mi do­brej no­cy, a z dru­giej, po­wie­dzia­łam to ta­kim to­nem i z tym opusz­cze­niem rzęs, któ­re za­wsze dzia­ła­ły nań nie­od­par­cie.


          – O, tak, Ha­necz­ko – szep­nął z in­to­na­cją, ma­ją­cą świad­czyć, że o ni­czym in­nym nie ma­rzył. Ja­cy ci męż­czyź­ni są jed­nak bez­bron­ni. Co praw­da mam tyl­ko dwa­dzie­ścia trzy la­ta i je­że­li­by ktoś po­wie­dział mi, że je­stem pięk­na, nie by­ło­by to dla mnie no­wo­ścią. Tej no­cy w je­go piesz­czo­tach by­ło zno­wu ty­le za­bor­czo­ści i chci­wo­ści. Omal mu nie po­wie­dzia­łam: „Przy­po­mi­nasz mi ko­goś, kto pi­je wię­cej, niż pra­gnie, jak­by miał się zna­leźć na bez­wod­nej pu­sty­ni”. Tak. Nie­wąt­pli­wie go ko­cham. Gdy tak le­ży z za­mknię­ty­mi ocza­mi, usi­łu­ję wy­obra­zić so­bie tam­tą. Czy jest ład­na? Czy jest mło­da? Czy jest do mnie po­dob­na? Za­uwa­ży­łam, że przy­glą­da się z upodo­ba­niem Lu­si Czar­noc­kiej, a Lu­sia jest wła­śnie w tym sa­mym ty­pie co ja.


          Za­py­ta­łam go nie­spo­dzie­wa­nie:


          – Po­wiedz, Jac­ku, czy kie­dyś ko­cha­łeś? Drgnę­ły mu po­wie­ki, lecz uśmiech­nął się, nie otwie­ra­jąc ich.


          – Kie­dyś i te­raz, i za­wsze.


          – Nie wy­krę­caj się, prze­cież wiesz, o co mi cho­dzi. Py­tam, czy ko­cha­łeś in­ną.


          Mil­czał dłu­go, wresz­cie od­po­wie­dział:


          – Raz... By­ło to daw­no... Zda­wa­ło mi się, że ko­cham...


          Ser­ce za­bi­ło mi moc­niej: wie­dzia­łam, że mó­wi o niej. Nie ule­gło wąt­pli­wo­ści: Ja­cek nie po­dej­rze­wa, że do­my­ślam się cze­goś. Na­le­ża­ło kuć że­la­zo, pó­ki go­rą­ce.


          – Dla­cze­go po­wie­dzia­łeś, że ci się zda­wa­ło? – za­py­ta­łam lek­ko.


          – Bo nie by­ło to praw­dzi­we uczu­cie. Krót­kie oszo­ło­mie­nie i ty­le.


          – A ona?


          – Co ona?


          – Czy ko­cha­ła cię?


          Wy­dął war­gi i po­wie­dział:


          – Chy­ba... Nie wiem... Ra­czej nie...


          – By­li­ście ko­chan­ka­mi? – za­py­ta­łam bez na­ci­sku.


          Spoj­rzał na mnie z uko­sa.


          – Daj spo­kój, Ha­necz­ko – po­wie­dział. – Roz­mo­wa o tym nie spra­wia mi przy­jem­no­ści.


          – Do­brze – zgo­dzi­łam się. – Chcę wie­dzieć tyl­ko, czy się z nią wi­du­jesz.


          – Skąd­że? – wzru­szył ra­mio­na­mi. – Nie wi­dzia­łem jej od wie­lu lat. 7


          Wi­docz­nie nie miał za­ufa­nia do mo­jej re­zy­gna­cji z roz­mo­wy na ten te­mat, gdyż spoj­rzał na ze­ga­rek i orzekł, że naj­wyż­szy czas na sen.


          Po­szedł do sie­bie, a ja do póź­nej no­cy nie mo­głam za­snąć, za­sta­na­wia­jąc się nad tym, co mam po­cząć i jak po­stą­pić. Naj­pro­ściej by­ło­by roz­mó­wić się z nim szcze­rze, przyjść i po­wie­dzieć mu pro­sto w oczy:


          „Po­peł­ni­łam rzecz brzyd­ką. Otwo­rzy­łam list ad­re­so­wa­ny do cie­bie i do­wie­dzia­łam się z nie­go, że je­steś bi­ga­mi­stą, że mia­łeś już żo­nę i że okła­ma­łeś mnie, po­da­jąc się za ka­wa­le­ra. Mam pra­wo chy­ba żą­dać wy­ja­śnień”.


          Jak za­cho­wał­by się wów­czas Ja­cek? Ja­cek z je­go wraż­li­wo­ścią, z je­go prze­sub­tel­nio­nym po­czu­ciem ho­no­ru?... Przede wszyst­kim z wła­ści­wą męż­czy­znom lo­gi­ką po­tę­pił­by mnie za to głu­pie otwar­cie li­stu. A po­za tym uczuł­by się zde­ma­sko­wa­ny, skom­pro­mi­to­wa­ny i po­ni­żo­ny. Mo­że znie­na­wi­dził­by mnie za to, że pod­stę­pem wdar­łam się w je­go ta­jem­ni­cę. Mo­że po­rzu­cił­by mnie i wró­cił do tam­tej? Kto wie zresz­tą, czy po pro­stu nie pal­nął­by so­bie w łeb?


          Oczy­wi­ście mo­gła­bym prze­ciw­dzia­łać te­mu, mo­gła­bym go za­pew­nić o swo­ich nie­zmie­nio­nych dla nie­go uczu­ciach i za­ofia­ro­wać mu po­moc w wal­ce z tą szan­ta­żyst­ką. Ale w każ­dym ra­zie ca­ła ta brzyd­ka spra­wa le­gła­by na za­wsze mię­dzy na­mi jak brud­ny cień.


          Myśl o tym, że znam je­go prze­stęp­stwo, wy­ro­dzi­ła­by się w nim w koń­cu w nie­chęć do mnie. Prze­cież ni­g­dy nie mógł­by już zro­bić mi żad­nej uwa­gi. Bał­by się przy każ­dym sło­wie, że mu wy­po­mnę je­go bi­ga­mię.


          Nie. Sta­now­czo nie wol­no mi wspo­mnieć mu bo­daj słów­kiem, że coś wiem o tym.


          Nad ra­nem do­pie­ro przy­szedł mi szczę­śli­wy po­mysł: stryj Al­bin Nie­men­tow­ski to je­dy­ny czło­wiek, do któ­re­go się moż­na zwró­cić o ra­dę.


        


      


    


  




  Śro­da


  

    Bo­że, co za strasz­ny dzień! Oczy­wi­ście po­szedł. Ca­ła mo­ja prze­bie­głość na nic się nie zda­ła. Gdy wy­cho­dził przed je­de­na­stą, pro­si­łam go, by ode­słał mi au­to, gdyż mia­łam na­dzie­ję, że od szo­fe­ra do­wiem się, w któ­rym był ho­te­lu. Tym­cza­sem Ja­cek w ogó­le au­ta nie wziął i wi­dzia­łam przez okno, jak wsia­dał do tak­sów­ki.


    „B” – to mo­że być pierw­sza li­te­ra tak do­brze na­zwi­ska, jak i imie­nia. W grę wcho­dzić mo­gą, jak są­dzę, trzy wiel­kie ho­te­le: „Eu­ro­pej­ski”, „Bri­stol” i „Po­lo­nia”. W któ­rym ona miesz­ka? Że­bym cho­ciaż wie­dzia­ła, ile ma lat lub jak wy­glą­da.


    Stryj Al­bin nie miał te­le­fo­nu i mu­sia­łam je­chać aż na Żo­li­borz, by się do­wie­dzieć, że nie ma go w do­mu. Cze­ka­łam na scho­dach prze­szło go­dzi­nę i okrop­nie zmar­z­łam. Ba­łam się przy tym okrop­nie, by mnie kto tu nie zo­ba­czył. Pięk­ną awan­tu­rę urzą­dzi­li­by mi ro­dzi­ce. Zo­sta­wi­łam stry­jo­wi kart­kę z za­wia­do­mie­niem, że bę­dę zno­wu o szó­stej.


    Ja­cek przy­szedł na obiad wy­raź­nie zde­ner­wo­wa­ny. Wi­dzia­łam, ile wy­sił­ku kosz­to­wa­ło go uda­wa­nie, że ma ape­tyt. Chcia­ło mi się pła­kać. Po obie­dzie naj­nie­spo­dzie­wa­niej oświad­czył:


    – Dziś wie­czo­rem wy­jeż­dżam do Pa­ry­ża. Onie­mia­łam. Mo­gło to ozna­czać coś naj­gor­sze­go. Mu­siał do­strzec, że zbla­dłam, bo szyb­ko do­rzu­cił:


    – Ja­dę tyl­ko na trzy dni. – Czy mu­sisz? – za­py­ta­łam. – Czy mu­sisz wła­śnie te­raz je­chać?


    Udał zdzi­wie­nie.


    – Co zna­czy „wła­śnie te­raz”?


    Tro­chę się spe­szy­łam.


    – Nic nie zna­czy. Py­ta­łam, czy nie mo­żesz odło­żyć wy­jaz­du. Prze­cież pa­mię­tasz, że ma­my kil­ka pil­nych wi­zyt.


    Pa­li­ła mnie chęć za­py­ta­nia, czy je­dzie sam. Naj­nie­do­rzecz­niej­sze do­my­sły tłu­kły mi się po gło­wie. Mo­że po­sta­no­wił wró­cić do niej, mo­że ucie­ka­ją ra­zem?... Mo­że rów­nież być, że Ja­cek wy­jeż­dża, by ukryć się przed nią. Dla­cze­go nie chce być ze mną otwar­ty?! Czy nie ma do mnie za­ufa­nia?! I ta je­go mi­na, ta mi­na, jak­by cze­kał mo­ich dal­szych py­tań, jak­by z gó­ry na nie miał go­to­we od­po­wie­dzi. To zu­peł­nie brzyd­kie z je­go stro­ny.


    – Mam wra­że­nie – ode­zwał się wresz­cie – jak­byś by­ła za­sko­czo­na mo­ją po­dró­żą. Prze­cież jeż­dżę bar­dzo czę­sto.


    – Ach, nie. Wca­le nie je­stem za­sko­czo­na. Czy ka­zać ci za­pa­ko­wać frak rów­nież?


    Po­trzą­snął gło­wą.


    – Nie. Dwa ubra­nia. To wszyst­ko. A po­za tym nie chcę za­bie­rać ku­fra, bo praw­do­po­dob­nie wró­cę sa­mo­lo­tem.


    – Za trzy dni?


    – Tak. Naj­da­lej za czte­ry.


    Po­wie­dział to ta­kim to­nem, że pra­wie się uspo­ko­iłam. Gdy jed­nak w go­dzi­nę póź­niej przy­go­to­wa­łam dla Jó­ze­fa rze­czy do pa­ko­wa­nia, przy­pad­kiem wzię­łam do rę­ki ksią­żecz­kę cze­ko­wą Jac­ka. I zno­wu mo­ja nie­szczę­sna in­tu­icja pod­szep­nę­ła mi, by zaj­rzeć, czy nie pod­niósł ostat­nio więk­szej su­my pie­nię­dzy. W grzbie­to­wym od­cin­ku pod dzi­siej­szą da­tą fi­gu­ro­wa­ła kwo­ta 52 000 zło­tych. Omal nie krzyk­nę­łam. Do­kład­nie pa­mię­tam, że na ra­chun­ku by­ło nie­wie­le po­nad tę su­mę. Więc pod­niósł wszyst­ko. Dla­cze­go?... Czy że­by od­dać to jej, czy że­by za­pew­nić so­bie na kil­ka mie­się­cy moż­ność eg­zy­sten­cji gdzieś za gra­ni­cą? Ni­g­dy nie od­pro­wa­dza­łam Jac­ka na dwo­rzec, to­też i dzi­siaj nie mo­głam so­bie na to po­zwo­lić bez wzbu­dze­nia je­go po­dej­rzeń. A jed­nak mu­sia­łam tam być. Mu­sia­łam zo­ba­czyć, czy istot­nie wsia­da do po­cią­gu pa­ry­skie­go i czy jest sam, czy nie wy­jeż­dża z nią. Na­le­ża­ło wy­my­ślić ja­kiś pre­tekst. W gło­wie jed­nak mia­łam ta­ki cha­os, że nic roz­sąd­ne­go mi na myśl nie przy­cho­dzi­ło. Ca­ła na­dzie­ja w stry­ju Al­bi­nie.


    Tym ra­zem, na szczę­ście, stry­ja za­sta­łam. Sam otwo­rzył mi drzwi. Był w tro­chę po­pla­mio­nym, lecz jesz­cze bar­dzo ele­ganc­kim szla­fro­ku. Po­ły­sku­jąc mo­no­klem i wspa­nia­ły­mi zę­ba­mi, przy­wi­tał mnie z ta­ką swo­bo­dą, jak­by­śmy się wczo­raj wi­dzie­li, jak­by ni­g­dy mię­dzy na­mi nic nie za­szło.


    – Jak­że się mie­wasz, ma­ła? A co za wspa­nia­łe fu­tro! Świet­ny krój! No i ten po­łysk.


    (Nic się nie zmie­nił. On się za­wsze zna na wszyst­kim i wszyst­ko umie do­strzec. Niech mó­wią o nim, co chcą, a jed­nak nie­po­dob­na mu od­mó­wić te­go, że jest cza­ru­ją­cy. Mój Bo­że, któż jest bez wad!)


    Stryj usa­do­wił mnie na tap­cza­nie i po­czę­sto­wał wi­nem. Usiadł oczy­wi­ście obok mnie. Sta­now­czo za bli­sko. On już ina­czej nie umie. Zresz­tą te­raz, kie­dy za­le­ża­ło mi na je­go po­mo­cy, nie mo­gę so­bie po­zwo­lić na żad­ne nie­przy­jem­ne dlań od­ru­chy.


    – Do­my­ślam się – za­czął uwo­dzą­co – że nie tę­sk­no­ta cię do mnie spro­wa­dza. A szko­da. Je­steś dia­bel­nie ład­na. Two­ja po­czci­wa głu­pia ma­ma mu­sia­ła się za­pa­trzyć na ma­don­nę Bal­do­vi­net­tie­go al­bo po pro­stu na ja­kie­goś gon­do­lie­ra. Oni tam mie­wa­ją ta­kie smo­li­ste oczy i ta­kie wło­sy jak z mo­sią­dzu. Ist­ny Bal­do­vi­net­ti! Czy nikt ci jesz­cze te­go nie po­wie­dział?


    – Nie. I na­wet nie wiem, czy to jest kom­ple­ment, bo ni­g­dy te­go ob­ra­zu nie wi­dzia­łam.


    Lek­ko do­tknął mo­jej rę­ki.


    – Przy­glą­dasz się mu, ma­leń­ka, co dzień po kil­ka ra­zy: w lu­strze. A już sa­ma osądź, czy to kom­ple­ment, czy nie.


    – Stryj jest na­praw­dę nie­bez­piecz­nym czło­wie­kiem – za­śmia­łam się.


    – Znaj­du­jesz, że jesz­cze?...


    Przyj­rza­łam się mu. Po­mi­mo si­wych wło­sów, zmarsz­czek ko­ło oczu i ko­ło ust był uoso­bie­niem mę­sko­ści w peł­nym roz­kwi­cie. Gdy­by nie to, że ni­g­dy nie mia­łam po­cią­gu do star­szych pa­nów i że się go jed­nak tro­chę (mię­dzy na­mi mó­wiąc) bo­ję, kto wie, czy nie po­tra­fi­ła­bym się po­waż­niej nim za­jąć. Toż do­pie­ro był­by skan­dal. Wy­obra­żam so­bie mi­nę pa­py!...


    – Nie jesz­cze, lecz do­pie­ro te­raz – po­wie­dzia­łam z umiar­ko­wa­ną za­lot­no­ścią.


    Mu­sia­łam go prze­cież jak naj­życz­li­wiej do sie­bie uspo­so­bić.


    Za­śmiał się z nie­ja­kim ukon­ten­to­wa­niem i, ja­ka kla­sa! Każ­dy in­ny dy­le­tant w dzie­dzi­nie uwo­dze­nia po­zwo­lił­by so­bie w po­dob­nym mo­men­cie na ja­kiś śmiel­szy gest. On prze­ciw­nie. Wstał i, po­wo­li na­le­wa­jąc so­bie wi­no, przez pa­rę chwil był od­wró­co­ny do mnie ple­ca­mi. Co za ko­kiet!


    – Wy­obraź so­bie – za­czął to­nem zwie­rzeń – że rze­czy­wi­ście czu­ję się dia­bel­nie mło­dy. Za­czy­na mnie to nie­po­ko­ić na­wet. Prze­cież to już pięć­dzie­siąt­ka, a czło­wiek za­miast być po­waż­nym i czci­god­nym dzia­du­niem, ma wciąż zie­lo­no w gło­wie.


    Za­prze­czy­łam ży­wo:


    – O, nie. Stryj ni­g­dy nie miał zie­lo­no w gło­wie. Stryj jest jed­nym z naj­ro­zum­niej­szych lu­dzi, ja­kich znam. I wła­śnie dla­te­go do stry­ja przy­szłam.


    – A to za­baw­na hi­sto­ria – uśmiech­nął się.


    – Je­steś chy­ba pierw­szą ko­bie­tą na świe­cie, któ­ra przy­szła szu­kać u mnie ro­zu­mu. In­ne naj­mniej się tym in­te­re­su­ją. Ale wi­dzę z te­go, że mu­sia­łaś wpaść w ja­kąś nie­przy­jem­ną hi­sto­rię. Co?...


    Usiadł zno­wu przy mnie i uważ­nie pa­trzył mi w oczy.


    – No, przy­znaj się – mó­wił. – Ten twój nud­ny Re­no­wic­ki przy­ła­pał ja­kiś list do cie­bie od... To­ta.


    Czu­łam, że się za­ru­mie­ni­łam z lek­ka. Skąd on mo­że wie­dzieć? By nie dać po so­bie po­znać, że mnie za­sko­czył, wzru­szy­łam ra­mio­na­mi.


    – Ach, To­to już od daw­na zre­zy­gno­wał z za­bie­gów o mo­je wzglę­dy. A tu jed­nak stryj zgadł, że za­czę­ło się od li­stu. Do­wie­dzia­łam się o Jac­ku strasz­nych rze­czy. Je­stem wprost w roz­pa­czy...


    – O, aż w roz­pa­czy? Zdra­dza cię?


    – Go­rzej, stry­ju, znacz­nie go­rzej: on jest żo­na­ty!


    – No, osta­tecz­nie, mo­ja dro­ga – z ro­bio­ną po­wa­gą po­wie­dział marsz­cząc brwi – to nie jest dla mnie aż ta­ką no­wi­ną. Wpraw­dzie nie by­li­ście ła­ska­wi za­pro­sić mnie na ślub, ale wiem, że­ście się po­bra­li.


    – Ach, stry­ju, tu nie cho­dzi o żar­ty! Ja­cek na­praw­dę jest żo­na­ty z ja­kąś ko­bie­tą!


    Kiw­nął gło­wą.


    – To już po­cie­sza­ją­ce, że z ko­bie­tą...


    – Jak to? – nie zro­zu­mia­łam.


    – Mo­gło­by się oka­zać na przy­kład, że jest zbo­czeń­cem.


    – Ach, stry­ju, to na­praw­dę spra­wa po­waż­na. I je­że­li stryj mi nie po­mo­że... Ja do­słow­nie nie wiem, co mam po­cząć! Opo­wiem wszyst­ko po ko­lei. Więc Ja­cek przez roz­tar­gnie­nie zo­sta­wił na biur­ku otwar­ty list...


    Stryj mi prze­rwał:


    – Je­że­li zo­sta­wił, to zna­czy, że nie przy­wią­zy­wał doń więk­szej wa­gi.


    – Ależ prze­ciw­nie. Ogrom­nie mu na nim za­le­ża­ło.


    – Skąd wiesz, że za­le­ża­ło? Nie by­łam za­do­wo­lo­na z tej in­da­ga­cji. W grun­cie rze­czy nie na­le­ża­ło to do spra­wy.


    – No, bo wró­cił po ten list i był bar­dzo za­nie­po­ko­jo­ny – po­wie­dzia­łam.


    – A cóż by­ło w li­ście?


    – Rzecz strasz­na! Ja­kaś ko­bie­ta pi­sa­ła do Jac­ka ja­ko do swe­go mę­ża.


    Po­wtó­rzy­łam stry­jo­wi treść li­stu, jak mo­głam naj­do­kład­niej. Opo­wie­dzia­łam na­stęp­nie o dal­szym za­cho­wa­niu się Jac­ka. Wy­słu­chał mnie z wiel­ką uwa­gą, nie od­mó­wił so­bie jed­nak przy­jem­no­ści wy­gło­sze­nia uwa­gi.


    – No, no, oka­zu­je się te­dy, że w na­szej ro­dzin­ce nie ja je­den je­stem ową par­szy­wą owcą.


    Nic na to nie od­po­wie­dzia­łam. Przy­kro mi by­ło, ze tak nie­de­li­kat­nie do­tknął spra­wy, o któ­rej wo­la­ła­bym nie wspo­mi­nać.


    

      Au­tor­ka pa­mięt­ni­ka nie nad­mie­ni­ła tu, o co jej cho­dzi. Po­nie­waż dla znacz­nej licz­by Czy­tel­ni­ków rzecz przez to mo­że ulec za­ciem­nie­niu, uwa­żam za swój obo­wią­zek wy­ja­śnić, że p. Al­bin Nie­men­tow­ski na osiem lat przed opi­sa­ny­mi przez je­go bra­ta­ni­cę zda­rze­nia­mi miał dość przy­krą spra­wę są­do­wą. Cho­dzi­ło o uwie­dze­nie nie­let­niej, pan­ny L. Z., któ­rej ro­dzi­ce by­li z te­go nie­za­do­wo­le­ni. W wy­ni­ku roz­pra­wy są­do­wej p. Al­bin zo­stał ska­za­ny na dwa la­ta wię­zie­nia. (Przy­pi­sek T.D.M.)


    


    

      – I czy je­steś pew­na – za­py­tał stryj – że list ten nie jest zwy­kłą mi­sty­fi­ka­cją?


      – Naj­pew­niej­sza.


      – Hm, a mo­że na­pi­sał go sam twój ko­cha­ny mał­żo­nek, by spraw­dzić, czy nie za­glą­dasz do je­go ko­re­spon­den­cji?


      – Ależ stry­ju! Czyż Ja­cek zdo­był­by się na ty­le prze­bie­gło­ści!


      – To praw­da. Nie wy­glą­da mi na szcze­gól­niej po­my­sło­we­go.


      – A zresz­tą list nie­wąt­pli­wie pi­sa­ny był ko­bie­cym cha­rak­te­rem pi­sma. Nie. Na pew­no jest au­ten­tycz­ny. Po­za tym za­cho­wa­nie się Jac­ka utwier­dza mnie w prze­ko­na­niu, że spra­wa jest cał­kiem po­waż­na.


      – I po­wia­dasz, że on dziś wy­jeż­dża do Pa­ry­ża?


      – Nie wiem. Tak mi po­wie­dział. Czy ja wiem, do­kąd wy­jeż­dża? Przy­pad­kiem uda­ło mi się stwier­dzić, że pod­niósł wszyst­kie pie­nią­dze z ban­ku.


      Stryj Al­bin gwizd­nął prze­cią­gle.


      – Wszyst­kie?... To zna­czy ile?


      – Coś pięć­dzie­siąt dwa ty­sią­ce.


      – Psia­krew. Ma­ją lu­dzie pie­nią­dze – mi­mo­cho­dem za­uwa­żył stryj i do­dał: – Nie zo­sta­wił ani gro­sza?


      – Ow­szem, coś kil­ka­set zło­tych. Ale to jest nie­waż­ne.


      – W po­rów­na­niu z tam­tą kwo­tą – oczy­wi­ście. Po­wiedz­że mi, mo­ja ma­ła, czyś już mó­wi­ła o tym z ro­dzi­ca­mi?


      – Ależ niech Bóg bro­ni! Stryj mo­że so­bie wy­obra­zić co oj­ciec by zro­bił!


      – Tak, ten sta­ry idio­ta, ma się ro­zu­mieć, na­ro­bił­by alar­mu. Po­stą­pi­łaś, ko­cha­nie, bar­dzo in­te­li­gent­nie, żeś ani mę­żo­wi, ani ro­dzi­com nie pi­snę­ła słów­kiem o swo­im od­kry­ciu. Rzecz w isto­cie wy­ma­ga naj­więk­szej dys­kre­cji.


      Wzię­łam stry­ja za rę­kę.


      – Dro­gi stry­jasz­ku, stryj mi po­mo­że. Praw­da?...


      Za­my­ślił się i wresz­cie ski­nął gło­wą.


      – Na­wet z du­żą przy­jem­no­ścią. Ale pod jed­nym wa­run­kiem.


      – Och, stry­ju – za­wo­ła­łam uszczę­śli­wio­na – by­łam pew­na, że stryj mi nie od­mó­wi! Ja prze­cie li­te­ral­nie nie mam do ko­go udać się o ra­dę, o po­moc!


      – Słu­żę ci, ale pod jed­nym wa­run­kiem – pod­kre­ślił.


      – Ale stry­ja­szek chy­ba nie po­sta­wi ta­kie­go wa­run­ku, któ­ry... na któ­ry...


      Zmarsz­czył brwi, lecz od ra­zu się roz­po­go­dził i ob­rzu­ciw­szy mnie iro­nicz­nym spoj­rze­niem (on jed­nak na­praw­dę jest świet­ny!) po­wie­dział:


      – Mo­ja ma­ła. Cóż ty so­bie wy­obra­żasz, że ja, ja! mu­szę ucie­kać się do ta­kich spo­so­bów dla zdo­by­wa­nia ko­biet?


      Za­czer­wie­ni­łam się, a on do­dał:


      – Zda­je się, że przed­wcze­śnie po­czę­sto­wa­łem cię kom­ple­men­tem o two­jej in­te­li­gen­cji.


      – Bar­dzo prze­pra­szam, ale do­praw­dy stryj mnie źle zro­zu­miał.


      – No, no, już do­brze, mniej­sza o to. Więc słu­chaj uważ­nie. Chęt­nie we­zmę tę spra­wę w swo­je rę­ce. Jed­nak­że tyl­ko w tym wy­pad­ku, je­że­li zo­bo­wią­żesz się do cał­ko­wi­te­go pod­po­rząd­ko­wa­nia się mo­im wska­zów­kom. Nie wol­no ci nic ro­bić na wła­sną rę­kę. Ab­so­lut­nie nic. Wie­rzę wpraw­dzie w twój spryt, ale tu ro­bo­ta mu­si być ar­cy­mi­ster­na, tu je­den fał­szy­wy krok mo­że zbu­rzyć wszyst­ko. Ro­zu­miesz?


      – Ro­zu­miem – przy­zna­łam bez na­my­słu.


      – I obie­cu­jesz mi, że bę­dziesz ści­śle sto­so­wa­ła się do mo­ich dy­rek­tyw?


      – Ależ z naj­więk­szą przy­jem­no­ścią.


      – Do­sko­na­le te­dy. Otóż przede wszyst­kim chcę ci po­wie­dzieć, co o tym są­dzę. Nie my­ślę, by rzecz by­ła ła­twa i pro­sta. Naj­praw­do­po­dob­niej owa ko­bie­ta jest rze­czy­wi­ście żo­ną twe­go mę­ża. I ma ja­kieś wy­jąt­ko­wo waż­ne po­wo­dy, dla któ­rych go od­szu­ka­ła. To wspo­mnie­nie o rze­ko­mo in­wi­tu­ją­cych ją uczu­ciach nie wy­da­je mi się szcze­re. Żad­na ko­bie­ta na­gle, po kil­ku la­tach nie­wi­dze­nia męż­czy­zny nie przy­po­mi­na so­bie, że go ko­cha.


      – Wła­śnie.


      – Otóż ra­czej do­pa­try­wał­bym się tu pró­by szan­ta­żu.


      – To jest bar­dzo praw­do­po­dob­ne.


      – Przede wszyst­kim – cią­gnął stryj – trze­ba usta­lić fak­ty. Wie­my, że oso­ba pod­pi­su­ją­ca się li­te­rą B. jest w War­sza­wie i miesz­ka w ho­te­lu. Miesz­ka lub miesz­ka­ła, bo i to moż­li­we, że ra­zem z two­im cza­ru­ją­cym mał­żon­kiem dzi­siaj wy­jeż­dża. Naj­pierw te­dy trze­ba stwier­dzić, czy Ja­cek je­dzie sam, czy z nią. Mu­sisz być na dwor­cu i spraw­dzić to. Oczy­wi­ście moż­na by­ło­by wy­na­jąć de­tek­ty­wa...


      – I ja za­sta­na­wia­łam się nad tym – wtrą­ci­łam.


      Stryj po­trzą­snął gło­wą prze­czą­co.


      – Nie, to by­ło­by zbyt ry­zy­kow­ne. De­tek­tyw mógł­by wpaść na ślad istot­ny, to zna­czy do­wie­dzieć się, że twój mąż jest bi­ga­mi­stą. Gdy­by to na­stą­pi­ło, trzy­mał­by go w rę­ku i miał­by moż­ność nie­ogra­ni­czo­ne­go szan­ta­żu. Nie. Tu ni­ko­mu nie moż­na za­ufać. Spra­wa jest zbyt po­waż­na. Od­pro­wadź swe­go mał­żon­ka na dwo­rzec i bacz­nie uwa­żaj, czy nie szu­ka on wzro­kiem owej da­my. Je­że­li na­wet je­dzie z nią ra­zem, my­ślę, że za­cho­wa wszyst­kie ostroż­no­ści. Praw­do­po­dob­nie ulo­ku­ją się na­wet w róż­nych wa­go­nach.


      Za­nie­po­ko­iłam się.


      – Więc stryj są­dzi, że on z nią chce uciec?


      – Nic nie są­dzę – wzru­szył ra­mio­na­mi.


      – Po pro­stuj przyj­mu­ję to ja­ko jed­ną z ewen­tu­al­no­ści.


      – To by­ło­by okrop­ne. I cóż ja wte­dy mam zro­bić?


      – Mu­sisz uciec się do ja­kie­goś pod­stę­pu, by go za­trzy­mać. Na przy­kład po­sta­raj się, by nie zdą­żył wsiąść do po­cią­gu. Ro­zu­miesz, ma­ła?


      – Ale w ja­ki spo­sób?


      – Nie je­steś do­świad­czo­na – za­śmiał się. – To bar­dzo pro­ste. Udaj ze­mdle­nie. Bę­dzie cię mu­siał wów­czas ra­to­wać i zo­sta­nie. A wte­dy bę­dzie czas na po­wzię­cie ja­kichś no­wych de­cy­zji. Ja ze swej stro­ny po­dej­mę pró­by od­szu­ka­nia tej ko­bie­ty. Przej­rzę li­sty osób za­miesz­ka­łych w kil­ku więk­szych ho­te­lach. Nie jest to naj­lep­szym spo­so­bem, ale sko­ro nie ma in­ne­go... No, więc do­brze. Wie­czo­rem do cie­bie za­te­le­fo­nu­ję, by się do­wie­dzieć, co się sta­ło z Jac­kiem.


      – Ale ja­ki pre­tekst wy­my­ślić, by Jac­ka od­pro­wa­dzić? Ni­g­dy te­go nie ro­bię.


      – Więc nie od­pro­wa­dzaj go, tyl­ko zjaw się na dwor­cu w pa­rę mi­nut po nim pod po­zo­rem, żeś za­po­mnia­ła go pro­sić o za­ła­twie­nie ja­kie­goś spra­wun­ku w Pa­ry­żu.


      Ten stryj Al­bin ma rze­czy­wi­ście fe­no­me­nal­ną gło­wę. Oczy­wi­ście naj­ści­ślej za­sto­so­wa­łam się do je­go wska­zó­wek. Zdą­ży­łam jesz­cze na czas do do­mu przed Jac­kiem. Ne­se­ser i wa­liz­ka by­ły już spa­ko­wa­ne. W chwi­li kie­dy przy­szedł, za­dzwo­nił te­le­fon. Pod­nio­słam słu­chaw­kę i usły­sza­łam nie­zna­ny ko­bie­cy głos. Ser­ce za­bi­ło mi moc­niej.


      – Czy mo­gę mó­wić z pa­nem Re­no­wic­kim?


      Nie wie­dzia­łam dla­cze­go, ale by­łam prze­ko­na­na, że to ona. Do Jac­ka te­le­fo­nu­je moc osób, ale tym ra­zem gło­wę da­ła­bym, że to ona. Za­py­ta­łam:


      – A kto pro­si? I w tej chwi­li Ja­cek naj­nie­spo­dzie­wa­niej w spo­sób nie­mal bru­tal­ny wy­rwał mi słu­chaw­kę mó­wiąc:


      – Po­zwól, to do mnie.


      Wy­szłam do są­sied­nie­go po­ko­ju, lecz zo­sta­wi­łam drzwi uchy­lo­ne i do­kład­nie sły­sza­łam, co mó­wił. Nie­ste­ty, był bar­dzo ostroż­ny. Po­za sło­wa­mi „tak” i „nie” nie po­wie­dział nic. Roz­mo­wa zresz­tą trwa­ła za­le­d­wie jed­ną czy dwie mi­nu­ty. Pod­szedł do mnie z naj­spo­koj­niej­szą w świe­cie mi­ną i wy­ja­śnił:


      – To dzwo­ni­ła se­kre­tar­ka La­skow­skie­go.


      Oczy­wi­ście kła­mał. Bez­czel­nie kła­mał. Jak­że mi cięż­ko by­ło nie po­wie­dzieć mu te­go w oczy. Mu­siał jed­nak i tak za­uwa­żyć, że mu nie wie­rzę. Za­pew­ne dla­te­go że­gnał się ze mną bar­dzo czu­le i po­wie­dział, że bę­dzie tę­sk­nił za mną. Ile mo­że być ob­łu­dy w męż­czyź­nie!


      Gdy tyl­ko au­to ru­szy­ło sprzed do­mu, ubra­łam się na­tych­miast i wy­bie­głam do tak­sów­ki. Nie wol­no mi by­ło stra­cić ani jed­nej chwi­li. Gdy tak­sów­ka za­trzy­ma­ła się przed dwor­cem, nie­mal pę­dem prze­bie­głam sa­lę, ku­pi­łam bi­let pe­ro­no­wy i na szczę­ście do­pę­dzi­łam go. Szedł wzdłuż po­cią­gu za tra­ga­rzem nio­są­cym wa­liz­ki. Ob­ser­wo­wa­łam go uważ­nie i wi­dzia­łam, że naj­wy­raź­niej ko­goś szu­kał, za kimś się roz­glą­dał. Na­gle od­wró­cił się i do­strzegł mnie.


      Mu­sia­łam za­cho­wać się tro­chę nie­przy­tom­nie i wi­docz­nie zbyt męt­nie tłu­ma­czy­łam mu, o ja­kie poń­czo­chy mi cho­dzi, gdyż pa­trzył na mnie, nie ukry­wa­jąc zdzi­wie­nia. Po­tem jak­by ni­g­dy nic za­pi­sał w no­te­sie te mo­je nie­szczę­sne poń­czo­chy i nie prze­sta­wał się roz­glą­dać. Nie wy­trzy­ma­łam.


      – Czy szu­kasz ko­goś? – za­py­ta­łam.


      – Tak – ski­nął gło­wą. – Je­dzie ze mną pan Mel­chior Wań­ko­wicz i bo­ję się, by się nie spóź­nił. Ma­my wspól­ny prze­dział sli­pin­gu.


      I o dzi­wo, oka­za­ło się, że mó­wił praw­dę. Przed sa­mym odej­ściem po­cią­gu istot­nie zja­wił się pan Mel­chior tro­chę za­sa­pa­ny z po­śpie­chu, lecz jak za­wsze szar­manc­ki. Za­sy­pał mnie kom­ple­men­ta­mi. Z tym wszyst­kim mu­sia­łam mieć głu­pią mi­nę.


      Prze­szłam przez wszyst­kie wa­go­ny i nie zo­ba­czy­łam ani jed­nej ko­bie­ty, któ­ra mo­gła­by wcho­dzić w ra­chu­bę. Nie. Ja­cek wy­jeż­dżał bez niej. Wró­ci­łam do do­mu znacz­nie uspo­ko­jo­na. Ko­ło dzie­sią­tej zda­łam te­le­fo­nicz­nie re­la­cję stry­jo­wi Al­bi­no­wi i do­wie­dzia­łam się od nie­go, że już za­czął swo­je po­szu­ki­wa­nia.


      Był to ogrom­nie de­ner­wu­ją­cy dzień.


    


  




  Czwar­tek


  

    To­to jest kre­ty­nem. Wy­obra­ża so­bie, że ca­ły świat się ko­ło nie­go krę­ci. Mo­je zde­ner­wo­wa­nie tłu­ma­czy so­bie tym, że wi­dzia­no go wczo­raj w „Co­lom­bi­nie” z Musz­ką Zdro­jew­ską. Ja mia­ła­bym być za­zdro­sna o ta­ką Musz­kę! A ten idio­ta prze­pra­sza mnie i przy­się­ga, że nic go z nią nie łą­czy. Ależ pro­szę bar­dzo. Niech ma sto Mu­szek i z każ­dą pię­cio­racz­ki ka­na­dyj­skie. Po­wie­dzia­łam mu to. Ja tu prze­ży­wam wiel­ką tra­ge­dię, a on z ja­ki­miś Musz­ka­mi. Zresz­tą ona jest ze­zo­wa­ta.


    By­łam dziś z To­tem i z Ry­siem Pla­te­rem na śnia­da­niu w „Bri­sto­lu” i na ko­la­cji w „Eu­ro­pie”. To­to na­tu­ral­nie szczę­śli­wy. On ży­cia nie ro­zu­mie bez knajp.


    Śmiać mi się chcia­ło, gdyż je­stem pew­na, że mu się zda­wa­ło, że dla­te­go z nim po­szłam, by od­cią­gnąć go od Musz­ki. Nie znam za­ro­zu­mial­sze­go czło­wie­ka od nie­go.


    Roz­glą­da­łam się bar­dzo uważ­nie. Je­że­li ona miesz­ka w ho­te­lu, na pew­no też ja­da w re­stau­ra­cji ho­te­lo­wej. By­ło rze­czy­wi­ście i tu, i tam spo­ro mło­dych i nie­brzyd­kich ko­biet.


    Te­raz do­pie­ro zro­zu­mia­łam, jak wiel­kie pię­trzą przede mną trud­no­ści. Zwąt­pi­łam na­wet, czy po­moc stry­ja coś wskó­ra, cho­ciaż mia­łam moż­ność stwier­dzić, że stryj nie próż­nu­je. Wi­dzia­łam go mia­no­wi­cie w hal­lu ho­te­lo­wym. Sie­dział, uda­jąc, że czy­ta ga­ze­tę. Na szczę­ście nie ukło­nił mi się. Spo­dzie­wam się, że ju­tro do mnie wstą­pi. Daj Bo­że, by z ja­ki­miś re­zul­ta­ta­mi.


  




  Pią­tek


  

    Te­go mi tyl­ko bra­ko­wa­ło. Nie dość mam wła­snych nie­szczęść, jesz­cze ta Halsz­ka Kor­ni­łow­ska! I jak moż­na tak głu­pio wpaść! Przy­szła do mnie roz­dy­go­ta­na i pod­nie­co­na, kie­dy jesz­cze sie­dzia­łam w wan­nie. Od ra­zu do­my­śli­łam się, że ma ja­kieś nie­zwy­kłe zda­rze­nia ro­man­tycz­ne, i za­py­ta­łam:


    – Ze­rwa­łaś z Paw­łem?


    – Ach, cóż zno­wu, mo­ja zło­ta. Prze­cież wiesz, że go ko­cham do sza­leń­stwa. No i ni­g­dy, ni­g­dy go nie zdra­dza­łam. Ale wiesz, la­tem w Kry­ni­cy... No, ja sa­ma nie wiem, jak się to sta­ło... Po pro­stu ja­kaś chwi­la sła­bo­ści... Wiesz, że ty na­praw­dę je­steś prze­ślicz­nie zbu­do­wa­na. To te ma­sa­że. Ja do­słow­nie nie mam cza­su na ma­saż i Ka­rol wście­ka się na mnie, że mu­si opła­cać ma­sa­żyst­kę, któ­ra co dzień od­cho­dzi nic nie ro­biąc. Im bar­dziej się sta­rze­je, tym sta­je się skąp­szy. Ale nie o tym chcia­łam mó­wić. Więc w Kry­ni­cy po­zna­łam pew­ne­go mło­de­go czło­wie­ka. No wiesz, se­zo­no­wa przy­go­da bez zna­cze­nia. Zresz­tą nie wie­dzia­łam, kto to jest. Wiesz, pre­zen­to­wał się bar­dzo do­brze. Świet­nie ubra­ny, bar­dzo mę­ski, typ spor­tow­ca. Zna­ko­mi­cie tań­czył. Sło­wem bez za­rzu­tu. Czyż mo­głam prze­wi­dzieć, że to ja­kiś nie­bie­ski ptak.


    – Nie­bie­ski ptak?


    – Okrop­nie!


    – Ja­kiś for­dan­ser?


    – Nie, na­wet nie to. Ale co mnie to ob­cho­dzi. Wiesz, jak ko­cham Paw­ła. A ten mnie zmu­sza do zdra­dy. Je­stem w strasz­li­wym po­ło­że­niu. Wpa­dłam w je­go szpo­ny. Gro­zi mi, że wszyst­ko po­wie mę­żo­wi i Paw­ło­wi.


    – No, tak. To rze­czy­wi­ście nie­przy­jem­ne – za­uwa­ży­łam. – A czy nie żą­da od cie­bie pie­nię­dzy?


    – Ach, cóż tam pie­nią­dze. Sto ra­zy wo­la­ła­bym mu za­pła­cić, ale on za­ko­chał się we mnie do sza­leń­stwa. Ty nie masz po­ję­cia, ja­ki on jest dra­pież­ny i bez­względ­ny. A naj­gor­sze to to, że Pa­weł za­czy­na mnie śle­dzić. Je­stem w okrop­nym po­ło­że­niu. Wzru­szy­łam ra­mio­na­mi.


    – Nie ro­zu­miem cię, mo­ja dro­ga. Cho­ciaż­by coś na­opo­wia­dał twe­mu mę­żo­wi czy Paw­ło­wi, to i tak prze­cież mo­żesz się za­przeć wszyst­kie­go w ży­we oczy.


    – Nie­ste­ty nie – wes­tchnę­ła Halsz­ka – bo po­peł­ni­łam strasz­ną nie­ostroż­ność. Ma mo­je li­sty. Ach, gdy­by ich nie miał, gdy­by mi się uda­ło wy­do­być je ja­kimś pod­stę­pem, by­ła­bym wol­na. Ale on mnie wła­śnie szan­ta­żu­je ty­mi li­sta­mi. Je­stem w roz­pa­czy.


    – Współ­czu­ję ci ser­decz­nie – po­wie­dzia­łam szcze­rze, po­my­ślaw­szy o tym, że je­ste­śmy obie w bar­dzo zbli­żo­nych sy­tu­acjach. Mo­ja jest oczy­wi­ście znacz­nie gor­sza. Ach, gdy­bym mo­gła jej to opo­wie­dzieć. Zo­ba­czy­ła­by do­pie­ro, co to zna­czy prze­ży­wać na­praw­dę dra­mat. Pod­czas gdy ubie­ra­łam się, Halsz­ka za­czę­ła mnie pro­sić:


    – Mo­ja ko­cha­na, po­radź mi, co ja mam zro­bić. To jest strasz­ne. Żyć w cią­głym nie­po­ko­ju wśród trzech za­ko­cha­nych do nie­przy­tom­no­ści męż­czyzn. Ja na­wet nie wiem, co oni we mnie ta­kie­go nad­zwy­czaj­ne­go wi­dzą. Je­stem ta­ka jak każ­da in­na. Tro­chę tej uro­dy...


    – Je­steś bar­dzo ład­na – po­wie­dzia­łam, cho­ciaż nie cier­pię, by ktoś w tak na­tar­czy­wy spo­sób do­po­mi­nał się o kom­ple­men­ty. Mia­łam wiel­ką ocho­tę do­dać, że ci trzej pa­no­wie wi­docz­nie ma­ją szcze­gól­niej­sze upodo­ba­nie do krzy­wych nóg. Na­praw­dę. Halsz­ka ma z lek­ka krzy­wa­we no­gi, ale ob­ra­zi­ła­by się śmier­tel­nie, gdy­by jej to po­wie­dzieć.


    – Je­steś prze­cież mo­ją przy­ja­ciół­ką i dla­te­go znaj­du­ję ty­le ła­ski w two­ich oczach. Zbrzy­dłam w ostat­nich cza­sach. Ce­ra mi się psu­je. Pa­ni Adol­fi­na sto­su­je prze­sta­rza­łe me­to­dy ko­sme­tycz­ne. W koń­cu prze­nio­sę się do tej two­jej. Czy ona jest bar­dzo dro­ga? – Dość dro­ga, ale za to ma się pew­ność, że nie ma w War­sza­wie lep­szej ko­sme­tycz­ki. A czy nie pró­bo­wa­łaś mu wy­kraść tych li­stów?


    – To jest bez­na­dziej­ne. On je trzy­ma pod klu­czem.


    – A czy pa­mię­tasz ich treść? Mo­że tam nie ma nic kom­pro­mi­tu­ją­ce­go?


    – Nie­ste­ty. Wy­star­czy­ły­by Ka­ro­lo­wi ja­ko po­wód do roz­wo­du. Mo­że i nie roz­wiódł­by się ze mną, bo je­stem prze­ko­na­na, że nie po­tra­fił­by żyć beze mnie. Ale nie mo­gę do­pu­ścić, by do­sta­ły się do je­go rąk.


    Spoj­rza­łam na nią ze zdzi­wie­niem. Czyż­by na­praw­dę nie wie­dzia­ła o tym, co jest ta­jem­ni­cą po­li­szy­ne­la, że ten jej ca­ły Ka­rol od lat ko­cha się w kim in­nym. Nie wie, czy tak świet­nie uda­je?


    – W do­dat­ku ten łotr miesz­ka na Po­znań­skiej, o trzy do­my od Paw­ła. Mo­żesz so­bie wy­obra­zić, że drżę ze stra­chu, by się nie spo­tka­li...


    – To rze­czy­wi­ście strasz­ne – przy­zna­łam. – Ja na two­im miej­scu chy­ba bym go za­bi­ła... A czy nie pró­bo­wa­łaś po­pro­sić ko­goś, by się z nim roz­mó­wił? Prze­cież twój brat jest ofi­ce­rem. To czło­wiek od­waż­ny. Mógł­by pójść do te­go szan­ta­ży­sty...


    – Ach, nie, nie. Ni­g­dy w świe­cie nie od­wa­ży­ła­bym się przy­znać Wład­ko­wi. Czyż go nie znasz?! On by ze mną ze­rwał wszyst­kie sto­sun­ki. Je­stem prze­ko­na­na, że ni­g­dy nie zdra­dził żo­ny. To ta­ki mo­ra­li­sta. Da­ję ci sło­wo, że wo­la­ła­bym już przy­znać się Paw­ło­wi. Na­gle wpa­dłam na świet­ny po­mysł.


    – Wiesz co, Halsz­ko?! A gdy­bym ja z nim po­mó­wi­ła?


    – Z Paw­łem?


    – Nie, z tam­tym. Prze­cież to nie mo­że być łotr bez czci i wia­ry. Po­sta­ram się prze­mó­wić mu do su­mie­nia.


    – Nie, nie. To nie ma sen­su – za­opo­no­wa­ła Halsz­ka.


    – To jest czło­wiek wy­zu­ty z ja­kich­kol­wiek ludz­kich uczuć. A zresz­tą mó­wię ci, że tak mnie ko­cha...


    – Mo­że by jed­nak za­ry­zy­ko­wać. Osta­tecz­nie nie po­łknie mnie. Mam na­dzie­ję, że to nie jest ża­den ban­dy­ta?


    – Ależ nie. Na po­zór jest na­wet do­brze wy­cho­wa­ny.


    – A ja je­stem prze­ko­na­na, że mi się uda za­ła­twić to dla cie­bie. Wiesz, że umiem ar­gu­men­to­wać. Czy nie pa­mię­tasz, jak prze­ko­na­łam Lu­tę, by nie roz­wo­dzi­ła się z mę­żem? Do­sta­łam wte­dy od nie­go ol­brzy­mi kosz stor­czy­ków. Tak. Nie ma o czym mó­wić. Pój­dę do nie­go i zo­ba­czysz, że wszyst­ko prze­pro­wa­dzę jak naj­le­piej. Zresz­tą mo­gę prze­cież użyć pod­stę­pu. Za­pew­nię go, że ty go rów­nież ko­chasz, lecz że nie mo­żesz dłu­żej zno­sić tej mę­czar­ni, że nie mo­żesz żyć pod usta­wicz­ną groź­bą. Ro­zu­miesz? W ten spo­sób od­zy­skasz li­sty i swo­bo­dę.


    Halsz­ka za­sta­na­wia­ła się jesz­cze, lecz w koń­cu się zgo­dzi­ła. Po­da­ła mi je­go na­zwi­sko, te­le­fon i ad­res. Oka­za­ło się, że na­zy­wa się Ro­bert Ton­nor. Halsz­ka przy­pusz­cza­ła, że mo­że być cu­dzo­ziem­cem, ale nie by­ła te­go pew­na. Za­kli­na mnie, bym nie zdra­dzi­ła się przed nim, broń Bo­że, że ona je­go po­stę­po­wa­nie na­zy­wa­ła szan­ta­żem.


    – Za­ciął­by się wów­czas i jesz­cze by się na mnie ze­mścił. To strasz­ny czło­wiek. Na mi­ły Bóg, bądź ostroż­na!


    Uspo­ko­iłam ją w tym wzglę­dzie. W grun­cie rze­czy by­łam bar­dzo za­do­wo­lo­na z tej mi­sji. Bóg wie, co mo­że mnie jesz­cze cze­kać w mo­ich spra­wach, któ­re prze­cie są znacz­nie po­waż­niej­sze. Przy­da mi się pew­ne do­świad­cze­nie w po­dob­nych kwe­stiach.


    Oko­ło pierw­szej mia­łam je­chać do Gou­s­sin-Ca­tley, gdzie ro­bią mi dwie ba­lo­we su­kien­ki. Mu­sia­łam jed­nak mia­rę odło­żyć, gdyż przy­szedł stryj. Za­nie­dbu­ję się w naj­po­waż­niej­szych rze­czach. Jesz­cze mi ich na czas nie wy­koń­czą z po­wo­du Jac­ka. Swo­ją dro­gą to strasz­ne świń­stwo z je­go stro­ny. Wprost po­jąć nie mo­gę, jak czło­wiek roz­sąd­ny jest w sta­nie po­peł­nić bi­ga­mię. Nie tra­cę na­dziei, że ja­koś uda się to za­ła­twić, ale niech on so­bie nie my­śli, że ja mu to kie­dy­kol­wiek prze­ba­czę. Już bę­dzie miał za swo­je w każ­dym ra­zie.


    Stryj Al­bin do­ka­zał cu­dów. Mia­no­wi­cie miał ca­łą dłu­gą li­stę wszyst­kich pań miesz­ka­ją­cych w głów­niej­szych ho­te­lach, tych pań, któ­rych na­zwi­ska lub imio­na za­czy­na­ją się na B. By­ło te­go po­nad 40 sztuk. Nie­któ­re z nich już obej­rzał, ko­rzy­sta­jąc z uprzej­mo­ści por­tie­rów lub chłop­ców ho­te­lo­wych. Żad­na z nich jed­nak nie wy­wo­ła­ła po­dej­rzeń.


    – A czym stryj kie­ro­wał się przy oce­nia­niu, czy nie jest to wła­śnie ob­cho­dzą­ca nas ko­bie­ta?


    – Bra­łem pod uwa­gę sze­reg szcze­gó­łów hi­po­te­tycz­nych. Więc przede wszyst­kim wiek. Sko­ro Ja­cek za­rę­czył się z to­bą plus mi­nus przed pię­cio­ma la­ty, na pew­no już wów­czas był prze­ko­na­ny, że daw­na żo­na nie bę­dzie go szu­ka­ła, że po­rzu­ci­ła go na za­wsze. By utwier­dzić się w tym prze­ko­na­niu, mu­siał wziąć pod uwa­gę czas od dwóch do trzech lat. Więc ma­my mi­ni­mum ja­kieś osiem lat. Zo­stać je­go żo­ną mo­gła ma­jąc naj­mniej lat osiem­na­ście. Osiem­na­ście plus osiem i ma­my cy­frę dwa­dzie­ścia sześć, czy­li dol­ną gra­ni­cę jej wie­ku. Mu­si­my jed­nak usta­lić i gór­ną. Tu spra­wa bę­dzie trud­niej­sza. Przed ośmiu la­ty Ja­cek miał dwa­dzie­ścia czte­ry. Ta­kim mło­dzień­com czę­sto po­do­ba­ją się ko­bie­ty znacz­nie od nich star­sze. Na przy­kład czter­dzie­sto­let­nie. Ale ma­my tu jed­ną wska­zów­kę, któ­rą mu­si­my wziąć pod uwa­gę. Otóż owa da­ma wkrót­ce po ślu­bie po­rzu­ci­ła Jac­ka. A sa­ma się o tym prze­ko­nasz, gdy bę­dziesz się sta­rza­ła, że sta­rze­ją­ca się ko­bie­ta nie tak znów ła­two i nie tak chęt­nie po­rzu­ca męż­czy­znę w ogó­le, a szcze­gól­niej męż­czy­znę znacz­nie od sie­bie młod­sze­go.


    – Stryj jest ge­niu­szem – po­wie­dzia­łam z prze­ko­na­niem.


    – Nie je­steś pierw­szą oso­bą te­go zda­nia – po­twier­dził kiw­nię­ciem gło­wy. – Je­steś dru­gą. Pierw­szą by­łem ja sam. Otóż uwa­żaj. Bio­rąc to wszyst­ko pod uwa­gę mo­że­my przy­pu­ścić, że by­ła to wów­czas oso­ba w peł­ni roz­kwi­tu i z wszyst­ki­mi szan­sa­mi po­wo­dze­nia. Nie mo­gła te­dy li­czyć wię­cej niż lat dwa­dzie­ścia osiem. Dwa­dzie­ścia osiem plus osiem da­je nam trzy­dzie­ści sześć. Czy­li po­szu­ki­wa­na przez nas „pa­ni B.” jest w wie­ku od dwu­dzie­stu sze­ściu do trzy­dzie­stu sze­ściu lat. Te­raz kwe­stia wy­glą­du. O ile się orien­tu­ję, Ja­cek ma usta­lo­ny gust. Po­do­ba­ją mu się wy­so­kie blon­dyn­ki o ciem­nych oczach. Tu też ma­my pew­ną wska­zów­kę. Po­za tym mo­że­my za­ło­żyć, że „pa­ni B.” nie jest oso­bą brzyd­ką i ra­czej wy­twor­ną. Mo­że­my też nad­mie­nić, że nie jest po­zba­wio­na ani tak­tu, ani do­brych ma­nier.


    – Z cze­go stryj to wnio­sku­je? – zdzi­wi­łam się.


    – No bo gdy­by by­ła wul­gar­ną awan­tur­ni­cą, nie zwró­ci­ła­by się te­raz do Jac­ka, lecz do cie­bie. Zro­bi­ła­by ci ja­kąś sce­nę, naj­praw­do­po­dob­niej pu­blicz­ną. Re­asu­mu­jąc, ma­my do czy­nie­nia z mło­dą, wy­twor­ną i do­brze wy­cho­wa­ną wy­so­ką blon­dyn­ką o ciem­nych oczach. I ta­kiej wła­śnie szu­kam.


    – Stryj jest anio­łem!


    – Do pew­ne­go stop­nia – przy­znał. – Wi­dzisz, mo­ja ma­ła, anio­ło­wie, ja­ko du­chy nie­biań­skie i po­zba­wio­ne cia­ła, a na­to­miast ob­da­rzo­ne moż­li­wo­ścią prze­ni­ka­nia przez ścia­ny, ab­so­lut­nie nie po­trze­bu­ją pie­nię­dzy. I w swo­jej pra­cy de­tek­tyw­nej, je­że­li już ma­ją się nią zaj­mo­wać, nie mu­szą da­wać na­piw­ków ani prze­sia­dy­wać w re­stau­ra­cjach ho­te­lo­wych. Wszyst­ko to kosz­tu­je.


    Ze­rwa­łam się z miej­sca, by przy­nieść to­reb­kę, lecz stryj za­trzy­mał mnie ru­chem rę­ki.


    – O nie, mo­ja ma­ła. Po­ma­gam ci z dwóch po­wo­dów: po pierw­sze dla­te­go, że mnie to ba­wi, po dru­gie dla­te­go, że chcę ci spra­wić przy­jem­ność. Żad­nych pie­nię­dzy od cie­bie nie przyj­mę. I nie wspo­mi­nał­bym o nich w ogó­le, gdy­by nie to, że w ostat­nich cza­sach dia­bel­nie mi kar­ta nie idzie. Wszy­scy grub­si part­ne­rzy za­miast przy­cho­dzić na grę, wy­da­ją go­tów­kę gdzie in­dziej. Ta­ki na przy­kład twój To­to. To czło­wiek, któ­re­mu prze­gra­nie kil­ku­set zło­tych nie ro­bi żad­nej róż­ni­cy. A mię­dzy na­mi mó­wiąc gra jak no­ga. Otóż już od dwóch ty­go­dni nie zaj­rzał ani ra­zu do na­sze­go klu­bi­ku.


    By­łam zdu­mio­na. Wie­dzia­łam, że To­to pra­wie co­dzien­nie by­wa w Klu­bie My­śliw­skim. Ale zno­wuż wy­da­ło mi się nie­praw­do­po­do­bień­stwem, by wpusz­cza­no tam stry­ja Al­bi­na. Na wszel­ki wy­pa­dek za­py­ta­łam:


    – Czy stryj my­śli o My­śliw­skim?


    – Ach, cóż zno­wu – skrzy­wił się iro­nicz­nie.


    – Klub My­śliw­ski to jest prze­szłość, któ­ra już dla mnie ni­g­dy nie wró­ci. Mó­wię o ta­kiej szu­ler­ni, któ­ra no­si szum­ne mia­no klu­bu i gdzie po ci­chu upra­wia­my ha­zard.


    – Mój stry­ju! Po co stryj tam cho­dzi?! – po­wie­dzia­łam z wy­rzu­tem.


    – O, tam by­wa spo­ro osób god­nych sza­cun­ku. Wy­star­czy ci, je­że­li po­wiem, że na­wet po­li­cja za­glą­da tam co pa­rę dni. Co praw­da, nie dla przy­jem­no­ści za­gra­nia w po­ke­ra lub bri­dża, ale prze­cież i ro­bie­nie re­wi­zji w lo­ka­lu też jest emo­cjo­nu­ją­cą grą.


    W mil­cze­niu opu­ści­łam gło­wę. Po­my­śleć, jak ni­sko upadł ten świet­ny pan, któ­ry kie­dyś ucho­dził za jed­ne­go z naj­wy­kwint­niej­szych bo­nvi­van­tów, za wy­ma­rzo­ną par­tię, za dżen­tel­me­na pierw­szej kla­sy...


    Po­twier­dzi­ło się to, co mó­wił oj­ciec: ten czło­wiek ży­je z szu­ler­ki. A w każ­dym bądź ra­zie je­że­li na­wet nie oszu­ku­je przy kar­tach, utrzy­my­wa­nie się z nich ni­ko­mu nie przy­no­si chlu­by. Stryj po­pra­wił mo­nokl i oglą­da­jąc swo­je do­sko­na­le utrzy­ma­ne pa­znok­cie cią­gnął:


    – Mo­gła­byś od nie­chce­nia za­py­tać To­ta, czy ostat­nio nie gry­wa. To przy­po­mnia­ło­by mu klub. Al­bo na przy­kład dać mu ja­kiś bank­no­cik i po­wie­dzieć, żeś to zna­la­zła na uli­cy. Je­że­li­byś do te­go do­da­ła proś­bę, by spró­bo­wał szczę­ścia z tym bank­no­tem... Wię­cej ni­cze­go od cie­bie bym nie żą­dał.


    Zro­zu­mia­łam. Chciał od mnie, bym sta­ła się je­go wspól­nicz­ką i za­ję­ła się zwa­bie­niem To­ta do szu­ler­ni, by tam go ogra­no. By­ło to w grun­cie rze­czy obrzy­dli­we. Od ra­zu stra­ci­łam ca­ły sen­ty­ment do stry­ja. Sto­kroć wo­ła­ła­bym mu sa­ma dać pie­nią­dze i za­pro­po­no­wa­łam to na­wet z du­żym na­ci­skiem. Od­mó­wił jed­nak sta­now­czo.


    Przy­szło mi na myśl, że osta­tecz­nie dla To­ta ta­ka prze­gra­na istot­nie nic nie zna­czy­ła. A do­brze by­ło­by, gdy­by choć w ta­ki spo­sób zo­stał uka­ra­ny za swą za­ro­zu­mia­łość. No i za tę głu­pią Musz­kę. Jed­nak po dłuż­szym za­sta­no­wie­niu do­szłam do prze­ko­na­nia, że czu­ła­bym do sie­bie wstręt, gdy­bym wzię­ła udział w tej ma­chi­na­cji. Stry­jo­wi po­wie­dzia­łam oczy­wi­ście, że się zga­dzam. Mia­łam już po­mysł za­aran­żo­wa­nia tej spra­wy w in­ny spo­sób.


    Za­raz po wyj­ściu stry­ja za­te­le­fo­no­wa­łam do owe­go Ton­no­ra. Przy­znam się, że ser­ce mi moc­no bi­ło, gdy cze­ka­łam, aż się ode­zwie. Ni­g­dy nie dzwo­ni­łam do nie­zna­jo­mych męż­czyzn te­go ty­pu. W tej chwi­li po­sta­no­wi­łam so­bie, że za­cho­wam wszyst­kie środ­ki ostroż­no­ści. W do­mu zo­sta­wię list z je­go ad­re­sem i z po­le­ce­niem, by mnie tam szu­ka­no, je­że­li nie wró­cę do okre­ślo­nej go­dzi­ny, a do to­reb­ki we­zmę re­wol­wer Jac­ka.


    W słu­chaw­ce ode­zwał się ni­ski głos mę­ski. Za­py­ta­łam, czy mó­wię z pa­nem Ro­ber­tem Ton­no­rem, a gdy po­twier­dził, po­wie­dzia­łam:


    – Pro­szę pa­na, nie po­dam pa­nu swe­go na­zwi­ska, bo nie ma ono dla pa­na żad­ne­go zna­cze­nia i pra­gnę­ła­bym je za­cho­wać w ta­jem­ni­cy. Ale mu­szę wi­dzieć się z pa­nem. Mam do pa­na in­te­res, in­te­res dość waż­ny, za­pew­niam pa­na, by po­świę­cił pan mu kil­ka chwil cza­su. Czy mógł­by mnie pan przy­jąć, po­wiedz­my, ju­tro w go­dzi­nach ran­nych?


    Był wi­docz­nie za­sko­czo­ny, gdyż od­po­wie­dział:


    – A czy ja mam przy­jem­ność pa­nią znać?


    – Nie, pro­szę pa­na.


    – Mo­że z wi­dze­nia?...


    – Ni­g­dy pa­na nie wi­dzia­łam.


    – Więc ja­kie­go ro­dza­ju mo­że pa­ni mieć in­te­res do mnie? Bo uprze­dzam z gó­ry, że je­że­li to ma być od­ku­rzacz, kra­wa­ty czy pa­ten­to­wa­na ma­szyn­ka do go­le­nia – to wszyst­ko już po­sia­dam.


    Omal nie za­śmia­łam się i po­wie­dzia­łam mu, że to nie ma nic wspól­ne­go z pie­niędz­mi. Wów­czas on za­my­ślił się i oświad­czył, że ju­tro nie dys­po­nu­je cza­sem. Na­to­miast mo­że mnie przy­jąć dzi­siaj o ósmej.


    Nie mia­łam wy­bo­ru, po­nie­waż zaś chcia­łam spra­wę tej bied­nej Halsz­ki za­ła­twić jak naj­prę­dzej – zgo­dzi­łam się.


    Ubra­łam się w czar­ną suk­nię i nie wzię­łam żad­nej bi­żu­te­rii (po ta­kim czło­wie­ku wszyst­kie­go prze­cież moż­na się spo­dzie­wać). Wło­ży­łam tyl­ko ob­rącz­kę i ma­ły sznur pe­reł. Per­ły ostat­nio wcho­dzą znów w mo­dę. Na­pi­sa­łam list, zna­la­złam w szu­fla­dzie re­wol­wer Jac­ka, prze­że­gna­łam się i wy­szłam.


    Bóg wie, co mnie mo­że spo­tkać.


  




  So­bo­ta


  

    Opo­wiem wszyst­ko po po­rząd­ku. Gdy wczo­raj wcho­dzi­łam na scho­dy je­go do­mu, ko­la­na trzę­sły się po­de mną. Na drzwiach nie by­ło żad­nej ta­blicz­ki. Prze­że­gna­łam się i na­ci­snę­łam gu­zik dzwon­ka. Aż prze­ra­zi­łam się, gdyż drzwi nie­mal na­tych­miast się otwo­rzy­ły. Przede mną stał wy­so­ki, bar­czy­sty bru­net o sza­rych prze­ni­kli­wych oczach. Miał na so­bie gra­na­to­we ubra­nie i czar­ny kra­wat. (Czyż­by był w ża­ło­bie?) Wy­glą­dał zu­peł­nie przy­zwo­icie. Na­wet przy­stoj­ny.


    Zmie­rzył mnie uważ­nym spoj­rze­niem i po­wie­dział:


    – Pro­szę. Cze­ka­łem na pa­nią.


    Głos miał ni­ski i ra­czej przy­jem­ny. I po­my­śleć, że ta­kie­go czło­wie­ka moż­na spo­tkać na uli­cy czy w ka­wiar­ni wca­le nie wie­dząc, że jest to nie­bez­piecz­ny szan­ta­ży­sta.


    – Nie zaj­mę pa­nu wię­cej niż pięć mi­nut cza­su – po­wie­dzia­łam, chcąc przejść da­lej. Nie mo­głam prze­cież zdej­mo­wać fu­tra. On jed­nak z ja­kąś bez­czel­ną sta­now­czo­ścią po pro­stu wziął mnie za koł­nierz, mó­wiąc:


    – Pa­ni bę­dzie ła­ska­wa jed­nak zdjąć fu­tro, bo u mnie jest go­rą­co i póź­niej się pa­ni za­zię­bi.


    Czyż mia­łam się z nim sza­mo­tać? Strasz­ny czło­wiek. Miesz­kan­ko by­ło nie­du­że, ale zu­peł­nie przy­zwo­icie urzą­dzo­ne. Wska­zał mi fo­tel i usiadł­szy na­prze­ciw za­py­tał:


    – Czym mo­gę pa­ni słu­żyć?


    – Je­stem przy­ja­ciół­ką Halsz­ki Kor­ni­łow­skiej – za­czę­łam nie­zbyt pew­nie.


    Z lek­ka pod­niósł brwi, mó­wiąc:


    – Bar­dzo mi mi­ło...


    – Nie chcę, by pan mnie źle zro­zu­miał. Przy­szłam do pa­na, by mu wy­ja­śnić pew­ne rze­czy.


    – Wy­ja­śnić? Ja­kie rze­czy?


    – To jest do­praw­dy bar­dzo in­tym­ne. Ale mo­że pan być prze­ko­na­ny, że umiem za­cho­wać ta­jem­ni­cę. Otóż, cho­ciaż pa­nu się wy­da­je, że Halsz­ka stro­ni od pa­na, chcę go upew­nić, że jest wprost prze­ciw­nie. Ona wciąż pa­na ko­cha.


    Po­sta­ra­łam się w te swo­je sło­wa wło­żyć jak naj­wię­cej głę­bo­kie­go prze­ko­na­nia. On jed­nak zro­bił ja­kąś dziw­ną mi­nę i po­wie­dział:


    – Być mo­że, pro­szę pa­ni. Ale to nie jest dla mnie znów tak wiel­ką re­we­la­cją.


    Po­my­śla­łam, że swo­ją dro­gą nie bra­ku­je mu bez­czel­no­ści. Dla­te­go tyl­ko, że jest ta­ki przy­stoj­ny i że ma ten chłod­ny wy­raz oczu, są­dzi, że ko­bie­ty mu­szą się w nim ko­chać, i uwa­ża to za rzecz zwy­czaj­ną. Z przy­jem­no­ścią rzu­ci­ła­bym mu wprost w twarz, że Halsz­ka go nie­na­wi­dzi. Na­le­ża­ło jed­nak dy­plo­ma­ty­zo­wać.


    – Tym le­piej, że pan o tym wie – za­uwa­ży­łam. – Ja co do te­go nie mam naj­mniej­szej wąt­pli­wo­ści. Je­stem jej bli­ską przy­ja­ciół­ką. Ale wi­dzi pan, są pew­ne szcze­gó­ły, któ­re za­tru­wa­ją wa­szą mi­łość. Przy­zna pan, że groź­ba usta­wicz­ne­go nie­bez­pie­czeń­stwa by­naj­mniej nie sprzy­ja szczę­ściu.


    – O ja­kim nie­bez­pie­czeń­stwie pa­ni mó­wi? – za­py­tał pra­wie iro­nicz­nie. – Nie na­le­żę do lu­dzi zbyt stra­chli­wych.


    – Ach, to nie o pa­na cho­dzi. Cho­dzi o Halsz­kę. Pan ma... pan jest w po­sia­da­niu jej li­stów. Ja wiem, że przed­sta­wia­ją dla pa­na cen­ną pa­miąt­kę z okre­su, gdy się ro­dzi­ło wa­sze uczu­cie. Któż te­go nie ro­zu­mie?... Ja sa­ma nie­chęt­nie bym się ta­kich li­stów wy­zby­ła. Nie­chęt­nie bym się ich wy­zby­ła na­wet wów­czas, gdy­by już sa­mo uczu­cie zga­sło. Prze­cież to tak mi­ło jest mieć utrwa­lo­ny na pa­pie­rze do­wód czy­je­goś od­da­nia, czy­jeś ser­decz­ne wy­zna­nia mi­ło­sne. Ale wi­dzi pan, Halsz­ka jest mę­żat­ką, jak to pa­nu wia­do­mo. Otóż świa­do­mość, że li­sty te w ja­kiś spo­sób mo­gą do­stać się do rąk jej mę­ża, na­peł­nia ją przy­gnę­bie­niem. Nie, niech pan mi nie prze­ry­wa. Wiem oczy­wi­ście, że pan te­go by ni­g­dy nie zro­bił, ale prze­cież, mój Bo­że, ktoś mo­że je pa­nu wy­kraść. Mo­że je pan zgu­bić. Mo­że pa­na spo­tkać ja­kiś nie­szczę­śli­wy wy­pa­dek. Trze­ba się z tym li­czyć. Wte­dy li­sty do­sta­ną się do rąk lu­dziom ob­cym i to mo­że zruj­no­wać ży­cie ko­bie­ty, któ­ra pa­na ko­cha.


    Uśmiech­nął się i za­pa­la­jąc pa­pie­ro­sa, wy­god­niej roz­siadł się w fo­te­lu. Wi­dzia­łam, że ca­łe mo­je prze­mó­wie­nie nie wy­war­ło na nim naj­mniej­sze­go wra­że­nia. Czyż­by miał tak ka­mien­ne ser­ce?... Z zu­peł­ną swo­bo­dą za­py­tał:


    – Je­że­li do­brze pa­nią zro­zu­mia­łem, cho­dzi pa­ni o to, bym zwró­cił Halsz­ce jej li­sty.


    – Tak. I bła­gam pa­na, niech mi pan nie od­ma­wia. Ro­zu­miem to, że nie po­sia­dam żad­ne­go ty­tu­łu, by ape­lo­wać do szcze­gól­niej­szej uprzej­mo­ści ze stro­ny pa­na (tu zro­bi­łam doń naj­czul­szą mi­nę, na ja­ką by­ło mnie stać – był­by z drew­na, gdy­by te­go nie od­czuł), ale niech pan speł­ni mo­ją proś­bę.


    Spoj­rzał na mnie spod wpół­przy­mknię­tych po­wiek i uśmiech­nął się:


    – Wprost prze­ciw­nie. Uwa­żam, że ma pa­ni aż nad­to wie­le ty­tu­łów do szcze­gól­niej­szych wzglę­dów. Nie ro­zu­miem tyl­ko, dla­cze­go Halsz­ka zwra­ca się o to przez pa­nią. Nie ro­bię jej by­naj­mniej z te­go po­wo­du za­rzu­tów. Jest mi bar­dzo mi­ło, że mo­głem pa­nią po­znać. Ale dla­cze­go nie zwró­ci­ła się bez­po­śred­nio do mnie?


    – Ach, czyż pan nie wie, ja­ka ona jest wraż­li­wa. Mo­że na­wet tro­chę hi­ste­rycz­ka – do­da­łam po na­my­śle.


    – O, czyż tro­chę?


    – No, tak. Ale pan mu­si zro­zu­mieć, że w ta­kich wa­run­kach trud­no jest o spo­kój ner­wów.


    – Na mi­ły Bóg, w ja­kich wa­run­kach?! – zmarsz­czył brwi jak­by ze znie­cier­pli­wie­niem.


    – No, wte­dy, gdy w każ­dej chwi­li gro­zi nie­szczę­ście.


    – To jest zu­peł­nie za­baw­ne – po­wie­dział. – Mo­że pa­ni za­wia­do­mić swo­ją przy­ja­ciół­kę, że zwró­cę jej li­sty.


    Nie wie­rzy­łam wła­snym uszom, lecz już w na­stęp­nej chwi­li przy­szło mi na myśl, że to pod­stęp: obie­cu­je mi, że od­da, a gdy tyl­ko Halsz­ka zwró­ci się doń o to, na pew­no ją wy­śmie­je.


    – Nie, pro­szę pa­na – ode­zwa­łam się z na­ci­skiem. – Mo­ja przy­ja­ciół­ka pro­si­ła mnie, bym ja te li­sty ode­bra­ła.


    Nic nie od­po­wie­dział. Wstał, pod­szedł do biur­ka, przez chwi­lę szu­kał mię­dzy wie­lo­ma pa­pie­ra­mi. Gdy od­wró­cił się, trzy­mał w rę­ku gru­by plik li­stów.


    – Słu­żę pa­ni – po­wie­dział.


    By­łam wręcz oszo­ło­mio­na. Po­za tym nie mo­głam zro­zu­mieć, dla­cze­go tych li­stów jest aż ty­le. Pan Ton­nor z iro­nicz­nym uśmie­chem do­dał:


    – A po­za tym chciał­bym pa­nią pro­sić, by pa­ni skło­ni­ła swo­ja przy­ja­ciół­kę do za­prze­sta­nia pi­sy­wa­nia tych li­stów. Mam na ogół du­żo za­jęć i na ten ro­dzaj li­te­ra­tu­ry brak mi cza­su.


    – Jak to?


    – Więc niech pa­ni przej­rzy to. Nie brak tam ni­cze­go aż do opi­sów przy­ro­dy włącz­nie. Pa­ni Halsz­ka nie­po­trzeb­nie tru­dzi­ła pa­nią. Dla­cze­go to zro­bi­ła, zu­peł­nie nie ro­zu­miem.


    Wzię­łam do rę­ki li­sty. Nie­wąt­pli­wie był to cha­rak­ter pi­sma Halsz­ki. Czu­łam się tak, jak­bym po­peł­ni­ła naj­więk­szy idio­tyzm. Wprost nie umia­łam zna­leźć słów. Gdy tak sta­łam za­że­no­wa­na, ten pan naj­nie­spo­dzie­wa­niej w świe­cie, za­nim mo­głam się cof­nąć, ujął rę­ka­mi mo­ją gło­wę i po­ca­ło­wał mnie w sa­me usta.


    – Jak pan śmiał?! – za­wo­ła­łam i spoj­rza­łam nań groź­nie.


    To bez­czel­ny typ. Nie tyl­ko się nie zmie­szał, lecz po­wie­dział z uśmie­chem:


    – Bar­dzo prze­pra­szam pa­nią. To by­ło z mo­jej stro­ny swe­go ro­dza­ju nad­uży­cie. Lecz mu­szę skon­sta­to­wać, że nie mo­gę wzbu­dzić w so­bie z te­go po­wo­du uczu­cia skru­chy. Zresz­tą to wi­na pa­ni.


    By­łam naj­szcze­rzej obu­rzo­na.


    – Pan jest... Pan jest... To nie­sły­cha­ne! Mo­ja wi­na!...


    – Tak – mó­wił naj­spo­koj­niej w świe­cie. – Nie tyl­ko wi­na, ale i pro­wo­ka­cja. Niech­że pa­ni sa­ma osą­dzi. Pod ja­kimś bła­hym pre­tek­stem przy­cho­dzi pa­ni do mło­de­go męż­czy­zny i w do­dat­ku jest pa­ni ślicz­na. Ta­kich rze­czy bez­kar­nie się nie ro­bi.


    Wprost onie­mia­łam, a on mó­wił da­lej:


    – By­ło­by wprost nie­uprzej­mie z mo­jej stro­ny, gdy­bym uda­wał, że nie zro­zu­mia­łem pa­ni in­ten­cji. I je­że­li za coś Halsz­ce je­stem wdzięcz­ny, to za to, że wła­śnie pa­nią do mnie skie­ro­wa­ła.


    Wprost nie po­sia­da­łam się z obu­rze­nia. W pierw­szej chwi­li chcia­łam na­tych­miast wyjść, lecz nie mo­głam go prze­cież zo­sta­wić z prze­świad­cze­niem, że je­go po­dej­rze­nia są uza­sad­nio­ne. Ja, ja! Mia­ła­bym się ucie­kać do ta­kich spo­so­bów, by po­znać jesz­cze jed­ne­go męż­czy­znę!


  


  

    Au­tor­ka pa­mięt­ni­ka, jak są­dzę, my­li się tu w oce­nie swo­ich po­bu­dek. Świa­do­mym mo­to­rem jej dzia­ła­nia, tym, co skło­ni­ło ją do od­wie­dze­nia p. Ton­no­ra, oczy­wi­ście by­ła chęć ra­to­wa­nia przy­ja­ciół­ki. W jej pod­świa­do­mo­ści jed­nak na pew­no ist­nia­ło pra­gnie­nie po­zna­nia czło­wie­ka, a ści­ślej bio­rąc, męż­czy­zny z ty­pu tzw. nie­bez­piecz­nych męż­czyzn czy nie­bie­skich pta­ków. Nie ro­bię p. Re­no­wic­kiej by­naj­mniej z te­go za­rzu­tu i pro­szę ją, by ni­niej­sze­go ko­men­ta­rza nie uwa­ża­ła za brak wia­ry w jej sło­wa. (Przy­pi­sek T.D.M.)


  


  

    Gdy spo­strze­głam, że mo­je za­pew­nie­nia nie zdo­ła­ły go prze­ko­nać, po­sta­no­wi­łam do­kład­nie po­wtó­rzyć mu mo­ją roz­mo­wę z Halsz­ką. Wy­słu­chał mnie z du­żym za­in­te­re­so­wa­niem i, zda­je się, w koń­cu uwie­rzył. Śmiał się przy tym bar­dzo i upew­niał mnie, że by­naj­mniej nie jest ja­kimś ta­jem­ni­czym a pod­stęp­nym po­ła­wia­czem serc, że Halsz­ki by­naj­mniej nie ko­cha i że po­jąć nie mo­że mo­ty­wów tej ca­łej in­try­gi.


    Prze­pro­sił też mnie za swo­je po­są­dze­nia, a prze­pra­szał tak mi­ło, że stop­nio­wo prze­sta­łam się nań gnie­wać. Do­wie­dzia­łam się od nie­go kil­ku rze­czy, przy po­mo­cy któ­rych dał mi do zro­zu­mie­nia, że to ra­czej Halsz­ka go na­pa­stu­je. (Swo­ją dro­gą z tej Halsz­ki ohyd­ny kłam­czuch. Przy­pusz­czam, że opo­wie­dzia­ła mi o tej spra­wie tyl­ko dla­te­go, by mi za­im­po­no­wać. A mo­że po pro­stu Pa­weł zro­bił jej sce­nę za­zdro­ści. Nie poj­mu­ję, jak moż­na in­te­re­so­wać się ta­kim Paw­łem. Ale dla niej i on jest za do­bry).


    Póź­niej mó­wił o so­bie. Oka­za­ło się, że nie jest żad­nym hochsz­ta­ple­rem, lecz przed­sta­wi­cie­lem kil­ku firm za­gra­nicz­nych, że ma swo­je biu­ro, że czę­sto wy­jeż­dża do Fran­cji, An­glii i Nie­miec, że ma wła­sny sa­mo­chód. Ta wa­riat­ka na pew­no wie­dzia­ła o tym wszyst­kim i po­jąć nie umiem, dla­cze­go zmy­śli­ła o nim ty­le głupstw. Oka­zał się przy tym bar­dzo dow­cip­nym i mi­łym cau­seu­rem. Jed­ną tyl­ko praw­dę po­wie­dzia­ła o nim Halsz­ka: ten czło­wiek jest na­praw­dę bez­względ­ny. Na przy­kład roz­ma­wia­jąc ze mną, kil­ka ra­zy brał mo­ją rę­kę i trzy­mał w swo­ich. Wprost nie­po­do­bień­stwem by­ło uwol­nić się. Trzy­mał i nie pusz­czał. Zda­wał się zu­peł­nie nie za­uwa­żać te­go, że usi­łu­ję wy­swo­bo­dzić rę­kę. Ga­wę­dzi­ło się tak mi­ło, że ani się spo­strze­głam, gdy wy­bi­ła dzie­sią­ta. Na szczę­ście on na to zwró­cił uwa­gę, bo wstał i po­wie­dział, że wła­śnie o dzie­sią­tej ma ja­kąś spra­wę do za­ła­twie­nia. Po­da­jąc mi fu­tro za­py­tał:


    – Kie­dy zno­wu pa­nią zo­ba­czę?


    Oczy­wi­ście od­po­wie­dzia­łam, że ni­g­dy i że ma bar­dzo ład­ne miesz­ka­nie. Wte­dy on po­wie­dział:


    – Naj­czę­ściej ko­ło szó­stej je­stem w do­mu. Bę­dę cze­kał na pa­ni te­le­fon.


    – Że­gnam pa­na – ski­nę­łam mu gło­wą i wy­szłam.


    Na scho­dach mi­nę­ła mnie wca­le ład­na pa­ni. Nie zwró­ci­ła­bym na nią uwa­gi, gdy­by nie to, że by­ła świet­nie ubra­na. Ża­kiet tro­is qu­arts z szyn­szy­li i bar­dzo zgrab­ny czar­ny ka­pe­lu­sik z ja­skra­wo­czer­wo­nym pió­rem. Mia­ła ru­de wło­sy (oczy­wi­ście far­bo­wa­ne) i swo­ją drob­ną syl­wet­ką w ogó­le przy­po­mi­na­ła Cla­rę Bow.


    Nie omy­li­łam się: szła do nie­go. On mu­si być strasz­nym ko­bie­cia­rzem. Naj­gor­sze z te­go wszyst­kie­go to to, że za­po­mnia­łam za­brać li­sty Halsz­ki.


    Trud­no, bę­dę mu­sia­ła jesz­cze raz być u nie­go. Go­tów Bóg wie co o mnie po­my­śleć, ale nie mam na to spo­so­bu.


    Dziś w po­łu­dnie po­szli­śmy z To­tem na po­kaz no­wych mo­de­li fu­ter. Je­den zwłasz­cza płaszcz z nur­ków sza­le­nie mi się po­do­bał. Na­wet za­py­ta­łam o ce­nę. Hor­ren­dal­na: trzy­dzie­ści dwa ty­sią­ce. Wąt­pię, czy uda mi się oj­ca na to na­cią­gnąć. To­to był­by szczę­śli­wy, gdy­by mógł mi te nur­ki ku­pić, ale nie mo­gę od nie­go przyj­mo­wać ta­kich pre­zen­tów.


    Bar­dzo spryt­nie za­ła­twi­łam z nim spra­wę stry­ja Al­bi­na. Do­cho­dzę do prze­ko­na­nia, że rze­czy­wi­ście nie brak mi in­te­li­gen­cji. Mia­no­wi­cie da­łam mu pięć­set zło­tych i po­pro­si­łam, by na mój ra­chu­nek za­grał w po­ke­ra, bo śni­ło mi się, że du­żo dla mnie wy­gra. Po­czci­wy To­to nie do­my­ślił się żad­ne­go pod­stę­pu i zgo­dził się z en­tu­zja­zmem. Obie­cał te­goż wie­czo­ra pójść do szu­ler­ni. My­ślę, że stry­jo­wi pięć­set zło­tych wy­star­czy. Dzwo­nił ko­ło trze­ciej i za­ko­mu­ni­ko­wał mi, że żad­nych kon­kret­nych no­win nie ma. Zmar­twi­ło mnie to szcze­rze. Po­ju­trze wra­ca Ja­cek i do te­go cza­su chcia­ła­bym już coś wie­dzieć. Ja­koś orien­to­wać się w sy­tu­acji. Do Halsz­ki na­wet nie za­te­le­fo­no­wa­łam, tak je­stem na nią obu­rzo­na. Zresz­tą wie­dzia­łam, że spo­tka­my się wie­czo­rem na obie­dzie u pań­stwa Gaw­roń­skich. Ogrom­nie je­stem cie­ka­wa, jak są ze so­bą Top­niew­scy po tej awan­tu­rze z wy­jaz­dem Lo­li na wieś do Fra­nia Ra­dzi­wił­ła. Żorż po­rząd­nie się wów­czas ośmie­szył i wszy­scy mó­wi­li o roz­wo­dzie.


    Za­sta­na­wia­łam się, co mam po­wie­dzieć Halsz­ce. Czy dać jej do zro­zu­mie­nia, że te­raz orien­tu­ję się świet­nie w tym, że mnie okła­ma­ła? Na jej miej­scu spa­li­ła­bym się ze wsty­du. Jak ona mi w oczy spoj­rzy! Z dru­giej stro­ny nie mo­gę jej po­wie­dzieć praw­dy, bo to ze­psu­ło­by na­sze sto­sun­ki, a wca­le nie chcę z nią zry­wać. W grun­cie rze­czy lu­bię ją i wiem, że jest dla mnie życz­li­wa.


    Na obie­dzie by­ło po­nad dwa­dzie­ścia osób. Je­dze­nie da­li jak zwy­kle wy­śmie­ni­te i do­sko­na­łe wi­na. Sie­dzia­łam vis a vis Zor­ża. Ro­bił wra­że­nie przy­gnę­bio­ne­go. Za to Lo­la z wiel­kim oży­wie­niem flir­to­wa­ła z pa­nem do­mu. Za­uwa­ży­łam, że Halsz­ka spo­za słod­kich uśmie­chów zer­ka­ła ku mnie wy­raź­nie za­nie­po­ko­jo­na. Nędz­na hi­po­kryt­ka! I w do­dat­ku ma no­wy pier­ścio­nek z sza­fi­rem. Od ko­go mo­gła to do­stać?


    Gdy tyl­ko wsta­li­śmy od sto­łu i zna­la­zły­śmy się przez chwi­lę na osob­no­ści, po­wie­dzia­ła szep­tem:


    – Nic mi nie mó­wisz. Umie­ram z cie­ka­wo­ści. Nie by­łaś u nie­go?


    Ba­daw­czo pa­trzy­ła mi w oczy, a ja zro­bi­łam dość obo­jęt­ną mi­nę.


    – Ow­szem, by­łam.


    – I co? Mów­że prę­dzej!


    – Obie­cał mi zwró­cić two­je li­sty.


    – I my­ślisz, że do­trzy­ma?


    – Są­dzę, że tak. Nie po­dzie­lam tyl­ko twe­go zda­nia co do ga­tun­ku te­go pa­na. Nie wy­da­je mi się nie­bie­skim pta­kiem. Jest zu­peł­nie kul­tu­ral­ny i za­cho­wu­je się jak dżen­tel­men.


    W oczach Halsz­ki bły­snę­ło za­nie­po­ko­je­nie.


    – Dłu­goś u nie­go by­ła?


    – Kil­ka mi­nut.


    To ją jak­by uspo­ko­iło.


    – O, mo­ja dro­ga. Dla­te­go nie po­dzie­lasz me­go zda­nia. Gdy­byś go po­zna­ła tak jak ja...


    Wzru­szy­łam ra­mio­na­mi.


    – O, za­pew­niam cię, że na tym mi nie za­le­ży. Jest rze­czy­wi­ście przy­stoj­ny, ale sa­ma wiesz naj­le­piej, że je­stem wier­na Jac­ko­wi.


    Po­wie­dzia­łam to umyśl­nie z na­ci­skiem, by ją po­draż­nić. Osta­tecz­nie to, że po­ka­zy­wa­łam się od dłuż­sze­go cza­su w to­wa­rzy­stwie To­ta, nie mo­że być do­wo­dem mo­jej nie­wier­no­ści. To­to gło­śno opo­wia­da wszyst­kim, że się we mnie ko­cha, nie po­mi­ja żad­nej oka­zji, by po­wtó­rzyć to sa­me­mu Jac­ko­wi. Kie­dyś na­mó­wi­łam go, by pro­sił Halsz­kę o wsta­wien­nic­two u mnie. Po­wtó­rzył mi ca­łą roz­mo­wę. Za­pew­niał ją, że umrze z roz­pa­czy, je­że­li nie zdo­bę­dzie mo­ich wzglę­dów. Halsz­ka z po­cząt­ku nie chcia­ła wie­rzyć, a póź­niej by­ła wście­kła. I do dziś dnia nie na­po­mknę­ła mi o tej roz­mo­wie ani sło­wem. Do dziś dnia drę­czy ją rów­nież cie­ka­wość, czy mnie z To­tem coś łą­czy, czy nie. Do­brze jej tak.


    – A w ja­ki spo­sób zwró­ci te li­sty?


    – Bądź o nie spo­koj­na – po­wie­dzia­łam. – Spo­sób tu nie od­gry­wa ro­li. Mo­gę po­słać do nie­go Jó­ze­fa lub zwy­kłe­go po­słań­ca.


    Zro­bi­łam pau­zę i do­da­łam:


    – Ewen­tu­al­nie wstą­pię doń sa­ma. Halsz­ka uśmiech­nę­ła się zja­dli­wie.


    – Och, wi­dzę, że two­ja mi­sja nie spra­wi­ła ci przy­kro­ści...


    – Wiesz do­brze, że dla cie­bie go­to­wam na naj­więk­sze. Ten pan wy­da­wał się bar­dzo zmar­twio­ny, ale ty je­steś pew­no szczę­śli­wa, że go już ni­g­dy nie zo­ba­czysz?


    – Dla­cze­go mam go ni­g­dy nie zo­ba­czyć? – zdzi­wi­ła się Halsz­ka.


    Ach, ja­każ ona jest nie­opa­no­wa­na i na­iw­na. Gdy­bym na­wet nie wie­dzia­ła te­go, co usły­sza­łam od Ton­no­ra, ty­mi kil­ku sło­wa­mi roz­wia­ła­by wszel­kie mo­je wąt­pli­wo­ści.


    – Jak to dla­cze­go? – po­wie­dzia­łam. – Prze­cież to ja­sne. Zwró­ciw­szy li­sty nie bę­dzie mógł zmu­szać cię dłu­żej, byś doń przy­cho­dzi­ła.


    – Ach, oczy­wi­ście – po­ła­pa­ła się Halsz­ka. – Oczy­wi­ście. W każ­dym ra­zie je­stem ci bez­gra­nicz­nie wdzię­cza, Ha­necz­ko.


    Roz­ma­wia­ły­śmy jesz­cze chwi­lę o rze­czach obo­jęt­nych (a pro­pos: pier­ścio­nek do­sta­ła od swo­jej bab­ki). Po­tem wszy­scy za­sie­dli do bri­dża. Nie prze­pa­dam już za tą grą tak jak daw­niej i po trzech ro­brach oświad­czy­łam, że je­stem zmę­czo­na. Wy­szli­śmy ra­zem z Wac­kiem Ge­be­th­ne­rem i od­wiózł mnie do do­mu.


    Po­nie­waż ka­za­łam służ­bie jak naj­skru­pu­lat­niej za­pi­sy­wać wszyst­kie te­le­fo­ny, przede wszyst­kim spoj­rza­łam na kart­kę: by­ło kil­ka nie­waż­nych, lecz mię­dzy ni­mi sło­wa:


    „Dzwo­ni­li z ho­te­lu «Bri­stol»”.


    Po­mi­mo póź­nej go­dzi­ny mu­sia­łam obu­dzić Jó­ze­fa. Do­wie­dzia­łam się od nie­go, że z „Bri­sto­lu” dzwo­nił por­tier i za­py­ty­wał, kie­dy wra­ca pan Re­no­wic­ki.


    Na­resz­cie ja­kiś wy­raź­ny ślad! Więc ona miesz­ka w Bri­sto­lu”. Oczy­wi­ście por­tier z jej po­le­ce­nia te­le­fo­no­wał. No, te­raz stryj Al­bin bę­dzie miał znacz­nie uła­twio­ne po­szu­ki­wa­nia. Od ra­zu za­po­wie­dzia­łam, że ju­tro nie bę­dę w do­mu ani na obie­dzie, ani na ko­la­cji. Mu­szę być w „Bri­sto­lu”.


    Przy­szło mi na myśl, że Ja­cek mógł wy­je­chać za gra­ni­cę w związ­ku z tą spra­wą. Wkrót­ce mu­si się to wy­ja­śnić.


  




  Nie­dzie­la


  

    A to ład­na hi­sto­ria! Roz­ba­wi­ło mnie to bar­dzo, a jed­no­cze­śnie zmar­twi­ło. Czyż mo­głam prze­wi­dzieć coś po­dob­ne­go. Jesz­cze przed dzie­sią­tą za­dzwo­nił To­to i za­pro­po­no­wał, by­śmy po­je­cha­li na spa­cer do Ja­błon­ny. Zgo­dzi­łam się chęt­nie. Mro­zu pra­wie nie by­ło, a po­go­da cud­na. Je­go ol­brzy­mi mer­ce­des no­si jak ko­ły­ska.


    Gdy usia­dłam obok nie­go, wy­do­był z kie­sze­ni plik bank­no­tów i po­dał mi z trium­fu­ją­cą mi­ną.


    – Co to jest? – zdzi­wi­łam się.


    – Wy­gra­na – od­po­wie­dział. – Mia­łaś do­bre prze­czu­cie. Kar­ta mi szła, jak umar­łe­mu ka­dzi­dło. Obęb­ni­łem wszyst­kich. Na­wet te­go twe­go mar­no­traw­ne­go stry­jasz­ka. Od­tąd nie sią­dę do gry bez wzię­cia od cie­bie ja­kiejś kwo­ty na szczę­ście.


    – To­to! Se­rio wy­gra­łeś? – nie wie­rzy­łam wła­snym oczom.


    – Sło­wo ci da­ję – za­śmiał się. – Prze­szło trzy ty­sią­ce.


    Nie chcia­łam przy­jąć. Tłu­ma­czy­łam mu, że nie mam do tych pie­nię­dzy żad­ne­go pra­wa, bo to on wy­grał. Wresz­cie chcia­łam, by się ze mną po­dzie­lił, lecz zro­bił ob­ra­żo­ną mi­nę i obu­rzył się:


    – Gra­łem two­imi pie­niędz­mi, gra­łem dla cie­bie i na two­je szczę­ście. Wy­gra­na na­le­ży do cie­bie. Je­że­li te­go nie weź­miesz, wy­rzu­cę przez okno.


    Cóż mia­łam po­cząć. Osta­tecz­nie ta­ka kwo­ta pie­cho­tą nie cho­dzi. Ku­pię dla To­ta ja­kiś dro­biazg i wszyst­ko bę­dzie w po­rząd­ku. Ale co zro­bić ze stry­jem Al­bi­nem? Prze­cie on rze­czy­wi­ście, chcąc śle­dzić tę ko­bie­tę, mu­si mieć eks­tra wy­dat­ki. Nie mó­wiąc już o na­piw­kach, sa­mo prze­sia­dy­wa­nie w re­stau­ra­cjach spo­ro kosz­tu­je.


    Po na­my­śle za­py­ta­łam To­ta:


    – Czy ten pan Al­bin Nie­men­tow­ski du­żo prze­grał? – (Na ży­cze­nie oj­ca wszy­scy w ro­dzi­nie, ile­kroć nie mo­gli unik­nąć wzmian­ki o stry­ju, mu­sie­li go ko­niecz­nie na­zy­wać „tym pa­nem Nie­men­tow­skim” dla pod­kre­śle­nia, że nic nas z nim nie łą­czy).


    – Nie wiem, nie uwa­ża­łem, są­dzę, że nie­wie­le, ja­kieś kil­ka­set zło­tych. On się ni­g­dy nie ha­zar­du­je, a gra zna­ko­mi­cie. I wiesz co? Te­raz już nie wie­rzę tym plot­kom, któ­re o nim krą­żą. Gdy­by był szu­le­rem, nie prze­grał­by prze­cie. Lu­dzie zbyt ła­two oczer­nia­ją tych wszyst­kich, któ­rym się kie­dyś no­ga po­wi­nę­ła.


    Bar­dzo mi się po­do­ba u To­ta ta je­go wy­ro­zu­mia­łość. Tym bar­dziej te­raz by­łam mu za nią wdzięcz­na, bo nie ukry­wam te­go, że lu­bię stry­ja. Nie­ste­ty, wie­dzia­łam aż na­zbyt do­brze, że To­to my­li się. Ma­ma mi mó­wi­ła, że kie­dyś na­wet przy­ła­pa­no stry­ja w ja­kimś ka­sy­nie czy klu­bie. Pod­czas roz­da­wa­nia kart od nie­chce­nia kładł przed so­bą zło­tą pa­pie­ro­śni­cę, a ta by­ła tak wy­po­le­ro­wa­na, że wi­dział w niej jak w lu­strze wszyst­kie kar­ty. Wy­nikł wte­dy skan­dal i stry­ja omal dru­gi raz nie wsa­dzo­no do wię­zie­nia. Skoń­czy­ło się na tym, że mu­siał zwró­cić wszyst­kie wy­gra­ne pie­nią­dze i że za­bro­nio­no mu wstę­pu do ka­sy­na. By­ło to co praw­da gdzieś za gra­ni­cą, ale trud­no łu­dzić się, że w kra­ju ro­bi coś in­ne­go. Nie mo­gę so­bie wy­tłu­ma­czyć, dla­cze­go wczo­raj prze­grał.


    

      Pa­ni Re­no­wic­ka my­li się są­dząc, że szu­le­rom nie­odmien­nie mu­szą sprzy­jać kar­ty. Dość czę­sto się zda­rza, że z róż­nych wzglę­dów nie uda­ją się im róż­ne ma­chi­na­cje. Er­ra­re hu­ma­num est. (Przy­pi­sek T.D.M.)


      

        Po spa­ce­rze mu­sia­łam wo­bec te­go wró­cić do do­mu i zre­zy­gno­wać z ka­wiar­ni, na któ­rą na­ma­wiał mnie To­to. Prze­wi­dy­wa­łam, że stryj Al­bin za­te­le­fo­nu­je, i nie omy­li­łam się. Po­pro­si­łam go od ra­zu, by na­tych­miast przy­szedł.


        Zja­wił się po kwa­dran­sie i miał bar­dzo kwa­śną mi­nę.


        – Na pew­no już mó­wił ci twój ci­cis­bej – ode­zwał się, wi­ta­jąc się ze mną – na pew­no ci mó­wił, że wczo­raj zgra­łem się do nit­ki?


        – Ow­szem, wspo­mi­nał, że nie szła stry­jo­wi kar­ta.


        – Prze­śla­du­je mnie ostat­nio pech. Przy­znam ci się, że je­stem pra­wie bez gro­sza. Po­sta­no­wi­łam zmu­sić go, by przy­jął ode mnie pie­nią­dze. Oczy­wi­ście nie mo­głam mu się przy­znać, że je­go prze­gra­na znaj­du­je się w mo­jej to­reb­ce, ale za­pro­po­no­wa­łam mu po­życz­kę.


        – Prze­cie po­życz­kę stryj mo­że przy­jąć bez zła­ma­nia swo­ich za­sad. Nie zro­bi mi ona naj­mniej­szej róż­ni­cy.


        – Nie, nie – upie­rał się – od ko­bie­ty pie­nię­dzy nie przyj­mu­ję. Zresz­tą moż­na po­ży­czyć tyl­ko wte­dy, gdy się ma pew­ność, że się bę­dzie mia­ło z cze­go od­dać.


        – Ach, stry­ju – per­swa­do­wa­łam. – Skąd­że ten pe­sy­mizm! Zwy­kle prze­cie stryj wy­gry­wa. A dla mnie ta rzecz wca­le nie jest pil­na. Mo­że mi stryj od­dać za rok, za dwa, kie­dy stryj bę­dzie miał. Przez ten upór na­sze śledz­two się opóź­ni. A po­za tym, czy to ład­nie ze stro­ny stry­ja: ja nie za­wa­ha­łam się ani chwi­li, gdy pro­si­łam stry­ja o po­moc, a ode mnie stryj nie chce przy­jąć ta­kiej drob­nej usłu­gi jak po­życz­ka.


        Wresz­cie dał się prze­ko­nać. Wrę­czy­łam mu ty­siąc zło­tych, a on wy­pi­sał mi naj­nor­mal­niej­sze po­kwi­to­wa­nie, cho­ciaż usi­ło­wa­łam od­wieść go od te­go. I ci męż­czyź­ni ośmie­la­ją się po­kpi­wać z ko­bie­cej lo­gi­ki! Uwa­ża za hań­bę po­ży­cza­nie od ko­biet, ale uwieść któ­rą lub oszu­kać ją w grze, to dla nie­go rzecz nie na­strę­cza­ją­ca żad­nych obiek­cji etycz­nych. Dziw­ne stwo­rze­nia.


        Te­raz do­pie­ro po­in­for­mo­wa­łam stry­ja o swo­im od­kry­ciu, o tym, że ona miesz­ka w „Bri­sto­lu”. Ku me­mu zmar­twie­niu nie uwa­żał te­go za pew­nik.


        – Wca­le nie wia­do­mo – po­krę­cił gło­wą. – Prze­cie por­tier mógł rów­nie do­brze dzwo­nić z po­le­ce­nia któ­re­goś ze zna­jo­mych Jac­ka. Wie­lu wa­szych zna­jo­mych za­trzy­mu­je się w tym ho­te­lu. Mógł to być ktoś z dy­plo­ma­cji al­bo ja­cyś krew­ni ze wsi.


        – Ale mo­gła być rów­nież i ona.


        – Za­pew­ne. To też nie omi­nę, ma się ro­zu­mieć, te­go śla­du, jak nie po­mi­jam żad­ne­go. Wprost stąd ja­dę, by wy­py­tać por­tie­ra. Mu­sisz mi jed­nak po­dać do­kład­ną go­dzi­nę te­go te­le­fo­nu. Por­tie­rzy zmie­nia­ją się, ma­ją swo­je dy­żu­ry. Ich po­moc­ni­cy rów­nież.


        – Za­raz za­py­tam Jó­ze­fa – po­wie­dzia­łam i omal nie na­ci­snę­łam dzwon­ka. Na szczę­ście w po­rę przy­po­mnia­łam so­bie, że nikt ze służ­by nie po­wi­nien wie­dzieć o wi­zy­tach stry­ja u mnie. Na­tych­miast do­szło­by do oj­ca i mia­ła­bym okrop­ną awan­tu­rę.


        Po­pro­si­łam stry­ja, by cze­kał, i po­szłam wy­py­tać Jó­ze­fa. Nie­ste­ty, nie pa­mię­tał do­kład­nie, wie­dział tyl­ko, że by­ło to ko­ło dzie­sią­tej.


        Pod­czas gdy by­łam w kre­den­sie, sta­ło się jed­nak to, co po­win­nam by­ła prze­wi­dzieć: do sa­lo­nu wpa­ko­wa­ła się ciot­ka Mag­da­le­na. Zaj­rza­ła, po­wie­dzia­ła „prze­pra­szam” i wy­szła, ale na pew­no zdą­ży­ła przyj­rzeć się stry­jo­wi. Wpraw­dzie nie zna go i ni­g­dy go przed­tem nie wi­dzia­ła, ale jest ta­ką plot­kar­ką, że nie omiesz­ka zro­bić z te­go wiel­kiej hi­sto­rii. Ża­łu­ję te­raz, że zgo­dzi­łam się, gdy Ja­cek mię pro­sił, by spro­wa­dzić tę je­go cio­tu­nię ze wsi. Osta­tecz­nie go­spo­dar­stwem i tak zaj­mu­je się ma­ło, a ty­le przez nią róż­nych kwa­sów w do­mu.


        Gdy tyl­ko wy­pra­wi­łam stry­ja, już cze­ka­ła na mnie w ga­bi­ne­cie. Trze­ba by­ło szyb­ko wy­my­ślić ja­kieś kłam­stwo...


        – Któż to był ten przy­stoj­ny pan? – za­py­ta­ła ciot­ka Mag­da­le­na.


        – Ach, to nic waż­ne­go – od­po­wie­dzia­łam to­nem jak naj­bar­dziej obo­jęt­nym.– Przy­szedł w spra­wie te­go pla­cu na Żo­li­bo­rzu. Po­wie­dzia­łam mu, że mę­ża nie ma w War­sza­wie i że ja się w in­te­re­sach nie orien­tu­ję.


        Ciot­ka spoj­rza­ła na mnie po­dejrz­li­wie.


        – Nie wy­glą­dał na po­śred­ni­ka. Ra­czej na ko­goś z ary­sto­kra­cji.


        Wzru­szy­łam ra­mio­na­mi.


        – Mo­ja cio­ciu. Dziś wie­le osób z to­wa­rzy­stwa za­rob­ku­je w dziw­ny spo­sób. A je­że­li się przy­zwo­icie wy­glą­da, to praw­do­po­dob­nie ła­twiej jest za­rob­ko­wać.


        Chcąc zaś obrzy­dzić ciot­ce ten te­mat, do­da­łam:


        – Szko­da, że mi cio­cia nie po­wie­dzia­ła, że ten czło­wiek tak cio­cię bar­dzo za­in­te­re­so­wał. By­ła­bym go cio­ci przed­sta­wi­ła.


        – Trzy­ma­ją się cie­bie nie­wcze­sne żar­ty – mruk­nę­ła ciot­ka Mag­da­le­na i wy­szła.


        Po­nie­waż umó­wi­łam się z To­tem na trze­cią, po­sta­no­wi­łam zro­bić mu po­rząd­ny ka­wał i za­te­le­fo­no­wa­łam do Musz­ki Zdro­jew­skiej. Na szczę­ście za­sta­łam ją w do­mu. By­ły­śmy dla sie­bie tak słod­kie jak dwa ka­wał­ki cu­kru. (Za­wsze mó­wi­łam, że ona jest ob­łud­na). Za­pro­si­łam ją na obiad do „Bri­sto­lu”, nie wspo­mi­na­jąc wca­le o To­cie i mó­wiąc, że bę­dzie Do­mi­nik Mir­ski i mo­że ktoś z je­go przy­ja­ciół. Oczy­wi­ście nie mo­gła mi od­mó­wić. W pół go­dzi­ny póź­niej za­je­cha­łam po nią sa­mo­cho­dem. Wprost na­cie­szyć się nie mo­głam jej wy­glą­dem: mia­ła fa­tal­nie zro­bio­ne brwi i wprost nie­moż­li­wy ka­pe­lusz. Niech­że To­to przyj­rzy się nam jed­no­cze­śnie. Wię­cej ni­cze­go nie pra­gnę.


        Mir­ski i To­to cze­ka­li na nas w hal­lu, przy czym na­strój od ra­zu stał się kwa­śny. Mir­ski jest pe­dan­tem i iry­to­wał się z po­wo­du na­sze­go rze­ko­mo pół­go­dzin­ne­go spóź­nie­nia. To­to był za­sko­czo­ny zja­wie­niem się wraz ze mną Musz­ki. Ro­bił ta­kie mi­ny, jak in­dyk prze­ły­ka­ją­cy gał­ki. Na nic in­ne­go nie za­słu­żył.


        Na sa­li był nie­moż­li­wy tłok. Gdy­by nie za­re­zer­wo­wa­ny sto­lik To­ta, mu­sie­li­by­śmy odejść z kwit­kiem. Zna­jo­mych mnó­stwo. Zwłasz­cza ze wsi. W ta­kim tło­ku nie­po­dob­na by­ło wy­pa­trzyć oso­by, dla któ­rej tu przy­szłam. Za­ję­łam się wo­bec te­go Musz­ką, ob­sy­pu­jąc ją za­chwy­ta­mi tak prze­sad­ny­mi, że trze­ba być tak na­iw­ną jak ona, by wszyst­ko wziąć za do­brą mo­ne­tę. Co pa­rę zdań od­wo­ły­wa­łam się do opi­nii To­ta i on skrę­cał się ni­by kor­ko­ciąg, a mu­siał prze­cież po­twier­dzać mo­je kom­ple­men­ty. By­ła to na­praw­dę świet­na za­ba­wa. Prze­rwa­ła mi ją Dan­ka, któ­ra naj­nie­spo­dzie­wa­niej zja­wi­ła się w „Bri­sto­lu”, i to w to­wa­rzy­stwie na­rze­czo­ne­go i je­go sio­stry. Oka­za­ło się, że do tej „ja­ski­ni hu­la­ków, próż­nia­ków i mar­no­traw­ców”, gdzie ni­g­dy nie po­sta­ła­by ani jed­na z czte­rech nóg tej za­ko­cha­nej pa­ry, przy­szli na sku­tek klę­ski ży­wio­ło­wej. Mia­no­wi­cie Dan­ka by­ła za­pro­szo­na na obiad do mat­ki Sta­ni­sła­wa, lecz ich ku­char­ka do­sta­ła na­gle okrop­ne­go za­pa­le­nia okost­nej. W tych wa­run­kach nie chcia­ła sły­szeć o przy­rzą­dza­niu obia­du i mat­ka Sta­ni­sła­wa wy­sła­ła swo­ją trój­kę do „Bri­sto­lu”.


        Mo­je sto­sun­ki z Dan­ką ni­g­dy nie na­le­ża­ły do naj­ser­decz­niej­szych. Sta­now­czo nie mo­gły­by­śmy ucho­dzić za wzór dla in­nych sióstr. Na­wet gdy by­ły­śmy obie ma­ły­mi dziew­czyn­ka­mi, obie z jed­na­ko­wą nie­chę­cią pro­te­sto­wa­ły­śmy prze­ciw no­sze­niu jed­na­ko­wych su­kie­nek. Cho­ciaż dzie­li nas róż­ni­ca tyl­ko dwóch lat (Dan­ka jest młod­sza, ale wszy­scy twier­dzą, że wy­glą­da sta­rzej ode mnie), za­rów­no tem­pe­ra­men­ta­mi, jak i uspo­so­bie­niem róż­ni­my się od sie­bie dia­me­tral­nie. Ona ni­g­dy nie lu­bi­ła tań­ca, za­baw, po­dró­ży. Do te­atru cho­dzi tyl­ko na „Dzia­dy”, na Wy­spiań­skie­go, uwa­ża za ar­cy­dzie­ło „Prze­pió­recz­kę” Że­rom­skie­go i za szcze­gól­niej­szą per­łę w tym ar­cy­dzie­le Ju­liu­sza Oster­wę. (Nie chcę być źle zro­zu­mia­na. Oso­bi­ście prze­pa­dam za pa­nem Ju­liu­szem, cze­go zresz­tą ni­g­dy przed nim nie ukry­wa­łam, ale na „Prze­pió­recz­ce” by­łam raz i nu­dzi­łam się po­twor­nie). Dan­ka wresz­cie nie ro­zu­mie ży­cia in­ne­go niż ja­kieś ze­bra­nia, wie­ce, sto­wa­rzy­sze­nia, zjed­no­cze­nia i po­dob­ne okro­pień­stwa. Wciąż dą­ży­ła­by ku... Wciąż pra­co­wa­ła­by nad roz­wo­jem... Wciąż uj­mo­wa­ła­by w ra­my or­ga­ni­za­cyj­ne...


        Nie ro­bię jej by­naj­mniej z te­go za­rzu­tu. Osta­tecz­nie każ­de­mu wol­no ro­bić to, co mu spra­wia przy­jem­ność. Po pro­stu nie pa­su­je­my do sie­bie. Nie są­dzę, by po za­ło­że­niu ogni­ska do­mo­we­go za­pra­sza­li mnie zbyt czę­sto do sie­bie. Ale wy­obra­żam so­bie, ja­ką ma­chi­ną tor­tur bę­dzie ten ich dom dla mnie. Bo z tym Sta­siem do­bra­li się w kor­cu ma­ku. Mo­im zda­niem już sa­ma je­go apa­ry­cja jest iry­tu­ją­ca. Wy­so­ki, chu­dy, nor­dyk, o tak zwa­nej „pło­wej czu­pry­nie” i wy­nio­słym czo­le. On ni­g­dy nie mó­wi. Za­wsze al­bo gro­mi, al­bo po­tę­pia, al­bo pod­no­si, al­bo się do­ma­ga, al­bo wska­zu­je. Ro­bi ta­kie wra­że­nie, jak­by w każ­dej chwi­li był go­tów wejść z pod­nie­sio­ną gło­wą na stos i bez mru­gnię­cia po­wie­ką dać się spa­lić wraz z ba­ga­żem swo­ich prze­ko­nań. Przy­znam się, że nic mu nie mam do za­rzu­ce­nia. Jest bar­dzo przy­zwo­itym czło­wie­kiem, po­dob­no świet­nie pro­wa­dzi swo­ją fa­bry­kę i ro­bi du­żo do­bre­go lu­dziom. Co do je­go kin­dersz­tu­by, też nie moż­na mieć za­strze­żeń. To, że po­cho­dzi z ro­dzi­ny miesz­czań­skiej, dla mnie oso­bi­ście nie od­gry­wa żad­nej ro­li. Tak sa­mo jak nie im­po­nu­ją mi mo­je ary­sto­kra­tycz­ne po­kre­wień­stwa przez ma­mę. Mó­wiąc krót­ko, Sta­ni­sław nie jest dla mnie atrak­cyj­ny. A już ta­ki To­to czu­je się w je­go obec­no­ści wręcz po­skro­mio­ny.


        Po­nie­waż nie mo­gli zna­leźć wol­ne­go sto­li­ka, mu­sie­li­śmy ich za­pro­sić do swe­go. Je­dy­ną po­cie­chą by­ła Lu­la, zwa­na przez zło­śli­wych „świę­tą Le­onią” (imię na­praw­dę przy­gnę­bia­ją­ce!). Zna­łam ją sto­sun­ko­wo ma­ło. Sta­ni­sław rzad­ko się z nią po­ka­zy­wał. W każ­dym ra­zie by­ła bez wąt­pie­nia naj­mil­szą z wszyst­kich sta­rych pa­nien, ja­kie uda­ło mi się spo­tkać. Ogól­nie wie­dzia­no, że w mło­do­ści prze­ży­ła dra­mat, bo jej na­rze­czo­ny zgi­nął na fron­cie w 1920 ro­ku i od te­go cza­su ani na dzień je­den nie zdję­ła po nim ża­ło­by. Co za ana­chro­nizm! Zu­peł­nie hi­sto­ria żyw­cem wy­ję­ta z cza­sów po­wsta­nia stycz­nio­we­go.


        Lu­la swo­im wy­glą­dem przy­po­mi­na­ła po­stać ko­bie­cą z „Po­lo­nii” Grot­t­ge­ra. W ob­co­wa­niu jed­nak by­ła uj­mu­ją­ca. Co za skar­by sub­tel­no­ści mu­szą się kryć w tej ko­bie­cie! Ni­g­dy nie wi­dzia­łam jej twa­rzy bez uśmie­chu. Ni­g­dy w jej oczach nie do­strze­głam zło­śli­wo­ści, nie­życz­li­wo­ści lub cho­ciaż­by kry­ty­ki. W roz­mo­wie by­ła uprzej­ma, to­le­ran­cyj­na i dow­cip­na, tym co­kol­wiek sta­ro­świec­kim ro­dza­jem dow­ci­pu, za­nad­to fi­ne­zyj­nym, okrą­głym bez­oso­bi­stym. Po­mi­mo opi­nii „świę­tej Le­onii” nie uni­ka­ła żad­nych te­ma­tów, a przy­naj­mniej nie gor­szy­ła się ni­mi. Cho­ciaż mu­sia­ła już prze­kro­czyć czter­dziest­kę, wprost bi­ła od niej świe­żość.


        Nad roz­mo­wą od ra­zu za­do­mi­no­wał Sta­ni­sław, opo­wia­da­jąc o ostat­nich zda­rze­niach po­li­tycz­nych.


        O ile po­li­ty­ka za­gra­nicz­na in­te­re­su­je mnie przez wzgląd na Jac­ka, któ­ry czę­sto ze mną mó­wi o róż­nych zda­rze­niach dy­plo­ma­tycz­nych, o ty­le na we­wnętrz­nej się nie znam, Sta­ni­sław zaś po uszy w niej sie­dzi.


        Ko­rzy­sta­jąc z te­go, że roz­mo­wa przy­bra­ła cha­rak­ter ogól­ny, za­py­ta­łam Dan­kę, co sły­chać w do­mu. Nie by­łam u ro­dzi­ców już pra­wie od ty­go­dnia i po­za kil­ku te­le­fo­na­mi do ma­my nie ko­mu­ni­ko­wa­łam się z ni­mi. Dan­ka oświad­czy­ła mi (Dan­ka ni­g­dy nie mó­wi, lecz za­wsze oświad­cza), że oj­ciec czuł się ura­żo­ny wy­jaz­dem Jac­ka bez po­że­gna­nia. Po­za tym żad­nych no­win. Oj­ciec pro­wa­dzi te­raz ja­kiś ol­brzy­mi pro­ces o re­win­dy­ka­cję dóbr skon­fi­sko­wa­nych w 63 ro­ku i jest tym cał­ko­wi­cie za­ab­sor­bo­wa­ny. W przy­szłym ty­go­dniu wy­bie­ra się na wieś, gdzie ma być wiel­kie po­lo­wa­nie na wil­ki.


        – Je­że­li chcesz oj­ca zo­ba­czyć, mu­sisz wpaść ju­tro do do­mu. Sta­now­czo by­wasz w do­mu zbyt rzad­ko.


        W jej spoj­rze­niu by­ła na­ga­na. Wiem do­brze, cze­go nie do­po­wie­dzia­ła. Chcia­ła mi dać do zro­zu­mie­nia, że by­wam tyl­ko wte­dy, gdy skła­nia mnie do te­go wła­sny in­te­res. By­ło­by stra­tą cza­su tłu­ma­czyć jej, że jest ina­czej. Że nie tę­sk­nię za do­mem, bo po pierw­sze, mam wła­sny, a po dru­gie, nu­dzę się u nich. Bar­dzo sza­nu­ję oj­ca i bar­dzo ko­cham ma­mę. Za­pew­ne, ma­ma nie od­zna­cza się bły­sko­tli­wym umy­słem, ale to jesz­cze nie po­wód, by, jak stryj Al­bin, uwa­żać ją za zu­peł­nie głu­pią.


        In­na rzecz, że spra­wy ją zaj­mu­ją­ce mo­gą mnie nie in­te­re­so­wać. Cza­sa­mi też wpa­da w roz­tar­gnie­nie, z któ­re­go póź­niej ro­dzą się aneg­dot­ki o niej. Lu­dzie sko­rzy są do wy­śmie­wa­nia in­nych, ile­kroć nada­rzy się im ku te­mu spo­sob­ność. Na­wet o oj­cu prze­cież opo­wia­da­no, że od­po­wia­da­jąc na to­ast pod­czas swe­go ju­bi­le­uszo­we­go ban­kie­tu za­czął od słów: „Wy­so­ki Są­dzie”, a trud­no wy­obra­zić so­bie po­waż­niej­sze­go czło­wie­ka niż on. Czło­wie­ka nie tyl­ko zu­peł­nie po­zba­wio­ne­go śmiesz­no­stek, ale wprost przy­tła­cza­ją­ce­go swo­im do­sto­jeń­stwem.


        Moż­na to ce­nić, moż­na sza­no­wać, ale wy­trzy­mać z tym jest na­praw­dę tro­chę trud­no. At­mos­fe­ry do­mo­wej mia­łam dość do za­mąż­pój­ścia. I po­za wszyst­kim in­nym w ra­zie ka­ta­stro­fal­ne­go roz­wią­za­nia spra­wy Jac­ka dresz­czem mnie przej­mu­je myśl, że mu­sia­ła­bym wró­cić do ro­dzi­ców.


        Dziś już chy­ba nie po­tra­fi­ła­bym żyć w tych wa­run­kach.


        Ani w War­sza­wie, ani w Hoł­do­wie. W Hoł­do­wie o ty­le jesz­cze jest le­piej, że ma się do czy­nie­nia al­bo z ma­mą, al­bo z oj­cem. Bo al­bo ma­ma wy­jeż­dża do Vi­chy, al­bo oj­ciec do Karls­ba­du. Za to przy­jeż­dża­ją dość mi­li są­sie­dzi. Są za­wsze ja­kieś bri­dże, po­lo­wa­nia i przy­naj­mniej tro­chę swo­bo­dy. Na Wiej­skiej zaś wszyst­ko się ce­le­bru­je. Ta­ka Dan­ka wy­ro­sła w tej at­mos­fe­rze i czu­je się w niej zna­ko­mi­cie. Dla­cze­go ja je­stem in­na? Nie­raz się nad tym za­sta­na­wia­łam.


        Nie mam spe­cjal­ne­go pę­du do za­baw i roz­ry­wek. Ra­czej cho­dzi mi o lu­dzi. O in­ny typ lu­dzi. Zda­ję so­bie spra­wę, że ci moi, obiek­tyw­nie rzecz bio­rąc, są mo­że mniej war­to­ścio­wi. Mo­że ze spo­łecz­ne­go i kul­tu­ral­ne­go sta­no­wi­ska wno­szą w ży­cie mniej, ale są swo­bod­niej­si, są we­sel­si i bez ko­tur­nów.


        Ubie­głej wio­sny po­zna­łam na Ri­wie­rze te­go zna­ko­mi­te­go Edwar­da He­riot. Prze­cież to jest też czło­wiek bar­dzo po­waż­ny, kil­ka ra­zy był pre­mie­rem, prze­wod­ni­czą­cym par­la­men­tu, a na­wet po ka­den­cji pre­zy­den­ta Le­brun ma za­jąć je­go miej­sce. A jed­nak w to­wa­rzy­stwie nie mó­wi o rze­czach nud­nych i po­tra­fi być bar­dzo za­baw­ny. Dla­cze­go u nas ta­cy pa­no­wie uwa­ża­ją za swój wi­docz­nie świę­ty obo­wią­zek ob­no­sić się ze swo­ją po­wa­gą i przy­tła­czać nią wszyst­kich. Wy­zby­wa­ją się jej tyl­ko wte­dy, gdy są sam na sam z ko­bie­tą, któ­rą ema­blu­ją. Mój Bo­że, ja­cyż by­wa­ją wte­dy śmiesz­ni. Przez sam kon­trast. „Sza­le­ję za pa­nią”, „Ca­łe ży­cie mógł­bym ca­ło­wać ta­kie nóż­ki”. Do­brze jesz­cze, je­że­li nie mó­wią „Sło­necz­ko ty mo­je” al­bo „Zjadł­bym cię z ko­stecz­ka­mi”. Gdy za chwi­lę ktoś wej­dzie do po­ko­ju, ta­ki pan chrzą­ka i już je­go twarz jest za­ku­ta w mar­mu­rze.


        Pę­ka­łam nie­raz ze śmie­chu, wy­obra­ża­jąc so­bie oj­ca w ta­kiej sy­tu­acji. Nie wiem, czy ma te­raz ja­kąś przy­ja­ciół­kę, ale nie chce mi się wie­rzyć, by przez ca­łe ży­cie był wier­ny ma­mie. Nie chce mi się wie­rzyć dla­te­go wła­śnie, że ma­ma tak czę­sto i z ta­kim za­chwy­tem o tym mó­wi. Ta je­go si­wa bród­ka i ro­go­we oku­la­ry, i te ru­chy pro­fe­sjo­nal­ne. Jak­by to wszyst­ko wy­glą­da­ło w przy­tul­nym miesz­kan­ku ja­kiejś Dziu­but­ki! Mo­że zresz­tą ma ra­cję ma­ma, że on jej nie zdra­dza. Nie zna­czy to, by nie chciał, lecz czło­wiek prze­cież mo­że być unie­sio­ny prą­dem wła­snych prze­ko­nań w kie­run­ku prze­ciw­nym od wła­snych upodo­bań.


        Swo­ją dro­gą wstą­pię ju­tro do ro­dzi­ców. Przy spo­sob­no­ści zaj­rzę do bi­blio­te­ki i znaj­dę tam ten pa­ra­graf. Cie­ka­wa je­stem, ja­ka ka­ra gro­zi za bi­ga­mię.


        Sa­la za­czę­ła się prze­rze­dzać. Zo­ba­czy­łam te­raz stry­ja Al­bi­na. Sie­dział z ja­kimś mło­dym czło­wie­kiem o nie­zbyt zaj­mu­ją­cej po­wierz­chow­no­ści przy sto­li­ku ko­ło okna i coś pi­sał na kart­ce. By­łam prze­ko­na­na, że to jest coś w związ­ku z na­szą spra­wą.


        Istot­nie, gdy­śmy wy­cho­dzi­li z hal­lu, boy wrę­czył mi zło­żo­ną kart­kę. Zro­bił to tak zręcz­nie, że na szczę­ście nikt nie za­uwa­żył. Uda­jąc, że szu­kam cze­goś w to­reb­ce, prze­czy­ta­łam ją. Za­le­d­wie zdo­ła­łam ukryć wra­że­nie. Stryj Al­bin pi­sał:


        

          Mam wia­do­mo­ści. Oso­bą, któ­ra po­le­ci­ła por­tie­ro­wi te­le­fo­no­wać do Twe­go do­mu, by­ła miss Eli­sa­beth Nor­mann, An­giel­ka, nie wła­da­ją­ca żad­nym in­nym ję­zy­kiem po­za oj­czy­stym. Przy­by­ła do War­sza­wy dnia 22 grud­nia ub.r. Tu­ryst­ka. Jedź do do­mu i cze­kaj na mój te­le­fon.


          

            By­łam roz­cza­ro­wa­na. Al­bo por­tier in­for­mu­jąc stry­ja omy­lił się, al­bo za­szło tu ja­kieś nie­po­ro­zu­mie­nie. Ko­bie­ta, któ­ra pi­sa­ła do Jac­ka, zna­ła do­sko­na­le ję­zyk pol­ski. To jed­no. Se­cun­do, pod­pi­sa­ła się li­te­rą B., pod­czas gdy jej ini­cja­ły skła­da­ją się z li­ter E. i N.


            Oczy­wi­ście po­pro­si­łam, by na­tych­miast mnie od­wieź­li do do­mu, cho­ciaż po­cząt­ko­wo zgo­dzi­łam się na za­pro­sze­nie Sta­ni­sła­wa, by na ka­wę po­je­chać do je­go mat­ki. Przy­ję­łam to za­pro­sze­nie tyl­ko dla­te­go, że Sta­ni­sław czuł się zo­bo­wią­za­ny do re­wan­żu, po­nie­waż w „Bri­sto­lu” wszyst­ko za­pła­cił To­to. Prak­tycz­niej by­ło zgo­dzić się na czar­ną ka­wę, niż na­ra­żać się na to, że przy swo­im pe­dan­ty­zmie Sta­ni­sław za­pro­si nas kie­dyś na obiad. W do­mu nie cze­ka­łam dłu­go na te­le­fon stry­ja. Po­wie­dział mi wszyst­ko do­kład­nie. Otóż nie ule­ga­ło żad­nej wąt­pli­wo­ści, że o to, czy Ja­cek przy­je­chał, py­ta­ła owa pan­na Nor­mann. Por­tier przy­po­mi­nał to so­bie z ca­łą do­kład­no­ścią. Na­to­miast zda­niem stry­ja by­ło rze­czą bar­dzo moż­li­wą, że pan­na Nor­mann nie ma nic wspól­ne­go z in­te­re­su­ją­cą nas ko­bie­tą. Mo­gła po pro­stu znać Jac­ka za gra­ni­cą lub na­wet spo­tkać go w War­sza­wie w jed­nej am­ba­sad.


            W każ­dym ra­zie nie na­le­ża­ło po­rzu­cać te­go śla­du i stryj obie­cał, że naj­da­lej w cią­gu dwu­dzie­stu czte­rech go­dzin bę­dzie wie­dział z pew­no­ścią, kim jest pan­na Nor­mann i jak wy­glą­da.


            Po­wie­dzia­łam stry­jo­wi:


            – Prze­czu­cie mi mó­wi, że je­że­li to nie ona, to w każ­dym ra­zie w ja­kiś spo­sób jest z nią zwią­za­na. Niech stryj, na mi­ły Bóg, do­brze to spraw­dzi. Bo osta­tecz­nie ta­ka szan­ta­żyst­ka mo­że uda­wać, że nie umie po pol­sku. Niech stryj wie­rzy w mo­je prze­czu­cia.


            Za­śmiał się.


            – W każ­dym ra­zie we­zmę je pod uwa­gę, mo­ja ma­ła. To, co wiem o niej do­tych­czas, nie zda­je się jed­nak two­ich prze­czuć po­twier­dzać. Zro­bię wszyst­ko...


            Na­sza roz­mo­wa zo­sta­ła na­gle prze­rwa­na. Włą­czy­ła się sta­cja mię­dzy­mia­sto­wa za­po­wie­dzia­ła Pa­ryż.


            Więc jed­nak po­je­chał do Pa­ry­ża!


            Po kil­ku „ha­lo”, „ha­lo” – usły­sza­łam Jac­ka. Za­py­tał naj­pierw, jak się czu­ję, póź­niej


            po­wie­dział, że tę­sk­ni za mną i że przez ca­ły czas był bar­dzo za­ję­ty, za­po­wie­dział, że waż­ne spra­wy za­trzy­ma­ją go jesz­cze na dni kil­ka w Pa­ry­żu. Do­tych­czas je­go te­le­fon nie róż­nił się ni­czym od zwy­kłych. Ale za­raz póź­niej za­py­tał:


            – Cóż tam u cie­bie, Ha­necz­ko, nic no­we­go nie za­szło?


            – Nic. A cóż by mo­gło zajść?


            Za­wa­hał się przez uła­mek se­kun­dy i od­po­wie­dział:


            – No, to w po­rząd­ku. Bądź zdro­wa, pa­mię­taj o mnie i nie myśl o mnie źle w żad­nym wy­pad­ku.


            To już by­ło aż na­zbyt wy­raź­ne.


            – Dla­cze­go mia­ła­bym o to­bie my­śleć źle?... I w ja­kim wy­pad­ku?...


            Zmie­szał się tro­chę. Je­go głos za­brzmiał nie­pew­nie:


            – No mo­że sa­dzisz, że ja tu so­bie ba­wię się i dla­te­go od­kła­dam po­wrót.


            – Wca­le tak nie są­dzę – od­po­wie­dzia­łam, skan­du­jąc sło­wa.


            To mu­sia­ło go za­sta­no­wić, ale ode­zwał się swo­bod­nie:


            – Je­steś naj­cu­dow­niej­szą żo­ną na świe­cie. I wierz mi, pra­cu­ję jak koń od ra­na do wie­czo­ra. Do wi­dze­nia, ko­cha­na. I ukło­ny od wszyst­kich zna­jo­mych. Pa, pa.


            – Do wi­dze­nia, Jac­ku. Dzię­ku­ję ci.


            Po­ło­ży­łam słu­chaw­kę i nie mo­głam po­wstrzy­mać uśmie­chu. Więc jed­nak nie uciekł ode mnie! Więc jed­nak mnie ko­cha! Kto wie, mo­że ta zwło­ka w po­wro­cie znaj­du­je się w związ­ku z tym je­go skan­da­licz­nym mał­żeń­stwem?... W każ­dym ra­zie roz­mo­wa ta bar­dzo mnie uspo­ko­iła. Zresz­tą opóź­nie­nie przy­jaz­du Jac­ka by­ło mi na rę­kę. Nie ze wzglę­du, broń Bo­że, na To­ta, lecz na tę pa­nią. Czy rze­czy­wi­ście in­tu­icja mnie za­wie­dzie? Czy owa miss Eli­sa­beth Nor­mann jest je­go pierw­szą żo­ną?...


            Spra­wa róż­ni­cy jej ini­cja­łów z pod­pi­sa­ną pod li­stem li­te­rą B. nie wy­da­ła mi się na­gle czymś sprzecz­nym. Li­te­ra B. mo­gła po­wstać ze skró­tu, ze zdrob­nie­nia jej imie­nia: Bes­sy, Bet­sey, Beth, Bes lub Bet­ty. An­gli­cy bar­dzo czę­sto w ten spo­sób zdrab­nia­ją swo­je Elż­bie­ty. Jak wy­glą­da – to naj­waż­niej­sze. Star­sza jest ode mnie na pew­no, ale czy jest dość ład­na, by ze mną ry­wa­li­zo­wać? Na­le­ża­ło bo­wiem brać pod uwa­gę, że istot­ne dla spra­wy by­ło nie tyl­ko to, czy ona da się zli­kwi­do­wać przez wpła­ce­nie jej ja­kiejś więk­szej su­my pie­nię­dzy, lecz i to, czy Ja­cek nie ze­chce do niej wró­cić. Z te­le­fo­nu mo­głam wy­wnio­sko­wać, że nie ma ta­kie­go za­mia­ru. Kto wie jed­nak, czy ta okrop­na ko­bie­ta nie po­tra­fi wpły­nąć na zmia­nę je­go po­sta­no­wień? Tak czy owak, my­li się, je­że­li są­dzi, że ła­two zre­zy­gnu­ję ze swo­ich praw! W osta­tecz­nej ko­niecz­no­ści nie za­wa­ham się na­wet przed skan­da­lem. Na­wet przed wcią­gnię­ciem w to oj­ca.


            Mój do­bry na­strój ze­psu­ła re­flek­sja: gdy ona przed la­ty opu­ści­ła Jac­ka, Ja­cek mu­siał się w niej ko­chać lub przy­naj­mniej dzia­ła­ła nań tak sil­nie, że zo­sta­ła w je­go pa­mię­ci ja­ko coś zdo­by­te­go i utra­co­ne­go, a za­tem tym bar­dziej po­żą­da­ne­go. Trud­no prze­wi­dzieć, czy obec­nie nie od­ży­je w nim to uczu­cie?


            W roz­my­śla­niach tych prze­szka­dza­ła mi ciot­ka Mag­da­le­na, któ­ra usły­szaw­szy te­le­fon mię­dzy­na­ro­do­wy przy­szła, by mnie za­nu­dzić swy­mi py­ta­nia­mi: A co Ja­cek ro­bi? a co mó­wił? a kie­dy wró­ci? Nie mo­głam się jej po­zbyć, a już by­ło pięt­na­ście po szó­stej. O szó­stej prze­cież mia­łam dzwo­nić do pa­na Ton­no­ra. Wresz­cie zna­la­złam spo­sób na wy­stra­sze­nie jej. Przy­po­mnia­łam so­bie, że okrop­nie boi się ob­ja­wów cho­ro­by mor­skiej i po­wie­dzia­łam:


            – Wie cio­cia, że dziś na obiad mu­sia­łam zjeść coś nie­do­bre­go. Od­czu­wam ta­kie mdło­ści...


            Zro­bi­łam przy tym mi­nę, ilu­stru­ją­cą mo­je za­pew­nie­nie aż nad­to do­bit­nie. Przy­bla­dła z lek­ka i na­tych­miast wsta­ła. Nie pa­trząc na mnie za­wo­ła­ła:


            – Mo­ja dro­ga, więc za­żyj czym prę­dzej ja­kieś le­kar­stwo! I mo­że się po­łóż. Al­bo wyjdź na świe­że po­wie­trze... Wy­bacz, ale mam coś do za­ła­twie­nia.


            Gdy już by­ła przy drzwiach, uda­łam czkaw­kę. Nie mo­głam so­bie od­mó­wić tej przy­jem­no­ści. Ciot­ka przy­śpie­szy­ła kro­ku jak koń pod­cię­ty ba­tem. Przy koń­cu ja­dal­ni już pra­wie kłu­so­wa­ła.


            

              Nie skre­śla­jąc te­go ustę­pu z pa­mięt­ni­ka p. Re­no­wic­kiej, pra­gnę jed­nak wy­raź­nie za­zna­czyć, że nie po­chwa­lam by­naj­mniej ta­kie­go wła­śnie usto­sun­ko­wa­nia się au­tor­ki do ciot­ki wła­sne­go mę­ża. W ogó­le stra­sze­nie cio­tek przy po­mo­cy sy­mu­lo­wa­nia nie­przy­jem­nych ob­ja­wów fi­zjo­lo­gicz­nych jest me­to­dą od daw­na za­rzu­co­ną i w więk­szo­ści wy­pad­ków, jak to nie­raz mia­łem moż­ność spraw­dzić, nie­sku­tecz­ną. Ciot­ka, ja­ko ta­ka, z na­tu­ry swo­jej ra­czej skłon­na jest do udzie­le­nia po­mo­cy oso­bom so­bie bli­skim w ra­zie ja­kich­kol­wiek za­bu­rzeń w ich or­ga­ni­zmie niż do uciecz­ki. Czy­ni to – po­wie­dział­bym – z dość znacz­ną na­wet lu­bo­ścią. (Przy­pi­sek T.D.M.)


              

                Ba­łam się, że go już nie za­sta­nę. Jed­nak był w do­mu i od ra­zu po­znał mnie po gło­sie. Po­wie­dział:


                – Ocze­ki­wa­łem pa­ni te­le­fo­nu.


                – Niech pan nie są­dzi – za­ak­cen­to­wa­łam – że dzwo­ni­ła­bym do pa­na, gdy­bym nie za­po­mnia­ła u pa­na li­stów Halsz­ki. Cho­dzi mi o nie i wy­łącz­nie o nie.


                – Oooo – ode­zwał się swo­im przy­jem­nym ba­ry­to­nem. – Ni­g­dy nie ośmie­lił­bym się przy­pu­ścić, że ze­chce pa­ni o mnie pa­mię­tać z ja­kich­kol­wiek in­nych po­wo­dów.


                W je­go to­nie wy­czu­wa­ła się pew­ność sie­bie i po­sta­no­wi­łam go skar­cić.


                – Ta skrom­ność do­brze świad­czy o pań­skim po­czu­ciu rze­czy­wi­sto­ści. Ale to do rze­czy nie na­le­ży. Mam wła­śnie odro­bi­nę cza­su. Nie chcia­ła­bym po­sy­łać ni­ko­go ze służ­by, gdyż na ni­czy­jej dys­kre­cji nie moż­na po­le­gać. Wo­la­ła­bym to za­ła­twić sa­ma.


                – I ja je­stem te­go sa­me­go zda­nia, pro­szę pa­ni.


                – Czy mo­gła­bym do pa­na wstą­pić te­raz? To zna­czy za ja­kieś pół go­dzi­ny.


                – Uprzej­mie pa­nią pro­szę.


                Ubra­łam się w tę mo­ją ślicz­ną gra­na­to­wą z ni­kłym bia­łym de­se­niem su­kien­kę. Wpraw­dzie mia­łam ją już na so­bie kil­ka­na­ście ra­zy, ale to w da­nym wy­pad­ku nie od­gry­wa­ło ro­li, gdyż on jej nie wi­dział. Do te­go o trzy to­ny ja­śniej­szy ka­pe­lusz, sty­li­zo­wa­ny we­dług ke­pi żu­awów, i po­pie­li­ce. Po­pie­li­ce mnie od­mła­dza­ją. W brajtsz­wan­cach, w któ­rych by­łam u nie­go za pierw­szym ra­zem, wy­glą­da­łam wpraw­dzie znacz­nie szczu­płej, ale i po­waż­niej. Uper­fu­mo­wa­łam się „Voy­age de no­ces”. Ma­ją dość ostry i draż­nią­cy za­pach.


                Zno­wu sam otwo­rzył mi drzwi. Przy­wi­tał mnie jak do­bry zna­jo­my. Ci uwo­dzi­cie­le za­wo­do­wi umie­ją jed­nak ob­cho­dzić się z ko­bie­ta­mi. W je­go oczach wi­dzia­łam, że za­uwa­żył każ­dy szcze­gół me­go stro­ju i że wszyst­ko mu się po­do­ba­ło. Od ra­zu po­czu­łam się pew­niej. W po­ko­ju, w któ­rym by­łam, tym ra­zem pa­no­wał nie­ład. Na tap­cza­nie, na sto­li­kach, na fo­te­lach le­ża­ło wie­le płyt gra­mo­fo­no­wych.


                – Prze­pra­szam pa­nią za nie­po­rzą­dek. Wła­śnie przed go­dzi­ną otrzy­ma­łem no­we pły­ty z Lon­dy­nu. I prze­gry­wam je so­bie. Za­raz to uprząt­nę. Nie­któ­re – zna­ko­mi­te. Lu­bi pa­ni gra­mo­fon?


                Nie mia­łam po­wo­du za­prze­czyć.


                – To do­brze, że ma­my jed­na­ko­we upodo­ba­nia. Niech pa­ni po­słu­cha te­go.


                Pu­ścił rze­czy­wi­ście ład­ną pły­tę, któ­rej jesz­cze nie zna­łam.


                – To są ostat­nie rze­czy – wy­ja­śniał, zbie­ra­jąc po­zo­sta­łe i ukła­da­jąc je na pół­kach przy gra­mo­fo­nie. – Są lu­dzie, któ­rzy uwa­ża­ją, że do śpie­wu naj­lep­szym ję­zy­kiem jest wło­ski. Oso­bi­ście nie po­dzie­lam te­go zda­nia. Każ­da me­lo­dia, każ­dy ro­dzaj fak­tu­ry mu­zycz­nej wy­ma­ga in­ne­go ję­zy­ka. Niech pa­ni so­bie na przy­kład wy­obra­zi pol­skie ku­ja­wia­ki śpie­wa­ne po nie­miec­ku al­bo hisz­pań­skie bo­le­ra po an­giel­sku. Praw­da?... Czy to pa­ni wła­sność ten pięk­ny mer­ce­des, w któ­rym pa­nią dziś ra­no wi­dzia­łem na mo­dliń­skiej szo­sie?


                – Wi­dział mnie pan?


                – W prze­lo­cie. Obok pa­ni sie­dział dżen­tel­men, któ­re­mu jed­nak nie zdą­ży­łem się przyj­rzeć. Ża­łu­ję bar­dzo. Po­znał­bym pa­ni gust. Nie­ste­ty, mia­łem zbyt wiel­ką szyb­kość... I tak omal przez pa­nią nie wpa­dłem na fur­man­kę.


                Zro­bi­łam obo­jęt­ną mi­nę.


                – Je­że­li pan przy­glą­da się wszyst­kim ko­bie­tom w mi­ja­nych sa­mo­cho­dach, kie­dyś spo­tka to pa­na na pew­no.


                – Wi­dzę, że uwa­ża mnie pa­ni za don­żu­ana?


                – Za don­żu­ana?... O, pro­szę pa­na. To już by­ła­by bar­dzo wy­so­ka ran­ga w tej ka­te­go­rii. Po­wiedz­my, za uwo­dzi­cie­la.


                – My­li się pa­ni. W cią­gu me­go nie­zbyt krót­kie­go ży­cia po­zna­łem wie­lu męż­czyzn. Lecz nie wi­dzia­łem jesz­cze ani jed­ne­go uwo­dzi­cie­la. Był­bym dum­ny, gdy­bym mógł sie­bie uwa­żać za wy­ją­tek. Niech­że mnie pa­ni przy­naj­mniej na­uczy, co trze­ba ro­bić, ty w tej ka­te­go­rii zy­skać cho­ciaż tę naj­niż­szą ran­gę.


                Po­chy­lił się lek­ko do mnie i z uśmie­chem w oczach wy­glą­dał mi się w ja­kiś dziw­ny spo­sób. Przy­wo­ła­łam sie­bie do po­rząd­ku i skie­ro­wa­łam roz­mo­wę na bez­piecz­niej­szy te­ren.


                – Nie mam zdol­no­ści pe­da­go­gicz­nych. I za­pew­niam pa­na, że nie w tym ce­lu za­bie­ram pa­nu czas. Przy­szłam tu by ode­brać li­sty mo­jej przy­ja­ciół­ki.


                – Ach, praw­da. Li­sty.


                Wstał bez po­śpie­chu i wy­szedł do są­sied­nie­go po­ko­ju. Wró­cił jed­nak nie z li­sta­mi, lecz z bu­tel­ką i z dwo­ma du­ży­mi kie­lisz­ka­mi.


                – Co do li­stów – za­czął – spra­wa się nie­co skom­pli­ko­wa­ła. Czy po­zwo­li pa­ni fi­li­żan­kę ka­wy?... Nie cze­ka­jąc na mo­ją od­po­wiedź, na­ci­snął dzwo­nek.


                – Bar­dzo dzię­ku­ję pa­nu, ale ja się śpie­szę.


                – Bra­łem to pod uwa­gę i dla­te­go ka­wa już jest go­to­wa. Więc wi­dzi pa­ni, mia­łem naj­lep­szą wo­lę od­dać pa­ni te li­sty. Nie­ste­ty, za­szła oko­licz­ność, któ­ra po­krzy­żo­wa­ła mo­je pla­ny. Czy pa­ni mó­wi po fran­cu­sku?


                Po­ła­pa­łam się od ra­zu, dla­cze­go za­dał to py­ta­nie. Gdzieś w głę­bi otwo­rzy­ły się drzwi i po chwi­li we­szła po­ko­jów­ka z ta­cą. By­łam za­sko­czo­na jej wy­glą­dem. Sta­now­czo to jest nie­przy­zwo­itość, by ka­wa­ler trzy­mał u sie­bie ta­ką po­ko­jów­kę. Za­pew­ne nie by­ła kla­sycz­ną pięk­no­ścią (dziew­czy­ny te­go ty­pu bar­dzo wcze­śnie brzyd­ną), ale te­raz wy­glą­da­ła nie­sły­cha­nie do­dat­nio. Drob­na bru­net­ka o za­dar­tym no­sku i ślicz­nej kar­na­cji. Za­cho­wy­wa­ła się jak uro­dzo­na i wy­traw­na ko­kiet­ka, cho­ciaż nie mo­gła jesz­cze mieć lat dwu­dzie­stu. Co gor­sza, każ­dy jej ruch spra­wiał wra­że­nie zu­peł­nie na­tu­ral­ne­go. Po­win­na być wy­da­na ja­kaś usta­wa za­bra­nia­ją­ca ka­wa­le­rom ko­rzy­sta­nia z ko­bie­cej usłu­gi, a zwłasz­cza ze słu­żą­cych po­ni­żej lat czter­dzie­stu al­bo, jesz­cze le­piej, pięć­dzie­się­ciu. Mu­szę o tym po­mó­wić z oj­cem i z se­na­to­rem Dar­now­skim. Naj­wię­cej zro­bić by tu mógł Sta­ni­sław, ale on jest ta­kim ide­ali­stą, że w sa­mym fak­cie nie wi­dział­by nic zdroż­ne­go.


                Ta ma­ła małp­ka tak by­ła pew­na sie­bie, że na­wet do mnie uśmie­cha­ła się, uwa­ża­jąc mnie wi­docz­nie za nie­groź­ną. Pan Ton­nor zda­wał się nie zwra­cać wca­le na nią uwa­gi i mó­wił da­lej po fran­cu­sku:


                – Bar­dzo po­le­cam pa­ni ten płyn. To jest na­praw­dę sta­ry i do­bry ko­niak, o ja­ki dziś już trud­no nie tyl­ko w War­sza­wie, lecz i w sa­mym Pa­ry­żu. Do­sta­łem go przy­pad­ko­wo od jed­ne­go z przy­ja­ciół.


                Więc wra­ca­jąc do li­stów pa­ni przy­ja­ciół­ki, zda­rzy­ło się coś nie­prze­wi­dzia­ne­go. Mia­no­wi­cie ona sa­ma dziś ra­no ze­chcia­ła mnie od­wie­dzić i za­żą­da­ła, bym jej te li­sty od­dał. Nie mo­że pa­ni so­bie wy­obra­zić, z ja­ka przy­kro­ścią mu­sia­łem się za­sto­so­wać do jej ży­cze­nia. Oczy­wi­ście nie ze wzglę­du na li­sty – do­dał zna­czą­co.


                To, co po­wie­dział, wpra­wi­ło mnie w ta­kie zmie­sza­nie, że na­wet nie za­uwa­ży­łam, kie­dy wy­szła ta roz­pusz­czo­na po­ko­jów­ka. Nie wąt­pi­łam, że mó­wi praw­dę. Po Halsz­ce wszyst­kie­go moż­na się spo­dzie­wać. Dla­cze­go mnie nie uprze­dzi­ła? Prze­cież na­ra­zi­ła mnie na okrop­nie fał­szy­wą i przy­krą sy­tu­ację. Ten pan go­tów po­my­śleć, że wie­dzia­łam o ode­bra­niu li­stów i przy­szłam mi­mo to. Trze­ba to by­ło ko­niecz­nie ja­koś wy­ja­śnić. Gdy zdo­ła­łam się sku­pić, po­wie­dzia­łam:


                – Ach, tak. Bar­dzo pa­na wo­bec te­go prze­pra­szam. Nic o tym nie wie­dzia­łam. Halsz­ka zresz­tą nie mia­ła cza­su mi o tym po­wie­dzieć, bo dziś wca­le nie by­łam w do­mu. Ja­dłam obiad w „Bri­sto­lu”, a przed­tem, jak pan wie, by­łam na dłu­gim spa­ce­rze. Do­praw­dy nic o tym nie wie­dzia­łam i bar­dzo pa­na prze­pra­szam.


                Się­gnę­łam po rę­ka­wicz­ki i to­reb­kę, lecz on za­trzy­mał mnie sta­now­czo.


                – Niech­że pa­ni za­cze­ka. Wiem, że sta­ło się to bez pa­ni wie­dzy. Mam na­wet na to dość za­baw­ny do­wód.


                – Ma pan do­wód? – za­py­ta­łam uszczę­śli­wio­na.


                – Ależ na­tu­ral­nie, Halsz­ka zro­bi­ła mi strasz­ną awan­tu­rę. Po­nie­waż mam ła­god­ne uspo­so­bie­nie i bo­ję się awan­tur, omal nie wy­sko­czy­łem oknem ze stra­chu. I niech pa­ni so­bie wy­obra­zi, że awan­tu­ra by­ła o pa­nią.


                – Jak to o mnie?!


                – O, tak. Mu­sia­łem wy­słu­chać naj­bar­dziej gorz­kich wy­rzu­tów z po­wo­du mo­jej nie­dy­skre­cji. Bo tak okre­śli­ła Halsz­ka mo­ją go­to­wość zwró­ce­nia jej li­stów w czy­jeś ob­ce rę­ce.


                Mi­mo wo­li za­czer­wie­ni­łam się.


                – Nic nie ro­zu­miem. Go­to­wa je­stem pa­nu przy­siąc, że Halsz­ka pro­si­ła mnie, bym te li­sty od pa­na ode­bra­ła. Za­pew­nia­ła mnie, że nie ma in­ne­go spo­so­bu wy­do­by­cia ich od pa­na. Czy pan mo­że mi uwie­rzyć?


                Za­śmiał się swo­bod­nie.


                – Ależ wie­rzę pa­ni, ślicz­na pa­ni Han­ko.


                Znał mo­je imię! Mo­że i na­zwi­sko. Mo­że ta idiot­ka wszyst­ko wy­ga­da­ła! W ład­nym je­stem po­ło­że­niu. By­łam tak wście­kła na nią, że go­to­wa by­łam z ko­lei o niej opo­wie­dzieć wszyst­ko. Niech pan Ton­nor wie, że ona go uwa­ża­ła za szan­ta­ży­stę, że opo­wia­da­ła o nim ja­ko o okrop­nym ty­pie spod ciem­nej gwiaz­dy. Tyl­ko swo­jej opa­no­wa­nej na­tu­rze za­wdzię­czam to, że po­wstrzy­ma­łam się w ostat­niej chwi­li.


                – Skąd pan zna mo­je imię? – za­py­ta­łam.


                – Pa­ni przy­ja­ciół­ka w fer­wo­rze wy­mie­ni­ła je. Ale niech się pa­ni uspo­koi. Nic wię­cej nie po­wie­dzia­ła.


                Tu spoj­rzał mi cie­pło w oczy.


                – Czy mo­że pan mi dać na to sło­wo?


                – Mo­gę pa­ni dać dzie­sięć.


                – Chcę pa­nu wie­rzyć... – ode­tchnę­łam. – Więc pan te­raz ro­zu­mie, jak mi jest przy­kro. Za­ofia­ro­wa­łam się Halsz­ce z po­mo­cą, gdyż te­go pra­gnę­ła. Tym­cza­sem wi­dzę, że się ko­cha­cie i że ja zu­peł­nie nie­po­trzeb­nie wtrą­ci­łam się w wa­sze spra­wy.


                Wstał i z bar­dzo po­waż­nym wy­ra­zem twa­rzy ujął mo­ją rę­kę.


                – Niech mi pa­ni wie­rzy, że ten traf był jed­nym z naj­szczę­śliw­szych tra­fów w mo­im ży­ciu. I je­że­li do Halsz­ki za­cho­wam nie mi­łość, któ­rej ni­g­dy nie od­czu­wa­łem, lecz sym­pa­tię, to tyl­ko dla­te­go, że mi­mo wo­li umoż­li­wi­ła mi po­zna­nie pa­ni.


                Pa­trzył mi pro­sto w oczy i mó­wił da­lej:


                – Nic nie wiem o pa­ni. Za­mie­ni­łem z pa­nią nie­wie­le słów, ale i to wy­star­czy­ło, by się prze­ko­nać, że po­zna­nie pa­ni bę­dzie waż­kim prze­ży­ciem dla mnie. Nie wiem, czy pa­ni ze­chce pod­trzy­mać na­szą zna­jo­mość. Nie wiem, czy, zwłasz­cza po tej gro­te­sko­wej hi­sto­rii, nie bę­dę w oczach pa­ni ucho­dził za ośmie­szo­ne­go. Nie wiem, czy jesz­cze kie­dyś pa­nią zo­ba­czę. Ale cho­ciaż­by od tej chwi­li mię­dzy na­mi wy­rósł mur nie do prze­by­cia i tak na dłu­gie, dłu­gie la­ta po­zo­sta­nie pa­ni w mo­jej pa­mię­ci.


                Je­go sku­pio­ny wy­raz twa­rzy, oczy o po­waż­nym i smut­nym wy­ra­zie, go­rą­ce dło­nie i ten ni­ski głos, na­brzmia­ły we­wnętrz­ną tre­ścią, po­twier­dza­ły, że mó­wi praw­dę, że jest szcze­ry, że rze­czy­wi­ście wra­że­nie, któ­re na nim wy­war­łam, nie jest ani tu­zin­ko­we, ani prze­mi­ja­ją­ce.


                Wy­dał mi się na­gle znacz­nie bliż­szy niż wie­lu in­nych lu­dzi, któ­rych zna­łam od lat. Mój Bo­że, ja­kie to dziw­ne! Prze­cie to ja­sne, że szłam do nie­go ja­ko do ob­ce­go, ra­czej wro­gie­go czło­wie­ka, i na­gle tych kil­ka zdań prze­zeń wy­po­wie­dzia­nych prze­obra­zi­ło go tak bar­dzo.


                Ach, te­raz bar­dziej niż kie­dy­kol­wiek zro­zu­mia­łam, że wszyst­ko, co mi Halsz­ka o nim opo­wia­da­ła, by­ło kłam­stwem. Ona mu­si być nim bar­dzo za­ję­ta. W je­go po­stę­po­wa­niu jest ty­le god­no­ści i sub­tel­no­ści. A nic ka­bo­ty­ni­zmu.


                – Wca­le nie za­mie­rzam zry­wać z pa­nem zna­jo­mo­ści – od­po­wie­dzia­łam. – Zna­jo­mość tę uwa­żam za zu­peł­nie mi­łą.


                Bez sło­wa pod­niósł mo­ją rę­kę do ust i lek­ko, bar­dzo lek­ko do­tknął jej war­ga­mi. Jesz­cze przez chwi­lę mi się przy­glą­dał jak­by w za­du­mie, póź­niej uśmiech­nął się i po­dał mi fi­li­żan­kę ka­wy, przy­su­wa­jąc jed­no­cze­śnie kie­li­szek z ko­nia­kiem.


                – Halsz­ka wpro­wa­dzi­ła mnie w błąd – za­czę­łam, lecz prze­rwał mi od ra­zu.


                – Nie mów­my już o niej. Dla mnie na­le­ży ona do prze­szło­ści, a prze­szłość nie po­wra­ca ni­g­dy.


                Wy­cią­gnął ku mnie swój kie­li­szek i do­dał:


                – Wy­pij­my te­raz na przy­szłość... By by­ła cho­ciaż w drob­nej czę­ści tak pięk­na, jak jej so­bie ży­czę.


                – So­bie? Pan jest ego­istą.


                – Nie w da­nym wy­pad­ku – za­prze­czył. – Ca­ły se­kret ukry­wa się w tym, że w tym wy­pad­ku my­ślę o przy­szło­ści dwoj­ga.


                Za­śmiał się tak szcze­rze i ład­nie, że i ja nie mo­głam po­wstrzy­mać uśmie­chu. Wte­dy przy­su­nął się do mnie i lek­ko, bar­dzo lek­ko, ni­by kła­dąc rę­kę na po­rę­czy me­go fo­te­la, ob­jął mnie. Nie mo­głam ode­rwać wzro­ku od je­go oczu.


                

                  W tym miej­scu uwa­żam za sto­sow­ne prze­rwać opis p. Re­no­wic­kiej, ja­ko nie­istot­ny dla ca­ło­ści pa­mięt­ni­ka. Za­rów­no mnie, jak i czy­tel­ni­ko­wi wy­da się rze­czą zu­peł­nie nor­mal­ną, ze pod­czas tej dwu­go­dzin­nej wi­zy­ty p. Han­ki u p. Ro­ber­ta Ton­no­ra za­wią­za­ły się mię­dzy ni­mi tak zwa­ne „ni­ci przy­jaź­ni”. Je­stem prze­ko­na­ny jed­no­cze­śnie, że nie za­szło tam wów­czas nic, co by go­dzić mo­gło w do­bre imię p. Re­no­wic­kiej, jak rów­nież w nie­ska­zi­tel­ną opi­nię dżen­tel­me­na, na ja­ką, jej wła­snym zda­niem, w peł­ni za­słu­gi­wał p. Ro­bert Ton­nor. Groź­na i nie­pew­na sy­tu­acja, w któ­rej znaj­do­wa­ła się au­tor­ka pa­mięt­ni­ka wo­bec od­kry­cia pierw­sze­go mał­żeń­stwa swe­go mę­ża, czy­ni dla nas zro­zu­mia­ły jej głód praw­dzi­wej przy­jaź­ni i opar­cia się o moc­ne mę­skie ra­mię.


                  Nie­je­den za­pew­ne uczy­nił­by p. Han­ce za­rzut, że zbyt lek­ko trak­tu­je tra­ge­dię wła­sne­go do­mu ro­dzin­ne­go, że zbyt­nio roz­pra­sza swo­je za­in­te­re­so­wa­nia na spra­wy nie ma­ją­ce bez­po­śred­nie­go związ­ku z nad­cią­ga­ją­cą bu­rzą. Mo­im zda­niem nie­słusz­nie. P. Han­ka mia­ła za­le­d­wie lat dwa­dzie­ścia trzy, na­tu­rę bo­ga­tą chci­wą no­wych wra­żeń. Po­wol­ne śledz­two, pro­wa­dzo­ne przez jej stry­ja, nie mo­gło wy­peł­nić cał­ko­wi­cie cza­su oso­bie tak ży­wej tak im­pul­syw­nej t tak ak­tyw­nej. Je­że­li póź­niej się oka­że, że w wy­bo­rze środ­ków za­spo­ko­je­nia swej ak­tyw­no­ści po­peł­nia ja­kieś błę­dy, nie zmie­nia to w ni­czym tak­tu, że błę­dy te na jej miej­scu by­ły­by udzia­łem se­tek ko­biet do niej po­dob­nych.


                  Nie rzu­ca­jąc te­dy ka­mie­nia­mi po­tę­pień ogra­nicz­my się do stwier­dze­nia, że owej nie­dzie­li mię­dzy p. Han­ką Re­no­wic­ką a p. Ro­ber­tem Ton­no­rem za­war­ta zo­sta­ła przy­jaźń. Do­wo­dem te­go mo­że być, że mu­sie­li wspa­nia­łym ko­nia­kiem p. Ton­no­ra wy­pić bru­der­szaft, gdyż od te­go dnia p. Re­no­wic­ka w swym pa­mięt­ni­ku na­zy­wa go po pro­stu Ro­ber­tem. (Przy­pi­sek T.D.M.)


                  

                    Po­wró­ci­łam do do­mu oszo­ło­mio­na tym wszyst­kim. Za du­żo przy tym wy­pi­łam ko­nia­ku. Ja­ki dziw­ny jest świat! Czło­wiek ni­g­dy nie wie, co go cze­ka, co go spo­tkać mo­że. Oby ży­cie wi­ta­ło mnie za­wsze ta­ki­mi nie­spo­dzie­wan­ka­mi. Ro­bert jest cu­dow­ny!


                    Mia­łam jesz­cze dwie go­dzi­ny cza­su i czym prę­dzej wzię­łam swój ka­jet, by za­no­to­wać wszyst­ko. By jak naj­mniej uro­nić z te­go dnia. Koń­czę. Dzwo­ni te­le­fon. Na pew­no To­to z „Bri­sto­lu”. Że też za­wsze mu­szę się wszę­dzie spóź­niać.


                  


                


              


            


          


        


      


    


  




  Wto­rek


  

    Przez wczo­raj­szy dzień nie mia­łam chwi­li cza­su, by pió­ro wziąć do rę­ki. Te­raz jest noc. Do­ko­ła pa­nu­je zu­peł­na ci­sza. Ró­żo­we świa­tło lam­py pa­da na pa­pier, mięk­kim obi­ciem wy­bi­ty bu­du­ar wy­da­je mi się ja­kąś ci­chą i bez­piecz­ną przy­sta­nia, gdzie mi nic nie gro­zi. Ze­gar ci­chym cy­ka­niem od­li­cza se­kun­dy. Na­resz­cie mo­gę się sku­pić. Spoj­rzeć w zda­rze­nia ubie­głych go­dzin i we wła­sną du­szę.


    Więc na­resz­cie ją zo­ba­czy­łam!


    Tak. Bo te­raz nie ma naj­mniej­szej wąt­pli­wo­ści już, że to jest ona. Na­zy­wa się Eli­sa­beth Nor­mann. W pasz­por­cie fi­gu­ru­je ja­ko oby­wa­tel­ka bel­gij­ska, lat dwu­dzie­stu sze­ściu. Wy­glą­da jed­nak co naj­mniej na dwa­dzie­ścia osiem, a da­ła­bym gło­wę, że ma trzy­dzie­ści. Trud­no za­prze­czyć te­mu, że jest ład­na. Co do jej wie­ku stryj Al­bin nie omy­lił się. Na­to­miast je­go prze­wi­dy­wa­nia co do jej wy­glą­du zo­sta­ły skom­pro­mi­to­wa­ne. Nie jest blon­dyn­ką, lecz ru­da­wą sza­tyn­ką. Nie ma oczu nie­bie­skich, lecz zie­lo­ne. Nie jest mo­je­go wzro­stu, lecz znacz­nie niż­sza i drob­niej­sza. Oto ma­my do­wód sta­ło­ści mę­skie­go gu­stu. Bóg wie, w ja­kich jesz­cze ko­bie­tach du­rzyć się mógł Ja­cek. Te­raz już w nic nie wie­rzę. Mo­gły być tam bru­net­ki i ru­de, mo­że na­wet Chin­ki czy Mu­rzyn­ki. Po męż­czyź­nie wszyst­kie­go moż­na się spo­dzie­wać.


    W pierw­szej chwi­li, gdy ją zo­ba­czy­łam, zda­wa­ło mi się, że jest tą, któ­rą wi­dzia­łam na scho­dach Ro­ber­ta pod­czas pierw­szej u nie­go byt­no­ści. Oka­za­ło się to jed­nak złu­dze­niem. Po pierw­sze tam­ta by­ła cał­kiem ru­da, po dru­gie nie­co wyż­sza, a po trze­cie sam Ro­bert, gdy go za­py­ta­łam, czy zna miss Eli­sa­beth Nor­mann, po­wie­dział, że ni­g­dy o ta­kiej na­wet nie sły­szał. Był na­wet szcze­rze zdzi­wio­ny, skąd wy­trza­snę­łam to na­zwi­sko. Mam doń wie­le za­ufa­nia i z praw­dzi­wą ulgą opo­wie­dzia­ła­bym mu wszyst­ko. Je­stem pew­na, że tak dziel­ny czło­wiek jak on zna­la­zł­by wyj­ście z sy­tu­acji. Po­tra­fił­by coś do­ra­dzić, w ja­kiś spo­sób mi po­móc. Nie­ste­ty, naj­so­len­niej obie­ca­łam stry­jo­wi nie zdra­dzić się przed ni­kim ani słów­kiem. Zresz­tą sko­ro stryj uwa­ża, że na­le­ży mil­czeć – mu­si mieć ra­cję. Trze­ba po­le­gać na je­go do­świad­cze­niu.


    Po­dzi­wia­łam to je­go do­świad­cze­nie. Dzię­ki nie­mu od­kry­li­śmy to, co­śmy zdo­ła­li od­kryć. Ale opo­wiem wszyst­ko po po­rząd­ku.


    Więc w nie­dzie­lę wie­czo­rem prze­cho­dząc z To­tem i z je­go ku­zy­nem Ło­bo­niew­skim przez hall „Bri­sto­lu” zo­ba­czy­łam stry­ja po­grą­żo­ne­go w lek­tu­rze ja­kiejś ga­ze­ty. Był w smo­kin­gu. No­ta­be­ne jest to je­dy­ny czło­wiek, któ­ry w smo­kin­gu nie przy­po­mi­na kel­ne­ra.


    W trak­cie ko­la­cji po­pro­szo­no mnie do te­le­fo­nu. Oczy­wi­ście nie był to te­le­fon, lecz stryj. Nie tra­cąc na próż­no cza­su, po­ka­zał mi strzę­pek pa­pie­ru li­sto­we­go.


    – Czy po­zna­jesz to pi­smo? – za­py­tał.


    Po­zna­łam na­tych­miast. By­ło to jej pi­smo. Po­zna­ła­bym je w pie­kle. Oka­za­ło się, że stryj dał gru­by na­pi­wek po­ko­jów­ce sprzą­ta­ją­cej nu­mer p. Nor­mann, by do­star­czy­ła cho­ciaż­by ka­wa­łecz­ka pa­pie­ru z pi­smem An­giel­ki. Na skraw­ku wid­nia­ły sło­wa:


    „...nd I now in Wars...”


    Praw­do­po­dob­nie był to ury­wek zda­nia: I je­stem te­raz w War­sza­wie. Zresz­tą pa­pier był ten sam.


    – A te­raz – po­wie­dział stryj – czy chcesz ją zo­ba­czyć?


    – Gdzie ona jest? – za­nie­po­ko­iłam się.


    – Sie­dzi na sa­li. Ma­ły sto­lik za dru­gim fi­la­rem. Jest sa­ma, ubra­na w ciem­no­zie­lo­ną suk­nię i w pe­le­ryn­kę ze srebr­nych li­sów.


    – Czy ład­na? – za­py­ta­łam.


    Stryj bły­snął mo­no­klem i po­wie­dział:


    – Firts class.


    Zro­bi­ło mi się przy­kro i po­my­śla­łam, że stryj prze­sa­dza. On jed­nak do­dał:


    – Opa­mię­taj się, ma­ła, i nie rób tyl­ko do niej żad­nych min. W ogó­le po­sta­raj się na nią jak naj­mniej zwra­cać uwa­gi. Mo­żesz po­psuć wszyst­ko. Cho­dzi o to, by się nie spo­strze­gła, że się jej przy­glą­dasz. Po­myśl: wy­star­czy jej za­py­tać kel­ne­ra o two­je na­zwi­sko. Zna­ją cię tu zbyt do­brze.


    Naj­so­len­niej obie­ca­łam stry­jo­wi po­wścią­gli­wość. I naj­wy­żej trzy lub mo­że czte­ry ra­zy pod­czas ca­łej ko­la­cji spoj­rza­łam w jej stro­nę. Nie mo­głam te­go ro­bić czę­ściej, gdyż sie­dzia­łam do niej pra­wie ty­łem. Na­to­miast Ło­bo­niew­ski naj­wy­raź­niej do niej ro­bił oko. Nie­dłu­go zresz­tą, gdyż na­tych­miast po zje­dze­niu ko­la­cji wy­szła. Cóż mo­gę o niej po­wie­dzieć? Jest do­brze zbu­do­wa­na i zgrab­na. Cho­dzi w ład­ny spo­sób. Ubra­na jest pierw­szo­rzęd­nie, cho­ciaż mo­del jej suk­ni ra­czej przy­po­mi­na Wie­deń niż Pa­ryż.


    To­to przez ca­łą ko­la­cję za­nu­dzał mnie wy­py­ty­wa­niem, co mi jest i czy nie je­stem cho­ra. Ach, ci męż­czyź­ni. Im na­wet do gło­wy nie przyj­dzie, że w du­szy ko­bie­cej mo­gą się prze­wa­lać ca­łe świa­ty prze­żyć. Gdy­by czy­ta­li Nał­kow­ską, zro­zu­mie­li­by, co się w nas dzie­je. Nie mó­wię już o To­cie, któ­ry oprócz „Jeźdź­ca i Ho­dow­cy” nie bie­rze do rąk dru­ko­wa­ne­go sło­wa. Ale że ta­ki Ja­cek zie­wa przy „Bo­gu­mi­le i Bar­ba­rze”, to jest do­praw­dy skan­dal. Po­wia­da­ją o ko­bie­tach, że są za­gad­ka­mi. Nie mo­gą nas zro­zu­mieć, a gdy ma­ją moż­ność po­zna­nia nas przez li­te­ra­tu­rę ko­bie­cą, wo­lą grać w bri­dża. Cie­ka­wa je­stem, co Ro­bert o tym są­dzi. Mu­szę kie­dyś z nim na ten te­mat po­mó­wić.


    Na­wet po po­wro­cie do do­mu dzwo­ni­łam do nie­go, lecz nikt nie od­po­wia­dał. Co praw­da by­ła już go­dzi­na dru­ga. Mógł spać i mieć wy­łą­czo­ny te­le­fon. To na­wet do­brze, że to ro­bi. Te ko­bie­ty go na pew­no za­mę­cza­ją, te­le­fo­nu­jąc o Bóg wie ja­kich go­dzi­nach.


    Po­nie­waż od ra­na ciot­ka Mag­da­le­na do­sta­ła ra­ży sprzą­ta­nia, ze stry­jem mu­sia­łam się umó­wić w cu­kie­ren­ce na ro­gu. Mo­gę się tam z nim wi­dy­wać bez­piecz­nie, gdyż nikt z to­wa­rzy­stwa do ta­kich cu­kie­re­nek nie za­glą­da. Stryj był za­do­wo­lo­ny z sie­bie. Oka­za­ło się, że w no­cy szła mu do­brze kar­ta, a po­za tym ze­brał dal­sze in­for­ma­cje o tej ko­bie­cie.


    Wi­dział jej pasz­port na wła­sne oczy. Wie­dział, że bar­dzo rzad­ko wy­cho­dzi z ho­te­lu, że nie wy­sy­ła, przez służ­bę przy­naj­mniej, żad­nych li­stów i że przy­by­ła z Wied­nia. (To i ja sa­ma wie­dzia­łam po tej jej suk­ni. Mój wzrok ni­g­dy mnie nie za­wo­dzi).


    – I cóż zro­bi­my da­lej? – za­py­ta­łam stry­ja.


    – Nie bę­dzie to rze­czą ła­twą – za­czął – ale te­raz na­le­ży pójść w dwóch kie­run­kach. Przede wszyst­kim trze­ba zwró­cić się do ja­kiejś bel­gij­skiej wy­wia­dow­ni czy też do biu­ra de­tek­ty­wów, by do­star­czo­no nam szcze­gó­ło­wych in­for­ma­cji o tej pa­ni. Za­raz wy­tłu­ma­czę ci, ma­ła, dla­cze­go jest to waż­ne. Otóż miss Eli­sa­beth Nor­mann nie wy­da­je mi się osób­ką tu­zin­ko­wą, zwy­czaj­ną, ta­ką, ja­kich ty­sią­ce mo­że­my spo­tkać.


    – Dla­cze­go? – po­wie­dzia­łam. – Czy dla­te­go, że ma na ru­do zro­bio­ne wło­sy?


    Uśmiech­nął się i po­trzą­snął gło­wą.


    – Nie, ko­cha­nie. Nie dla­te­go. Za­sta­nów się: czy nor­mal­na dziew­czy­na wkrót­ce po ślu­bie bez sło­wa wy­ja­śnie­nia po­rzu­ca swe­go mę­ża? Czy nor­mal­na dziew­czy­na przez sze­reg lat nie da­je o so­bie znać, by póź­niej wró­cić, od­na­leźć mę­ża wte­dy, gdy on już szczę­śli­wie za­warł po­now­ne związ­ki mał­żeń­skie, i do­ma­gać się od nie­go, by od­bu­do­wał pierw­sze swe ogni­sko do­mo­we? Nie, ko­cha­nie. Tak się nie za­cho­wu­ją zwy­kłe pan­ny. A czym się róż­nią zwy­kłe od nie­zwy­kłych? Otóż tym, że nie­zwy­kłe ma­ją rów­nież nie­zwy­kłe ży­cie.


    – Aha – do­my­śli­łam się. – Stryj są­dzi, że przez biu­ro de­tek­ty­wów do­wie­my się o tej ko­bie­cie rze­czy, któ­re by ją kom­pro­mi­to­wa­ły.


    – Tak – po­twier­dził. – A je­że­li nie kom­pro­mi­to­wa­ły, to w każ­dym ra­zie, któ­re by nam umoż­li­wi­ły za­sza­cho­wa­nie jej ze swej stro­ny. Mu­si­my wziąć pod uwa­gę fakt, że nie wie­my, w ja­kim sta­dium per­trak­ta­cji znaj­du­je się z nią Ja­cek i jak się do niej usto­sun­ko­wu­je. O ile jed­nak mo­głem so­bie wy­ro­bić o nim sąd, ra­czej skłon­ny je­stem przy­pusz­czać, że nic po­zy­tyw­ne­go w tym kie­run­ku nie zro­bił. Za­pew­ne ogra­ni­cza się do per­swa­zji, któ­re na nią ma­ją ty­le wpły­wu, ile groch na ścia­nę.


    – I ja my­ślę tak sa­mo.


    – Wła­śnie. W tych wa­run­kach oczy­wi­ście je­go po­zy­cja jest pra­wie bez­na­dziej­na. Na­to­miast je­że­li bę­dziesz mu mo­gła dać do rę­ki ja­kieś środ­ki wal­ki, kto wie, czy rzecz nie przy­bie­rze zu­peł­nie in­ne­go za­bar­wie­nia. To jed­no. Dru­gi kie­ru­nek na­szych po­czy­nań jest nie mniej trud­ny. Mia­no­wi­cie bę­dę sta­rał się oso­bi­ście po­znać tę pa­nią.


    – Stryj?


    – Tak, ja.


    – Ale w ja­kim ce­lu? By się z nią roz­mó­wić?


    – Ach, by­naj­mniej. By ją po­znać. Każ­dy czło­wiek ma ja­kieś sła­be stro­ny. A zwłasz­cza ko­bie­ta. Każ­dy czło­wiek mo­że się z czymś wy­ga­dać, a zwłasz­cza ko­bie­ta. Każ­dy czło­wiek ule­ga na­stro­jom, a zwłasz­cza ko­bie­ta. Otóż wy­zy­skać to wszyst­ko bę­dzie mo­im za­da­niem. Po­nie­waż zaś miss Eli­sa­beth Nor­mann nie ro­bi wra­że­nia ani oso­by brzyd­kiej, ani od­py­cha­ją­cej, przy­pusz­czam, że po­dej­mu­jąc się te­go za­da­nia, nie na­ra­żam się na rzecz przy­krą.


    – No, do­brze. A w ja­ki spo­sób stryj ją po­zna?


    – Od ra­zu po­wie­dzia­łem ci, że to nie bę­dzie rze­czą ła­twą. Z ze­bra­nych do­tych­czas prze­ze mnie wia­do­mo­ści wy­ni­ka, że da­ma ta nie wi­du­je się z ni­kim, nie te­le­fo­nu­je pra­wie wca­le. Oczy­wi­ście są to in­for­ma­cje służ­by ho­te­lo­wej. Oczy­wi­ście po­za ho­te­lem mo­że mieć zna­jo­mych, z któ­ry­mi się spo­ty­ka. Dla po­zna­nia jej bę­dę się te­dy mu­siał uciec do ja­kie­goś tri­ku, do ja­kiejś sztucz­ki.


    – Ma już stryj po­mysł?


    – Na ra­zie mam ich za du­żo i pó­ki nie wpad­nę na wła­ści­wy, nic w tym kie­run­ku nie przed­się­we­zmę w oba­wie przed ze­psu­ciem ca­łej spra­wy.


    Na­stęp­nie stryj wy­do­był z kie­sze­ni kart­kę, gdzie miał już za­no­to­wa­nych kil­ka ad­re­sów biur wy­wia­dow­czych w Bruk­se­li. Po krót­kiej na­ra­dzie wy­bra­li­śmy je­den z nich, wzbu­dza­ją­cy naj­więk­sze za­ufa­nie. Stryj sam miał za­jąć się ko­re­spon­den­cją z tym biu­rem.


    Że­gna­jąc się jesz­cze ostrze­głam go:


    – Trze­ba pa­mię­tać, że ta ko­bie­ta na pew­no zna mo­je pa­nień­skie na­zwi­sko. A w każ­dym ra­zie nie­trud­no bę­dzie jej się te­go do­wie­dzieć. Otóż stryj nie mo­że jej się przed­sta­wić ja­ko Nie­men­tow­ski, bo wów­czas z miej­sca na­bra­ła­by po­dej­rzeń.


    Uspo­ko­ił mnie z iro­nicz­nym uśmie­chem.


    – Nie bój się. Gdy­bym wszyst­kim ko­bie­tom przed­sta­wiał się swo­im na­zwi­skiem, od daw­na mu­siał­bym za­ło­żyć ha­rem.


    „Ja­ka szko­da – po­my­śla­łam so­bie – że nie zna­łam go wte­dy, gdy był mło­dy. Przed ośmiu la­ty był dla mnie uoso­bie­niem po­że­ra­cza serc. Wszyst­kie mo­je ko­le­żan­ki, któ­re go zna­ły, by­ły te­go sa­me­go zda­nia. Pi­sy­wa­ły doń li­sty, usi­ło­wa­ły zdo­być je­go fo­to­gra­fię i wy­sta­wa­ły pod je­go wil­lą. Nie­ste­ty, dla bied­nej Lil­ki skoń­czy­ło się to tak smut­no. Cie­ka­wa je­stem, czy jej mąż wie o tym. Sły­sza­łam, że się bar­dzo ko­cha­ją. Mu­szę do niej kie­dyś na­pi­sać”.


    Po po­wro­cie do do­mu za­sta­łam bom­bę. Le­d­wie otwo­rzy­łam drzwi wej­ścio­we, gdy do przed­po­ko­ju wbie­gła ciot­ka Mag­da­le­na i pio­ru­nu­jąc mnie spoj­rze­niem po­wie­dzia­ła szep­tem:


    – Do­brze, żeś przy­szła. Cze­ka tu ktoś na cie­bie.


    W pierw­szej chwi­li prze­ra­zi­łam się. Cho­ciaż Ro­bert jest ta­ki opa­no­wa­ny i ta­ki roz­sąd­ny, mo­gło mu na­gle strze­lić do gło­wy, by tu wstą­pić. Wpraw­dzie nie po­wie­dzia­łam mu swe­go na­zwi­ska, ale zna mój nu­mer te­le­fo­nu. Przez biu­ro nu­me­rów nie­trud­no się do­wie­dzieć, do ko­go na­le­ży. Pro­si­łam, by te­go nie ro­bił, i obie­cał mi, a w je­go obiet­ni­ce bez­względ­nie wie­rzę. Lecz ro­zu­miem rów­nież, że są ta­kie chwi­le, w któ­rych męż­czy­zna nie mo­że za­pa­no­wać nad swo­imi po­ry­wa­mi. (Jest to na­wet ład­ne). Mi­mo wo­li za­czer­wie­ni­łam się, lecz na­stęp­ne sło­wa ciot­ki roz­wia­ły mo­je oba­wy. Ciot­ka mie­rząc mnie dru­zgo­czą­cym spoj­rze­niem do­da­ła:


    – Przy­szedł zno­wu po­śred­nik w spra­wie pla­cu.


    Zdu­mia­łam. W żad­nym wy­pad­ku nie mógł to być stryj. Zo­sta­wi­łam go prze­cież w cu­kier­ni.


    – Dziw­nie się zmie­nił – syk­nę­ła ciot­ka. – Te­raz wca­le nie przy­po­mi­na swo­je­go po­przed­nie­go wy­glą­du. A mo­że jest to ja­kiś oszust-pre­sti­di­gi­ta­tor, któ­ry cha­rak­te­ry­zu­je się do każ­dej wi­zy­ty?


    To po­wie­dziaw­szy sap­nę­ła i wy­szła do ja­dal­ni, z lek­ka trza­snąw­szy za so­bą drzwia­mi.


    We­szłam do sa­lo­nu. Przy lu­strze na brzeż­ku krze­sła sie­dział ma­ły, tłu­sty je­go­mość, o czer­wo­nych po­licz­kach i kar­to­fel­ko­wa­tym no­sie. Gdy ze­rwał się na rów­ne no­gi, wca­le nie przy­by­ło mu wzro­stu. Omal nie ro­ze­śmia­łam się na myśl, że stryj Al­bin mógł­by się tak cha­rak­te­ry­zo­wać. Ma­ły, owal­ny czło­wie­czek, ide­al­nie ły­sy, miał­by wiel­kie szan­sę wy­stę­pu­jąc w pa­nop­ti­cum ja­ko czło­wiek-jaj­ko.


    Dłu­go i ob­szer­nie za­czął mi wy­ja­śniać spra­wę pla­cu na Żo­li­bo­rzu, cen ryn­ko­wych i kan­dy­da­tów na kup­no. Mó­wił szyb­ko z tym nie­zno­śnym ugrzecz­nie­niem, któ­re ce­chu­je lu­dzi źle wy­cho­wa­nych. My­ślę, że jest to ich broń prze­ciw wy­rzu­ce­niu za drzwi. Czło­wiek na­ra­żo­ny na ob­co­wa­nie z ta­kim ty­pem znie­wo­lo­ny jest do uprzej­mo­ści po­mi­mo od­czu­wa­ne­go wstrę­tu.


    Nie słu­cha­łam zresz­tą te­go, co mó­wił. Ła­ma­łam so­bie gło­wę, jak wy­krę­cić się przed ciot­ką. Wresz­cie w ty­ra­dę po­śred­ni­ka zdo­ła­łam we­drzeć się kil­ko­ma sło­wa­mi, wy­ja­śnia­jąc, że ab­so­lut­nie nic nie wiem o pla­cu i że ta spra­wa ob­cho­dzi tyl­ko me­go mę­ża.


    Gdy wy­niósł się, jak za do­tknię­ciem różdż­ki cza­ro­dziej­skiej zja­wi­ła się ciot­ka, trium­fu­ją­ca i kar­cą­ca sa­mym wy­ra­zem swo­jej twa­rzy.


    – Nie wy­obra­żam so­bie – za­czę­ła – co mo­że skło­nić ta­kie­go po­śred­ni­ka do aż tak ja­skra­wych me­ta­mor­foz. Raz jest wy­twor­nym, in­te­re­su­ją­cym dżen­tel­me­nem, dru­gi raz po­spo­li­tym osob­ni­kiem, o ma­ło atrak­cyj­nym wy­glą­dzie. Raz nie­omyl­nie za­sta­je cie­bie w do­mu, in­nym zno­wu ra­zem za­wo­dzi go in­tu­icja i zja­wia się wów­czas, gdy cie­bie nie ma.


    – Mo­ja cio­ciu. To był po pro­stu in­ny po­śred­nik. Je­że­li cio­cia są­dzi, że w War­sza­wie jest tyl­ko je­den po­śred­nik od han­dlu nie­ru­cho­mo­ścia­mi, cio­cia bar­dzo się my­li.


    Za­ma­szy­ście po­trzą­snę­ła gło­wą. Oba­wia­łam się, że jej wszyst­kie szpil­ki z wło­sów wy­le­cą.


    – Mo­ja ko­cha­na – po­wie­dzia­ła – by­ło­by wszyst­ko to wy­tłu­ma­czal­ne, gdy­bym nie wie­dzia­ła, że Ja­cek po­wie­rzył tę spra­wę jed­ne­mu, do­kład­nie jed­ne­mu po­śred­ni­ko­wi. Nie trzem ani pię­ciu, lecz wła­śnie jed­ne­mu, te­mu, któ­ry stąd wy­szedł przed chwi­lą.


    By­łam przy­go­to­wa­na na ten ar­gu­ment.


    – I ja wiem o tym. Ale wiem rów­nież, że po­śred­ni­cy ucie­ka­ją się do po­mo­cy swo­ich ko­le­gów po fa­chu, je­że­li cho­dzi o szyb­kie zna­le­zie­nie kup­ca. Po­przed­ni mó­wił mi wła­śnie, że jed­ne­mu z je­go przy­ja­ciół po­wie­rzo­no sprze­daż na­sze­go pla­cu i że on zna­lazł chęt­ne­go na­byw­cę. Zresz­tą, je­że­li cio­cię tak in­te­re­su­ją lu­dzie tej pro­fe­sji, ża­łu­ję, że mi cio­cia o tym wcze­śniej nie po­wie­dzia­ła. Wła­śnie zbli­ża się kar­na­wał i z przy­jem­no­ścią spe­cjal­nie dla cio­ci urzą­dzę Bal Po­śred­ni­ków. Spo­dzie­wam się, że cio­cia nie bę­dzie się nu­dzi­ła.


    Wy­szła ob­ra­żo­na i do wie­czo­ra nie ode­zwa­ła się do mnie ani sło­wem. Mo­że na­resz­cie wy­bi­łam jej z gło­wy te nie­do­rzecz­ne po­dej­rze­nia.


    Dziś tyl­ko na chwi­lę mo­głam wpaść do Ro­ber­ta. Po pierw­sze, on jest bar­dzo za­ję­ty w związ­ku z ja­kimś bi­lan­sem czy czymś ta­kim, po dru­gie, mu­sia­łam być u ro­dzi­ców. Oj­ciec ju­tro wy­jeż­dża na po­lo­wa­nie.


    Ro­bert jest cza­ru­ją­cy. I ta­ki de­li­kat­ny. Na­po­mknę­łam, zu­peł­nie od nie­chce­nia, że nie po­do­ba mi się je­go po­ko­jów­ka, a na­tych­miast zgo­dził się ją od­pra­wić. Oczy­wi­ście za­pro­te­sto­wa­łam. Wca­le mi na tym nie za­le­ży. Wy­star­cza mi to, że prze­ko­na­łam się, jak ma­ło przy­wią­zu­je wa­gi do jej obec­no­ści w swo­im do­mu. Jest zresz­tą rze­czą zro­zu­mia­łą, że czło­wiek o pew­nych wy­ma­ga­niach es­te­tycz­nych wo­li mieć służ­bę nie ra­żą­cą swo­im wy­glą­dem. Ja­cek prze­cie rów­nież dba o to. I Jó­ze­fa, cho­ciaż jest bar­dzo nie­zgrab­ny, trzy­ma dla je­go re­pre­zen­ta­cyj­nej apa­ry­cji.


    U ro­dzi­ców za­sta­łam ge­ne­ra­ła Dłu­go­sza, ko­le­gę oj­ca z lat szkol­nych. Jest to naj­mil­szy je­go ko­le­ga. Roz­piesz­czał nas obie od dziec­ka. Zwłasz­cza prze­pa­da za Dan­ką. Jest to jesz­cze dla mnie je­den do­wód, że w swo­jej na­tu­rze nie mam za­zdro­ści. Nie lu­bi­ła­bym go za to, że wy­raź­nie wo­li mo­ją sio­strę.


    Ma­ma przy­ję­ła mnie ca­łą ster­tą hi­sto­rii i hi­sto­ry­jek, któ­re mnie nic nie ob­cho­dzą. Do­wie­dzia­łam się, o czym mó­wio­no na faj­fie u ka­no­nicz­ki Wa­lew­skiej, o czym u pań­stwa Zdzie­chow­skich i to jesz­cze, że le­ka­rze stwier­dzi­li u wuj­ka Ka­zia ra­ka wą­tro­by. Mat­ka zda­wa­ła się być tym bar­dzo prze­ję­ta, cho­ciaż wu­jek Ka­zio miesz­ka sta­le w Szko­cji i nie wi­dzia­ła go od do­brych czter­dzie­stu lat.


    Swo­ją dro­gą dzi­wi mnie u star­szych ten nad­miar za­in­te­re­so­wań ro­dzin­nych, to co stryj Al­bin z abo­mi­na­cją na­zy­wa „fa­mi­lien­ba­dem”. Za­rów­no oj­ciec, jak i ma­ma pi­su­ją moc li­stów do naj­dal­szych krew­nych, ka­żą mi na­zy­wać wuj­ka­mi pa­nów, któ­rych ni­g­dy w ży­ciu nie wi­dzia­łam, cmo­kać w rę­kę ja­kieś ciot­ki, dzie­sią­ta wo­da po ki­sie­lu, zaj­mo­wać się mał­żeń­stwa­mi i chrzci­na­mi w pa­ru set­kach do­mów, roz­sia­nych po ca­łej Pol­sce i Eu­ro­pie. Oj­ciec na­zy­wa to wię­zią ro­dzin­ną, stryj na­zy­wał uwię­zia, a ma­ma bez za­jąk­nie­nia umia­ła po­wie­dzieć:


    – To prze­cież wca­le nie jest czło­wiek ob­cy, lecz wu­jecz­no-cio­tecz­ny brat mo­jej ro­dzo­nej sio­stry cio­tecz­nej.


    I z te­go ty­tu­łu mu­sia­łam z ja­kimś bub­kiem być na ty i wy­słu­chi­wać, ja­kie pre­mie do­stał za swo­je cie­lę­ta, ho­do­wa­ne gdzieś na Po­do­lu.


    Oj­ciec krót­ko wy­py­tał, jak się czu­ję, zro­bił dość ła­god­ną alu­zję do wy­jaz­du Jac­ka bez po­że­gnal­nej wi­zy­ty i za­raz za­brał ge­ne­ra­ła, by mu przez go­dzi­nę po­ka­zy­wać dwa no­we ob­ra­zy, któ­re wła­śnie na­był. Ach, te ob­ra­zy! Ca­ły ogrom­ny dom na­peł­nio­ny jest od su­fi­tu do pod­ło­gi ob­ra­za­mi. Oj­ciec ucho­dzi za me­ce­na­sa sztu­ki i nic nie mam prze­ciw­ko te­mu. Sa­ma lu­bię ład­ne wi­docz­ki czy głów­ki. Ale nie moż­na miesz­kać w ga­le­rii ob­ra­zów.


    Pa­mię­tam, co to by­ła za awan­tu­ra, gdy­śmy z Jac­kiem urzą­dza­li so­bie miesz­ka­nie. Oj­ciec wiel­ko­dusz­nie ofia­ro­wał kil­ka po­dob­no wspa­nia­łych płó­cien. Jak za­pew­nia­ła ma­ma, prze­żył nie­mal tra­ge­dię, wy­rze­ka­jąc się ich dla uko­cha­nej cór­ki i zię­cia. Do te­go stop­nia był do nich przy­wią­za­ny i tak je ce­nił, że kil­ka ty­go­dni zwle­kał z de­cy­zją. Ja­kież by­ło obu­rze­nie oj­ca, gdy się prze­ko­nał, że po­wie­si­li­śmy je w przy­szłym dzie­cin­nym po­ko­ju i u ciot­ki Mag­da­le­ny. Nie chciał słu­chać żad­nych wy­ja­śnień, że zro­bi­li­śmy to tyl­ko na ra­zie. Nie mógł zro­zu­mieć, że w na­szym no­wo­cze­snym miesz­ka­niu po pro­stu nie pa­so­wa­ły­by ani do sa­lo­nu, ani do bu­du­aru, ani do ga­bi­ne­tu. Przez pra­wie pół ro­ku był na nas ob­ra­żo­ny, a wiem od Dan­ki, że zdo­był się na jed­no tyl­ko sło­wo po­tę­pie­nia: „Bar­ba­rzyń­stwo!...”


    W ogó­le głów­nym za­rzu­tem wy­su­wa­nym prze­zeń prze­ciw Jac­ko­wi by­ło nie­do­ce­nia­nie przez Jac­ka zna­cze­nia li­te­ra­tu­ry, mu­zy­ki i pla­sty­ki. Oj­ciec nie bie­rze te­go pod uwa­gę, że Ja­cek ma moc in­nych za­in­te­re­so­wań.


    Ja­cek świet­nie zna hi­sto­rię, upra­wia pra­wie wszyst­kie spor­ty, śmia­ło mo­że ucho­dzić za jed­ne­go z naj­lep­szych au­to­mo­bi­li­stów-dżen­tel­me­nów w Eu­ro­pie, a po­za tym ma­ło kto zna się tak na po­li­ty­ce mię­dzy­na­ro­do­wej jak on. Nie jest zresz­tą już tak zu­peł­nie obo­jęt­ny na spra­wy sztu­ki. Nie moż­na jed­nak prze­sa­dzać. Je­że­li cho­dzi o oj­ca, za­wsze dzi­wi­łam się, kie­dy miał czas zaj­mo­wać się tym wszyst­kim. Prze­cież brał za­wsze bar­dzo czyn­ny udział w ży­ciu spo­łecz­nym, je­go za­ję­cia za­wo­do­we i ol­brzy­mia prak­ty­ka po­chła­nia­ły mu w każ­dym dniu wie­le go­dzin. Nie opusz­czał przy tym żad­nej lep­szej pre­mie­ry w te­atrze, na nie­któ­re kon­cer­ty spe­cjal­nie jeź­dził za gra­ni­cę, umiał na pa­mięć ki­lo­me­try wier­szy pol­skich i ob­cych. Dziw­ni są ci star­si lu­dzie.


    Pod jed­nym wzglę­dem dom ro­dzi­ców jest nie­za­stą­pio­ny. My­ślę o spo­ko­ju, któ­ry w nim pa­nu­je. Wpły­wa na to nie tyl­ko ure­gu­lo­wa­ny tryb ży­cia oj­ca i ma­my, Dan­ki i na­wet służ­by, lecz i coś nie­okre­ślo­ne­go, co ota­cza mnie, ile­kroć tam przyj­dę, at­mos­fe­rą bez­pie­czeń­stwa, świa­do­mo­ścią, że nic tu nie mo­że stać się na­głe­go, za­ska­ku­ją­ce­go, wy­trą­ca­ją­ce­go z rów­no­wa­gi.


    Wpraw­dzie nie twier­dzę, że mo­gła­bym za­wsze prze­wi­dzieć, co po­wie­dzą miesz­kań­cy te­go do­mu lub ich go­ście. Wiem jed­nak z ca­łą pew­no­ścią, że nie po­wie­dzą ni­g­dy nic wy­wo­łu­ją­ce­go gwał­tow­ny sprze­ciw ani nic draż­nią­ce­go, Je­że­li mam du­żo tak­tu (To­to za­pew­nia mnie, że je­stem naj­tak­tow­niej­szą ko­bie­tą na świe­cie), są­dzę, że za­wdzię­czam to tej tem­pe­ra­tu­rze du­cho­wej, ja­ka pa­no­wa­ła za­wsze w do­mu ro­dzi­ców.


    Zda­niem stry­ja ma­ma jest głu­pia. Być mo­że, że nie od­zna­cza się szcze­gól­niej­szą in­te­li­gen­cją. Ale w nor­mal­nym ży­ciu to­wa­rzy­skim moż­na się nie oba­wiać z jej stro­ny szcze­gól­niej­szych błę­dów. Zresz­tą, mój Bo­że, je­że­li ta­ki mą­dry czło­wiek jak oj­ciec mógł z nią wy­trzy­mać przez ty­le lat i na­dal ją ko­cha, a w każ­dym ra­zie sza­nu­je i jest do niej przy­wią­za­ny, nie mo­gę się zgo­dzić ze stry­jem. Al­bo mu­szę przy­jąć, że wśród za­let ko­bie­cych za­le­ty umy­sło­we nie gra­ją po­waż­nej ro­li.


    Pró­bo­wa­łam na te­mat ma­my mó­wić z Dan­ką, lecz ta do­gma­tycz­ka za­wsze uchy­la­ła się od dys­ku­sji. Nie­wąt­pli­wie jest znacz­nie in­te­li­gent­niej­sza od ma­my. Przy­się­gła­bym, że mu­si do­strze­gać – jak to na­zwać – że ma­ma jest ogra­ni­czo­na pod wie­lo­ma wzglę­da­mi. Kon­se­kwent­nie jed­nak uda­je, że te­go nie wi­dzi. Cał­kiem se­rio zwra­ca się do niej o ra­dę w prze­róż­nych kwe­stiach. Ro­bi to na­wet na­masz­cze­niem. Asy­sto­wa­łam nie­raz przy tych ce­re­mo­niach i śmiać mi się chcia­ło ob­ser­wu­jąc, jak Dan­ka pod­su­wa mat­ce ko­lej­no wła­sne su­ge­stie, a póź­niej z naj­więk­szą po­wa­gą dzię­ku­je jej za ra­dę, któ­rej prze­cież wca­le nie otrzy­ma­ła.


    Je­że­li o mnie cho­dzi, od naj­wcze­śniej­szych lat nie wi­dzia­łam (wi­docz­nie pod­świa­do­mie) w ma­mie żad­ne­go au­to­ry­te­tu. Ko­cham ją oczy­wi­ście i ko­cha­łam za­wsze. Ale in­stynkt kie­ro­wał mnie za­wsze w chwi­lach kry­tycz­nych do ga­bi­ne­tu oj­ca lub w spra­wach drob­niej­szej wa­gi do bo­ny czy na­uczy­ciel­ki. Mia­łam przy tym ten spryt, że by­naj­mniej nie ukry­wa­łam przed ma­mą swo­ich prze­żyć, lecz mó­wi­łam z nią o nich ja­ko o rze­czach cie­ka­wych, jed­na­ko­wo nas ob­cho­dzą­cych, nie wy­ma­ga­ją­cych wszak­że ani po­mo­cy, ani wska­zó­wek. Dzię­ki te­mu mię­dzy mną i ma­mą wy­two­rzy­ła się zwy­czaj­na przy­jaźń, w któ­rej żad­na ze stron nie mia­ła prze­wa­gi, przy­naj­mniej po­ty, pó­ki nie za­czę­łam my­śleć sa­mo­dziel­nie i nie na­uczy­łam się na świat pa­trzeć kry­tycz­nie, już nie przez okna miesz­ka­nia ro­dzi­ców, lecz wła­sny­mi ocza­mi. Od cza­su me­go za­mąż­pój­ścia sto­su­nek ten znacz­nie się roz­luź­nił z tej pro­stej przy­czy­ny, że mia­łam już Jac­ka, do któ­re­go in­te­li­gen­cji ni­g­dy nie stra­ci­łam uf­no­ści, a któ­ry na­der ży­wo in­te­re­su­je się wszyst­ki­mi mo­imi spra­wa­mi.


    Oj­ciec wy­bie­rał się do Hoł­do­wa na dzi­ki. Mia­ło być du­że po­lo­wa­nie, w czter­na­ście strzelb, i ma­ma zde­cy­do­wa­ła się je­chać rów­nież z te­go wzglę­du, że nie­któ­rzy pa­no­wie przy­jeż­dża­li z żo­na­mi. Pró­bo­wa­ła wpraw­dzie jesz­cze te­raz na­mó­wić mnie, bym ją za­stą­pi­ła w Hoł­do­wie, lecz czyż mo­głam bo­daj na kil­ka go­dzin wy­je­chać z War­sza­wy w tym okre­sie, gdy la­da mo­ment w spra­wie Jac­ka na­dejść mia­ły no­we wy­ja­śnie­nia.


    Sto­sun­ko­wo wcze­śnie wró­ci­łam do do­mu. Oka­za­ło się, że stryj nie te­le­fo­no­wał, za to Halsz­ka aż pięć ra­zy. Mniej­sza o to. Nie mam jej nic do po­wie­dze­nia, a nie spo­dzie­wam się, by ona mo­gła mi za­ko­mu­ni­ko­wać coś, co by mnie ob­cho­dzi­ło. To jest zła i fał­szy­wa ko­bie­ta. Bar­dzo do­brze, że los ją za to tak uka­rał. Niech się trzy­ma swe­go idio­tycz­ne­go Paw­ła, któ­ry też na pew­no ma już jej po­wy­żej uszu.


    Koń­czę pi­sa­nie, lecz jesz­cze pew­no dłu­go nie za­snę.


  




  Śro­da


  

    Zno­wu mia­łam pe­cha. Oka­zu­je się, że nie moż­na zbyt da­le­ko po­su­nąć się w ostroż­no­ści. Ciot­ka Mag­da­le­na, któ­ra ni­g­dy przed obia­dem nie wy­cho­dzi z do­mu, tym ra­zem po­czu­ła przy­pływ ła­kom­stwa i mu­sia­ła wejść do cu­kier­ni no ciast­ka. Oczy­wi­ście sie­dzia­łam tam ze stry­jem Al­bi­nem. My­śla­łam, że się bab­sko prze­wró­ci z wra­że­nia.


    I wła­ści­wie mó­wiąc nie wiem, po co chcia­łam się ze stry­jem wi­dzieć, sko­ro mi przez te­le­fon po­wie­dział, że nic no­we­go nie wskó­rał. Mam pe­cha, po pro­stu pe­cha. Te­raz już ciot­ka Mag­da­le­na nie da so­bie oczu za­my­dlić żad­ny­mi po­śred­ni­ka­mi. Uda­wa­ła wpraw­dzie, że nas nie wi­dzi, ale me­go oka nie uszło, że za­chwia­ła się w po­sa­dach. Ku­pi­ła sześć cia­stek. Trzy tor­to­we i trzy z kre­mem. To jest obrzy­dli­we na­py­chać się z ra­na sło­dy­cza­mi, zwłasz­cza wów­czas, gdy się wie do­brze, że gro­zi cu­krzy­ca.


    W cią­gu dnia nie za­mie­ni­ła ze mną ani sło­wa po­za zdaw­ko­wy­mi fra­ze­sa­mi do­mo­wy­mi. Ona swe­go Jac­ka uwa­ża za pół­bo­ga i je­że­li coś mnie cie­szy na myśl o gro­żą­cym skan­da­lu, to per­spek­ty­wa ru­iny świą­tyń, któ­re ona wzno­si ko­cha­ne­mu sio­strzeń­co­wi. Chy­ba otru­ła­by się we­ro­na­lem. Nie na niej zresz­tą jed­nej upa­dek Jac­ka zro­bił­by ta­kie wra­że­nie. Wy­obra­żam so­bie, ile osób, uwa­ża­ją­cych go za zwier­cia­dło cnót i za­let, mu­sia­ło­by cho­wać du­dy w miech i za­ła­my­wać rę­ce nad je­go prze­wrot­no­ścią. Był­by to nie­zły re­wanż za te bez­sen­sow­ne ga­da­ni­ny o tym, że nie do­ro­słam do Jac­ka i że wart on jest lep­szej żo­ny.


    Cie­ka­we, ja­ka żo­na by­ła­by lep­sza! Któ­ra mia­ła­by ty­le tak­tu, ty­le wa­lo­rów re­pre­zen­ta­cyj­nych, któ­ra po­tra­fi­ła­by stwo­rzyć mu tak mi­ły i tak po­wszech­nie ce­nio­ny dom, praw­dzi­we ogni­sko ro­dzin­ne! Lu­dzie są pod­li.


    A już chcia­ła­bym zo­ba­czyć ta­ką, co w obec­nej mo­jej sy­tu­acji zdo­by­ła­by się na mak­si­mum umia­ru i dys­kre­cji. In­na po­le­cia­ła­by już daw­no al­bo do ro­dzi­ców ze skar­ga­mi, al­bo do owej ru­dej wy­dry, by zro­bić jej pie­kiel­ną awan­tu­rę. No, rę­czę, że każ­da bez wy­jąt­ku co naj­mniej je­mu urzą­dzi­ła­by nie­ludz­ką sce­nę.


    I tu mó­wią, że ja do nie­go nie do­ro­słam. Ze wart jest lep­szej. I to mu­si mó­wić mo­ja naj­lep­sza przy­ja­ciół­ka, ta wstręt­na Halsz­ka.


    Do­wie­dzia­łam się o tym od Musz­ki Zdro­jew­skiej. By­ły ra­zem z Zyg­mun­tem Kar­skim w Ca­fe-Clu­bie. Musz­ka na pew­no nie kła­mie. W tym wszyst­kim, co mó­wi­ła, nie­praw­dą by­ło tyl­ko to, że roz­ma­wia­ły o mnie przy Kar­skim. Zyg­munt nie dał­by na mnie złe­go sło­wa po­wie­dzieć. W ogó­le pod tym wzglę­dem męż­czyź­ni sto­kroć wy­żej sto­ją niż ko­bie­ty. Ta­ki na przy­kład Ro­bert, któ­ry przez Halsz­kę miał moc przy­kro­ści, ni­g­dy o niej źle się nie wy­ra­ża. Jest aż na­zbyt po­błaż­li­wy. Dziś nie­ste­ty nie mo­głam się z nim zo­ba­czyć. Sta­le jest za­ję­ty.


    Zda­je mi się, że w tych mę­skich za­ję­ciach mu­si być spo­ro prze­sa­dy. Każ­dy z nich swo­ją pra­cę uwa­ża za ja­kąś świę­tość. Każ­de­mu z nich się zda­je, że gdy nam po­wie: „Mam mnó­stwo ro­bo­ty” lub też: „Mam waż­ne po­sie­dze­nie”, to już tym sa­mym od­pa­da­ją wszel­kie moż­no­ści in­ne­go spę­dze­nia cza­su. Oczy­wi­ście nie za­wsze są to z ich stro­ny wy­krę­ty. Na­wet skłon­na je­stem im wie­rzyć. Ale po pro­stu prze­ce­nia­ją swo­ją pra­cę. Świat się nie za­wa­li, je­że­li któ­ry z nich spóź­ni się na kon­fe­ren­cję czy nie pój­dzie do biu­ra.


    W ubie­głym ro­ku raz je­den tyl­ko mia­łam po­waż­ne zaj­ście z Jac­kiem. Wy­bie­ra­li­śmy się na bal do Le­skich. Sza­le­nie mi za­le­ża­ło na tym, by być tam przed je­de­na­stą. Tym­cza­sem Ja­cek mi dzwo­ni, że ze­bra­nie ja­kie­goś związ­ku czy sto­wa­rzy­sze­nia prze­cią­ga się, że ja­kieś wy­bo­ry za­rzą­du, że coś tam jesz­cze i po­dob­ne głup­stwa. Nie chciał mnie zro­zu­mieć, że mu­szę być przed je­de­na­stą, bo pa­ni Ka­wiń­ska spra­wi­ła so­bie to­a­le­tę bar­dzo po­dob­ną do mo­jej i nie mo­głam, no, wprost nie mo­głam zja­wić się po niej. W tych sub­tel­no­ściach męż­czyź­ni są jak śle­pi w le­sie.


    Zresz­tą to mo­że i do­brze, że Ro­bert nie miał dziś cza­su. Dzię­ki te­mu zo­sta­łam w do­mu, a wła­śnie o siód­mej za­te­le­fo­no­wał Ja­cek z Pa­ry­ża. Sza­le­nie się śpie­szył, po­wie­dział tyl­ko, że jesz­cze nie mo­że usta­lić da­ty swe­go po­wro­tu i że przyj­dzie ad­iu­tant puł­kow­ni­ka Kor­czyń­skie­go, by za­brać żół­tą ola­ko­wa­ną ko­per­tę, któ­ra le­ży w środ­ko­wej szu­fla­dzie biur­ka. Przy­po­mnia­łam Jac­ko­wi, by mi przy­wiózł więk­szy fla­kon „Voy­age de no­ces”. Po­dej­rze­wam, że te, któ­re moż­na do­stać w War­sza­wie, są znacz­nie słab­sze.


    Oczy­wi­ście na­tych­miast po roz­mo­wie od­szu­ka­łam w biur­ku ową ko­per­tę. By­łam nie­zmier­nie cie­ka­wa, co za­wie­ra. Nie­ste­ty, ol­brzy­mia pie­częć la­ko­wa zu­peł­nie unie­moż­li­wia­ła jej otwar­cie. Nie są­dzę jed­nak, by we­wnątrz by­ło coś, co mo­gło­by mnie za­in­te­re­so­wać. Ra­czej są­dzę, że by­ły tam ja­kieś pa­pie­ry urzę­do­we i to za­pew­ne ta­kie, do któ­rych Ja­cek przy­wią­zu­je du­że zna­cze­nie. Na ko­per­cie na­pi­sa­ne by­ło czer­wo­nym ołów­kiem: „L.K.Z. – 425”. Że też oni za­wsze ma­ją swo­je ta­jem­ni­ce.


    Ko­ło ósmej zja­wił się za­po­wie­dzia­ny ad­iu­tant, przy­stoj­ny mło­dy ofi­cer. Za­pro­po­no­wa­łam mu fi­li­żan­kę ka­wy, lecz od­mó­wił. Był bar­dzo grzecz­ny i do­strze­głam, że mu się po­do­ba­łam. Lecz po­mi­mo to oświad­czył, że się bar­dzo śpie­szy i że przy­szedł po za­la­ko­wa­ną ko­per­tę, o któ­rej mu­siał mi mąż te­le­fo­no­wać z Pa­ry­ża. Nie za­trzy­my­wa­łam go tym bar­dziej, że ro­bił wra­że­nie zde­ner­wo­wa­ne­go. Po­dzię­ko­wał mi uprzej­mie i wy­szedł.


    Gdy się drzwi za nim za­mknę­ły, obej­rza­łam je­go kar­tę wi­zy­to­wą: po­rucz­nik Je­rzy Soch­now­ski. Zu­peł­nie cor­rect mło­dy czło­wiek. Moż­na go bę­dzie śmia­ło za­pro­sić na na­sze faj­fy. Je­że­li to z tych Soch­now­skich z Po­do­la, mo­że być na­wet da­le­kim krew­nym Jac­ka. Trze­ba bę­dzie ma­mę o to wy­py­tać.


    Nie wiem, cze­mu je­stem dzi­siaj ta­ka zmę­czo­na. Nie chcia­ło mi się na­wet pójść z To­tem na ko­la­cję. Zo­sta­łam w do­mu. Zu­peł­nie nie mia­łam ape­ty­tu. Zja­dłam tyl­ko trzy szpa­ra­gi i wy­pi­łam szklan­kę her­ba­ty z odro­bi­ną czer­wo­ne­go wi­na. Ciot­ka Mag­da­le­na przy­glą­da­ła mi się przy sto­le po­dejrz­li­wie, do­pa­tru­jąc się praw­do­po­dob­nie w mo­im bra­ku ape­ty­tu ob­ja­wów za­ka­za­nej mi­ło­ści do rze­ko­me­go po­śred­ni­ka. Niech ją Bóg ma w swo­jej opie­ce. W isto­cie spra­wa jest znacz­nie po­waż­niej­sza: przy­by­ło mi w ostat­nim mie­sią­cu ki­lo i czter­dzie­ści de­ka.


  




  Czwar­tek


  

    Rzu­cam w po­śpie­chu te kil­ka słów. Wcze­snym ran­kiem przy­szła de­pe­sza z Hoł­do­wa. Oj­ciec nie­bez­piecz­nie cho­ry. Mam za­brać pro­fe­so­ra Wol­fra­ma i dok­to­ra Jar­ka i na­tych­miast je­chać do Hoł­do­wa. Na szczę­ście obaj mo­gą po­zwo­lić so­bie na wy­jazd. Je­stem peł­na nie­po­ko­ju o zdro­wie i ży­cie oj­ca. To roz­pacz, że nie mo­gę za­wia­do­mić stry­ja Al­bi­na o swo­im wy­jeź­dzie. Tym­cza­sem mo­gą tu prze­cież zajść bar­dzo waż­ne rze­czy. Sa­mo­chód stoi przed bra­mą.


  




  Wto­rek


  

    Co się dzia­ło, co się dzia­ło!


    Mu­szę pa­no­wać nad swo­imi my­śla­mi, gdyż ina­czej nie po­tra­fi­ła­bym sys­te­ma­tycz­nie i ja­sno opo­wie­dzieć wszyst­kie­go. Po­strze­le­nie oj­ca, awan­tu­ra, ope­ra­cja, ta żół­ta ko­per­ta, ta ru­da szan­ta­żyst­ka, stryj Al­bin, Ja­cek, po­rucz­nik Soch­now­ski, śledz­two – wszyst­ko to krę­ci mi się w gło­wie jak w ko­ło­wro­cie. Na do­da­tek jesz­cze ta zwa­rio­wa­na ciot­ka Mag­da­le­na. Bied­ny Ro­bert! Pew­no my­śli, że o nim za­po­mnia­łam. Mia­łam sza­lo­ną po­ku­sę wy­słać z Hoł­do­wa doń list, lecz po­wstrzy­ma­łam się w ostat­niej chwi­li. Przy­po­mnia­ło mi się sta­re mą­dre przy­sło­wie, że nic tak nie pla­mi ko­bie­ty jak atra­ment. List za­wsze mo­że tra­fić w czy­jeś nie­po­wo­ła­ne rę­ce, jak ostat­nio mia­łam te­go do­wód.


    Te­go by jesz­cze tyl­ko bra­ko­wa­ło, by Ro­bert zna­lazł się na ta­pe­cie!


    Ale od po­cząt­ku!


    Więc przede wszyst­kim ra­na oj­ca nie oka­za­ła się wca­le tak nie­bez­piecz­na, jak z po­cząt­ku my­śla­no.


    Ten Por­tu­gal­czyk (na­zwi­ska je­go ni­g­dy nie za­pa­mię­tam) na pew­no nie miał za­mia­ru oj­cu zro­bić żad­nej krzyw­dy. Sam był w roz­pa­czy i uparł się, by po­kryć wszyst­kie kosz­ty ku­ra­cji. Ma się ro­zu­mieć, oj­ciec na to nie mógł się zgo­dzić. Wo­bec te­go Por­tu­gal­czyk ofia­ro­wał bar­dzo po­waż­ną kwo­tę na ja­kiś do­bro­czyn­ny cel. Oni tam w Por­tu­ga­lii nie ma­ją po­lo­wań, to­też gdy zo­ba­czył dzi­ka, strze­lał za nim na wszyst­kie stro­ny jak wa­riat. W re­zul­ta­cie ku­la prze­bi­ła oj­cu na szczę­ście tyl­ko mię­śnie nad bio­drem. Jed­nak sześć dni sie­dzieć mu­sia­łam w Hoł­do­wie. O wy­jeź­dzie nie mo­gło być mo­wy. Ma­ma ze stra­chu zu­peł­nie stra­ci­ła przy­tom­ność. A tu pra­wie dwa­dzie­ścia osób! I jesz­cze te hi­sto­rie.


    Że ja sa­ma nie do­sta­łam po­mie­sza­nia zmy­słów, to dziw­ne. Jesz­cze nie mo­gę przyjść do sie­bie. Tym bar­dziej że po­za sta­nem zdro­wia oj­ca wszyst­ko zda­je się po­gar­szać.


    Na­za­jutrz po swo­im przy­jeź­dzie do Hoł­do­wa otrzy­ma­łam od stry­ja de­pe­szę. Do­no­sił mi w na­der oględ­nych i dla osób nie wta­jem­ni­czo­nych za­gma­twa­nych sło­wach, że na­de­szła z Bruk­se­li nie­po­myśl­na wia­do­mość. O tej ba­bie tam nikt nic nie wie oprócz te­go, że za­trzy­my­wa­ła się kil­ka­krot­nie w róż­nych ho­te­lach.


    Usta­lo­no nie­zbi­cie, że nie jest miesz­kan­ką żad­ne­go z więk­szych miast bel­gij­skich. Biu­ro przy­pusz­cza, że nie jest to oso­ba god­na za­ufa­nia. Nie za­prze­sta­ło dal­szych po­szu­ki­wań wpraw­dzie, ale stryj wy­raź­nie da­wał do zro­zu­mie­nia, że nie spo­dzie­wa się żad­nych istot­nych in­for­ma­cyj.


    Nie by­ło to dla mnie po­cie­sza­ją­ce. Gdy­by­śmy o tej da­mul­ce wie­dzie­li coś kon­kret­ne­go, zu­peł­nie ina­czej moż­na by by­ło z nią mó­wić. Ca­ła na­dzie­ja w stry­ju.


    Na do­bi­tek spa­dła na mnie no­wa hi­sto­ria. Mia­no­wi­cie w so­bo­tę ra­no do Hoł­do­wa przy­je­cha­ło dwu pa­nów. Gdy wy­szłam do nich i ze zdzi­wie­niem stwier­dzi­łam, że ich nie znam, przed­sta­wi­li się. Oka­za­ło się, że star­szy z nich był puł­kow­ni­kiem Kor­czyń­skim, a młod­szy ni mniej, ni wię­cej tyl­ko je­go ad­iu­tan­tem, po­rucz­ni­kiem Soch­now­skim. Po­nie­waż nie chcia­łam w to uwie­rzyć, gdyż ten no­wy Soch­now­ski wca­le nie był po­dob­ny do po­przed­nie­go, po­ka­za­li mi swo­je do­ku­men­ty. I te­raz do­pie­ro wszyst­ko wy­szło na jaw.


    Mę­czy­li mnie prze­szło trzy go­dzi­ny. Mu­sia­łam do­kład­nie opo­wie­dzieć, jak to by­ło z wi­zy­tą owe­go pierw­sze­go (fał­szy­we­go) ad­iu­tan­ta, ści­śle po­dać go­dzi­nę je­go wi­zy­ty i ry­so­pis. Spra­wa mu­sia­ła być po­waż­na, gdyż puł­kow­nik sło­wo w sło­wo za­pi­sy­wał mo­je ze­zna­nia, po­rucz­nik zaś sta­ran­nie po­za­my­kał drzwi, by nas nikt nie mógł sły­szeć. Oka­za­ło się, że w żół­tej ko­per­cie by­ły po­dob­no nie­zmier­nie waż­ne do­ku­men­ty. Na zdo­by­ciu ich mia­ło bar­dzo za­le­żeć ja­kie­muś pań­stwu ościen­ne­mu.


    No­ta­be­ne ze wsty­dem mu­szę się przy­znać, że nie mam po­ję­cia, któ­re pań­stwo trze­ba na­zy­wać ościen­nym. Cią­gle w roz­mo­wach męż­czyzn pa­da to sło­wo, a ja krę­pu­ję się za­py­tać. Prze­cież nie wy­pa­da mnie, ja­ko żo­nie Jac­ka, te­go nie wie­dzieć. Do­my­ślam się jed­nak, że pod sło­wa­mi „pań­stwo ościen­ne” na­le­ży ro­zu­mieć Ro­sję.


    Zwłasz­cza w tym wy­pad­ku na­bra­łam co do te­go pew­no­ści. Puł­kow­nik bar­dzo się in­te­re­so­wał, czy ów rze­ko­my po­rucz­nik Soch­now­ski nie miał ak­cen­tu ro­syj­skie­go. Zgod­nie z praw­dą od­po­wie­dzia­łam, że mó­wił naj­czyst­szą pol­sz­czy­zną. Obaj pa­no­wie ro­bi­li mi wy­rzu­ty, że po­stą­pi­łam lek­ko­myśl­nie, wy­da­jąc ko­per­tę bez spraw­dze­nia do­ku­men­tów czło­wie­ka, któ­ry się zgło­sił.


    To by­ło obu­rza­ją­ce. I da­łam im to do zro­zu­mie­nia. Więc jak to? Naj­pierw mąż mi te­le­fo­nu­je z Pa­ry­ża, że zja­wi się po­rucz­nik ta­ki i ta­ki, ad­iu­tant ta­kie­go i ta­kie­go puł­kow­ni­ka po ta­ki i ta­ki przed­miot. Po­tem zja­wia się pan w mun­du­rze, na­wet z ja­ki­miś or­de­ra­mi, w do­dat­ku przy­stoj­ny i do­sko­na­le uło­żo­ny, przed­sta­wia się i żą­da te­go przed­mio­tu. Jak­że mia­łam po­stą­pić? Prze­cież to za­baw­ne, bym mia­ła do­ma­gać się ja­kichś pa­pie­rów lub le­gi­ty­mo­wać. Nie je­stem po­li­cjan­tem. Na myśl mi nie mo­gło przyjść, by mia­ło w tym tkwić ja­kieś oszu­stwo. Bo i skąd wie­dział­by ktoś ob­cy, że Ja­cek do mnie te­le­fo­no­wał i ja­kie wy­dał po­le­ce­nie?


    Puł­kow­nik bar­dzo się śmiał z tych mo­ich do­wo­dów i wy­ja­śnił, że w ho­te­lu, z któ­re­go te­le­fo­no­wał Ja­cek w Pa­ry­żu, już zna­le­zio­no wczo­raj li­nię pod­słu­cho­wą, dzię­ki któ­rej szpie­dzy wie­dzie­li o po­le­ce­niu i na­tych­miast swo­im war­szaw­skim agen­tom ka­za­li zdo­być ko­per­tę.


    To okrop­ne. Ścier­pła mi skó­ra na myśl, że i mo­je roz­mo­wy z To­tem czy Ro­ber­tem też mo­gą być przez ko­goś pod­słu­cha­ne. Na­tych­miast po po­wro­cie do War­sza­wy wy­naj­mę ta­kie­go elek­tro­tech­ni­ka od te­le­fo­nów, by roz­krę­cił nasz apa­rat i spraw­dził, czy tam nie ma ja­kiejś li­nii. To jest bar­dzo moż­li­we. Ja­cek wpraw­dzie ni­g­dy przez te­le­fon o spra­wach po­li­tycz­nych z ni­kim nie roz­ma­wia, ale szpie­dzy mo­gą my­śleć ina­czej.


    To jest ohyd­ne, ta in­sty­tu­cja szpie­gów. Po pro­stu po­jąć nie mo­gę, co oni so­bie upa­trzy­li do Pol­ski. Cze­mu in­ne pań­stwa na­sy­ła­ją nam wciąż tych szpie­gów? Dla­cze­go są wszyst­kie­go, co się u nas dzie­je, tak cie­ka­we? Dla­cze­go my nie zaj­mu­je­my się ich spra­wa­mi i nie wy­sy­ła­my ni­ko­go, by ich pod­pa­try­wał, a oni nam spo­ko­ju nie da­ją. Ro­zu­mia­ła­bym jesz­cze, gdy­by ci szpie­dzy za­ła­twia­li swo­je spra­wy z męż­czy­zna­mi. Ale to bar­dzo nie po dżen­tel­meń­sku wplą­ty­wać na­gle ko­bie­tę z to­wa­rzy­stwa w swo­je brud­ne afe­ry.


    Puł­kow­nik za­po­wie­dział mi, że bę­dę jesz­cze we­zwa­na, by roz­po­znać wśród wie­lu fo­to­gra­fii te­go fał­szy­we­go po­rucz­ni­ka. Te­go jesz­cze bra­ku­je, bym tra­ci­ła czas na róż­ne głup­stwa.


    Za­py­ta­łam, w ja­ki spo­sób wy­szło na jaw, że od­da­łam tę ko­per­tę. Puł­kow­nik mi wy­ja­śnił, że już u mnie w do­mu prze­pro­wa­dzo­no do­cho­dze­nie. Ba­da­no ciot­kę Mag­da­le­nę i służ­bę. Na za­koń­cze­nie za­czął do­py­ty­wać się, kim jest ten star­szy przy­stoj­ny pan, któ­ry po­da­wał się za po­śred­ni­ka sprze­da­ży pla­ców.


    Tu już opa­no­wa­ła mnie wście­kłość. Z tru­dem po­ha­mo­wa­łam się, by nie wy­buch­nąć. Ta głu­pia ciot­ka zno­wu na­wa­rzy­ła mi pi­wa. Go­to­wi jesz­cze po­są­dzić stry­ja Al­bi­na, że jest po­moc­ni­kiem szpie­gów. To nie­sły­cha­ne, co ta ba­ba wy­pra­wia! Tak czy owak skoń­czy się spra­wa Jac­ka, ale po jej skoń­cze­niu po­sta­wię mu wa­ru­nek: al­bo ode­śle ciot­kę na wieś, al­bo ja z nim zry­wam. (Oczy­wi­ście o praw­dzi­wym ze­rwa­niu nie my­śla­łam ani na chwi­lę, ale mo­gę go prze­cież na­stra­szyć).


    Po­wie­dzia­łam tym pa­nom, że był to praw­dzi­wy po­śred­nik i że wi­dzia­łam go wszyst­kie­go dwa ra­zy w ży­ciu. Wte­dy za­czę­li do­py­ty­wać się, czy nie roz­ma­wiał ze mną o Jac­ku i o je­go po­dró­ży. Za­pew­ni­łam, że nie, ale wy­da­je mi się, że nie bar­dzo ich prze­ko­na­łam i że bę­dą się sta­ra­li od­szu­kać stry­ja Al­bi­na. By ich tro­chę uła­go­dzić, za­pro­si­łam ich na obiad, lecz wy­mó­wi­li się pil­ny­mi spra­wa­mi i wy­je­cha­li.


    Dłu­go nie mo­głam przyjść do sie­bie, a wie­czo­rem przy­szła de­pe­sza z War­sza­wy od – Jac­ka.


    Oka­za­ło się, że w związ­ku z tą głu­pią ko­per­tą we­zwa­no go i przy­le­ciał ae­ro­pla­nem na kil­ka go­dzin i że za­raz wie­czo­rem mu­si wra­cać do Pa­ry­ża. Był wi­docz­nie tak za­ab­sor­bo­wa­ny spra­wą szpie­gów, że za­po­mniał na­wet za­py­tać w de­pe­szy o zdro­wie oj­ca. Wi­dzia­łam, ja­ką to przy­krość oj­cu spra­wi­ło.


    By­łam w fa­tal­nym po­ło­że­niu, bo o wy­jeź­dzie z Hoł­do­wa nie mo­gło być mo­wy, a tym­cza­sem Ja­cek na pew­no znaj­dzie dość wol­ne­go cza­su, by się zo­ba­czyć z tą swo­ją wy­drą. Bóg je­den wie, co mo­gą so­bie ura­dzić.


    Na­tych­miast po otrzy­ma­niu de­pe­szy wy­sła­łam po nie­go sa­mo­chód i na­pi­sa­łam, że stan oj­ca jest fa­tal­ny i że ko­niecz­nie mu­si przy­je­chać bo­daj na pół go­dzi­ny. Przed wie­czo­rem jed­nak szo­fer wró­cił z ni­czym, a ra­czej z kart­ką od Jac­ka, że ab­so­lut­nie wy­rwać się z War­sza­wy nie mo­że.


    Te wszyst­kie hi­sto­rie tak wy­trą­ci­ły mnie z rów­no­wa­gi, że na noc mu­sia­łam wziąć brom, cho­ciaż wiem, jak bar­dzo mi szko­dzi na ce­rę. W do­dat­ku pod pra­wym uchem zro­bił mi się prysz­czyk. A ta roz­trze­pa­na Wa­le­ria roz­la­ła la­kier do pa­znok­ci i mo­je rę­ce wy­glą­da­ją fa­tal­nie. Jesz­cze ni­g­dy nie prze­ży­wa­łam tak złej pas­sy. Wszyst­ko prze­ciw­ko mnie się sprzy­się­gło.


    Na szczę­ście dziś ra­no przy­je­cha­ła Dan­ka i mo­głam na­tych­miast wró­cić do War­sza­wy. Z ciot­ką przy­wi­ta­łam się w spo­sób aż na­der wy­mow­ny. Zdaw­ko­wy uśmiech i sztyw­ne po­da­nie rę­ki. By jesz­cze do­bit­niej za­ak­cen­to­wać, że ja tu je­stem pa­nią, ka­za­łam po­otwie­rać wszyst­kie okna w ja­dal­ni, w sa­lo­nie, w sza­fi­ro­wym i w kre­den­sie. To zu­peł­nie unie­moż­li­wi­ło tej ję­dzy cyr­ku­lo­wa­nie po do­mu. In­na rzecz, że zro­bi­ło się okrop­nie zim­no. Na szczę­ście mu­sia­łam za­raz wyjść, by zo­ba­czyć się ze stry­jem.


    Tak jak i prze­wi­dy­wa­łam, nie za­sta­łam go w do­mu. Nie ma­jąc in­ne­go wy­bo­ru, usia­dłam przy oknie w ma­łej obrzy­dli­wej mle­cza­ren­ce na­prze­ciw je­go do­mu i cze­ka­łam, po­pi­ja­jąc her­ba­tę. Oprócz mnie i po­chrzą­ku­ją­cej za la­dą wła­ści­ciel­ki był tyl­ko ja­kiś bar­dzo znu­żo­ny je­go­mość o nie­cie­ka­wym wy­glą­dzie. Nie zwró­ci­ła­bym nań w ogó­le uwa­gi, gdy­by nie to, że je­go spo­sób je­dze­nia i za­cho­wa­nia się draż­nił w naj­wyż­szym stop­niu. Naj­pierw po­chło­nął ol­brzy­mi ta­lerz ja­jecz­ni­cy, a póź­niej ohyd­nie dłu­bał w zę­bach, dru­gą rę­ką za­sła­nia­jąc ja­mę ust­ną. Przy tym bez­myśl­nie ga­pił się w okno z ta­ką mi­ną, jak­by za­raz miał się roz­pła­kać. Nie ro­zu­miem, po co ta­cy lu­dzie eg­zy­stu­ją na świe­cie.


    By­ła już czwar­ta, gdy zo­ba­czy­łam stry­ja. Za­je­chał tak­sów­ką i znik­nął w bra­mie. Na­tych­miast ure­gu­lo­wa­łam ra­chu­nek wy­szłam. Stry­ja do­pę­dzi­łam, gdy otwie­rał drzwi.


    Po­wi­tał mnie jak za­wsze kom­ple­men­ta­mi. Był w świet­nym na­stro­ju i to już nie­co mnie uspo­ko­iło.


    – Czy ma stry­ja­szek coś no­we­go? – za­py­ta­łam peł­na na­dziei.


    Po­pra­wił mo­nokl i zro­bił do mnie oko.


    – A je­że­li do­bry stry­ja­szek ma du­żo, bar­dzo du­żo no­win, to co za to do­sta­nie?


    – Uści­skam stry­jasz­ka, zwłasz­cza w tym wy­pad­ku, je­że­li no­wi­ny bę­dą tak do­bre, jak on sam.


    – Wy­śmie­ni­te, ale ho­no­ra­rium in­ka­su­ję z gó­ry. To po­wie­dziaw­szy ob­jął mnie i po­ca­ło­wał w usta. Cho­ciaż by­ło to cał­kiem nie­spo­dzie­wa­ne, wca­le nie mo­gę po­wie­dzieć, by by­ło przy­kre. Ci star­si pa­no­wie ma­ją jed­nak swo­ją kla­sę w sto­sun­ku do ko­biet i umie­ją po­zwo­lić so­bie na­wet na bar­dzo śmia­łe ge­sty w spo­sób ja­kiś na­tu­ral­ny i uj­mu­ją­cy.


    – Czy wiesz, skąd wra­cam? – za­py­tał przy­su­wa­jąc mi fo­tel.


    – Skąd­że mo­gę wie­dzieć.


    – Otóż by­łem na uro­czym spa­ce­rze, na prze­uro­czym spa­ce­rze z pew­ną cza­ru­ją­cą da­mą. Rzad­ko któ­ra dziew­czy­na ma ty­le wdzię­ku. A w do­dat­ku in­te­li­gen­cja! Nie­prze­cięt­na, nic nie prze­sa­dzę, gdy po­wiem, że nie­prze­cięt­na. Jak na An­giel­kę zwłasz­cza. Bo ze smut­kiem mu­szę ci wy­znać, że do­tych­cza­so­we do­świad­cze­nia nie wy­ro­bi­ły we mnie zbyt wy­gó­ro­wa­ne­go mnie­ma­nia o in­te­li­gen­cji An­gie­lek.


    Ser­ce za­czę­ło mi moc­no wa­lić w pier­si:


    – Stry­ju – szep­nę­łam – stryj ją po­znał?


    Zro­bił zdzi­wio­ną mi­nę.


    – Tę pa­nią, z któ­rą by­łem na prze­chadz­ce?... Ależ oczy­wi­ście, mo­ja ma­ła. Czy wy­obra­żasz so­bie, że da­my, któ­rych to­wa­rzy­stwa szu­kam, mo­gą na­le­żeć do ka­te­go­rii ko­biet spa­ce­ru­ją­cych z nie­zna­jo­my­mi pa­na­mi?


    – Niech­że stryj mnie nie mę­czy – jęk­nę­łam ża­ło­śnie. – Czy ta pa­ni to ona?


    – Nie wiem, ko­go masz na my­śli, ale nie po­trze­bu­je z te­go ro­bić żad­nej ta­jem­ni­cy. An­giel­ka owa no­si dźwięcz­ne imię Eli­sa­beth i uży­wa na­zwi­ska Nor­mann.


    – Ach, mój Bo­że! I jak­że stryj ją po­znał? Ja­ka ona jest? Co mó­wi­ła? Czy nie wspo­mnia­ła o Jac­ku?


    – Za­cze­kaj, ma­ła – uśmiech­nął się. – Naj­pierw ustal­my chro­no­lo­gię i hie­rar­chię two­ich py­tań. Więc przede wszyst­kim je­ste­śmy z nią jesz­cze (mam na­dzie­ję, że wol­no mi użyć po­cie­sza­ją­ce­go słów­ka „jesz­cze”), je­ste­śmy z nią jesz­cze na sto­pie bar­dzo ofi­cjal­nej. Jak się pa­ni po­do­ba War­sza­wa?... Czy pa­ni du­żo po­dró­żu­je? I tak da­lej w tym gu­ście. To­też na ja­kieś wspo­mi­na­nie o Jac­ku co naj­mniej za wcze­śnie. Cho­ciaż na­strę­cza­ła się do te­go wspa­nia­ła i cał­kiem nie­spo­dzie­wa­na oka­zja. Czy ty wiesz, że Ja­cek jest w War­sza­wie?


    – Jak to jest? – za­nie­po­ko­iłam się po­waż­nie.


    – Naj­zwy­czaj­niej w świe­cie. Wi­dzia­łem go przed­wczo­raj na wła­sne oczy, gdy wsia­dał w „Bri­sto­lu” do win­dy i na­stęp­nie, gdy z tej­że win­dy wy­sia­dał wraz z miss Eli­sa­beth Nor­mann.


    – Więc wi­dział się z nią!


    – Są­dzę, że dość do­kład­nie, i mam pra­wo przy­pusz­czać, że nie od­ma­wia so­bie tej przy­jem­no­ści w dal­szym cią­gu.


    – My­li się stryj – od­po­wie­dzia­łam tro­chę zi­ry­to­wa­na. – Ja­cek ba­wił w War­sza­wie do­słow­nie kil­ka go­dzin. We­zwa­no go z Pa­ry­ża w spra­wie ja­kichś do­ku­men­tów i mu­siał te­goż wie­czo­ra wra­cać. Z ca­łą pew­no­ścią wiem, że wy­je­chał.


    – Mniej­sza o to – zgo­dził się stryj Al­bin. – W każ­dym ra­zie wi­dział się z nią.


    Z wiel­kim tru­dem zdo­by­łam się na py­ta­nie:


    – A czy... czy dłu­go był u niej?...


    Stryj nie­de­li­kat­nie za­śmiał się.


    – Ach, o to ci cho­dzi! No, jak­by ci to okre­ślić? Za­ba­wił w jej po­ko­ju coś oko­ło go­dzi­ny. Zna­jąc go le­piej ode mnie, ła­twiej wy­snu­jesz z te­go ja­kieś wnio­ski.


    Spoj­rza­łam nań pra­wie ze zło­ścią. Cie­szył się, naj­wy­raź­niej cie­szył się mo­im nie­po­ko­jem. Wi­docz­nie wy­obra­żał so­bie, że je­stem za­zdro­sna. Wca­le nie je­stem, ale to prze­cie nie na­le­ży do przy­jem­no­ści, gdy mąż na ca­łą go­dzi­nę za­my­ka się w nu­me­rze ho­te­lo­wym z ja­kąś ru­dą przy­błę­dą!


    – Zno­wu się stryj my­li! – po­wie­dzia­łam chłod­no. – Wiem do­sko­na­le, że Jac­ka z nią nie mo­że już nic łą­czyć...


    – W naj­mniej­szym stop­niu nie za­mie­rzam pod­wa­żać two­jej wia­ry w oby­cza­je mał­żon­ka – wtrą­cił z po­wa­gą za­kra­wa­ją­cą na szy­der­stwo.


    – Bo nic jej nie zdo­ła pod­wa­żyć – za­ak­cen­to­wa­łam, lecz na wszel­ki wy­pa­dek, ostroż­nie, by stryj te­go nie do­strzegł, trzy ra­zy stuk­nę­łam pal­cem w drze­wo.


    – Tym le­piej – ski­nął gło­wą. – Zresz­tą i ja w da­nym przy­naj­mniej wy­pad­ku nie ży­wi­łem żad­nych po­dej­rzeń. Ja­cek wy­cho­dząc z nią był bla­dy, zły i wi­docz­nie z tru­dem pa­no­wał nad so­bą. Ro­bi­ło to ta­kie wra­że­nie, jak­by mie­li wca­le nie za­nad­to przy­jem­ną roz­mo­wę.


    – Tyl­ko nie ro­zu­miem, dla­cze­go – za­uwa­ży­łam – od­by­wa­li tę roz­mo­wę w nu­me­rze, a nie w hal­lu czy w re­stau­ra­cji.


    – To mnie wca­le nie dzi­wi – wzru­szył ra­mio­na­mi stryj. – Do­my­śla­my się, co by­ło te­ma­tem ich roz­mo­wy, a ta­kie te­ma­ty, przy­znasz, nie lu­bią na­ra­żać się na pod­słu­chi­wa­nie, cho­ciaż­by ze stro­ny służ­by czy przy­god­nych są­sia­dów. Je­że­li o mnie cho­dzi, by­naj­mniej nie zmar­twi­łem się ich spo­tka­niem.


    – Dla­cze­go?


    – Dla­te­go, mo­ja ma­ła, że przy nada­rza­ją­cej się spo­sob­no­ści, za­py­tam ją o Jac­ka.


    – Po­wie stryj, że go zna?


    – Ależ ucho­waj Bo­że! Po­wiem, że wi­dzia­łem ją w to­wa­rzy­stwie mło­de­go dżen­tel­me­na, któ­re­go cza­sa­mi spo­ty­kam. I po­sta­ram się z niej wy­do­być, co o nim są­dzi. W ten spo­sób na­wią­zać bę­dzie moż­na roz­mo­wę na in­te­re­su­ją­cy te­mat. Po­nie­waż zaś dam uro­czej Bet­ty do zro­zu­mie­nia, że mo­ja cie­ka­wość ma pod­ło­że za­zdro­ści, w nie­dy­skret­nych py­ta­niach bę­dę się mógł po­su­nąć dość da­le­ko.


    Omó­wi­li­śmy te spra­wy jak naj­szcze­gó­ło­wiej. Gdy już wy­cho­dzi­łam, stryj mnie za­trzy­mał.


    – Aha, mo­ja ma­ła. Po­zwól, że ci zwró­cę z po­dzię­ko­wa­niem po­życz­kę. Oto jest ty­siąc zło­tych.


    Wca­le te­go się nie spo­dzie­wa­łam i pró­bo­wa­łam opo­no­wać.


    – Ależ, stry­ju, mnie wca­le nie są po­trzeb­ne te­raz pie­nią­dze. To wca­le nie jest rzecz pil­na...


    – Nie, nie – upie­rał się. – Naj­pil­niej­sza. Gdy­by nie to, że na re­ce­pi­sie nadaw­czym trze­ba po­dać na­zwi­sko wy­sy­ła­ją­ce­go, prze­ka­zał­bym ci te pie­nią­dze pocz­tą do Hoł­do­wa.


    – Mu­sia­ło się stry­jo­wi ostat­nio po­wo­dzić – za­uwa­ży­łam cho­wa­jąc bank­no­ty do to­reb­ki.


    – Tak, ko­cha­nie. Wi­docz­nie tyl­ko two­ja obec­ność w War­sza­wie przy­no­si szczę­ście w grze To­to­wi. Obęb­ni­łem go na wca­le okrą­głą sum­kę. Je­go i je­go przy­ja­ciół. To są na­der po­czci­wi lu­dzie.


    Te­raz do­pie­ro przy­po­mnia­łam so­bie To­ta. Aż sa­ma się zdzi­wi­łam, że mo­głam o nim na tak dłu­go za­po­mnieć. W isto­cie na­le­ża­ło nad tym głę­biej się za­sta­no­wić. Wła­ści­wie mó­wiąc To­to jest nud­ny. O czym z nim moż­na roz­ma­wiać?... In­te­re­su­je się spra­wa­mi, któ­re mnie w grun­cie rze­czy nic nie ob­cho­dzą. Za­baw­ny by­wa tyl­ko wte­dy, gdy uda­ję obo­jęt­ną, za­my­ślo­ną czy za­ję­tą kimś in­nym. Wte­dy umie się zdo­być na żyw­sze od­ru­chy. Je­den ma wa­lor nie­za­prze­czo­ny: gest. Przed ro­kiem, gdy­śmy z Jac­kiem by­li w Tao­r­mi­nie i na­pi­sa­łam do To­ta, że tę­sk­nię za Blo­om­sem (wów­czas żył jesz­cze mój ko­cha­ny Blo­oms), To­to w prze­cią­gu jed­ne­go dnia wziął pasz­port, wi­zy i przy­wiózł mi sa­mo­lo­tem Blo­om­sa. On, któ­ry tak nie lu­bi psa na­wet w sa­mo­cho­dzie! Wieźć go z War­sza­wy aż na Sy­cy­lię. I nie za­po­mniał o rur­kach z kre­mem. Tak, on sta­now­czo ma swo­je za­le­ty. Ale nie po­trze­bu­ję ukry­wać te­go przed so­bą, że już mi się tro­chę znu­dził. Wów­czas w Tao­r­mi­nie za­im­po­no­wał na­wet Jac­ko­wi, któ­ry osta­tecz­nie przy­zwy­cza­jo­ny jest do ob­ja­wów ad­o­ra­cji dla mnie ze stro­ny wie­lu męż­czyzn. Pa­mię­tam, że po­wie­dział mi wów­czas:


    – My­śla­łem, że on ci tyl­ko nad­ska­ku­je, ale zda­je mi się te­raz, że to mu­si być ja­kieś po­waż­niej­sze uczu­cie. Nie po­są­dza­łem go o zdol­ność do prze­ży­wa­nia uczuć po­waż­niej­szych.


    Od­po­wie­dzia­łam mu krót­ko:


    – Ja go i na­dal nie po­są­dzam. To uspo­ko­iło Jac­ka. Z po­wa­gą po­ca­ło­wał mnie w rę­kę, mó­wiąc:


    – Za­wsze wie­rzy­łem w twój in­stynkt i w twój do­bry gust.


    Po­nie­waż To­to wie­czo­rem wy­je­chał z po­wro­tem do War­sza­wy, wię­cej już o tym nie mó­wi­li­śmy. To był gest. Co praw­da z Blo­om­sem w dro­dze po­wrot­nej mia­łam moc kło­po­tu. Zgi­nął nam w Ne­apo­lu i Ja­cek mu­siał go przez ca­ły dzień szu­kać. W re­zul­ta­cie spóź­ni­li­śmy się na po­ciąg. W We­ne­cji sko­czył bie­da­czek do wo­dy za ja­kąś me­wą, a po­nie­waż zbli­żał się wła­śnie va­po­ret­to i ba­łam się, że go prze­je­dzie, Ja­cek i je­den pan z tam­tej­sze­go kon­su­la­tu wsko­czy­li do ka­na­łu na je­go ra­tu­nek.


    To by­ło bar­dzo ry­cer­skie z ich stro­ny. Przy­kro mi by­ło tyl­ko, że na brze­gu ze­brał się tłum głu­pio ro­ze­śmia­nych lu­dzi. Co praw­da obaj wy­glą­da­li rze­czy­wi­ście dość śmiesz­nie w ocie­ka­ją­cych wo­dą ubra­niach. Wszyst­ko się skoń­czy­ło po­myśl­nie i ca­ła po­dróż łącz­nie z kło­po­ta­mi, na­ro­bio­ny­mi przez Blo­om­sa, zo­sta­wi­ła­by mi naj­mil­sze wspo­mnie­nia, gdy­by nie zły hu­mor Jac­ka. Nic mi wpraw­dzie nie po­wie­dział, ale do­my­śla­łam się, że zno­wu za­czę­ła go tra­pić za­zdrość o To­ta. Z te­go po­wo­du na­wet dla Blo­om­sa na­brał nie­chę­ci, a gdy To­to spo­tkał nas na dwor­cu w War­sza­wie, przy­wi­tał się z nim z ta­ką ozię­błą uprzej­mo­ścią, że To­to był na­wet tro­chę wy­stra­szo­ny.


    Ukła­da­łam so­bie, że wca­le go nie za­wia­do­mię o swo­im przy­jeź­dzie z Hoł­do­wa. Nie­ste­ty, spo­tka­ła mnie przy­kra nie­spo­dzian­ka: gdy za­dzwo­ni­łam do Ro­ber­ta, te­le­fon ode­bra­ła po­ko­jów­ka i po­in­for­mo­wa­ła mnie, że pan od dwóch dni jest po­za War­sza­wą. Zda­je się, że we Lwo­wie, ale ona na pew­no nie wie. Nie wie­dzia­ła rów­nież, kie­dy wró­ci. Po­nie­waż wie­czór mia­łam wol­ny, po­szli­śmy z To­tem na ko­la­cję. A póź­niej z więk­szym to­wa­rzy­stwem do nie­go na kie­li­szek szam­pa­na.


    Już póź­ną no­cą zja­wił się Wła­dek Brze­ski i przy­pro­wa­dził ze so­bą dwie tan­cer­ki, któ­re kie­dyś wy­stę­po­wa­ły w „Ad­rii”, mło­de i ład­ne Wę­gier­ki, bar­dzo za­baw­ne. Za­de­mon­stro­wa­ły nam kil­ka tań­ców, ta­kich oczy­wi­ście, któ­rych nie moż­na po­ka­zy­wać w lo­ka­lach pu­blicz­nych. By­ło to po­rząd­nie nie­przy­zwo­ite, ale bar­dzo in­te­re­su­ją­ce. Tu­la upi­ła się nie­ludz­ko. Upar­ła się, że ze star­szą z tych dziew­cząt za­tań­czy to sa­mo. Oczy­wi­ście wy­szedł z te­go kosz­mar. Pa­no­wie pę­ka­li ze śmie­chu.


    Przy­znam się, że mia­łam wiel­ką ocho­tę rów­nież za­ry­zy­ko­wać, ale mia­łam tre­mę, a po­za tym po nie­uda­nej pró­bie Tu­li to­wa­rzy­stwo już by­ło zbyt roz­ba­wio­ne. Roz­ma­wia­łam du­żo z ty­mi Wę­gier­ka­mi. Swo­ją dro­gą ich ro­dzaj ży­cia jest nie­sły­cha­nie barw­ny i uroz­ma­ico­ny. Zna­ją już ca­ły świat bez ma­ła. Tań­czy­ły w To­kio i w Bom­ba­ju, w Mel­bo­ur­ne i w Ot­ta­wie, w Li­mie i Bóg wie gdzie. Po­zna­ją ty­lu in­te­re­su­ją­cych męż­czyzn, wciąż no­wych. Dla jed­nej z nich za­strze­lił się pe­wien far­mer na Fi­li­pi­nach. Młod­szą po­rwał w Szan­gha­ju ja­kiś ko­re­ań­ski mi­lio­ner, któ­ry się w niej za­ko­chał. Obie są mniej wię­cej w mo­im wie­ku, a ty­le już zdą­ży­ły prze­żyć. W do­dat­ku po­cho­dzą z bar­dzo przy­zwo­itej ro­dzi­ny wę­gier­skiej. Mó­wi­ły mi na­zwi­sko, ale już nie pa­mię­tam. Ich oj­ciec był na­wet mi­ni­strem. Co praw­da To­to wy­śmie­wał mnie, że w to wie­rzę, ale dla­cze­go nie mam wie­rzyć. Są do­sko­na­le uło­żo­ne i bar­dzo ra­so­we.


    Na dro­gę ka­ba­re­tu pchnę­ło je ban­kruc­two i ru­ina ma­te­rial­na. Mia­ły wów­czas jed­na szes­na­ście, a dru­ga osiem­na­ście lat. Po­my­śla­łam wów­czas, jak po­to­czy­ło­by się mo­je ży­cie, gdy­by na przy­kład moi ro­dzi­ce umar­li i stra­ci­li ma­ją­tek. Na­tu­ral­nie za­opie­ko­wa­ła­by się mną ro­dzi­na, ale mo­gło­by się zda­rzyć, że sta­ło­by się ina­czej. Mo­że mu­sia­ła­bym sa­ma za­ra­biać na chleb. Wów­czas oczy­wi­ście ty­siąc ra­zy wo­la­ła­bym tań­czyć, niż sie­dzieć w ja­kimś nud­nym biu­rze i prze­pi­sy­wać pa­pie­ry czy na przy­kład zo­stać na­uczy­ciel­ką. Od jak drob­nych oko­licz­no­ści za­le­ży ca­ła przy­szłość czło­wie­ka!


    Za du­żo pi­łam ka­wy te­go wie­czo­ra i nie­ła­two mi bę­dzie za­snąć. Na dwo­rze jesz­cze zu­peł­nie ciem­no, cho­ciaż to już szó­sta ra­no. Zo­sta­wi­łam w ja­dal­ni kart­kę, by w żad­nym wy­pad­ku nie bu­dzo­no mnie przed pierw­szą, ale oba­wiam się, że ta ję­dza bę­dzie umyśl­nie trza­ska­ła drzwia­mi. Sta­now­czo mu­szę za­żą­dać od Jac­ka, by wy­my­ślił ja­kiś pre­tekst i ba­bę wy­pra­wił na wieś.


    Już wo­lę sa­ma zaj­mo­wać się go­spo­dar­stwem, cho­ciaż okrop­nie to mnie mę­czy. Ciot­ka z te­go ty­tu­łu, że wy­da pa­rę dys­po­zy­cji służ­bie i za­dzwo­ni do kil­ku skle­pów, uwa­ża, że jest prze­pra­co­wa­na. To nie jest żad­na pra­ca. Ja­dwi­ga sa­ma po­tra­fi­ła­by za­ła­twić wszyst­ko. Osta­tecz­nie moż­na wziąć ja­kąś go­spo­dy­nię. Za kil­ka­dzie­siąt zło­tych bę­dę mia­ła to sa­mo bez per­spek­ty­wy plo­tek i cią­głe­go wtrą­ca­nia się do me­go pry­wat­ne­go ży­cia.


    Trze­ba się bę­dzie nad tym za­sta­no­wić.


  




  Śro­da


  

    Ro­bert jesz­cze nie wró­cił. Ta­cy są męż­czyź­ni. Uwa­ża, że mo­że wy­je­chać na­wet nie za­wia­da­mia­jąc mnie, do­kąd i na jak dłu­go. Co praw­da nie by­ło mnie w War­sza­wie, a obie­cał, że nie bę­dzie się do­wia­dy­wał o mój ad­res. Mo­że na­wet te­le­fo­no­wał, lecz usły­szaw­szy ob­cy głos odło­żył słu­chaw­kę. Sa­ma go o to pro­si­łam. Ale gdy­by chciał, mógł­by prze­cież wy­my­ślić ja­kiś spo­sób. I póź­niej od nas żą­da­ją wier­no­ści!


    Zro­bi­łam dzi­siaj ciot­ce ka­wał. Za­pro­si­łam te Wę­gier­ki, To­ta i Lesz­ka Cho­miń­skie­go. Po­nie­waż ciot­ka nie zna an­giel­skie­go ani nie­miec­kie­go, a roz­ma­wia­li­śmy w tych dwóch ję­zy­kach, czu­ła się fa­tal­nie. Już przed­tem umó­wi­łam się z Lesz­kiem i z To­tem, że przed­sta­wi­my te dziew­czy­ny ja­ko pa­nie z dy­plo­ma­cji, z naj­wyż­sze­go high li­fe’u bu­da­pesz­teń­skie­go.


    Uwie­rzy­ła! Stro­iła ta­kie mi­ny, jak na dwor­skim przy­ję­ciu w Buc­kin­gham. Ro­bi­li­śmy po­waż­ne mi­ny, ale w du­szy pę­ka­li­śmy ze śmie­chu. Po­cząt­ko­wo mia­łam za­miar po­pro­sić Wę­gier­ki, by na za­koń­cze­nie te­go ety­kie­tal­ne­go przy­ję­cia za­de­mon­stro­wa­ły nam swój wczo­raj­szy ta­niec. To by by­ła bom­ba. Ciot­kę tra­fi­ła­by apo­plek­sja! Kor­ci­ło mnie nie­ludz­ko, ale Le­szek za nic nie chciał się zgo­dzić i mo­że miał słusz­ność.


    We­zwa­no mnie na ju­tro do puł­kow­ni­ka Kor­czyńc­kie­go. Zno­wu mnie bę­dą mę­czyć. Mia­łam też w związ­ku z tym no­wą przy­krość. Spo­tka­łam Wład­ka Mor­skie­go, któ­ry przy­je­chał na urlop z Rzy­mu. Nie przy­pusz­cza­jąc, że to coś tak waż­ne­go, opo­wie­dzia­łam mu o swo­ich przy­kro­ściach w związ­ku z tą obrzy­dli­wą żół­tą ko­per­tą, któ­ra mi za­tru­wa ży­cie. Ten głu­pi ga­du­ła mu­siał oczy­wi­ście wy­ga­dać się z tym w mi­ni­ster­stwie czy gdzieś in­dziej, gdyż już w dwie go­dzi­ny póź­niej zja­wił się u mnie po­rucz­nik Soch­now­ski (ten praw­dzi­wy) i za­czął mi ro­bić wy­rzu­ty, że mó­wię z ludź­mi o tej spra­wie. Po­wie­dział, że to jest nie­sły­cha­nie waż­ne, by ca­ła afe­ra zo­sta­ła w ta­jem­ni­cy, ze wzglę­du na ja­kieś tam ich kom­bi­na­cje. Był pra­wie nie­uprzej­my. To­też od­po­wie­dzia­łam mu chłod­no:


    – Nic mnie to nie ob­cho­dzi. I nie ro­zu­miem, dla­cze­go pa­no­wie wplą­ta­li mnie w tę przy­krą afe­rę.


    – Przy­zna­ję pa­ni, że jest przy­kra, i w imie­niu pa­na puł­kow­ni­ka naj­usil­niej pro­szę, by ni­ko­go o niej pa­ni nie in­for­mo­wa­ła.


    Za­baw­ne. Ja ko­goś in­for­mu­ję. Rzecz za­słu­gu­je na wzru­sze­nie ra­mion i ty­le. Znacz­nie gor­sze jest to, że nie­obec­ność Ro­ber­ta zmu­sza mnie do częst­sze­go wi­dy­wa­nia się z To­tem, Mój Bo­że! Że­by już prę­dzej wró­cił Ja­cek.


    A Ro­ber­ta tak uka­rzę, że w ogó­le się do nie­go nie ode­zwę. Gdy przy­je­dzie i do mnie za­dzwo­ni, co naj­mniej trzy dni po­cze­ka na spo­tka­nie.


    Od stry­ja zno­wu żad­nych wia­do­mo­ści. By­ło­by rze­czą ko­micz­ną, gdy­by ta ru­da An­giel­ka ucię­ła so­bie z nim ro­mans. To jest bar­dzo praw­do­po­dob­ne. Na­wet chcia­ła­bym te­go przez wzgląd na Jac­ka. Niech na­ocz­nie prze­ko­na się, co to za ko­bie­ta. Przy­je­cha­ła ni­by do nie­go, a ko­rzy­sta z pierw­szej spo­sob­no­ści, by uwo­dzić, i to ko­go, stry­ja je­go żo­ny. Oczy­wi­ście nie by­ło­by to naj­waż­niej­sze, ale je­że­li da­ło­by się ja­koś za­aran­żo­wać, przy­ła­pa­nie ich na go­rą­cym uczyn­ku nie za­szko­dzi­ło­by na pew­no. Tyl­ko wąt­pię, czy stryj Al­bin na to się zgo­dzi. Męż­czyź­ni lu­bią du­żo mó­wić o swo­jej ofiar­no­ści, gdy jed­nak ma­ją oka­zję dać jej do­wód, za­sła­nia­ją się ja­ki­miś nie­istot­ny­mi pre­tek­sta­mi. Peł­ne ma­ją usta wów­czas ta­kich słów, jak ho­nor, da­ne sło­wo, god­ność oso­bi­sta i tak da­lej.


    Spo­tka­łam na Kra­kow­skim Halsz­kę. Szła z Paw­łem i z mę­żem. Po­cząt­ko­wo chcia­łam udać, że jej nie wi­dzę, ale spo­strze­głam, że ma no­wą wspa­nia­łą to­reb­kę ze skó­ry ja­kie­goś wę­ża. Nie wi­dzia­łam jesz­cze ta­kiej i mu­sia­łam ją za­py­tać, gdzie to do­sta­ła.


    Gdy­by by­ła sa­ma, oczy­wi­ście nie po­wie­dzia­ła­by mi praw­dy. Ona jest ta­ka za­zdro­sna o swo­je rze­czy, i to wszyst­ko dla­te­go, że ja jej nic mó­wię, skąd spro­wa­dzam swo­je pan­to­fle. Wol­no mi prze­cież mieć cho­ciaż coś ory­gi­nal­ne­go. Trud­no cho­dzić w rze­czach ob­no­szo­nych przez wszyst­kie pa­nie. Te­raz jed­nak­że, po­nie­waż przy pa­nach nie mo­gła mnie okła­mać, mu­sia­ła po­wie­dzieć, że ku­pi­ła ją u „Ma­da­me Jo­set­te”.


    Dzi­wię się, jak mo­głam się z nią przy­jaź­nić.


  




  Czwar­tek


  

    Po­nie­waż, gdy wra­ca­łam od Lo­lów, dro­ga wy­pa­dła mi przez Po­znań­ską, wstą­pi­łam do Ro­ber­ta. Nie spo­dzie­wa­łam się wpraw­dzie go za­stać, ale wstą­pi­łam tak so­bie. I oka­za­ło się, że bar­dzo do­brze zro­bi­łam. Ład­nych rze­czy do­wie się ode mnie o tej swo­jej pu­pil­ce. Niech tyl­ko wró­ci!


    Już na scho­dach sły­chać by­ło gra­mo­fon. Na otwo­rze­nie drzwi cze­ka­łam do­bre pięć mi­nut. Wresz­cie ra­czy­ła usły­szeć dzwo­nek. Od ra­zu po­zna­łam, co się świę­ci. Mia­ła wy­pie­ki i wło­sy nie w po­rząd­ku. Cho­ciaż za­gro­dzi­ła mi tak dro­gę, bym nie mo­gła wejść, ka­za­łam się jej usu­nąć i wła­śnie we­szłam.


    Da­ła­bym gło­wę, że ktoś uciekł z po­ko­ju w głąb miesz­ka­nia. Nie­ste­ty nie mo­głam prze­cież re­wi­do­wać wszyst­kich ubi­ka­cji. Na sto­le sta­ły dwie fi­li­żan­ki nie do­pi­tej ka­wy i owo­ce. Ko­rzy­sta­jąc z te­go, że pa­na nie ma w do­mu, ona tu przyj­mu­je swo­ich aman­tów, któ­rzy póź­niej okrad­ną go lub za­mor­du­ją. Prze­cież cią­gle się o tym czy­ta w ga­ze­tach. Po­wie­dzia­łam jej:


    – Cóż to, pa­nien­ka ma go­ści? Bez­czel­nie spoj­rza­ła mi w oczy i skła­ma­ła:


    – Żad­nych go­ści nie mam, pro­szę pa­ni.


    – Czy pan Ton­nor po­zwa­la pa­nien­ce uży­wać gra­mo­fo­nu?


    – Ni­g­dy mi nie za­bra­nia, pro­szę pa­ni.


    Nie mo­głam już dłu­żej pa­trzeć na jej wy­zy­wa­ją­cą mi­nę i przy­się­głam so­bie, że na gło­wie sta­nę, a prze­pro­wa­dzę u Ro­ber­ta wy­rzu­ce­nie jej za drzwi. Po­wi­nien so­bie wziąć lo­ka­ja. Co to jest, by mło­dy męż­czy­zna nie miał lo­ka­ja. To na­wet jest w złym gu­ście. A je­że­li już słu­żą­cą, to niech weź­mie ja­kąś star­szą, po­waż­ną ko­bie­tę.


    Naj­gor­sze by­ło to, że przed tą gę­sią nie mo­głam wy­tłu­ma­czyć się, po co przy­szłam.


    To jed­nak jest za­sta­na­wia­ją­ce, jak waż­ną jest rze­czą pre­tekst.


    Nie wiem, czy kto­kol­wiek się nad tym kie­dy za­sta­na­wiał. A szko­da. War­to by o tym na­pi­sać ca­łą roz­pra­wę. Dla czło­wie­ka pier­wot­ne­go pre­tekst jest rze­czą zby­tecz­ną. Swo­je dzia­ła­nia prze­pro­wa­dza on bru­tal­nie, nie szu­ka­jąc żad­nych uza­sad­nień praw­dzi­wych czy po­zor­nych. My, lu­dzie kul­tu­ral­ni, w ty­sią­cz­nych wy­pad­kach mu­si­my się ucie­kać do pre­tek­stu. Np. w cza­sach przed­wo­jen­nych upusz­cza­ło się chu­s­tecz­kę, by in­te­re­su­ją­cy nas męż­czy­zna ją pod­niósł. Dziś ten spo­sób jest już oczy­wi­ście nie do uży­cia i za każ­dym ra­zem trze­ba wy­my­ślać coś no­we­go. Nie na­le­ży to do rze­czy ła­twych.


    Cza­sa­mi kwe­stia zbli­że­nia się z kimś uza­leż­nia się od ta­kie­go dro­bia­zgu jak to, czy da­ny pan znaj­dzie pre­tekst, by ko­bie­tę wziąć za rę­kę. Cho­dzi tyl­ko o ten pierw­szy krok. Da­lej rzecz roz­wi­ja się in­er­cjo­nal­nie. Bę­dę mu­sia­ła po­mó­wić o tym ze stry­jem. Ro­bert też jest bar­dzo in­te­li­gent­ny, ale mam wra­że­nie, że dla nie­go kwe­stia pre­tek­stu ra­czej nie ist­nie­je. Ma typ męż­czy­zny na wskroś no­wo­cze­sne­go. A kto wie, czy no­wo­cze­sność nie po­le­ga wła­śnie na pier­wot­no­ści. Tak przy­naj­mniej twier­dzi oj­ciec. Ci star­si pa­no­wie mie­wa­ją cza­sa­mi ra­cję.


    Na­wet stryj Al­bin nie za­chwy­ca się no­wo­cze­sno­ścią. Kie­dyś mi po­wie­dział:


    – Naj­pięk­niej­szą rze­czą w mi­ło­ści jest gra wstęp­na. Zdo­by­wa­nie wzglę­dów ko­bie­ty, opa­no­wy­wa­nie jej wy­obraź­ni, mi­ster­na gra na jej ner­wach, bu­dze­nie w niej pierw­szych drgnień zmy­słów. Je­że­li nie je­stem wir­tu­ozem w tej grze, w każ­dym ra­zie za­słu­gu­ję na mia­no co naj­mniej dość uta­len­to­wa­ne­go dy­le­tan­ta. I cóż z te­go mam dzi­siaj?... Ko­bie­ta no­wo­cze­sna nie da­je mi moż­no­ści, nie da­je mi cza­su na roz­wi­nię­cie ca­łe­go wa­chla­rza mo­jej wie­dzy, wpra­wy i umie­jęt­no­ści. Ko­bie­ta no­wo­cze­sna rzu­ca się na mi­łość jak zgłod­nia­łe zwie­rzę na ja­dło. Ca­ły pre­cy­zyj­ny me­cha­nizm tak zwa­ne­go uwo­dze­nia zo­sta­je na bo­ku, nie­po­trzeb­ny, wy­co­fa­ny z obie­gu, na­wet tro­chę śmiesz­ny. Zro­zu­miał­bym jesz­cze, dla­cze­go wy­rzec się go mo­gą męż­czyź­ni. Ale ko­bie­ty po­win­ny ce­nić ten rze­ko­my ana­chro­nizm nad wszyst­ko. Tak czy owak, tą czy in­ną dro­gą pój­dzie dal­sza fe­mi­ni­za­cja świa­ta, jed­no po­zo­sta­nie nie­za­prze­czo­ną ce­chą ty­po­wo ko­bie­cą: pra­gnie­nie, by ją zdo­by­wa­no.


    Nie­wąt­pli­wie stryj ma du­żo słusz­no­ści. Nie bie­rze jed­nak pod uwa­gę tem­pa dzi­siej­sze­go ży­cia. Dzi­siaj po pro­stu nie ma się cza­su na te wszyst­kie gier­ki. Oj­ciec sta­rał się o ma­mę przez trzy la­ta.


    Okrop­ne i śmiesz­ne sło­wo: sta­rał się. Za­wsze, gdy sły­szę to sło­wo, wy­da­je mi się, że wi­dzę psa przy­wią­za­ne­go łań­cu­chem, któ­ry, zzia­ja­ny i z wy­wie­szo­nym ję­zy­kiem, sta­ra się na­cią­gnąć łań­cuch tak, by do­się­gnąć do ko­ści le­żą­cej da­le­ko. Sta­ra się. To sko­ja­rze­nie przy­cho­dzi mi mi­mo wo­li, ile­kroć sły­szę, że ta lub ta pan­na ma ja­kie­goś sta­ra­ją­ce­go się. Wy­obra­żam go wów­czas so­bie na łań­cu­chu i z wy­wie­szo­nym ję­zy­kiem.


    To też ana­chro­nizm. Dziś nikt o ni­ko­go się nie sta­ra. Po pro­stu lu­dzie po­bie­ra­ją się lub nie. Al­bo się ko­cha­ją, al­bo że­nią się z roz­sąd­ku. Ja­cek rów­nież nic sta­rał się o mnie. Po­znał mnie, stwier­dził, że od­po­wia­dam mu sfe­rą, sta­nem ma­jąt­ko­wym, wie­kiem, uro­dą, in­te­li­gen­cją, no i wte­dy mógł się już we mnie za­ko­chać. A gdy się za­ko­chał, po pro­stu po­wie­dział mi o tym. Był­by śmiesz­ny, gdy­by po­stę­po­wał ina­czej lub ina­czej ro­zu­mo­wał.


    Wszyst­ko ra­zem trwa­ło dwa ty­go­dnie. Cza­sa­mi zda­rza się wpraw­dzie, że da­ny epu­zer nie po­do­ba się pan­nie. Wte­dy oczy­wi­ście sta­ra się, ale nie o nią. Sta­ra się prze­ko­nać ją, że jest lep­szy, mil­szy i wier­niej­szy, niż się jej na po­zór zda­wa­ło. Tak zwa­ne za­bie­ga­nie o wzglę­dy ko­bie­ty nie przy­no­si za­szczy­tu jej, a po­ni­ża męż­czy­znę.


    Po­za tym na te fa­ra­musz­ki brak cza­su. Przy­naj­mniej w ży­ciu miej­skim. Daw­niej wszy­scy lu­dzie z to­wa­rzy­stwa miesz­ka­li na wsi. Mia­sto by­ło tyl­ko te­re­nem ich spo­tkań. Owe kar­na­wa­ły, wy­ści­gi, cor­sa i in­ne prze­żyt­ki. Dziś lu­dzie po­zna­ją się na dan­sin­gu lub w ka­wiar­ni, ewen­tu­al­nie na faj­fie u zna­jo­mych. Mło­dy czło­wiek nie mu­si wca­le pre­zen­to­wać się mie­sią­ca­mi ro­dzi­nie pan­ny, bo i tak ro­dzi­na wszyst­ko wie o nim z plo­tek. Dzi­wię się tyl­ko, że za daw­nych cza­sów, kie­dy po­dob­no plot­kar­stwo by­ło jesz­cze więk­sze, nie kon­ten­to­wa­no się ty­mi wia­do­mo­ścia­mi.


    Je­stem dzi­siaj bar­dzo fi­lo­zo­ficz­nie uspo­so­bio­na. Po­twier­dza się to, co mó­wi oj­ciec, że przez ode­rwa­nie się od spraw bie­żą­cych czło­wiek otwie­ra so­bie dro­gę do tych po­kła­dów wła­snych my­śli, o któ­rych ist­nie­niu tak ła­two za­po­mi­na się w gwa­rze in­ten­syw­ne­go ży­cia. Lu­bię cza­sa­mi za­głę­biać się w ta­kie do­cie­ka­nie. Wte­dy wi­dzę, jak bar­dzo gó­ru­ję umy­słem nad wie­lo­ma ta­ki­mi pu­sty­mi ko­bie­ta­mi, jak Halsz­ka czy Musz­ka. Je­stem prze­ko­na­na, że żad­na z nich nie jest zdol­na do abs­trak­cyj­ne­go my­śle­nia. Nie pi­szę te­go by­naj­mniej w ja­kimś ce­lu. Nie jest mo­im za­mia­rem su­ge­ro­wa­nie czy­tel­ni­ko­wi, że je­stem czymś nad­zwy­czaj­nym. Prze­ciw­nie. Upew­niam wszyst­kich, że nie je­stem za­ro­zu­mia­ła. Mo­je wa­lo­ry du­cho­we i ten po­ziom in­te­lek­tu­al­ny za­wdzię­czam po pro­stu wła­snej na­tu­rze.


    Nie ma w tym mo­jej żad­nej za­słu­gi. Od dziec­ka mia­łam uspo­so­bie­nie ra­czej kon­tem­pla­cyj­ne. Za­wsze czy­ta­łam du­żo. Znam wszyst­kie po­wie­ści Wan­dy Mi­ła­szew­skiej i wszyst­kie wier­sze Ka­zi­mie­rza Wie­rzyń­skie­go. Te zresz­tą prze­czy­ta­łam na złość oj­cu. Po­jąć nie umiem, dla­cze­go mu się nie po­do­ba­ją. Wier­sze, jak wier­sze. Ale sam au­tor jest prze­cież cza­ru­ją­cy.


    Ma ty­le wdzię­ku i jest bar­dzo przy­stoj­ny. Sko­ro już mo­wa o po­ezji, to znacz­nie prze­wyż­sza uro­dą wszyst­kich po­etów, ja­kich znam.


    Ni­g­dy nie za­po­mnę je­go prze­cud­ne­go wier­sza o je­sie­ni:


    
Przy­szła ci­szą mi­ło­sier­na ksie­ni:

Siód­ma je­sień – naj­złot­sza, naj­słod­sza

Z wszyst­kich zło­tych i słod­kich je­sie­ni.

Mo­ja jed­na – je­dy­na – ko­cha­na.

Przy­szła ci­szą – dro­gą dłu­gich cie­ni,

Na­szych cie­ni od daw­nych je­sie­ni,

I wszep­ta­ła się w nas, za­du­ma­na...


    Na­wet To­to, któ­ry jest zu­peł­nie im­pre­gno­wa­ny prze­ciw wszel­kie­mu pięk­nu, za­chwy­cał się tym wier­szem.


    

      Acz­kol­wiek w zu­peł­no­ści po­dzie­lam za­chwyt au­tor­ki pa­mięt­ni­ka dla wy­żej cy­to­wa­ne­go wier­sza, chciał­bym do­dać tu ma­łe spro­sto­wa­nie. Mia­no­wi­cie jest to wiersz, a ra­czej po­czą­tek wier­sza pod ty­tu­łem „Siód­ma je­sień” Ju­lia­na Tu­wi­ma. Pa­ni Re­no­wic­ka po­peł­ni­ła błąd przy­pi­su­jąc go ko­mu in­ne­mu. (Przpi­sek T.D.M.)


    


    

      Czy­tam mnó­stwo po­ezji. Na­wet gdy gdzieś wy­jeż­dżam, za­wsze za­bie­ram ze so­bą „Toi et moi” Ge­ral­die­go.


      Mój Bo­że! Już dzie­wią­ta, a ja się jesz­cze nie prze­bra­łam. O dzie­sią­tej mia­łam się spo­tkać z To­tem. Zno­wu bę­dzie ro­bił kwa­śne mi­ny.


      Po­wi­nien w ogó­le Bo­gu dzię­ko­wać za to, że się chcę z nim wi­dy­wać.


    


  




  Czwar­tek


  

    Na­resz­cie przy­je­chał Ja­cek. Mu­siał w Pa­ry­żu bar­dzo du­żo pra­co­wać al­bo lum­po­wać, bo zmi­zer­niał i stał się bar­dziej ner­wo­wy. Przy­je­chał bar­dzo wcze­śnie, kie­dy jesz­cze spa­łam. Do­wie­dzia­łam się od Jó­ze­fa, że za­raz po wzię­ciu ką­pie­li mó­wił z kimś przez te­le­fon pra­wie go­dzi­nę. Nie­trud­no by­ło mi się do­my­ślić, że mó­wił z nią.


    Pierw­sze śnia­da­nie je­dli­śmy ra­zem w bu­du­arze. Ja­cek po­wie­dział:


    – Nie chcę cię mar­twić, ale zda­je się, że bę­dę mu­siał po­dać się do dy­mi­sji.


    Onie­mia­łam. Ja­cek, któ­ry tak ko­cha swo­ją pra­cę, któ­ry jest na dro­dze do naj­świet­niej­szej ka­rie­ry, któ­re­mu wszy­scy prze­po­wia­da­ją wspa­nia­łą przy­szłość, miał­by wy­rze­kać się swe­go sta­no­wi­ska. Od ra­zu do­my­śli­łam się, że to przez tę ko­bie­tę. Wi­docz­nie za­gro­zi­ła mu de­nun­cja­cją i on nie zna­lazł in­ne­go spo­so­bu unik­nię­cia skan­da­lu. Je­że­li ta ba­ba speł­ni swo­je po­gróż­ki, skan­dal bę­dzie i tak. Te­go się nie da unik­nąć, ale Ja­cek już nie ja­ko oso­bi­stość ofi­cjal­na, lecz ja­ko czło­wiek pry­wat­ny, przy­naj­mniej nie skom­pro­mi­tu­je swe­go urzę­du.


    – Czy mo­żesz mi po­wie­dzieć szcze­rze – za­py­ta­łam – tak zu­peł­nie szcze­rze, co cię skła­nia do dy­mi­sji?


    Nada­łam swe­mu gło­so­wi bar­wę naj­ser­decz­niej­szej przy­jaź­ni i my­śla­łam, że wresz­cie ten skry­ty czło­wiek po­mó­wi ze mną otwar­cie. On jed­nak zno­wu uciekł się do wy­krę­tów. Po­wie­dział:


    – To prze­cież ja­sne. Z mo­jej wi­ny na­der waż­ne do­ku­men­ty pań­stwo­we do­sta­ły się do rąk szpie­gów.


    Spoj­rza­łam nań nie­mal z po­gar­dą.


    – Jak to? Więc chcesz we mnie wmó­wić, że gro­zi ci dy­mi­sja za tę ja­kąś głu­pią ko­per­tę?!


    – Po pierw­sze, ko­per­ta wca­le nie by­ła głu­pia. Po dru­gie, nie mia­łem pra­wa jej trzy­mać w do­mu, a w każ­dym ra­zie by­ło mo­im obo­wiąz­kiem nie za­po­mnieć o niej przed wy­jaz­dem do Pa­ry­ża i od­dać ją puł­kow­ni­ko­wi Kor­czyń­skie­mu. Wpraw­dzie do­ku­men­ty pi­sa­ne by­ły szy­frem, jed­nak jest bar­dzo praw­do­po­dob­ne, że ci, któ­rzy je zdo­by­li, zdo­ła­ją zna­leźć klucz. Po­nie­waż zaś zdo­by­li w tak pro­sty i ła­twy spo­sób, w oczach mo­ich zwierzch­ni­ków bę­dę ucho­dził, a mo­że już ucho­dzę za czło­wie­ka na­iw­ne­go i lek­ko­myśl­ne­go, któ­re­mu nie moż­na po­wie­rzać ta­jem­nic pań­stwo­wych, bo ich nie po­tra­fi ustrzec. Je­że­li bo­wiem...


    Prze­rwa­łam mu:


    – Mój dro­gi! Przede wszyst­kim ty tu nie po­no­sisz żad­nej wi­ny. Prze­cież to ja wy­da­łam ko­per­tę. I tyl­ko idio­ta ja­kiś mo­że obar­czać cię od­po­wie­dzial­no­ścią za to, co zro­bi­łam ja. Po dru­gie, je­że­li ty na­zy­wasz to ła­twym spo­so­bem, to cie­ka­wa je­stem, ja­ki spo­sób na­zwał­byś trud­nym. Je­że­li zja­wia się u mnie w do­mu ofi­cer w mun­du­rze, przed­sta­wia się bi­le­tem wi­zy­to­wym i mó­wi, że jest ad­iu­tan­tem puł­kow­ni­ka Kor­czyń­skie­go, a wszyst­ko się to dzie­je za­raz po two­im te­le­fo­nie pa­ry­skim, to ja nie wiem, czy naj­prze­bie­glej­szy czło­wiek na mo­im miej­scu za­wa­hał­by się przez chwi­lę w wy­da­niu mu tych pa­pie­rów. Nie, mój dro­gi. Ro­zu­miem, że mo­że ist­nie­ją ja­kieś in­ne po­wo­dy, któ­rych nie chcesz wy­ja­wić, a któ­re skła­nia­ją cię do zre­zy­gno­wa­nia z ka­rie­ry dy­plo­ma­tycz­nej, ale nie wma­wiaj we mnie, że za ta­kie głup­stwo, po­peł­nio­ne w do­dat­ku nie przez cie­bie, lecz prze­ze mnie, mie­li­by cię usu­wać. Wiel­ka rzecz do­ku­men­ty. Wy­star­czy na­pi­sać in­ne i wszyst­ko bę­dzie w po­rząd­ku. Już nie wiem, ja­kie by­ły­by taj­ne, to i tak za­wsze moż­na coś wy­my­ślić. O, na przy­kład ogło­sić w pra­sie, że to by­ły do­ku­men­ty już nie­ak­tu­al­ne. A zresz­tą, dla­cze­go się tym przej­mu­jesz? Ja za­wi­ni­łam, niech mnie po­cią­ga­ją do od­po­wie­dzial­no­ści. I już bądź spo­koj­ny. Ja im wszyst­ko wy­tłu­ma­czę i prze­mó­wię im do roz­sąd­ku.


    Ja­cek bar­dzo po­smut­niał. Nie mógł prze­cież za­prze­czyć, że mo­je ar­gu­men­ty są nie­od­par­te. Mruk­nął tyl­ko:


    – Nie znasz się, ko­cha­nie, na tych rze­czach. To pa­rad­ne. Ta­kie rze­czy nie wy­ma­ga­ją żad­ne­go znaw­stwa. Wy­star­czy zwy­kła lo­gi­ka. A je­że­li się ma przy tym odro­bi­nę spry­tu, od­róż­nie­nie pre­tek­stu od istot­nych po­wo­dów nie na­strę­cza już żad­nej trud­no­ści. Po­mi­mo wszyst­ko po­sta­no­wi­łam nie go­dzić się na dy­mi­sję Jac­ka. Nie ze wzglę­dów fi­nan­so­wych. Osta­tecz­nie je­ste­śmy dość za­moż­ni na to, by nie li­czyć się z ta­ki­mi dro­bia­zga­mi jak je­go upo­sa­że­nie służ­bo­we. Ale po pro­stu by­ło­by non­sen­sem wy­rze­ka­nie się sta­no­wi­ska i świet­nych per­spek­tyw wów­czas, gdy z tą ca­łą Eli­sa­beth Nor­mann być mo­że uda się za­ła­twić spra­wę po ci­chu. Ja­cek ma za ma­ło har­tu wo­li i upo­ru w cha­rak­te­rze.


    – Sły­szeć nie chcę o two­jej dy­mi­sji. I to so­bie za­pa­mię­taj, że uwa­ża­ła­bym ta­ką re­zy­gna­cję za nie­lo­jal­ność w sto­sun­ku do mnie. Bo i co byś ro­bił, czym za­jął­byś się, kim był­byś po wyj­ściu z mi­ni­ster­stwa?... Ni­g­dy się na to nie zgo­dzę. Po­za tym uwa­żam two­je za­mia­ry za przed­wcze­sne.


    – Jak to przed­wcze­sne? – zdzi­wił się.


    – No, na ra­zie ci nic prze­cież nie gro­zi – nad­mie­ni­łam wy­mi­ja­ją­co.


    Zmarsz­czył brwi i po­wie­dział su­cho:


    – Gro­zi mi to, że mo­gą mi sa­mi udzie­lić dy­mi­sji.


    – Mo­gą, ale nie wia­do­mo, czy udzie­lą. W każ­dym bądź ra­zie nie wi­dzę już w tym tak wiel­kiej róż­ni­cy, czy ty sam po­pro­sisz o zwol­nie­nie, czy oni cię zwol­nią. A przez zbyt­ni po­śpiech mo­żesz cał­kiem nie­po­trzeb­nie stra­cić sta­no­wi­sko. Przy­rzek­nij mi za­raz, że w każ­dym ra­zie nie przed­się­weź­miesz nic w tym kie­run­ku bez na­ra­dy ze mną.


    Wzru­szył ra­mio­na­mi.


    – To ci mo­gę obie­cać.


    O nic wię­cej mi nie cho­dzi­ło. Uło­ży­łam so­bie już ca­ły plan dzia­ła­nia. Po­mó­wię dziś z kil­ko­ma pa­nia­mi, któ­re ma­ją bar­dzo du­żo w mi­ni­ster­stwie do po­wie­dze­nia. Po pierw­sze do­wiem się, ja­kie tam pa­nu­ją na­stro­je co do Jac­ka, czy rze­czy­wi­ście mó­wi się coś o tej nie­szczę­snej ko­per­cie, a po wtó­re zmo­bi­li­zu­ję so­jusz­ni­ków na wy­pa­dek, gdy­by istot­nie pę­kła bom­ba z tą wstręt­ną An­giel­ką. Nie ule­ga wąt­pli­wo­ści, że Ja­cek ce­ni mnie i ko­cha. Jed­nak i on po­ję­cia nie ma, ja­ką ma żo­nę. I ta kre­tyn­ka opo­wia­da póź­niej, że nie do­ro­słam do Jac­ka! Je­że­li te­raz ura­tu­ję mu sta­no­wi­sko i uwol­nię go od tej szan­ta­żyst­ki, bę­dzie mnie i tyl­ko mnie wszyst­ko za­wdzię­czał.


    Ja­ka szko­da, że nie mo­gę się ni­ko­mu zwie­rzyć. Trze­ba być bar­dzo ostroż­ną.


    Przed po­łu­dniem mu­sia­łam być w biu­rze u puł­kow­ni­ka Kor­czyń­skie­go. Przy­jął mnie nad wy­raz ser­decz­nie. Wca­le nie był tak po­nu­ry jak w Hoł­do­wie. Po­sta­no­wi­łam za­cząć od nie­go i wy­tłu­ma­czyć mu, że wi­nę za do­sta­nie się ko­per­ty w rę­ce szpie­gów po­no­szę wy­łącz­nie ja. Był tak uprzej­my, że się z tym nie zgo­dził.


    Po­wie­dział mi na­wet, że to jest tyl­ko przy­kry zbieg oko­licz­no­ści. Oto był jesz­cze je­den do­wód nie­uda­nej prze­bie­gło­ści Jac­ka z wy­su­wa­niem ko­per­ty ja­ko pre­tek­stu do dy­mi­sji.


    Puł­kow­nik po­czę­sto­wał mnie her­ba­tą i nie­sły­cha­nie mi­ło ga­wę­dził ze mną o róż­nych rze­czach to­wa­rzy­skich. Py­tał, u ko­go by­wam, czy do­brze się ba­wię. Oka­zu­je się, że zna moc osób z na­sze­go świa­ta i że po­dzie­la mo­je po­glą­dy co do ich atrak­cyj­no­ści. Wspo­mniał na­wet mi­mo­cho­dem o stry­ju Al­bi­nie, ale wi­docz­nie mu­siał być rów­nież po­in­for­mo­wa­ny o je­go przy­krej prze­szło­ści, gdyż mo­je mil­cze­nie usza­no­wał i nie na­po­mknął już o stry­ju wię­cej.


    W trak­cie roz­mo­wy do ga­bi­ne­tu wszedł wy­so­ki, przy­stoj­ny pan, któ­re­go puł­kow­nik przed­sta­wił ja­ko swe­go przy­ja­cie­la. Na­zwi­ska nie do­sły­sza­łam, ale wy­glą­dał bar­dzo no­bli­wie. Rów­nież pro­sił o fi­li­żan­kę her­ba­ty. Prze­sie­dzie­li­śmy tak z pół go­dzi­ny na mi­łej po­ga­węd­ce. Otóż tak jest z męż­czy­zna­mi. Ja­cek usi­ło­wał mnie na­stra­szyć, że w biu­rze u puł­kow­ni­ka cze­ka­ją mnie sa­me nie­przy­jem­no­ści. Ze też oni za­wsze mu­szą prze­sa­dzać. Na sa­mej so­bie prze­ko­na­łam się, że te urzę­do­we spra­wy wca­le nie są ani trud­ne, ani mę­czą­ce. W ich ustach sło­wo „kon­fe­ren­cja” na­bie­ra ja­kie­goś nie­bo­tycz­ne­go pa­to­su, a ja wła­śnie mia­łam kon­fe­ren­cję i te­raz wiem, że nie róż­ni się ona ni­czym od zwy­kłej sa­lo­no­wej roz­mo­wy.


    Przy­ja­ciel puł­kow­ni­ka wy­szedł, przy po­że­gna­niu za­pew­niw­szy mnie, że bę­dzie szczę­śli­wy, je­że­li mnie kie­dyś spo­tka. Mi­ły i kul­tu­ral­ny czło­wiek.


    Gdy zno­wu zo­sta­li­śmy sa­mi, puł­kow­nik po­wie­dział:


    – Ach, na śmierć za­po­mnia­łem o tym, że mia­łem pa­nią pro­sić o przej­rze­nie tych fo­to­gra­fii. Mam tu spo­ro fo­to­gra­fii mo­ich daw­niej­szych i obec­nych współ­pra­cow­ni­ków...


    – Jak to? Więc nie cho­dzi o szpie­gów? – za­wo­ła­łam zdu­mio­na.


    – Wca­le nie, pro­szę pa­ni – za­śmiał się puł­kow­nik. – Po­cząt­ko­wo my­śle­li­śmy, że istot­nie to spra­wa szpie­gow­ska, przy­szli­śmy jed­nak do prze­ko­na­nia, że po­nie­waż do­ku­men­ty te w isto­cie rze­czy do­ty­czy­ły pew­nych spraw per­so­nal­nych... ro­zu­mie pa­ni?... Kwe­stie awan­su, prze­su­nięć, no­mi­na­cji...


    – Oczy­wi­ście ro­zu­miem – ski­nę­łam gło­wą.


    – Więc nie mo­gło to wszyst­ko ob­cho­dzić szpie­gów. Tu ra­czej ma­my do czy­nie­nia z czy­jąś zbyt da­le­ko po­su­nię­tą cie­ka­wo­ścią. Praw­do­po­dob­nie któ­ryś z za­wie­dzio­nych w swo­ich na­dzie­jach pa­nów zro­bił ka­wał i prze­brał się w mun­dur ofi­cer­ski, by uda­wać po­rucz­ni­ka Soch­now­skie­go. Spra­wa przez to nie prze­sta­ła być przy­kra ani waż­na. Zda­je pa­ni so­bie spra­wę z te­go, że po­dob­nych wy­bry­ków to­le­ro­wać nie mo­gę i mu­szę wy­śle­dzić wi­no­waj­cę. Do­sta­nie za to po­rząd­ną re­pry­men­dę, a mo­że i pa­rę ty­go­dni aresz­tu. Uspo­ko­iło mnie to zu­peł­nie. Więc z ta­kie­go dro­bia­zgu Ja­cek ro­bił wiel­kie rze­czy.


    Po­wie­dzia­łam puł­kow­ni­ko­wi:


    – A niech pan so­bie wy­obra­zi, że mój mąż tak wziął so­bie do ser­ca tę spra­wę i tak ją wy­ol­brzy­mił, że chciał na­wet z te­go po­wo­du po­dać się do dy­mi­sji. Niech pan oczy­wi­ście bę­dzie ła­skaw nie mó­wić mu, że wspo­mnia­łam o tym.


    Puł­kow­nik jak­by spo­waż­niał, lecz tyl­ko na mgnie­nie oka, i za­raz uśmiech­nął się:


    – Niech Bóg bro­ni. Gdy­by to by­ła na­wet naj­po­waż­niej­sza spra­wa, wi­na pa­na Re­no­wic­kie­go nie jest te­go ga­tun­ku, by mo­gła po­cią­gnąć za so­bą dy­mi­sję. Mo­że pa­ni po­wtó­rzyć mę­żo­wi, że sły­sza­ła pa­ni ode mnie, że wi­dzia­łem się z je­go zwierzch­ni­ka­mi, któ­rzy są te­go sa­me­go co i ja zda­nia.


    – Od po­cząt­ku by­łam o tym prze­ko­na­na, pa­nie puł­kow­ni­ku. Mój mąż jest prze­sad­nie skru­pu­lat­ny na punk­cie od­po­wie­dzial­no­ści na­wet w tych wy­pad­kach, gdy ca­ła od­po­wie­dzial­ność spa­da na mnie.


    – Na nie­po­myśl­ny zbieg oko­licz­no­ści – po­wtó­rzył puł­kow­nik z ukło­nem. – Pan Re­no­wic­ki prze­cież ma­jąc tak in­te­li­gent­ną i tak wy­ro­bio­ną żo­nę, któ­rej po­zaz­dro­ścić by mu mógł nie­je­den dy­plo­ma­ta, nie miał po­wo­du do li­cze­nia się z ewen­tu­al­no­ścią aż tak prze­bie­głych pod­stę­pów ze stro­ny nie­po­wo­ła­nych osób. Ale wła­śnie á pro­pos osób nie­po­wo­ła­nych mam do pa­ni ser­decz­ną proś­bę. Wspo­mi­na­no mi, że pa­ni roz­ma­wia­ła o spra­wie owej ko­per­ty z jed­nym z ko­le­gów mę­ża. Wi­dzi pa­ni, gdy­by się wia­do­mo­ści o tym ro­ze­szły po mie­ście, spra­wi­ło­by to mi ogrom­ną przy­krość. Do­tknę­ło­by mnie oso­bi­ście. Po­wie­dzia­no by, że w mo­im biu­rze wśród mo­ich pod­wład­nych są lu­dzie zdol­ni do tak nie­od­po­wied­nich i po pro­stu brzyd­kich psi­ku­sów... Mo­że je­stem prze­wraż­li­wio­ny na punk­cie me­go biu­ra, ale pro­szę pa­nią, bar­dzo pro­szę, ja­ko o grzecz­ność w sto­sun­ku do mo­jej oso­by, by pa­ni ze­chcia­ła ni­ko­mu, ale to ab­so­lut­nie ni­ko­mu o tym nie mó­wić wię­cej.


    Oświad­czy­łam mu na­tych­miast, że w ogó­le nie je­stem plot­kar­ką, że spra­wy per­so­nal­ne je­go biu­ra nic mnie nie ob­cho­dzą, że je­go uwa­żam za cza­ru­ją­ce­go pa­na, któ­re­mu ni­cze­go nie umia­ła­bym od­mó­wić. Przy­rze­kłam też za­po­mnieć o ca­łej tej hi­sto­rii. To ukon­ten­to­wa­ło go zu­peł­nie. Po­ca­ło­wał mnie trzy ra­zy w rę­kę, oświad­czył, że li­czy na mnie jak na Za­wi­szę, i po­wie­dział:


    – Te­raz po­ka­żę pa­ni ga­le­rię mo­ich pod­wład­nych.


    Wy­jął z szu­fla­dy biur­ka moc fo­to­gra­fii naj­prze­róż­niej­sze­go for­ma­tu. Od ma­łych ama­tor­skich zdjęć aż do du­żych ga­bi­ne­to­wych. Przej­rza­łam je wszyst­kie bar­dzo uważ­nie, nie­któ­re po kil­ka ra­zy, lecz nie zna­la­złam wśród nich fał­szy­we­go po­rucz­ni­ka Soch­now­skie­go. Na­to­miast uba­wi­ła mnie szcze­rze jed­na fo­to­gra­fia. Przed­sta­wia­ła ona ja­kie­goś li­sto­no­sza czy ga­jo­we­go (ni­g­dy nie mo­głam na­uczyć się roz­róż­niać tych mun­du­rów. Dan­ka umie je wszyst­kie na wy­ryw­ki), mło­de­go czło­wie­ka z wą­si­ka­mi à la Adolf Men­jou i hisz­pań­ską bród­ką. Był ogrom­nie po­dob­ny, ale to ogrom­nie do Ro­ber­ta. Gdy­by nie za­rost, nie ten mun­dur i nie oku­la­ry, wy­glą­dał­by jak je­go bliź­niak. Mi­mo­wo­li przy­trzy­ma­łam tę fo­to­gra­fię tro­chę za dłu­go w rę­ku i to zwró­ci­ło uwa­gę puł­kow­ni­ka.


    – Czy pa­ni zna te­go czło­wie­ka? – za­py­tał.


    Lek­ko się prze­stra­szy­łam i naj­ka­te­go­rycz­niej za­prze­czy­łam:


    – Ale skąd­że, pro­szę pa­na?! Skąd­że ja mo­gę znać ja­kie­goś li­sto­no­sza?


    – Mo­że on pa­ni ko­goś przy­po­mi­na? Ko­goś ze zna­jo­mych?


    Za­śmia­łam się już zu­peł­nie swo­bod­nie.


    – Upew­niam pa­na, że ni­ko­go. Sta­ram się do­bie­rać zna­jo­mych jak naj­mniej po­dob­nych do li­sto­no­szów.


    Śmie­li­śmy się obo­je, a cho­ciaż nie zna­la­złam owe­go fał­szy­we­go po­rucz­ni­ka, puł­kow­nik wi­docz­nie wca­le się tym nie zmar­twił. Ja w głę­bi du­szy by­łam na­wet z te­go za­do­wo­lo­na. Nie chcia­ła­bym się przy­czy­nić do ja­kichś przy­kro­ści, na któ­re bym na­ra­zi­ła owe­go fał­szy­we­go czy nie­fał­szy­we­go po­rucz­ni­ka, gdy­bym go roz­po­zna­ła mię­dzy fo­to­gra­fia­mi.


    Cho­ciaż przez nie­go mia­łam po­cząt­ko­wo spo­ro kło­po­tów, nie zwy­kłam dłu­go cho­wać ża­lu do ni­ko­go. Mści­wość nie le­ży w mo­im cha­rak­te­rze. Je­że­li ten mi­ły chło­pak zdo­ła wy­krę­cić się od ka­ry – bę­dę na­praw­dę ra­da.


    Te­raz, kie­dy spa­dła mi z gło­wy ca­ła ta hi­sto­ria, bę­dę mo­gła cał­ko­wi­cie po­świę­cić się spra­wie bi­ga­mii Jac­ka.


    Za każ­dym ra­zem, gdy wy­ma­wiam to wstręt­ne sło­wo, prze­ra­ża mnie ono. My­ślę wów­czas, że Ja­cek był czło­wie­kiem pod­łym, że­niąc się ze mną. I na­wet nie uprze­dza­jąc mnie o tym, że już był żo­na­ty, że pod­łość swą po­su­wa bar­dzo da­le­ko, nie chcąc mi się te­raz zwie­rzyć i zo­sta­wia­jąc mnie w cał­ko­wi­tej nie­pew­no­ści, w cią­głym lę­ku przed czymś, co mo­że obu­chem spaść na mnie i zni­we­czyć, je­że­li nie ca­łe mo­je ży­cie, to w każ­dym ra­zie mo­ją po­zy­cję to­wa­rzy­ską, mo­je do­bre imię itd.


    Wró­ci­łam do do­mu bar­dzo roz­go­ry­czo­na i bar­dzo źle uspo­so­bio­na do Jac­ka. Pod­czas gdy ja za­ła­twiam je­go spra­wy, gdy na­ra­żam się na ja­kieś wi­zy­ty w woj­sko­wych biu­rach, gdy od­by­wam kon­fe­ren­cję i dbam o je­go ka­rie­rę, on uwa­ża mnie za isto­tę ob­cą, któ­rej nie chce wy­znać praw­dy, z któ­rą nie chce mó­wić o kwe­stiach, od któ­rych za­wi­sła na­sza przy­szłość. To nie jest lo­jal­ne. To na­wet nie jest uczci­we. Do­praw­dy nie­wie­le bra­ko­wa­ło, bym te­go wszyst­kie­go nie po­wie­dzia­ła mu pro­sto w oczy. Do­świad­cze­nie jed­nak na­uczy­ło mnie pa­no­wa­nia nad naj­sil­niej­szy­mi im­pul­sa­mi.


    Spo­koj­nie i rze­czo­wo opo­wie­dzia­łam mu o swo­jej byt­no­ści u puł­kow­ni­ka. Wy­raź­nie ucie­szył się, gdy po­wtó­rzy­łam, co puł­kow­nik mó­wił o je­go dy­mi­sji. Nie uszło mo­jej uwa­gi, że ta ra­dość by­ła sztucz­na. Mu­siał już do koń­ca grać ko­me­dię. Cie­ka­wa je­stem, ja­ki no­wy pre­tekst wy­my­śli, by od­su­nąć się od ży­cia pu­blicz­ne­go?... Ni­by od nie­chce­nia za­py­ta­łam go, dla­cze­go pod­niósł pie­nią­dze z ban­ku. Ach, ja­ki on jest opa­no­wa­ny! Ani mru­gnął. Wi­docz­nie był przy­go­to­wa­ny na to py­ta­nie.


    – Pro­sił mnie Sta­ni­sław – po­wie­dział spo­koj­nie – bym mu po­ży­czył. Miał ja­kieś nie­spo­dzie­wa­ne trud­no­ści fi­nan­so­we w związ­ku z in­we­sty­cja­mi w swo­jej fa­bry­ce.


    Od ra­zu wy­da­ło mi się to nie­praw­do­po­dob­ne. Na­rze­czo­ny Dan­ki za­wsze ma moc pie­nię­dzy. Wiem na­wet, że do spół­ki z mo­im oj­cem fi­nan­so­wa­li nie­daw­no ja­kiś wy­na­la­zek. Zresz­tą nie bę­dzie nic ła­twiej­sze­go – my­śla­łam so­bie – jak spraw­dzić to u sa­me­go Sta­ni­sła­wa. Ja­cek jed­nak oka­zał się prze­bie­glej­szy ode mnie, bo za­raz do­dał:


    – Bądź ła­ska­wa, ko­cha­nie, nie mó­wić o tym ni­ko­mu, gdyż Sta­ni­sław bar­dzo mnie pro­sił, by o tej po­życz­ce nikt się nie do­wie­dział. Cho­dzi mu zwłasz­cza o twe­go oj­ca.


    Nie mo­głam się po­wstrzy­mać od rzu­ce­nia luź­nej uwa­gi:


    – To bar­dzo dow­cip­nie po­my­śla­ne.


    – Mia­no­wi­cie co? – udał zdzi­wie­nie.


    – No, ca­ła ta hi­sto­ria Sta­ni­sła­wa. Ale mniej­sza o to.


    Wziął mnie za rę­kę.


    – Po­słu­chaj, Han­ko – za­py­tał z uśmie­chem – a mo­że są­dzisz, że ja te pie­nią­dze prze­hu­la­łem w Pa­ry­żu?


    Wzru­szy­łam ra­mio­na­mi.


    – Nie mam pra­wa wtrą­cać się do two­ich pie­nię­dzy. Gdy­byś je na­wet prze­hu­lał, o co cię zresz­tą nie po­są­dzam, miał­byś ku te­mu wszel­kie pra­wa. Wiesz do­brze, że pie­nią­dze mnie nie in­te­re­su­ją. By­ło mi tyl­ko tro­chę przy­kro, że nie uwa­ża­łeś za sto­sow­ne po­wie­dzieć mi o tym ani sło­wa. W ogó­le ostat­nio zro­bi­łeś się ta­jem­ni­czy. Ty wła­ści­wie wca­le ze mną nie roz­ma­wiasz. Nie mo­gę po­zbyć się wra­że­nia, że coś cię gnę­bi i że ukry­wasz to przede mną.


    Ja­cek bar­dzo spo­waż­niał i mil­czał przez dłuż­szą chwi­lę. A po­tem za­czął mó­wić:


    – Mo­ja Ha­necz­ko, nie chcę przed to­bą ukry­wać ni­cze­go, co by w ja­kim­kol­wiek stop­niu mo­gło do­ty­czyć nas oboj­ga. I je­że­li wi­dzia­łaś symp­tom mo­jej rze­ko­mej skry­to­ści w tym, że nie wspo­mnia­łem ci o pie­nią­dzach po­ży­czo­nych Sta­ni­sła­wo­wi, to za­raz ci to wy­ja­śnię. Owe pięć­dzie­siąt ty­się­cy pod­nio­słem i da­łem Sta­ni­sła­wo­wi w dniu swe­go wy­jaz­du do Pa­ry­ża. W dniu tym do­słow­nie nie mia­łem chwi­li wol­nej i za­ję­ty by­łem ty­sią­cz­ny­mi spra­wa­mi. Sa­ma o tym wiesz do­brze. Je­że­li zaś cho­dzi o to, że coś mnie gnę­bi...


    Tu zro­bił pau­zę i do­dał nie pa­trząc mi w oczy:


    – Mu­szę ci przy­znać, że in­tu­icja cię nie za­wio­dła. Istot­nie mam pew­ne przy­kro­ści. Na­wet dość po­waż­ne przy­kro­ści. Nie do­ty­czą one ani na­sze­go ży­cia, ani mo­je­go sta­no­wi­ska, ani w ogó­le te­raź­niej­szo­ści.


    Umilkł zno­wu, a ja za­trzy­ma­łam od­dech.


    – Wi­dzisz, ko­cha­nie – mó­wił – kie­dyś, kie­dy by­łem jesz­cze mło­dy i nie­do­świad­czo­ny, po­peł­ni­łem pew­ną lek­ko­myśl­ność. Mia­łem wszel­kie pod­sta­wy do mnie­ma­nia, że na­stęp­stwa tej lek­ko­myśl­no­ści zo­sta­ły już daw­no cał­ko­wi­cie uniesz­ko­dli­wio­ne. Obec­nie, naj­nie­spo­dzie­wa­niej w świe­cie, zja­wi­ły się pew­ne echa me­go nie­opatrz­ne­go czy­nu i echa te spra­wia­ją mi nie­ja­kie trud­no­ści. Wo­la­łem o tym wszyst­kim za­mil­czeć przed to­bą. Wię­cej. Uwa­żam to mil­cze­nie za ko­niecz­ne z bar­dzo wie­lu wzglę­dów.


    Po­trzą­snę­łam gło­wą.


    – Nie uzna­ję żad­nych wzglę­dów, któ­re mię­dzy mę­żem i żo­ną wzno­szą mur ta­jem­nic. Mąż po­wi­nien uwa­żać żo­nę za naj­wier­niej­sze­go swe­go przy­ja­cie­la, je­że­li ją oczy­wi­ście ko­cha. Ja­cek ukląkł przy mnie i pa­trząc mi w oczy za­py­tał:


    – Czy mo­żesz wąt­pić, że cię ko­cham? Że ko­cham cię naj­moc­niej i naj­głę­biej?


    Był po pro­stu cu­dow­ny z ty­mi wil­got­ny­mi ocza­mi i z tym lek­kim drże­niem w gło­sie. W jed­nej chwi­li zro­zu­mia­łam, że mu­szę mu wie­rzyć, że nie tyl­ko on mnie ko­cha, lecz i ja go je­dy­ne­go i po­nad wszyst­kich ko­cham naj­go­rę­cej. By­łam już skłon­na zre­zy­gno­wać z wszyst­kich po­dej­rzeń, wy­rzec się wszyst­kich py­tań i do­cie­kań, lecz ja­kiś duch prze­ko­ry ka­zał mi po­wie­dzieć:


    – Wiem, że mnie ko­chasz, tyl­ko nie wiem, dla­cze­go nie chcesz mi dać na to żad­nych do­wo­dów.


    – Han­ko! – za­wo­łał. – A ja­kich­że jesz­cze do­wo­dów ode mnie żą­dasz?


    – Nie żą­dam ni­cze­go. Ale wol­no mi ocze­ki­wać od cie­bie otwar­to­ści.


    Wziął mo­je rę­ce i ści­ska­jąc je mó­wił:


    – Mu­sisz mi wie­rzyć, gdy cię za­pew­niam, że za­nad­to cie­bie sza­nu­ję, bym miał te­raz, za­nim nie zdo­łam tej spra­wy za­ła­twić, za­bru­dzać two­ją wy­obraź­nię i two­je czy­ste my­śli ty­mi wstręt­ny­mi rze­cza­mi.


    – Aż wstręt­ny­mi?...


    – Tak. Gdy już wszyst­ko prze­mi­nie, a mam pra­wo te­go się spo­dzie­wać, zu­peł­nie ina­czej bę­dę ci mógł to przed­sta­wić i ty to zu­peł­nie ina­czej przyj­miesz.


    Mó­wił jesz­cze dłu­go i tak prze­ko­ny­wa­ją­co, po­wo­ły­wał się na swo­ją uczci­wość w sto­sun­ku do mnie, któ­rej rze­czy­wi­ście nie mo­głam za­prze­czyć, że w koń­cu mu­sia­łam uwie­rzyć w je­go do­bre in­ten­cje.


    Po­mi­mo to ani przez chwi­lę nie za­sta­na­wia­łam się nad tym, czy po­zo­sta­wić spra­wę Jac­ko­wi, re­zy­gnu­jąc z do­cho­dzeń na wła­sną rę­kę. Po dzi­siej­szej mo­jej byt­no­ści u puł­kow­ni­ka Kor­czyń­skie­go jesz­cze bar­dziej utwier­dzi­łam się w prze­ko­na­niu, że wszyst­ko po­tra­fię le­piej za­ła­twić niż Ja­cek. Nie­po­koi mnie brak te­le­fo­nu od stry­ja Al­bi­na. Ta ru­da wy­dra go­to­wa mu jesz­cze tak za­wró­cić w gło­wie, że za­po­mni o tym, w ja­kim ce­lu ją po­znał. Wpraw­dzie jest pa­ten­to­wa­nym ko­bie­cia­rzem, ale naj­spryt­niej­szy męż­czy­zna w tych spra­wach wo­bec każ­dej ład­nej ko­bie­ty sta­je się bez­bron­nym ja­gnię­ciem. Trze­ba tyl­ko umieć z ni­mi po­stę­po­wać. A już ta An­giel­ka na pew­no nie z jed­ne­go pie­ca chleb ja­dła.


    Jed­ne­go po­jąć nie mo­gę, dla­cze­go po­rzu­ci­ła Jac­ka wkrót­ce po ślu­bie? Prze­cież on jest na­praw­dę cza­ru­ją­cy i dla każ­dej ko­bie­ty był­by do­sko­na­łą par­tią.


    Wie­czo­rem mie­li­śmy kil­ka­na­ście osób na obie­dzie. Wszyst­ko uda­ło się do­sko­na­le. To­to, ten przy­się­gły sma­kosz, po­wie­dział, że ta­kie­go com­bra sar­nie­go nie jadł jak ży­je. Krem z kasz­ta­na­mi też był zna­ko­mi­ty. Tyl­ko na ma­de­rze nikt się nie po­znał, cho­ciaż by­ła bez po­rów­na­nia lep­sza niż na ostat­nim obie­dzie u mi­ni­stra. Nie war­to by­ło wy­cy­ga­niać jej od ma­my.


    Na­resz­cie ro­ze­szli się oko­ło dwu­na­stej i mo­gę te­raz spo­koj­nie spi­sać wra­że­nia ubie­głe­go dnia. W sy­pial­ni u Jac­ka sie­dzi ciot­ka Mag­da­le­na i za­nu­dza go ja­ki­miś opo­wia­da­nia­mi. Już mniej mam ża­lu do niej, gdyż przy­ję­cie na­praw­dę się uda­ło. Jak bar­dzo się cie­szę, że Ja­cek jest już w War­sza­wie. Po­wie­dzia­łam To­to­wi, że bę­dę mo­gła znacz­nie rza­dziej się z nim spo­ty­kać. Zmar­twił się sza­le­nie. I to bar­dzo do­brze. Niech mu się nie zda­je, że wszyst­ko w ży­ciu przy­cho­dzi tak ła­two.


    Co bę­dzie ju­tro? Każ­dy dzień te­raz przy­no­si mi coś no­we­go i fra­pu­ją­ce­go. Nie­wie­le ko­biet mo­że się po­chwa­lić ży­ciem tak bo­ga­tym jak mo­je. My­śla­łam o tym, że mo­że kie­dyś na­pi­szę po­wieść o so­bie. Gdy dziś wie­czo­rem po­wie­dzia­łam to Wit­ko­wi Gom­bro­wi­czo­wi, bar­dzo mnie do te­go za­chę­cał. Jak to on okre­ślił?... Aha! Ze spo­wiedź Réna­na zbled­nie przy mo­jej po­wie­ści. (Nie je­stem pew­na, czy Réna­na, czy Ro­us­se­au, a mo­że Rim­bau­da. W każ­dym ra­zie ja­kie­goś fran­cu­skie­go pi­sa­rza na R). Bar­dzo to ład­nie po­wie­dział. Mu­szę ko­niecz­nie prze­czy­tać ja­kąś je­go książ­kę, cho­ciaż Musz­ka czy­ta­ła i twier­dzi, że nic z te­go zro­zu­mieć nie mo­że. Za­wsze by­łam zda­nia, że nie jest in­te­li­gent­na. Jak moż­na nie zro­zu­mieć książ­ki. Ja ro­zu­miem wszyst­ko, na­wet te astro­no­micz­ne rze­czy Je­an­sa.


    Mu­szę ju­tro ko­niecz­nie ka­zać so­bie zwę­zić ka­ra­ku­ły i zmniej­szyć klosz u do­łu.


    Na­resz­cie ciot­ka po­szła do sie­bie. Praw­dę mó­wiąc stę­sk­ni­łam się za Jac­kiem.


  




  Pią­tek


  

    Przy­je­chał Ro­bert. Mia­łam praw­dzi­wie mi­łą nie­spo­dzian­kę, gdy w słu­chaw­ce za­miast gło­su tej je­go roz­wy­drzo­nej po­ko­jów­ki usły­sza­łam je­go cie­pły ba­ry­ton. To mi po­pra­wi­ło hu­mor na ca­ły dzień, bo obu­dzi­łam się w fa­tal­nym na­stro­ju. Każ­da na mo­im miej­scu by­ła­by wście­kła. Czy tak po­wi­nien po­stę­po­wać mąż po tak dłu­giej swo­jej nie­obec­no­ści? Już kie­dy we­szłam wczo­raj do je­go sy­pial­ni, nie ra­czył za­uwa­żyć, że mam no­wy, prze­ślicz­ny szla­fro­czek. Trzy ra­zy mi go prze­ra­bia­no, za­nim wy­koń­czo­no. Praw­dzi­we cu­do: bia­ły, ma­to­wy je­dwab, bar­dzo gru­by, skro­jo­ny na wzór fran­cisz­kań­skie­go ha­bi­tu. Z ka­pi­szo­nem i z nie­sły­cha­nie sze­ro­ki­mi rę­ka­wa­mi. Fał­du­je się nad­zwy­czaj­nie i da­je nie­sły­cha­nie efek­tow­ną opra­wę dla gło­wy. Gdy­bym mo­gła w nim po­ka­zać się Ro­ber­to­wi, osza­lał­by z za­chwy­tu. Trze­ba być ab­so­lut­nie po­zba­wio­nym zmy­słu es­te­tycz­ne­go, by te­go nie do­strzec.


    A Ja­cek w od­po­wie­dzi na mój po­ca­łu­nek za­py­tał:


    – Czy nie masz mi nic do po­wie­dze­nia?


    Ton je­go był lo­do­wa­ty, a w spoj­rze­niu miał jak­by na­ga­nę.


    – O co ci cho­dzi? – za­py­ta­łam.


    Już w tej chwi­li coś mnie tknę­ło, że ciot­ka mu­sia­ła na mnie na­plot­ko­wać. W za­cho­wa­niu się Jac­ka pod­czas ca­łe­go dnia by­ło ty­le ser­decz­no­ści i na­gle ta­ki ton!


    – Cho­dzi mi o to – po­wie­dział – że wo­lę nie do­wia­dy­wać się od osób trze­cich o tym, że mo­ja żo­na pod­czas nie­obec­no­ści mę­ża przyj­mu­je ko­goś, ko­go ja nie znam, wi­du­je się z ja­kimś pa­nem w ja­kichś knajp­kach itd. Nie chcę, byś mnie źle zro­zu­mia­ła. O nic cię nie po­dej­rze­wam. Uwa­żam jed­nak, że je­śli masz ja­kieś flir­ty, zwy­kła przy­zwo­itość na­ka­zu­je ci po­in­for­mo­wać mnie o tym.


    By­łam tak obu­rzo­na, że z tru­dem po­wstrzy­ma­łam się od po­wie­dze­nia:


    „Ja­kim pra­wem ty, ty, któ­ry je­steś bi­ga­mi­stą, da­jesz mi tu­taj ja­kieś na­uki mo­ral­ne?!”


    Ale opa­no­wa­łam się i za­py­ta­łam:


    – Czy chciał­byś, że­bym wie­rzy­ła rów­nież wszyst­kim plot­kom, ja­kie ktoś mo­że wy­my­ślić o to­bie?


    Ja­cek po­czer­wie­niał. (Mo­że on oprócz tej ru­dej wy­dry ma jesz­cze coś na su­mie­niu?) Zmarsz­czył brwi i po­trzą­snął gło­wą.


    – Tu nie cho­dzi o plot­ki, lecz o rze­czy kon­kret­ne.


    – Wiem, wiem. To ta two­ja ko­cha­na cio­tu­nia. Ubrda­ła so­bie, że po­śred­nik od sprze­da­ży pla­ców jest mo­im ko­chan­kiem. To jest nie do uwie­rze­nia, ile wstręt­nych rze­czy sie­dzi w gło­wie ta­kich sta­rych, zjeł­cza­łych pa­nien! Na­tu­ral­nie! Te­raz już je­stem zde­ma­sko­wa­na, mam ko­chan­ka po­śred­ni­ka, dru­gie­go ko­mi­nia­rza i trze­cie­go za­mia­ta­cza ulic. Nie wspo­mnia­ła ci ciot­ka cza­sa­mi o szwa­dro­nie ka­wa­le­rii?!


    – Uspo­kój się, ko­cha­nie – po­wie­dział Ja­cek. – Wca­le nie mó­wi­ła, że masz ko­chan­ka. Nie­słusz­nie ją po­są­dzasz o tak nie­do­rzecz­ne po­dej­rze­nia. W ogó­le jak mo­żesz uży­wać ta­kich przy­krych słów? Po pro­stu twier­dzi­ła, że dwa ra­zy wi­dzia­ła cie­bie z ja­kimś pa­nem, któ­re­go okre­śli­ła ja­ko bar­dzo przy­stoj­ne­go, gen­tle­man-li­ke, któ­ry ab­so­lut­nie nie wy­glą­dał na po­śred­ni­ka.


    – Nie wiem, czy ciot­ka po­sia­da ja­kieś spe­cjal­ne prze­pi­sy na wy­gląd po­śred­ni­ków – wzru­szy­łam ra­mio­na­mi. – Ja w każ­dym ra­zie na to nie mam żad­ne­go wpły­wu.


    – Jed­nak ciot­ka Mag­da­le­na twier­dzi, że póź­niej był praw­dzi­wy po­śred­nik...


    – Two­ja ciot­ka jest kre­tyn­ką. W gło­wie jej się nie mo­że po­mie­ścić fakt, że w War­sza­wie mo­że ist­nieć dwóch po­śred­ni­ków od han­dlu pla­ca­mi.


    – Tak. Ale ja po­wie­rzy­łem sprze­daż na­sze­go pla­cu te­mu gru­be­mu Ła­sko­to­wi.


    – Mój dro­gi. Je­steś pra­wie tak nud­ny jak two­ja ciot­ka. Więc czy nie mo­żesz wy­obra­zić so­bie, że ten twój Ła­skot, czy jak się on tam na­zy­wa, z ko­lei po­wie­rzył spra­wę ja­kie­muś in­ne­mu Dra­pa­czo­wi?


    – Dra­pa­czo­wi?


    – Ach, wszyst­ko mi jed­no, jak się ci po­śred­ni­cy na­zy­wa­ją. Chy­ba nie za­mie­rzasz mnie zmu­szać do pro­wa­dze­nia ksiąg he­ral­dycz­nych po­śred­ni­ków war­szaw­skich! Ja­cek zre­flek­to­wał się i po­wie­dział:


    – Masz ra­cję, ko­cha­nie. Je­że­li w ogó­le wzią­łem pod uwa­gę to, co mi opo­wie­dzia­ła ciot­ka, to tyl­ko dla­te­go, żeś mi wca­le nie wspo­mi­na­ła o tym, że wi­dzia­łaś się z ja­kim­kol­wiek po­śred­ni­kiem. Nie ro­zu­miem tyl­ko, dla­cze­go spo­ty­ka­łaś się z nim w ja­kiejś knajp­ce?...


    – Wła­śnie w knajp­ce! Cu­dow­ne praw­do­po­do­bień­stwo! Oczy­wi­ście ciot­ka Mag­da­le­na cho­dzi po knaj­pach. Je­steś zu­peł­nie nie­przy­tom­ny, je­że­li mo­żesz w to uwie­rzyć. Naj­zwy­czaj­niej w świe­cie wy­cho­dzi­łam z do­mu po ciast­ka i spo­tka­łam te­go po­śred­ni­ka w bra­mie. To­wa­rzy­szył mi do cu­kier­ni na ro­gu i to wszyst­ko. Je­że­li zaś nie wy­star­cza­ją ci mo­je wy­ja­śnie­nia i bę­dziesz się da­lej upie­rał przy tym te­ma­cie, wiedz jed­no: je­że­li jesz­cze raz usły­szę sło­wo „po­śred­nik” – pa­ku­ję swo­je rze­czy i wy­jeż­dżam do Hoł­do­wa.


    By­łam wście­kła, wprost wście­kła!


    – I jesz­cze jed­no – do­da­łam. – Mam dość ciot­ki Mag­da­le­ny. O jed­ną z nas jest tu za du­żo. Nie ży­czę so­bie mieć tej pa­ni w do­mu. Al­bo ona się wy­pro­wa­dzi, al­bo ja. Wiedz o tym, że nie zmie­nię swe­go po­sta­no­wie­nia.


    To po­wie­dziaw­szy wy­szłam do swe­go po­ko­ju i de­mon­stra­cyj­nie prze­krę­ci­łam klucz w zam­ku. Stał z pięć mi­nut pod drzwia­mi, prze­pra­sza­jąc mnie i bła­ga­jąc, bym się nie gnie­wa­ła. Nie od­po­wie­dzia­łam ani sło­wa. Ma się ro­zu­mieć przez pół no­cy nie za­mknę­łam oczu. Z ra­na nie przy­wi­ta­łam się z ciot­ką. Na­le­wa­ła ka­wę w ja­dal­ni i prze­szłam obok niej jak obok sprzę­tu. Wi­dzia­łam, że się prze­ra­zi­ła. Ja tę idiot­kę na­uczę jesz­cze ro­zu­mu! Jac­ko­wi na dzień do­bry po­wie­dzia­łam to­nem wła­ści­ciel­ki pen­sjo­na­tu, któ­ra zwra­ca się do no­we­go go­ścia:


    – Co po­zwo­lisz na śnia­da­nie?


    Był skru­szo­ny i smut­ny, ale nie zdo­łał mnie wzru­szyć. By­łam cie­ka­wa, czy prze­stał wie­rzyć w idio­ty­zmy ciot­ki, ale nie­ste­ty, wy­te­le­fo­no­wa­no go do mi­ni­ster­stwa. Wte­dy wła­śnie za­dzwo­ni­łam do Ro­ber­ta.


    I to po­pra­wi­ło mi na­strój. Cie­ka­wa by­łam, jak mnie po­wi­ta. Umó­wi­li­śmy się na pią­tą.


    Mia­łam jesz­cze jed­ną przy­jem­ność. Mia­no­wi­cie przy­po­mnia­łam so­bie, że dziś wła­śnie ma­my pro­szo­ne śnia­da­nie u Halsz­ki. Wie­dzia­łam, jak bar­dzo jej za­le­ży na mnie. Umyśl­nie urzą­dza­ła to śnia­da­nie, bym mo­gła po­znać te­go pre­ze­sa Hu­cu­ła, któ­ry wi­dział mnie kie­dyś nad mo­rzem i te­raz spe­cjal­nie z Ka­to­wic przy­je­dzie, by mnie po­znać. Jej mę­żo­wi bar­dzo za­le­ży na Hu­cu­le, ze wzglę­du na ja­kieś in­te­re­sy. Oczy­wi­ście obie­ca­łam, że bę­dę, i do­pie­ro przed sa­mą dru­gą za­dzwo­ni­łam, że okrop­nie mnie bo­li gło­wa i nie przyj­dę. Wy­obra­żam so­bie, jak ten Hu­cuł bę­dzie wście­kły. Do­brze jej tak.


    Z za­cho­wa­niem wszyst­kich ostroż­no­ści (Ja­cek zda­je się po­waż­nie mnie po­dej­rze­wa) po­je­cha­łam na Żo­li­borz. Stry­ja nie za­sta­łam. Co się z nim dzie­je?!... Co­raz bar­dziej się nie­po­ko­ję. Wró­ci­łam do do­mu skwa­szo­na i wpa­dłam w ra­mio­na Dan­ki. Wszy­scy już wró­ci­li z Hoł­do­wa. Oj­ciec, dzię­ki Bo­gu, ma się le­piej. Za kil­ka dni bę­dzie już mógł cho­dzić. Por­tu­gal­czyk przy­słał (dziw­ny ro­dzaj eks­pia­cji) czte­ry skó­ry pum, upo­lo­wa­nych rze­ko­mo przez nie­go gdzieś w Po­łu­dnio­wej Ame­ry­ce. Wła­śnie oj­ciec chce mi je dać. Na­tu­ral­nie. Ja mam u sie­bie urzą­dzać skład wszyst­kich nie­po­trzeb­nych rze­czy. Chy­ba te skó­ry po­ło­żę w po­ko­ju ciot­ki Mag­da­le­ny, by jej do resz­ty ży­cie obrzy­dzić.


    Punk­tu­al­nie o pią­tej by­łam już na Po­znań­skiej. Sta­now­czo Ro­bert jest naj­bar­dziej cza­ru­ją­cym męż­czy­zną, ja­kie­go kie­dy­kol­wiek zna­łam. Cie­ka­wa by­łam, jak uspra­wie­dli­wi swój wy­jazd, lecz on jest wier­ny swe­mu sty­lo­wi. W ogó­le nie wspo­mniał o tym ani sło­wem. Tyl­ko po­wie­dział:


    – Na­resz­cie!


    Jak wie­le tre­ści mo­że za­wie­rać jed­no sło­wo. To jest zdu­mie­wa­ją­ce. Był tak uj­mu­ją­cy, że na­wet po­sta­no­wi­łam nie wspo­mnieć mu o tej po­ko­jów­ce. Niech tam. Ma w oczach ja­kieś zło­te ogni­ki. Na pew­no jest ma­rzy­cie­lem, tyl­ko ukry­wa to przed ludź­mi. Ja­ki on jest ro­man­tycz­ny. Cu­dow­nie spę­dzi­li­śmy te dwie go­dzi­ny. Je­że­li mia­ła­bym mu coś do za­rzu­ce­nia, to je­go prze­sad­ne za­mi­ło­wa­nie do mu­zy­ki. Cią­gle ka­że mi po­dzi­wiać ja­kieś no­we pły­ty z Ba­chem, Beetho­ve­nem itd. Po­wie­dział mi:


    – War­to wy­jeż­dżać, gdy się wie, że ktoś cze­ka na nasz po­wrót.


    On ma ta­kie cu­dow­ne po­wie­dze­nia. Nie ma w nim nic ba­nal­ne­go. To­to przy nim przy­po­mi­na ma­ne­ki­na z pa­pier-ma­ché. Nie­wąt­pli­wie je­że­li cho­dzi o ma­nie­ry i o moż­li­wo­ści fi­nan­so­we, bez po­rów­na­nia prze­wyż­sza Ro­ber­ta. Ale nie ma w so­bie tre­ści. W tym czło­wie­ku za­wsze się czu­je głę­bię. Nie ma w nim nic po­wierz­chow­ne­go. Przy nim idzie się w nie­zna­ne. To da­je dresz­czyk ja­kie­goś nie­okre­ślo­ne­go nie­bez­pie­czeń­stwa i jed­no­cze­śnie uf­no­ści. Każ­da ko­bie­ta mnie zro­zu­mie. Ni­g­dy nie wiem, o czym on my­śli. Ni­g­dy nie wiem, co po­wie, jak się za­cho­wa.


    Na­pi­sa­łam, że jest ma­rzy­cie­lem, ale to wca­le nie zna­czy, że jest sen­ty­men­tal­ny. Ra­czej prze­ciw­nie. Tym wła­śnie róż­ni się od Jac­ka. Uczu­cio­wość Jac­ka ma w so­bie wie­le mięk­ko­ści, co też nie jest po­zba­wio­ne uro­ku. Obaj jed­nak są po­dob­ni do sie­bie pod wie­lo­ma wzglę­da­mi. Są­dzę, że Ro­bert rów­nież mógł­by być do­brym dy­plo­ma­tą. Wy­czu­wam jed­nak w nim, cho­ciaż te­go ni­czym nie ob­ja­wia, zdol­ność do czy­nów gwał­tow­nych, mo­że na­wet okrut­nych. Dziw­ne, że ta­ki czło­wiek zaj­mu­je się rze­czą tak pro­za­icz­ną jak han­del. Nie chcia­ła­bym go wi­dzieć tar­gu­ją­ce­go się czy roz­ma­wia­ją­ce­go o spra­wach ja­kichś do­staw to­wa­rów itp. To ze­psu­ło­by mi pej­zaż je­go du­szy.


    I on umie słu­chać. Jak ży­wo re­agu­ją je­go oczy i ry­sy, gdy mu opo­wia­dam o so­bie. Opo­wie­dzia­łam mu o wy­pad­ku oj­ca i ca­łą hi­sto­rię z tą ko­per­tą. Ko­mu jak ko­mu, ale je­mu prze­cież mo­głam śmia­ło o tym po­wie­dzieć. Je­stem prze­ko­na­na, że je­że­li ist­nie­je dys­kret­ny męż­czy­zna, to on jest nim wła­śnie. Bar­dzo się prze­jął mo­imi przej­ścia­mi i śmiał się szcze­rze, gdy po­wtó­rzy­łam mu mo­ją ostat­nią roz­mo­wę z puł­kow­ni­kiem Kor­czyń­skim.


    – No i po­ka­zał ci w koń­cu te fo­to­gra­fie? – za­py­tał.


    Te­raz przy­po­mnia­łam so­bie owe­go li­sto­no­sza (czy ga­jo­we­go) i po­wie­dzia­łam:


    – Ależ oczy­wi­ście. I wy­obraź so­bie, ja­ka za­baw­na hi­sto­ria: wśród tych fo­to­gra­fii by­ła jed­na nie­sły­cha­nie po­dob­na do cie­bie.


    – Do mnie? – zdzi­wił się.


    – Tak. Bar­dzo cię prze­pra­szam, ale my­śla­ła­bym, że to je­steś ty, gdy­by nie ubiór. Ja­kiś uni­form – nie gnie­waj się – li­sto­no­sza czy cze­goś w tym ro­dza­ju. Tyl­ko się nie ob­ra­żaj. Kie­dyś w Pa­ry­żu u Wor­tha wi­dzia­łam mo­del­kę, któ­ra by­ła do złu­dze­nia po­dob­na do mnie. Czy ty no­si­łeś kie­dyś za­rost?


    Nie­cier­pli­wie wzru­szył ra­mio­na­mi.


    – Ni­g­dy. Dla­cze­go o to py­tasz?


    – Bo ten je­go­mość na fo­to­gra­fii miał wą­sy i hisz­pań­ską bród­kę.


    – A to pięk­nie wy­glą­dał – za­śmiał się Ro­bert. – I cóż da­lej z tą fo­to­gra­fią?...


    – Jak to co? – za­py­ta­łam.


    – No, czy po­wie­dzia­łaś te­mu puł­kow­ni­ko­wi, że znasz ko­goś po­dob­ne­go? To mnie uba­wi­ło.


    – Ach, ty na­iw­ny chłop­cze! Oczy­wi­ście nic nie po­wie­dzia­łam.


    Za­py­tał mnie jesz­cze, o któ­rej go­dzi­nie by­łam u puł­kow­ni­ka. Nie mia­łam po­ję­cia, dla­cze­go go to in­te­re­su­je. Po­tem za­raz spoj­rzał na ze­ga­rek, prze­pro­sił mnie na chwi­lę i wy­szedł z kuch­ni. Wró­cił jak­by tro­chę zde­ner­wo­wa­ny i po­wie­dział, że nie­ste­ty, nie mo­że mnie dłu­żej za­trzy­mać, bo spo­dzie­wa się wi­zy­ty jed­ne­go in­te­re­san­ta, o któ­rym na śmierć za­po­mniał. Był jak­by tro­chę zwa­żo­ny. Mo­że nie­po­trzeb­nie mu po­wie­dzia­łam o tym po­do­bień­stwie. Ni­ko­mu nie spra­wia przy­jem­no­ści po­do­bień­stwo osób nie z to­wa­rzy­stwa. Po­sta­ra­łam się za­trzeć to wra­że­nie i zda­je się, że to mi się uda­ło. Po­że­gnał mnie bar­dzo czu­le i pro­sił, bym ju­tro za­dzwo­ni­ła.


    Wra­ca­łam do do­mu w świet­nym na­stro­ju. Za­baw­ne, jak się cza­sem pa­mię­ta nie­któ­re twa­rze. Wy­cho­dząc od Ro­ber­ta spo­tka­łam na uli­cy te­go je­go­mo­ścia, któ­ry ob­że­rał się ja­jecz­ni­cą w mle­cza­ren­ce na Żo­li­bo­rzu. Są­dzę, że dla­te­go za­pa­mię­ta­łam tak do­brze je­go ry­sy, że jest to chy­ba naj­bar­dziej bez­myśl­na twarz, ja­ką w ży­ciu wi­dzia­łam.


    W do­mu prze­ko­na­łam się, że Ja­cek na­praw­dę wziął do ser­ca to, co mu po­wie­dzia­łam. Już w przed­po­ko­ju Jó­zef mi za­ko­mu­ni­ko­wał, że ciot­ka Mag­da­le­na ju­tro ra­no wy­jeż­dża na wieś. Na­resz­cie po­zbę­dę się z do­mu tej obrzy­dli­wej ko­bie­ty. Pręd­ko wzię­łam ką­piel i po­je­cha­łam do fry­zje­ra. Dziś ma­my bal w am­ba­sa­dzie fran­cu­skiej.


  




  Nie­dzie­la


  

    To strasz­ne! Do tej chwi­li nie mo­gę się otrzą­snąć z wra­że­nia. Ja­kie szczę­ście, że Ja­cek o ni­czym nie wie! Do śmier­ci nie za­po­mnę puł­kow­ni­ko­wi tej je­go de­li­kat­no­ści. Jest na­praw­dę dla mnie bar­dzo do­bry. Nie wy­obra­żam so­bie, o co Ja­cek mógł­by mnie po­są­dzić, gdy­by się do­wie­dział. W kost­ni­cy omal nie ze­mdla­łam.


    Do­wie­dzia­łam się o wszyst­kim wczo­raj ra­no. Gdy za­dzwo­ni­łam do Ro­ber­ta po wyj­ściu Jac­ka, usły­sza­łam ja­kiś zu­peł­nie ob­cy głos. Odło­ży­łam słu­chaw­kę, co by­ło rze­czą zu­peł­nie zro­zu­mia­łą. Kie­dy jed­nak po pa­ru mi­nu­tach wzię­łam ją po­now­nie do rę­ki, prze­ko­na­łam się, że tam się nie roz­łą­czo­no. Po­nie­waż mia­łam pil­ną spra­wę do To­li Wosz­czew­skiej, za­czę­łam się iry­to­wać, tym bar­dziej że wca­le nie za­le­ża­ło mi na tym, by mój apa­rat był po­łą­czo­ny z apa­ra­tem Ro­ber­ta. Trwa­ło to pra­wie pól go­dzi­ny, za­nim mo­głam uzy­skać po­łą­cze­nie z To­lą. A w pięć mi­nut póź­niej zja­wi­li się ja­cyś dwaj pa­no­wie. Tu roz­gar­diasz, ciot­ka wy­jeż­dża, a oni mi po­ka­zu­ją ja­kieś le­gi­ty­ma­cje i za­czy­na­ją wy­py­ty­wać, czy to ja te­le­fo­no­wa­łam pod nu­mer pa­na Ro­ber­ta Ton­no­ra. Oczy­wi­ście za­prze­czy­łam ka­te­go­rycz­nie. By­łam prze­ra­żo­na. Oświad­czy­li mi wów­czas, ze wszy­scy do­mow­ni­cy mu­szą być na­tych­miast prze­słu­cha­ni, bo ktoś z me­go apa­ra­tu te­le­fo­no­wał do pa­na Ton­no­ra. Nie mia­łam wo­bec te­go in­ne­go wyj­ścia i przy­zna­łam się, że to ja. Osta­tecz­nie te­le­fon jest rze­czą zwy­kłą. Te­le­fo­nu­je się tak sa­mo do róż­nych osób, z któ­ry­mi nas nic nie łą­czy, po­za zna­jo­mo­ścią czy do­raź­nym in­te­re­sem.


    Wte­dy po­pro­si­li mnie, bym ubra­ła się i po­je­cha­ła z ni­mi. Gdy po­wie­dzia­łam, że nie mam cza­su, star­szy z nich uśmiech­nął się i naj­spo­koj­niej w świe­cie po­wie­dział:


    – W ta­kim ra­zie bę­dę mu­siał pa­nią aresz­to­wać.


    Zmar­twia­łam. Mnie aresz­to­wać?!


    – Pan osza­lał?! Je­stem żo­ną rad­cy Jac­ka Re­no­wic­kie­go.


    – Choć­by pa­ni by­ła żo­ną sa­me­go mi­ni­stra, nic by to nie po­mo­gło. Da­ję pa­ni pięć mi­nut cza­su na ubra­nie się.


    Chcia­łam za­dzwo­nić do Jac­ka, by mnie ra­to­wał, lecz nie po­zwo­li­li. Gdy­by nie to, że mia­łam świe­żo zro­bio­ne oczy, roz­pła­ka­ła­bym się.


    – Za co... za co mnie pa­no­wie aresz­tu­ją? Co ja złe­go zro­bi­łam?!...


    – Wca­le pa­ni nie aresz­tu­je­my. Mu­si pa­ni tyl­ko zło­żyć ze­zna­nia. I pro­szę się śpie­szyć.


    Cóż mia­łam po­cząć? Po­je­cha­łam z ni­mi na wpół przy­tom­na ze stra­chu. Uspo­ko­iłam się nie­co do­pie­ro wte­dy, gdy skon­sta­to­wa­łam, że przy­wieź­li mnie do biu­ra puł­kow­ni­ka Kor­czyń­skie­go. Tu już wie­dzia­łam, że nic mi złe­go nie zro­bią. Puł­kow­ni­ka jed­nak nie by­ło. Wpro­wa­dzo­no mnie do in­ne­go ga­bi­ne­tu i tam przy­jął mnie ten je­go przy­ja­ciel, któ­re­go nie­daw­no po­zna­łam. Był te­raz w mun­du­rze ma­jo­ra. Przy­wi­tał mnie bar­dzo chłod­no. Wprost nie ten sam czło­wiek. Za­py­tał su­ro­wo:


    – Od jak daw­na pa­ni zna Al­fre­da Val­lo?


    Zro­bi­łam wiel­kie oczy.


    – Val­lo? Wca­le nie znam ta­kie­go czło­wie­ka.


    – Więc wszyst­ko jed­no. Od jak daw­na pa­ni zna Ton­no­ra?


    Na wszel­ki wy­pa­dek po­wie­dzia­łam:


    – Też go nie znam... To jest znam go bar­dzo ma­ło.


    Ma­jor zmarsz­czył brwi.


    – Uprze­dzam pa­nią, że mu­si pa­ni mó­wić bez­względ­ną praw­dę. Czło­wiek, o któ­re­go pa­nią py­tam, jest wy­so­ce nie­bez­piecz­nym szpie­giem. Nic mnie nie ob­cho­dzi spra­wa pa­ni in­tym­nych sto­sun­ków. Obo­wią­za­na jest pa­ni na­to­miast z ca­łą ści­sło­ścią od­po­wia­dać na py­ta­nia, któ­re pa­ni za­dam. Więc od jak daw­na pa­ni go zna?


    – Mój Bo­że! Po­zna­łam go na po­cząt­ku te­go mie­sią­ca.


    – Gdzie?


    Nie mo­głam mu prze­cież opo­wia­dać ca­łej hi­sto­rii z Halsz­ką, więc po­wie­dzia­łam:


    – Już te­raz so­bie nie przy­po­mi­nam... Zda­je się, że w ja­kiejś re­stau­ra­cji czy ka­wiar­ni. Po­zna­łam wów­czas kil­ka osób, a mię­dzy in­ny­mi pa­na Ton­no­ra.


    – Kto pa­nią z nim po­zna­jo­mił?


    Z ja­kąż przy­jem­no­ścią wpa­ko­wa­ła­bym w to wszyst­ko Halsz­kę. Niech i ona mia­ła­by ta­kie przy­jem­no­ści jak ja. Bo to prze­cież wszyst­ko z jej wi­ny. Kto mógł­by po­my­śleć, że Ro­bert jest szpie­giem? Strasz­ni lu­dzie. Jak oni umie­ją się ma­sko­wać.


    – Zu­peł­nie nie mo­gę so­bie przy­po­mnieć – za­pew­ni­łam ma­jo­ra. – Mu­siał to zro­bić ktoś przy­god­ny.


    – Czy Ton­nor znał rów­nież pa­ni mę­ża?


    – Ach, broń Bo­że!


    – Jak czę­sto pa­ni go wi­dy­wa­ła?


    – Pra­wie wca­le. Czy ja wiem? Mo­że dwa ra­zy w ży­ciu...


    Ma­jor przy­glą­dał mi się z wy­raź­nym nie­do­wie­rza­niem.


    – Pro­szę pa­ni. Mu­si mi pa­ni mó­wić bez­względ­ną praw­dę. Je­że­li się oka­że, że pa­ni na­praw­dę nic nie wie­dzia­ła o tym, kim istot­nie jest Ton­nor, o pa­ni ze­zna­niach nikt się nie do­wie. Jak czę­sto pa­ni by­wa­ła u nie­go?


    – Nnno... kil­ka ra­zy...


    – Czy on rów­nież by­wał u pa­ni?


    – Ależ ucho­waj Bo­że!


    – Czy pan Ton­nor roz­ma­wiał z pa­nią o za­ję­ciach pa­ni mę­ża? Czy w ogó­le wie­dział, ja­kie sta­no­wi­sko zaj­mu­je pan Re­no­wic­ki w mi­ni­ster­stwie?


    – Wca­le się tym nie in­te­re­so­wał.


    – Czy pa­ni przy­po­mi­na to so­bie z ca­łą pew­no­ścią?


    – Z ab­so­lut­ną pew­no­ścią – po­twier­dzi­łam. – Ni­g­dy nie roz­ma­wia­li­śmy o po­li­ty­ce czy o czymś ta­kim, co mo­że być waż­ne dla szpie­gów. Mnie te rze­czy rów­nież nie zaj­mu­ją. Oczy­wi­ście nie mia­łam po­ję­cia o tym, że on był szpie­giem. Ro­bił wra­że­nie bar­dzo przy­zwo­ite­go i po­rząd­ne­go czło­wie­ka. I te­raz mi trud­no uwie­rzyć, że był szpie­giem. Wie­dzia­łam, że ma przed­się­bior­stwo eks­por­to­we czy też im­por­to­we, któ­re się mie­ści na Elek­to­ral­nej.


    Ma­jor ski­nął gło­wą.


    – To przed­się­bior­stwo stwo­rzo­ne zo­sta­ło dla za­ma­sko­wa­nia je­go wła­ści­wej ro­li. Kie­dy ostat­nio pa­ni wi­dzia­ła Ton­no­ra?


    – Zda­je się, wczo­raj.


    – O któ­rej go­dzi­nie?


    – Wie­czo­rem, mię­dzy pią­tą a siód­mą.


    Ma­jor na­ci­snął gu­zik dzwon­ka i na pro­gu zja­wił się, ku me­mu zdzi­wie­niu, ten wstręt­ny je­go­mość, któ­re­go wi­dzia­łam w mle­cza­ren­ce na Żo­li­bo­rzu. Nie po­wie­dział ani sło­wa, tyl­ko przyj­rzał mi się i kiw­nął gło­wą.


    Ma­jor ru­chem rę­ki ka­zał mu odejść i spoj­rzał na mnie już ja­koś ła­god­niej.


    – Wi­dzę, że pa­ni mó­wi mi praw­dę. Niech­że pa­ni da­lej trzy­ma się tej me­to­dy. Za­pew­niam pa­nią, że my wie­my bar­dzo du­żo. I je­że­li pa­ni po­da nam coś nie­praw­dzi­we­go, z ła­two­ścią to wy­kry­je­my.


    By­łam tak wy­stra­szo­na, że ani mi do gło­wy nie przy­cho­dzi­ło ucie­kać się do ja­kichś wy­krę­tów. Drża­łam tyl­ko na myśl, że oni mo­gą po­wie­dzieć o wszyst­kim Jac­ko­wi. To są bar­dzo nie­bez­piecz­ni lu­dzie. Ma­jor za­czął mnie wy­py­ty­wać, o czym ostat­nio roz­ma­wia­łam z Ton­no­rem. Naj­bar­dziej in­te­re­so­wa­ło ma­jo­ra, czy nie wspo­mi­nał o za­mia­rze wy­jaz­du, czy nie wy­mie­niał ja­kie­goś pań­stwa al­bo mia­sta, czy nie obie­cy­wał na­pi­sać do mnie.


    Po­wie­dzia­łam, że wca­le nie za­mie­rzał wy­jeż­dżać i że na pew­no jest w War­sza­wie, bo do­pie­ro co wró­cił z ja­kiejś po­dró­ży han­dlo­wej. Ma­jor za­my­ślił się i po dłuż­szej chwi­li ode­zwał się do mnie bar­dzo su­ro­wo:


    – Ten czło­wiek uciekł. Mu­si jed­nak prze­by­wać jesz­cze w Pol­sce. Wszyst­kie punk­ty gra­nicz­ne są ści­śle pil­no­wa­ne. I nie ule­ga wąt­pli­wo­ści, że wcze­śniej czy póź­niej zo­sta­nie uję­ty. Spo­dzie­wam się jed­nak, że bę­dzie się sta­rał ja­koś sko­mu­ni­ko­wać z pa­nią, je­że­li sto­su­nek, któ­ry pań­stwa łą­czył, za­wie­rał ja­kieś głęb­sze ele­men­ty uczu­cio­we...


    – Ależ pa­nie ma­jo­rze... – prze­rwa­łam. – Mnie nic z nim nie łą­czy­ło. Da­ję pa­nu na to sło­wo ho­no­ru.


    Z je­go mi­ny wy­wnio­sko­wa­łam, że mi nie uwie­rzył, ale zro­bił nie­cier­pli­wy ruch rę­ką.


    – To mnie ma­ło ob­cho­dzi, pro­szę pa­ni. Za­le­ży mi na­to­miast na tym, by pa­ni na­tych­miast da­ła mi znać, gdy­by Ton­nor przy­słał pa­ni de­pe­szę lub list. Czy pa­ni zna je­go cha­rak­ter pi­sma?


    – Nie.


    Ma­jor po­ło­żył przede mną kil­ka ar­ku­si­ków pa­pie­ru. Każ­dy był za­pi­sa­ny in­nym pi­smem.


    – Oto są prób­ki. Je­że­li pa­ni otrzy­ma list pi­sa­ny jed­nym z tych cha­rak­te­rów, mu­si pa­ni na­tych­miast, nie otwie­ra­jąc ko­per­ty, przy­nieść mi list tu­taj do biu­ra. Je­że­li Ton­nor za­te­le­fo­nu­je do pa­ni, mu­si pa­ni po­sta­rać się o to, by się od nie­go do­wie­dzieć, gdzie się znaj­du­je. W żad­nym zaś ra­zie niech pa­ni nie od­kła­da słu­chaw­ki na wi­deł­ki. Ro­zu­mie pa­ni? Da to nam moż­ność spraw­dze­nia, z ja­kim apa­ra­tem pa­ni by­ła po­łą­czo­na. Przy­pusz­czam, że mam pra­wo ufać pa­ni i wie­rzyć, że za­sto­su­je się pa­ni ści­śle do tych in­struk­cji. W prze­ciw­nym ra­zie mu­siał­bym za­rzą­dzić kon­tro­lę pa­ni ko­re­spon­den­cji i te­le­fo­nu, co oczy­wi­ście nie na­le­ży do rze­czy przy­jem­nych.


    Za­pew­ni­łam go, że mo­że zu­peł­nie na mnie po­le­gać. Wte­dy mnie za­py­tał, czy wi­dy­wa­łam ko­goś u Ton­no­ra. Po­wie­dzia­łam mu, że ab­so­lut­nie ni­ko­go, za wy­jąt­kiem po­ko­jów­ki.


    – Czy zdo­ła­ła­by ją pa­ni roz­po­znać?


    – Oczy­wi­ście.


    Gdy za­czął na­kła­dać płaszcz, do­my­śli­łam się, że ma­my je­chać do wię­zie­nia. Oka­za­ło się jed­nak znacz­nie go­rzej. Sa­mo­chód za­trzy­mał się przed kost­ni­cą. Bo­że, ja­kież to strasz­ne wra­że­nie! Prze­pro­wa­dzo­no mnie przez po­nu­rą sa­lę, w któ­rej le­ża­ło wie­le zwłok po­przy­kry­wa­nych bia­ły­mi prze­ście­ra­dła­mi. W po­wie­trzu pa­no­wał nie­zno­śny za­duch. By­łam bli­ska omdle­nia. Jesz­cze ni­g­dy cze­goś rów­nie okrop­ne­go nie wi­dzia­łam.


    Gdy od­sło­nię­to jej twarz, po­zna­łam ją od ra­zu. By­ła bar­dzo si­na i mia­ła otwar­te po­wie­ki.


    – Tak, to ona – po­wie­dzia­łam. – Czy... czy ją za­bi­li?


    Ma­jor po­trzą­snął prze­czą­co gło­wą. A gdy­śmy wy­szli z kost­ni­cy, wy­ja­śnił:


    – Otru­ła się sa­ma w chwi­li, gdy ją aresz­to­wa­no na dwor­cu.


    – Otru­ła się? Dla­cze­go? Czy ona by­ła też szpie­giem?


    – Tak. Jej wspól­nik zdą­żył zbiec tyl­ko dzię­ki cha­rak­te­ry­za­cji. Ona wo­la­ła śmierć niż wię­zie­nie.


    By­łam zu­peł­nie roz­trzę­sio­na. Wró­ci­łam do do­mu i po­ło­ży­łam się do łóż­ka. Mój Bo­że, ja­kie okrop­ne rze­czy dzie­ją się na świe­cie. Ja­kie to wszyst­ko ohyd­ne i pod­łe. Nie lu­bi­łam jej, ale prze­cież by­ła mło­da i ślicz­na. Ci zbrod­nia­rze wcią­ga­ją w ba­gno swo­ich głu­pich spraw ko­bie­ty. To jest nie­ludz­kie. Gdy­bym by­ła pre­zy­den­tem pań­stwa, za­bro­ni­ła­bym ka­te­go­rycz­nie wpusz­czać do Pol­ski szpie­gów. W do­dat­ku jesz­cze mnie w to wszyst­ko wplą­ta­no. Do śmier­ci te­go nie prze­ba­czę Halsz­ce. Mro­wie mi prze­cho­dzi po skó­rze, gdy so­bie uprzy­tom­nię, co za po­twor­ny skan­dal mógł­by wy­nik­nąć, gdy­by ujaw­nio­no mo­je ze­zna­nia. Dla Jac­ka był­by to praw­dzi­wy cios. A oj­ciec!... le­piej na­wet o tym nie my­śleć!


    Drżę te­raz na myśl, że Ton­nor mo­że do mnie za­dzwo­nić. Mój Bo­że, nie ży­czę mu źle, ale już wo­la­ła­bym, by go wcze­śniej zła­pa­li.


    Naj­prak­tycz­niej by­ło­by wy­je­chać. Cho­ciaż­by do Hoł­do­wa. Ale prze­cież nie mo­gę. Pod­czas mo­jej nie­obec­no­ści Bóg wie, co by się mo­gło zda­rzyć mię­dzy Jac­kiem a tą ko­bie­tą. Mu­szę wszyst­kie­go sa­ma do­pil­no­wać. Ju­tro ra­no trze­ba bę­dzie po­je­chać do stry­ja Al­bi­na. Po­jąć nie mo­gę, dla­cze­go nie da­je o so­bie zna­ku ży­cia.


    A te­raz spać, spać za wszel­ką ce­nę.


  




  Po­nie­dzia­łek


  

    Ja­cek jed­nak nie kła­mał. Na­praw­dę po­ży­czył te pie­nią­dze Sta­ni­sła­wo­wi. Prze­ko­na­łam się dziś o tym na wła­sne oczy. Ja­cek przy mnie otwo­rzył ko­per­tę przy­nie­sio­ną przez urzęd­ni­ka z fa­bry­ki. W ko­per­cie by­ły we­ksle na pięć­dzie­siąt ty­się­cy.


    Z te­go po­wo­du po­wie­dzia­łam stry­jo­wi:


    – Wąt­pię, czy ta ko­bie­ta by­ła szan­ta­żyst­ką. Gdy­by żą­da­ła od Jac­ka pie­nię­dzy, on na wszel­ki wy­pa­dek chciał­by je za­cho­wać i nie po­ży­czał­by ich ni­ko­mu. To mnie nie­po­koi co­raz bar­dziej.


    – Dla­cze­go cię nie­po­koi? – zdzi­wił się stryj.


    – No, bo je­że­li nie za­le­ży jej na pie­nią­dzach, to praw­do­po­dob­nie za­le­ży na nim sa­mym.


    Stryj za­my­ślił się i po­krę­cił gło­wą.


    – Do­tych­czas nie uda­ło mi się zo­rien­to­wać w jej za­mia­rach. Wi­dzia­łem ją pięć czy sześć ra­zy, lecz jesz­cze je­ste­śmy na bar­dzo ofi­cjal­nej sto­pie. Nie mia­łem jesz­cze moż­li­wo­ści grun­tow­niej­szej roz­mo­wy. Gdy jej nad­mie­ni­łem, że znam z wi­dze­nia te­go mło­de­go czło­wie­ka, z któ­rym wy­sia­da­ła z win­dy, po­zo­sta­wi­ła mo­ją uwa­gę bez od­po­wie­dzi. To jest ko­bie­ta bar­dzo wy­ro­bio­na to­wa­rzy­sko. Świet­nie umie mó­wić o ni­czym.


    By­łam tro­chę roz­cza­ro­wa­na.


    – Spo­dzie­wa­łam się wię­cej po ta­len­tach stry­ja.


    – I ja się wię­cej spo­dzie­wa­łem – uśmiech­nął się. – A wie­rzaj mi, że to bar­dzo in­te­re­su­ją­ca ko­bie­ta i by­naj­mniej nie ża­łu­ję, że ją po­zna­łem.


    – Ale nie­po­dob­na prze­cież, by z czymś się nie wy­ga­da­ła. Prze­cież mu­sia­ła coś nie­coś o so­bie mó­wić?


    – Tak – przy­znał stryj. – Ale wąt­pię, czy te in­for­ma­cje na coś się nam przy­da­dzą. Po­wie­dzia­ła mi, że jej oj­ciec był żo­na­ty z Bel­gij­ką i gdzieś pod An­twer­pią miał za­kła­dy prze­my­sło­we. Po śmier­ci ro­dzi­ców zli­kwi­do­wa­ła wszyst­ko i naj­pierw kształ­ci­ła się w Aka­de­mii Sztuk Pięk­nych w Pa­ry­żu, gdyż chcia­ła zo­stać ma­lar­ką, póź­niej po­dró­żo­wa­ła, bar­dzo du­żo po­dró­żo­wa­ła. Z jej opo­wia­dań wnio­sko­wać moż­na, że zna pra­wie ca­ły świat. Cho­ciaż wa­run­ki ma­te­rial­ne da­wa­ły jej nie­za­leż­ność, by­ła na­wet przez pe­wien czas dzien­ni­kar­ką i wy­sy­ła­ła ko­re­spon­den­cje do pism ame­ry­kań­skich z róż­nych kra­jów. Naj­wię­cej cza­su spę­dza na Ri­wie­rze fran­cu­skiej. Za­trzy­mu­je się jed­nak za­wsze i wszę­dzie w ho­te­lach.


    – No, to jed­nak po­wie­dzia­ła stry­jo­wi dość du­żo.


    – Po­zor­nie du­żo. Ale z te­go wszyst­kie­go nie­wie­le da się dla nas wy­cią­gnąć. Oczy­wi­ście naj­skru­pu­lat­niej prze­sła­łem wszyst­kie te in­for­ma­cje do biu­ra de­tek­ty­wów w Bruk­se­li. Wąt­pię jed­nak, by im na coś się przy­da­ły.


    – Więc cóż po­cznie­my?


    – Mu­si­my uzbro­ić się w cier­pli­wość. Trze­ba li­czyć na przy­pa­dek.


    – Czy stryj pró­bo­wał po pro­stu ją upo­ić?


    Za­śmiał się.


    – Nie­ste­ty, wszyst­kie pró­by tu na nic się nie zda­dzą. Miss Eli­sa­beth Nor­mann twier­dzi, że jej or­ga­nizm ma idio­syn­kra­zję do al­ko­ho­lu. Kie­dyś, kie­dy by­ła jesz­cze ma­łą dziew­czyn­ką, wy­pi­ła kie­li­szek szam­pa­na i do­sta­ła ta­kie­go za­tru­cia, że omal nie umar­ła.


    – Czy to mo­że być praw­dą?


    Stryj Al­bin wzru­szył ra­mio­na­mi.


    – Być mo­że, ale to i tak nie ma żad­ne­go zna­cze­nia dla spra­wy. Co zaś do twe­go spo­strze­że­nia, że nie za­le­ży jej na pie­nią­dzach, wy­da­je mi się ono zu­peł­nie słusz­ne, gdyż ta ko­bie­ta jest na pew­no bo­ga­ta. Ma wspa­nia­łą bi­żu­te­rię, war­to­ści kil­ku­set ty­się­cy, bar­dzo dro­gie fu­tra i naj­lep­sze to­a­le­ty. Znam się na tym tro­chę. Mu­si roz­po­rzą­dzać du­żym ma­jąt­kiem. Po­za tym jest naj­nor­mal­niej­sza w świe­cie. Ma ży­wą wy­obraź­nię, wszech­stron­ne za­in­te­re­so­wa­nia, zna się na mu­zy­ce, na ma­lar­stwie, na ar­chi­tek­tu­rze, na urba­ni­sty­ce. Lu­bi po­zna­wać no­wych lu­dzi.


    – Czy stryj przed­sta­wił jej ko­goś?


    – O, tak. Kil­ku pa­nów.


    Prze­ra­zi­łam się.


    – Jak­że stryj mógł so­bie po­zwo­lić na ta­ką nie­ostroż­ność?! Prze­cież oni w roz­mo­wie z nią mo­gą wy­mie­nić, na pew­no wy­mie­nią nie­raz na­zwi­sko stry­ja. Wów­czas ona od ra­zu się po­ła­pie, że to nie­przy­pad­ko­wo pan, któ­re­go po­zna­ła, no­si to sa­mo na­zwi­sko, co mo­je pa­nień­skie.


    – O to mo­żesz się nie mar­twić – uspo­ko­ił mnie stryj. – Dla tej ko­bie­ty, któ­ra nie wła­da żad­nym ję­zy­kiem sło­wiań­skim, wszyst­kie na­sze na­zwi­ska są nie tyl­ko nie do za­pa­mię­ta­nia, ale na­wet nie do wy­mó­wie­nia. Prze­ko­na­łem się o tym nie­jed­no­krot­nie.


    – Ale jed­nak to ona pi­sa­ła do Jac­ka i pi­sa­ła naj­czyst­szą pol­sz­czy­zną.


    Stryj kiw­nął gło­wą.


    – To jest jesz­cze dla mnie nie­wy­tłu­ma­czal­ną za­gad­ką. Je­stem prze­ko­na­ny, że pi­sa­ła al­bo ona, al­bo ja­kaś oso­ba zna­ją­ca ję­zyk pol­ski. Je­że­li ona sa­ma – to skłon­ny je­stem ra­czej przy­pusz­czać, że prze­pi­sa­ła to z cu­dze­go rę­ko­pi­su, nie­wol­ni­czo na­śla­du­jąc li­te­ry i nie ro­zu­mie­jąc tre­ści. Jed­no jest pew­ne: ona nie zna pol­skie­go ję­zy­ka. Ro­bi­łem na ten te­mat set­ki eks­pe­ry­men­tów. Na przy­kład uda­jąc w re­stau­ra­cji, że źle zro­zu­mia­łem jej za­mia­ry, wy­da­wa­łem kel­ne­ro­wi in­ne dys­po­zy­cje. Na przy­kład nie­spo­dzie­wa­nie wtrą­ca­łem ja­kieś pol­skie sło­wo al­bo w roz­mo­wie pro­wa­dzo­nej przy niej rzu­ca­łem ja­kieś zda­nie o niej. Mu­szę wie­rzyć swe­mu do­świad­cze­niu. Ani ra­zu w jej wzro­ku czy ry­sach, w jej za­cho­wa­niu się czy w wy­ra­zie twa­rzy nie by­ło naj­mniej­szej, ale to naj­mniej­szej re­ak­cji. Ona nie mo­że znać ję­zy­ka pol­skie­go. To jest dla mnie ak­sjo­ma­tem.


    Za­my­śli­łam się i po­trzą­snę­łam gło­wą.


    – A jed­nak po­zo­sta­je dla mnie nie­wy­tłu­ma­czal­ne w ta­kim ra­zie, dla­cze­go pi­sa­ła do Jac­ka po pol­sku?... Je­że­li mu­sia­ła so­bie za­dać ty­le tru­du, by nie­wol­ni­czo na­śla­do­wać czy­jeś pi­smo, dla­cze­go w li­ście nie uży­ła naj­zwy­czaj­niej w świe­cie ję­zy­ka fran­cu­skie­go czy an­giel­skie­go, któ­re zna?... Prze­cież mu­sia­ła wie­dzieć, że Ja­cek zna je rów­nież?... Nie, stry­ju, ca­ła ta spra­wa wy­da­je mi się bar­dziej ta­jem­ni­cza i bar­dziej skom­pli­ko­wa­na, niż stryj ją wi­dzi. W ogó­le na świe­cie dzie­ją się rze­czy bar­dzo skom­pli­ko­wa­ne i nie­spo­dzie­wa­ne...


    Mia­łam wiel­ką ocho­tę opo­wie­dzieć stry­jo­wi o mo­ich prze­ży­ciach w związ­ku z tym nie­szczę­snym Ton­no­rem. Mu­sia­łam jed­nak mil­czeć.


    Stryj przy­znał mi ra­cję, że wy­glą­da to bar­dzo po­dej­rza­nie. Wi­dzia­łam, że się na­wet moc­no za­fra­so­wał. Po­de­rwa­ło to moc­no mo­ją wia­rę w nie­go.


    Wró­ci­łam do do­mu moc­no przy­gnę­bio­na. Na do­bi­tek do­wie­dzia­łam się od Jac­ka, że bę­dzie ogrom­nie te­raz za­ję­ty. Do Pol­ski przy­jeż­dża mar­sza­łek Go­ring. Ma za­ba­wić w War­sza­wie pa­rę dni, a póź­niej uda­je się na po­lo­wa­nie do Bia­ło­wie­ży. Bę­dzie­my na rau­cie w mi­ni­ster­stwie i na przy­ję­ciu w am­ba­sa­dzie nie­miec­kiej.


    Cie­ka­wa je­stem, czy Go­ring mnie po­zna. Gdy w ze­szłym ro­ku po­zna­łam go w Ber­li­nie, bar­dzo dłu­go ze mną roz­ma­wiał i był nad wy­raz uj­mu­ją­cy. Do am­ba­sa­dy mu­szę się gład­ko ucze­sać. Oni tam lu­bią, by ko­bie­ty wy­glą­da­ły jak naj­skrom­niej. Ja­cek, zda­je się, bę­dzie mu­siał po­je­chać do Bia­ło­wie­ży.


    Wy­czu­wam z pół­słó­wek Jac­ka, że ta wi­zy­ta Go­rin­ga jest ogrom­nie waż­na. Cho­dzi po­dob­no o Au­strię, by­śmy nie prze­szka­dza­li jej po­łą­czyć się z Niem­ca­mi. Wte­dy Niem­cy nie bę­dą nam prze­szka­dza­ły w po­su­nię­ciach nad Bał­ty­kiem. Oso­bi­ście nie ro­zu­miem, po co mie­li­by­śmy im prze­szka­dzać. Ni­g­dy nie od­czu­wa­łam do wie­deń­czy­ków żad­nej nie­chę­ci. Prze­mi­li, we­se­li lu­dzie. Ni­g­dzie tak się nie ba­wię jak w Wied­niu.


    Na­to­miast usi­ło­wa­łam Jac­ko­wi wy­tłu­ma­czyć, że po­jąć nie mo­gę, dla­cze­go u nas lu­dzie przy­wią­zu­ją tak wiel­ką wa­gę do te­go Bał­ty­ku. Ro­zu­miem, że han­del mor­ski, że Gdy­nia, że z punk­tu wi­dze­nia eko­no­micz­ne­go to przed­sta­wia wiel­ką war­tość. Ale je­że­li cho­dzi o spo­łe­czeń­stwo, to nie od­no­si ono z te­go pra­wie żad­nych ko­rzy­ści. Rzad­ko zda­rza się ta­ki rok, by nad pol­skim mo­rzem moż­na by­ło wy­sie­dzieć dwa mie­sią­ce. Wo­da nie­ludz­ko zim­na, czę­sto pa­da deszcz, o kom­for­cie po­za Ju­ra­tą nie ma co ma­rzyć, a zno­wuż w Ju­ra­cie strasz­li­we to­wa­rzy­stwo. Sa­ma plu­to­kra­cja naj­gor­sze­go ga­tun­ku.


    W umie­jęt­ny spo­sób sta­ra­łam się prze­ko­nać Jac­ka, by ko­rzy­sta­jąc z obec­no­ści Go­rin­ga pod­su­nął mu myśl, by w za­mian za na­sze de­sin­te­res­se­ment co do An­schlus­su ra­czej da­li nam do­stęp do Mo­rza Czar­ne­go. Gdzieś mię­dzy Ru­mu­nią a Ro­sją pew­no jest ta­kie miej­sce, gdzie mo­że­my ten do­stęp zna­leźć. Ja­cek wpraw­dzie uda­wał, że po­kpi­wa z mo­ich su­ge­styj, ale mam wra­że­nie, że za­im­po­no­wa­łam mu tym po­my­słem. Nie po­prze­sta­nę zresz­tą na Jac­ku. Dziś na faj­fie u pa­ni So­bań­skiej po­mó­wię o tym.


    Ty­le spraw, a jesz­cze mu­szę trosz­czyć się o przy­szłość Pań­stwa.


  




  Wto­rek


  

    Je­zus Ma­ria, co ja te­raz po­cznę?! Jak mam po­stą­pić? Wiem, że je­że­li zro­bię tak, jak na­ka­zu­je mi su­mie­nie – po­peł­nię zbrod­nię. Je­że­li tak, jak na­ka­zu­je mi obo­wią­zek – po­peł­nię pod­łość, i to pod­łość w sto­sun­ku do czło­wie­ka, któ­ry nie tyl­ko mi ni­g­dy nic złe­go nie zro­bił, lecz któ­ry ko­cha mnie tak praw­dzi­wie i tak głę­bo­ko.


    Z ra­na przy­szła pacz­ka z pocz­ty. Zdzi­wi­łam się bar­dzo z dwóch po­wo­dów. Po pierw­sze, pacz­ka by­ła żyw­no­ścio­wa, a po dru­gie, nada­na zo­sta­ła z Kow­la przez ja­kąś zu­peł­nie mi nie zna­ną Zo­fię Pa­trycz. To mnie tak za­in­try­go­wa­ło, że po­sta­no­wi­łam otwo­rzyć ją sa­ma. Mo­je zdu­mie­nie jesz­cze bar­dziej wzro­sło, gdy we­wnątrz zna­la­złam dwie osku­ba­ne ku­ry. Już chcia­łam za­wo­łać Jó­ze­fa, by to za­brał do kuch­ni, gdy mię­dzy ty­mi obrzy­dli­wo­ścia­mi do­strze­głam ko­per­tę. Ser­ce za­bi­ło mi moc­no. W tej chwi­li już wie­dzia­łam, że to Ro­bert. I nie omy­li­łam się.


    Przez dłu­gą chwi­lę wa­ha­łam się, co mam z nią zro­bić (z tą ko­per­tą). Nie by­ło na niej ad­re­su. Obej­rza­łam jesz­cze raz opa­ko­wa­nie pacz­ki. Sta­now­czo ad­re­so­wał ją ktoś in­ny. Ja­kaś ko­bie­ta o nie­wpraw­nym cha­rak­te­rze pi­sma. W do­dat­ku ohyd­nym ani­li­no­wym ołów­kiem.


    Na do­bit­kę ku­ry pach­nia­ły su­ro­wym mię­sem czy też po pro­stu nie by­ły już świe­że. Zro­bi­ło mi się mdło. Zo­sta­wi­łam je w ja­dal­ni i za­mknę­łam się w bu­du­arze.


    Sta­now­czo mia­łam pra­wo otwo­rzyć ko­per­tę. Tu ani ma­jor, ani puł­kow­nik nie mo­gą ży­wić do mnie żad­nych pre­ten­sji. Skąd­że mam przy­pusz­czać, że to od Ro­ber­ta. Ja­ki męż­czy­zna wy­sy­łał­by da­mie z to­wa­rzy­stwa zde­chłe ku­ry?


    Ro­ze­rwa­łam ko­per­tę i wy­padł z niej klu­czyk. Ma­ły, pre­cy­zyj­ny klu­czyk. Oprócz te­go we­wnątrz by­ła ja­kaś le­gi­ty­ma­cja i list. Po­nie­waż nie wiem jesz­cze, jak po­stą­pię i co z tym wszyst­kim zro­bię, a list ten jest jed­nym z naj­pięk­niej­szych, ja­kie kie­dy­kol­wiek w ży­ciu otrzy­ma­łam, prze­pi­su­ję go po­ni­żej:


    

      Han­ko!


      To jest strasz­ne, gdy męż­czy­zna, gdy sil­ny męż­czy­zna mu­si wy­cią­gać rę­ce o po­moc do ko­bie­ty, któ­rą pra­gnął­by oto­czyć pan­ce­rzem bez­pie­czeń­stwa, osło­nić przed wszyst­kim, co zra­nić by mo­gło jej sub­tel­ną wraż­li­wość, za­kłó­cić jej spo­kój, wnieść dy­so­nans w po­go­dę jej dni. Roz­pacz mnie ogar­nia, że mu­szę to zro­bić, i nic na świe­cie nie uspra­wie­dli­wia mnie, na­wet to, że Cię tak bar­dzo, że Cię tak do sza­leń­stwa ko­cham. Ra­czej mo­że to być uwa­ża­ne za jesz­cze je­den ka­mień, któ­ry spa­da na mo­ją bied­ną gło­wę i na mo­je zdru­zgo­ta­ne ży­cie. Mu­szę tak po­stą­pić. Wy­słu­chaj mnie te­raz. Nie­spo­dzie­wa­nie zwa­li­ło się na mnie nie­szczę­ście. Nie­szczę­ście, któ­re­go roz­mia­rów ja sam jesz­cze ogar­nąć nie mo­gę. Mu­sia­łem na­gle, dla ra­to­wa­nia wła­sne­go ży­cia, ucie­kać z War­sza­wy. Nie zdą­ży­łem za­brać na­wet pod­ręcz­nej wa­liz­ki. Na­wet pie­nię­dzy. Dzię­ki przy­pad­ko­wo spo­tka­nym lu­dziom nie umar­łem jesz­cze z gło­du. Co się ze mną sta­nie ju­tro czy za go­dzi­nę – prze­wi­dzieć nie mo­gę. A tu jesz­cze ta mi­łość, któ­ra prze­pa­la mi ser­ce, ta ogrom­na i bez­na­dziej­na tę­sk­no­ta za To­bą. Ta mi­łość, któ­rą mu­szę na­ra­zić na tak bru­tal­ną pró­bę. Wiem, że mi nie od­mó­wisz. Lecz wiem jed­no­cze­śnie, że wy­sta­wiam Cie­bie, je­dy­na, któ­ra je­steś mo­im naj­więk­szym skar­bem, na moż­li­we przy­kro­ści. Dla­te­go bła­gam Cię, za­cho­waj jak naj­da­lej po­su­nię­tą ostroż­ność. Niech nikt nie wie, za­kli­nam Cię, o tym li­ście ani sło­wa.


      Proś­ba mo­ja jest ta­ka: w Ban­ku Pół­noc­no-Wschod­nim mam sejf. Przy­sy­łam Ci klu­czyk od nie­go. Za­łą­czam rów­nież le­gi­ty­ma­cję z ha­słem. Pójdź tam i wyjm ca­łą za­war­tość. Są to dwie pacz­ki. W jed­nej znaj­du­ją się pa­pie­ry in­ży­nier­skie z pla­na­mi pew­nej fa­bry­ki, któ­rą za­mie­rza­łem bu­do­wać, w dru­giej pie­nią­dze. Za­bierz to do sie­bie i ukryj sta­ran­nie. W dro­dze do ban­ku i w sa­mym ban­ku sta­raj się nie zwra­cać na sie­bie uwa­gi. Od­zy­ska­nie tych pa­czek przed­sta­wia dla mnie nie­sły­cha­ną war­tość, mo­że war­tość me­go ży­cia.


      Je­że­li po­sły­szysz o mnie coś złe­go, mo­żesz wie­rzyć wszyst­kie­mu. Mo­żesz mnie po­tę­pić i wy­kląć ze swo­jej pa­mię­ci. Je­stem na wszyst­ko go­tów. Mo­że je­stem na­wet te­go wart, cho­ciaż znam Cię i wiem, że ni­ko­go nie osą­dzisz nie wy­słu­chaw­szy go przed­tem, nie po­znaw­szy te­go splo­tu tra­ge­dii, któ­ry pchnąć go mógł w in­nym kie­run­ku, niż pra­gnę­ło­by je­go ser­ce. Wie­le klęsk prze­ży­łem w ży­ciu, naj­więk­szą jed­nak prze­ży­wam te­raz, gdy za­wi­sła na­de mną gro­za utra­ty Cie­bie, wła­śnie w tym mo­men­cie, gdy za­mie­rza­łem usu­nąć wszyst­ko to, co nas dzie­lić mo­gło. Ko­cham Cię, i je­że­li do­wiesz się o mo­jej śmier­ci, wiedz o jed­nym: je­że­li umrę, umrę z Two­im imie­niem na ustach. – Ro­bert.


      

        Trzę­sły mi się rę­ce, gdy koń­czy­łam czy­ta­nie te­go li­stu. Więc jed­nak nie za­wio­dłam się na tym czło­wie­ku. Wie­dzia­łam, co w nim ce­nię. To jest praw­dzi­wy męż­czy­zna. Po­my­śleć tyl­ko, że wów­czas, gdy mu się do­brze po­wo­dzi­ło, ani ra­zu nie po­wie­dział mi, że mnie ko­cha. A mógł prze­cież wte­dy li­czyć na bar­dzo wie­le. I z li­stu te­go wy­ni­ka, że wią­zał ze mną du­że na­dzie­je. Mo­że spo­dzie­wał się, że dla nie­go się roz­wio­dę. Od­wa­żył się wy­znać mi mi­łość wte­dy do­pie­ro, gdy już wszel­kie na­dzie­je zo­sta­ły prze­kre­ślo­ne. To jest czło­wiek z cha­rak­te­rem.


        Czu­łam, że po­win­nam bez na­my­słu zro­bić wszyst­ko, o co mnie pro­si. Te­go żą­dał mój in­stynkt ko­bie­cy. Je­den Bóg wie, ja­kie okro­pień­stwa mo­gły go pchnąć na złą dro­gę. Je­den Bóg wie, ile do­bra mo­gę mu wy­świad­czyć, uła­twia­jąc mu po­wrót do uczci­we­go ży­cia.


        Czy wol­no mi na­wet za­sta­na­wiać się nad tym?...


        Z dru­giej jed­nak stro­ny strach mnie przej­mu­je na myśl, że mia­ła­bym w do­mu te je­go pa­pie­ry i pie­nią­dze. Ktoś ze służ­by czy Ja­cek mo­gą to zna­leźć. I dla­cze­go żą­da, bym je za­bra­ła do sie­bie? Prze­cież bez­piecz­niej­sze są w ban­ku.


        A po­za tym ten ma­jor. Ty­le groź­by by­ło w je­go spoj­rze­niu, gdy wy­ma­gał ode mnie, bym na­tych­miast za­wia­do­mi­ła go, je­że­li tyl­ko Ro­bert da o so­bie znać. Wi­docz­nie nie są to ba­ga­tel­ne spra­wy, sko­ro tam­ta bied­na dziew­czy­na po­peł­ni­ła sa­mo­bój­stwo. Zda­je mi się, że wciąż wi­dzę przed so­bą jej zsi­nia­łą twarz. To okrop­ne, że lu­dzie się zaj­mu­ją ty­mi wszyst­ki­mi ohyd­ny­mi spra­wa­mi. I dla­cze­go ja, wła­śnie ja mu­szę być w nie wmie­sza­na?! Jak po­stą­pić?...


        Stry­jo­wi Al­bi­no­wi nie mo­gę się z tym zwie­rzyć. Zresz­tą stra­ci­łam wia­rę w je­go ro­zum od chwi­li, gdy nie umiał roz­wi­kłać za­gad­ki owe­go li­stu.


        Je­że­li o mnie cho­dzi, je­stem prze­ko­na­na, naj­moc­niej prze­ko­na­na, że ta spryt­na ko­bie­ta wo­dzi go za nos, jak sa­ma chce i umie świet­nie się ma­sko­wać. Mo­że w ogó­le nie jest żad­ną cu­dzo­ziem­ką. Męż­czyź­ni wo­bec spryt­nej ko­bie­ty tra­cą ca­ły swój kry­ty­cyzm i da­ją się wy­pro­wa­dzić w po­le, jak ma­łe dzie­ci. Zda­je mi się, że po­le­ga to na tym, że mo­ty­wy i po­bud­ki na­sze­go po­stę­po­wa­nia ko­men­tu­ją we­dług wła­snej lo­gi­ki. A to jest naj­za­wod­niej­szy spo­sób.


        Nie mo­gę się ode­rwać my­śla­mi od Ro­ber­ta, któ­ry gdzieś na da­le­kiej pro­win­cji mu­si ku­po­wać nie­ży­we ku­ry, by móc mi dać znać o swo­jej tra­ge­dii, by móc mi wy­znać swo­je uczu­cia, by móc pro­sić mnie o ra­tu­nek.


        Ro­ber­cie! Je­że­li kie­dyś – któż mo­że wie­dzieć – je­że­li kie­dyś bę­dziesz czy­tał te sło­wa, pa­mię­taj, że ca­łym ser­cem by­łam przy to­bie. Nie wiem jesz­cze, jak po­stą­pię. Sa­ma nie umiem zdo­być się na de­cy­zję. Ale czu­ję, że gdy­by mi nie za­bra­kło har­tu i si­ły, speł­ni­ła­bym two­je żą­da­nia.


        Mój Bo­że, już pierw­sza, a o dwu­na­stej mam mia­rę. Z te­go wszyst­kie­go jesz­cze mi nie wy­koń­czą suk­ni na bal w am­ba­sa­dzie.


      


    


  




  Wto­rek, wie­czo­rem


  

    Na­resz­cie ka­mień spadł mi z ser­ca. Po­zo­sta­ła po nim głę­bo­ka ra­na. Bo ni­g­dy sie­bie nie roz­grze­szę za to, co zro­bi­łam. Po­cie­sza mnie tyl­ko to, że część wi­ny spa­da na Rom­ka Że­rań­skie­go. Że też mo­głam o je­go ist­nie­niu za­po­mnieć i tyl­ko dzię­ki przy­pad­ko­wi los po­zwo­lił mi sko­rzy­stać z je­go ra­dy i po­mo­cy.


    A wła­ści­wie tyl­ko on jest naj­dy­skret­niej­szym męż­czy­zną w War­sza­wie. W do­dat­ku za­wsze wie­rzy­łam w je­go trzeź­wy sąd i w je­go ro­zum. Już nie mó­wiąc o tym, że Ro­mek wo­lał­by się za­strze­lić, niż spra­wić mi naj­mniej­szą krzyw­dę. Wzru­sza mnie je­go wier­ność. Do­tych­czas się nie oże­nił, cho­ciaż już mi­nę­ły trzy la­ta, od­kąd zo­sta­łam żo­ną Jac­ka. W cią­gu tych trzech lat wi­dzia­łam go za­le­d­wie dwa ra­zy, i to z da­le­ka. Usu­nął się zu­peł­nie z te­go to­wa­rzy­stwa, gdzie mógł spo­ty­kać Jac­ka.


    Nie dzi­wię mu się zresz­tą. Ja­cek naj­nie­win­niej w świe­cie wy­zwał go wte­dy na po­je­dy­nek i zra­nił w rę­kę. Ża­den z nich nie miał wów­czas jesz­cze mo­je­go sło­wa i za­rów­no je­den, jak i dru­gi mógł na rów­nych pra­wach za­bie­gać o mo­je wzglę­dy. Ro­ze­szli się nie­po­jed­na­ni. Dwaj naj­bliż­si przy­ja­cie­le sta­li się naj­zaw­zięt­szy­mi wro­ga­mi.


    Bóg mi go te­raz ze­słał. (Bo i to waż­ne, że Ro­mek nie wi­du­jąc lu­dzi z na­sze­go kół­ka, przed ni­kim nie wy­ga­da się). Wy­cho­dzi­łam wła­śnie od mia­ry, gdy na­tknę­łam się na nie­go. Nie­mal krzyk­nę­łam z ra­do­ści. On z lek­ka przy­bladł (jak to ład­nie z je­go stro­ny), a po­nie­waż spo­tka­li­śmy się bec a bec, nie wy­pa­da­ło mu się wy­krę­cić sa­mym ukło­nem. Zresz­tą już wy­cią­gnę­łam do nie­go rę­kę.


    Po­wie­dzia­łam mu, że zmęż­niał i wy­przy­stoj­niał. By­ła to zresz­tą praw­da. Daw­niej miał nie­co za wą­skie ra­mio­na, był tro­chę za szczu­pły i w je­go spo­so­bie by­cia od­czu­wa­ło się jak­by na­iw­ność. Te­raz szyb­ko opa­no­wał wzru­sze­nie i od ra­zu zgo­dził się, że mnie od­pro­wa­dzi. Umyśl­nie szłam bar­dzo wol­no, by mieć czas na opo­wie­dze­nie mu wszyst­kie­go.


    Więc po­wie­dzia­łam mu, że asy­sto­wał mi pe­wien pan, któ­ry w koń­cu zo­stał zde­ma­sko­wa­ny ja­ko szpieg. Po­nie­waż wi­dy­wa­no go w mo­im to­wa­rzy­stwie, wła­dze woj­sko­we przy­pusz­cza­ły, że cho­ciaż uciekł z War­sza­wy, bę­dzie się sta­rał ze mną sko­mu­ni­ko­wać. Zo­bo­wią­za­no mnie, bym na­tych­miast da­ła znać, gdy­by to mia­ło na­stą­pić. Po­tem po­wtó­rzy­łam Rom­ko­wi jak naj­do­kład­niej treść li­stu Ro­ber­ta i za­py­ta­łam, jak mam po­stą­pić. (Oczy­wi­ście o ku­rach mu nie wspo­mi­na­łam, bo to nie­istot­ne, a od­bie­ra ca­łej spra­wie au­re­olę ro­man­ty­zmu).


    Wy­słu­chaw­szy mnie z uwa­gą, Ro­mek oświad­czył:


    – Jak mo­żesz na­wet za­sta­na­wiać się nad tym! Gdy­byś na­wet chcia­ła speł­nić proś­bę te­go szpie­ga, nie mo­gła­byś te­go prze­pro­wa­dzić, a sa­ma wplą­ta­ła­byś się w po­rząd­ną ka­ba­łę.


    – Dla­cze­go?


    – To bar­dzo pro­ste. Po je­go uciecz­ce oczy­wi­ście usta­wio­no ko­goś, kto pil­nu­je je­go skryt­ki w ban­ku. By­li­by bar­dzo na­iw­ni, gdy­by te­go nie zro­bi­li. Każ­dy, kto by usi­ło­wał skryt­kę otwo­rzyć, zo­stał­by na­tych­miast aresz­to­wa­ny.


    Wzdry­gnę­łam się.


    – To strasz­ne!


    – Ja są­dzę. Tym bar­dziej że wów­czas uwa­ża­no by cię, i słusz­nie, za wspól­nicz­kę szpie­ga.


    Spoj­rza­łam nań z nie­do­wie­rza­niem.


    – Chy­ba żar­tu­jesz? Przy sta­no­wi­sku me­go mę­ża?...


    – Na­wet gdy­by mąż twój był mi­ni­strem, nie uchro­ni­ło­by cię to od wię­zie­nia i od ska­zu­ją­ce­go wy­ro­ku.


    – Więc co mam zro­bić?


    – Jak naj­prę­dzej od­daj ten list, tak jak te­go od cie­bie żą­da­no.


    – Ale to mo­że być rów­no­znacz­ne z wy­da­niem te­go czło­wie­ka na śmierć!


    – Tym le­piej. Jest szpie­giem i mu­si być uniesz­ko­dli­wio­ny.


    – Ro­zu­mu­jesz zbyt po mę­sku – ode­zwa­łam się po chwi­li. – Spra­wa wca­le nie jest ta­ka pro­sta. Nie bie­rzesz pod uwa­gę, że sto­su­jąc się do two­jej ra­dy wy­dam czło­wie­ka, któ­ry ni­ko­go po­za mną jed­ną nie ma na świe­cie. Czło­wie­ka, któ­ry mi za­ufał. Ina­czej byś trak­to­wał tę spra­wę, gdy­byś to ty był na je­go miej­scu.


    Ro­mek uśmiech­nął się.


    – Nie mógł­bym być na je­go miej­scu z dwóch przy­czyn. Po pierw­sze, nie wy­obra­żam so­bie ta­kiej sy­tu­acji, w któ­rej chciał­bym cie­bie na­ra­zić na ja­kieś nie­bez­pie­czeń­stwo, a po dru­gie, nie je­stem szpie­giem. Na­to­miast ty przede wszyst­kim mu­sisz li­czyć się z tym, że je­steś Po­lką, żo­ną pol­skie­go dy­plo­ma­ty. Jak­że mo­żesz za­sta­na­wiać się nad tym, czy współ­dzia­łać z kimś, kto jest wro­giem pań­stwa?!


    Nie mo­głam od­mó­wić mu słusz­no­ści. Zresz­tą naj­praw­do­po­dob­niej sa­ma po­stą­pi­ła­bym tak, jak mi ra­dził. Alę prze­cież to nie mo­że zmie­nić fak­tu, że mam pra­wo cier­pieć z te­go po­wo­du.


    Ro­mek do­praw­dy był­by in­te­re­su­ją­cym chłop­cem, zu­peł­nie in­te­re­su­ją­cym, gdy­by nie ta je­go po­wa­ga, gdy­by nie ta dziw­na ma­nia do­pa­try­wa­nia się w zwy­kłych ży­cio­wych i prze­cięt­nych spra­wach ja­kichś wiel­kich prze­zna­czeń. Je­stem prze­ko­na­na, że gdy­bym go po­ca­ło­wa­ła, gdy mnie że­gnał w bra­mie (a mó­wiąc na­wia­sem, mia­łam na to ocho­tę), uwa­żał­by, że jest to rów­no­znacz­ne z po­sta­no­wie­niem roz­wo­du, i na­tych­miast po­je­chał­by do kraw­ca, by za­mó­wić so­bie ślub­ny frak. Ro­mek nie uzna­je żad­nych po­ło­wicz­no­ści. Je­stem prze­ko­na­na, że nie ro­zu­mie, co to jest flirt, a ro­mans mógł­by po­jąć tyl­ko ja­ko czy­sty zwią­zek dusz, i to ko­niecz­nie na Ca­pri. Na­tu­ral­nie zwią­zek do­zgon­ny. I że­by być po­cho­wa­ny­mi we wspól­nym gro­bie. Po­my­śleć: ile ten chło­pak tra­ci przy­jem­no­ści, ja­kie na pew­no nie omi­nę­ły­by go, gdy­by nie ta je­go mor­der­cza se­rio po­sta­wa wo­bec ży­cia.


    Szko­da.


    Za­bra­łam wszyst­ko. Tak mi ma­jor ka­zał przez te­le­fon. Ku­ry, opa­ko­wa­nie i list. Gdy tyl­ko zja­wi­łam się w biu­rze w po­ko­ju ma­jo­ra, za­raz przy­szedł tam puł­kow­nik Kor­czyń­ski i jesz­cze ja­kichś dwóch pa­nów po cy­wil­ne­mu. To strasz­na rzecz, co oni wy­pra­wia­ją. Oglą­da­li wszyst­ko przez lu­py, nie wy­łą­cza­jąc kur. Ba­da­li pa­pier, sznur­ki, klej, atra­ment. Coś tam za­bie­ra­li do prze­świe­tle­nia, nie­szczę­sne ku­ry po­kra­ja­li scy­zo­ry­kiem, jak­by się spo­dzie­wa­li, że i w nich mo­że się coś zna­leźć. Na za­koń­cze­nie ma­jor za­tarł rę­ce i po­wie­dział:


    – Wszyst­ko do­sko­na­le się skła­da. Pro­szę, niech pa­ni weź­mie ten klu­czyk.


    Prze­stra­szy­łam się.


    – A po co mi ten klu­czyk?


    – Wła­śnie za­raz pa­ni to wszyst­ko wy­ja­śnię. Dziś już jest za póź­no, ale ju­tro ra­no pój­dzie pa­ni do ban­ku. Otwo­rzy pa­ni ka­set­kę. Jest to ostat­nia ka­set­ka z pra­wej stro­ny w trze­cim rzę­dzie od do­łu. Wyj­mie pa­ni jej za­war­tość, scho­wa do to­reb­ki i bę­dzie pa­ni pie­szo wra­ca­ła do do­mu.


    – Ależ pro­szę pa­na – obu­rzy­łam się. – Dla­cze­go ja to mam ro­bić?!


    – Za­raz i to pa­ni wy­tłu­ma­czę. Otóż Ton­nor, a ra­czej Val­lo, ma jesz­cze na­dzie­ję, że nie zdo­ła­li­śmy wy­tro­pić je­go sej­fu. Je­że­li jesz­cze jest w War­sza­wie, nie chciał wszak­że na­ra­żać się na aresz­to­wa­nie. Po­sta­no­wił po­słu­żyć się pa­nią. Mógł­by wpraw­dzie użyć do te­go ko­goś ze swo­ich wspól­ni­ków, ale ma­jąc do wy­bo­ru ry­zy­ko przy­ła­pa­nia te­goż wspól­ni­ka i pa­ni, wo­lał wy­brać pa­nią.


    – Nie ro­zu­miem pa­na ma­jo­ra... – spoj­rza­łam nań iro­nicz­nie. – Po pierw­sze, mo­gę pa­na za­pew­nić, że ża­den ko­cha­ją­cy męż­czy­zna, ma­jąc ja­kiś wy­bór, nie na­ra­żał­by ko­bie­ty, któ­rą, pla­to­nicz­nie wpraw­dzie, ale tak bar­dzo ko­cha. Po dru­gie, w ja­kiż spo­sób mo­że być w War­sza­wie, sko­ro pacz­ka przy­szła z Kow­la.


    – Mniej­sza o to – po­wie­dział ma­jor.


    Wła­śnie męż­czyź­ni są ta­cy. Gdy ich się przy­ła­pie na ja­kimś non­sen­sie, wów­czas mó­wią „mniej­sza o to”.


    – Ale dla­cze­go ja się mam tym zaj­mo­wać?


    – Dla­te­go, pro­szę pa­ni, by nie spło­szyć ptasz­ka. Przed ban­kiem, czy też we­wnątrz, na pew­no cza­tu­je któ­ryś z je­go wspól­ni­ków. Jest on oczy­wi­ście po­in­for­mo­wa­ny przez Ton­no­ra, że pa­ni ma opróż­nić skryt­kę. Prze­cież Ton­nor po to je­dy­nie obar­czył pa­nią swo­ją proś­bą, by mógł bez­piecz­nie ode­brać od pa­ni swo­je rze­czy póź­niej. To póź­niej mo­że być dwo­ja­kie: al­bo zgło­si się ktoś do pa­ni do do­mu po te rze­czy, al­bo nie tra­cąc cza­su, wte­dy, gdy bę­dzie pa­ni szła z ban­ku do do­mu. Wąt­pię, by miał to być sam Ton­nor. Na­wet w cha­rak­te­ry­za­cji nie od­wa­żył­by się zja­wić te­raz na uli­cach War­sza­wy. I to jed­nak nie jest wy­klu­czo­ne. Otóż je­że­li na uli­cy po­dej­dzie do pa­ni ktoś i bę­dzie chciał, by pa­ni mu od­da­ła pacz­kę dla Ton­no­ra, niech pa­ni mu ją od­da.


    – Od­dać?


    – Na­tu­ral­nie. Za pa­nią bę­dą szli na­si agen­ci, niech się pa­ni ni­cze­go nie oba­wia. Trze­ba jed­nak być przy­go­to­wa­ną na wszyst­kie ewen­tu­al­no­ści. Naj­spryt­niej z ich stro­ny by­ło­by za­aran­żo­wa­nie zwy­kłej kra­dzie­ży ulicz­nej. Nie­spo­dzie­wa­nie pod­biegł­by do pa­ni ktoś, wy­rwał to­reb­kę i za­czął ucie­kać. Oczy­wi­ście zła­pa­li­by­śmy go za­raz, ale wów­czas nie mie­li­by­śmy prze­ciw­ko nie­mu do­wo­dów, że na­le­ży do szaj­ki szpie­gow­skiej. Ro­zu­mie pa­ni, mógł­by uda­wać zwy­kłe­go zło­dzie­jasz­ka. To­też niech pa­ni idąc do ban­ku w ogó­le nie bie­rze z so­bą to­reb­ki. Spo­dzie­wam się że ma pa­ni ja­kąś kie­szeń w fu­trze?


    – Ow­szem, mam w ka­ra­ku­łach.


    – Do­sko­na­le. To są nie­du­że pacz­ki. Z ła­two­ścią je pa­ni zmie­ści w kie­sze­ni. Oto jest wszyst­ko, o co pa­nią pro­szę. Gdy pa­ni wró­ci do do­mu z pacz­ka­mi, bę­dę tam na pa­nią ocze­ki­wał i bę­dę słu­żył dal­szy­mi in­struk­cja­mi.


    Te­go już by­ło dla mnie za du­żo. Nie tyl­ko mia­łam zdra­dzić Ro­ber­ta, wy­da­jąc je­go list, ale jesz­cze współ­dzia­łać w ca­łej okrop­nej ma­chi­na­cji!


    – Nie, pa­nie ma­jo­rze – po­wie­dzia­łam sta­now­czo. – Do ta­kich funk­cji mo­że pan uży­wać, ko­go się pa­nu po­do­ba, ale nie mnie. Nie je­stem przy­zwy­cza­jo­na do po­dob­nych rze­czy. Pan ma­jor zda­je się nie li­czyć z tym, kim je­stem.


    Nie spe­szył się wca­le.


    – Li­czę się z tym, że jest pa­ni je­dy­ną oso­bą, któ­ra, bez wzbu­dze­nia po­dej­rzeń u szpie­gów, mo­że przy­czy­nić się do ich uję­cia.


    – Tak, ale ja się na to nie zga­dzam. To nie jest mo­im obo­wiąz­kiem. I tak już zro­bi­łam wie­le rze­czy nie fa­ir. Niech pan uży­je do te­go po­li­cjan­tów, żan­dar­mów czy ko­go pan chce. Ja od­ma­wiam ka­te­go­rycz­nie.


    Ma­jor zmie­rzył mnie nie­przy­jem­nym spoj­rze­niem.


    – A jed­nak bar­dzo pa­nią pro­szę, by pa­ni nie od­mó­wi­ła nam swej po­mo­cy. Zaj­mie to pa­ni naj­wy­żej pół go­dzi­ny cza­su.


    – Nie o czas mi cho­dzi – obu­rzy­łam się – lecz o to, że chce pan ze mnie zro­bić wy­wia­dow­cę po­li­cyj­ne­go.


    – Ach, po co pa­ni uży­wa tak prze­sad­nych okre­śleń. Po pro­stu są­dzę, że pa­ni ja­ko do­bra oby­wa­tel­ka pań­stwa pol­skie­go nie mo­że od­mó­wić mu po­mo­cy.


    – Nie­ste­ty, od­ma­wiam – po­wie­dzia­łam sta­now­czo.


    Ma­jor roz­ło­żył rę­ce.


    – Ha, trud­no – wes­tchnął – wi­docz­nie nie umiem zbyt prze­ko­ny­wa­ją­co ar­gu­men­to­wać. Cóż?... Nie zo­sta­je mi nic in­ne­go, jak zwró­cić się z tym do mę­ża pa­ni. Mo­że on zdo­ła pa­nią na­mó­wić...


    Prze­ra­zi­łam się na­praw­dę.


    – Prze­cież obie­ca­li mi pa­no­wie, że mąż w żad­nym wy­pad­ku o ni­czym się nie do­wie. Nie mam przed nim nic do ukry­wa­nia, ale, pan ro­zu­mie, nie chcę go na­ra­żać na przy­kro­ści. Nie chcę, by bo­daj przez chwi­lę po­trak­to­wał tę rzecz w złym świe­tle...


    – Ro­zu­miem pa­nią – prze­rwał mi. – Lecz sko­ro sta­wia mnie pa­ni w sy­tu­acji bez wyj­ścia, bę­dę mu­siał uciec się do te­go środ­ka. Niech pa­ni bę­dzie prze­ko­na­na, że mó­wię to by­naj­mniej nie w ce­lu wy­war­cia pre­sji, lecz dla­te­go, że wie­rzę, iż mąż pa­ni przy­zna mi ra­cję i skło­ni pa­nią do speł­nie­nia mej proś­by.


    Przy­gry­złam war­gi. Cóż mo­głam mu od­po­wie­dzieć? Mu­sia­łam się zgo­dzić. Przej­mu­je mnie wstrę­tem myśl o tym, co ju­tro mnie cze­ka. Dro­gi Bo­że! Że­by go wresz­cie zła­pa­li czy że­by zdo­łał uciec. Niech się to już skoń­czy!


    Za­sta­łam kart­kę od stry­ja Al­bi­na. Za­wie­ra­ła tyl­ko dwa sło­wa: „Nic no­we­go”.


    Jed­no wiem, że tak dłu­żej żyć nie po­tra­fię.


  




  Śro­da


  

    Wszyst­ko od­by­ło się we­dług szcze­gó­ło­wo uło­żo­ne­go pla­nu. O go­dzi­nie je­de­na­stej po­szłam do ban­ku. W sa­li sej­fów i w przed­sion­ku by­ło ze dwa­dzie­ścia osób. Bla­da z emo­cji, otwo­rzy­łam skryt­kę. Trzę­sły mi się rę­ce. We­wnątrz istot­nie by­ły dwie nie­du­że pacz­ki. Scho­wa­łam je do kie­sze­ni.


    Co to za obrzy­dli­wa rzecz być śle­dzo­ną. Wpraw­dzie nie wie­dzia­łam, kto z tych lu­dzi mnie śle­dzi, ale wprost czu­wam na ple­cach świ­dru­ją­ce spoj­rze­nia. Cho­ciaż za­pew­ni­li mnie, że nic mi nie gro­zi, opa­no­wał mnie strach. Przy­po­mnia­ły mi się na­gle wszyst­kie fil­my gang­ster­skie i szpie­gow­skie. La­da chwi­la skądś z bo­ku czy z ty­łu roz­le­gną się strza­ły re­wol­we­ro­we...


    Nic po­dob­ne­go jed­nak się nie sta­ło. Wy­szłam na uli­cę, prze­szłam na dru­gą stro­nę. Obej­rza­łam się. Za mną by­li zwy­czaj­ni prze­chod­nie, nie róż­nią­cy się od tych, któ­rych wi­dy­wa­łam co­dzien­nie. Po­mi­mo to wciąż przy­śpie­sza­łam kro­ku.


    Gdy zna­la­złam się wresz­cie w do­mu, ugi­na­ły się po­de mną ko­la­na. Cze­kał tu już na mnie ma­jor w cy­wil­nym ubra­niu. Ja­kie to szczę­ście, że nie by­ło Jac­ka. W ja­ki spo­sób wy­kła­ma­ła­bym się przed nim z obec­no­ści ma­jo­ra?! Wziął z mo­ich rąk pacz­ki, przyj­rzał się im do­kład­nie i po­wie­dział:


    – Mu­szę je za­brać ze so­bą. Za pa­rę go­dzin otrzy­ma je pa­ni z po­wro­tem.


    – Ależ po co mi one? Nie chcę te­go! – za­wo­ła­łam prze­ra­żo­na.


    – Mu­szą być u pa­ni. Ton­nor al­bo sam po nie się zgło­si, al­bo przy­śle ko­goś. Pa­ni funk­cje ogra­ni­czą się tu do wy­da­nia tych pa­czek. Je­że­li to bę­dzie dzień, na­tych­miast po wyj­ściu te­go czło­wie­ka od­sło­ni pa­ni fi­ran­kę na tym oknie w ta­ki spo­sób.


    Tu mi po­ka­zał, jak mam ją od­sło­nić.


    – Je­że­li zaś – mó­wił – bę­dzie już ciem­no, za­pa­li pa­ni i zga­si trzy ra­zy świa­tło. Moi lu­dzie bę­dą już wie­dzie­li, co to zna­czy.


    Wie­dzia­łam do­brze, że wszel­kie proś­by i wy­krę­ty na nic by się nie zda­ły. Mu­sia­łam się zgo­dzić. Ogar­nę­ło mnie tyl­ko obu­rze­nie na myśl, że z tej ra­cji bę­dę mu­sia­ła sta­le sie­dzieć w do­mu. Prze­cież nie mo­głam do­pu­ścić do te­go, by Ro­bert lub je­go wy­słan­nik zja­wił się tu pod­czas mo­jej nie­obec­no­ści i tra­fił – co jest bar­dzo moż­li­we – na Jac­ka.


    Po­wie­dzia­łam to ma­jo­ro­wi, lecz ten mnie uspo­ko­ił.


    – Co do te­go nie ma żad­nych obaw. Upew­niam pa­nią, że ten, któ­ry się zgło­si, bę­dzie do­sko­na­le po­in­for­mo­wa­ny o tym, czy pa­ni jest w do­mu i na­wet, czy jest sa­ma. Ta­kich rze­czy na śle­po oni nie ro­bią.


    Sie­dzie­li­śmy wła­śnie z Jac­kiem przy obie­dzie, usi­łu­jąc obo­je uda­wać swo­bod­nych i we­so­łych, gdy w przed­po­ko­ju roz­legł się dzwo­nek. Ze­rwa­łam się jak opa­rzo­na. Ja chy­ba do­sta­nę sza­łu od tych dzwon­ków. Wciąż pę­dzę, by sa­ma otwie­rać drzwi. Ja­cek pa­trzy na mnie z co­raz więk­szą po­dejrz­li­wo­ścią. Niech so­bie my­śli, co chce.


    Tym ra­zem by­ła to ja­kaś dziew­czy­na, któ­ra mnie za­py­ta­ła:


    – Czy to pa­ni Re­no­wic­ka?


    Gdy po­wie­dzia­łam, że tak, ski­nę­ła gło­wą i wrę­czy­ła mi nie­wiel­ki pa­ku­ne­czek.


    – Przy­sy­ła to pa­ni pan ma­jor.


    Wprost z przed­po­ko­ju prze­szłam do ła­zien­ki i ukry­łam pacz­kę za wan­ną. Tam na pew­no ni­g­dy nikt nie za­glą­da.


    – Co ci jest, ko­cha­nie? – za­py­tał Ja­cek, gdy wró­ci­łam do sto­łu. By­łam bli­ska pła­czu. Cóż mu mo­głam od­po­wie­dzieć?


    – Każ­dy ma swo­je zmar­twie­nia... – szep­nę­łam.


    Nie wy­py­ty­wał wię­cej. On jest ta­ki sub­tel­ny. Przy­jął alu­zję i uznał za sto­sow­ne nie do­ma­gać się ode mnie wy­ja­śnień, sko­ro sam o swo­im zmar­twie­niu nie chce ich udzie­lać. Nie­mal z ra­do­ścią do­wie­dzia­łam się, że przez ca­łe po­po­łu­dnie bę­dzie za­ję­ty. Wie­czo­rem ma­my bal. Póź­niej przyj­dę zmę­czo­na i na pew­no za­snę. Prze­cięt­na ko­bie­ta na mo­im miej­scu do­sta­ła­by już po­mie­sza­nia zmy­słów.


  




  Czwar­tek


  

    Nie by­łam na ba­lu. Do­sta­łam tak sil­nej mi­gre­ny, że nie po­mo­gły żad­ne prosz­ki. Dziś mam oczy pod­krą­żo­ne i wy­glą­dam sta­ro. Jak zwy­kle po prosz­kach źle spa­łam. W tym zmę­cze­niu jest jed­nak i do­bra stro­na. Mia­no­wi­cie wszyst­kie zda­rze­nia, wszyst­kie gro­żą­ce nie­bez­pie­czeń­stwa, ca­ły świat ze­wnętrz­ny, wszyst­ko to wy­da­je mi się mniej waż­ne, znacz­nie obo­jęt­niej­sze. Po­sta­no­wi­łam ca­ły dzień spę­dzić w do­mu, w szla­fro­ku. Na pią­tą za­pro­si­łam kil­ka osób i To­ta. Sie­dzie­li do siód­mej. Wy­da­li mi się nud­ni, a ich roz­mo­wy by­ły tak peł­ne ba­na­łów i co­dzien­no­ści, że po ich wyj­ściu od­czu­łam praw­dzi­wą ulgę.


    Wła­ści­wie mó­wiąc nie wiem, co mnie trzy­ma przy To­cie. To dziw­ne, że jesz­cze utrzy­mu­ję z nim sto­sun­ki. Chy­ba ro­bię to dla­te­go, by ta gęś, Musz­ka Zdro­jew­ska, nie wy­obra­ża­ła so­bie, że To­to po­rzu­cił mnie dla niej. Na­praw­dę by­ło­by to dla mnie zu­peł­nie obo­jęt­ne.


    Ja­cek wró­cił na ko­la­cję. Był ja­kiś we­sel­szy i dał mi do zro­zu­mie­nia, że je­go spra­wy oso­bi­ste mo­gą przy­brać po­myśl­niej­szy ob­rót. Dla mnie był wy­jąt­ko­wo czu­ły. On jest na­praw­dę je­dy­nym czło­wie­kiem, któ­re­go mo­gę ko­chać. Na­wet mu to po­wie­dzia­łam. Był tym tak wzru­szo­ny, jak wte­dy gdy zgo­dzi­łam się zo­stać je­go żo­ną.


  




  Pią­tek


  

    Ja­cek wy­je­chał do Bia­ło­wie­ży. Na­sza po­że­gnal­na noc by­ła cu­dow­na. I jak­by dla pod­kre­śle­nia tej no­cy, dzień, któ­ry po niej przy­szedł, jest prze­pięk­ny. Z ra­na spadł świe­ży śnieg. Wszyst­ko do­ko­ła wy­bie­lił. Nad bia­łym świa­tem la­zu­ro­wa ko­pu­ła nie­ba bez naj­mniej­szej chmur­ki. Słoń­ce świe­ci tak in­ten­syw­nie, że wprost ośle­pia.


    Obu­dzi­łam się ra­do­sna i jak­by pew­na, że coś nie­zwy­kle mi­łe­go mnie spo­tka.


    Nie omy­li­łam się: le­d­wie zdą­ży­łam zjeść śnia­da­nie (sma­ko­wa­ło mi bar­dzo), gdy za­dzwo­nił stryj Al­bin. Aż krzyk­nę­łam ze zdzi­wie­nia, gdy usły­sza­łam no­wi­nę: biu­ro de­tek­ty­wów w Bruk­se­li zna­la­zło ślad miss Eli­sa­beth Nor­mann. Oni są wręcz ge­nial­ni. Zdo­ła­li stwier­dzić, że przed trze­ma la­ty miesz­ka­ła w Biar­ritz, w wil­li „Flo­ra” z pa­nem Folk­sto­nem i sa­ma pod­pi­sy­wa­ła się ja­ko Mrs. Folk­ston. Spę­dzi­li tam ca­ły se­zon i ucho­dzi­li za ko­cha­ją­ce się mał­żeń­stwo. O do­wo­dy i o świad­ków nie bę­dzie trud­no.


    To już by­ło w każ­dym bądź ra­zie coś. Oka­za­ło się, że ta pa­ni wca­le ład­nie się pro­wa­dzi. Naj­pierw ucie­ka od mę­ża, a póź­niej sza­le­je z ja­kimś ob­cym czło­wie­kiem, uda­jąc je­go żo­nę.


    Umó­wi­łam się ze stry­jem w cu­kie­ren­ce, by się na­ra­dzić. Nie mia­łam już po­wo­du uni­kać cu­kie­ren­ki. Nie gro­zi­ło nie­bez­pie­czeń­stwo ciot­ki Mag­da­le­ny. Stryj był też w do­sko­na­łym hu­mo­rze. Wia­do­mość z Bruk­se­li otrzy­mał przed sa­mym wie­czo­rem i już ją zdo­łał spraw­dzić. Mia­no­wi­cie za­pro­sił tę wy­drę na ko­la­cję i pod­czas ko­la­cji skie­ro­wał roz­mo­wę na Biar­ritz. Po­nie­waż by­wał tam nie­raz i znał ca­łe ba­skij­skie wy­brze­że do­sko­na­le, uda­ło się mu mię­dzy in­ny­mi na­po­mknąć, że kie­dyś prze­żył tam in­te­re­su­ją­cą przy­go­dę. Z pew­ną bar­dzo uro­czą Hisz­pan­ką, któ­ra miesz­ka­ła w wil­li „Flo­ra”.


    – Opo­wia­da­łem jej o tym – mó­wił stryj – w ta­kim roz­czu­la­ją­cym przy­pły­wie wspo­mnień, że się da­ła zła­pać na ha­czyk. Po­wie­dzia­ła mi:


    – „Flo­ra”?... To za­baw­ne. Niech pan so­bie wy­obra­zi, że i ja kie­dyś wy­naj­mo­wa­łam tę wil­lę. Jest ślicz­nie po­ło­żo­na. To już stry­jo­wi w zu­peł­no­ści wy­star­czy­ło. Ura­dzi­li­śmy na­tych­miast de­pe­szo­wać do Bruk­se­li, by trzy­ma­no się te­go śla­du i po­sta­ra­no się do­wie­dzieć jak naj­wię­cej o owym pa­nu Folk­sto­nie.


    Jed­no­cze­śnie stry­jo­wi przy­szedł do gło­wy wca­le nie­zły po­mysł, by sko­mu­ni­ko­wać się z wu­jem Jac­ka, któ­ry wów­czas był am­ba­sa­do­rem i pod któ­re­go opie­ką Ja­cek prze­by­wał za gra­ni­cą. Od nie­go na pew­no moż­na się bę­dzie cze­goś do­wie­dzieć.


    Tak się za­pa­li­łam do tej my­śli, że od ra­zu z cu­kier­ni za­dzwo­ni­łam do To­ta z za­py­ta­niem, czy nie wie, gdzie obec­nie prze­by­wa pan Wło­dzi­mierz Do­wgird. To­to nie wie­dział, lecz oświad­czył mi, że w Klu­bie My­śliw­skim wie­dzą na pew­no i za pół go­dzi­ny bę­dzie mógł mi słu­żyć in­for­ma­cją.


    Od­kąd wuj Do­wgird do­stał ja­kie­goś szcze­gól­niej zło­śli­we­go reu­ma­ty­zmu, zre­zy­gno­wał ze służ­by dy­plo­ma­tycz­nej i al­bo prze­by­wa gdzieś na po­łu­dniu, al­bo u sie­bie na wsi pod Łę­czy­cą. Wu­ja Do­wgir­da zna­łam bar­dzo ma­ło. Dwa czy trzy ra­zy był u mo­ich ro­dzi­ców pod­czas me­go na­rze­czeń­stwa, póź­niej na na­szym ślu­bie i wresz­cie przed ro­kiem spo­tka­łam go w He­lu­anie. Po­dob­no wła­śnie Egipt naj­le­piej wpły­wa na je­go reu­ma­tyzm.


    Po­mi­mo te­go, że bar­dzo nie­wie­le się zna­my, lu­bi mnie na­praw­dę. A i ja dla nie­go ży­wi­łam za­wsze sym­pa­tię. Uj­mu­je już sa­mą swo­ją po­wierz­chow­no­ścią. Mniej przy­po­mi­na dy­plo­ma­tę. Przy­naj­mniej nie ma ty­pu mię­dzy­na­ro­do­we­go, lecz wy­bit­nie pol­ski. Po­dob­ny jest bar­dzo do pa­na Edwar­da Pla­te­ra z Osu­cho­wa i do Woj­cie­cha Kos­sa­ka.


    Z nie­cier­pli­wo­ścią cze­ka­łam na te­le­fon To­ta i sza­le­nie się ucie­szy­łam, gdy mi oświad­czył, że wuj Do­wgird jest w Ko­ciń­cach pod Łę­czy­cą.


    – Ach, to świet­nie – za­wo­ła­łam, a po­nie­waż u mnie de­cy­zje przy­cho­dzą nie­sły­cha­nie szyb­ko, po­wie­dzia­łam: – Wiesz, mam sza­lo­ną ocho­tę od­wie­dzić go. Czy nie po­je­chał­byś ze mną?


    To­to­wi ta­kiej pro­po­zy­cji nie trze­ba by­ło dwa ra­zy po­wta­rzać. On ni­g­dy nie umie dłu­go usie­dzieć na miej­scu. W go­dzi­nę póź­niej za­je­chał po mnie swo­im wo­zem. By­łam już go­to­wa. Zaj­rza­łam tyl­ko w po­śpie­chu za wan­nę. Pacz­ka by­ła na swo­im miej­scu. Uspo­ko­jo­na za­mknę­łam ła­zien­kę na klucz, a klucz scho­wa­łam mię­dzy sta­re ilu­stra­cje le­żą­ce w hal­lu.


    To­to przy­glą­dał się te­mu ze zdzi­wie­niem.


    – Cóż to za dziw­ne ma­ni­pu­la­cje? – za­py­tał.


    Zby­łam go śmie­chem. Wszel­kie po­dejrz­li­wo­ści To­ta na­le­ży zby­wać śmie­chem. On przy jed­nej my­śli nie mo­że wy­trwać dłu­żej niż pa­rę mi­nut. Chy­ba że cho­dzi o ko­nie, o po­lo­wa­nie lub o sa­mo­cho­dy. Gdy sia­da­łam do wo­zu, roz­glą­da­łam się uważ­nie, czy nie do­strze­gę owych agen­tów, wpa­trzo­nych w mo­je okna, lecz nie uda­ło mi się za­uwa­żyć ni­ko­go. Pew­no znu­dzi­ło się im już to i zre­zy­gno­wa­li z dal­sze­go śledz­twa.


    Do­pie­ro kie­dy się wy­je­dzie za mia­sto w ta­ki mroź­ny, śnież­ny dzień, wi­dzi się, jak wie­le tra­ci­my mię­dzy mu­ra­mi ka­mie­nic. Bo­że, jak­że tu pięk­nie!


    To­to opo­wia­dał mi o ja­kiejś, we­dług nie­go, nie­zwy­kle waż­nej trans­ak­cji, któ­rą w ostat­nich dniach prze­pro­wa­dził. Sprze­dał ze swo­jej stad­ni­ny dwa­dzie­ścia kla­czy arab­skich do Ame­ry­ki. Nie cho­dzi­ło mu w da­nym wy­pad­ku o do­brą ce­nę, któ­rą za ko­nie otrzy­mał, lecz o sam fakt, że ho­dow­ca ame­ry­kań­ski je­go stad­ni­nę uzna­je za naj­lep­szą w Eu­ro­pie. Słu­cham te­go jed­nym uchem, my­śląc jed­no­cze­śnie o pięk­nie przy­ro­dy i o tym, dla­cze­go wła­ści­wie nie pi­szę wier­szy.


    Od dziec­ka by­łam nie­zwy­kle wraż­li­wa na pięk­no kwia­tów, wscho­dów i za­cho­dów słoń­ca, za­śnie­żo­nych pól i wszyst­kich tych rze­czy. Już w trze­ciej kla­sie pró­bo­wa­łam pi­sać wier­sze. Ma­mu­sia mó­wi­ła, że by­ły bar­dzo do­bre. Mia­łam ich coś trzy ze­szy­ty. Nie­ste­ty, gdzieś się za­po­dzia­ły. A w tym roz­gwa­rze, w ja­kim ży­ję, tak rzad­ko zda­rza mi się go­dzi­na wol­ne­go cza­su, by móc usiąść i uło­żyć wiersz.


    Je­że­li la­to spę­dzać bę­dę w Hoł­do­wie, za­bio­rę się do te­go ko­niecz­nie.


    W Ko­ciń­cach jesz­cze ni­g­dy nie by­łam, cho­ciaż wła­ści­wie po­win­na bym się ni­mi za­in­te­re­so­wać, gdyż kie­dyś, po naj­dłuż­szym ży­ciu wu­ja Do­wgir­da, do­sta­ną się nam w spad­ku.


    Do Ko­ci­niec wjeż­dża­ło się przez dłu­gą ale­ję, a póź­niej przez gę­sty park. Sam pa­łac nie spra­wiał przy­jem­ne­go wra­że­nia. Był to jed­no­pię­tro­wy cięż­ki bu­dy­nek, przy­po­mi­na­ją­cy ja­kiś pru­ski dwo­rzec ko­le­jo­wy. Gdy­śmy się za­trzy­ma­li przed drzwia­mi, a na trą­bie­nie zda­wał się nikt nie re­ago­wać, my­śle­li­śmy na­wet przez chwi­lę, że­śmy za­błą­dzi­li i tra­fi­li­śmy gdzie in­dziej. Ale wła­śnie od ty­łu nad­biegł lo­kaj i wy­ja­śnił, że wej­ście głów­ne w zi­mie jest za­mknię­te, gdyż do­łu się nie opa­la. Wo­bec te­go pod­je­cha­li­śmy do bocz­ne­go wej­ścia.


    Po dość sze­ro­kich scho­dach we­szli­śmy na gó­rę. Wuj Do­wgird po­wi­tał nas u wej­ścia w dość ory­gi­nal­nym stro­ju: na gło­wie miał fu­trza­ną czap­kę, na ra­mio­na za­rzu­co­ną be­kie­szę na bia­łych ba­ran­kach, a na no­gach kra­cia­ste nie­miec­kie bam­bo­sze z fu­ter­kiem. Jak ten czło­wiek się zmie­nił! Pa­mię­ta­łam go za­wsze ja­ko wy­twor­ne­go, szczu­płe­go pa­na z mo­no­klem w oku, z tym mo­no­klem, któ­ry tak świet­nie pa­so­wał do dłu­giej szczu­płej twa­rzy o su­chych, ostrych li­niach. Przy­tył, po­licz­ki mu z lek­ka zwi­sa­ły, na no­sie miał gru­be szkła. Od daw­na nie przy­strzy­ga­ne wą­sy przed­sta­wia­ły się jak du­ża si­wa szczot­ka.


    To­to, ty­tu­łu­jąc wu­ja w każ­dym zda­niu, przy­po­mi­nał „sza­now­ne­mu pa­nu am­ba­sa­do­ro­wi”, że kie­dyś miał go za­szczyt po­znać. Jak śmiesz­ni są ci męż­czyź­ni w swo­im ran­go­wa­niu świa­ta. Dla To­ta, któ­ry prze­cież od ni­ko­go nie jest za­leż­ny, wuj Do­wgird wciąż był oso­bi­sto­ścią waż­ną i je­go obec­ność tak To­ta ab­sor­bo­wa­ła, że zda­wał się za­po­mi­nać o mnie. Istot­nie wuj Do­wgird od­gry­wał kie­dyś du­żą ro­lę w ży­ciu po­li­tycz­nym i to­wa­rzy­skim. Do dziś dnia w waż­niej­szych mo­men­tach po­dob­no ucie­ka­ją się do je­go ra­dy. Ale dla mnie jest ja­sne, że wuj Do­wgird po pro­stu jest tyl­ko star­szym pa­nem o mi­łej apa­ry­cji i o dość ory­gi­nal­nym spo­so­bie by­cia.


    Nie wia­do­mo skąd wy­sy­pa­ło się jesz­cze pięć czy sześć osób. Ja­kieś da­le­kie ku­zyn­ki, eme­ry­to­wa­ny ge­ne­rał, ja­kiś mło­dy czło­wiek, któ­ry kor­dial­nie przy­wi­tał To­ta. Prze­szli­śmy do du­żej bi­blio­te­ki, co­kol­wiek za­pusz­czo­nej, lecz bar­dzo ład­nej. Ham­bur­ski em­pi­re w naj­lep­szym gu­ście. Fo­te­le wy­ście­ła­ne flo­renc­ką skó­rą i stół na­kry­ty gru­bym zie­lo­nym suk­nem.


    Stryj zda­wał się uszczę­śli­wio­ny na­szym przy­jaz­dem. Drep­tał w swo­ich bam­bo­szach, dłu­go dys­po­no­wał lo­ka­jo­wi, co ma być na śnia­da­nie, od­wo­łu­jąc się do ra­dy ge­ne­ra­ła i To­ta. Nie prze­stał być sma­ko­szem. To­to, za­chwy­ca­jąc się szty­cha­mi roz­wie­szo­ny­mi na ścia­nach, już skrę­cał na roz­mo­wę o ko­niach, gdy da­łam mu do zro­zu­mie­nia, że mam z wu­jem do omó­wie­nia waż­ne spra­wy.


    Gdy­śmy prze­szli do ga­bi­ne­tu, wuj uważ­nie wpa­trzył się we mnie swy­mi ma­ły­mi, nie­co wy­bla­kły­mi oczy­ma i za­py­tał:


    – Cóż tam, mo­ja ko­cha­na? Jak spra­wu­je się mój sio­strze­niec? Do­my­ślam się, że mu­siał coś spso­cić.


    – Ależ by­naj­mniej – za­prze­czy­łam. – Ja­cek jest nie­odrod­nym sio­strzeń­cem swe­go wu­ja. Czyż mógł­by po­peł­nić coś złe­go lub nie­tak­tow­ne­go?


    Wuj skło­nił się szar­manc­ko i z uśmie­chem po­wie­dział:


    – Je­steś, mo­ja ko­cha­na, za­wsze dla mnie zbyt do­bra, ale w tym wy­pad­ku skłon­ny je­stem prze­wi­dy­wać naj­gor­sze rze­czy. Je­że­li zde­cy­do­wa­łaś się na ta­ką mar­ty­ro­lo­gię, jak od­wie­dze­nie mnie, sta­re­go nu­dzia­rza, mu­sia­ło zajść coś eks­tra­or­dy­na­ryj­ne­go.


    Mu­sia­łam spra­wę po­trak­to­wać bar­dzo dys­kret­nie. Oczy­wi­ście nie mo­głam otwar­cie wu­jo­wi po­wie­dzieć, o co mi cho­dzi­ło, a chcia­łam go wy­ba­dać.


    – Spra­wa zu­peł­nie zwy­kła – po­wie­dzia­łam. – Wuj wie, ja­ka je­stem za­zdro­sna.


    – Nie uwie­rzę, by Ja­cek da­wał ci po­wo­dy do za­zdro­ści! – za­wo­łał z uda­wa­nym obu­rze­niem.


    – Ach, nie, wu­jasz­ku. Ale ja je­stem na­wet za­zdro­sna o je­go prze­szłość.


    – Po­win­no mu to po­chle­biać.


    – Był­by mo­że za­do­wo­lo­ny, gdy­by o tym wie­dział, ale wie­rzę, że na­sza roz­mo­wa zo­sta­nie mię­dzy na­mi.


    Wuj ski­nął gło­wą.


    – Pod sied­mio­ma pie­czę­cia­mi ta­jem­ni­cy.


    – Więc, wu­jasz­ku, cho­dzi mi o za­mierz­chłą prze­szłość. Czy wu­ja­szek nie przy­po­mi­na so­bie ko­bie­ty imie­niem Eli­sa­beth Nor­mann?


    – Eli­sa­beth Nor­mann?


    Zmarsz­czył brwi i za­my­ślił się.


    – Ty­le na­zwisk się sły­szy... Eli­sa­beth Nor­ma­mi?... W ja­kim wie­ku jest ta da­ma?...


    – Obec­nie ma mniej niż trzy­dziest­kę.


    – A jak wy­glą­da?


    Opi­sa­łam ją jak naj­do­kład­niej, uwzględ­nia­jąc oczy­wi­ście to, że wów­czas mu­sia­ła wy­glą­dać znacz­nie mło­dziej. Wuj po­trzą­snął gło­wą.


    – Ża­łu­ję bar­dzo, lecz nie przy­po­mi­nam so­bie.


    – Jed­nak wuj mu­siał ją znać. W swo­im cza­sie Ja­cek był nią bar­dzo za­in­te­re­so­wa­ny...


    Pod­niósł brwi.


    – Och... Zda­je się, że coś so­bie przy­po­mi­nam... Bar­dzo przy­stoj­na pan­na... By­ło to mło­dziut­kie i zu­peł­nie uro­cze... Tak, tak. Ja­cek ją wpro­wa­dził na przy­ję­cie do am­ba­sa­dy... No, na­tu­ral­nie. Na­zy­wa­ła się Bet­ty, Bet­ty Nor­mann. Sza­tyn­ka o zie­lo­nych oczach. Jej oj­ciec, bar­dzo com­me il faut star­szy pan, był wła­ści­cie­lem przed­się­bior­stwa że­glu­go­we­go czy cze­goś ta­kie­go. Przyj­mo­wa­ni by­li w naj­lep­szych do­mach. Na­tu­ral­nie. Pa­mię­tam, Bet­ty Nor­mann. Po­dob­no na­wet sku­zy­no­wa­na z la­dy Nor­the­li­fe... Wte­dy Ja­cek zda­wał się nią być bar­dzo za­ję­ty...


    Z uśmie­chem wziął mnie za rę­kę i do­dał:


    – Ale chy­ba o to nie mo­żesz mieć do nie­go pre­ten­sji?... To by­ło tak daw­no...


    – Któż mó­wi o pre­ten­sjach? Naj­zwy­czaj­niej w świe­cie chcia­ła­bym się o niej cze­goś do­wie­dzieć.


    Wuj za­my­ślił się.


    – Ow­szem, pa­mię­tam, Bet­ty Nor­mann. Pie­kiel­nie ład­na dziew­czy­na. I ta­ka przy­mil­na. Zda­je się, że by­ła po­waż­nie za­in­te­re­so­wa­na Jac­kiem. Aha, na­tu­ral­nie. Uczy­ła się na­wet pol­skie­go, co nie jest ta­kie zwy­kłe, je­że­li cho­dzi o cu­dzo­ziem­ki. By­ła bar­dzo zdol­na. Póź­niej ja­koś zni­kła z ho­ry­zon­tu. By­ło to zresz­tą zro­zu­mia­łe. Ja­cek wy­je­chał na kil­ka mie­się­cy do Ame­ry­ki, a ona wra­ca­ła do Bel­gii, do ro­dzi­ców. Tak, by­wa­ła bar­dzo czę­sto w am­ba­sa­dzie. Mi­ła, bez­po­śred­nia na­tu­ra. Za­chwy­ca­li się nią wszy­scy. Mia­ła na­wet tę nie­zwy­kłą ce­chę, że in­te­re­so­wa­ły ją spra­wy po­li­tycz­ne. Ale to daw­ne cza­sy... Czy spo­tka­łaś ją ostat­nio?...


    „No więc oczy­wi­ście ona pi­sa­ła ten list – skon­sta­to­wa­łam w my­śli. – Oczy­wi­ście stryj Al­bin dał się wy­pro­wa­dzić w po­le”. Ca­ła spra­wa za­czy­na­ła być dla mnie ja­sna. Sko­ro nie by­ło jej wów­czas, gdy Ja­cek wy­je­chał do Ame­ry­ki, oczy­wi­ście nie po­je­cha­ła do żad­nych ro­dzi­ców do Bel­gii, lecz wła­śnie z nim. Te­raz ro­zu­miem, dla­cze­go Ja­cek za­wsze po­mi­ja mil­cze­niem swój po­byt w Sta­nach Zjed­no­czo­nych. Są­dzi­łam na­wet przez dłuż­szy czas, że ni­g­dy tam nie był. Do­pie­ro kie­dyś w po­sel­stwie szwaj­car­skim, gdy spo­tkał jed­ne­go pa­na, któ­re­go po­znał w Chi­ca­go, do­wie­dzia­łam się, że Ame­ry­kę zna dość do­brze.


    Swo­ją dro­gą stryj Al­bin miał świet­ny po­mysł, by po­ro­zu­mieć się z wu­jem Do­wgir­dem.


    Tło sy­tu­acji za­czę­ło mi się za­ry­so­wy­wać wy­raź­niej. We­dług wszel­kie­go praw­do­po­do­bień­stwa Ja­cek po ci­chu wziął z nią ślub, a wy­jazd do Ame­ry­ki był wła­śnie po­dró­żą po­ślub­ną. Jed­no wciąż po­zo­sta­je dla mnie rze­czą zu­peł­nie nie­zro­zu­mia­łą: dla­cze­go ta ko­bie­ta po­rzu­ci­ła go?...


    Jest to ta­ka sa­ma za­gad­ka jak i jej przy­jazd do Pol­ski te­raz, po ty­lu la­tach. Nie łu­dzi się chy­ba, że Ja­cek zgo­dzi się do niej wró­cić bo­daj pod groź­bą de­nun­cja­cji. I jak na­le­ży ro­zu­mieć to, co mi Ja­cek po­wie­dział, że je­go spra­wy ukła­da­ją się le­piej?... Czyż­by mia­ło to ozna­czać, że zdo­łał z nią osią­gnąć ja­kieś po­ro­zu­mie­nie?... W każ­dym ra­zie nie spra­wia ona wra­że­nia ko­bie­ty ustę­pli­wej. Wy­glą­da ra­czej na upar­tą, mo­że na­wet za­wzię­tą. Ko­bie­ty te­go ty­pu umie­ją nie co­fać się przed ni­czym.


    Wuj Do­wgird nie umiał mi udzie­lić wię­cej in­for­ma­cji. I te jed­nak, któ­re uzy­ska­łam, by­ły na­der waż­ne. Cie­ka­wa je­stem, ja­ką mi­nę zro­bi stryj Al­bin, gdy mu za­ko­mu­ni­ku­ję, że ta je­go An­giel­ka umie po pol­sku.


    Śnia­da­nie da­no zna­ko­mi­te i by­ło dość przy­jem­nie.


    Gdy­śmy o zmierz­chu wra­ca­li do War­sza­wy, tuż przed sa­mym Ło­wi­czem To­to za­wa­dził błot­ni­kiem o ja­kąś fur­man­kę. Bar­dzo się wy­stra­szy­łam, ale na szczę­ście ni­ko­mu nic się nie sta­ło. To jest skan­dal, że na na­szych dro­gach wciąż jesz­cze peł­no jest fur­ma­nek!


    I cze­go ci chło­pi wciąż jeż­dżą? Po­jąć nie mo­gę, co za in­te­re­sy mo­gą mieć chło­pi. Ty­le się mó­wi o mo­to­ry­za­cji, a tym się nikt nie zaj­mie.


    Po po­wro­cie do do­mu mia­łam spo­ro kło­po­tu z klu­czem od ła­zien­ki. W ża­den spo­sób nie mo­głam so­bie przy­po­mnieć, gdzie go scho­wa­łam. Wraz ze służ­bą prze­wró­ci­łam dom do gó­ry no­ga­mi i do­pie­ro wte­dy, gdy po­sła­łam po ślu­sa­rza, Jó­zef zna­lazł klucz mię­dzy ga­ze­ta­mi.


    Na szczę­ście pacz­ka le­ża­ła na swo­im miej­scu nie­tknię­ta. Już tro­chę się uspo­ko­iłam. My­ślę, że Ro­bert wca­le się po nią nie zgło­si.


    Dziś idę z ma­mą do ope­ry. Bę­dzie też Sta­ni­sław i Dan­ka. Już mo­gę so­bie wy­obra­zić, jak się wy­nu­dzę!


  




  So­bo­ta


  

    Stryj Al­bin był bar­dzo za­sko­czo­ny wia­do­mo­ścia­mi. Nie od­mó­wi­łam so­bie przy­jem­no­ści zro­bie­nia pa­ru zło­śli­wych uwag o je­go spry­cie. Przy­jął je z po­ko­rą i po­wie­dział:


    – W ta­kim ra­zie jest to pie­kiel­nie prze­bie­gła ko­bie­ta. Wierz mi, ma­ła, że nie na­le­żę do lu­dzi na­iw­nych ani pro­sto­dusz­nych. Je­że­li zdo­ła­ła wpro­wa­dzić mnie w błąd, do­wo­dzi to, że jest ku­ta na czte­ry no­gi i ma ja­kiś bar­dzo waż­ny po­wód, by kryć się ze zna­jo­mo­ścią pol­skie­go ję­zy­ka.


    – Ale ja­ki?...


    – Po­ję­cia nie mam. Prze­cież nie ukry­wa te­go, że wła­da kil­ko­ma in­ny­mi ję­zy­ka­mi. Zna oprócz an­giel­skie­go fran­cu­ski, nie­miec­ki i wło­ski. Dla­cze­go jej tak bar­dzo za­le­ży na ukry­ciu te­go jed­ne­go ję­zy­ka?... Mo­że po pro­stu chce mieć tę prze­wa­gę na­de mną, by ro­zu­mieć, co mó­wię, mo­że przed służ­bą uda­je po to, by wie­dzieć, co o niej są­dzą.


    Za­nie­po­ko­iłam się.


    – A mo­że stryj wy­ga­dał się z czymś przed nią?


    – O, bądź spo­koj­na. Na to je­stem zbyt ostroż­ny. Więc po­wia­dasz, że pan Do­wgird jest o niej do­bre­go zda­nia?


    – Nic złe­go w każ­dym ra­zie o niej nie po­wie­dział.


    – Ha, na je­go opi­nii mo­że­my po­le­gać. Kie­dyś ucho­dził za jed­ne­go z naj­lep­szych dy­plo­ma­tów.


    Uśmiech­nę­łam się iro­nicz­nie.


    – Tak jak stryj ucho­dzi za jed­ne­go z naj­lep­szych znaw­ców ko­biet.


    – Mo­ja ma­ła – po­wie­dział – two­je szy­der­stwo tra­fia w próż­nię. Każ­dy znaw­ca ko­biet wie wła­ści­wie o ko­bie­tach tyl­ko jed­no: że kry­ją w so­bie do­wol­ną ilość nie­spo­dzia­nek. W tym zresz­tą le­ży wasz naj­więk­szy urok. Ale mów­my po­waż­nie. Nie wiem, czy nie na­le­ża­ło­by z lek­ka od­sło­nić kar­ty. Czy nie na­le­ża­ło­by po­wie­dzieć jej przy­naj­mniej te­go, że ma­ska­ra­da z ukry­wa­niem zna­jo­mo­ści ję­zy­ka pol­skie­go jej się nie uda­ła.


    – A po co jej to mó­wić?


    – Cho­ciaż­by po to, by móc z ko­lei za­py­tać, dla­cze­go to ro­bi­ła.


    – Są­dzę, że le­piej po­cze­kać. A przede wszyst­kim trze­ba wy­słać za­raz do Bruk­se­li te wia­do­mo­ści, któ­re ze­bra­łam u wu­ja Do­wgir­da. To im ogrom­nie uła­twi dal­sze po­szu­ki­wa­nia.


    – Oczy­wi­ście – przy­znał stryj. – Za­raz do nich na­pi­szę. W każ­dym ra­zie wie­my już spo­ro o tej da­mie. Wi­dzę, że się nie­cier­pli­wisz, ale nie­po­trzeb­nie. Po­śpiech tu nie jest wska­za­ny.


    Po­trzą­snę­łam gło­wą.


    – Je­stem prze­ciw­ne­go zda­nia.


    – My­lisz się, mo­ja ma­ła. Gdy­by Jac­ko­wi z jej stro­ny mia­ło gro­zić ja­kieś po­waż­ne nie­bez­pie­czeń­stwo, gdy­by się jej śpie­szy­ło, od daw­na zro­bi­ła­by uży­tek z tej bro­ni, któ­rą ma w swym rę­ku. Wi­docz­nie jed­nak nie za­le­ży jej aż tak bar­dzo na skom­pro­mi­to­wa­niu Jac­ka. Praw­do­po­dob­nie pro­wa­dzi z nim per­trak­ta­cje.


    – Ale o co?


    Stryj wzru­szył ra­mio­na­mi.


    – Te­go nie wiem. Sko­ro nie o pie­nią­dze, przy­pusz­czać wol­no, że cho­dzi jej o od­zy­ska­nie Jac­ka. Bo o cóż wię­cej mo­gło­by cho­dzić? W każ­dym bądź ra­zie jest za­sta­na­wia­ją­ce, że go nie na­gli. Że zgo­dzi­ła się na je­go wy­jazd do Pa­ry­ża, a te­raz do Bia­ło­wie­ży. Wspo­mi­na­ła mi na­wet, że za­mie­rza wkrót­ce spę­dzić kil­ka dni w Kry­ni­cy, gdyż rze­ko­mo in­te­re­su­je się nią od cza­su, gdy by­li tam na­stęp­czy­ni tro­nu ho­len­der­skie­go i ksią­żę Ber­nard. Za­py­ta­łem ją przed­wczo­raj, jak dłu­go za­mie­rza za­ba­wić w Pol­sce. Po­wie­dzia­ła mi, że się nad tym nie za­sta­na­wia­ła. Wy­ni­ka stąd, że w każ­dym ra­zie o szyb­kim wy­jeź­dzie nie my­śli. Ma­my czas i mo­że­my cze­kać bez zbyt­niej oba­wy.


    – Ale na co cze­kać?


    – Przede wszyst­kim na wia­do­mo­ści z Bruk­se­li. Je­stem prze­ko­na­ny, że wkrót­ce zdo­ła­my się do­wie­dzieć cze­goś in­te­re­su­ją­ce­go, cze­goś, czym bę­dzie­my mo­gli sku­tecz­nie miss Nor­mann za­sza­cho­wać.


    Po­że­gna­łam się ze stry­jem znie­chę­co­na. Cze­kać i cze­kać... Abs­tra­hu­jąc już od te­go, że cze­ka­nie nie le­ży w mo­im uspo­so­bie­niu, chcę na­resz­cie coś wie­dzieć. Przy­cho­dzą na mnie ta­kie chwi­le, kie­dy mam ocho­tę wprost pójść do tej ko­bie­ty i w czte­ry oczy spra­wę po­sta­wić ja­sno. Mam prze­cież do te­go peł­ne pra­wo.


    Po­wie­dzieć jej:


    „Cze­go pa­ni chce od me­go mę­ża? Dla­cze­go go pa­ni szan­ta­żu­je?! I je­że­li istot­nie łą­czy­ły was kie­dyś ja­kieś uczu­cia, nie zdo­ła mi pa­ni wmó­wić, że jesz­cze je za­cho­wa­ła”.


    Cie­ka­wa je­stem, co mo­gła­by mi na to od­po­wie­dzieć.


    Pod każ­dym wzglę­dem mam nad nią prze­wa­gę. Je­dy­nie z praw­ne­go punk­tu wi­dze­nia ona ma pierw­szeń­stwo.


    Po po­łu­dniu przy­je­chał Ja­cek. Opo­wia­dał mi du­żo o po­lo­wa­niu i o swo­ich roz­mo­wach z Niem­ca­mi. Oczy­wi­ście nie wspo­mniał im o Mo­rzu Czar­nym. Z te­go po­wo­du na­wet tro­chę po­kłó­ci­li­śmy się. Ja­cek usi­ło­wał wmó­wić we mnie, że ko­bie­ty nie po­win­ny in­te­re­so­wać się po­li­ty­ką, gdyż na niej się nie zna­ją. Śmiesz­ny ar­gu­ment! Ta­ka ciot­ka Mag­da­le­na czy ma­ma nie zna­ją się na pew­no. Ale weź­my cho­ciaż­by Dan­kę.


    Ko­bie­ty nie zna­ją się na po­li­ty­ce! Zu­peł­nie po­gnę­bi­łam Jac­ka mó­wiąc:


    – A któż był więk­szym po­li­ty­kiem niż Ka­ta­rzy­na Wiel­ka, niż Elż­bie­ta an­giel­ska, niż kró­lo­wa Wik­to­ria. Gdy rzą­dzi­ły, ich kra­je do­szły do naj­więk­sze­go roz­kwi­tu i po­tę­gi. Ta tyl­ko róż­ni­ca, że mia­ły ko­ro­ny na gło­wie. Gdy­bym ja by­ła kró­lo­wą pol­ską, a ty na przy­kład mo­im mi­ni­strem czy na­wet księ­ciem mał­żon­kiem, bez sprze­ci­wu mu­siał­byś sto­so­wać się do mo­ich dy­rek­tyw. I upew­niam cię, że re­zul­ta­ty by­ły­by znacz­nie lep­sze niż za rzą­dów mę­skich.


    Ja­cek na to oświad­czył:


    – Wła­śnie za rzą­dów mę­skich ko­bie­ty za­nad­to wtrą­ca­ją się do po­li­ty­ki i dla­te­go czę­sto po­peł­nia­ne by­wa­ją błę­dy. Za cza­sów Ka­ta­rzy­ny rzą­dzi­li jej fa­wo­ry­ci, za cza­sów Elż­bie­ty rów­nież męż­czyź­ni, któ­rych co praw­da umia­ła do­bie­rać, a z Wik­to­rią ksią­żę Al­bert ro­bił, co chciał.


    – I cóż z te­go wy­ni­ka? – za­py­ta­łam.


    – Wy­ni­ka to – sztucz­nie uśmiech­nął się z uda­wa­ną ga­lan­te­rią – że po­win­ny­ście nam kró­lo­wać, ale nie rzą­dzić na­mi.


    Wzru­szy­łam ra­mio­na­mi.


    – Przy­kro mi, że nie znasz hi­sto­rii. Wszyst­kie te trzy mo­nar­chi­nie wła­śnie rzą­dzi­ły, a tyl­ko na ich plus w po­li­ty­ce za­pi­sać na­le­ży to, że umia­ły so­bie do­bie­rać fa­wo­ry­tów. Gdy­bym ja by­ła kró­lo­wą, wy­bra­ła­bym so­bie...


    

      Tu nie­ste­ty, mu­szę prze­rwać tok opo­wia­da­nia p. Han­ki Re­no­wic­kiej. Au­tor­ka mia­no­wi­cie wy­li­czy­ła w tym miej­scu kil­ka na­zwisk, na­le­żą­cych do oso­bi­sto­ści po­wszech­nie zna­nych. Wpraw­dzie nie wąt­pię, że każ­dy z tych pa­nów był­by uszczę­śli­wio­ny ty­tu­łem fa­wo­ry­ta tak cza­ru­ją­cej mo­nar­chi­ni, na­wet w tym wy­pad­ku, gdy­by mo­nar­chi­nią nie by­ła, ale więk­szość z nich to lu­dzie żo­na­ci.


      Czy­tel­nik z ła­two­ścią zro­zu­mie, że pu­bli­ku­jąc pa­mięt­nik p. Han­ki nie mo­gę na­ra­żać tych sza­now­nych i mi­łych lu­dzi na do­mo­we przy­kro­ści. Żo­ny nie­ja­ko z re­gu­ły nie lu­bią, by ich mę­żo­wie by­wa­li fa­wo­ry­ta­mi, cho­ciaż­by in spe.


      Dru­gim mo­ty­wem, któ­ry mi ka­zał skre­ślić po­da­ne przez p. Han­kę na­zwi­ska, by­ło to, że nie chciał­bym pol­skie­mu ogó­ło­wi su­ge­ro­wać po­trze­by tych zmian w ży­ciu pu­blicz­nym, któ­re by­ły­by pro­stą kon­se­kwen­cją opi­nii p. Han­ki. Zmia­ny te ob­ję­ły­by tak sze­ro­ki za­kres, do­pro­wa­dzi­ły­by do tak ry­zy­kow­nych prze­su­nięć na róż­nych wy­so­kich sta­no­wi­skach, że gro­zi­ło­by to po­waż­nym za­mie­sza­niem.


      Dość po­wie­dzieć, że spra­wy kul­tu­ry i sztu­ki do­sta­ły­by się pod kie­row­nic­two pew­ne­go, świet­ne­go zresz­tą, rot­mi­strza jed­ne­go z naj­lep­szych puł­ków ka­wa­le­rii, spra­wy na­ro­do­wo­ścio­we ob­jął­by pe­wien mło­dy hra­bia, wła­da­ją­cy bie­gle wie­lo­ma ję­zy­ka­mi, obro­na kra­ju by­ła­by po­wie­rzo­na zna­ne­mu lek­ko­atle­cie, a głów­ne kie­row­nic­two pań­stwa spo­czę­ło­by w rę­kach jed­ne­go z naj­lep­szych ak­to­rów war­szaw­skich, któ­ry tak świet­nie grał ro­lę Ju­liu­sza Ce­za­ra. Nie chcę jed­nak w naj­mniej­szym stop­niu kwe­stio­no­wać słusz­no­ści po­glą­dów p. Han­ki i pro­szę ją, by mi wy­ba­czy­ła to ma­łe skre­śle­nie w jej pa­mięt­ni­ku. (Przy­pi­sek T.D.M.)


      

        – Bądź spo­koj­ny – do­da­łam – pod mo­imi rzą­da­mi nie by­ło­by na przy­kład bez­ro­bo­cia. Wy, męż­czyź­ni, uwa­ża­cie za rze­czy trud­ne ta­kie pro­ble­my, któ­re sa­me na­su­wa­ją wła­sne roz­wią­za­nia. Cóż ła­twiej­sze­go jak zli­kwi­do­wać bez­ro­bo­cie? Wy­star­czy ogło­sić, że każ­dy, kto nie chce pra­co­wać, pój­dzie do wię­zie­nia. Al­bo na przy­kład te spo­ry z Ukra­iń­ca­mi. Już nie bój się: jak­bym ja z ni­mi po­mó­wi­ła, to na pew­no zdo­ła­ła­bym ich prze­ko­nać, że­by sie­dzie­li spo­koj­nie. A już nie mó­wię o dy­plo­ma­cji. Rę­czę ci, że gdy­by na miej­scu Brian­da na przy­kład Da­niel­le Dar­rieux or­ga­ni­zo­wa­ła Sta­ny Zjed­no­czo­ne Eu­ro­py, już daw­no mie­li­by­śmy ta­kie sta­ny, a wszyst­kie woj­ny zo­sta­ły­by ska­so­wa­ne.


        Jak zwy­kle nie przy­znał mi słusz­no­ści i wy­krę­cił się ja­ki­miś żar­ci­ka­mi. Z nim nie moż­na po­waż­nie po­mó­wić. Gwał­tem chce utrzy­mać się przy prze­świad­cze­niu o wła­snej wyż­szo­ści w dzie­dzi­nie po­li­ty­ki. Osta­tecz­nie mo­gę mu zo­sta­wić to złu­dze­nie. Wi­docz­nie jest mu po­trzeb­ne do szczę­ścia.


        Zresz­tą, je­że­li mam być szcze­ra, nie mia­ła­bym dość cier­pli­wo­ści, by zaj­mo­wać się co­dzien­nie i sta­le po­li­ty­ką. Już nie mó­wiąc o tym, że trud­no by mi by­ło zna­leźć na nią dość cza­su. Kil­ka ra­zy przy­słu­chi­wa­łam się dys­ku­sjom w Sej­mie. To jest po­twor­nie nud­ne. Wy­cho­dzą na try­bu­nę róż­ni pa­no­wie i go­dzi­na­mi mó­wią o rze­czach ab­so­lut­nie nie­in­te­re­su­ją­cych.


        Do­brze jed­nak, że przy­po­mnia­ła mi się Da­niel­le Dar­rieux. Nie by­łam jesz­cze na jej ostat­nim fil­mie, a wiem od Musz­ki, że To­to był dwa ra­zy. Jest na­praw­dę prze­ślicz­na, ale jed­nak ma nos nie­ład­ny. Po ta­kim wa­ria­cie jak To­to wszyst­kie­go moż­na się spo­dzie­wać. Po­tra­fi po­je­chać dla niej choć­by do Hol­ly­wo­od. I tak by to mu nic nie po­mo­gło, bo prze­czy­ta­łam w „Ki­nie”, że jest za­męż­na i w mę­żu za­ko­cha­na. A pie­nią­dze To­ta jej nie za­im­po­nu­ją. Sa­ma za­ra­bia mi­lio­ny.


        Nie­raz już przy­cho­dzi­ło mi na myśl, że i ja mo­gła­bym grać w fil­mach. Je­że­li cho­dzi o uro­dę, to na pew­no nie ustę­pu­ję żad­nej z na­szych gwiazd i mo­gę rów­nać się z wie­lo­ma za­gra­nicz­ny­mi. Przy mo­im wzro­ście 160 cm i wa­dze 53 kg nie wy­glą­da­ła­bym mniej zgrab­nie od naj­lep­szych. Je­stem rów­nież fo­to­ge­nicz­na. Ma się ro­zu­mieć, nie pra­gnę wca­le zo­stać ak­tor­ką, ale za­grać raz, na przy­kład pod pseu­do­ni­mem, bar­dzo bym chcia­ła. Są­dzę, że i Ja­cek nic nie miał­by prze­ciw­ko te­mu. Prze­cież kie­dyś gra­ła księż­na Sa­pie­ży­na i in­ne pa­nie z naj­lep­sze­go to­wa­rzy­stwa. Na pen­sji nie­raz bra­łam udział w przed­sta­wie­niach ama­tor­skich i nasz po­lo­ni­sta (a on się znał na tym) twier­dził, że nie­wąt­pli­wie mam ta­lent.


        Idea ta tak mnie opa­no­wa­ła, że na­tych­miast po­sta­no­wi­łam za­te­le­fo­no­wać do To­ta, by wśród swo­ich sto­sun­ków wy­szu­kał ko­goś, kto mógł­by mnie wpro­wa­dzić do fil­mu. Na nie­szczę­ście To­ta nie za­sta­łam w do­mu.


        Po­je­cha­li­śmy z Jac­kiem na go­dzin­kę do ka­wiar­ni „Eu­ro­pej­skiej”, gdzie spo­tka­li­śmy spo­ro zna­jo­mych. Wszyst­kich na­mó­wi­łam na ki­no, a póź­niej po­szli­śmy do „Bri­sto­lu” na ko­la­cję.


        Już wcho­dząc na sa­lę zo­ba­czy­łam ją: sie­dzia­ła ze stry­jem Al­bi­nem, z me­ce­na­sem Nie­przyc­kim i z ta­kim jed­nym pa­nem od wy­ści­gów. Z uwa­gą przy­glą­da­łam się z uko­sa Jac­ko­wi. Uda­wał, że nie pa­trzy w tam­tą stro­nę, lecz przy­bladł z lek­ka i czuł się skrę­po­wa­ny. Nie­trud­no by­ło do­my­ślić się, dla­cze­go.


        Już to, że zo­ba­czył ją nie­spo­dzie­wa­nie, mu­sia­ło go wy­trą­cić z rów­no­wa­gi. Na do­bi­tek prze­ra­zić go mu­sia­ło jej to­wa­rzy­stwo: stryj Al­bin. Wpraw­dzie Ja­cek sam nie utrzy­my­wał z nim sto­sun­ków i wie­dział, że nikt z ro­dzi­ny ze stry­jem się nie ko­mu­ni­ku­je, jed­nak mu­sia­ło go to prze­stra­szyć. Skom­bi­no­wa­łam to so­bie od ra­zu.


        Praw­dę mó­wiąc tro­szecz­kę spo­dzie­wa­łam się, że ją tu za­sta­nie­my i cie­ka­wa by­łam re­ak­cji oboj­ga. Otóż miss Nor­mann za­cho­wy­wa­ła się zu­peł­nie swo­bod­nie. Gdy kil­ka ra­zy spoj­rza­ła w na­szym kie­run­ku, zro­bi­ła to z po­zor­ną obo­jęt­no­ścią i moż­na by­ło od­nieść wra­że­nie, że wca­le Jac­ka nie zna. Raz jed­nak ich oczy spo­tka­ły się. Sku­pi­łam ca­łą uwa­gę, by nic nie stra­cić z tej chwi­li. W spoj­rze­niu Jac­ka był jak­by gniew, jej oczy prze­śli­znę­ły się po nim bez żad­ne­go wy­ra­zu.


        To mu­si być nie­bez­piecz­na ko­bie­ta.


        Umyśl­nie za­czę­łam przy­mi­lać się do Jac­ka. Ro­bi­łam to bar­dzo de­mon­stra­cyj­nie, zmu­sza­jąc go tym jed­no­cze­śnie do wza­jem­nych czu­ło­ści. Usi­ło­wał wpraw­dzie ja­koś mnie zmo­de­ro­wać, lecz nie ustą­pi­łam. Wresz­cie po­wie­dzia­łam mu, że chcę za­tań­czyć. Gdy ocią­gał się przez mo­ment, z oba­wy, by nie wy­my­ślił ja­kie­go wy­krę­tu, wsta­łam i wy­cią­gnę­łam doń rę­kę.


        Wi­dzia­łam, że był zły, bo uśmie­chał się nie­na­tu­ral­nie. To­też gdy zna­leź­li­śmy się wśród tań­czą­cych par, ode­zwa­łam się doń pół­gło­sem:


        – Nie ro­zu­miem, co się z to­bą sta­ło?


        – Ze mną? – za­py­tał, że­by zy­skać na cza­sie.


        – Daw­niej tak lu­bi­łeś ta­niec.


        – Dla­cze­go daw­niej? – udał obu­rze­nie. – Za­wsze prze­pa­dam za tań­cem z to­bą.


        – Dla­cze­go w ta­kim ra­zie masz mi­nę ta­ką, jak­by cię pro­wa­dzo­no na sza­fot?


        – Co ty wy­ga­du­jesz?! – za­śmiał się nie­szcze­rze.


        – Trzy­masz mnie sztyw­no, wy­glą­dasz tak, jak­byś przez grzecz­ność po­pro­sił mnie do tań­ca.


        Ja­cek skrzy­wił się.


        – Masz do mnie ja­kieś dziw­ne pre­ten­sje. Je­stem tro­chę zmę­czo­ny. To wszyst­ko.


        Wła­śnie mi­ja­li­śmy sto­lik tej ko­bie­ty. Piesz­czo­tli­wym ru­chem pal­ców po­gła­dzi­łam je­go dłoń. Ona wpraw­dzie te­go nie do­strze­gła, lecz Ja­cek po­czer­wie­niał i wi­dzia­łam, jak mu się za­ci­snę­ły szczę­ki. On się mu­si bać tej ko­bie­ty.


        Po­wie­dzia­łam per­fid­nie:


        – Za­cho­wu­jesz się tak, jak­byś chciał za­de­mon­stro­wać, że nu­dzą cię i mę­czą mo­je czu­ło­ści.


        Ja­cek z lek­ka zmarsz­czył brwi i zmu­sza­jąc się do przy­jem­ne­go wy­ra­zu twa­rzy bąk­nął:


        – Sa­ma wiesz, że to nie­praw­da.


        – Być mo­że – na­le­ga­łam. – Ale ty chcesz, by wszy­scy tu na sa­li po­my­śle­li, że to praw­da.


        – Za­pew­niam cię, Ha­necz­ko, że to uro­je­nia.


        – A ja cię za­pew­niam, że już ni­g­dy z to­bą nie za­tań­czę.


        – Do­praw­dy cię nie ro­zu­miem. Masz do mnie pre­ten­sje o to, co wca­le nie ist­nie­je. A po­za tym mo­gła­byś się zdo­być na ty­le wy­ro­zu­mia­ło­ści, by uznać, że każ­de­mu wol­no cza­sa­mi nie mieć uspo­so­bie­nia do tań­ca.


        – Ow­szem, uzna­ję to. Ale w ta­kim ra­zie dla­cze­go pro­si­łeś mnie do tań­ca?


        Ja­cek przy­gryzł war­gi.


        – Wy­bacz, ale to ty chcia­łaś.


        – Więc cóż z te­go?... Mo­głeś prze­cież po­wie­dzieć, że nie masz ocho­ty, że ci już zbrzy­dłam do resz­ty, że... Czy ja wiem... Ze wsty­dzisz się ze mną tań­czyć, że...


        Prze­rwał mi co­kol­wiek za moc­nym ści­śnię­ciem mo­jej rę­ki. Był bar­dzo zły. Nie wiem dla­cze­go, ale opa­no­wa­ło mnie ta­kie roz­draż­nie­nie, że nie mo­głam po­wstrzy­mać przy­krych słów:


        – Je­że­li chcesz, bym krzyk­nę­ła z bó­lu, ści­śnij mi rę­kę moc­niej.


        – Słu­chaj, Ha­necz­ko – ode­zwał się stłu­mio­nym gło­sem – co ci za­wi­ni­łem?... Przy­zna­ję, że nie chcia­łem tań­czyć, i gdy­byś nie wsta­ła, pro­sił­bym, byś wy­bra­ła in­ne­go tan­ce­rza. Po­nie­waż jed­nak już wsta­łaś, nie wy­pa­da­ło mi zro­bić nic in­ne­go, jak wstać rów­nież.


        – Tak – przy­zna­łam. – Być mo­że. Ale czy nie uwa­żasz, że wy­pa­da też, tań­cząc z żo­ną, przy­naj­mniej uda­wać, że nie jest to dla cie­bie tor­tu­rą.


        Or­kie­stra skoń­czy­ła grać i wró­ci­li­śmy do sto­li­ka, po­róż­nie­ni i pod­nie­ce­ni sprzecz­ką. Przez tchó­rzo­stwo Jac­ka (a mo­że i przez mo­je roz­draż­nie­nie) ca­ły plan mi się nie udał. Za­le­ża­ło mi na tym, by po­ka­zać tej wy­drze, że Ja­cek jest we mnie za­ko­cha­ny. Tym­cza­sem wy­szło coś wręcz prze­ciw­ne­go. Na­wet przy na­szym sto­li­ku wszy­scy spo­strze­gli, że­śmy się kłó­ci­li, i ktoś na ten te­mat zro­bił kil­ka nie­mą­drych dow­ci­pów.


        Pod­czas na­stęp­ne­go tań­ca zja­wił się To­to. Oczy­wi­ście za­raz mnie po­pro­sił, lecz od­mó­wi­łam.


        I tu Ja­cek wy­ka­zał się swo­ją kla­są! Gdy na­stęp­nie za­gra­no wal­ca, uśmiech­nię­ty wstał i skło­nił się przede mną. Wi­docz­nie prze­ła­mał w so­bie oba­wę przed tą ko­bie­tą al­bo zląkł się, że ja się na nie­go po­waż­nie po­gnie­wa­łam. W każ­dym bądź ra­zie dał no­wy do­wód, jak bar­dzo mnie ko­cha. Ach, gdy­bym mu mo­gła po­wie­dzieć, jak wie­le tej chwi­li od­czu­wa­łam dlań wdzięcz­no­ści.


        Był nie­zrów­na­nie szar­manc­ki, a po­nie­waż wal­ca tań­czy zna­ko­mi­cie, zwra­ca­li­śmy na sie­bie po­wszech­ną uwa­gę. gdy w dru­giej po­ło­wie zwol­ni­li­śmy tem­po, po­chy­lił się nad mo­im uchem i szep­nął:


        – Czy już te­raz do­brze? Wro­dzo­ny upór ka­zał mi nie pod­da­wać się od ra­zu.


        – Tak po­win­no by­ło być już wte­dy – po­wie­dzia­łam.


        – Masz ra­cję, ko­cha­nie. Tyl­ko wi­dzisz, wte­dy by­ło­by to nie­szcze­re, a te­raz jest naj­szczer­sze.


        Mil­czał chwi­lę i do­dał:


        – Ko­cham cię tak, jak już ni­g­dy ni­ko­go ko­chać nie bę­dę.


        By­łam zu­peł­nie szczę­śli­wa. I z te­go, co mi mó­wił, i z tych spoj­rzeń, któ­ry­mi wo­dzi­li za mną męż­czyź­ni, i z te­go, że tak ład­nie wy­glą­da­łam, i z te­go, że mia­łam prze­ślicz­ną su­kien­kę, któ­rej skrom­ność pod­kre­śla­ła jesz­cze bar­dziej mo­ją mło­dość w po­rów­na­niu z tą ru­dą wy­drą. Mia­ła wpraw­dzie na so­bie bar­dzo szy­kow­ną suk­nię wie­czo­ro­wą z pę­kiem stor­czy­ków, ale wy­glą­da­ła co naj­mniej na trzy­dziest­kę. Na do­brze za­kon­ser­wo­wa­ną trzy­dziest­kę.


        Mu­sia­ła ona to od­czuć, gdyż wkrót­ce wsta­ła i ca­łym to­wa­rzy­stwem prze­nie­śli się do cock­ta­il-ba­ru. Po­czci­wy To­to w ca­łej swo­jej na­iw­no­ści za­py­tał, zwra­ca­jąc się do mnie i do Jac­ka:


        – Czy nie wie­cie, kto to jest ta da­ma w to­wa­rzy­stwie pa­na Nie­men­tow­skie­go?


        Ja­cek zmie­szał się, a ja po­wie­dzia­łam:


        – Skąd­że mo­że­my wie­dzieć? Prze­cież nie jest dla cie­bie ta­jem­ni­cą, że z pa­nem Nie­men­tow­skim nie utrzy­mu­je­my żad­nych sto­sun­ków.


        To­to naj­nie­zręcz­niej w świe­cie mruk­nął:


        – Prze­pra­szam...


        Co­raz bar­dziej się dzi­wię, co ja mo­głam w nim wi­dzieć.


        Za­wsze ce­ni­łam u lu­dzi lot­ną in­te­li­gen­cję. Wy­obra­żam so­bie, ja­ki był­by To­to, gdy­by nie po­cho­dził ze swo­jej sfe­ry, gdy­by nie miał swo­jej kin­dersz­tu­by. I czym by mógł się wów­czas zaj­mo­wać? Zo­stał­by gro­omem lub ka­mer­dy­ne­rem. Gdy się ich obu wi­dzi ra­zem, To­to nie wy­trzy­mu­je naj­mniej­sze­go po­rów­na­nia z Jac­kiem. Ja­cek jest czu­ły, wraż­li­wy i go­rą­cy. Je­go opa­no­wa­nie, je­go dys­kret­ny spo­sób by­cia ni­ko­go uważ­ne­go nie zwio­dą. Naj­le­piej go okre­ślił Ja­ro­sław Iwasz­kie­wicz. Po­wie­dział mi kie­dyś:


        – To ro­man­tyk w skó­rze kla­sy­ka.


        Co praw­da nie­zbyt do­brze orien­tu­ję się w sen­sie te­go okre­śle­nia, ale nie ule­ga wąt­pli­wo­ści, że jest świet­ne. Ile­kroć ko­muś je po­wta­rzam, wszy­scy przy­zna­ją mi ra­cję.


        Wró­ci­li­śmy do do­mu w naj­więk­szej zgo­dzie.


      


    


  




  Nie­dzie­la


  

    Nie cier­pię nie­dziel. Są nud­ne, jed­no­staj­ne i bez­barw­ne. A przy tym swo­ją wy­jąt­ko­wo­ścią za­kłó­ca­ją nor­mal­ny bieg ży­cia. Na­gle przy­po­mi­na czło­wiek so­bie, że nie mo­że pójść do mia­ry, że nie mo­że ku­pić róż­nych rze­czy dla­te­go tyl­ko, że lu­dzie świę­tu­ją. Po­za tym wszy­scy krew­ni uwa­ża­ją nie­dzie­lę za naj­lep­szy dzień do od­wie­dzin i te­le­fo­nów. To strasz­ne, jak wie­lu czło­wiek ma krew­nych. Wła­ści­wie mó­wiąc, krew­ni są praw­dzi­wą udrę­ką. Za­sta­na­wia­łam się nad tym, jak by wy­glą­dał świat, gdy­by ja­koś ogra­ni­czyć po­kre­wień­stwa. Na przy­kład zo­sta­wić tyl­ko oj­ca i mat­kę. No i oczy­wi­ście dzie­ci.


    Ile­kroć po­my­ślę o dzie­ciach, za­wsze mi się ro­bi przy­kro. Halsz­ka ma cud­ną có­recz­kę, któ­rej oczy­wi­ście nie umie wy­cho­wy­wać. Wy­ro­śnie z niej na pew­no ra­róg. Musz­ka ma dwóch sy­nów. Wspa­nia­łe chło­pa­ki. Wszyst­kie py­ta­ją mnie, dla­cze­go do­tych­czas nie mam dzie­ci. Przy­znam się, że za­rów­no cie­szy to mnie i mar­twi. Są­dzę, że nie umia­ła­bym ba­wić się i zaj­mo­wać się so­bą, gdy­bym mia­ła dziec­ko. To jest coś tak roz­kosz­ne­go, że ze­środ­ko­wa­ła­bym w nim ca­łe swo­je ży­cie. Z dru­giej jed­nak stro­ny je­stem prze­cież bar­dzo mło­da i tak nie­wie­le do­tych­czas mia­łam od ży­cia. Ogar­nia mnie ra­dość, że jesz­cze je­stem wol­na, że nie gro­zi mi ko­niecz­ność prze­strze­ga­nia ja­kiejś die­ty i nie wy­ra­sta przede mną per­spek­ty­wa dłu­go­trwa­łe­go wy­co­fa­nia się z za­baw i z nor­mal­ne­go try­bu eg­zy­sten­cji. A jed­nak za­zdrosz­czę i Halsz­ce, i Musz­ce. W do­dat­ku Ja­cek już kil­ka ra­zy wspo­mniał o tym, że nasz dzie­cin­ny po­kój jest pu­sty.


    Po­sia­da­nie dziec­ka spra­wia wpraw­dzie wie­le kło­po­tów, ale ma też i plu­sy. Męż­czy­znom to się bar­dzo po­do­ba. Pa­mię­tam w Ri­mi­ni ta­ką Dun­kę czy Ho­len­der­kę, któ­ra cho­dzi­ła na pro­me­na­dę ze swo­im pię­cio­let­nim chłop­czy­kiem. Wprost ko­kie­to­wa­ła nim wszyst­kich. Ubie­ra­ła go cu­dow­nie w ak­sa­mit­ny gra­na­to­wy gar­ni­tu­rek lub w bia­ły pi­ko­wy. Mu­sia­ła go wy­tre­so­wać. Ina­czej nie za­cze­piał­by wszyst­kich pa­nów. Ale ro­bił to z ta­kim wdzię­kiem, że ża­den z nich nie po­tra­fił się oprzeć.


    W re­zul­ta­cie wciąż by­ła oto­czo­na pra­wie tak jak ja.


    Mój Bo­że! Tak my­ślę o po­sia­da­niu dziec­ka, a jesz­cze sa­ma nie wiem, czym nie po­win­na bło­go­sła­wić te­go, że je­ste­śmy bez­dziet­ni. Prze­cież jesz­cze nie wia­do­mo, jak skoń­czy się spra­wa z tą bel­gij­ską An­giel­ką. Stryj dziś nie te­le­fo­no­wał. Wi­docz­nie nie ma żad­nych no­wych wia­do­mo­ści. Ja­cek przez ca­ły dzień był w do­mu, tyl­ko ko­ło szó­stej na­mó­wi­łam go, by po­szedł do mo­ich ro­dzi­ców. Osta­tecz­nie na­praw­dę czu­li się ura­że­ni ty­mi kil­ko­ma wy­pad­ka­mi je­go nie­uwa­gi.


    Pod­czas je­go nie­obec­no­ści wy­ję­łam zza wan­ny pacz­kę Ro­ber­ta i scho­wa­łam ją w bie­liź­niar­ce. On tam ni­g­dy nie za­glą­da. Co zaś do­ty­czy służ­by, mo­gę prze­cież cho­wać klucz do to­a­le­ty.


    Swo­ją dro­gą po­stą­pi­łam mo­że zbyt lek­ko­myśl­nie, do­ma­ga­jąc się od Jac­ka, by skło­nił ciot­kę Mag­da­le­nę do wy­jaz­du. Mam te­raz mnó­stwo idio­tycz­nych spraw na gło­wie. Prze­cież to jest non­sens, bym zaj­mo­wa­ła się dys­po­no­wa­niem, pil­no­wa­niem ter­mi­nów pra­nia itp., zwłasz­cza te­raz, gdy gnę­bi mnie ty­le nie­szczęść. Go­spo­sia, któ­rą wzię­łam, jest szczy­tem nie­za­rad­no­ści. Wciąż zwra­ca się do mnie z py­ta­nia­mi o ja­kieś głup­stwa. A już mo­wy nie ma o tym, by umia­ła uło­żyć me­nu, czy wie­dzieć, jak roz­sa­dzić go­ści. Ja­cek dziś po raz trze­ci do­stał na pierw­sze śnia­da­nie her­ba­tę, któ­rej nie zno­si. Jak du­żą spra­wi­ło mu to przy­krość, w tym naj­lep­szy do­wód, że sam mi to po­wie­dział.


    Kto wie, czy nie by­ło­by wska­za­ne na­pi­sać do ciot­ki Mag­da­le­ny. Osta­tecz­nie jej wy­jazd za­ła­twio­ny zo­stał w spo­sób zu­peł­nie przy­zwo­ity i wszy­scy wza­jem­nie mo­że­my uda­wać, że na­sze roz­sta­nie nie by­ło wy­ni­kiem żad­nych nie­po­ro­zu­mień, lecz po pro­stu chę­cią, by cio­cia od­po­czę­ła.


    Mu­szę się na­ra­dzić z Jac­kiem.


  




  Po­nie­dzia­łek


  

    Wpraw­dzie stryj Al­bin mi o tym wspo­mniał, ale zu­peł­nie nie by­łam na to przy­go­to­wa­na. Miss Eli­sa­beth Nor­mann wczo­raj wie­czo­rem wy­je­cha­ła do Kry­ni­cy. Praw­do­po­dob­nie nie na dłu­go, gdyż na­dal za­trzy­ma­ła swój nu­mer w ho­te­lu. Stryj dał mi do zro­zu­mie­nia, że miał­by rów­nież wiel­ką ocho­tę po­je­chać za nią, lecz nie po­zwa­la­ją mu na to róż­ne spra­wy. Do­my­ślam się, że po pro­stu brak mu go­tów­ki.


    A zresz­tą nie za­le­ży mi na tym, by stryj do Kry­ni­cy je­chał. Mo­że by­ło­by rze­czą naj­roz­sąd­niej­szą, gdy­bym ja się tam uda­ła. W tam­tej­szych wa­run­kach, gdzie się za­wie­ra wie­le przy­god­nych zna­jo­mo­ści, nie­trud­no by­ło­by zbli­żyć się do niej nie wy­wo­łu­jąc jej po­dej­rzeń, że ty­le wiem o niej. Je­stem prze­ko­na­na, że znacz­nie le­piej niż stryj po­tra­fi­ła­bym skło­nić tę pa­nią do zwie­rzeń. Na przy­kład stryj nie po­tra­fi przy­ci­snąć jej do mu­ru w związ­ku z ję­zy­kiem pol­skim. Twier­dzi, że nie­po­dob­na skie­ro­wać roz­mo­wy z nią na ten te­mat.


    W re­zul­ta­cie wszyst­ko spa­da na mnie. Ja mu­szę o wszyst­kim my­śleć, wszyst­ko prze­wi­dy­wać. Zni­kąd nie mam żad­nej po­mo­cy.


    Ja­cek zno­wu jest bar­dzo za­ję­ty. Na świe­cie dzie­ją się waż­ne rze­czy. Bez ustan­ku przy­jeż­dża­ją ku­rie­rzy dy­plo­ma­tycz­ni. Ja­cek mó­wi, że wy­buch woj­ny jest bar­dzo moż­li­wy. Te­go by jesz­cze bra­ko­wa­ło! Wpraw­dzie są­dzę, że by­ło wie­le prze­sa­dy w opo­wia­da­niach lu­dzi star­szych o ubie­głej woj­nie, ale jed­nak po­zo­sta­je nie­za­prze­czo­nym fak­tem, że trze­ba by­ło ja­dać ja­kieś świń­stwa, gdyż pro­duk­ty zdro­ża­ły, no i mo­wy nie by­ło o spro­wa­dza­niu cze­goś z za­gra­ni­cy.


    Je­że­li woj­na wy­buch­nie, Ja­cek bę­dzie mu­siał iść na front, a To­to rów­nież. Uło­ży­łam już so­bie ra­zem z Tu­lą, że wstą­pi­my do Czer­wo­ne­go Krzy­ża ja­ko sio­stry mi­ło­sier­dzia. W kor­ne­cie, któ­ry tak świet­nie uwy­dat­nia owal mo­jej twa­rzy, wy­glą­dam wręcz prze­ślicz­nie. A po­za tym strój sio­stry mi­ło­sier­dzia da­je ko­bie­cie un ca­chet de vir­gi­ni­te.


    Prze­ra­ża mnie tyl­ko myśl o ma­skach ga­zo­wych. Nie dość, że się w nich po­twor­nie wy­glą­da, ale na do­da­tek czło­wiek się po pro­stu du­si. I wchła­nia wstręt­ny za­pach gu­my. Po co lu­dzie urzą­dza­ją woj­ny? Ro­zu­miem jesz­cze, gdy­by urzą­dza­li ta­kie pięk­ne i ma­low­ni­cze jak za cza­sów Na­po­le­ona czy Kmi­ci­ca.


    Ale nie­daw­no prze­czy­ta­łam w „The Lon­don News” opis przy­szłej woj­ny. To wstręt­ne. Męż­czyź­ni bę­dą sie­dzie­li w oko­pach i za­sy­py­wa­li się wza­jem­nie gra­dem po­ci­sków, a ko­bie­ty w mia­stach bę­dą mu­sia­ły wciąż ukry­wać się w schro­nach prze­ciw­lot­ni­czych przed bom­ba­mi, ga­za­mi, bak­te­ria­mi cho­le­ry i in­ny­mi okrop­no­ścia­mi. Wo­da w rze­kach bę­dzie za­tru­ta i za­ka­żo­na róż­ny­mi epi­de­mia­mi. Wszyst­kie sa­mo­cho­dy zo­sta­ną za­re­kwi­ro­wa­ne. Ko­le­je też bę­dą wy­łącz­nie na usłu­gi woj­ska. I po­my­śleć, po co to wszyst­ko?! Po to, że je­den kraj dru­gie­mu chce ode­brać ja­kiś ka­wa­łek zie­mi. Gdy­by to ode mnie za­le­ża­ło, wo­la­ła­bym prze­nieść Pol­skę gdzieś na od­le­gły ko­niec świa­ta, na przy­kład do Au­stra­lii. Tam na­resz­cie mie­li­by­śmy spo­kój.


    Wa­cek Mia­now­ski był kon­su­lem w Au­stra­lii i mó­wił, że tam jest bar­dzo przy­jem­nie. Są te­atry, ki­na, za­wo­dy spor­to­we, klu­by i wszyst­ko jak w Eu­ro­pie. Naj­dziw­niej­sze jest to, że miesz­kań­cy Au­stra­lii to sa­mi prze­stęp­cy. An­gli­cy wy­wo­zi­li ich tam ty­sią­ca­mi i wy­pusz­cza­li na wol­ność. To znacz­nie lep­szy sys­tem niż nasz. U nas się nie­po­trzeb­nie trzy­ma ich w wię­zie­niach ca­ły­mi la­ta­mi. Oczy­wi­ście po wyj­ściu z wię­zie­nia zno­wu po­wra­ca­ją do swe­go pro­ce­de­ru. I tak w kół­ko. W Au­stra­lii na­to­miast od ra­zu po­rząd­nie­ją. Wa­cek był tam zda­je się trzy la­ta, a za­pew­niał mnie, że ani ra­zu go nie okra­dli.


    Swo­ją dro­gą to mu­si być nie­sły­cha­nie cie­ka­we, ta­kie spo­łe­czeń­stwo skła­da­ją­ce się z sa­mych zbrod­nia­rzy. Nie dzi­wię się tym dziew­czę­tom an­giel­skim, któ­re chęt­nie zga­dza­ją się je­chać tam ca­ły­mi par­tia­mi i wy­cho­dzić za nich za mąż.


    Mu­szę o tym wszyst­kim po­mó­wić dzi­siaj na ba­lu w am­ba­sa­dzie bry­tyj­skiej. Mam suk­nię z bia­łe­go tiu­lu z praw­dzi­wy­mi ko­ron­ka­mi. Wy­glą­dam w niej bar­dzo efek­tow­nie. Cie­ka­wa je­stem, czy pa­ni de Ro­chen­dier bę­dzie mia­ła ład­niej­szą. To­to mó­wił mi, że otrzy­mał z Lon­dy­nu ostat­ni mo­del koł­nie­rzy­ków fra­ko­wych o mon­stru­al­nie wy­gię­tych ro­gach. Ra­dzi­łam mu, by te­go nie na­kła­dał. Męż­czy­zna do­brze ubra­ny po­wi­nien za­wsze w mo­dzie spóź­niać się przy­naj­mniej o mie­siąc. Pod tym wzglę­dem Ja­cek ma ra­cję.


  




  Wto­rek


  

    Więc sta­ło się to naj­gor­sze, cze­go moż­na by­ło się spo­dzie­wać!


    Po­sta­ram się opo­wie­dzieć wszyst­ko spo­koj­nie i sys­te­ma­tycz­nie. Po­nie­waż z ba­lu wró­ci­łam po szó­stej, spa­łam pra­wie do pierw­szej. Gdy wsta­łam, Jac­ka już nie by­ło w do­mu. Za du­żo pi­łam szam­pa­na i dla­te­go tro­chę mnie bo­la­ła gło­wa. Po­sta­no­wi­łam więc do wie­czo­ra nie wy­cho­dzić i w związ­ku z tym nie ubie­rać się. Po za­ła­twie­niu kil­ku te­le­fo­nów, za­mie­rza­łam wła­śnie za­jąć się upo­rząd­ko­wa­niem mo­ich no­ta­tek, gdy przy­szedł Jó­zef i za­mel­do­wał, że w przed­po­ko­ju cze­ka ja­kiś po­sła­niec z li­stem, któ­ry mu ka­za­no od­dać mi do rąk wła­snych.


    W pierw­szej chwi­li po­my­śla­łam, że To­to wy­kom­bi­no­wał dla mnie ja­kiś no­wy pre­zen­cik. On lu­bi ta­kie nie­do­rzecz­ne nie­spo­dzian­ki. Nie prze­czu­wa­łam nic złe­go.


    W przed­po­ko­ju stał naj­zwy­klej­szy po­sła­niec: sta­ry, zgar­bio­ny czło­wiek z si­wą bród­ką i z czer­wo­ną czap­ką w rę­ku. Nie przyj­rza­ła­bym mu się na­wet, gdy­by nie to, że po­wie­dział:


    – Mo­że sza­now­na pa­ni z ła­ski swej za­mknie drzwi.


    Obej­rza­łam się. Rze­czy­wi­ście zo­sta­wi­łam za so­bą otwar­te drzwi do ga­bi­ne­tu. Tro­chę się za­nie­po­ko­iłam.


    – Dla­cze­go mam za­mknąć?


    – Za­raz to sza­now­nej pa­ni wy­ja­śnię.


    Spoj­rza­łam nań nie­uf­nie, lecz po­my­śla­łam so­bie, że prze­cież ta­ki sta­ru­szek nie mo­że mieć żad­nych złych za­mia­rów. Gdy za­mknę­łam drzwi, wy­cią­gnął do mnie rę­kę i szep­nął:


    – Ha­necz­ko!...


    Omal nie krzyk­nę­łam z prze­ra­że­nia. Od­sko­czy­łam w tył. O ile mo­gę so­bie przy­po­mnieć, ra­czej zda­wa­ło mi się, że mam do czy­nie­nia z wa­ria­tem. No, bo pro­szę so­bie wy­obra­zić: przy­gar­bio­ny sta­rzec o nie­chluj­nym wy­glą­dzie ze­wnętrz­nym i zmierz­wio­nych, si­wych wło­sach wy­cią­ga rę­kę i szep­cze do mnie tak, jak­by­śmy by­li w naj­in­tym­niej­szych sto­sun­kach. W do­dat­ku ma jesz­cze czer­wo­ne ob­wód­ki do­oko­ła oczu. Prze­cież to okrop­ne!


    – Więc nie po­zna­jesz mnie? – po­wie­dział.


    I te­raz wła­śnie go po­zna­łam. To był Ro­bert. Ale jak okrop­nie się zmie­nił! Ja­kie strasz­ne mu­sia­ły być je­go przej­ścia, sko­ro wy­glą­dał na­praw­dę sta­ro, nie­za­leż­nie od cha­rak­te­ry­za­cji, i ta cha­rak­te­ry­za­cja! Mo­gła­bym przy­glą­dać mu się go­dzi­na­mi i nie wie­dzieć, że to on.


    – Nie po­zna­jesz mnie? – po­wtó­rzył.


    Ze stra­chu i wra­że­nia nie mo­głam z sie­bie wy­do­być gło­su. Rę­ce mi drża­ły.


    – Po­zna­ję – zdo­ła­łam wy­mó­wić.


    – Nie mam wie­le cza­su, ko­cha­na. Przy­sze­dłem tyl­ko po to, by ode­brać, coś wy­ję­ła z sej­fu. In­nym, ra­zem, za dwa, trzy dni, za­te­le­fo­nu­ję do cie­bie. Czy masz tę pacz­kę?


    Ski­nę­łam gło­wą


    – Ow­szem, mam. Ser­ce wa­li­ło mi jak mło­tem.


    – To do­brze – mó­wił. – To do­sko­na­le. Je­stem ci nie­wy­mow­nie wdzięcz­ny. A te­raz pro­szę cię, Ha­necz­ko, śpiesz się. I po­sta­raj się tak przy­nieść mi tę pacz­kę, by nikt z do­mow­ni­ków nie wi­dział. Bar­dzo mi na tym za­le­ży. Gdzie ją masz?


    – W sy­pial­ni, w bie­liź­niar­ce.


    – Więc śpiesz się.


    Trzę­sły się po­de mną no­gi i krę­ci­ło mi się w gło­wie. Jak na złość nie mo­głam zna­leźć klu­czy­ka od bie­liź­niar­ki. Mi­nę­ło chy­ba do­brych pięć mi­nut, za­nim wy­do­by­łam pacz­kę i wró­ci­łam do przed­po­ko­ju.


    Przy­wi­tał mnie nie­mal gniew­nie:


    – Coś ro­bi­ła tak dłu­go?! Mów za­raz, coś ro­bi­ła! Gdzie masz te­le­fon?


    Gwał­tow­nie ści­snął mnie za rę­kę. By­łam tak oszo­ło­mio­na, że nie wie­dzia­łam, jak za­re­ago­wać.


    – Pro­szę mnie pu­ścić – szep­nę­łam. – Szu­ka­łam tej pacz­ki.


    Za­po­dział mi się gdzieś klucz od bie­liź­niar­ki.


    – Gdzie masz te­le­fon? – za­sy­czał, co­raz moc­niej ści­ska­jąc mo­ją rę­kę.


    – Tu­taj obok, w ga­bi­ne­cie.


    Pa­trzył mi w oczy groź­nie i nie­na­wist­nie. Wy­glą­dał strasz­nie. Ileż okru­cień­stwa mu­si być w tym czło­wie­ku! Od­su­nął mnie w spo­sób bru­tal­ny i wszedł do ga­bi­ne­tu. Do­pie­ro stwier­dziw­szy, że rze­czy­wi­ście tu znaj­du­je się te­le­fon, uspo­ko­ił się nie­co i za­czął roz­pa­ko­wy­wać pacz­kę.


    Na­gle z je­go ust wy­rwa­ło się obrzy­dli­we prze­kleń­stwo i z fu­rią ci­snął pacz­kę o zie­mię. Na dy­wa­nie roz­sy­pa­ły się skraw­ki ga­zet. Spoj­rzał na mnie z wście­kło­ścią i po­wie­dział przez za­ci­śnię­te zę­by:


    – To wszyst­ko przez cie­bie! Dla­cze­goś nie po­szła do ban­ku te­go dnia, gdyś otrzy­ma­ła mój list? Zdą­ży­li zna­leźć i za­mie­nić. Dla­cze­goś nie po­szła od ra­zu?


    Zbli­żył swo­ją twarz do mo­jej i wprost ze stra­chu skła­ma­łam:


    – Ależ po­szłam. Od ra­zu...


    – Kła­miesz! – pra­wie krzyk­nął. – Po­szłaś na­za­jutrz o je­de­na­stej. By­łem idio­tą, że to­bie po­wie­rzy­łem to za­da­nie!


    Kop­nął no­gą roz­rzu­co­ne ga­ze­ty mó­wiąc:


    – Zresz­tą już te­raz to jest wszyst­ko jed­no. A te­raz słu­chaj: Masz mil­czeć jak grób. Gdy­byś mnie wy­da­ła, że tu by­łem, za­bił­bym cię z zim­ną krwią. Pa­mię­taj, że umiem do­trzy­my­wać swo­ich obiet­nic, ro­zu­miesz?


    – Ro­zu­miem.


    – Ni­ko­mu nie po­wiesz?


    – Ni­ko­mu.


    Po­gro­ził mi pię­ścią i do­rzu­cił:


    – Pa­mię­taj!


    To po­wie­dziaw­szy od­wró­cił się i bez sło­wa po­że­gna­nia wy­szedł. Jak­że trud­no zna­leźć wy­ra­zy na to, by okre­ślić, co się wów­czas we mnie dzia­ło. Wiem jed­no, że ule­głam cał­ko­wi­cie pierw­sze­mu prze­moż­ne­mu wra­że­niu: oto ten czło­wiek był kimś zu­peł­nie in­nym. Wraz z po­wierz­chow­no­ścią zmie­nił swo­ją treść. On, któ­ry umiał ob­da­rzać mnie naj­cu­dow­niej­szy­mi sło­wa­mi piesz­czot, dziś mó­wił do mnie jak do naj­więk­sze­go wro­ga. Pa­trzył na mnie jak na mar­twy a nie­na­wist­ny przed­miot. Wów­czas tyl­ko to zro­zu­mia­łam. Ogar­nął mnie przede wszyst­kim ja­kiś bez­brzeż­ny, przej­mu­ją­cy wstyd, wstyd zdep­ta­nej am­bi­cji, wstyd wła­snej ła­two­wier­no­ści, wstyd, że mo­głam wie­rzyć te­mu czło­wie­ko­wi.


    Po­trak­to­wał mnie jak słu­żą­cą. Jesz­cze go­rzej. Trzask za­my­ka­nych drzwi wyj­ścio­wych ode­zwał się we mnie echem rze­czy­wi­sto­ści. Nie wiem, po co po­bie­głam do sa­lo­nu, nie wiem, czy obu­dzi­ła się wów­czas chęć na­tych­mia­sto­wej ze­msty, czy po pro­stu zro­bi­łam to od­ru­cho­wo. Wiem, że z ca­łą wy­ra­zi­sto­ścią pa­mię­ta­łam o in­struk­cji ma­jo­ra. Na­le­ża­ło po­dejść do okna i dać znak po­ru­sze­niem fi­ran­ki. Co praw­da uprzy­tom­ni­łam so­bie rów­nież, że wi­docz­nie od daw­na za­nie­cha­no ob­ser­wa­cji mo­ich okien. Nie wi­dy­wa­łam na uli­cy ni­ko­go, kto by się w nie wpa­try­wał. W pra­gnie­niu uka­ra­nia Ro­ber­ta zro­dził się te­raz żal do ma­jo­ra. Dla­cze­go go nie pil­no­wa­li? Oto te­raz mie­li­by go w rę­ku.


    Ni­g­dy do­tych­czas nie prze­ży­wa­łam ta­kie­go wzbu­rze­nia. Czu­łam się wręcz zni­we­czo­na, do­tknię­ta w naj­bo­le­śniej­szy spo­sób, upo­ko­rzo­na. Więc kła­mał, że mnie ko­cha, więc oszu­ki­wał mnie bez­czel­nie! Więc chciał mnie użyć tyl­ko ja­ko na­rzę­dzia swo­ich pod­łych ma­chi­na­cji. Jak­że szczę­śli­wa by­łam te­raz, że przy­naj­mniej ma­chi­na­cja ta się nie uda­ła. Za­słu­żył na to. Za­słu­żył, by go uję­to. „Co ro­bić?” – my­śla­łam go­rącz­ko­wo. Już od okna chcia­łam za­wró­cić i biec do ga­bi­ne­tu, by te­le­fo­no­wać do ma­jo­ra, lecz zda­łam so­bie spra­wę, że i tak nie zdą­żą.


    W tej wła­śnie chwi­li uj­rza­łam Ro­ber­ta na do­le. Prze­cho­dził przez jezd­nię. Na­gle spo­śród prze­chod­niów wy­su­nął się ja­kiś ni­ski, gru­by pan i skie­ro­wał się w je­go stro­nę.


    Wów­czas sta­ło się coś strasz­ne­go. Ro­bert bły­ska­wicz­nym ru­chem wy­do­był z kie­sze­ni re­wol­wer. Roz­legł się je­den strzał, póź­niej dru­gi i trze­ci.


    Prze­chod­nie w pa­ni­ce ucie­ka­li we wszyst­kie stro­ny. Te­raz zo­ba­czy­łam, że ze sto­ją­ce­go opo­dal sa­mo­cho­du rów­nież strze­la ja­kiś je­go­mość w brą­zo­wym ka­pe­lu­szu. Ro­bert rzu­cił się w bok i za­czął biec w stro­nę skrzy­żo­wa­nia ulic. Za nim pę­dzi­ło dwu czy trzech lu­dzi. Oni strze­la­li do nie­go, on raz po raz od­wra­cał się i rów­nież do nich strze­lał.


    W po­wie­trzu roz­le­ga­ła się ka­no­na­da i skądś z da­le­ka gwizd­ki po­li­cyj­ne. Otwo­rzy­łam okno i wy­chy­li­łam się.


    Na ro­gu Ro­bert zo­ba­czył wi­docz­nie bie­gną­cych na­prze­ciw po­li­cjan­tów, gdyż za­trzy­mał się. Tej jed­nej chwi­li wy­star­czy­ło. Mu­sia­ło go ugo­dzić kil­ka kul na­raz, gdyż upadł jak ścię­ty ko­są.


    Wo­kół nie­go, na śnie­gu, szyb­ko za­czę­ła ro­snąć czer­wo­na pla­ma krwi.


    Wstrzą­snę­łam się i ode­szłam od okna. Zro­bi­ło mi się mdło. Przed ocza­mi wi­ro­wa­ły mi czer­wo­ne płat­ki. Ca­ły po­kój wo­kół mnie się za­ta­czał.


    Zdo­ła­łam do­brnąć do ka­na­py i tu upa­dłam nie­przy­tom­na.


    Do­pie­ro w go­dzi­nę póź­niej służ­ba mnie tu zna­la­zła. Jó­zef na­kry­wa­jąc do sto­łu w ja­dal­ni spo­strzegł, że spod drzwi od sa­lo­nu cią­gnie zim­no. Do­my­ślił się, że w sa­lo­nie mu­si być otwar­te okno i dla­te­go tam wszedł. Stra­ci­li tak gło­wę, że po­bie­gli po le­ka­rza. Wszak­że nim le­karz nad­szedł, go­spo­sia zdo­ła­ła mnie ocu­cić. Naj­gor­sze z te­go wszyst­kie­go by­ło to, że prze­le­ża­łam prze­szło go­dzi­nę w wy­zię­bio­nym po­ko­ju, ma­jąc na so­bie tyl­ko szla­fro­czek. Ka­tar już jest pew­ny, oby tyl­ko nie przy­plą­ta­ła się gry­pa. Tak nie lu­bię cho­ro­wać. Gdy mam ka­tar, nie mo­gę po­ka­zy­wać się ni­ko­mu, bo ko­niu­szek no­sa ro­bi mi się czer­wo­ny.


    Na szczę­ście przed przy­by­ciem Jac­ka zdą­ży­łam oprzy­tom­nieć o ty­le, że uprząt­nę­łam z ga­bi­ne­tu skraw­ki ga­zet, roz­sy­pa­ne przez Ro­ber­ta. Na­tych­miast po tym po­ło­ży­łam się do łóż­ka.


    Ca­ły dom jest ze­mo­cjo­no­wa­ny ulicz­ną strze­la­ni­ną. Każ­de ze służ­by przy­nio­sło in­ną re­la­cję. Na szczę­ście nikt z nich nie łą­czył zda­rze­nia z po­słań­cem, któ­ry był u mnie, a któ­re­go zresz­tą wi­dział tyl­ko Jó­zef. Po­nie­waż Jó­zef zdą­żył wy­biec na uli­cę już wte­dy, gdy by­ło po wszyst­kim, mo­gę nie oba­wiać się je­go ga­da­tli­wo­ści. Twier­dził, że na uli­cy po­strze­lo­no czło­wie­ka, któ­ry chciał ob­ra­bo­wać sklep ju­bi­ler­ski. Po­ko­jów­ka za­pew­nia­ła, że miał tu miej­sce ja­kiś dra­mat mi­ło­sny, gdyż pe­wien pan strze­lał do ko­bie­ty, idą­cej w to­wa­rzy­stwie dru­gie­go męż­czy­zny. Go­spo­sia od na­ocz­nych świad­ków wie­dzia­ła, że był to na­pad na po­li­cjan­ta. Ku­char­ka na­to­miast utrzy­my­wa­ła, że wy­ni­kła zwy­kła awan­tu­ra mię­dzy pi­ja­ka­mi.


    Z tej stro­ny mia­łam więc spo­kój. Zresz­tą Ja­cek przy­szedł­szy na obiad nie oka­zał więk­sze­go za­in­te­re­so­wa­nia tym zaj­ściem. Prze­stra­szył się tyl­ko fak­tem me­go omdle­nia i ro­bił mi wy­rzu­ty, że wy­glą­da­łam pod­czas strze­la­ni­ny oknem.


    – Tę cie­ka­wość mo­głaś prze­cież przy­pła­cić po­waż­nym ska­le­cze­niem – mó­wił.


    Do­brze się zło­ży­ło, że miał jesz­cze ja­kąś kon­fe­ren­cję na mie­ście. Mu­sia­łam zo­stać sa­ma. Mu­sia­łam ze­brać my­śli i za­sta­no­wić się nad ty­mi wstrzą­sa­ją­cy­mi zda­rze­nia­mi. Do­szłam do prze­ko­na­nia, że w pierw­szej chwi­li nie­słusz­nie tak su­ro­wo osą­dzi­łam Ro­ber­ta. Osta­tecz­nie je­go za­cho­wa­nie się aż nad­to da się uspra­wie­dli­wić. Moż­na ko­goś bar­dzo ko­chać, ale w ta­kim mo­men­cie, gdy gro­zi nam śmierć, nie za­pa­no­wać nad ner­wa­mi i po­wie­dzieć coś ostre­go lub na­wet nie­uprzej­me­go. W chwi­li gdy Ro­bert przy­szedł, nie zda­wa­łam so­bie jesz­cze spra­wy z sy­tu­acji, w ja­kiej się znaj­du­je. Po­my­śleć tyl­ko: w brud­nym ubra­niu po­słań­ca, z przy­kle­jo­ną bro­dą i w pe­ru­ce prze­my­kać się uli­ca­mi nie wie­dząc, czy pierw­szy lep­szy prze­cho­dzień nie czy­ha na je­go ży­cie.


    W do­dat­ku spo­ty­ka go ta­ki za­wód. Spo­dzie­wał się od­zy­skać swo­je rze­czy, ry­zy­ko­wał dla­te­go gło­wą i gdy otwie­ra pacz­kę, we­wnątrz znaj­du­je skraw­ki ga­zet. Trze­ba być anio­łem, by w ta­kich wa­run­kach za­pa­no­wać nad so­bą.


    Nie, sta­now­czo osą­dzi­łam go nie­spra­wie­dli­wie. Uprzy­tom­ni­łam te­raz so­bie, że przy­wi­tał mnie prze­cież nie­zwy­kle ser­decz­nie. Wy­buchł gnie­wem do­pie­ro wte­dy, gdy spo­tkał go za­wód. A nie po­że­gnał się po pro­stu dla­te­go, że prze­czu­wał wi­docz­nie wi­szą­ce w po­wie­trzu nie­bez­pie­czeń­stwo. Na­tu­ral­nie. Sko­ro stwier­dził, że za­war­tość pacz­ki za­mie­nio­no, mógł ła­two się do­my­ślić, że śle­dzo­no rów­nież te­go, kto pacz­kę z sej­fu za­brał, czy­li mnie. A sko­ro mnie śle­dzo­no – tak mu­siał ro­zu­mo­wać – ob­ser­wo­wa­no też dom, w któ­rym miesz­kam.


    Bie­dak. Czuł się na pew­no jak za­szczu­te zwie­rzę, na któ­re cza­tu­ją my­śli­wi.


    I co się z nim sta­ło? Czy zo­stał za­bi­ty, czy tyl­ko ran­ny? Go­spo­sia mó­wi­ła, że za­bra­no go do ka­ret­ki po­go­to­wia. Z te­go na­le­ża­ło­by wnio­sko­wać, że jesz­cze żył. Ty­le jed­nak by­ło krwi na śnie­gu. I cóż mu zresz­tą przyj­dzie z ży­cia? Ska­żą go i tak na śmierć al­bo na do­ży­wot­nie wię­zie­nie, sko­ro był aż tak nie­bez­piecz­nym szpie­giem. I dla mnie by­ło­by mo­że znacz­nie le­piej, gdy­by nie żył. Kto wie, czy nie wzy­wa­no by mnie ja­ko świad­ka do są­du. Wo­la­ła­bym otruć się, niż kom­pro­mi­to­wać się w ta­kim pro­ce­sie.


    Wszyst­kie­go na pew­no do­wiem się ju­tro z ga­zet. Za­sta­na­wia­łam się bar­dzo nad swo­im su­mie­niem. Czy je­stem i w ja­kim stop­niu win­na te­mu, co spo­tka­ło Ro­ber­ta. Mam chy­ba pra­wo są­dzić, że sta­łam się tyl­ko mi­mo­wol­ną spraw­czy­nią je­go nie­szczę­ścia. Bo gdy­bym o ni­czym nie da­wa­ła znać puł­kow­ni­ko­wi i tak wy­pad­ki po­to­czy­ły­by się tym sa­mym to­rem. Gdy­bym, tak jak te­go Ro­bert żą­dał w li­ście, po­szła do skryt­ki ban­ku, śle­dzo­no by mnie i mój dom. W zy­sku mia­ła­bym tyl­ko to, że uzna­no by mnie za wspól­nicz­kę szpie­ga. I by­ła­bym zgu­bio­na.


    Nie. Nic so­bie nie mam do wy­rzu­ce­nia. I jak­że bar­dzo się cie­szę, że Ro­bert wy­szedł ode mnie, nie po­dej­rze­wa­jąc mnie wca­le o kon­takt z puł­kow­ni­kiem. O ile cię­żej by­ło­by mu umie­rać, gdy­by wie­dział, że ko­bie­ta, któ­rą ko­cha, jest w zmo­wie z je­go prze­śla­dow­ca­mi.


    Przy­szło mi na­wet na myśl, że Ro­bert na­ra­ził się na śmierć nie tyl­ko dla­te­go, by ode­brać tę pacz­kę. Cóż w niej by­ło? Ja­kieś pla­ny fa­bry­ki i pie­nią­dze. Któż dla ta­kich dro­bia­zgów na­ra­ża wła­sne ży­cie?


    Nie po­wie­dział mi te­go, ale te­raz już je­stem pew­na, że głów­ną po­bud­ką je­go po­wro­tu do War­sza­wy by­ła chęć zo­ba­cze­nia mnie. Naj­wy­raź­niej mó­wił, że przy­szedł na mi­nu­tę, lecz wkrót­ce bę­dzie mógł wi­dzieć się ze mną dłu­żej. Je­go póź­niej­sze zde­ner­wo­wa­nie by­ło naj­zu­peł­niej uspra­wie­dli­wio­ne. Mu­szę prze­cież wziąć pod uwa­gę i to, jak się za­cho­wa­łam. By­łam tak za­sko­czo­na, że nie zdo­by­łam się na­wet na jed­no cie­płe sło­wo.


    Miał pra­wo my­śleć, że je­stem prze­ra­żo­na je­go wi­zy­tą, że je­stem z niej nie­za­do­wo­lo­na. To go roz­draż­ni­ło jesz­cze bar­dziej. Trze­ba umieć wejść w du­szę męż­czy­zny, by oce­nić traf­nie po­bud­ki je­go po­stę­po­wa­nia. Więk­szość ko­biet nie umie się na to zdo­być. Gdy­bym by­ła prze­cięt­ną isto­tą o po­wierz­chow­nym spo­so­bie my­śle­nia, zo­sta­ła­bym na pew­no przy swo­ich pierw­szych wra­że­niach i od­są­dzi­ła­bym Ro­ber­ta od czci i wia­ry, je­go, któ­ry przez naj­więk­sze nie­bez­pie­czeń­stwa prze­dzie­rał się, by mnie zo­ba­czyć.


    Ro­zu­miem te­raz, dla­cze­go trze­ba być tak ostroż­ną w są­dze­niu in­nych.


    O szó­stej zmie­rzy­łam tem­pe­ra­tu­rę. Mo­je prze­wi­dy­wa­nia spraw­dzi­ły się. Mam trzy­dzie­ści sie­dem i pięć. A po­nie­waż wciąż od­czu­wam chłód i dresz­cze, nie ule­ga wąt­pli­wo­ści, że go­rącz­ka wzra­sta. Ład­na hi­sto­ria. Bę­dę mu­sia­ła spę­dzić kil­ka dni, a mo­że na­wet i ty­dzień w łóż­ku. Oby z te­go nie wy­wią­za­ła się żad­na po­waż­na cho­ro­ba. Wpraw­dzie płu­ca mam zu­peł­nie zdro­we, ale ni­g­dy nic nie moż­na wie­dzieć. Ma­ma bar­dzo się prze­stra­szy­ła i przy­je­cha­ła do mnie, przy­wo­żąc z so­bą dok­to­ra Ja­rec­kie­go. Ona tyl­ko je­mu wie­rzy. Ja zresz­tą też mam do nie­go peł­ne za­ufa­nie, a po­za tym jest nie­sły­cha­nie mi­ły.


    Zba­dał mnie bar­dzo skru­pu­lat­nie i orzekł, że na ra­zie trud­no jest prze­wi­dzieć, co z te­go mo­że być. Są­dzi jed­nak, że bę­dzie to zwy­kła gry­pa, któ­ra szyb­ko mi­nie. Ma się ro­zu­mieć za­bro­nił mi wsta­wać z łóż­ka i za­pi­sał le­kar­stwa. Po­zwo­lił ja­dać wszyst­ko i przyj­mo­wać wi­zy­ty. Zwłasz­cza z te­go je­stem za­do­wo­lo­na. Le­żę te­raz w ślicz­nej pi­dża­mie z kre­mo­we­go je­dwa­biu i wy­glą­dam bar­dzo ład­nie. Po mie­ście, wśród zna­jo­mych ro­ze­szła się już wia­do­mość o mo­jej cho­ro­bie. Kil­ka­na­ście osób dzwo­ni­ło z za­py­ta­niem, jak się czu­ję. Za­in­te­re­so­wa­nie to tym jest więk­sze, że wszy­scy wią­żą mo­je za­cho­ro­wa­nie ze strze­la­ni­ną, o któ­rej już się też zdą­ży­li do­wie­dzieć.


    Gdy­byż przy­pusz­cza­li, gdy­byż mo­gli do­my­ślić się praw­dy! Uro­sła­bym od ra­zu na bo­ha­ter­kę dnia. To jed­nak bar­dzo przy­jem­nie czuć się kimś znacz­nie więk­szym, niż do­my­śla się oto­cze­nie. Ma się wów­czas prze­wa­gę nad ludź­mi, prze­wa­gę we­wnętrz­ną.


    Z nie­cier­pli­wo­ścią cze­kam ju­trzej­sze­go ran­ka i ga­zet. Mo­gła­bym wpraw­dzie już dzi­siaj za­dzwo­nić do ma­jo­ra czy do puł­kow­ni­ka i do­wie­dzieć się, co się sta­ło z Ro­ber­tem. Oba­wiam się jed­nak, że gdy się ode­zwę, zno­wu obar­czą mnie ja­kąś mi­sją. A po­za tym go­to­wi przy­pu­ścić, że trosz­czę się o nie­go. Le­piej uzbro­ić się w cier­pli­wość i cze­kać.


    To­to oczy­wi­ście przy­nie­sie mi­mo­zę. Chwi­la­mi po­dej­rze­wam, że ma on ka­len­da­rzyk z prze­pi­sa­mi, co i kie­dy na­le­ży ofia­ro­wy­wać ko­bie­cie. Ta­ki pod­ręcz­nik sa­vo­ir vi­vre’u dla nie umie­ją­cych sa­mo­dziel­nie my­śleć.


    To jest na­praw­dę dziw­ne, że mo­że mnie z nim coś łą­czyć. Po­le­ga to chy­ba na tym, co czy­ta­łam nie­daw­no „Trzech ser­cach” Mo­sto­wi­cza. Mia­no­wi­cie, że do­sko­na­łość nie po­szu­ku­je by­naj­mniej do­sko­na­ło­ści. Tyl­ko ko­bie­ta o mier­nych war­to­ściach szu­ka uzu­peł­nie­nia w wy­so­kich war­to­ściach męż­czy­zny. Swo­ją dro­gą stę­sk­ni­łam się za nim. Co tak dłu­go ro­bi na wsi? I kie­dy wresz­cie przy­je­dzie? Tak lu­bię je­go ostry dow­cip. Gdy­by na­wet nie był zna­nym po­wie­ścio­pi­sa­rzem, mam wra­że­nie, że ży­wi­ła­bym dla nie­go ty­le sa­mo nie­zmien­nej sym­pa­tii i ser­decz­no­ści. Lu­bię na­wet, gdy po­kpi­wa so­bie z mo­jej in­te­li­gen­cji, bo wiem, że w grun­cie rze­czy ce­ni ją bar­dzo wy­so­ko. Nie lu­bi tyl­ko te­go oka­zy­wać. Mię­dzy na­mi po­zo­stał ten pe­łen szar­mu sto­su­nek swo­bod­nej przy­jaź­ni. Na­pi­szę dziś do nie­go. Wła­śnie, to jest świet­na myśl. Na­pi­szę do nie­go dłu­gi list i po­pro­szę, by przy­je­chał.


    Koń­czę, bo w przed­po­ko­ju dzwo­nek.


  




  Śro­da


  

    Nie­wy­god­nie jest pi­sać w łóż­ku. Mam dziś trzy­dzie­ści osiem i dwie dzie­sią­te. Ale czu­ję się wy­bor­nie. Ja­cek żar­to­wał, że uty­ję z po­wo­du cho­ro­by. Rze­czy­wi­ście przy go­rącz­ce mam za­wsze więk­szy ape­tyt. Dok­tor po­wia­da, że to jest do­wód zdro­we­go or­ga­ni­zmu, któ­ry przy in­ten­syw­niej­szej prze­mia­nie ma­te­rii żą­da więk­szych uzu­peł­nień.


    Ka­za­łam ku­pić wszyst­kie dzien­ni­ki. Zna­la­złam w nich nie­ste­ty tyl­ko krót­ką i jed­na­ko­wo brzmią­cą wzmian­kę, któ­rą tu­taj wkle­jam:


    STRZE­LA­NI­NA NA ULI­CY MO­NIUSZ­KI


    Wczo­raj oko­ło po­łu­dnia wy­wia­dow­cy służ­by śled­czej usi­ło­wa­li za­trzy­mać na uli­cy Mo­niusz­ki po­dej­rza­ne­go osob­ni­ka, któ­ry w od­po­wie­dzi na żą­da­nie wy­le­gi­ty­mo­wa­nia się do­był re­wol­we­ru i od­dał w kie­run­ku funk­cjo­na­riu­szów po­li­cji sze­reg strza­łów.


    W wy­ni­ku strze­la­ni­ny osob­nik ten zo­stał trzy­krot­nie ran­ny i w sta­nie bez­na­dziej­nym prze­wie­zio­ny do szpi­ta­la wię­zien­ne­go na Mo­ko­to­wie.


    Ze zna­le­zio­nych przy nim do­ku­men­tów oka­za­ło się, iż jest to od daw­na po­szu­ki­wa­ny li­sta­mi goń­czy­mi ban­dy­ta Jan Gą­sior, na któ­rym cią­ży sze­reg zbrod­ni, jak wła­ma­nia, na­pa­dy ra­bun­ko­we i mor­der­stwa. W trak­cie ope­ra­cji, do­ko­na­nej na­tych­miast ce­lem wy­ję­cia kul, Gą­sior zmarł.


    

      To bar­dzo nie­ład­nie z mo­jej stro­ny, ale prze­czy­ta­łam wia­do­mość o je­go śmier­ci z uczu­ciem ulgi. Jed­nak je­stem ego­ist­ką. Są­dzę, że wy­star­cza­ją­cą eks­pia­cją z mo­jej stro­ny bę­dzie to, że gdy wy­zdro­wie­ję, do­wiem się, gdzie jest po­cho­wa­ny, i za­wio­zę na je­go grób kwia­ty. My­ślę, że naj­od­po­wied­niej­sze bę­dą czer­wo­ne ró­że. (A pro­pos róż – To­to oczy­wi­ście przy­niósł mi wczo­raj ogrom­ny wie­cheć mi­mo­zy. Po­wie­dzia­łam mu kil­ka do­kucz­li­wo­ści).


      Nie wiem, dla­cze­go z Ro­ber­ta zro­bio­no ban­dy­tę. Trud­no mi uwie­rzyć, by oni go nie po­zna­li, sko­ro nań cza­to­wa­no. Naj­praw­do­po­dob­niej da­no ta­ką wzmian­kę do pra­sy, gdyż nie chcia­no ujaw­niać, że za­bi­tym jest szpieg ościen­ne­go mo­car­stwa. Nie je­stem zresz­tą pew­na, czy Ro­bert był szpie­giem wła­śnie ościen­ne­go mo­car­stwa.


      To jest na­praw­dę tra­gicz­ne, że ni­g­dy się nie do­wiem, co pchnę­ło go na tę dro­gę. Swo­ją ta­jem­ni­cę za­brał do gro­bu. Mu­sia­ły to być prze­ży­cia nie­zwy­kle cięż­kie i fa­scy­nu­ją­ce. Bie­dak. Tak ma­ło mu dać mo­głam, a ty­le ode mnie ocze­ki­wał. To jed­nak nie mo­że być rze­czą przy­pad­ko­wą, że na swo­jej dro­dze spo­ty­kam za­wsze lu­dzi nie­zwy­kłych (bo i To­to w pew­nym sen­sie jest czło­wie­kiem nie­zwy­kłym).


      Przed po­łu­dniem te­le­fo­no­wał stryj Al­bin i mó­wił, że otrzy­mał kart­kę od miss Nor­mann z Kry­ni­cy. Nie za­wie­ra­ła nic cie­ka­we­go po­za sza­blo­no­wym po­zdro­wie­niem. Dla mnie jed­nak jest rze­czą ja­sną, że sam fakt przy­sła­nia kart­ki sta­no­wi wy­mow­ny do­wód jej prze­bie­gło­ści. Nie­wąt­pli­wie zna mo­je pa­nień­skie na­zwi­sko i nie mo­że jej nie za­sta­no­wić fakt, że star­szy pan o iden­tycz­nym na­zwi­sku tak bar­dzo się nią in­te­re­su­je. Je­że­li na­wet po wy­jeź­dzie sta­ra się nie utra­cić z nim kon­tak­tu, świad­czy to o jej za­mia­rze utrzy­my­wa­nia z nim sto­sun­ków. Ja­kie stąd wy­cią­gnąć wnio­ski?... W każ­dym ra­zie jest to dziw­na ko­bie­ta. Trud­no mi zro­zu­mieć, co ją skła­nia do prze­wle­ka­nia spra­wy z Jac­kiem. Prze­ko­na­łam się dzi­siaj, że Ja­cek jest po­in­for­mo­wa­ny o po­by­cie miss Nor­mann w Kry­ni­cy. Gdy wspo­mnia­łam mu, że po po­wro­cie do zdro­wia za­mie­rzam wy­je­chać na kil­ka dni do Kry­ni­cy, bar­dzo mi od­ra­dzał. Za­le­cał Za­ko­pa­ne, któ­re­go wiem, że nie lu­bi. Cie­ka­wa je­stem, czy on z nią ko­re­spon­du­je. Przed obia­dem na­wet wsta­łam na chwi­lę i bar­dzo sys­te­ma­tycz­nie prze­szu­ka­łam szu­fla­dy w je­go biur­ku. Jest jed­nak bar­dzo ostroż­ny. Nie zna­la­złam ab­so­lut­nie nic. W ka­len­da­rzu by­ła jed­nak no­tat­ka:


      „«Pa­tria» – 6 – 8”.


      Moż­na się by­ło do­my­ślić, że mia­ło to ja­kiś zwią­zek z miss Nor­mann. Przy­pusz­czam, że ozna­cza to, że za­miesz­ka­ła w „Pa­trii” i że moż­na dzwo­nić do niej mię­dzy szó­stą a ósmą. Po­wzię­łam nie­złom­ne po­sta­no­wie­nie: na­tych­miast po wy­zdro­wie­niu ja­dę do Kry­ni­cy i też za­trzy­mam się w „Pa­trii”. Czy­ta­łam dziś w ga­ze­tach, że ma tam przy­je­chać Kie­pu­ra z żo­ną. Je­go już po­zna­łam przed dwo­ma la­ty w Pa­ry­żu. Ale jej je­stem bar­dzo cie­ka­wa. Ma na­praw­dę prze­ślicz­ny głos. Kil­ka osób na­wet mi mó­wi­ło, że je­ste­śmy do sie­bie po­dob­ne, ale nie zga­dzam się z tym wca­le.


      Wy­sła­łam wczo­raj list do Mo­sto­wi­cza. Wiem, że nie cier­pi pi­sy­wa­nia li­stów, ale przy­naj­mniej de­pe­szą mi od­po­wie na pew­no. Je­mu bę­dę mo­gła się zwie­rzyć z nie­któ­rych mo­ich prze­żyć i za­py­tać go, co o nich są­dzi.


      Dziś bę­dę mia­ła cięż­ki pasz­tet: oj­ciec za­po­wie­dział się na wie­czór. By ja­koś ulżyć at­mos­fe­rze, za­pro­si­łam jesz­cze kil­ka osób.


      Ra­no by­ła Dan­ka. Or­ga­ni­zu­je te­raz ja­kieś no­we sto­wa­rzy­sze­nie, któ­re ma za­jąć się źle pro­wa­dzą­cy­mi się dziew­czę­ta­mi. To za­baw­ne, że źle pro­wa­dzą­ce się dziew­czę­ta nie re­wan­żu­ją się i nie za­kła­da­ją związ­ków opie­ku­ją­cych się pan­na­mi, któ­re się do­brze pro­wa­dzą.


      Nie ro­zu­miem, dla­cze­go lu­dzie w ogó­le wtrą­ca­ją się do ży­cia in­nych. Każ­dy so­bie or­ga­ni­zu­je ży­cie, jak sam chce, i po­no­si te­go kon­se­kwen­cje. Oczy­wi­ście za­cho­wu­ję so­bie pra­wo wy­po­wia­da­nia opi­nii, ale nie mam żad­ne­go na uspra­wie­dli­wie­nie wścib­stwa.


    


  




  Czwar­tek


  

    Sa­ma nie wiem, jak do­szło do tej roz­mo­wy. Za­pa­mię­ta­łam z niej każ­de sło­wo. Nie umiem so­bie tyl­ko uprzy­tom­nić, co skło­ni­ło Jac­ka do mó­wie­nia. Zda­je się, że spro­wo­ko­wał go do te­go oj­ciec, bar­dzo su­ro­wo po­tę­pia­jąc To­nię Po­toc­ką za jej sto­su­nek do mę­ża.


    Gdy wie­czo­rem wszy­scy wy­szli, Ja­cek usiadł przy mo­im łóż­ku i po­wie­dział:


    – Za­sta­na­wia mnie, dla­cze­go lu­dzie tak rzad­ko ro­zu­mie­ją in­nych. Wy­da­je mi się, że na świe­cie by­ło­by znacz­nie mniej nie­spra­wie­dli­wo­ści, gdy­by jed­ni ze­chcie­li ujaw­niać mo­ty­wy swo­ich dzia­łań, a dru­dzy wni­kać w nie i oce­niać we­dług su­mie­nia.


    Mó­wił jak­by do sie­bie. Był za­my­ślo­ny i smut­ny. Ode­zwa­łam się luź­no:


    – Lu­dzie są zbyt za­ję­ci so­bą...


    – Prze­ciw­nie – po­trzą­snął gło­wą. – Zaj­mu­ją się swo­imi bliź­ni­mi, ale zaj­mu­ją się po­wierz­chow­nie. Stąd ty­le fał­szy­wych opi­nii i ty­le ja­du. Je­stem naj­bar­dziej prze­ko­na­ny, że w nie­bie znaj­dzie się znacz­nie wię­cej osób, niż my przy­pusz­cza­my.


    Po­my­śla­łam o Ro­ber­cie i przy­tak­nę­łam:


    – Na­tu­ral­nie. Cał­ko­wi­cie po­dzie­lam two­je zda­nie. Ni­g­dy prze­cież nie wia­do­mo, ja­kie strasz­li­we czy po pro­stu nie­przy­chyl­ne oko­licz­no­ści zło­żą się na czyjś zły po­stę­pek.


    Spoj­rzał na mnie uważ­nie.


    – Na se­rio tak my­ślisz?


    – Zu­peł­nie se­rio. Każ­dy mo­że po­peł­nić błąd.


    Ja­cek po­ca­ło­wał mnie w rę­kę.


    – Cie­szę się, że my­ślisz w ten spo­sób. Tym bar­dziej się cie­szę, Ha­necz­ko, że wy­ro­zu­mia­łość jest ce­chą tak rzad­ką, zwłasz­cza u ko­biet. Wiesz, mie­wa­łem cza­sa­mi róż­ne my­śli o to­bie. I ni­g­dy nie mia­łem naj­mniej­szej wąt­pli­wo­ści, że je­steś mi zu­peł­nie wier­na. Ale za­sta­na­wia­łem się nad tym, co zro­bił­bym, jak bym po­stą­pił, co czuł­bym, gdy­bym się do­wie­dział, że mnie zdra­dzasz.


    Za­śmia­łam się.


    – Ni­g­dy się o tym nie do­wiesz. Je­że­li cię zdra­dzę, zro­bię to tak prze­bie­gle, że na­wet się nie do­my­ślisz.


    Uśmiech­nął się i zer­k­nął z uko­sa na mnie nie­zbyt pew­nie.


    – Wiem, że żar­tu­jesz, ko­cha­nie. Ale ja chcę po­mó­wić o tym po­waż­nie. Otóż przede wszyst­kim roz­mó­wił­bym się z to­bą. Mu­siał­bym spraw­dzić, czy wi­na nie le­ży po mo­jej stro­nie. W iluż wy­pad­kach tak by­wa. Mąż za­nie­dbu­je żo­nę, po­świę­ca jej zbyt ma­ło cza­su czy obo­jęt­nie­je na jej spra­wy. Nie in­te­re­su­je się jej ży­ciem we­wnętrz­nym... Ach, ist­nie­je prze­cież wie­le mo­ty­wów... Na przy­kład, mę­żo­wie czę­sto lek­ce­wa­żą­co wy­ra­ża­ją się o swo­ich żo­nach, czę­sto po­zwa­la­ją so­bie na ko­kie­to­wa­nie in­nych ko­biet w ich obec­no­ści. Zu­peł­nie do­brze zda­ję so­bie spra­wę z te­go, że każ­dy z tych mo­ty­wów w znacz­nym stop­niu uspra­wie­dli­wiał­by zdra­dę ze stro­ny żo­ny.


    Spoj­rza­łam nań zdzi­wio­na.


    – Dla­cze­go o tym mó­wisz?


    – Ach, zu­peł­nie bez kon­kret­nych po­wo­dów. Otóż w ta­kim wy­pad­ku za­czął­bym od po­szu­ki­wa­nia wi­ny w sa­mym so­bie. Nie po­tra­fił­bym osą­dzić cie­bie, nie osą­dziw­szy wprzód swe­go po­stę­po­wa­nia.


    Za­my­ślił się i do­dał:


    – To sa­mo do­ty­czy prze­szło­ści.


    – W ja­kim sen­sie?


    – W tym, jak na przy­kład by­ło u Zdzi­sio­stwa Ja­wo­row­skich. Nie znasz ich i pew­no o tym nie sły­sza­łaś. Zdziś oże­nił się z nią z praw­dzi­wej mi­ło­ści. Li­li by­ła pod każ­dym wzglę­dem przy­zwo­itą pan­ną. Ko­cha­ła się w nim bar­dzo. Mo­gli słu­żyć ja­ko wzór do­bra­ne­go mał­żeń­stwa. I w rok po ślu­bie Zdziś przy­pad­ko­wo do­wia­du­je się o tym, że Li­li jesz­cze za swo­ich pen­sjo­nar­skich cza­sów mia­ła ro­mans... to jest wła­ści­wie coś w ro­dza­ju ro­man­su... sło­wem, by­wa­ła w gar­so­nie­rze u pew­ne­go pa­na.


    – To ład­na hi­sto­ria... No i cóż on zro­bił?


    – Mo­im zda­niem po­stą­pił bru­tal­nie i nie­spra­wie­dli­wie. Naj­pierw przez kil­ka mie­się­cy drę­czył ją in­da­ga­cja­mi i urzą­dzał co­dzien­ne sce­ny, cho­ciaż mu od ra­zu się przy­zna­ła. By­ła jesz­cze pra­wie dziec­kiem. Nie mia­ła po­ję­cia o ży­ciu. Zda­wa­ło się jej, że po­ko­cha­ła owe­go pa­na. Nie mia­ła do ko­go zwró­cić się o ra­dę. Jej mat­ka za­ję­ta by­ła wła­snym ży­ciem... Cóż dziw­ne­go?... W tych wa­run­kach każ­dą lub pra­wie każ­dą dziew­czy­nę mo­że to spo­tkać. Gdy w kil­ka lat póź­niej wy­cho­dzi­ła za Zdzi­sia, już wca­le nie pa­mię­ta­ła o tam­tym.


    Prze­rwa­łam mu:


    – No, w to trud­no uwie­rzyć.


    – Nie wpie­ram się przy tym. Mo­że pa­mię­ta­ła. Mo­że na­wet przy­wią­zy­wa­ła więk­szą wa­gę do swe­go błę­du mło­do­ści...


    – Dla­cze­go w ta­kim ra­zie nie wy­zna­ła wszyst­kie­go mę­żo­wi przed ślu­bem?


    Ja­cek po­trzą­snął gło­wą.


    – O wła­śnie! Wi­dzisz! Tu nie po­dzie­lam twe­go zda­nia. Mo­gła prze­cież wie­rzyć, że tam­te jej prze­ży­cia ni­g­dy nie wyj­dą na wierzch. Po cóż mia­ła za­tru­wać ko­cha­ne­mu czło­wie­ko­wi my­śli, po co mia­ła mu psuć wia­rę we wła­sną czy­stość i uczci­wość, sko­ro, zo­sta­jąc je­go żo­ną, we wła­snym su­mie­niu czu­ła się czy­sta i uczci­wa. Za­pew­ne, z ry­go­ry­stycz­ne­go punk­tu wi­dze­nia ty masz słusz­ność. Ale ży­cia nie moż­na trak­to­wać ry­go­ry­stycz­nie. Nie moż­na zmie­niać lu­dzi w pa­ra­gra­fy. Gdy­by przed ślu­bem wy­zna­ła Zdzi­sio­wi wszyst­ko, na pew­no ze­rwał­by za­rę­czy­ny.


    – Nie wia­do­mo, mój dro­gi. Je­że­li ją tak bar­dzo ko­chał...


    Ja­cek wzru­szył ra­mio­na­mi.


    – Ależ ko­cha ją do dziś. A jed­nak ją po­rzu­cił. Ze­psuł szczę­ście swo­je i jej, bo nie umiał zdo­być się na wy­ro­zu­mia­łość, bo pod­dał się eg­zal­ta­cji, bo chciał wi­dzieć w niej anio­ła, nie zaś czło­wie­ka, któ­ry mógł po­błą­dzić. Za­sta­nów się tyl­ko, ko­cha­nie, ile krzyw­dy wy­rzą­dził so­bie i jej...


    – No, ale i to­bie nie by­ło­by przy­jem­nie do­wie­dzieć się cze­goś po­dob­ne­go na przy­kład o mnie.


    – Za­pew­ne – ski­nął gło­wą. – Ale nie roz­dy­mał­bym te­go do roz­mia­rów tra­ge­dii. Po­tra­fił­bym zro­zu­mieć i prze­ba­czyć. Na­praw­dę prze­ba­czyć. Prze­ba­czyć w so­bie. I bądź prze­ko­na­na, że nie zo­sta­ło­by we mnie naj­mniej­sze­go ża­lu, naj­mniej­szej go­ry­czy.


    Za­pa­no­wa­ła ci­sza i do­pie­ro po dłuż­szej chwi­li ode­zwa­łam się:


    – Dla­cze­go, Jac­ku, mó­wisz o tym ze mną?


    Nic od­po­wie­dział od ra­zu. Wi­dzia­łam, ile we­wnętrz­ne­go wy­sił­ku kosz­tu­je go to, że chce mi się szcze­rze przy­znać. Wresz­cie po­wie­dział:


    – Bo wi­dzisz, za­sta­na­wia­łem się też i nad od­wrot­ną sy­tu­acją.


    – Jak to nad od­wrot­ną?


    – No, na przy­kład, gdy­byś się ty do­wie­dzia­ła o mnie cze­goś złe­go z mo­jej prze­szło­ści...


    Ser­ce ude­rzy­ło mi moc­niej. Więc jed­nak sam uznał za swój obo­wią­zek do­tknię­cie te­go te­ma­tu. Po­sta­no­wi­łam nie wy­pu­ścić go z rę­ki.


    – Ach, mój dro­gi. Ni­g­dy nie my­śla­łam, że przed na­szym ślu­bem by­łeś świę­tosz­kiem. Je­stem prze­ko­na­na, że jak ogrom­na więk­szość męż­czyzn, mia­łeś spo­ro przy­gód i na pew­no nie­je­den po­waż­niej­szy ro­mans. Ale nie mam ci te­go za złe.


    Ja­cek przy­gryzł war­gi.


    – Ach, pod tym wzglę­dem oczy­wi­ście. My­śla­łem wszak­że o czymś in­nym. My­śla­łem, jak byś przy­ję­ła wia­do­mość o tym, że kie­dyś po­peł­ni­łem czyn nie­etycz­ny.


    – To za­le­ży, ja­kie­go ro­dza­ju – za­uwa­ży­łam bez na­ci­sku.


    – Nie cho­dzi o ro­dzaj.


    – Mnie ow­szem. Po­wiedz­my, ina­czej oce­ni­ła­bym fakt, że ko­goś za­bi­łeś w gnie­wie, a ina­czej, żeś okradł ko­go lub na przy­kład, żeś był na utrzy­ma­niu u ja­kiejś sta­rej ba­by. Co in­ne­go ob­ra­bo­wać bank, a co in­ne­go uwieść dziew­czy­nę i po­rzu­cić ją z dziec­kiem. Nie mó­wię o wiel­ko­ści zbrod­ni, lecz o ro­dza­ju jej sma­ku. Chcę, że­byś mnie do­brze zro­zu­miał. Są ta­kie po­stęp­ki, któ­re na za­wsze zmie­ni­ły­by cie­bie w mo­ich oczach. Są ta­kie, któ­re umia­ła­bym od­czuć i prze­ba­czyć.


    Ja­cek nie pa­trząc na mnie za­py­tał:


    – Jak dzie­lisz je na te dwie ka­te­go­rie?


    Za­my­śli­łam się i po­wie­dzia­łam po dłuż­szej pau­zie:


    – Są­dzę, że umia­ła­bym przejść do po­rząd­ku dzien­ne­go nad czy­nem nie­etycz­nym po­peł­nio­nym pod wpły­wem ja­kichś uczuć. Mi­ło­ści, nie­na­wi­ści, na­głe­go gnie­wu, za­zdro­ści. Są­dzę, że nie zna­la­zła­bym wy­tłu­ma­cze­nia dla wszel­kiej pre­me­dy­ta­cji, dla prze­bie­gło­ści, dla pod­stę­pu i mo­że jesz­cze dla krzyw­dy wy­rzą­dzo­nej słab­szym.


    Ja­cek zno­wu dłu­go nie od­po­wia­dał. Je­go pięk­ne brwi ścią­gnę­ły się w łuk o ja­kimś bo­le­snym wy­ra­zie. Z lek­ka po­ru­szał war­ga­mi jak­by za­trzy­mu­jąc sło­wa, któ­re się sa­me z ust wy­ry­wa­ły.


    W oba­wie, że mo­ja de­fi­ni­cja mo­że go po­wstrzy­mać od zwie­rzeń, do­da­łam:


    – Zresz­tą to tak trud­no okre­ślić, gdy się nie ma do czy­nie­nia z kon­kret­nym fak­tem. Czy ja wiem?... Mo­że to, co ode­pchnę­ło­by mnie zde­cy­do­wa­nie od jed­ne­go czło­wie­ka, u cie­bie na przy­kład po­go­dzi­ło­by się z ja­ki­miś ce­cha­mi twe­go cha­rak­te­ru i nie two­rzy­ło­by tak ra­żą­ce­go ob­ra­zu.


    Zda­wał się nie sły­szeć te­go, co po­wie­dzia­łam, i wpa­tru­jąc się w je­den punkt na ścia­nie po­wie­dział:


    – By­wa­ją czy­ny nie­etycz­ne, któ­rych nie da się ująć w ra­my ta­kie­go po­dzia­łu.


    Prze­chy­li­łam się ku nie­mu i ser­decz­nie wzię­łam go za rę­kę. Drgnął i na je­den mo­ment, na kró­ciut­ki mo­ment pod­niósł na mnie oczy. Wie­dzia­łam, że tą ła­god­ną piesz­czo­tą uła­twię mu mó­wie­nie. Po­chy­lił jesz­cze bar­dziej gło­wę i za­czął. Na­resz­cie za­czął!


    – Wi­dzisz, Ha­necz­ko, chcia­łem ci coś wy­znać. Od­ga­dłaś od ra­zu, że nie bez po­wo­du skie­ro­wa­łem roz­mo­wę na te spra­wy. Chcia­łem ci się przy­znać do cze­goś, co jak cierń tkwi w mo­im su­mie­niu...


    – Słu­cham cię, Jac­ku – ode­zwa­łam się z za­par­tym tchem.


    – Kie­dyś, kie­dy by­łem jesz­cze bar­dzo mło­dy i nie­do­świad­czo­ny, po­ko­cha­łem pew­ną dziew­czy­nę. Po­ko­cha­łem ją tak bar­dzo, że gdy­by za­żą­da­ła ode mnie do­ko­na­nia naj­strasz­niej­sze­go czy­nu, zro­bił­bym to bez wa­ha­nia. Po­wie­dzia­łaś, że po­są­dzasz mnie o nie­je­den ro­mans w owych cza­sach, gdy­śmy jesz­cze nie by­li ra­zem. Otóż jest to nie­słusz­ne. Prze­ży­łem tyl­ko je­den ro­mans, któ­ry w do­dat­ku nie był ro­man­sem. Gdy szu­kam w my­śli sto­sow­nej na­zwy dla nie­go, przy­cho­dzi mi sło­wo „far­sa”, „dra­mat”, „tra­ge­dia”, „ko­me­dia po­my­łek”, co chcesz, tyl­ko nie ro­mans. Wspo­mi­na­łem ci nie­daw­no, że pew­ne nad wy­raz przy­kre spra­wy ode­zwa­ły się te­raz. Uży­łem wy­ra­że­nia zbyt ła­god­ne­go. Nie by­ły to przy­kre spra­wy, lecz wręcz przy­bi­ja­ją­ce. Te­raz, gdy za­ry­so­wu­ją się przede mną dwie wy­raź­ne al­ter­na­ty­wy, kie­dy wszyst­ko upo­rząd­ko­wa­łem w so­bie, mo­gę o tym z to­bą mó­wić szcze­rze. Wiem, że po­tra­fisz mnie wy­słu­chać i że bę­dziesz się sta­ra­ła nie są­dzić mnie zbyt su­ro­wo.


    – Mo­żesz być te­go pew­ny.


    – Dzię­ku­ję ci.


    – Wiedz, Jac­ku, że nie masz lep­sze­go przy­ja­cie­la ode mnie.


    – I nie chcę mieć lep­sze­go. I wła­śnie ja­ko do przy­ja­cie­la zwra­cam się do cie­bie, Ha­necz­ko, z naj­go­ręt­szą proś­bą. Nie masz po­ję­cia, jak cięż­ko jest mi mó­wić. I dla­te­go pro­szę cię, pro­szę cię bar­dzo, byś przy­ję­ła to, co ci po­wiem, jak obiek­tyw­ną i bez­względ­ną praw­dę. Byś zro­zu­mia­ła, że mó­wię ci wszyst­ko, co po­wie­dzieć mo­gę. Byś nie za­da­wa­ła mi dal­szych py­tań. Czy mo­żesz mi to obie­cać?


    – Obie­cu­ję ci – za­pew­ni­łam go po­waż­nie. – Prze­cież pa­mię­tasz, że ni­g­dy nie drę­czę cię py­ta­nia­mi w spra­wach, o któ­rych nie chcesz czy nie mo­żesz mó­wić.


    Zro­bił ta­ki ruch, jak­by chciał się­gnąć po mo­ją rę­kę, by ją uca­ło­wać, lecz cof­nął się. Wi­docz­nie ukłu­ła go myśl, że przed wy­zna­niem praw­dy by­ło­by to nie­ja­ko nad­uży­cie mo­jej nie­świa­do­mo­ści.


    Bied­ny Ja­cek! Gdy­bym mu mo­gła dać do zro­zu­mie­nia, że je­go zwie­rze­nia nie bę­dą dla mnie aż tak wiel­ką nie­spo­dzian­ką. Gdy­bym mu mo­gła po­wie­dzieć, że z gó­ry skłon­na je­stem prze­ba­czyć mu wszyst­ko!... Na­le­ża­ło jed­nak mil­czeć. Na­le­ża­ło uzbro­ić się w cier­pli­wość i w pan­cerz su­ro­wo­ści. Bądź co bądź by­ło­by rze­czą ze wszech miar nie­wska­za­ną dać mu prze­ba­cze­nie na­tych­miast, dać mu po­znać, że je­go nie­opatrz­ny i skan­da­licz­nie śmia­ły po­stę­pek, któ­ry prze­cież bez­po­śred­nio go­dził we mnie, w mo­je szczę­ście, w mo­ją do­brą opi­nię, nie za­słu­gu­je na naj­ostrzej­sze po­tę­pie­nie. Zno­wu z ca­łą wy­ra­zi­sto­ścią sta­nę­ło przede mną zro­zu­mie­nie ogro­mu klęsk, ja­kie spa­dły­by na mnie i na mo­ich ro­dzi­ców, w wy­pad­ku ujaw­nie­nia te­go, że Ja­cek jest bi­ga­mi­stą.


    Wie­dzia­łam, jak mu­szę się za­cho­wać. Na­le­ża­ło uła­twić mu wy­zna­nie, na­le­ża­ło wy­do­być z nie­go jak naj­wię­cej, zo­sta­wić mu da­le­ką per­spek­ty­wę ewen­tu­al­ne­go prze­ba­cze­nia, lecz za­cho­wać re­zer­wę ob­ra­żo­nej god­no­ści wła­snej i żal do­zna­nej krzyw­dy.


    Ja­cek za­czął mó­wić:


    – By­ło to przed ośmiu la­ty. Po­mi­mo te­go, że koń­czy­łem wła­śnie dwu­dzie­sty czwar­ty rok ży­cia, a in­ni moi ró­wie­śni­cy nie­raz od­zna­cza­li się już du­żym wy­ro­bie­niem i po­waż­ną su­mą wia­do­mo­ści o świe­cie, ja, jak to obec­nie wi­dzę, na­le­ża­łem do ta­kich, któ­rzy nie grze­szy­li do­świad­cze­niem, zbyt ła­two pod­da­wa­li się im­pul­som i zbyt lek­ko­myśl­nie bra­li od lo­su to, co im da­wał. Mó­wiąc po pro­stu, by­łem na­iw­ny. Koń­cząc stu­dia uni­wer­sy­tec­kie po­zo­sta­wa­łem pod opie­ką wu­ja Do­wgir­da, któ­re­go za­pew­ne pa­mię­tasz, bo był na na­szym ślu­bie.


    – Pa­mię­tam go – po­twier­dzi­łam. – Bar­dzo mi­ły czło­wiek.


    – Za­wsze go wy­so­ko ce­ni­łem. I gdy­bym wów­czas bar­dziej za­ufał je­go do­świad­cze­niu, na pew­no wie­le rze­czy uło­ży­ło­by się ina­czej, a dziś nie po­no­sił­bym kon­se­kwen­cji ów­cze­snych błę­dów. Wuj zresz­tą, zaj­mu­jąc wy­so­kie i na­der ab­sor­bu­ją­ce sta­no­wi­sko am­ba­sa­do­ra, był nie­sły­cha­nie za­ję­ty i mnie po­świę­cać mógł nie­wie­le cza­su. A i ja sam nie chcia­łem go wcią­gać w mo­je spra­wy, po pierw­sze dla­te­go, że uwa­ża­łem sie­bie za zu­peł­nie doj­rza­łe­go, po dru­gie z tej przy­czy­ny, że koń­cząc wła­śnie stu­dia uni­wer­sy­tec­kie mia­łem am­bi­cję jak naj­sze­rzej po­ję­tej wol­no­ści. W tym to okre­sie po­zna­łem pew­ną pan­nę. Po­zna­łem w spo­sób dość nie­zwy­kły i, jak mi się wów­czas wy­da­wa­ło, wska­zu­ją­cy na prze­zna­cze­nie. Mia­no­wi­cie, gdy ru­szy­łem sa­mo­cho­dem sprzed pa­ła­cu am­ba­sa­dy, mło­dziut­ka i bar­dzo ład­na dziew­czy­na omal nie wpa­dła mi pod ko­ła. By­ła tym tak prze­ra­żo­na, że pra­wie nie­przy­tom­ną mu­sia­łem ją od­wieźć do do­mu, a ra­czej do ho­te­lu któ­rym miesz­ka­ła ra­zem z oj­cem. Zna­jo­mość za­war­ta w ten spo­sób szyb­ko prze­ro­dzi­ła się we wza­jem­ne uczu­cie Oj­ciec tej pan­ny był cu­dzo­ziem­cem, któ­ry przy­je­chał tam dla za­ła­twie­nia swo­ich in­te­re­sów han­dlo­wych. Cór­kę za­brał, by po­zna­ła wiel­ką sto­li­cę i jej ko­ła to­wa­rzy­skie. Po­nie­waż by­łem za­przy­jaź­nio­ny z wie­lo­ma dy­plo­ma­ta­mi, upro­si­łem jed­ną z pań z na­szej am­ba­sa­dy, by mo­ją dziew­czy­nę wpro­wa­dzi­ła do wszyst­kich tych sa­lo­nów, w któ­rych by­wa­łem. Wszę­dzie wy­war­ła jak naj­lep­sze wra­że­nie i po­wszech­nie za­czę­to łą­czyć na­sze na­zwi­ska.


    Ja­cek umilkł na chwi­lę i po­wie­dział krót­ko:


    – Zo­sta­li­śmy ko­chan­ka­mi.


    – I cóż da­lej? – za­py­ta­łam ła­god­nie.


    – Da­lej spra­wy po­to­czy­ły się bie­giem, któ­rym już nie kie­ro­wa­ła ani mo­ja świa­do­mość, ani wo­la. Jed­no wy­ni­ka­ło z dru­gie­go. Am­ba­sa­da mia­ła wła­śnie wy­słać ku­rie­ra dy­plo­ma­tycz­ne­go do Wa­shing­to­nu z ja­ki­miś waż­ny­mi do­ku­men­ta­mi. Po­nie­waż uśmie­cha­ła mi się po­dróż do Ame­ry­ki, a w do­dat­ku i ta dziew­czy­na, któ­rej o tym wspo­mnia­łem, en­tu­zja­zmo­wa­ła się pro­jek­tem wy­jaz­du, zdo­ła­łem na­mó­wić wu­ja, by mnie po­wie­rzo­no tę mi­sję. Oj­ciec Bet­ty – na imię jej by­ło Bet­ty – oczy­wi­ście nic nie wie­dział o tym, że je­dzie­my ra­zem. Za­po­mnia­łem jesz­cze do­dać, że Bet­ty w swo­im kra­ju mia­ła na­rze­czo­ne­go. Mał­żeń­stwo ich by­ło od daw­na uło­żo­ne i nie mo­gło być ze­rwa­ne ze wzglę­dów ma­te­rial­nych i ro­dzin­nych. Chcę być z to­bą szcze­ry, Ha­necz­ko, i dla­te­go przy­znam ci się, że jak­kol­wiek mo­je uczu­cia dla tej dziew­czy­ny w owym okre­sie wy­da­wa­ły mi się, a mo­że i na­praw­dę by­ły wiel­ką mi­ło­ścią, to jed­nak cie­szy­łem się w du­chu z fak­tu, że nie zo­sta­nę jej mę­żem. By­wa­ły jed­nak chwi­le, gdy za­zdrość o jej na­rze­czo­ne­go zdol­na by­ła do­pro­wa­dzić mnie do każ­de­go kro­ku.


    – Czy go zna­łeś? – za­py­ta­łam.


    Prze­czą­co po­trzą­snął gło­wą.


    – Nie. Wi­dzia­łem tyl­ko je­go fo­to­gra­fię. Był to bar­dzo przy­stoj­ny męż­czy­zna. Mniej­sza zresz­tą o to. Był to po­czą­tek kwiet­nia, gdy­śmy od­pły­nę­li do Ame­ry­ki wiel­kim li­niow­cem. W Sta­nach Zjed­no­czo­nych mie­li­śmy za­ba­wić kil­ka mie­się­cy, po­dró­żu­jąc i ba­wiąc się. Eska­pa­da ta mo­że dla­te­go, że by­ła pierw­szą eska­pa­dą te­go ro­dza­ju w mo­im ży­ciu, wy­da­wa­ła mi się czymś prze­pięk­nym. By­łem cał­ko­wi­cie pod uro­kiem jej ro­man­ty­zmu, a mo­je uczu­cia do Bet­ty wzra­sta­ły i umac­nia­ły się w mia­rę licz­nych stwier­dzeń, że męż­czyź­ni wo­kół za­zdrosz­czą mi jej i za­sy­pu­ją ją kom­ple­men­ta­mi.


    – Czy rze­czy­wi­ście by­ła ta­ka pięk­na?


    – By­ła pięk­na. Mia­ła lat osiem­na­ście i bar­dzo wie­le wdzię­ku. W Ame­ry­ce, gdzie mło­de pan­ny za­cho­wu­ją się na ogół bar­dzo swo­bod­nie, na­sza przy­jaźń i wspól­na po­dróż nie wy­da­ły się ni­ko­mu ni­czym nad­zwy­czaj­nym. Nie­za­leż­nie od mo­ich zna­jo­mych w tam­tej­szych ko­łach dy­plo­ma­tycz­nych mia­łem tam jesz­cze spo­ro przy­ja­ciół i ko­le­gów uni­wer­sy­tec­kich ze sfer do­brze sy­tu­owa­nych. Ba­wi­li­śmy się wy­bor­nie. Mi­mo wo­li do­sto­so­wa­łem się do tam­tej­szych zwy­cza­jów. No­ce spę­dza­li­śmy na hu­lan­kach. Na­uczy­łem się wte­dy pić. Nie­mal co­dzien­nie wra­ca­ło się nad ra­nem w sta­nie nie­trzeź­wym. Pew­ne­go dnia otrzy­ma­łem z Wa­shing­to­nu za­py­ta­nie, czy nie za­mie­rzam wra­cać do Eu­ro­py, gdyż je­że­li­bym wy­zna­czył swój po­wrót na dni naj­bliż­sze, am­ba­sa­da wa­szyng­toń­ska sko­rzy­sta­ła­by z te­go, by po­wie­rzyć mi prze­wie­zie­nie na­der waż­nej pocz­ty dy­plo­ma­tycz­nej. Po­nie­waż i Bet­ty mu­sia­ła już wra­cać do kra­ju, chęt­nie się zgo­dzi­łem. Wów­czas na­stą­pi­ło na­sze pierw­sze roz­sta­nie. Nie chcia­ła ze mną je­chać do Wa­shing­to­nu po te pa­pie­ry, wo­la­ła zo­stać w New Yor­ku i tu na mnie cze­kać. Na­sze roz­sta­nie trwa­ło za­le­d­wie trzy dni, lecz prze­ko­na­ło mnie, jak bar­dzo je­stem do niej przy­wią­za­ny...


    Ja­cek prze­rwał i zwró­cił się do mnie to­nem skru­chy:


    – Wy­bacz, że mó­wię ci to. Wiem, że to jest nie­de­li­kat­ne. Ale mu­szę oświe­tlić ci mój ów­cze­sny stan psy­chicz­ny gdyż w nim tkwi uza­sad­nie­nie po­peł­nio­ne­go prze­ze mnie czy­nu.


    – Słu­cham cię, Jac­ku, mów da­lej.


    – Otóż po po­wro­cie do New Yor­ku jak grom spa­dła na mnie wia­do­mość: Bet­ty otrzy­ma­ła de­pe­szę, że przy­jeż­dża jej na­rze­czo­ny. To mnie zu­peł­nie wy­trą­ci­ło z rów­no­wa­gi. Mia­łem wra­że­nie, że i ona by­ła zroz­pa­czo­na. W gro­nie kil­ku zna­jo­mych pi­li­śmy przez ca­łą noc, a nad ra­nem Bet­ty mi po­wie­dzia­ła: „Nie ma in­ne­go wyj­ścia. Al­bo bę­dzie­my mu­sie­li roz­stać się na za­wsze, al­bo mu­si­my me­go na­rze­czo­ne­go i ca­łą mo­ją ro­dzi­nę po­sta­wić przed fak­tem do­ko­na­nym”.


    Ja­cek prze­tarł czo­ło i do­dał:


    – Ro­zu­miesz, że ta­kim fak­tem do­ko­na­nym mógł być tyl­ko ślub. Nie po­wie­dzia­łam ani sło­wa. Ja­cek zaś ner­wo­wo gniótł w pal­cach od daw­na nie tlą­cy się nie­do­pa­łek pa­pie­ro­sa.


    – Wiesz – za­czął – jak pro­sto i ła­two, te spra­wy są za­ła­twia­ne w Ame­ry­ce. Mam wra­że­nie, że obo­je by­li­śmy po pro­stu pi­ja­ni. Sa­mo­cho­dem jed­ne­go z da­le­kich ku­zy­nów Bet­ty, któ­re­go­śmy spo­tka­li w Ame­ry­ce, po­je­cha­li­śmy do naj­bliż­sze­go urzę­du sta­nu cy­wil­ne­go. Gdy­śmy się obu­dzi­li na­za­jutrz po po­łu­dniu, nie mo­głem so­bie uprzy­tom­nić, czy to, co zro­bi­łem, nie by­ło snem.


    Cze­ka­łam te­go wy­zna­nia, wie­dzia­łam, że na­stą­pi, a jed­nak sło­wa Jac­ka wy­war­ły na mnie wstrzą­sa­ją­ce wra­że­nie. Więc jed­nak to wszyst­ko by­ło praw­dą! Więc jed­nak ten cień na­dziei, któ­ry ży­wi­łam, że ze stro­ny Eli­sa­beth Nor­mann jest to ja­kaś mi­sty­fi­ka­cja, oka­zał się złu­dze­niem.


    Cóż, po raz pierw­szy za­ry­so­wa­ła się przede mną spra­wa Jac­ka w spo­sób tak pro­sty i nie po­zo­sta­wia­ją­cy żad­nych wąt­pli­wo­ści. Po­peł­nił prze­stęp­stwo że­niąc się ze mną. Po­peł­nił pod­łość, za­ta­ja­jąc praw­dę.


    Zży­łam się prze­cież od daw­na z tą my­ślą, ale do­pie­ro w tej chwi­li z prze­raź­li­wą ja­sno­ścią uj­rza­łam rze­czy­wi­stość w jej na­gich, ostrych kon­tu­rach, po­zba­wio­ną za­wo­alo­wań ta­jem­ni­czo­ści i tych barw, któ­re jej nada­wa­ły uczu­cia. I na­gle zmie­nił się ra­dy­kal­nie mój we­wnętrz­ny sto­su­nek do Jac­ka. Je­że­li do­tych­czas dyk­to­wa­ny był ra­czej współ­czu­ciem i go­rą­cym pra­gnie­niem za­trzy­ma­nia go przy so­bie, to te­raz pa­trzy­łam na te­go czło­wie­ka jak na ko­goś nie­mal ob­ce­go, któ­ry wy­rzą­dził mi w do­dat­ku krzyw­dę.


    Nie był to te­raz Ja­cek, naj­bliż­szy mi czło­wiek, z któ­rym spę­dzi­łam trzy szczę­śli­we la­ta ży­cia, lecz po pro­stu mąż. Osob­nik speł­nia­ją­cy funk­cję mę­ża, zaj­mu­ją­cy wpraw­dzie na­dal ofi­cjal­ne sta­no­wi­sko w mo­jej eg­zy­sten­cji, lecz tyl­ko sta­no­wi­sko ofi­cjal­ne, z któ­re­go ule­cia­ła ca­ła uczu­cio­wa treść. Oczy­wi­ście na­dal za­le­ża­ło mi na moż­li­wie po­uf­nym zli­kwi­do­wa­niu spra­wy, oczy­wi­ście na­dal pra­gnę­łam unik­nąć skan­da­lu, ale już z cał­kiem oso­bi­stych, ego­istycz­nych mo­ty­wów.


    Gdy­by po­mi­mo wszyst­kich wy­sił­ków skan­da­lu nie da­ło się unik­nąć, by­ło­by mi już zu­peł­nie obo­jęt­ne, czy Ja­cek zo­sta­nie za bi­ga­mię ska­za­ny na wię­zie­nie, czy nie. Czy w re­zul­ta­cie zo­sta­nie przy mnie, czy wró­ci do tam­tej, któ­rą, jak się te­raz wy­ga­dał, ko­chał kie­dyś do sza­leń­stwa i na pew­no nie prze­stał­by ko­chać, gdy­by ona go nie po­rzu­ci­ła. Wszyst­ko to jest ohyd­ne.


    Wy­żej na­pi­sa­łam mo­że nie­zbyt zgod­nie z praw­dą, że przy­ję­ła­bym obo­jęt­nie po­wrót Jac­ka do tam­tej. Na po­dob­ną re­zy­gna­cję nie umia­ła­bym się zdo­być. Ale wy­łącz­nie ze wzglę­dów am­bi­cjo­nal­nych. W grun­cie rze­czy nie za­le­ża­ło już mi na nim. Nie chcia­ła­bym tyl­ko, by do­stał się tej wła­śnie ko­bie­cie.


    Tak był za­ję­ty tym, co mó­wił, że na pew­no nie zda­wał so­bie spra­wy z tej ol­brzy­miej prze­mia­ny, ja­ka za­szła we mnie w prze­cią­gu tych pa­ru mi­nut. Nie wie­dział, że mó­wi już do cał­kiem in­nej isto­ty, któ­ra wy­słu­chu­je go już tyl­ko ja­ko czło­wie­ka re­fe­ru­ją­ce­go szcze­gó­ły ja­kie­goś wspól­ne­go nie­po­wo­dze­nia w in­te­re­sach. Ja­ko czło­wie­ka, któ­ry po­no­si od­po­wie­dzial­ność za to nie­po­wo­dze­nie. Ja­cek mó­wił:


    – Nie­ste­ty, nie był to sen. Stop­nio­wo przy­po­mnia­łem so­bie wszyst­ko. Mał­żeń­stwo zo­sta­ło for­mal­nie za­war­te i klam­ka za­pa­dła. Mo­żesz mi wie­rzyć, Ha­necz­ko, że od pierw­szej chwi­li wie­dzia­łem, że po­peł­ni­łem błąd.


    Wzru­szy­łam ra­mio­na­mi.


    – Dla­cze­go błąd?... By­ła aż tak oszo­ła­mia­ją­co pięk­na, jak mó­wisz, ko­cha­łeś ją do sza­leń­stwa, po­cho­dzi­ła z ro­dzi­ny od­po­wia­da­ją­cej ci pod wzglę­dem to­wa­rzy­skim, w do­dat­ku za­moż­na... Nie wi­dzę tu błę­du.


    Spoj­rzał na mnie z roz­czu­le­niem, któ­re od­czu­łam jak ob­ra­zę.


    – Dzię­ku­ję ci, że je­steś tak wy­ro­zu­mia­ła – po­wie­dział.


    – To nie jest żad­na wy­ro­zu­mia­łość, mój dro­gi, lecz po pro­stu nie­wia­ra w to, że by­łeś nie­za­do­wo­lo­ny.


    – Jak to?... Nie wie­rzysz mi?...


    Za­śmia­łam się.


    – Szko­da, że nie mo­głeś sły­szeć wła­sne­go to­nu. W two­im py­ta­niu brzmia­ło ta­kie obu­rze­nie, jak­byś był czło­wie­kiem naj­bar­dziej za­słu­gu­ją­cym na wia­rę, je­że­li nie na ca­łym świe­cie, to przy­naj­mniej w środ­ko­wej Eu­ro­pie.


    – Ach – przy­gryzł war­gi – w ten spo­sób to ro­zu­miesz.


    – Wła­śnie w ten. A ja­kiż in­ny do­ra­dził­byś ko­bie­cie, któ­ra po trzy­let­nim po­ży­ciu mał­żeń­skim do­wia­du­je się nie cze­goś tam kom­pro­mi­tu­ją­ce­go z prze­szło­ści mę­ża, lecz te­go, że po­mi­mo ślu­bu, któ­ry był oczy­wi­ście fik­cją, jest tyl­ko ko­chan­ką... czy ra­czej utrzy­man­ką...


    Ja­cek po­czer­wie­niał i zwie­sił gło­wę.


    – Masz pra­wo naj­su­ro­wiej mnie po­tę­pić, ale nie przy­pusz­cza­łem, że ze­chcesz być aż tak okrut­na.


    – Ach, by­naj­mniej. Ni­g­dy nie by­łam da­lej do ja­kich­kol­wiek okrut­nych za­mia­rów niż te­raz. Je­stem go­to­wa naj­spo­koj­niej wy­słu­chać cię do koń­ca. I nie gro­żę ci prze­cie żad­ny­mi re­pre­sja­mi. Uwa­ża­łam je­dy­nie za swo­je pra­wo przy­wo­łać cię do po­rząd­ku wów­czas, gdy żą­da­łeś ode mnie bez­względ­nej wia­ry w te osło­dzon­ka i upięk­sze­nia któ­ry­mi ubie­rasz swe zwie­rze­nie.


    Zmarsz­czył brwi.


    – Więc do­brze. Bę­dę już uni­kał ja­kich­kol­wiek ko­men­ta­rzy.


    – To bę­dzie naj­roz­sąd­niej­sze. Więc słu­cham cię.


    Mó­wił te­raz szyb­ko i gło­sem stłu­mio­nym, któ­ry mu za­ła­my­wał się raz po raz.


    – Te­goż dnia wy­je­cha­li­śmy do Eu­ro­py już ja­ko mał­żeń­stwo. Wy­bacz, że mu­szę jesz­cze na chwi­lę wró­cić do mo­men­tu, któ­ry wzbu­dził uza­sad­nio­ną czy nie­uza­sad­nio­ną two­ja nie­wia­rę. Mia­no­wi­cie, mniej­sza o mo­je ów­cze­sne uczu­cia, ale wie­dzia­łem, że po­peł­ni­łem błąd cho­ciaż­by ze wzglę­du na wu­ja. Jak ci już wspo­mnia­łem, Bet­ty nie po­do­ba­ła się wu­jo­wi Do­wgir­do­wi. Gdy by­wa­ła w am­ba­sa­dzie, gdzie­śmy miesz­ka­li, pra­wie co­dzien­nym go­ściem i wuj nie mógł nie za­uwa­żyć, że Bet­ty mnie in­te­re­su­je, wy­mógł na mnie przy­rze­cze­nie, że nic bliż­sze­go łą­czyć mnie z nią nie bę­dzie.


    – Ach, więc jesz­cze jed­no do­trzy­ma­ne przy­rze­cze­nie – za­uwa­ży­łam dość lek­kim to­nem.


    – Da­łem to przy­rze­cze­nie na od­czep­ne­go. Po pro­stu są­dzi­łem, że wuj ma ja­kieś nie­uza­sad­nio­ne ka­pry­sy. Pró­bo­wa­łem wy­do­być z nie­go, co ma Bet­ty do za­rzu­ce­nia, i zbył mnie ogól­ni­ka­mi. Przez pe­wien czas na­wet do­my­śla­łem się, że je­go nie­chęć do niej po­wsta­ła na sku­tek oso­bi­ste­go nie­po­wo­dze­nia. Wuj, nie ma co ukry­wać, za­wsze był ko­bie­cia­rzem. Tak czy owak, od chwi­li gdy­śmy się zbli­ży­li z Bet­ty, ukry­wa­łem to przed wu­jem sta­ran­nie, nie chcąc go draż­nić. O na­szym wspól­nym wy­jeź­dzie do Sta­nów Zjed­no­czo­nych rów­nież oczy­wi­ście nie wie­dział.


    – I dla­cze­go tak bar­dzo z nim się li­czy­łeś?


    – To jest zu­peł­nie pro­ste: by­łem cał­ko­wi­cie od nie­go za­leż­ny. Przede wszyst­kim ma­te­rial­nie. Wiesz prze­cie, że mój oj­ciec, pa­mię­ta­jąc o swo­im nie­szczę­śli­wym po­ży­ciu nie­boszcz­ką ma­mą, zro­bił ten dzi­wacz­ny te­sta­ment. Za­pi­sał wszyst­ko wu­jo­wi Do­wgir­do­wi z tym, że ja mam otrzy­mać spa­dek do­pie­ro w dniu me­go ślu­bu.


    – Nie ro­zu­miem – prze­rwa­łam mu – sko­ro by­łeś już po ślu­bie, mia­łeś pra­wo wejść w po­sia­da­nie spad­ku. Wła­śnie dzię­ki te­mu, co na­zwa­łeś błę­dem, sta­wa­łeś się usa­mo­dziel­nio­ny.


    – Nic, gdyż we­dług te­sta­men­tu mo­je mał­żeń­stwo wy­ma­ga­ło zgo­dy wu­ja.


    – Ach, więc cho­dzi­ło ci o pie­nią­dze!


    – Nie tyl­ko o pie­nią­dze – spoj­rzał na mnie gniew­nie. – Li­czy­łem się z wu­jem i dla­te­go, że ży­wi­łem dlań wie­le wdzięcz­no­ści. Wy­cho­wał mnie prze­cie od ma­łe­go chłop­ca. Po­za tym mia­łem się po­świę­cić ka­rie­rze dy­plo­ma­tycz­nej i tu rów­nież wszyst­ko za­le­ża­ło od wu­ja. Sło­wem, jak wi­dzisz, na­za­jutrz po lek­ko­myśl­nie wzię­tym ślu­bie mo­głem uwa­żać, że po­peł­ni­łem błąd.


    Zmie­rzy­łam go chłod­nym spoj­rze­niem.


    – Czy na­za­jutrz po na­szym ślu­bie nie drę­czy­ło cię to sa­mo?


    – Ha­necz­ko! – jęk­nął. – Jak mo­żesz tak znę­cać się na­de mną! Prze­cież wiesz, że by­łem naj­szczę­śliw­szym czło­wie­kiem na zie­mi!


    – Nie­słusz­nie. Wła­śnie wte­dy po­wi­nie­neś był wie­dzieć, że po­peł­niasz nie tyl­ko błąd, lecz i zbrod­nię. Te­raz do­pie­ro cię po­zna­łam. Wów­czas gdy mał­żeń­stwo gro­zi­ło ci utra­tą pie­nię­dzy i prze­szko­dą w ka­rie­rze, roz­pa­cza­łeś. Wte­dy zaś, gdy na­ra­ża­ło na śmiesz­ność i kom­pro­mi­ta­cję mnie, by­łeś szczę­śli­wy.


    Si­ła mo­jej ar­gu­men­ta­cji by­ła nie­od­par­ta. Ja­cek zwie­sił gło­wę i sie­dział zu­peł­nie zgnę­bio­ny. Jesz­cze przed pół go­dzi­ną wzru­szy­ło­by mnie to, ale te­raz po­wie­dzia­łam obo­jęt­nie:


    – Więc ukry­łeś przed wu­jem fakt swe­go mał­żeń­stwa?


    – Tak. Przed nim i przed wszyst­ki­mi, któ­rzy mo­gli­by mu o tym do­nieść.


    – Nie by­ło to za­pew­ne rze­czą ła­twą?


    – Ow­szem. Za­miesz­ka­li­śmy w ma­łej wio­sce w po­bli­żu Ka­dy­xu, gdzie nie mo­gli­śmy spo­tkać ni­ko­go zna­jo­me­go...


    – Szczę­ście w ci­chym za­kąt­ku – wtrą­ci­łam.


    – By­ła to na­miast­ka szczę­ścia dla nas oboj­ga, bo i Bet­ty gry­zła się we­wnętrz­nie rów­nież. Prze­cie i ona mu­sia­ła dla mnie ze­rwać z ro­dzi­ną. Nie mó­wi­li­śmy ze so­bą o tym ni­g­dy, ale po­mi­mo nad­ra­bia­nia mi­na­mi obo­je wie­dzie­li­śmy już, że po­peł­ni­li­śmy sza­leń­stwo. Na uspra­wie­dli­wie­nie mie­li­śmy tyl­ko to, że by­li­śmy bar­dzo mło­dzi, a ślub wzię­li­śmy, co tu ob­wi­jać w ba­weł­nę, po pi­ja­ne­mu.


    – No i to, że­ście się ko­cha­li – pod­kre­śli­łam.


    Nie za­prze­czył. Sie­dział przez chwi­lę w mil­cze­niu i po­wie­dział:


    – Pew­ne­go dnia, wró­ciw­szy do do­mu, nie za­sta­łem jej. Wy­je­cha­ła. Nie zo­sta­wi­ła mi naj­mniej­sze­go śla­du. Nie bę­dę ci opi­sy­wał tych sprzecz­nych uczuć, któ­re wów­czas prze­ży­wa­łem. To nie na­le­ży do spra­wy i nie ma na nią żad­ne­go wpły­wu. Je­że­li po­szu­ki­wa­łem jej wszę­dzie, ro­bi­łem to z po­czu­cia obo­wiąz­ku. Wszyst­kie po­szu­ki­wa­nia jed­nak nie da­ły re­zul­ta­tu, cho­ciaż nie ża­ło­wa­łem ani sta­rań, ani pie­nię­dzy. Tak mi­ja­ły la­ta i bądź prze­ko­na­na, że nie prze­rwa­łem po­szu­ki­wań aż do dnia na­sze­go ślu­bu. Pa­mię­tasz na pew­no two­je wła­sne nie­za­do­wo­le­nie z kil­ka­krot­ne­go od­kła­da­nia tej da­ty. Mu­sia­łem to ro­bić w oba­wie, że Bet­ty nie­spo­dzie­wa­nie się od­naj­dzie. Ale gdy mi­nę­ło lat pięć, do­sze­dłem do prze­ko­na­nia, że al­bo umar­ła, al­bo w ogó­le już ni­g­dy nie da zna­ku ży­cia. Przy­znaj sa­ma, czy nie mia­łem pra­wa tak ro­zu­mo­wać.


    – Przy­pu­ść­my, ale w żad­nym ra­zie nie mia­łeś pra­wa za­ta­jać te­go przede mną!


    – Tu jest mój naj­więk­szy grzech, ale, Ha­necz­ko, wejdź w mo­je po­ło­że­nie. Ko­cha­łem cię do sza­leń­stwa i ba­łem się, że gdy wy­znam ci praw­dę, nie ze­chcesz zo­stać mo­ją żo­ną.


    Wzru­szy­łam ra­mio­na­mi.


    – Dziś nie wiem, jak po­stą­pi­ła­bym w ta­kim wy­pad­ku, ale nie zmniej­sza to two­jej wi­ny. Po pro­stu po­peł­ni­łeś oszu­stwo w sto­sun­ku do mnie i do mo­ich ro­dzi­ców. Mu­sia­łeś chy­ba w do­dat­ku sfał­szo­wać swo­je do­ku­men­ty, by móc ucho­dzić za ka­wa­le­ra?


    – Nie, w do­ku­men­tach ni­g­dy nie mia­łem żad­nej ad­no­ta­cji. Nie myśl też, że nie ro­bi­łem wy­sił­ków, by uzy­skać for­mal­ny roz­wód. Te jed­nak rów­nież speł­zły na ni­czym.


    – Dla­cze­go?... Sko­ro cię po­rzu­ci­ła, sko­ro przez ty­le lat nie da­ła na­wet znać o so­bie, każ­dy sąd, a szcze­gól­niej ame­ry­kań­ski, udzie­lił­by ci roz­wo­du.


    – To praw­da – przy­znał Ja­cek. – Że­by jed­nak roz­wieść się, trze­ba naj­pierw być żo­na­tym. To jest przed­sta­wić są­do­wi świa­dec­two mał­żeń­stwa. A ja ta­kie­go świa­dec­twa nie po­sia­da­łem. Za­bra­ła je Bet­ty.


    – No, ale prze­cie mo­głeś uzy­skać od­pis w tym urzę­dzie, gdzie wam da­no ślub. Ja­cek uśmiech­nął się smut­no.


    – Nie­ste­ty, nie wie­dzia­łem, w ja­kim urzę­dzie. Ta­kie mia­sto jak New York po­sia­da ich mnó­stwo. Lu­dzie wy­na­ję­ci przez me­go ad­wo­ka­ta prze­szu­ka­li księ­gi, jak mnie za­pew­niał, we wszyst­kich. Rę­czył mi sło­wem, że zro­bi­li to bar­dzo su­mien­nie. I nie zna­leź­li. Cóż mia­łem po­cząć?... Znaj­do­wa­łem się w ta­kiej sy­tu­acji, że ca­łe mo­je mał­żeń­stwo roz­pły­wa­ło się w ja­kiejś fik­cji. Nie mia­łem ani żo­ny, ani żad­ne­go do­wo­du, że kie­dy­kol­wiek bra­łem ślub. Czyż w tych wa­run­kach, zwłasz­cza że mi­nął tak dłu­gi okres cza­su, nie mo­głem na­brać pew­no­ści, że już nic z tam­te­go nie wró­ci, że się nie ode­zwie?...


    Po­trzą­snę­łam gło­wą.


    – Przy­zna­ję ci pod tym wzglę­dem słusz­ność, ale two­im obo­wiąz­kiem by­ło po­in­for­mo­wać mnie o tym.


    – Ty­siąc ra­zy za­sta­na­wia­łem się nad tym. By­wa­ły chwi­le, gdy na­wet do­cho­dzi­łem do prze­ko­na­nia, że po­mi­mo wszyst­ko zgo­dzi­ła­byś się wyjść za mnie. Ale i wte­dy zja­wia­ły się re­flek­sje: Po co mam za­kłó­cać twój spo­kój? Po co mam mię­dzy nas wpro­wa­dzać ten przy­kry fer­ment?... Po co na­ra­żać cię na prze­wi­dy­wa­nie nie­bez­piecz­nych kom­pli­ka­cji, w któ­rych ewen­tu­al­ność już daw­no sam prze­sta­łem wie­rzyć?...


    – A jed­nak zja­wi­ły się te­raz, gdy te­go naj­mniej się spo­dzie­wa­łeś?!...


    – Tak. Nie spo­dzie­wa­łem się ich wca­le. Mi­nę­ło osiem lat. Osiem lat! Któż by mógł przy­pusz­czać, że ta ko­bie­ta przy­po­mni mnie so­bie, że zja­wi się zno­wu na mo­jej dro­dze?...


    – Gdzie ona jest?


    – Ach, to nie ma żad­ne­go zna­cze­nia – po­wie­dział wy­mi­ja­ją­co. – Waż­ne jest tyl­ko to, że w ogó­le jest, że ist­nie­je.


    – I cze­go ona chce od cie­bie?


    – Chce, bym do niej wró­cił.


    – Chy­ba jest sza­lo­na! Jak to? Przez osiem lat gdzieś włó­czy­ła się po świe­cie, pro­wa­dzi­ła się, jak mam pra­wo przy­pusz­czać, nie jak we­stal­ka i te­raz na jej ski­nie­nie pal­cem masz do niej wra­cać?...


    – Twier­dzi, że mnie ko­cha.


    Za­śmia­łam się.


    – A ty w swo­jej na­iw­no­ści oczy­wi­ście jej wie­rzysz?


    – By­naj­mniej, ale to w ni­czym nie zmie­nia me­go po­ło­że­nia. Ona wie, że je­stem żo­na­ty, że zo­stał­bym ska­za­ny za bi­ga­mię, i tym trzy­ma mnie w rę­ku.


    – Więc wróć do niej! – za­wo­ła­łam, już nie pa­nu­jąc nad ner­wa­mi.


    Spoj­rzał na mnie po­nu­ro.


    – Wo­lał­bym pal­nąć so­bie w łeb.


    Po­wie­dział to nie­wąt­pli­wie szcze­rze i po­czu­łam doń zno­wu lek­ki przy­pływ sym­pa­tii.


    – Wo­bec te­go nie ro­zu­miem tej ko­bie­ty. Prze­cie nie mo­że się łu­dzić, że na­wet wró­ciw­szy do niej for­mal­nie, bę­dziesz miał dla niej ja­kie­kol­wiek uczu­cie po­za nie­na­wi­ścią.


    – Ona to ro­zu­mie.


    – Więc cze­go chce? Pie­nię­dzy?


    – Ach, broń Bo­że – za­prze­czył Ja­cek z ta­kim oży­wie­niem, jak­by ją brał w obro­nę.


    – To ład­nie z two­jej stro­ny – po­wie­dzia­łam – że tak go­rą­co uj­mu­jesz się za nią. Nie zmie­ni to jed­nak fak­tu, że ta pa­ni za­cho­wu­je się jak szan­ta­żyst­ka.


    – My­lisz się. Każ­dy szan­taż po­le­ga na tym, że gro­żąc ja­ki­miś zły­mi kon­se­kwen­cja­mi za za­nie­cha­nie ak­cji w tym kie­run­ku, żą­da się ja­kichś ko­rzy­ści dla sie­bie. Trud­no mi zaś przy­jąć, by na przy­kład to, cze­go ona ode mnie żą­da, by­ło ja­kąś ko­rzy­ścią dla niej. Gdy­bym do niej wró­cił, nie od­nio­sła­by z te­go żad­ne­go zy­sku, ani mo­ral­ne­go, gdyż jej nie ko­cham, ani ma­te­rial­ne­go, gdyż jest, o ile mo­gę są­dzić, znacz­nie ode mnie bo­gat­sza. Po­za tym w spo­so­bie sta­wia­nia przez nią wy­ma­gań nie wi­dzę ele­men­tu szan­ta­żu. Szan­ta­ży­sta sta­wia zwy­kle ul­ti­ma­tyw­nie ja­kiś ter­min i pre­cy­zu­je do­kład­nie ro­dzaj re­pre­sji, ja­kie za­sto­su­je w ra­zie nie­do­trzy­ma­nia ter­mi­nu. Tu te­go nie ma. Pod­kre­ślił­bym na­wet du­żą skłon­ność tej ko­bie­ty do za­ła­twie­nia spra­wy bez ter­ro­ru i bez po­śpie­chu. Po­nie­waż wie­rzy, że zdo­ła mnie prze­ko­nać, zo­sta­wia mi du­żo cza­su do na­my­słu i do spo­dzie­wa­nej li­kwi­da­cji mo­je­go do­tych­cza­so­we­go ży­cia.


    – Cóż? – wzru­szy­łam ra­mio­na­mi. – Za­tem przy­stę­puj do li­kwi­da­cji. Z mo­jej stro­ny nie spo­tka­ją cię żad­ne prze­szko­dy. Nie na­ra­żaj tej szla­chet­nej, wy­ro­zu­mia­łej i za­ko­cha­nej ko­bie­ty na zbyt dłu­gie ocze­ki­wa­nie.


    Wie­dzia­łam, że każ­de mo­je sło­wo bo­le­śnie ra­ni Jac­ka. Ale prze­cież za­słu­żył na to. Po­wi­nien cier­pieć, po­wi­nien od­po­ku­to­wać swo­ją bez­przy­kład­ną lek­ko­myśl­ność.


    – Nie, Ha­necz­ko. Po­mi­mo to, że za­słu­gu­ję na twój su­ro­wy sąd, nie wie­rzę, byś tak my­śla­ła na­praw­dę. Na­to­miast mam na­dzie­ję, że wszyst­ko da się jesz­cze w ja­kiś spo­sób uło­żyć. Otu­chy do­da­je mi wła­śnie ten brak złej wo­li ze stro­ny Bet­ty.


    Nie umia­łam po­wstrzy­mać wy­bu­chu gnie­wu.


    – Brak ziej wo­li! Do­praw­dy mam wra­że­nie, że chwi­la­mi tra­cisz zdro­wy sens. Brak złej wo­li! Po­rzu­ca cię przez Bóg wie ile lat, ma Bóg wie ilu ko­chan­ków i na­gle naj­bez­czel­niej w świe­cie gro­żąc ci wię­zie­niem do­ma­ga się byś wró­cił do niej, jak­by ni­g­dy nic nie za­szło. To jest per­fid­na, zła, fał­szy­wa i wstręt­na ko­bie­ta. I cho­ciaż je­steś tak za­ro­zu­mia­ły, że uro­iłeś so­bie jej wiel­ką mi­łość, upew­nia­ni cię, że ukry­wa ona w za­na­drzu ja­kieś łaj­dac­two!


    – Nie mam po­wo­du do naj­mniej­szych przy­pusz­czeń w tym kie­run­ku.


    – Ale ja mam! Mam swo­ją in­tu­icję, któ­ra mnie ni­g­dy nie za­wo­dzi. To nie ma zna­cze­nia, że ona jest bo­ga­ta. Są bar­dzo chci­wi bo­ga­cze. Za­pro­po­nuj jej pie­nią­dze, a zo­ba­czysz, czy ich nie przyj­mie. Je­że­li zo­sta­wia ci ty­le cza­su, to je­dy­nie po to, by utwier­dzić cię w prze­świad­cze­niu, że nie wy­krę­cisz się ta­nim kosz­tem. Z te­go, co mi o niej po­wie­dzia­łeś, zdo­ła­łam prze­nik­nąć ją na wskroś. To jest wstręt­na, prze­bie­gła ba­ba! Za­pro­po­nuj jej pie­nią­dze. Na­tu­ral­nie nie da­waj jej ani gro­sza, pó­ki nie zło­ży ci na pi­śmie oświad­cze­nia, że zga­dza się na roz­wód, bio­rąc wi­nę na sie­bie. I nie wrę­czy ci owe­go świa­dec­twa ślu­bu, któ­re za­bra­ła.


    To prze­ko­na­nie, z ja­kim mó­wi­łam, mu­sia­ło po­dzia­łać i na Jac­ka.


    – Nie ma­my – po­wie­dział ci­cho – aż tak wiel­kiej ilo­ści pie­nię­dzy, ja­kiej na pew­no by za­żą­da­ła, gdy­by jej o pie­nią­dze cho­dzi­ło.


    – Więc trud­no. Sprze­dasz mo­ją ka­mie­ni­cę, po­ży­czy­my jesz­cze coś od ro­dzi­ców. Do skan­da­lu nie wol­no nam do­pu­ścić. W osta­tecz­nym wy­pad­ku po­wie­my wszyst­ko oj­cu, je­stem prze­ko­na­na, że bez chwi­li wa­ha­nia da, ile bę­dzie mógł, by­le tyl­ko za­tu­szo­wać tę ohyd­ną spra­wę.


    Ja­cek przez kil­ka mi­nut sie­dział w mil­cze­niu.


    – Mo­że i masz słusz­ność – ode­zwał się wresz­cie. – Za­sta­no­wię się nad tym. Na szczę­ście nic nie na­gli.


    Obu­rzy­łam się.


    – Jak to nic nie na­gli?! A czy ty my­ślisz, że to jest wiel­ka dla mnie roz­kosz żyć w ta­kiej at­mos­fe­rze? W cią­głym ocze­ki­wa­niu awan­tu­ry?!


    Ja­cek uśmiech­nął się bla­do.


    – I dla mnie to nie jest roz­ko­szą. Gdy­byś mo­gła wie­dzieć, jak przy­gnia­ta­ją­co cięż­kie by­ły dla mnie te dłu­gie ty­go­dnie... Nie mó­wi­łem ci o tym, gdyż mia­łem na­dzie­ję, że uda mi się prę­dzej tę rzecz za­ła­twić. Te­raz jed­nak uzna­łem za ko­niecz­ne wy­zna­nie ci praw­dy. Je­stem już ta­ki zmę­czo­ny... Chcia­łem twej ra­dy i dzię­ku­ję ci za nią. Je­steś bar­dzo do­bra dla mnie, cho­ciaż są­dzisz, że na to nie za­słu­gu­ję.


    Wstał i do­dał:


    – Po­stą­pisz, jak bę­dziesz uwa­ża­ła za sto­sow­ne. Pa­mię­taj tyl­ko o jed­nym, że po­wie­rze­nie tej ta­jem­ni­cy ko­mu­kol­wiek rów­na­ło­by się ogło­sze­niu jej ca­łe­mu mia­stu.


    – Nie oba­wiaj się. Ro­zu­miem to sa­ma.


    – Gdy­by to by­ło moż­li­we, na­le­ża­ło­by przede wszyst­kim zwró­cić się o po­moc do twe­go oj­ca. On, ja­ko zna­ko­mi­ty praw­nik, mo­że umiał­by zna­leźć ja­kieś wyj­ście.


    – Tak – przy­zna­łam. – Ale po­grze­ba­ło­by cię to w je­go oczach na za­wsze.


    – Wie­dzia­łem o tym. I dla­te­go je­steś je­dy­ną isto­tą, któ­rej się zwie­rzy­łem.


    – Szko­da, że nie przed trze­ma la­ty – od­po­wie­dzia­łam, naj­chłod­niej, jak umia­łam.


    Nic nie zo­sta­ło z je­go zwy­kłej swo­bo­dy. Czu­łam, że nie od­cho­dzi, gdyż nie wie, w ja­ki spo­sób się ze mną po­że­gnać. Za­py­tał jesz­cze, czy cze­go nie po­trze­bu­ję na noc, po­tem szyb­ko po­ca­ło­wał mnie w rę­kę i wy­szedł.


    By­ła już pra­wie pierw­sza. Oczy­wi­ście o za­śnię­ciu nie mo­głam na­wet ma­rzyć. Mo­że to i le­piej. Przy­naj­mniej uda­ło mi się za­raz „na go­rą­co” spi­sać ca­łą roz­mo­wę.


    Już siód­ma ra­no. Przez szpa­ry w za­sło­nach wci­ska się świt do mo­jej sy­pial­ni. Jesz­cze zmie­rzę tem­pe­ra­tu­rę i za­snę. Do­pie­ro ju­tro ja­koś so­bie uło­żę to wszyst­ko w gło­wie i za­sta­no­wię się nad wnio­ska­mi, ja­kie z te­go trze­ba bę­dzie wy­cią­gnąć. Już te­raz wiem tyl­ko dwie rze­czy: to, że Ja­cek mniej za­słu­gu­je na po­tę­pie­nie, niż my­śla­łam, i to, że mniej wart jest mo­jej mi­ło­ści, niż mi się zda­wa­ło. Jak on mógł tak bar­dzo ko­chać tę wy­drę!


  




  So­bo­ta


  

    Wczo­raj mia­łam tak wy­so­ką tem­pe­ra­tu­rę, że na­wet pi­sać mi się nie chcia­ło. Dok­tor był dwa ra­zy. To tak­tow­ne ze stro­ny Jac­ka, że nie na­rzu­cał mi swe­go to­wa­rzy­stwa. Cho­ciaż dok­tor przy­pi­su­je go­rącz­kę nor­mal­ne­mu roz­wo­jo­wi cho­ro­by i twier­dzi, że nie ma to nic wspól­ne­go z ner­wa­mi, je­stem prze­ko­na­na, że to sku­tek noc­nej roz­mo­wy z Jac­kiem. Po­wie­dzia­łam mu to zresz­tą.


    Ma­ma sie­dzia­ła przez ca­ły czas przy mnie po­rząd­nie wy­stra­szo­na. Mia­rą te­go mo­że być cho­ciaż­by to, że przez po­mył­kę da­ła mi ca­łą łyż­kę wo­dy utle­nio­nej, za­miast mik­stu­ry. Na szczę­ście spo­strze­głam się i nie prze­łknę­łam, Swo­ją dro­gą stryj Al­bin mo­że i ma tro­chę ra­cji w swo­ich po­glą­dach na in­te­li­gen­cję ma­my. Wie­czo­rem po­dob­no ma­ja­czy­łam. To praw­dzi­wie po­myśl­ny zbieg oko­licz­no­ści, że wów­czas oprócz ma­my ni­ko­go w po­ko­ju nie by­ło. Z jej re­la­cji wiem, że mó­wi­łam ja­kieś rze­czy o Ro­ber­cie, o strze­la­ni­nie i o nie­ży­wych ku­rach. Wy­mie­nia­łam po­dob­no jesz­cze du­żo in­nych imion. Na próż­no jed­nak wy­py­ty­wa­łam ma­mę. Nie umia­ła ni­cze­go po­wią­zać. Tym le­piej. Cza­sa­mi nie­zbyt wy­ostrzo­na in­te­li­gen­cja mo­że się przy­dać.


    Dziś je­stem osła­bio­na, lecz znacz­nie spo­koj­niej­sza. Na prze­ży­cia swo­je z ostat­nich ty­go­dni pa­trzę jak­by z per­spek­ty­wy spraw od­le­głych i nie do­ty­czą­cych mnie bez­po­śred­nio.


    Prze­ry­wam te­raz pi­sa­nie. Przy­je­chał Do­łę­ga-Mo­sto­wicz i za go­dzi­nę ma mnie od­wie­dzić. Jak to do­brze! Na­resz­cie zna­la­złam ko­goś, ko­mu mo­gę za­ufać i u ko­go mo­gę za­się­gnąć ra­dy. Z gó­ry so­bie po­wie­dzia­łam, że po­stą­pię tak, jak on po­wie. Mu­szę te­raz ka­zać zmie­nić po­ściel i sa­ma się prze­brać. Szczę­śli­wym tra­fem mam jesz­cze pół fla­ko­nu „L’Aimant”. On tak lu­bił te per­fu­my. (Na­wia­sem mó­wiąc są już nie­mod­ne).


    Wy­obra­żam so­bie, jak go za­dzi­wię mo­imi strasz­li­wy­mi prze­ży­cia­mi. Mam pra­wo są­dzić, że ni­g­dy mnie nie uwa­żał za gęś, i on jed­nak nie mo­że przy­pusz­czać, by mo­gły mnie spo­tkać aż tak nie­zwy­kłe zda­rze­nia.


  




  So­bo­ta, wie­czór


  

    Więc był u mnie. Wła­śnie w przed­po­ko­ju spo­tkał się z Jac­kiem, któ­ry wy­cho­dził. Sły­sza­łam, jak za­mie­ni­li kil­ka kon­wen­cjo­nal­nych zdań. Mam wra­że­nie, że Ta­de­usz nie lu­bi Jac­ka, cho­ciaż ni­g­dy mi o tym nie wspo­mniał ani na­wet nie dał do zro­zu­mie­nia. Sto­sun­ki mię­dzy ni­mi od po­cząt­ku, gdy się po­zna­li, ukła­da­ły się na płasz­czyź­nie to­wa­rzy­skiej uprzej­mo­ści.


    

      Au­tor­ka pa­mięt­ni­ka tu­taj się my­li. Nie mam naj­mniej­sze­go po­wo­du i ni­g­dy nie mia­łem, by czuć ja­kąś nie­chęć do p. Re­no­wic­kie­go. Uwa­ża­łem go za­wsze za czło­wie­ka pod każ­dym wzglę­dem cor­rect, ob­da­rzo­ne­go du­ży­mi zdol­no­ścia­mi i nie­prze­cięt­nym gu­stem, o czym świad­czyć mo­że cho­ciaż­by je­go wy­bór żo­ny. Je­że­li nie zbli­ży­li­śmy się w cią­gu kil­ku lat na­szej zna­jo­mo­ści, by­ło to skut­kiem dwóch przy­czyn: po pierw­sze, za­kres na­szych za­in­te­re­so­wań był dość róż­ny, po dru­gie, to wła­śnie p, Re­no­wic­ki da­wał mi od­czuć pe­wien chłód i re­zer­wę w sto­sun­ku do mnie. Nie bio­rę mu zresz­tą te­go za złe, zda­jąc so­bie spra­wę z nie­słusz­nych wpraw­dzie, lecz dla nie­go, być mo­że, uza­sad­nio­nych mo­ty­wów nie­chę­ci. (Przy­pi­sek T.D.M.)


      

        Ja­cek wpro­wa­dził go do me­go po­ko­ju. Nie wiem, czy się do­my­ślał, że wpro­wa­dza czło­wie­ka, któ­re­go opi­nia za­de­cy­du­je o mo­im dal­szym po­stę­po­wa­niu, w każ­dym ra­zie zdo­był się na nie po­zba­wio­ną głęb­szej tre­ści uwa­gę, przy­pra­wio­ną swo­bod­nym uśmie­chem.


        – Oto jesz­cze je­den le­karz: spe­cja­li­sta od spraw du­szy. Dok­to­rze! Od­da­ję pa­nu w opie­kę mo­ją pa­cjent­kę.


        Mo­sto­wicz wi­docz­nie w tym po­wie­dze­niu do­pa­trzył się lek­kiej zło­śli­wo­ści, gdyż od­po­wie­dział:


        – Wię­cej miał­by pan ra­cji, na­zy­wa­jąc mnie zna­cho­rem.


        Z ko­lei Ja­cek wy­do­był z sie­bie kil­ka zdaw­ko­wych kom­ple­men­tów na te­mat po­wie­ści „Zna­chor”, a ja do­da­łam, że zna­cho­rom bar­dziej wie­rzę niż dy­plo­mo­wa­nym le­ka­rzom, po czym Ja­cek po­że­gnał się i wy­szedł.


        – Z li­stu pa­ni, pa­ni Ha­necz­ko, wy­wnio­sko­wa­łem – za­czął sia­da­jąc – że tu nie je­den zna­chor, lecz ca­łe con­si­lium fa­cul­ta­tis jest po­trzeb­ne. Czy pa­ni przy­tra­fi­ło się istot­nie coś tak nie­przy­jem­ne­go?


        – To jest spra­wa bar­dzo po­waż­na. Ale nie po­trze­ba mi ani le­ka­rzy, ani zna­cho­rów. Tu po­móc mi mo­gą dwaj lu­dzie: przy­ja­ciel i czło­wiek ro­zum­ny. Po­nie­waż zaś w pa­nu, pa­nie Ta­de­uszu, obaj się łą­czą, po­sta­no­wi­łam zwró­cić się do pa­na.


        Za­śmiał się.


        – Na wszel­ki wy­pa­dek niech pa­ni do­bie­rze ko­goś ro­zum­ne­go. Ale cho­ro­ba pa­ni nie ma związ­ku z przej­ścia­mi, o któ­rych mi pa­ni wspo­mi­na­ła?


        – I tak, i nie. Mam zwy­kłą gry­pę. Ale za­zię­bi­łam się wsku­tek tych wła­śnie przejść. Niech pan so­bie wy­obra­zi, że ze­mdla­łam przy otwar­tym oknie i przez go­dzi­nę mar­z­łam, za­nim mnie zna­le­zio­no. Zresz­tą to zda­rze­nie nie mia­ło żad­ne­go związ­ku z tą zmo­rą, któ­ra za­wi­sła na­de mną od po­cząt­ku bie­żą­ce­go ro­ku, a mó­wiąc ści­ślej, od Bo­że­go Na­ro­dze­nia.


        Tu z ca­łą do­kład­no­ścią, nie po­mi­ja­jąc żad­ne­go szcze­gó­łu, opo­wie­dzia­łam mu wszyst­ko od po­cząt­ku. Z ry­sów je­go twa­rzy wi­dzia­łam, jak wiel­kie to na nim wy­war­ło wra­że­nie. Słu­chał ze sku­pie­niem i czę­sto w je­go wzro­ku do­strze­ga­łam zdu­mie­nie.


        

          Jest dla mnie rze­czą nie­sły­cha­nie waż­ną spro­sto­wać tu pew­ną nie­ści­słość w sło­wach p. Han­ki Re­no­wic­kiej. Wi­docz­nie nie do­pi­su­je jej pa­mięć, gdy twier­dzi, że po­da­ła mi spra­wę z naj­drob­niej­szy­mi szcze­gó­ła­mi. W isto­cie z po­śpie­chu lub też z po­wo­du cho­ro­by opu­ści­ła ich wie­le, co w znacz­nej mie­rze przy­czy­ni­ło się do nie­co in­ne­go na­świe­tle­nia jej dra­ma­tu niż ten je­go ob­raz, któ­ry po­zna­łem do­pie­ro w rok póź­niej z ni­niej­sze­go pa­mięt­ni­ka. Gdy­bym tak orien­to­wał się w oko­licz­no­ściach, jak w nich orien­tu­ję się obec­nie, na pew­no mo­je po­glą­dy na ca­ła spra­wę oraz wy­ni­ka­ją­ce z nich ra­dy i wska­zów­ki po­szły­by w in­nym kie­run­ku. Przy­pi­skiem tym chcę uspra­wie­dli­wić sie­bie. Nie za­mie­rzam jed­nak by­naj­mniej wi­ną za te po­wi­kła­nia, któ­re na­stą­pi­ły, ob­cią­żać mo­jej uro­czej in­for­ma­tor­ki. (Przy­pi­sek T.D.M.)


          

            Gdy już opo­wie­dzia­łam mu wszyst­ko, p. Ta­de­usz za­dał mi jesz­cze kil­ka py­tań w związ­ku ze spra­wą Ro­ber­ta, zro­bił kil­ka uwag o mo­jej lek­ko­myśl­no­ści i prze­cho­dząc do Eli­sa­beth Nor­mann po­wie­dział:


            – Bio­rąc rzecz pro­sto, nie ma­cie in­ne­go wyj­ścia: pan Re­no­wic­ki mu­si roz­wieść się z tą da­mą i gdzieś po ci­chu wziąć po­wtór­nie ślub z pa­nią. Wte­dy rzecz pod wzglę­dem praw­nym bę­dzie ure­gu­lo­wa­na.


            – Po­wtór­nie? – prze­stra­szy­łam się. – Ależ po co?!


            – Otóż wi­dzi pa­ni, dro­ga pa­ni Ha­necz­ko, wasz ślub wo­bec Ko­ścio­ła, o ile się nie my­lę, jest waż­ny i po­zo­sta­nie nim na­dal. Na­to­miast wo­bec pra­wa nie ma żad­ne­go zna­cze­nia, gdyż mąż pa­ni, ja­ko czło­wiek żo­na­ty, nie mógł ślu­bu otrzy­mać. Mu­si te­dy do­stać roz­wód, a na­stęp­nie po­win­ni­ście wziąć ślub cy­wil­ny. Wte­dy wszyst­ko bę­dzie w po­rząd­ku.


            – To strasz­ne, ile tu kło­po­tów – po­wie­dzia­łam. – Naj­waż­niej­sze jed­nak jest to, że ta okrop­na ko­bie­ta nie ze­chce się zgo­dzić na roz­wód. Niech pan po­wie, jak ją do te­go zmu­sić?


            Roz­ło­żył rę­ce.


            – Ha, nie je­stem ad­wo­ka­tem.


            – Ale jest pan po­wie­ścio­pi­sa­rzem. Niech pan so­bie wy­obra­zi, że w po­wie­ści ma pan po­dob­ną sy­tu­ację do roz­wią­za­nia. Jak by pan so­bie z nią po­ra­dził?


            Mo­sto­wi­cza roz­ba­wi­ło to wi­docz­nie, gdyż śmiał się dłu­go. Po­tem za­my­ślił się i po­wie­dział:


            – Fa­bu­lar­ne roz­wią­za­nie ta­kiej sy­tu­acji by­ło­by mo­że ła­twiej­sze niż w ży­ciu, ale wy­ma­ga rów­nież dość ry­zy­kow­nych po­cią­gnięć i pew­nych uspra­wie­dli­wień.


            – Ca­ła za­mie­ni­łam się w słuch...


            – Więc ma­my w dra­ma­cie trzy oso­by dzia­ła­ją­ce: pa­nią, ją i mę­ża. Obie ko­bie­ty chcia­ły­by go za­trzy­mać dla sie­bie. On wy­raź­nie wo­li pa­nią, ale ta trze­cia po­sia­da broń, przy po­mo­cy któ­rej mo­że go zmu­sić do ka­pi­tu­la­cji lub zgu­bić. Jak wo­bec te­go po­win­na po­stą­pić pierw­sza ko­bie­ta, czy­li pa­ni?... Mu­si po­sta­rać się o to, by wy­trą­cić ry­wal­ce jej broń.


            – To zna­czy?...


            – To zna­czy za­wład­nąć do­ku­men­ta­mi, stwier­dza­ją­cy­mi, że wcho­dzą­cy w grę męż­czy­zna był już po­przed­nio żo­na­ty. Sa­mo za­wład­nię­cie nie za­my­ka jed­nak spra­wy. Po­zba­wio­na do­ku­men­tu ta trze­cia, je­że­li tyl­ko pa­mię­ta na­zwę i ad­res in­sty­tu­cji, któ­ra do­ku­ment wy­sta­wi­ła, zdo­ła uzy­skać od­pis. Ko­rzyść te­dy ogra­ni­cza się do prze­dłu­że­nia spra­wy, gdyż mu­si­my za­ło­żyć, że owa oso­ba by­ła­by isto­tą na­iw­ną, gdy­by nie prze­glą­da­ła kil­ka­krot­nie świa­dec­twa ślu­bu. Na brak pa­mię­ci te­dy z jej stro­ny au­tor li­czyć nie mo­że. Jest jed­nak i dru­ga ko­rzyść. Mia­no­wi­cie, mąż ma­jąc w rę­ku świa­dec­two mo­że na­tych­miast wsz­cząć kro­ki roz­wo­do­we. W po­wie­ści da­ło­by się to za­ła­twić z pio­ru­nu­ją­cą szyb­ko­ścią. Po pro­stu te­le­fo­nu­je do swe­go ad­wo­ka­ta w New Yor­ku i wy­da­je po­le­ce­nie. W prak­ty­ce na­to­miast mu­siał­by praw­do­po­dob­nie sam po­je­chać do Ame­ry­ki. Lecz nie od­stę­puj­my od po­wie­ści. Otóż na­gro­ma­dzo­ne przez pierw­szą ko­bie­tę, czy­li przez pa­nią, in­for­ma­cje o burz­li­wym ży­ciu dru­giej, jak też i fakt po­rzu­ce­nia mę­ża, wy­star­czą w zu­peł­no­ści do roz­wo­du bez żad­ne­go od­szko­do­wa­nia. Wię­cej jesz­cze. Pro­ces z ko­niecz­no­ści od­sło­ni burz­li­we ży­cie owej da­my, za­pew­ne ob­fi­tu­ją­ce w ta­kie szcze­gó­ły, na któ­rych ujaw­nie­niu wca­le jej nie za­le­ży. Ro­zu­mie mnie pa­ni?...


            – Niech pan mó­wi, niech pan mó­wi... Bo­że, co to za szczę­ście, że zwró­ci­łam się do pa­na, ko­cha­ny pa­nie Ta­de­uszu!


            – Tak kie­ru­jąc ak­cją, ja­kąż miał­bym sy­tu­ację w po­wie­ści? Oto za­sad­ni­czo zmie­nio­ną. Wpraw­dzie dru­ga ko­bie­ta po­sia­da na­dal swą groź­ną broń, lecz mu­si dłu­go się na­my­ślić, za­nim jej uży­je, gdyż obec­nie i prze­ciw­ni­cy nie są bez­bron­ni.


            – To zna­czy ja i Ja­cek? – za­py­ta­łam.


            – Wła­śnie. Je­że­li pierw­szej ko­bie­cie i męż­czyź­nie za­le­ży na ukry­ciu fak­tu po­peł­nio­nej przez nie­go bi­ga­mii, to owej trze­ciej za­le­ży na ukry­ciu swo­ich skan­da­licz­nych prze­żyć. W ta­kich wa­run­kach już znacz­nie ła­twiej o nie­zbyt za­szczyt­ny wpraw­dzie dla stron obu, lecz tym nie­mniej przez obie stro­ny po­żą­da­ny kom­pro­mis. Już wi­dzę swo­ją bo­ha­ter­kę (tę trze­cią), jak z nie­na­wi­ścią w spoj­rze­niu go­dzi się na za­ta­je­nie bi­ga­mii, jest bo­wiem nie­wąt­pli­wie ko­bie­tą z to­wa­rzy­stwa, któ­rej mu­si za­le­żeć na ja­ko ta­ko do­brej opi­nii. Męż­czy­zna rzu­ca się w ra­mio­na tej pierw­szej i na­stę­pu­je hap­py end.


            – O, nie tak ła­two – za­wo­ła­łam. – Du­żo wo­dy upły­nie, za­nim prze­ba­czę Jac­ko­wi.


            – Źle pa­ni zro­bi, dro­ga pa­ni Ha­necz­ko. Ze­psu­je mi pa­ni ca­ły efekt koń­co­wy.


            – Oby ta­ki efekt był w ogó­le moż­li­wy.


            – Ba!... W po­wie­ści na­le­ża­ło­by jesz­cze spię­trzyć wie­le trud­no­ści, by po­draż­nić wy­obraź­nię czy­tel­ni­ka i trzy­mać je­go uwa­gę w na­pię­ciu. Na­to­miast po­wiem pa­ni w se­kre­cie, że ży­cie w swo­ich roz­wią­za­niach by­wa znacz­nie prost­sze.


            – Jed­no wy­da­je mi się w tym wszyst­kim nie­wy­ko­nal­ne: jak wy­do­być od niej ten do­ku­ment?


            Z nie­po­ko­jem przy­glą­da­łam się pa­nu Ta­de­uszo­wi. Nie tra­ci­łam jed­nak na­dziei. Prze­cież on w swo­ich utwo­rach nie­raz mu­siał prze­pro­wa­dzać ta­kie rze­czy, jak ja. Nie­raz je­den bo­ha­ter wy­do­by­wał od dru­gie­go ja­kieś waż­ne pa­pie­ry. Na pew­no i w tym wy­pad­ku znaj­dzie sku­tecz­ny spo­sób.


            Nie za­wio­dłam się, bo oto za­czął mó­wić:


            – Zwy­kle au­to­rzy po­słu­gu­ją się jed­nym z trzech spo­so­bów: al­bo wy­na­ję­ty ban­dy­ta ter­ro­ry­zu­je po­sia­da­cza do­ku­men­tu i od­bie­ra to, na czym au­to­ro­wi za­le­ży, al­bo au­tor spa­ja po­sia­da­cza do nie­przy­tom­no­ści, a wte­dy in­ny je­go bo­ha­ter ma już za­da­nie uła­twio­ne, bo po pro­stu wy­kra­da do­ku­ment, wresz­cie trze­cim spo­so­bem, uży­wa­nym przez au­to­rów, nie lu­bią­cych ła­twizn, jest wy­łu­dze­nie w spo­sób pod­stęp­ny i skom­pli­ko­wa­ny.


            – Aha, to tak – za­wo­ła­łam – jak ci okrop­ni szpie­dzy wy­do­by­li ode mnie tę żół­tą ko­per­tę.


            – Wła­śnie. Świad­czy to o ich twór­czej in­wen­cji. Ja, co praw­da, w swo­jej po­wie­ści, gdy­bym miał po­dob­ną sy­tu­ację, ni­g­dy nie ucie­kał­bym się do te­go spo­so­bu. Wy­glą­da mi na efek­ciar­stwo. Ra­czej pro­ste rze­czy prze­ma­wia­ją do czy­tel­ni­ka i wy­da­ją mu się wia­ry­god­ne.


            – Więc jak­że tu na­le­ży po­stą­pić? Za­zna­czam, że ta ko­bie­ta w ogó­le nie uży­wa al­ko­ho­lu.


            Mo­sto­wicz po­trzą­snął gło­wą.


            – Nic nie szko­dzi. Obę­dzie­my się tu bez al­ko­ho­lu. Nie chciał­bym tak szla­chet­ne­go pły­nu mie­szać w tak męt­ne spra­wy. Po­wie­dzia­ła pa­ni, że ta pan­na czy też pa­ni Nor­mann ba­wi obec­nie w Kry­ni­cy?


            – Tak. Miesz­ka na pew­no w „Pa­trii”.


            – Świet­nie. Otóż na pew­no nie sie­dzi tam ca­ły­mi dnia­mi w swo­im po­ko­ju, lecz uży­wa nart, sa­nek i po­dob­nych spor­tów. Nor­mal­na ko­bie­ta, wy­bie­ra­jąc się na nar­ty, nie za­bie­ra z so­bą do­ku­men­tów ani na­wet pie­nię­dzy. Otóż w po­wie­ści wy­obra­żał­bym to so­bie w ten spo­sób: pod­czas jej nie­obec­no­ści pod ja­kimś po­zo­rem wcho­dzi się do jej po­ko­ju i re­wi­du­je się jej rze­czy. W dzie­więć­dzie­się­ciu dzie­wię­ciu po­wie­ściach na sto re­wi­zja ta­ka da­je wspa­nia­łe re­zul­ta­ty.


            – Ba! Ale jak się do­stać do ta­kie­go po­ko­ju?!


            – To już po­win­no być zo­sta­wio­ne po­my­sło­wo­ści wy­ko­naw­cy. Be­le­try­sty­ka roz­po­rzą­dza w tej dzie­dzi­nie nie­zli­czo­ną ko­lek­cją chwy­tów, za­czy­na­jąc od wy­try­chów i pod­ro­bio­nych klu­czy, a koń­cząc na prze­ku­pie­niu służ­by. Wszyst­ko za­le­ży od wa­run­ków lo­kal­nych i od te­go, kto ma do­ko­nać eks­pro­pria­cji.


            – A czy są lu­dzie, któ­rych moż­na do te­go wy­na­jąć? – za­py­ta­łam.


            Mo­sto­wicz wy­buch­nął śmie­chem.


            – Oczy­wi­ście. Cho­ciaż nie są zrze­sze­ni w żad­nym ce­chu ani związ­ku za­wo­do­wym. Gdy­bym ja jed­nak kom­po­no­wał ta­ką rzecz do po­wie­ści, funk­cje te po­wie­rzył­bym swo­jej pierw­szej bo­ha­ter­ce.


            – Mnie?!


            – Na­tu­ral­nie. Trze­ba się wy­strze­gać nie­po­trzeb­nych za­wi­ło­ści w kom­po­zy­cji. Po co wpro­wa­dzać nad­miar osób dzia­ła­ją­cych? Za­wsze by­łem zwo­len­ni­kiem su­ro­wej eko­no­mii środ­ków.


            – Ba! Ale ja nie po­tra­fię!


            – Wię­cej uf­no­ści we wła­sne si­ły, ko­cha­na pa­ni Han­ko.


            – Ale ja bym umar­ła ze stra­chu na myśl, że mógł­by mnie ktoś przy­ła­pać. Wzię­to by mnie jesz­cze za zło­dziej­kę!


            – Nie ma oba­wy. W naj­gor­szym wy­pad­ku po­są­dzą pa­nią o klep­to­ma­nię. Wy­star­czy za­li­czać się do to­wa­rzy­stwa i być do­brze sy­tu­owa­nym ma­te­rial­nie, a moż­na kraść, ile du­sza za­pra­gnie. Każ­dy po­wie: „Bie­dac­two! Cier­pi na klep­to­ma­nię...” To strasz­na cho­ro­ba i tyl­ko lu­dzie bied­ni ni­g­dy na nią nie cho­ru­ją.


            – Dro­gi pa­nie Ta­de­uszu! Niech­że mi pan po­wie jak ja mam to zro­bić.


            – Hm – za­sta­no­wił się. – Pa­ni po­tra­fi być tak uro­czo roz­trze­pa­na. Prze­cież mo­że zda­rzyć się pa­ni po­mył­ka, że za­bie­ra­jąc z por­tier­ni klucz za­miast swe­go, weź­mie pa­ni klucz od jej po­ko­ju.


            – A je­że­li por­tier to za­uwa­ży?


            – Wąt­pię. W du­żych ho­te­lach zbyt wiel­ki pa­nu­je ruch. I zbyt ufa­ją swo­im lo­ka­to­rom. Zresz­tą, je­że­li zro­bi to pa­ni za­raz w pierw­szych dniach po swo­im przy­by­ciu na miej­sce, nie bę­dą jesz­cze do­brze pa­mię­ta­li pa­ni wy­glą­du.


            – Więc przy­pu­ść­my, że mi się uda. I co da­lej?


            – Bo­ha­ter­ka, za­ci­ska­jąc w drżą­cej dło­ni zdo­by­ty klucz, roz­glą­da się po ko­ry­ta­rzu, a uchwy­ciw­szy mo­ment, gdy nikt jej nie wi­dzi, otwie­ra szyb­ko drzwi po­ko­ju groź­nej wam­pi­rzy­cy. Tam prze­pro­wa­dza re­wi­zję, znaj­du­je bez­cen­ny do­ku­ment, za­cie­ra po so­bie śla­dy, za­my­ka drzwi, a klucz od­no­si na dół, pro­sząc o wy­mie­nie­nie go na wła­ści­wy. Nie zwle­ka­jąc dłu­żej na­tych­miast pa­ku­je swo­je ma­nat­ki, re­gu­lu­je ra­chu­nek i wy­jeż­dża naj­bliż­szym po­cią­giem.


            Po­krę­ci­łam gło­wą.


            – Wszyst­ko to w opo­wia­da­niu wy­glą­da bar­dzo ła­two. Ale na przy­kład jak pan so­bie wy­obra­ża ta­ką re­wi­zję?! Prze­cież ona na pew­no ma mnó­stwo rze­czy, wa­liz, pu­deł. Na prze­pro­wa­dze­nie do­kład­nej re­wi­zji na­le­ża­ło­by mieć nie kil­ka chwil, lecz kil­ka go­dzin.


            – To­też nie trze­ba re­wi­do­wać wszyst­kie­go. Trze­ba szu­kać tyl­ko tam, gdzie moż­na do­ku­ment zna­leźć.


            – Więc gdzie?


            – Te­go to już nie wiem. Ale są­dzę, że gdy bo­ha­ter­ka nu­mer znaj­dzie się w po­ko­ju bo­ha­ter­ki nu­mer 2, in­stynkt wska­że jej kie­ru­nek.


            – Jak to in­stynkt?


            – Mó­wiąc po pro­stu, za­sta­no­wi się pa­ni, dro­ga pa­ni Han­ko, nad py­ta­niem: „Gdzie na jej miej­scu ja bym scho­wa­ła ten pa­pier?...”


            – Czy są­dzi pan – po­wie­dzia­łam nie­co ob­ra­żo­na – że je­stem tak po­dob­na do in­nych ko­biet, że nie zdo­by­ła­bym się na nic ory­gi­nal­ne­go?


            – Och, prze­ciw­nie. Je­stem zda­nia, że pa­ni wy­na­la­zła­by nie­zwy­kle ory­gi­nal­ny scho­wek, ale mu­si­my wziąć pod uwa­gę, że bo­ha­ter­ka nu­mer 2, pra­gnąc ukryć tak waż­ny dla niej do­ku­ment, na pew­no mak­sy­mal­nie wy­si­li­ła swo­ją in­te­li­gen­cję i po­my­sło­wość.


            – Więc do­brze. A je­że­li w bie­liź­niar­ce go nie bę­dzie?


            – Po­szu­ka go pa­ni za wan­ną.


            – Ach, praw­da. Mo­że być jesz­cze za wan­ną!


            – No, wi­dzi pa­ni. Przyj­dzie pa­ni zresz­tą na myśl jesz­cze kil­ka in­nych miejsc, któ­re rów­nie do­brze słu­żyć mo­gą te­mu ce­lo­wi.


            – A co zna­czy za­trzeć śla­dy?


            – No, trze­ba po skoń­cze­niu po­szu­ki­wań do­pro­wa­dzić wszyst­ko w po­ko­ju do sta­nu ta­kie­go, w ja­kim znaj­do­wa­ło się po­przed­nio. Nie jest wska­za­ne po­zo­sta­wia­nie na miej­scu swo­ich rę­ka­wi­czek, to­reb­ki, pan­to­fli, ka­pe­lu­sza czy ja­kiej­kol­wiek in­nej czę­ści gar­de­ro­by, któ­re au­to­rzy po­wie­ści kry­mi­nal­nych na­zy­wa­ją bi­le­ta­mi wi­zy­to­wy­mi prze­stęp­cy.


            – Bo­ję się, okrop­nie się bo­ję, czy mi się to wszyst­ko uda. Ale je­stem pa­nu nie­zmier­nie, wprost nie­wy­mow­nie wdzięcz­na za te wska­zów­ki. Jak to do­brze mieć ta­kie­go przy­ja­cie­la...


            

              Tu skre­ślam pa­ni Re­no­wic­kiej kil­ka­na­ście wier­szy z pa­mięt­ni­ka. Nie są one istot­ne ani dla opi­su zda­rzeń, ani dla cha­rak­te­ry­sty­ki au­tor­ki. Za­wie­ra­ły na­to­miast wy­szcze­gól­nie­nie ob­ja­wów jej wdzięcz­no­ści dla mnie, opa­trzo­nych ty­lo­ma nie­za­słu­żo­ny­mi kom­ple­men­ta­mi pod mo­im ad­re­sem, że by­ło­by dla mnie rze­czą że­nu­ją­cą po­da­wa­nie ich w dru­ku... Je­że­li cho­dzi o od­two­rze­nie na­szej roz­mo­wy z owe­go cza­su, przy­znać mu­szę p. Re­no­wic­kiej wy­jąt­ko­wą pa­mięć i nie­mal zu­peł­ną ści­słość. Po­nie­waż jed­nak ma­gis ami­ca ve­ri­tas, mu­szę nad­mie­nić, że p. Han­ka opu­ści­ła te kil­ka gorz­kich słów re­pry­men­dy, któ­re pa­dły z mo­ich ust za jej lek­ko­myśl­ność w za­wie­ra­niu zna­jo­mo­ści z ta­ki­mi osob­ni­ka­mi jak Ton­nor. Nie je­stem hoł­dow­ni­kiem skost­nia­łe­go kon­we­nan­su, lecz z wła­sne­go do­świad­cze­nia wiem, że zna­jo­mo­ści przy­god­ne naj­le­piej li­kwi­do­wać na­tych­miast. To wła­śnie po­wie­dzia­łem p. Han­ce. (Przy­pi­sek T.D.M.)


              

                A więc klam­ka za­pa­dła. Nie­odwo­łal­nie ja­dę do Kry­ni­cy. Ja­dę na­tych­miast, gdy tyl­ko dok­tor mi po­zwo­li. Ta­de­usz do­brze mi ra­dzi, by nie za­bie­rać stry­ja Al­bi­na. To mo­gło­by tyl­ko skom­pli­ko­wać mo­ją sy­tu­ację. Jak to do­brze być po­wie­ścio­pi­sa­rzem! Ta­ki ukła­da so­bie wła­sne ży­cie we­dług za­sad kom­po­zy­cji po­wie­ści i wła­ści­wie nic nie­przy­jem­ne­go nie mo­że go spo­tkać. Je­że­li zaś zda­rzy się ja­kaś nie­spo­dzian­ka, za­wsze znaj­dzie wyj­ście, by spra­wę za­koń­czyć po­myśl­nie.


                Usi­ło­wa­łam to wy­tłu­ma­czyć te­mu bie­da­ko­wi. To­to przy­szedł za­raz po Mo­sto­wi­czu i te­raz do­pie­ro z ca­łą wy­ra­zi­sto­ścią zro­zu­mia­łam, że nie za­słu­gu­je on na to, bym się nim in­te­re­so­wa­ła cho­ciaż odro­bi­nę.


                Mó­wię mu, że na­tych­miast po wy­zdro­wie­niu ja­dę do Kry­ni­cy, a on na­wet się nie zdzi­wił, na­wet nie za­py­tał, co się sta­ło. Jest nie­moż­li­wie gru­bo­skór­ny. Przy­jął to ja­ko coś zu­peł­nie na­tu­ral­ne­go.


                

                  Tu zno­wu, nie­ste­ty, mu­szę au­tor­ce pa­mięt­ni­ka skre­ślić spo­ry ustęp. Tym ra­zem przez wzgląd na pew­ną, dość znacz­ną licz­bę czy­tel­ni­ków. Mia­no­wi­cie p. Han­ka Re­no­wic­ka wy­po­wie­dzia­ła w nim spo­ro nie­przy­chyl­nych uwag o zie­miań­stwie i ary­sto­kra­cji.


                  Wiem z do­świad­cze­nia, ja­ki to mia­ło­by efekt. Mó­wię o draż­li­wo­ści ka­sto­wej. Nie tyl­ko zresz­tą ka­sto­wej, lecz i o pro­fe­sjo­nal­nej.


                  Ile­kroć wpro­wa­dza­łem do swo­ich po­wie­ści ja­kiś ujem­ny typ, za­wsze zna­la­zła się gru­pa lu­dzi obu­rzo­nych. Z róż­nych stron kra­ju nad­cho­dzi­ły li­sty peł­ne nie­za­do­wo­le­nia, iro­nii i uszczy­pli­wych za­pew­nień, że tak źle mo­gę są­dzić da­ne śro­do­wi­sko tyl­ko dla­te­go, że go nie znam. W ten spo­sób w cią­gu lat kil­ku do­wie­dzia­łem się, że nie znam zie­miań­stwa, chło­pów, den­ty­stów, ro­bot­ni­ków, ad­wo­ka­tów, prze­my­słow­ców, fry­zje­rów, szo­fe­rów, in­ży­nie­rów, pi­sa­rzy gmin­nych, ko­le­ja­rzy, li­te­ra­tów, wła­ści­cie­li ma­gli pa­ro­wych, rzeź­ni­ków, aku­sze­rek, dzien­ni­ka­rzy, ra­dio­ama­to­rów, Ży­dów, ban­kow­ców, hy­drau­li­ków, ak­to­rów, ko­mi­nia­rzy, ko­biet, męż­czyzn i dzie­ci. Je­że­li do­tych­czas nikt nie za­kwe­stio­no­wał mo­jej eru­dy­cji w świe­cie nie­mow­ląt, to tyl­ko dla­te­go, że nie­mow­lę­ta nie umie­ją pi­sać li­stów.


                  Pe­wien zna­jo­my re­dak­tor opo­wia­dał mi, że kie­dyś zgło­si­ła się doń de­le­ga­cja związ­ku aku­sze­rek z pło­mien­nym pro­te­stem prze­ciw wpro­wa­dze­niu prze­ze mnie do jed­nej z po­wie­ści po­sta­ci aku­szer­ki, zaj­mu­ją­cej się nie­do­zwo­lo­ny­mi spra­wa­mi. Wte­dy do­pie­ro zro­zu­mia­łem, że w Pol­sce „czar­nym cha­rak­te­rem” mo­że być tyl­ko anal­fa­be­ta lub nie­mow­lę.


                  Trud­no mi się oprzeć prze­świad­cze­niu, że ta nad­wraż­li­wość za­wo­do­wa czy ka­sto­wa jest ob­ja­wem naj­zwy­klej­sze­go kom­plek­su niż­szo­ści, i ogar­nia mnie prze­ra­że­nie, gdy mu­szę stwier­dzić, jak po­wszech­nym zja­wi­skiem jest w Pol­sce kom­pleks niż­szo­ści. Do­szło już do ta­kie­go idio­ty­zmu, że na­zwy pew­nych pro­fe­sji trze­ba by­ło po­zmie­niać. Z wie­lu ty­się­cy stró­żów ka­mie­nicz­nych w cią­gu pa­ru lat nie za­cho­wał się ani je­den. Zo­sta­li sa­mi do­zor­cy, cho­ciaż w ża­den roz­sąd­ny spo­sób nie umia­łem so­bie wy­tłu­ma­czyć, czym do­zor­ca prze­wyż­sza stró­ża. Je­dy­nym stró­żem po­zo­stał na­dal tyl­ko Anioł Stróż. Lecz czy na dłu­go?...


                  Da­lej, by na­kar­mić kom­pleks niż­szo­ści służ­by do­mo­wej, po­tul­nie się zgo­dzo­no nie uży­wać ter­mi­nu „słu­żą­ca” i za­stą­pić go na­zwą „po­moc­ni­ca do­mo­wa”. Rów­nież lo­kaj wy­szedł z obie­gu. Lo­kaj wo­li być słu­żą­cym. Co za ka­dryl kre­ty­ni­zmów!


                  W tym smut­nym pej­za­żu naj­smut­niej­sze jest to, że jest praw­dzi­wy i że z nim li­czyć się trze­ba. Dla­te­go wo­la­łem uchro­nić p. Han­kę Re­no­wic­ką przed kon­se­kwen­cja­mi jej wy­po­wie­dzi o zie­miań­stwie i ary­sto­kra­cji. Nie chciał­bym, by otrzy­ma­ła w dru­ku i w li­stach ty­le skarg i pro­te­stów, zło­śli­wo­ści i po­tę­pień, co ja po wy­da­niu swo­ich „Wy­so­kich pro­gów” (Przy­pi­sek T.D.M.)


                


              


            


          


        


      


    


  




  Po­nie­dzia­łek


  

    Obu­dzi­łam się dziś w do­sko­na­łym na­stro­ju. Go­rącz­ki ani śla­du. Tro­chę zmi­zer­nia­łam, ale wy­glą­dam z tym in­te­re­su­ją­co. Błę­kit­na­we cie­nie pod ocza­mi do­da­ją mo­jej ce­rze bar­dzo wie­le de­li­kat­no­ści. Nie pi­szę te­go, by się chwa­lić, ale tak de­li­kat­nej ce­ry nie wi­dzia­łam jesz­cze ni­g­dy. Na­wet Nor­blin mi to kie­dyś po­wie­dział. A on już chy­ba się na tym zna. Bę­dę mu­sia­ła po­zo­wać mu dru­gi raz, gdyż To­to ko­niecz­nie chce mieć mój por­tret. Już wiem, jak się ubio­rę. Bia­ła tu­ni­ka em­pi­re i gład­ka, zło­ta ob­ręcz na gło­wie. Tu­ni­ka na­tu­ral­nie z roz­cię­ciem od bio­dra. Tak, by ca­ła no­ga by­ła wi­docz­na. To bę­dzie ślicz­ne.


    Dziś już wsta­łam, a po­ju­trze bę­dę mo­gła wyjść. W czwar­tek wy­jeż­dżam do Kry­ni­cy. Roz­myśl­nie nie po­wie­dzia­łam o tym do­tych­czas Jac­ko­wi. Nie chcia­ła­bym by mi od­ra­dzał, by (kto go wie!?) dał jej znać, że ja przy­jeż­dżam. Mógł­by po­krzy­żo­wać wszyst­kie mo­je pla­ny, uło­żo­ne tak pra­co­wi­cie.


    Za­sta­na­wia­łam się nad tym, czy nie po­mó­wić o nich ze stry­jem Al­bi­nem. Do­szłam jed­nak do prze­ko­na­nia, że le­piej nie. Nie­po­koi mnie tyl­ko, że stryj od tak daw­na nie dzwo­nił.


    Bar­dzo cie­ka­wie uło­ży­ły się mo­je sto­sun­ki z Jac­kiem. Za­cho­wu­je­my się ni­by zu­peł­nie nor­mal­nie. Roz­ma­wia­my o po­tocz­nych spra­wach bie­żą­cych, wi­du­je­my się przy sto­le, ale do tam­tych hi­sto­rii nie wra­ca­my ani jed­nym sło­wem. Zu­peł­nie tak, jak­by by­ła mię­dzy na­mi w tym wzglę­dzie ja­kaś nie pi­sa­na umo­wa.


    O ile znam Jac­ka, mu­si się czuć przy­gnę­bio­ny. Po­ję­cia nie ma, co o nim my­ślę i jak za­mie­rzam po­stą­pić. Dla nie­go za­wsze bę­dę ta­jem­ni­cą. Roz­myśl­nie zresz­tą. Męż­czy­zna pó­ty in­te­re­su­je się ko­bie­tą, pó­ki jej nie zna i pó­ki nie jest pe­wien, cze­go się mo­że po niej spo­dzie­wać. Co praw­da i my, ko­bie­ty, mo­gły­by­śmy o so­bie po­wie­dzieć to sa­mo. Nic zresz­tą dziw­ne­go. Cóż mo­że być nud­niej­sze­go niż czło­wiek, o któ­rym się wszyst­ko wie. Gdy pa­trzę na To­ta, chce mi się zie­wać. Nie omy­lę się ni­g­dy, prze­wi­du­jąc, co po­wie lub co zro­bi. Pod tym wzglę­dem naj­za­baw­niej­si są jesz­cze ar­ty­ści wszel­kie­go ro­dza­ju. Po­eci, ak­to­rzy, mu­zy­cy, pi­sa­rze. Ale u nich już to do­cho­dzi do prze­sa­dy.


    My­śląc o Jac­ku, nie mo­gę za­prze­czyć, że jak­kol­wiek wyj­ście na jaw tej skan­da­licz­nej afe­ry spra­wi­ło mi wie­le bó­lu i smut­ku, to jed­nak on sam – co tu ukry­wać – pod­niósł się w mo­ich oczach. Oczy­wi­ście, nie z punk­tu wi­dze­nia ety­ki, lecz tej tre­ści, któ­rej nie umiem na­zwać.


    Je­że­li cho­dzi o ety­kę, to w ogó­le wy­da­je mi się, że lu­dzie zbyt wie­le przy­wią­zu­ją do niej wa­gi. Ma się ro­zu­mieć, zło­dzie­je, oszu­ści i in­ni prze­stęp­cy za­słu­gu­ją na po­tę­pie­nie. Ale nie zmie­nia to fak­tu, że czę­sto wśród tych po­tę­pio­nych spo­ty­ka­my jed­nost­ki wy­so­ce in­te­re­su­ją­ce lub wręcz cza­ru­ją­ce. Weź­my cho­ciaż­by ta­kie­go Ro­ber­ta, ta­kie­go Jac­ka czy stry­ja Al­bi­na. Al­bo na­wet owe­go szpie­ga, któ­ry uda­wał ad­iu­tan­ta puł­kow­ni­ka Kor­czyń­skie­go. Że­by To­to, któ­ry jest zwier­cia­dłem wszyst­kich cnót, miał cho­ciaż cząst­kę ich szar­mu! Mógł­by być na­praw­dę zaj­mu­ją­cym przy­ja­cie­lem.


    To do­brze, że wy­jeż­dżam. Od tak daw­na nie ru­sza­łam się z War­sza­wy. Ob­mier­z­ły mi już wciąż te sa­me twa­rze. Trze­ba ode­tchnąć. Musz­ka, któ­ra sno­bu­je się na prze­wraż­li­wio­ne ner­wy, po­wie­dzia­ła­by, że jej du­sza więd­nie w mie­ście. Ka­bo­tyn­ka. Mo­ja du­sza nie więd­nie. Po pro­stu się nu­dzę, gdy zbyt dłu­go sie­dzę na jed­nym miej­scu.


    Koń­czę już. Ma­my dzi­siaj wie­czo­rem na obie­dzie dwa­dzie­ścia dwie oso­by i mu­szę się za­jąć tym nie­szczę­snym go­spo­dar­stwem. Po­wie­dzia­łam dziś Jac­ko­wi, by na­pi­sał do ciot­ki Mag­da­le­ny. Niech już so­bie przy­je­dzie.


  




  Wto­rek


  

    Cud­na po­go­da! By­łam na spa­ce­rze z To­tem. Przy Bel­we­de­rze wy­sie­dli­śmy i przy­szłam pie­szo aż na Kre­dy­to­wą, gdzie mi chciał po­ka­zać u ju­bi­le­ra ja­kieś oka­zyj­ne kol­czy­ki. Wca­le mi się nie po­do­ba­ły. Je­że­li się nie my­lę, sta­no­wi­ły one wła­sność Żucz­ki Ol­szy­now­skiej. Czyż­by z ni­mi by­ło tak źle, że mu­szą wy­prze­da­wać się z bi­żu­te­rii?!


    Wczo­raj obiad się nie udał. By­łam wście­kła. Jed­nak do­brze, że po­sta­no­wi­łam spro­wa­dzić ciot­kę Mag­da­le­nę.


    Mam dziś urwa­nie gło­wy. Oczy­wi­ście oka­za­ło się, że wszyst­kie­go mi brak. Na­wet nar­ty mi się ro­ze­schły bo je po­ło­ży­li na paw­la­czu obok prze­wo­du ko­mi­no­we­go czy cze­goś ta­kie­go. Na gwałt mu­sia­łam uzu­peł­niać swo­ją gar­de­ro­bę. Nie mo­gę prze­cież w Kry­ni­cy po­ka­zać się w swo­ich ze­szło­rocz­nych rze­czach z Da­vos. Wo­bec tych ob­ostrzeń de­wi­zo­wych wie­le osób spę­dza zi­mę w kra­ju.


    Sprzy­ja­ło mi szczę­ście. Gdy je­cha­łam do stry­ja Al­bi­na, spo­tka­łam go na Mio­do­wej. Po­wie­dział mi, że na ca­łą spra­wę za­pa­tru­je się opty­mi­stycz­nie. Je­go zda­niem ta ko­bie­ta nie ma złych za­mia­rów, w prze­ciw­nym bo­wiem ra­zie nie od­kła­da­ła­by spra­wy, lecz sta­ra­ła­by się wy­wrzeć jak naj­prę­dzej sku­tecz­ny na­cisk na Jac­ka.


    Sie­dzie­li­śmy u „Lo­ur­sa” i iry­to­wał mnie tym, że ro­bił oko do ja­kiejś eg­zo­tycz­nej bru­net­ki, któ­ra jed­nak nie by­ła Ży­dów­ką. W rze­czy­wi­sto­ści mia­ła tyl­ko ład­ne oczy. Ci męż­czyź­ni są sza­le­nie nie­wy­bred­ni. Na­wet ta­cy do­świad­cze­ni jak stryj Al­bin. Gdy­bym mu zro­bi­ła naj­mniej­sze awan­se, oczy­wi­ście osza­lał­by ze szczę­ścia. To dziw­ne, że cza­sa­mi o tym my­ślę. Cał­ko­wi­ta wi­na za to spa­da na To­ta. Jak to do­brze, że nie bę­dę go wi­dzia­ła przez czas dłuż­szy.


  




  Śro­da


  

    Ju­tro wy­jeż­dżam. Po­wie­dzia­łam to dziś Jac­ko­wi przy obie­dzie, do­da­jąc, że wy­jazd zo­stał za­le­co­ny przez le­ka­rzy. Spo­dzie­wa­łam się ja­kichś pro­te­stów lub prze­szkód, lecz za­cho­wał się zu­peł­nie nor­mal­nie. Za­wsze w nim ce­nię to opa­no­wa­nie od­ru­chów. Przy sło­wie „Kry­ni­ca” nie drgnę­ły mu na­wet po­wie­ki. Nie mo­gło go to zresz­tą zdzi­wić, gdyż wszy­scy ja­dą do Kry­ni­cy. Spo­tkam tam mnó­stwo zna­jo­mych.


    Od To­ta do­wie­dzia­łam się, ze jest tam rów­nież Ro­mek Że­rań­ski. To bar­dzo do­brze. Mo­że na tle uzdro­wi­ska stra­ci coś ze swo­jej eter­nal­no­ści. Mo­że zmą­drze­je. Przez pół go­dzi­ny szu­ka­łam w bi­blio­te­ce „Se­zo­no­wej mi­ło­ści” Za­pol­skiej. Dam mu to do prze­czy­ta­nia. O ile so­bie przy­po­mi­nam, ta po­wieść mo­że mu dać do zro­zu­mie­nia, że męż­czy­zna po­wi­nien trak­to­wać mi­łość se­zo­no­wo. Opo­wiem mu też, co mó­wił mi kie­dyś Do­łę­ga. Twier­dził, że zna trzy rze­czy wiecz­ne: wiecz­ne pió­ro, wiecz­ną mi­łość i wiecz­ną on­du­la­cję. Je­go zda­niem naj­trwal­sze z tych trzech rze­czy jest wiecz­ne pió­ro.


    Nie mo­gę po­jąć, dla­cze­go ci dwaj lu­dzie się przy­jaź­nią. Ro­mek by­wa na wszyst­kich czwart­ko­wych przy­ję­ciach u Mo­sto­wi­cza i zda­je się, że wi­du­ją się jesz­cze po­za tym. A pro­pos tych czwart­ków. Nie mo­gę od­mó­wić Ta­de­uszo­wi. Ju­tro bę­dę mu­sia­ła zja­wić się u nie­go. Je­że­li mam być szcze­ra, nie cie­szy mnie to wca­le, cho­ciaż spo­tkam wie­lu zna­jo­mych. Je­dy­ną rze­czą, któ­ra mnie skła­nia do pój­ścia na „czwar­tek”, jest to, że w ten spo­sób dam do zro­zu­mie­nia Jac­ko­wi, że się z je­go uprze­dze­nia­mi nie li­czę.


    Nie wiem jesz­cze, jak po­stą­pię. W każ­dym ra­zie Ta­de­usz oka­zu­je mi za­wsze ty­le życz­li­wo­ści i za­cho­wał dla mnie nie­zmien­ną przy­jaźń.


  




  Czwar­tek


  

    Sie­dzę w po­cią­gu. Kto ni­g­dy w po­cią­gu nie pi­sał, nie wie, jak to trud­no. Li­te­ry wy­cho­dzą nie­wy­raź­nie, nie­któ­re są zu­peł­nie znie­kształ­co­ne. Je­stem cie­ka­wa, czy kie­dyś, je­że­li zde­cy­du­ję się mo­je no­tat­ki upo­rząd­ko­wać i wy­dać w for­mie pa­mięt­ni­ka, sa­ma to zdo­łam od­czy­tać. Swo­ją dro­gą by­ło­by rze­czą fra­pu­ją­cą wy­dać swój pa­mięt­nik.


    Ob­ser­wu­ję twa­rze pa­sa­że­rów. Przy­glą­da­ją mi się jak zwy­kłej ład­nej ko­bie­cie. Czyż któ­ry z nich mo­że się do­my­ślać, ile tre­ści kry­je się w mo­jej du­szy?! Ja rów­nież na nich pa­trzę, jak na lu­dzi zwy­kłych, prze­cięt­nych. Ten ły­sa­wy bru­net jest pew­no han­dlow­cem lub fa­bry­kan­tem. Ten gru­by wy­glą­da na ban­kie­ra. Star­sza pa­ni o utle­nio­nych wło­sach mu­si być żo­ną ja­kie­goś dy­gni­ta­rza ko­le­jo­we­go. Nie spra­wia wra­że­nia pa­sa­żer­ki, któ­ra mo­że so­bie po­zwo­lić na pierw­szą kla­sę. Na pew­no ma bi­let dar­mo­wy. Mło­dy czło­wiek o apa­ry­cji spor­tow­ca ma wie­le prysz­czy na twa­rzy. Jest obrzy­dli­wy. Praw­do­po­dob­nie pra­cu­je w ja­kimś dzien­ni­ku i też ma gra­ti­so­wy prze­jazd.


    Tak ich okre­śli­łam. A czyż mo­gę wie­dzieć, kim są na­praw­dę? Spoj­rza­łam na gru­ba­sa. Mo­że je­dzie, by za­strze­lić swo­ją nie­wier­ną żo­nę, i już za dwa dni bę­dzie sie­dział w wię­zie­niu? Ta ko­bie­ta mo­że być księż­ną krwi, a nie­cie­ka­wy mło­dzie­niec ja­kimś zna­ko­mi­tym cu­dzo­ziem­cem. Prze­cież księ­cia Wind­so­ru wzię­łam kie­dyś za ko­mi­wo­ja­że­ra. Nic ni­g­dy nie moż­na wie­dzieć. Każ­dy czło­wiek kry­je w so­bie ja­kieś ta­jem­ni­ce. Ma swo­je wła­sne ży­cie. Lu­dzie wła­ści­wie ni­g­dy się nie zna­ją i nie mo­gą mieć o so­bie zde­cy­do­wa­nie spra­wie­dli­we­go zda­nia. Ły­sa­wy bru­net, któ­ry mi się wy­da­je czło­wie­kiem zu­peł­nie po­spo­li­tym, mo­że mieć w du­szy ca­łe pie­kło lub ca­łe nie­bo. Do­pie­ro nie­szczę­ścia, któ­re spa­da­ją na lu­dzi, ujaw­nia­ją przed in­ny­mi ich skar­by i ich ubó­stwa.


    Na­praw­dę po­win­nam to prze­ro­bić na pa­mięt­nik. Co­raz bar­dziej się prze­ko­nu­ję, że wie­le cen­nych my­śli, któ­re mnie na­wie­dza­ją, za­słu­gu­je w zu­peł­no­ści na opu­bli­ko­wa­nie. Ileż ko­biet, ba, iluż męż­czyzn sko­rzy­stać z nich mo­że! Naj­więk­szą trud­no­ścią, ja­ką prze­wi­du­ję przy ukła­da­niu ta­kie­go pa­mięt­ni­ka, są na­zwi­ska. Oczy­wi­ście nie mo­gła­bym dać swe­go ze wzglę­du na ro­dzi­ców i na Jac­ka. A wy­my­ślić ja­kieś na­zwi­sko jest rze­czą nie­sły­cha­nie trud­ną. Zresz­tą, jak mó­wi Gom­bro­wicz, naj­bar­dziej nie­praw­do­po­dob­ne na­zwi­sko, wy­kom­po­no­wa­ne przez au­to­ra, za­wsze mo­że zna­leźć swe­go praw­ne­go po­sia­da­cza. A to po­noć na­ra­ża au­to­ra na wie­le przy­kro­ści.


    

      Au­tor­ka pa­mięt­ni­ka, a ra­czej Wi­told Gom­bro­wicz, ma tu zu­peł­ną ra­cję. Sam za­no­to­wa­łem wie­le po­dob­nych wy­pad­ków. Praw­ny po­sia­dacz ja­kie­goś na­zwi­ska nie ma nic prze­ciw te­mu, je­że­li się da­ne­go bo­ha­te­ra tym na­zwi­skiem ozda­bia. Czy­ta po­wieść w bło­gim za­do­wo­le­niu. Do­pie­ro wów­czas gdy bo­ha­ter po­peł­nia ja­kieś świń­stwo, praw­ny po­sia­dacz gwał­tow­nie pro­te­stu­je.


      Mia­łem na przy­kład ta­ki wy­pa­dek: w jed­nej z po­wie­ści ob­da­rzy­łem na­zwi­skiem Iks (nie chcę go tu wy­mie­niać, by nie wy­wo­ły­wać no­wych kom­pli­ka­cji) dwie pan­ny, któ­re – po­nie­waż by­ło mi to na rę­kę – za­li­czy­łem do ary­sto­kra­cji. Na­zwi­sko zresz­tą brzmia­ło ład­nie i do­brze po pol­sku. Po­wieść, jak wszyst­kie mo­je po­wie­ści, przed wy­da­niem książ­ko­wym by­ła dru­ko­wa­na w od­cin­ku jed­ne­go z dzien­ni­ków war­szaw­skich. Otóż pó­ki o pan­nach by­ło tyl­ko to, że są świet­nie uło­żo­ne, ład­ne i ob­ra­ca­ją się w naj­wyż­szych sfe­rach to­wa­rzy­skich, nikt nie pro­te­sto­wał. Jed­nej z nich zda­rzył się wszak­że przy­kry wy­pa­dek. Roz­sta­ła się mia­no­wi­cie w oko­licz­no­ściach dość za­baw­nych z tym, co tra­dy­cja na­sza, wbrew wszel­kim oczy­wi­sto­ściom, uwa­ża za nie­od­łącz­ny atry­but pa­nień­stwa. I ja­kież skut­ki?... Nie cze­ka­łem na nie dłu­go. Po dwóch dniach otrzy­ma­łem od ja­kie­goś ad­wo­ka­ta Fen­ster­glas­sa groź­ny pro­test. Je­go klient no­sił wła­śnie to sa­mo na­zwi­sko.


      Ad­wo­kat w imie­niu klien­ta gro­ził mi ja­ki­miś pa­ra­gra­fa­mi, je­że­li w prze­cią­gu itd. nie zmie­nię na­zwi­ska Iks na ja­kieś in­ne, gdyż ob­ra­ża to ro­do­we ho­no­ry Ik­sów, że jed­na z Ik­só­wien wy­czy­nia dziw­ne rze­czy.


      P. Han­ka Re­no­wic­ka ma te­dy ra­cję, że do­bór na­zwisk dla bo­ha­te­rów przed­sta­wia wiel­ką trud­ność dla au­to­ra. Nie tyl­ko już cho­dzi o czar­ne cha­rak­te­ry, lecz i o „bia­łe”. Na­zwie się na przy­kład któ­re­goś z szla­chet­nych ado­ni­sów na­zwi­skiem, zda­wa­ło­by się, tak nie­praw­do­po­dob­nym jak Cyn­jan. I ja­ki sku­tek?... Nie mi­ja mie­siąc, a oto ca­ła pra­sa się trzę­sie od wia­do­mo­ści, że nie ja­ki Cyn­jan sprze­dał kmiot­ko­wi ko­lum­nę Zyg­mun­ta, tram­waj i dwo­rzec głów­ny za kil­ka­set zło­tych. Na­zwi­sko Cyn­ja­na­oszu­sta sta­je się sy­no­ni­mem po­my­sło­wo­ści zło­dziej­skiej. I jak­że wów­czas wy­glą­da mój Skrze­tu­ski, obar­czo­ny ta­kim mia­nem?!


      To sa­mo od­no­si się rów­nież do nazw miej­sco­wo­ści. Raz otrzy­ma­łem od bur­mi­strza jed­ne­go z ma­łych mia­ste­czek naj­for­mal­niej­sze spro­sto­wa­nie. W je­go Pi­kut­ko­wie ni­g­dy nie miesz­kał ża­den pan Alek­san­der Po­wa­ryc­ki, a za­tem nie mógł na­go prze­bie­gać ulic te­go mia­sta ani pod­pa­lić staj­ni stra­ży ognio­wej.


      Wo­bec te­go mu­szę się przy­znać, że spo­ro­śmy się na­gło­wi­li z p. Han­ką, za­nim wy­my­śli­li­śmy dla niej na­zwi­sko „Re­no­wic­ka” i kil­ka in­nych na­zwisk do jej pa­mięt­ni­ka. Je­że­li cho­dzi o p. To­ta zde­cy­do­wa­li­śmy w ogó­le nie da­wać mu na­zwi­ska. By jed­nak unik­nąć wszel­kich nie­po­ro­zu­mień, z ca­łym na­ci­skiem chcę pod­kre­ślić, że To­to z „Pa­mięt­ni­ka pa­ni Han­ki” nie ma nic wspól­ne­go z księ­ciem To­tem Ra­dzi­wił­łem, cho­ciaż mo­że nie jest mniej zna­ny od nie­go na te­re­nie War­sza­wy i nie­któ­rych dziel­nic Pol­ski. (Przy­pi­sek T.D.M.)


      

        Po­sta­no­wi­łam za­trzy­mać się w Kra­ko­wie na je­den dzień. Ba­wi tam wła­śnie cio­cia Ba­wo­row­ska i wy­pa­da ją od­wie­dzić. Nie wi­dzia­łam jej od swo­ich lat dzie­cin­nych.


        To za­baw­ne, że mu­szę na­zy­wać ją cio­cią, gdy jest ode mnie o dwa la­ta młod­sza. Na szczę­ście ja nie je­stem ni­czy­ją cio­cią. To ogrom­nie po­sta­rza. Nie zdo­łam jed­nak te­go unik­nąć. Dan­ka już dziś za­po­wia­da, że bę­dzie mia­ła co naj­mniej sze­ścio­ro dzie­ci. Okrop­ne! Zresz­tą ten Sta­ni­sław na to wy­glą­da. Wy­obra­żam go so­bie ja­ko oj­ca ro­dzi­ny, nie­zno­śnie po­waż­ne­go i pa­triar­chal­nie gła­ska­ją­ce­go głów­ki swo­ich sze­ściu po­ciech. Je­stem prze­ko­na­na, że pod­czas ka­re­sów obo­je bę­dą bar­dziej my­śle­li o po­trze­bie zwięk­sze­nia przy­ro­stu na­tu­ral­ne­go w na­szym kra­ju niż o czymś in­nym. Ży­cie w grun­cie rze­czy jest nie­praw­do­po­dob­nie śmiesz­ne.


        Na „czwart­ku” jed­nak nie by­łam. Tro­chę mnie kor­ci­ło, ale ze wzglę­du na za­trzy­ma­nie się w Kra­ko­wie i na ciot­kę Ba­wo­row­ską mia­łam do­sko­na­łe uspra­wie­dli­wie­nie wo­bec sie­bie i wo­bec Ta­de­usza. Wy­je­cha­łam po­po­łu­dnio­wym po­cią­giem, a ju­tro wie­czo­rem już bę­dę w Kry­ni­cy.


        Drę­twie­ję na myśl o za­da­niach, któ­re mam tam do speł­nie­nia. Od­cho­dzi mnie ca­ła pew­ność sie­bie, gdy zdam so­bie spra­wę, że bę­dę się mu­sia­ła tam zmie­rzyć oko w oko z tą nie­bez­piecz­ną ko­bie­tą. Czy zdo­łam być prze­bie­glej­sza od niej? Czy zdo­łam zdo­być to nie­szczę­sne świa­dec­two ślu­bu?


        Nie je­stem wpraw­dzie re­li­gij­na i w dzie­dzi­nie prak­tyk mam wiel­kie za­le­gło­ści, ale jed­nak w Kra­ko­wie dam ofia­rę na ja­kiś ko­ściół, by mi się po­wio­dło. Za­wsze le­piej jest za­ase­ku­ro­wać się na wszel­ki wy­pa­dek.


        Za­sta­na­wia­łam się nie­raz nad kwe­stią wia­ry. Wła­ści­wie mó­wiąc nic nie mia­ła­bym prze­ciw te­mu, by być do­brą ka­to­licz­ką. Ale po pro­stu nie mam na to cza­su. Mo­dli­twy i cho­dze­nie do ko­ścio­ła, spo­wia­da­nie się i tak da­lej, wszyst­ko to, je­że­li ma być po­rząd­nie zro­bio­ne (a nie lu­bię żad­ne­go nie­chluj­stwa), wy­ma­ga wie­lu go­dzin dzien­nie. My­ślę, że Pan Bóg w swo­im nie­ogra­ni­czo­nym mi­ło­sier­dziu ze­chce mi to wy­ba­czyć.


      


    


  




  So­bo­ta


  

    Je­stem w Kry­ni­cy. „Pa­tria” prze­peł­nio­na. To szczę­ście, że To­to za­mó­wił dla mnie po­kój. Nie­ste­ty, więk­sze apar­ta­men­ty wszyst­kie są za­ję­te. Moc zna­jo­mych. Wszy­scy za­pew­nia­ją, że ba­wią się zna­ko­mi­cie.


    Pierw­szą oso­bą, ja­ką spo­tka­łam w hal­lu „Pa­trii”, by­ła... miss Eli­sa­beth Nor­mann. Scho­dzi­ła wła­śnie do sa­li re­stau­ra­cyj­nej na ko­la­cję. Zdą­ży­ła już się opa­lić. Nie bez przy­kro­ści mu­szę stwier­dzić, że wy­glą­da in­te­re­su­ją­co. Prze­ko­na­łam się jed­nak, że jej ru­de wło­sy są ufar­bo­wa­ne. Ko­bie­ty ru­de nie opa­la­ją się tak do­brze, a naj­czę­ściej do­sta­ją pie­gów, któ­rych ży­czy­ła­bym jej z ca­łe­go ser­ca.


    Al­bo nie pa­mię­ta mnie z War­sza­wy (wi­dzia­ły­śmy się w „Bri­sto­lu” za­le­d­wie kil­ka ra­zy), al­bo świet­nie umie uda­wać. Jej zie­lo­ne oczy prze­śli­znę­ły się po mnie z do­sko­na­łą obo­jęt­no­ścią. Zdą­ży­łam się już do­wie­dzieć, że miesz­ka na pierw­szym pię­trze i oczy­wi­ście ma apar­ta­ment. To mi tro­chę ze­psu­ło hu­mor. Dy­rek­tor obie­cał, że gdy tyl­ko zwol­ni się apar­ta­ment na dru­gim pię­trze, gdzie miesz­ka obec­nie ja­kiś bo­ga­ty Nie­miec z Gór­ne­go Ślą­ska, prze­zna­czy go dla mnie.


    Je­stem tro­chę zmę­czo­na po­dró­żą i kra­kow­ski­mi wi­zy­ta­mi. Czło­wiek na­wet nie wie, ilu ma da­le­kich krew­nych.


    Jed­nak ten To­to ma gest. Po­wie­dzia­ła­bym na­wet, że zro­bi­ło to do­bre wra­że­nie w ho­te­lu: w mo­im po­ko­ju ocze­ki­wał mnie wiel­ki bu­kiet róż. Mu­siał to za­ła­twić te­le­gra­ficz­nie.


    Ko­la­cję zja­dłam u sie­bie. Te­raz no­tu­ję te kil­ka słów by czym prę­dzej wziąć ką­piel i po­ło­żyć się do łóż­ka. Z do­łu do­la­tu­ją dźwię­ki or­kie­stry. Je­stem cie­ka­wa, czy ta ca­ła Bet­ty po­ro­bi­ła już tu zna­jo­mo­ści. Wy­obra­żam so­bie, ja­kie ma stro­je! Jed­nak nie są­dzę, bym się da­ła zdy­stan­so­wać.


  




  So­bo­ta


  

    Spo­tka­łam Rom­ka. To jed­nak jest przy­jem­nie, gdy ktoś przy każ­dym spo­tka­niu ze mną czer­wie­ni się jak pen­sjo­nar­ka. Umac­nia to mnie w wie­rze we wła­sne war­to­ści. Za­trzy­ma­łam san­ki i za­wo­ła­łam go. Stał przed ja­kimś skle­pem. Po­tknął się o ku­pę śnie­gu na brze­gu chod­ni­ka. Za­cho­wał się wprost nie­zdar­nie, co przy je­go kla­sie ma du­ży urok. Ubra­ny zresz­tą był, jak za­wsze, pierw­szo­rzęd­nie. To je­go ogrom­na za­le­ta. Nie cier­pię męż­czyzn źle ubra­nych. Ta­ki na przy­kład Le­szek Po­ni­mir­ski pro­gra­mo­wo ubie­ra się fa­tal­nie. Po­dej­rze­wam na­wet, że bar­dzo rzad­ko się ką­pie. Ro­mek po­ca­ło­wał mnie w rę­ka­wicz­kę i po­wie­dział:


    – Och, nie przy­pusz­cza­łem, że je­steś w Kry­ni­cy. Gdy­by...


    Nie do­koń­czył, więc za­py­ta­łam:


    – Gdy­byś o tym wie­dział?...


    Zro­bi­łam mu miej­sce obok sie­bie. Gdy już ko­nie ru­szy­ły, po­wie­dział z em­fa­zą:


    – Gdy­bym o tym wie­dział, nie prze­kli­nał­bym tak swe­go le­ka­rza za to, że mnie tu wy­słał. Czy... je­steś sa­ma?


    – Tak, Ja­cek sie­dzi w War­sza­wie. A ty?...


    – Ja?... – prze­ra­ził się. – A z kim­że mógł­bym tu być?!


    Za­śmia­łam się.


    – No, mój dro­gi Rom­ku. Prze­cież nie bę­dziesz we mnie wma­wiał, że wiecz­nie ży­jesz w ce­li­ba­cie.


    Od­wró­cił gło­wę. Te wszyst­kie kwe­stie ogrom­nie go pe­szą. Cza­sa­mi chce mi się śmiać na myśl, że ten chło­pak w ogó­le nie wie jesz­cze, co to jest ko­bie­ta. Co praw­da mo­że być to zu­peł­nie in­te­re­su­ją­ce. Wy­obra­żam so­bie je­go za­cho­wa­nie się w ta­kich oko­licz­no­ściach. Wszyst­kie pa­nie oglą­da­ją się za na­szy­mi san­ka­mi. Nie dzi­wię im się. Ro­mek mu­si po­do­bać się każ­dej. To za­baw­ne. Na pew­no nie­jed­na go ata­ku­je. A ten bie­dak bro­ni się jak lew.


    – Nie stro­nię od lu­dzi – po­wie­dział po dłu­gim na­my­śle.


    – Tyl­ko od płci od­mien­nej?...


    Spoj­rzał na mnie su­ro­wo i oznaj­mił mi to­nem wy­ro­ku są­do­we­go:


    – Zmie­ni­łaś się bar­dzo.


    – Na nie­ko­rzyść?


    Od­wró­cił gło­wę i nie­mal gniew­nie po­wie­dział:


    – Tak. To wszyst­ko za­czy­na­ło mnie ba­wić.


    – Czy zbrzy­dłam?


    – Nie o tym mó­wię.


    – Przy­ty­łam?


    – Ach, nie. Uda­jesz, że mnie nie ro­zu­miesz. W two­im spo­so­bie by­cia... Ina­czej pa­trzysz na ży­cie niż daw­niej, niż wte­dy, gdy...


    – Gdy co?


    – Gdy tak wie­le na­dziei wią­za­łem z to­bą.


    To nie­szczę­ście, jak bar­dzo ten chło­pak jest pa­te­tycz­ny. Gdy­by nie kor­ci­ła mnie je­go nie­wzru­szal­na nie­win­ność, już czu­ła­bym się znu­dzo­na. Je­stem cie­ka­wa, co zro­bił­by ta­ki czło­wiek, gdy­by się do­stał we wpraw­ne rącz­ki ta­kiej na przy­kład Bet­ty Nor­mann. By­ło­by to nad wy­raz ko­micz­ne. Ona oczy­wi­ście do­stro­iła­by się do je­go to­nu. Ja je­stem zbyt wiel­ką sy­ba­ryt­ką, by za­da­wać so­bie ty­le tru­du. Je­że­li szo­ku­je go mo­je za­cho­wa­nie się, niech się mę­czy. Al­bo stra­ci sen­ty­ment do mnie, al­bo zdo­ła przy­sto­so­wać się do mo­je­go fa­con d’etre. W grun­cie rze­czy tak bar­dzo mi na nim nie za­le­ży i mo­gę zdo­być się na to ry­zy­ko. Po­wie­dzia­łam mu:


    – Mój dro­gi Rom­ku. Nie je­stem już gę­sią. A ty, zda­je się, do koń­ca ży­cia za­mie­rzasz no­sić gło­wę w chmur­kach, szu­kać po­lne­go kwie­cia i grać na fu­jar­ce. To mo­że zaj­mu­ją­ce pó­ty, pó­ki się ma osiem­na­ście lat. Ale za­sta­nów się, że kie­dyś, ja­ko mi­ni­ster czy in­ny pre­zes z brzusz­kiem, bę­dziesz wy­glą­dał z tą ma­nie­rą dość za­baw­nie.


    Czu­łam, jak pod wpły­wem mo­ich słów kur­czy się ca­ły. Je­go spo­sób by­cia wy­ni­ka naj­praw­do­po­dob­niej z nie­śmia­ło­ści. Chcia­ła­bym po­znać je­go ma­rze­nia. Na pew­no są prze­ci­wień­stwem te­go, czym ży­je. W ma­rze­niach tych mu­si być wie­le zu­chwa­łych pod­bo­jów mi­ło­snych. Mo­że na­wet cy­nizm.


    – Sta­ram się nie mieć żad­nej ma­nie­ry – po­wie­dział wzbu­rzo­ny.


    – Więc mo­że źle się wy­ra­zi­łam. Po pro­stu two­je po­dej­ście do ży­cia jest pie­kiel­nie nie­wy­god­ne.


    – Jak to ro­zu­miesz?


    – Cho­dzisz na ko­tur­nach. Ro­bi to wie­le stu­ku, ale krę­pu­je swo­bo­dę ru­chów.


    – Stu­ku?


    – No, tak – zdo­by­łam się na otwar­tość. – Swo­ją ci­cho­ścią i bra­kiem agre­syw­no­ści ro­bisz do­oko­ła sie­bie re­kla­mo­wy ha­łas. Ka­żesz się zdo­by­wać.


    Nie­cier­pli­wie ru­szył ra­mio­na­mi.


    – Wca­le nie chcę być zdo­by­wa­ny.


    – Tym go­rzej.


    – Nie za­le­ży mi na tym.


    – A jed­nak ta­kie spra­wiasz wra­że­nie – brnę­łam na­przód. – Oto czło­wiek nie z te­go świa­ta, za­zdro­śnie strze­gą­cy skar­bów swe­go ser­ca, za­klę­ta kró­lew­na, nie­do­stęp­na for­te­ca, czy jak tam chcesz to na­zwać, któ­ra cze­ka na zwy­cię­ską zdo­byw­czy­nię.


    Za­śmiał się nie­szcze­rze.


    – Upew­niam cię, że nie cze­kam. W ogó­le te spra­wy zbyt ma­ło zaj­mu­ją miej­sca w mo­im ży­ciu, bym miał im po­świę­cać wię­cej uwa­gi.


    – Aha, chcesz mi przez to dać do zro­zu­mie­nia, że ja zbyt wie­le o nich my­ślę.


    – Nie mia­łem te­go za­mia­ru, ale, sko­ro już o tym mó­wi­my... nie mo­gę za­prze­czyć. Rze­czy­wi­ście wy­da­je mi się... Mo­że mi się wy­da­wać, że po­świę­casz im zbyt wie­le cza­su.


    – Czy moż­na zbyt wie­le cza­su po­świę­cić mi­ło­ści?!


    Zno­wu się za­ru­mie­nił i od­po­wie­dział ja­kimś zu­peł­nie in­nym to­nem:


    – Mi­ło­ści moż­na po­świę­cić ca­łe ży­cie.


    To dziw­ne, że ten Ro­mek przy je­go uro­dzie jest ta­ki po­waż­ny. Przy­glą­da­łam się je­go pro­fi­lo­wi. Ma w so­bie coś z Sa­vo­na­ro­li. Ja­kiś za­cię­ty wy­raz i kla­sycz­ne li­nie czo­ła, no­sa, pod­bród­ka. Umiał­by być okrut­ny. Gdy­by się we mnie nie ko­chał, na pew­no bym się go ba­ła. To jed­nak dziw­ne, jak wiel­ką wła­dzę dać mo­że uczu­cie. Sie­dzia­łam obok nie­go, mó­wi­łam mu rze­czy przy­kre i draż­nią­ce, wie­dząc, że nic mi nie gro­zi, że je­den mój uśmiech, jed­no do­tknię­cie rę­ki mo­że go uszczę­śli­wić.


    – Ży­cie by­ło­by nie­sły­cha­nie nud­ne – po­wie­dzia­łam – gdy­bym na nie pa­trzy­ła two­imi ocza­mi.


    – Nud­ne? – zdzi­wił się. – Wca­le się nie nu­dzę.


    – Bie­rzesz je zbyt po­waż­nie.


    – Tak, jak na to za­słu­gu­je.


    – Wca­le nie za­słu­gu­je. Otóż to wła­śnie, że nie za­słu­gu­je. Czy ty, na przy­kład, wiesz, co to jest przy­go­da?


    Wzru­szył ra­mio­na­mi.


    – Mia­łem wie­le przy­gód.


    – Wąt­pię. W każ­dym ra­zie nie zro­bi­łeś na pew­no nic by na nie się na­ra­zić. Wszyst­ko u cie­bie mu­si być upla­no­wa­ne i przy­go­to­wa­ne. Przy­naj­mniej to, co jest świa­do­me. Ja­kaś mor­der­cza kon­se­kwen­cja.


    – Nie ro­zu­miem cie­bie.


    – To bar­dzo pro­ste. Za­wsze wiesz, co zro­bisz. Wiesz co i dla­cze­go.


    – Są­dzę, że każ­dy czło­wiek wie, co i dla­cze­go ro­bi.


    – By­naj­mniej. Ten, kto zna urok ży­cia, lu­bi czuć się jak łódź bez ste­ru na fa­lach.


    – Ooooo... Nie­sio­na w do­wol­nym kie­run­ku?!


    – Nie. Ogól­ny kie­ru­nek mo­że­my jej nada­wać. Ale pew­ne dy­wa­ga­cje są czymś ko­niecz­nym, co chro­ni nas przed nu­dą.


    Ro­mek przy­gryzł dol­ną war­gę. To jesz­cze bar­dziej pod­kre­śli­ło w je­go twa­rzy rys za­cię­to­ści.


    – Bar­dzo cię prze­pra­szam, Ha­necz­ko, że nie umiem być za­baw­nym to­wa­rzy­szem – po­wie­dział. – Prze­pra­szam, że cię nu­dzi­łem. Je­że­li po­zwo­lisz, tu wy­sią­dę. Wła­śnie u te­go fo­to­gra­fa mam coś do za­ła­twie­nia.


    Za­śmia­łam się.


    – Nie­praw­da. Nic nie masz do za­ła­twie­nia i wca­le nie je­steś nud­ny. A ra­czej twój ro­dzaj nu­dy jest zu­peł­nie za­baw­ny.


    Spoj­rzał na mnie pra­wie z nie­na­wi­ścią.


    – Masz dość ory­gi­nal­ny słow­nik.


    – Dzię­ku­ję za kom­ple­ment.


    – To wca­le nie miał być kom­ple­ment. Wręcz prze­ciw­nie. Cóż to za dziw­ny spo­sób dzie­le­nia lu­dzi na ta­kie dwie ka­te­go­rie, jak: nud­ny i za­baw­ny.


    – A ja­kie są in­ne ka­te­go­rie?


    – Mój Bo­że. War­to­ścio­wy, próż­ny, wła­ści­wy, etycz­ny... Ty­sią­ce okre­śleń.


    Uczu­łam się z lek­ka do­tknię­ta tą uwa­gą.


    – Czy­li chcesz przez to po­wie­dzieć, że ka­te­go­rie me­go ro­zu­mo­wa­nia są płyt­kie?


    – Chcę przez to po­wie­dzieć, że nie za­da­jesz so­bie tru­du, by uj­mo­wać głę­biej za­gad­nie­nia.


    Zmie­rzy­łam go iro­nicz­nym spoj­rze­niem.


    – Za­gad­nie­nia?... Czy na­praw­dę są­dzisz, że je­steś dla mnie za­gad­nie­niem?


    Za­czer­wie­nił się bar­dzo i mruk­nął:


    – Nie mó­wi­łem o so­bie.


    – Ale ja mó­wi­łam o to­bie. Bar­dzo cię lu­bię, mój dro­gi, nie ukry­wam zresz­tą te­go, ale nie je­steś dla mnie żad­nym za­gad­nie­niem. Wi­dzę cię na wy­lot. Znam cię do­sko­na­le...


    – Mo­że za­nad­to je­steś pew­na swe­go są­du.


    – Wca­le nie za­nad­to. Ty je­steś cał­ko­wi­cie zro­bio­ny z jed­ne­go ma­te­ria­łu. Je­że­li by­ły w to­bie ja­kieś do­miesz­ki, po­sta­ra­łeś się je usu­nąć.


    Za­my­ślił się i nic nie mó­wił. Ode­zwał się do­pie­ro po dłuż­szej pau­zie:


    – Nie wiem. Mo­że i masz ra­cję. W ta­kim ra­zie rze­czy­wi­ście mu­szę cię nu­dzić.


    – Ależ wca­le nie – za­pro­te­sto­wa­łam. – Chcia­ła­bym tyl­ko, byś się tro­chę zmie­nił.


    Spoj­rzał na mnie wy­stra­szo­ny­mi oczy­ma.


    – Bym się zmie­nił?


    – Och, je­steś nie­ludz­ko po­waż­ny. Czyś ty ni­g­dy nie zro­bił żad­ne­go głup­stwa?


    Za­sta­no­wił się i od­po­wie­dział:


    – Ow­szem. Je­den raz.


    – Zdu­mie­wasz mnie.


    – Je­den raz, gdy po­znaw­szy cie­bie nie ucie­kłem na dru­gi ko­niec świa­ta...


    Bar­dzo to ład­nie po­wie­dział. To za­słu­gi­wa­ło już na na­gro­dę. Zdję­łam rę­ka­wicz­kę i lek­ko po­gła­ska­łam go po twa­rzy. On jest na­praw­dę bar­dzo za­baw­ny. Cof­nął się tak gwał­tow­nie, jak­bym go do­tknę­ła roz­pa­lo­nym że­la­zem. To jed­nak jest fra­pu­ją­ce.


    – Prze­pra­szam – po­wie­dzia­łam. – Nie chcia­łam zro­bić ci przy­kro­ści...


    Miał za­ci­śnię­te szczę­ki i pod na­cią­gnię­tą skó­rą twa­rzy gra­ły mu mię­śnie. Nie­wie­lu znam męż­czyzn rów­nie ład­nych tą praw­dzi­wie mę­ską, nie­bez­piecz­ną uro­dą. Umie świet­nie pa­no­wać nad so­bą, ale je­go mi­łość mu­si być jak bu­rza, jak or­kan. Ile gwał­tow­no­ści kry­je się pod tym po­zor­nym spo­ko­jem!


    Do­brze jed­nak zro­bi­łam, że nie zo­sta­łam je­go żo­ną. Był­by świet­ny wła­śnie ja­ko przy­go­da. Ale na sta­łe, na co dzień by­ło­by to zbyt mo­no­ton­ne. A w do­dat­ku nie­bez­piecz­ne. Od­czu­łam to wy­raź­nie, że ba­ła­bym się go. Nie umiał­by mi zo­sta­wić chwi­li cza­su, nie wy­peł­nio­nej so­bą. Ta­ka za­chłan­ność mu­si po­cią­gać i na pew­no po­cią­ga w nim nie­jed­ną, ale a la lon­gue sta­ło­by się to tor­tu­rą.


    Jak mu to wszyst­ko wy­tłu­ma­czyć? Męż­czyź­ni o psy­chi­ce te­go ty­pu nie są zdol­ni do zro­zu­mie­nia cze­goś, co nie jest wiecz­ne, osta­tecz­ne, nie­odwo­łal­ne. On jest bez­a­pe­la­cyj­ny. I ma tak wspa­nia­le za­ry­so­wa­ne noz­drza, któ­re po­ru­sza­ją mu się le­d­wie do­strze­gal­nie. Opa­no­wa­ła mnie na­gle nie­prze­zwy­cię­żal­na ocho­ta, by go po­ca­ło­wać. Moc­no, w sa­me usta.


    San­ki mi­nę­ły ostat­nie za­bu­do­wa­nia. Dro­ga by­ła pu­sta. To okrop­ne mieć do czy­nie­nia z męż­czy­zną tak wy­so­kim, któ­ry nie ma naj­mniej­sze­go za­mia­ru po­chy­lić się, by uła­twić mi za­da­nie. Prze­cież trud­no bym się nań wspi­na­ła. A nie­ludz­ko mnie kor­ci­ło. Wprost mu­sia­łam go po­ca­ło­wać.


    Od cze­go jed­nak in­wen­cja. Upu­ści­łam rę­ka­wicz­kę po swo­jej pra­wej stro­nie gdzieś mię­dzy fu­trza­ny far­tuch a sie­dze­nie. Mu­siał prze­chy­lić się prze­ze mnie, by po nią się­gnąć. Wów­czas je­go po­li­czek zna­lazł się tuż przy mo­jej twa­rzy. Ma­ły ruch gło­wy wy­star­czył, by do­tknąć war­ga­mi ką­ci­ka je­go oka. Zro­bi­łam to bar­dzo ostroż­nie i na­tych­miast cof­nę­łam się w oba­wie, że zno­wu się żach­nie i mo­że mi nad­we­rę­żyć zę­by. Mo­ja ostroż­ność zo­sta­ła na­gro­dzo­na. Istot­nie unik­nę­łam nie­bez­pie­czeń­stwa w sa­mą po­rę. Ro­mek zaś z wra­że­nia wy­pu­ścił z rąk rę­ka­wicz­kę, któ­rą wła­śnie zdą­żył wy­ło­wić. Ta ma­ła przy­go­da uwol­ni­ła mnie od ja­kich­kol­wiek wy­ja­śnień. Trze­ba by­ło za­trzy­mać ko­nie i woź­ni­ca po­biegł po rę­ka­wicz­kę.


    Ro­mek sie­dział jak ska­mie­nia­ły.


    – Ja­kąż ślicz­ną ma­my po­go­dę – po­wie­dzia­łam swo­bod­nie. – Lu­bię mróz, gdy pod pło­za­mi tak śpie­wa i gdy świe­ci ośle­pia­ją­ce słoń­ce.


    Spoj­rza­łam nań z uko­sa i tro­chę się prze­lę­kłam. Mo­że po­stą­pi­łam jed­nak zbyt lek­ko­myśl­nie. Go­tów na­tych­miast za­żą­dać ode mnie, bym po­rzu­ci­ła Jac­ka i ucie­kła z nim co naj­mniej do Ame­ry­ki Po­łu­dnio­wej. Al­bo sam się spa­ku­je i na­tych­miast wy­je­dzie, zo­sta­wia­jąc mi pa­te­tycz­ny list.


    – Po co to zro­bi­łaś? – ode­zwał się głu­cho po do­brych pię­ciu mi­nu­tach mil­cze­nia.


    Uda­łam zdzi­wie­nie.


    – Co zro­bi­łam?... Że cię po­ca­ło­wa­łam?... Mój Bo­że, czy ja wiem?... Przy­szła mi na­gła ocho­ta. Je­steś ład­ny i za­wsze mi się po­do­ba­łeś.


    – Czy... to tyl­ko ka­prys?...


    – Być mo­że. To jest ta­kie nud­ne za­sta­na­wia­nie się nad każ­dym swo­im po­stęp­kiem. Ana­li­zo­wa­nie wszyst­kich dro­bia­zgów...


    – Wie­dzia­łem, że dla cie­bie jest to dro­bia­zgiem – wy­rzu­cił z sie­bie ta­kim to­nem, jak­by mi oznaj­miał: „Wie­dzia­łem, żeś wy­tru­ła ca­łą ro­dzi­nę i za­mor­do­wa­ła sze­ścio­ro nie­mow­ląt”.


    Zi­ry­to­wa­ło mnie to tro­chę.


    – A czym­że ma dla mnie być? Czym jest, obiek­tyw­nie rzecz bio­rąc, zwy­kły po­ca­łu­nek?


    – Czy... czy i w sto­sun­ku do in­nych męż­czyzn... za­cho­wu­jesz się tak sa­mo?


    By­łam już zła.


    – Tak. W sto­sun­ku do wszyst­kich, bez wy­jąt­ku. Ale upew­niam cię, że ża­den do­tych­czas nie zro­bił mi o to awan­tu­ry.


    – Bo ża­den z nich cię nie ko­cha – wy­buch­nął.


    – Za­iste, masz dziw­ne wy­obra­że­nie o mi­ło­ści. Za­wsze są­dzi­łam, że atry­bu­tem te­go uczu­cia ra­czej jest po­ca­łu­nek niż wy­mów­ki i im­per­ty­nen­cje.


    Z ca­łej si­ły chwy­cił mnie za rę­kę i spoj­rzał mi głę­bo­ko w oczy. Był z tym gnie­wem, nie­po­ko­jem i na­dzie­ją wspa­nia­ły. Mi­ły Bo­że! Cze­muż jest ta­ki głu­pi?! Za­py­tał prze­ry­wa­nym gło­sem:


    – Jak mam to ro­zu­mieć... Ha­necz­ko, jak mam to ro­zu­mieć?... Czy... ty mo­gła­byś mnie... po­ko­chać?


    Po­trzą­snę­łam gło­wą.


    – Nie mo­gła­bym. Nie mo­gła­bym wła­śnie dla­te­go, że ty tak po­waż­nie bie­rzesz te spra­wy. Nie cier­pię przy­wią­zy­wa­nia więk­szej wa­gi do prze­żyć, niż na to za­słu­gu­ją. Bo­ję się wszyst­kich klęsk ży­wio­ło­wych. Nie po­cią­ga mnie trzę­sie­nie zie­mi. Po pro­stu go się bo­ję. Sto­kroć wo­lę po­go­dę i ci­szę. I je­że­li mam być szcze­ra, dla­te­go cię wła­śnie nie po­ko­cha­łam.


    Zno­wu od­su­nął się ode mnie i za­stygł w mil­cze­niu. Na szczę­ście był wła­śnie ostry za­kręt i chcąc nie chcąc mu­siał się do mnie przy­tu­lić. By zła­go­dzić swo­je sło­wa, po­wie­dzia­łam:


    – Zresz­tą, mój Rom­ku. Mó­wi­łam ci, że nie lu­bię za­głę­biać się w ana­li­zę swo­ich po­stęp­ków czy uczuć. Czyż to nie jest zu­peł­nie pro­ste?... Po­do­basz mi się, ży­wi­my dla sie­bie bar­dzo wie­le przy­jaź­ni. Dla­cze­go nie mia­ła­bym cię po­ca­ło­wać?


    – Dla­te­go, że to, co dla cie­bie jest tyl­ko chwi­lo­wym ka­pry­sem, dla mnie mo­że być roz­dar­ciem nie za­go­jo­nych blizn.


    – I zno­wu prze­sa­dzasz. Nie, Rom­ku. Mu­si­my o tym wszyst­kim po­mó­wić wy­czer­pu­ją­co. Mo­że pod­czas ta­kiej roz­mo­wy i ja zdo­łam so­bie uświa­do­mić mój stan we­wnętrz­ny. Je­że­li chcesz zro­bić mi praw­dzi­wą przy­słu­gę, przyjdź dzi­siaj o pią­tej do mnie. Miesz­kam w „Pa­trii”.


    Nic nie od­po­wie­dział. San­ki wła­śnie za­trzy­ma­ły się przed fry­zje­rem, u któ­re­go mia­łam za­mó­wio­ną go­dzi­nę. wy­sia­dłam i że­gna­jąc się z Rom­kiem do­da­łam:


    – Bę­dę cze­ka­ła.


    Zro­bi­łam przy tym umyśl­nie jak naj­bar­dziej za­lot­ną mi­nę. Nie lu­bię spraw, któ­re się prze­cią­ga­ją. Chcia­łam mu wy­raź­nie dać do zro­zu­mie­nia, że je­że­li zde­cy­du­je się przyjść, przyj­dzie do ja­ski­ni lwa. Je­że­li zaś są­dzi, że ka­lam je­go uczu­cia, roz­dzie­ram bli­zny i ro­bię du­żo in­nych, rów­nie nie­este­tycz­nych rze­czy – niech so­bie wy­je­dzie.


    Pierw­szą oso­bą, któ­rą zo­ba­czy­łam u fry­zje­ra, by­ła Bet­ty Nor­mann. Ob­słu­gu­ją­ce­mu ją fry­zje­ro­wi usi­ło­wa­ła wy­tłu­ma­czyć, o ja­kie ucze­sa­nie jej cho­dzi. Po­słu­gi­wa­ła się przy tym an­giel­skim, fran­cu­skim i nie­miec­kim, lecz ten jej nie mógł zro­zu­mieć. Nie­wie­le po­ma­ga­ła też usłuż­na in­ter­wen­cja dwóch pań, któ­re wi­docz­nie nie wła­da­ły do­brze żad­nym z tych ję­zy­ków. Ser­ce za­bi­ło mi moc­niej. Oto nada­rza­ła się wy­bor­na oka­zja do na­wią­za­nia zna­jo­mo­ści.


    – Czy pa­ni po­zwo­li – ode­zwa­łam się do niej po an­giel­sku – że bę­dę słu­ży­ła ja­ko tłu­macz?


    Mu­sia­ła od ra­zu po­znać po ak­cen­cie, że znam świet­nie an­giel­ski, gdyż uśmiech­nę­ła się do mnie nad wy­raz przy­jem­nie i od­po­wie­dzia­ła:


    – Je­stem pa­ni bar­dzo wdzięcz­na. To na­praw­dę wy­jąt­ko­wo uprzej­me ze stro­ny pa­ni. Za­zdrosz­czę pa­ni, że na­uczy­ła się pa­ni ję­zy­ka pol­skie­go.


    – Nie po­trze­bo­wa­łam się uczyć. Je­stem Po­lką.


    – Nie­po­do­bień­stwo! Mó­wi pa­ni jak ro­do­wi­ta An­giel­ka. Ja w Pol­sce ba­wię od nie­daw­na, a wasz ję­zyk jest ta­ki trud­ny.


    Wy­tłu­ma­czy­ła mi, o co jej cho­dzi­ło, a ja z ko­lei po­wtó­rzy­łam to fry­zje­ro­wi. Swo­je miej­sce za­ję­łam pra­wie nie­przy­tom­na z wra­że­nia. Bądź co bądź cho­ciaż nie­for­mal­nie, zdo­ła­łam ją po­znać. Ja­kie bę­dą te­go na­stęp­stwa?...


    Oczy­wi­ście przy każ­dym spo­tka­niu bę­dzie­my się so­bie kła­nia­ły, a moż­li­we, że ona w ja­kimś in­nym przy­pad­ku zwró­ci się jesz­cze o mo­ją po­moc. Mu­szę się mieć na bacz­no­ści. Mo­że jed­nak wy­te­le­gra­fo­wać wu­ja Al­bi­na?...


    Na ra­zie te­go nie zro­bię. Zo­ba­czę, jak bę­dą się ukła­da­ły sto­sun­ki. Ona osta­tecz­nie nie ro­bi tak złe­go wra­że­nia. Być mo­że (nie ma­rzę jesz­cze o tym) po­lu­bi mnie i sa­ma zro­zu­mie, jak brzyd­kie jest to, co chce mi zro­bić. Osta­tecz­nie pew­no też ma ja­kieś ser­ce. A mnie ko­bie­ty na ogół lu­bią. Na­wet Musz­ka Zdro­jew­ska, któ­ra pę­ka z za­zdro­ści o To­ta.


    Gdy we­szłam do sa­li re­stau­ra­cyj­nej, by­ło już tam pra­wie peł­no. Spo­ro zna­jo­mych. Cho­ciaż mi nie­któ­rzy da­wa­li zna­ki, bym sia­dła przy ich sto­li­ku, uda­łam, że te­go nie spo­strze­gam. Wiem z do­świad­cze­nia, jak to jest nie­wy­god­nie w róż­nych uzdro­wi­skach, gdy się czło­wiek od ra­zu na po­cząt­ku sprzę­gnie z ja­kimś to­wa­rzy­stwem. Póź­niej trud­no jest od­cze­pić się, cho­ciaż mo­że chcia­ło­by się prze­by­wać z kim in­nym. Nie zbli­żę się tu do ni­ko­go, za­nim się nie ro­zej­rzę. Mu­szę zresz­tą zo­ba­czyć, z kim tu prze­sta­je Bet­ty Nor­mann.


    We­szła w pa­rę mi­nut po mnie i rów­nież usia­dła przy osob­nym sto­li­ku. Gdy do­strze­gła mnie, zno­wu się uśmiech­nę­ła. Za­cho­wu­je się zu­peł­nie przy­zwo­icie. Na uspra­wie­dli­wie­nie Jac­ka mu­szę stwier­dzić, że jest ona com­me il faut. Po­jąć tyl­ko nie mo­gę, dla­cze­go tak upo­rczy­wie uda­je, że nie zna pol­skie­go ję­zy­ka.


    Z przy­jem­no­ścią skon­sta­to­wa­łam, że na pew­no nie je­stem go­rzej ubra­na od in­nych pań. Zo­ba­czę, jak bę­dzie wie­czo­rem. Cho­ciaż je­że­li o mnie cho­dzi, na wie­czo­ro­we to­a­le­ty kła­dę naj­mniej na­ci­sku. Uwa­żam, że ko­bie­ta praw­dzi­wie ele­ganc­ka mu­si się wy­róż­niać sma­kiem stro­jów ran­nych i po­po­łu­dnio­wych. Obu­rza mnie ta­ka Halsz­ka, któ­ra ubie­ra się go­rzej niż śred­nio, a wie­czo­ro­we to­a­le­ty spro­wa­dza z Pa­ry­ża. To naj­lep­szy do­wód no­uve­au ri­che­lo­stwa.


    Gdy wró­ci­łam do nu­me­ru, za­sta­łam za­baw­ną nie­spo­dzian­kę: Ro­mek przy­słał mi wią­zan­kę mi­mo­zy i kart­kę z prze­pro­sze­niem, że nie bę­dzie mógł przyjść, gdyż za­trzy­mu­ją go waż­ne spra­wy.


    Cóż za sen­sat! I ta mi­mo­za! To ta­kie do nie­go po­dob­ne przy­sy­łać wła­śnie mi­mo­zę. Pew­no w ję­zy­ku kwia­tów coś to zna­czy. Szko­da, że nie mam bab­ci. Za­de­pe­szo­wa­ła­bym do niej po wy­ja­śnie­nia. Za cza­sów na­szych babć lu­dzie ba­li się uży­wać ję­zy­ka do wy­łusz­cze­nia swo­ich in­tym­niej­szych spraw. Po­słu­gi­wa­li się w tym ce­lu kwia­ta­mi. Ja­kie szczę­ście, że nie ży­łam w tam­tej epo­ce. Pę­ka­ła­bym ze śmie­chu, co praw­da, ale umar­ła­bym z nu­dów.


    Mi­mo­za! To pew­no ma zna­czyć, że nie ośmie­li się mnie tknąć. Cóż za za­baw­ny chło­pak. Ko­lor też pew­no ma ja­kieś zna­cze­nie. Ro­mek był­by zu­peł­nie na miej­scu w „fin de siec­le’u”. Swo­ją dro­gą i tak du­ży mój suk­ces, że nie wy­je­chał. Ukry­wać się przede mną mo­że bar­dzo dłu­go, gdyż nie­opatrz­nie nie za­py­ta­łam go o to, gdzie miesz­ka.


    Cie­ka­wa je­stem, czy ta Bet­ty wie, że ma do czy­nie­nia z żo­ną Jac­ka. Uda­je nie­świa­do­mość, ale są­dzę, że już dzi­siaj wie­czo­rem po­tra­fię to wy­ba­dać. Co też so­bie my­śli Ja­cek... Po­nie­waż wie, że miesz­ka­my w jed­nym ho­te­lu, na pew­no boi się, że mię­dzy na­mi mo­że dojść do nie­po­ro­zu­mień. Je­że­li tak jest rze­czy­wi­ście, al­bo przy­je­dzie tu pod ja­kimś po­zo­rem, al­bo bę­dzie te­le­fo­no­wał, by się do­wie­dzieć. W każ­dym ra­zie nie wy­obra­żam so­bie, by spę­dzał czas po­god­nie. Do­brze mu tak. Niech wie, że każ­dy grzech wy­ma­ga po­ku­ty.


    Koń­czę już pi­sać. Mu­szę się prze­brać do ko­la­cji.


  




  Po­nie­dzia­łek


  

    Wczo­raj nie pi­sa­łam, bo nie mia­łam cza­su. A zresz­tą nic się nie zda­rzy­ło. Bet­ty Nor­mann na­dal zda­je się nie szu­kać ze mną zbli­że­nia. Kła­nia­my się so­bie z uśmie­chem. To wszyst­ko. Dziś za­uwa­ży­łam, że za­pusz­cza sie­ci na ge­ne­ra­ła Ko­czyr­skie­go. Dziw­ny gust. Ko­czyr­ski ma wpraw­dzie nie wię­cej niż lat pięć­dzie­siąt, ale jest zu­peł­nie brzyd­ki. I nie­szy­kow­ny. Czyż­by jej im­po­no­wa­ło to, że zaj­mu­je ja­kieś dy­gni­tar­skie sta­no­wi­sko? By­li ra­zem w Że­gie­sto­wie i wró­ci­li przed sa­mym wie­czo­rem.


    Mój ko­stium nar­ciar­ski ro­bi fu­ro­rę. Po­dob­ny, ale w znacz­nie gor­szym ga­tun­ku (rzu­ca się to w oczy), ma ja­kaś pa­ni Retz czy Rentz z Ło­dzi. Po­za tym w ca­łej Kry­ni­cy nic cie­ka­we­go. Ni­g­dy so­bie nie da­ru­ję, że nie na­uczy­łam się do­brze jeź­dzić na łyż­wach. Te dwie smar­ka­te Hol­dy­nów­ny są for­mal­nie ob­lę­żo­ne. Rze­czy­wi­ście jeż­dżą bar­dzo ład­nie. Ko­stium łyż­wiar­ski jest nie­sły­cha­nie twa­rzo­wy. Gdy tyl­ko idą na śli­zgaw­kę, wa­li tam pół Kry­ni­cy.


    Spo­tka­łam bar­dzo zaj­mu­ją­ce­go czło­wie­ka. Jest to pan Joe Lar­sen Kni­dle, dy­plo­ma­ta ame­ry­kań­ski z Mo­skwy. Przy­je­chał tu, by wy­po­cząć. Spę­dzam z nim spo­ro cza­su. By­łam dum­na, że le­piej jeż­dżę na nar­tach od nie­go. I je­mu to za­im­po­no­wa­ło. Oka­za­ło się, że Jac­ka zna jesz­cze z Li­gi Na­ro­dów, a z To­tem po­lo­wał kie­dyś w Kon­go. Bar­dzo mi­ły, świa­to­wy czło­wiek. Nie żu­je gu­my i nie opo­wia­da co trze­cie zda­nie o wspa­nia­ło­ściach Ame­ry­ki. Z tym wy­chwa­la­niem swe­go kra­ju Ame­ry­ka­nie na ogół są nu­żą­cy. Wszyst­ko, co ame­ry­kań­skie, jest dla nich su­per­la­ty­wem. Gdy chce ta­ki zro­bić mi kom­ple­ment, mó­wi:


    – Ależ pa­nią moż­na wziąć za Ame­ry­kan­kę. Okrop­ne! Za Ame­ry­kan­kę! Nie prze­czę, że prze­waż­nie są ład­ne, wy­spor­to­wa­ne i do­brze utrzy­ma­ne. Ale ich spo­sób by­cia z pa­le­niem pa­pie­ro­sów przy zu­pie, z włó­cze­niem się po noc­nych klu­bach z przy­god­nie po­zna­ny­mi ludź­mi, ich, mó­wiąc po pro­stu, brak kul­tu­ry i ogła­dy to­wa­rzy­skiej... Br... Nie umia­ła­bym tak sa­mo, jak żyć w epo­ce ba­bek. Ja­cek twier­dzi, że Eu­ro­pa stop­nio­wo ame­ry­ka­ni­zu­je się. We Fran­cji ame­ry­ka­nizm zro­bił już znacz­ne po­stę­py. Na szczę­ście do nas jesz­cze nie do­szedł.


    Oka­zu­je się jed­nak, że i Ame­ry­ka­nie mo­gą się zeu­ro­pe­izo­wać. Naj­lep­szym do­wo­dem jest Lar­sen. Ro­mek nie da­je zna­ku ży­cia. Mó­wił mi ktoś, że wi­dział go z pa­nią Żół­tow­ską na spa­ce­rze. Od niej je­go cno­cie nic nie za­gra­ża. Pa­ni Żół­tow­ska ma sześć­dzie­siąt lat. Ta­cy są dzi­siaj męż­czyź­ni.


  




  Wto­rek


  

    Spo­tka­ły­śmy się na scho­dach bec-a-bec. Gdy ją zo­ba­czy­łam, od ra­zu prze­czu­łam, że po­zna­nie mu­si na­stą­pić. Za­trzy­ma­ła się i z uśmie­chem wy­cią­gnę­ła do mnie rę­kę.


    – Czy pa­ni po­zwo­li, że się przed­sta­wię – po­wie­dzia­ła po an­giel­sku. – Na­zy­wam się Eli­sa­beth Nor­mann.


    Wy­mie­ni­łam swo­je na­zwi­sko rów­nie uprzej­mie.


    – Sły­sza­łam od ge­ne­ra­ła Ko­czyr­skie­go – mó­wi­ła – naj­przy­jem­niej­sze rze­czy o pa­ni.


    – Ge­ne­rał jest bar­dzo mi­ły. A jak­że się pa­ni po­do­ba Kry­ni­ca?...


    – Nad­zwy­czaj­nie. Dla ko­goś, kto już jest zbla­zo­wa­ny kom­for­tem róż­nych za­gra­nicz­nych miej­sco­wo­ści ku­ra­cyj­nych, Kry­ni­ca ma urok mi­łe­go pry­mi­ty­wu.


    Naj­wy­raź­niej w świe­cie chcia­ła pod­trzy­mać i prze­dłu­żyć roz­mo­wę. Te­raz już nie ule­ga­ło dla mnie wąt­pli­wo­ści, że wie ona, kim je­stem. Za­czy­na się nie­bez­piecz­na gra. Ano do­brze. Nie cof­nę się przed nią. Za­py­ta­łam z za­in­te­re­so­wa­niem:


    – Pa­ni na pew­no du­żo po­dró­żu­je?


    – O, tak – od­po­wie­dzia­ła. – Po­dró­że to mo­ja pa­sja.


    – A sta­le pa­ni miesz­ka w Lon­dy­nie?


    Za­da­łam jej to py­ta­nie, by upew­nić ją, że nic o niej nie wiem. Ja­cek – o ile go znam – na pew­no z nią o mnie nie mó­wił. Je­że­li zaś mó­wił, to tyl­ko w tym sen­sie, że pra­gnął­by oszczę­dzić mi zmar­twień z po­wo­du tych spraw.


    Miss Nor­mann po­trzą­snę­ła prze­czą­co gło­wą.


    – O, nie. Wła­ści­wie mó­wiąc ni­g­dzie sta­le nie miesz­kam. Naj­czę­ściej jesz­cze w Pa­ry­żu. Spę­dzam tam co ro­ku dwa lub trzy mie­sią­ce.


    – Za­zdrosz­czę pa­ni – po­wie­dzia­łam. – Ale ra­czej pa­ni jest An­giel­ką niż Ame­ry­kan­ką. Są­dząc z ak­cen­tu i ze spo­so­bu by­cia.


    – Dzię­ku­ję pa­ni – uśmiech­nę­ła się. – Rze­czy­wi­ście je­stem An­giel­ką. Uro­dzi­łam się w Bir­ming­ham i w An­glii spę­dzi­łam swo­je mło­de la­ta. Ale póź­niej tak ja­koś się zło­ży­ło, że w oj­czyź­nie swej by­wa­łam nie­zmier­nie rzad­ko. Moi ro­dzi­ce z ja­kichś po­wo­dów przy­ję­li oby­wa­tel­stwo bel­gij­skie.


    – A w Pol­sce pa­ni jest po raz pierw­szy?


    – O, tak. Kie­dyś ba­wi­łam tu prze­jaz­dem za­le­d­wie pa­rę go­dzin. Te­go nie moż­na li­czyć. Praw­da? Ale i pa­ni, zda­je się, du­żo po­dró­żu­je? Przy­naj­mniej ge­ne­rał wspo­mi­nał mi, że mąż pa­ni jest dy­plo­ma­tą, a służ­ba w dy­plo­ma­cji łą­czy się z czę­stym zmie­nia­niem miej­sca po­by­tu. Nie­praw­daż?


    – Oczy­wi­ście – przy­zna­łam. – Nie po­dró­żo­wa­łam jed­nak ty­le, co pa­ni. Te­raz zaś już od dłuż­sze­go cza­su sie­dzi­my w War­sza­wie.


    Wy­mie­ni­ły­śmy jesz­cze kil­ka zdań zdaw­ko­wych uprzej­mo­ści i miss Nor­mann po­szła do sie­bie. Spra­wia zu­peł­nie mi­łe wra­że­nie. Je­stem cie­ka­wa, dla­cze­go nie wspo­mnia­ła ani sło­wa o stry­ju Al­bi­nie. Stryj na pew­no nie zwie­rzył jej się z te­go, że ro­dzi­na nie utrzy­mu­je z nim sto­sun­ków. Za­gad­ko­wa ko­bie­ta. Nie mo­gę po­zbyć się ja­kie­goś pod­świa­do­me­go prze­świad­cze­nia, że ukry­wa ona w so­bie ta­jem­ni­ce znacz­nie groź­niej­sze od tych, któ­re znam. Nie ukła­da­łam jesz­cze żad­nych pla­nów. Cie­szę się jed­nak z te­go, że te­raz bę­dę mo­gła bez wzbu­dze­nia jej po­dej­rzeń wstą­pić któ­re­goś dnia do niej i ro­zej­rzeć się w jej apar­ta­men­cie. Mu­szę ko­niecz­nie zdo­być so­bie iden­tycz­ny o pię­tro wy­żej. W ra­zie przy­ła­pa­nia mnie, bę­dę mo­gła się tłu­ma­czyć po­mył­ką o pię­tro.


    Roz­ma­wia­łam z dy­rek­to­rem i obie­cał mi, że apar­ta­ment za dwa dni bę­dzie wol­ny. Pan Lar­sen przy­cho­dzi te­raz na obia­dy do „Pa­trii” i je­my ra­zem. Jest na­der in­te­re­su­ją­cym in­ter­lo­ku­to­rem.


  




  Śro­da


  

    To mu­si coś zna­czyć. Po­nie­waż wiem, że w Biar­ritz po­słu­gi­wa­ła się kie­dyś ja­kimś cu­dzym na­zwi­skiem (a wła­ści­wie swe­go pa­nień­skie­go też uży­wa nie­praw­nie, gdyż po­win­na no­sić na­zwi­sko Jac­ka), skłon­na je­stem ra­czej wie­rzyć pa­mię­ci Lar­se­na niż za­cho­wa­niu się tej ko­bie­ty.


    By­ło to tak.


    Je­dli­śmy wła­śnie z pa­nem Lar­se­nem obiad, gdy do sa­li re­stau­ra­cyj­nej we­szła miss Nor­mann. Prze­cho­dząc obok me­go sto­li­ka po­zdro­wi­ła mnie mo­że na­wet z więk­szą do­zą ser­decz­no­ści, niż na to po­zwa­la­ła na­sza krót­ka zna­jo­mość. Od­po­wie­dzia­łam jej tym sa­mym. Lar­sen wstał i ukło­nił się rów­nież. Od­po­wie­dzia­ła mu le­d­wo do­strze­gal­nym ski­nię­ciem gło­wy. Gdy już za­ję­ła miej­sce po dru­giej stro­nie sa­li, Lar­sen po­wie­dział:


    – Nie mo­gę oprzeć się wra­że­niu, że znam tę da­mę. Kto to jest?


    – Na­zy­wa się miss Eli­sa­beth Nor­mann.


    – To dziw­ne – mruk­nął. – Przy­siągł­bym, że kie­dyś na­zy­wa­ła się ina­czej. I że spo­ty­ka­łem ją sto­sun­ko­wo czę­sto.


    Spoj­rzał w jej stro­nę i do­dał.


    – Mo­że wte­dy mia­ła wło­sy in­ne­go ko­lo­ru i... Chcia­łem po­wie­dzieć coś nie­do­rzecz­ne­go.


    – No, niech pan po­wie – na­le­ga­łam ogrom­nie za­in­try­go­wa­na.


    – Kie­dy to na­praw­dę jest bez­sen­su.


    – A jed­nak!...


    – Nie mo­gę po­zbyć się wra­że­nia, że wi­dzia­łem ją tań­czą­cą w bar­dzo eks­cen­trycz­nym ko­stiu­mie.


    – Na ja­kiejś ma­ska­ra­dzie?...


    – By­naj­mniej. W ja­kimś ka­ba­re­cie.


    – Nie ro­zu­miem?...


    – Oczy­wi­ście nie mo­gę do­wie­rzać swo­jej pa­mię­ci. Ale zda­je mi się, że ktoś ogrom­nie po­dob­ny do tej da­my był tan­cer­ką w ka­ba­re­cie... Gdzie to by­ło, już so­bie nie przy­po­mi­nam. Ani kie­dy. Prze­pra­szam pa­nią za te alu­zje w sto­sun­ku do jej zna­jo­mej.


    Wzru­szy­łam ra­mio­na­mi.


    – Znam tę pa­nią od bar­dzo nie­daw­na. Nie wy­da­je mi się jed­nak rze­czą praw­do­po­dob­ną, by mo­gła wy­stę­po­wać ja­ko tan­cer­ka w ka­ba­re­tach. Nie­wąt­pli­wie jest oso­bą bo­ga­tą, nie wy­glą­da zaś na to, by zro­bi­ła ta­ka rzecz dla ka­pry­su. Spra­wia wra­że­nie ko­bie­ty zrów­no­wa­żo­nej i przy­zwo­itej. Ale za­cie­ka­wił mnie pan. Czy nie mo­że pan przy­po­mnieć so­bie, jak się tam­ta na­zy­wa­ła?


    Zmarsz­czył brwi i po pa­ru chwi­lach po­wie­dział:


    – O ile się nie my­lę, na­zy­wa­ła się Sal­ly Ney... Tak. Sal­ly Ney. Je­den z mo­ich ko­le­gów in­te­re­so­wał się nią bli­żej. Stąd za­pa­mię­ta­łem to na­zwi­sko... Ależ na­tu­ral­nie. Te­raz wiem do­sko­na­le. By­ło to przed czte­re­ma la­ty w Bu­enos Aires. Mój ko­le­ga po­świę­cał jej wie­le uwa­gi. Oczy­wi­ście mó­wię o tan­cer­ce, nie o tej da­mie, któ­ra jest do niej po­dob­na. Tam­ta na pew­no by­ła bru­net­ką. Ra­czej typ po­łu­dnio­wy.


    – I jak­że się to skoń­czy­ło?


    – Nie­ste­ty, szyb­kim roz­sta­niem. Ba­wi­li­śmy wów­czas w Bu­enos Aires dla za­war­cia trak­ta­tu han­dlo­we­go. W sto­sun­ko­wo krót­kim cza­sie ukoń­czy­li­śmy per­trak­ta­cje i mu­sie­li­śmy wra­cać do Sta­nów Zjed­no­czo­nych.


    – Chcia­łam pa­na o coś pro­sić – uśmiech­nę­łam się do nie­go przy­mil­nie. – Czy nie mógł­by mi pan dać na­zwi­ska i ad­re­su te­go swe­go ko­le­gi?


    – By­ło­by mi dość trud­no, pro­szę pa­ni, po tym, co już o nim po­wie­dzia­łem.


    – Prze­cież pan nic złe­go o nim nie po­wie­dział.


    – Jed­nak jest to czło­wiek żo­na­ty... – bro­nił się Lar­sen.


    – Ach, mój Bo­że. Na­pi­szę w spo­sób naj­bar­dziej dys­kret­ny. Je­że­li mój list do­sta­nie się na­wet w rę­ce je­go żo­ny, nie bę­dzie mia­ła po­wo­du do po­dej­rze­wa­nia go o nie­wier­ność. A na­praw­dę by­ła­bym pa­nu za to bar­dzo obo­wią­za­na.


    – Więc jed­nak są­dzi pa­ni, że ta da­ma mo­gła istot­nie być tan­cer­ką ka­ba­re­to­wą?


    – Och, by­naj­mniej. Ale wi­dzi pan, do­ty­czy to praw­do­po­dob­nie jej sio­stry. Ona ma ta­ką mar­no­traw­ną sio­strę. Nie mo­gę zresz­tą pa­nu dać bliż­szych wy­ja­śnień, gdyż sa­ma wiem nie­wie­le. Niech­że pan mi nie od­ma­wia.


    Wa­hał się jesz­cze chwi­lę i wresz­cie się zde­cy­do­wał.


    – Więc do­brze. Po­le­gam jed­nak na pa­ni dys­kre­cji.


    – Mo­że pan być jej pew­ny.


    Wy­darł z no­te­su kart­kę i na­pi­sał na niej: Char­les B. Ba­xter Bur­gos Ho­tel „Con­ti­nen­tal”, Espa­na. Prze­czy­ta­łam to ze zdzi­wie­niem.


    – Prze­cież Sta­ny Zjed­no­czo­ne nie utrzy­mu­ją sto­sun­ków dy­plo­ma­tycz­nych z ge­ne­ra­łem Fran­co?


    – Ofi­cjal­nych – nie. Ba­xter ba­wi tam w cha­rak­te­rze ob­ser­wa­to­ra dy­plo­ma­tycz­ne­go.


    – No, wi­dzi pan – za­uwa­ży­łam. – Pań­skie oba­wy oka­za­ły się nie­uza­sad­nio­ne. Bo na pew­no jest tam bez żo­ny.


    – Prze­ciw­nie. Są tam ra­zem.


    – Jak to? I nie bał się na­ra­żać jej na nie­bez­pie­czeń­stwa woj­ny?!


    – W Bur­gos jest dość bez­piecz­nie. Sa­mo­lo­ty rzą­dow­ców rzad­ko tam do­cie­ra­ją. Zresz­tą woj­na praw­do­po­dob­nie nie­dłu­go się skoń­czy. So­wie­ty co­raz oszczęd­niej po­ma­ga­ją rzą­dow­com i prze­wa­ga po­wstań­ców sta­je się co­raz wy­raź­niej­sza.


    – Mój mąż twier­dzi – po­wie­dzia­łam – że woj­na hisz­pań­ska swym okru­cień­stwem znacz­nie prze­wyż­sza świa­to­wą.


    – Za­pew­ne – przy­znał Lar­sen. – Dzie­je się tak za­wsze, ile­kroć w grę wcho­dzą mo­ty­wy ide­owe. Po­za tym na­ro­do­wy tem­pe­ra­ment Hisz­pa­nów też na­le­ży wziąć pod uwa­gę. Nie za­po­mi­naj­my, że Hisz­pa­nia jest oj­czy­zną naj­krwaw­szej in­kwi­zy­cji, wal­ki by­ków i po­dob­nych świństw.


    Roz­ga­dał się bar­dzo ob­szer­nie na ten te­mat, co by­ło mi nie na rę­kę, gdyż przed na­pi­sa­niem li­stu do owe­go Ba­xte­ra chcia­łam jesz­cze z Lar­se­na wy­cią­gnąć ja­kieś in­for­ma­cje o tej tan­cer­ce, gdyż by­łam nie­mal pew­na, że cho­dzi­ło tu nie o ko­go in­ne­go, jak wła­śnie o Bet­ty Nor­mann.


    W jej za­cho­wa­niu się w sto­sun­ku do Lar­se­na nie do­strze­głam jed­nak nic, co wska­zy­wa­ło­by na to, że go już kie­dyś w ży­ciu wi­dzia­ła. Zresz­tą i to jest praw­do­po­dob­ne. Mo­gła kie­dyś dla ka­pry­su tań­czyć w ka­ba­re­cie. Ja sa­ma w ja­kimś bar­dzo da­le­kim mie­ście, gdzie mnie nikt nie zna, umia­ła­bym się na to zdo­być. Po pro­stu po to, by mieć spraw­dzian swo­je­go wdzię­ku i po­wo­dze­nia. Tań­cząc w ka­ba­re­cie po­zna­je się oczy­wi­ście set­ki męż­czyzn. Zu­peł­nie jest zro­zu­mia­łe, że moż­na póź­niej więk­szo­ści z nich nie pa­mię­tać.


    Po skoń­cze­niu obia­du zno­wu prze­cho­dzi­ła ko­ło na­sze­go sto­li­ka i zno­wu bar­dzo uprzej­mie uśmiech­nę­ła się do mnie, nie zwra­ca­jąc żad­nej uwa­gi na me­go to­wa­rzy­sza. Po jej wyj­ściu Lar­sen po­wie­dział:


    – Nie. Tam­ta by­ła na pew­no niż­sza...


    – A czy jej kon­du­ita by­ła te­go ro­dza­ju, co u ogó­łu tan­ce­rek ka­ba­re­to­wych?


    – Ra­czej nie. O ile oczy­wi­ście mo­gę są­dzić. Zna­łem bar­dzo ma­ło. O ile so­bie przy­po­mi­nam jed­nak, Ba­xter uwa­żał to za jej wiel­ki plus.


    Wię­cej nic istot­ne­go wy­do­być zeń nie mo­głam. Na­tych­miast po po­wro­cie do swe­go nu­me­ru za­bra­łam się do pi­sa­nia li­stu. Na­pi­sa­łam tak:


    

      Sza­now­ny Pa­nie! Nasz wspól­ny przy­ja­ciel p. Joe Lar­sen Kni­dle wspo­mi­nał mi o pew­nej dziew­czy­nie, któ­ra z czy­sto oso­bi­stych wzglę­dów bar­dzo mnie in­te­re­su­je. Po­nie­waż od lat stra­ci­łam ją z oczu, by­ła­bym Pa­nu nie­zmier­nie wdzięcz­na za udzie­le­nie mi o niej ja­kich­kol­wiek in­for­ma­cji. Ogrom­nie mi na tym za­le­ży.


      Na­zwi­sko jej brzmi Eli­sa­beth Nor­mann. Wy­stę­pu­jąc jed­nak w ka­ba­re­cie uży­wa­ła pseu­do­ni­mu Sal­ly Ney. Nie­któ­re wia­do­mo­ści o niej mó­wi­ły mi, że ba­wi­ła przed czte­re­ma la­ty w Bu­enos Aires.


      Czy nie wie Pan, gdzie się ona znaj­du­je obec­nie? Gdzie by­ła po­przed­nio? Ja­kie mia­ła za­mia­ry? Czy nie wy­szła za mąż? Czy nie za­mie­rza zmie­nić za­wo­du? Wszyst­ko, co­kol­wiek Pan o niej na­pi­sze, bę­dzie ob­cho­dzi­ło mnie jak naj­bar­dziej. Je­że­li przy­pad­kiem po­sia­da Pan jej fo­to­gra­fię – bła­gam o przy­sła­nie jej. So­len­nie obie­cu­ję, że ją zwró­cę.


      Oczy­wi­ście nikt, oprócz p. Lar­se­na, nie bę­dzie wie­dział o tym, że do Pa­na pi­szę, ani o ca­łej spra­wie. Z gó­ry naj­ser­decz­niej dzię­ku­ję Pa­nu za do­broć i naj­moc­niej prze­pra­szam za za­bie­ra­nie Mu cen­ne­go cza­su.


      H. Re­no­wic­ka


      

        Sa­ma za­nio­słam list na pocz­tę i wy­sła­łam go ja­ko eks­pres po­le­co­ny. W po­wrot­nej dro­dze przy­szło mi na myśl, że na­wet w wy­pad­ku, gdy­by ten Ame­ry­ka­nin nie chciał od­pi­sać lub od­mó­wił in­for­ma­cji, zo­sta­je mi jesz­cze in­na dro­ga: mia­no­wi­cie zna­la­zł­szy ten no­wy ślad mo­gę za­wia­do­mić o tym bruk­sel­skie biu­ro de­tek­ty­wów. Dla nich spraw­dze­nie te­go w Bu­enos Aires nie bę­dzie przed­sta­wia­ło szcze­gól­niej­szych trud­no­ści.


        Ach, gdy­bym mo­gła prze­słać im jej fo­to­gra­fię!


        I tu na­gle do­zna­łam olśnie­nia. Prze­cież w Kry­ni­cy na każ­dym kro­ku fo­to­gra­fu­ją prze­chod­niów. Od fo­to­gra­fów po pro­stu się roi. Jest nie­po­do­bień­stwem, by jej nie sfo­to­gra­fo­wa­no ani ra­zu. Trze­ba tyl­ko prze­szu­kać więk­sze za­kła­dy fo­to­gra­ficz­ne, a nie­wąt­pli­wie znaj­dę to, cze­go mi trze­ba.


        Po­świę­ci­łam te­mu czte­ry bi­te go­dzi­ny i oczy­wi­ście zna­la­złam. Zna­la­złam dwa zdję­cia. Zu­peł­nie wy­raź­ne, z do­sko­na­le uchwy­co­nym po­do­bień­stwem. Po­nie­waż oba­wia­łam się, że nie ze­chcą mi ich wy­dać, po­stą­pi­łam tro­chę nie­ład­nie, ale nie mia­łam in­ne­go wyj­ścia. Gdy pa­nien­ka od­wró­ci­ła się, oba zdję­cia ukry­łam w to­reb­ce. By nie by­li na tym strat­ni, ka­za­łam zro­bić po­więk­sze­nie swo­jej fo­no­gra­fii, któ­rą tu rów­nież zna­la­złam. Te­raz ci w Bruk­se­li bę­dą mie­li za­da­nie znacz­nie uła­twio­ne. Mo­że zdo­ła­ją wy­kryć i in­ne jej śla­dy.


        Po­cze­kaj, mo­ja pa­ni. Prze­ko­nam cię, że nie tak ła­two jest ode­brać mę­ża ko­bie­cie, któ­ra umie so­bie dać ra­dę w ży­ciu i ma dość wy­trwa­ło­ści, by prze­pro­wa­dzić wal­kę z ca­łą kon­se­kwen­cją.


      


    


  




  Śro­da


  

    Więc na­resz­cie Ro­mek się od­na­lazł. By­ło to bar­dzo za­baw­ne. Ale za­nim to opi­szę, mu­szę za­no­to­wać rze­czy waż­niej­sze. Mia­no­wi­cie wy­sła­łam wczo­raj list do Bruk­se­li wraz z fo­to­gra­fią. Dru­gą zo­sta­wi­łam so­bie. Scho­wa­łam ją mię­dzy chu­s­tecz­ka­mi w sza­fie. De­tek­ty­wom na­pi­sa­łam, by nie szczę­dzi­li kosz­tów, zro­bi­li z fo­to­gra­fii wie­le od­bi­tek i ro­ze­sła­li po­dob­nym biu­rom w róż­nych kra­jach.


    Te­raz spra­wa pój­dzie in­nym tem­pem. Je­że­li od Ba­xte­ra otrzy­mam po­twier­dze­nie mo­ich po­dej­rzeń, bę­dę i tak już mia­ła dość kom­pro­mi­tu­ją­ce­go dla niej ma­te­ria­łu. Śmia­ło bę­dę mo­gła po­wie­dzieć, że jest mię­dzy­na­ro­do­wą awan­tur­ni­cą, o bar­dzo skan­da­licz­nej prze­szło­ści. Kto wie zresz­tą, czy ona sa­ma nie jest bi­ga­mist­ką. Mo­że się jesz­cze oka­zać, że ten pan, z któ­rym miesz­ka­ła w Biar­ritz, był jej praw­dzi­wym mę­żem.


    Spo­tka­łam ją dziś ra­no w hal­lu. Mia­łam do­sko­na­ły pre­tekst do za­czę­cia roz­mo­wy, gdyż wła­śnie prze­no­szo­no mo­je rze­czy do apar­ta­men­tu na dru­gim pię­trze, po­ło­żo­ne­go nad jej apar­ta­men­tem.


    – Są­sia­du­je­my te­raz ze so­bą – po­wie­dzia­łam. – Ale niech się pa­ni nie oba­wia. Nie bę­dę u sie­bie urzą­dza­ła tań­ców ani bie­gów na prze­łaj.


    – Gdy­by na­wet – od­po­wie­dzia­ła uprzej­mie – pa­ni jest tak le­ciut­ka, że nie zro­bi­ło­by to żad­ne­go ha­ła­su.


    Po­nie­waż obie mia­ły­śmy do za­ła­twie­nia ja­kieś spra­wun­ki, wy­szły­śmy ra­zem. Wie­le ze spo­tka­nych osób kła­nia­ło mi się i Bet­ty za­uwa­ży­ła:


    – Pa­ni ma tu moc zna­jo­mych.


    – O, tak. W związ­ku z ogra­ni­cze­nia­mi de­wi­zo­wy­mi wie­le osób nie mo­że wy­je­chać za gra­ni­cę i z ko­niecz­no­ści przy­jeż­dża­ją tu na wy­po­czy­nek. A pa­ni, zda­je się, spę­dza czas dość sa­mot­nie?


    – Tak. Nie prze­pa­dam za więk­szym to­wa­rzy­stwem. Po­zna­łam za­le­d­wie kil­ku pa­nów i kil­ka pań. Ach, świet­nie, że mi pa­ni przy­po­mnia­ła. Mu­szę tu wstą­pić do tej ka­wia­ren­ki i prze­pro­sić me­go part­ne­ra nar­ciar­skie­go za to, że nie przy­szłam dziś z ra­na na tre­ning. Czy wej­dzie pa­ni na chwi­lę ze mną? To jest bar­dzo mi­ły chło­piec.


    Oczy­wi­ście zgo­dzi­łam się na­tych­miast. Po pierw­sze by­łam cie­ka­wa, ja­ki gust ma ta ko­bie­ta, po dru­gie ten pan mógł być jej aman­tem. Nie na­le­ża­ło wy­rze­kać się żad­nej spo­sob­no­ści do po­zna­nia jej spraw in­tym­nych.


    I na­gle ta prze­ko­micz­na nie­spo­dzian­ka! Wcho­dzi­my, a tu na wi­dok Bet­ty od sto­li­ka zry­wa się – Ro­mek! Omal nie wy­buch­nę­łam śmie­chem.


    – Ależ my się zna­my do­sko­na­le! – za­wo­ła­łam.


    Ro­mek czer­wo­ny jak mak po­lny, zmie­sza­ny, omal nie prze­wró­cił się przez krze­sło. Wy­glą­dał jak sztu­bak przy­ła­pa­ny w spi­żar­ni na wy­ja­da­niu kon­fi­tur. Chęt­nie uciekł­by przez okno. Je­go sy­tu­acja rze­czy­wi­ście nie by­ła do po­zaz­drosz­cze­nia. Bo z jed­nej stro­ny, je­go ukry­wa­nie się na nic się nie zda­ło, a z dru­giej, mo­gło wy­glą­dać na to, że ro­man­su­je z Bet­ty, uda­jąc mi­łość dla mnie.


    Oczy­wi­ście wie­dzia­łam, że to nie jest praw­da. Znam go zbyt do­brze. O ro­man­sie mię­dzy ni­mi mo­wy nie ma. Są na­praw­dę tyl­ko part­ne­ra­mi od spor­tu. Jed­nak, je­że­li mam być szcze­ra, nie spra­wi­ło mi spe­cjal­nej przy­jem­no­ści, że za­ję­li się so­bą. Nie jest to z mo­jej stro­ny, broń Bo­że, za­zdrość. Nie za­mie­rzam ry­wa­li­zo­wać o wzglę­dy żad­ne­go męż­czy­zny, a tym bar­dziej Rom­ka. Uwa­żam, że mo­gę so­bie jesz­cze na to po­zwo­lić. Ale dla­cze­go on wła­śnie z nią się spik­nął?!


    Po­nie­waż wie­dzia­łam, że za­le­ża­ło mu na tym, by­śmy jak naj­prę­dzej zo­sta­wi­ły go sa­me­go, naj­spo­koj­niej w świe­cie sia­dłam przy sto­li­ku i ka­za­łam so­bie dać her­ba­ty. Roz­mo­wą po­kie­ro­wa­łam w ten spo­sób, że mu­sie­li go brać dia­bli. Za każ­dym ra­zem zwra­ca­łam się do nich oboj­ga. „Co pań­stwo o tym są­dzą”, „Co pań­stwo ro­bią”, „Ja­kie ma­cie za­mia­ry na naj­bliż­sze dni”.


    Bet­ty nie do­strze­gła w mo­im za­cho­wa­niu się żad­nej zło­śli­wo­ści, gdyż nie mo­gła wie­dzieć o tym, co by­ło mię­dzy mną a Rom­kiem. On za to skrę­cał się we­wnętrz­nie. Nie ro­bi­łam te­go wy­łącz­nie przez zło­śli­wość. Wie­dzia­łam do­brze, że Ro­mek wo­lał­by wszyst­ko, niż zo­sta­wić mnie w prze­świad­cze­niu, że jest ko­chan­kiem tej ko­bie­ty. Już te­raz nie bę­dę po­trze­bo­wa­ła go szu­kać. Zgło­si się sam, bo bę­dzie mu­siał dać mi wy­ja­śnie­nia. By go do­bić, po­wie­dzia­łam:


    – No, nie bę­dę już pań­stwu dłu­żej prze­szka­dza­ła. Ży­czę mi­łej sje­sty. Jest już tak póź­no, a ja jesz­cze mam moc rze­czy do za­ła­twie­nia.


    Ro­mek pró­bo­wał za­pew­nień, że on rów­nież się śpie­szy, lecz nie da­łam mu dojść do sło­wa i wy­szłam. W pół go­dzi­ny po obie­dzie za­te­le­fo­no­wał do mnie, py­ta­jąc, czy mo­że mnie wi­dzieć. Po­wie­dzia­łam:


    – Ależ za­wsze, Rom­ku. Z przy­jem­no­ścią. Pan­na Nor­mann zwy­kle wy­po­czy­wa po obie­dzie u sie­bie. Więc bę­dziesz miał chy­ba tro­chę wol­ne­go cza­su o tej po­rze.


    W je­go gło­sie by­ła pra­wie wście­kłość.


    – Nic mnie nie ob­cho­dzą wy­po­czyn­ki pan­ny Nor­mann. I mój czas nie jest w ża­den spo­sób z nią zwią­za­ny.


    – Nie ro­zu­miem, dla­cze­go tak gwał­tow­nie za­pie­rasz się za­żyl­szej zna­jo­mo­ści z oso­bą tak uro­czą, jak pan­na Nor­mann. Cał­ko­wi­cie ak­cep­tu­ję twój wy­bór.


    Już my­śla­łam, że prze­ho­lo­wa­łam. Mil­czał, trzy­ma­jąc słu­chaw­kę, przez do­bre pół mi­nu­ty. Wi­docz­nie wa­hał się, czy nie skoń­czyć na tym roz­mo­wy. Lecz chęć prze­ko­na­nia mnie prze­mo­gła. Za­py­tał su­cho:


    – Czy mo­żesz mnie przy­jąć te­raz?


    – Pro­szę cię bar­dzo. Bę­dę cię cze­ka­ła za ja­kiś kwa­drans. Mu­szę się tro­chę wy­pięk­nić, bo nie chcę być zbyt ra­żą­cym kon­tra­stem...


    Prze­rwał mi:


    – Do­brze, bę­dę za kwa­drans.


    Co za śmiesz­ny chło­pak! Nie bę­dę jed­nak twier­dzi­ła, że mi zu­peł­nie nie im­po­nu­je. Nie­złom­ność je­go cha­rak­te­ru jest na­der mę­ska. Tym le­piej. Nie sztu­ka zdo­być ta­kie­go, któ­ry le­ci na ski­nie­nie pal­ca by­le idiot­ki. Ni­g­dy nie by­łam zwo­len­nicz­ką ła­twych zwy­cięstw. A w tym wy­pad­ku upar­łam się, gdyż wcho­dzi­ła w grę jesz­cze ta ko­bie­ta. Przy­się­gła­bym, że nic ich nie łą­czy, ale jed­nak mu­sia­ła mu się tro­chę cho­ciaż po­do­bać. Że on się jej po­do­ba, to dla mnie nie ule­ga wąt­pli­wo­ści. On mu­si się po­do­bać każ­dej ko­bie­cie, co­kol­wiek zbla­zo­wa­nej. Zresz­tą wi­dzia­łam, jak na nie­go pa­trzy. Przez chwi­lę na­wet za­sta­na­wia­łam się, czy nie po­pro­wa­dzić wręcz od­mien­nej stra­te­gii. Gdy­by się za­ję­ła nim po­waż­nie, mo­że da­ła­by spo­kój Jac­ko­wi. Do­szłam do wnio­sku, że ta­ka ko­bie­ta po­waż­nie nim się nie zaj­mie. A re­zy­gnu­jąc uznam tyl­ko jej prze­wa­gę.


    Ro­mek przy­szedł ze swo­ją za­bój­czą punk­tu­al­no­ścią. Zdą­żył się już opa­no­wać i przy­wi­tał mnie zu­peł­nie spo­koj­nie. Po­nie­waż zbli­żał się zmierzch, za­sło­ni­łam okna gdyż przy sztucz­nym świe­tle za­wsze ła­twiej wy­twa­rza się in­tym­ny na­strój. Ka­za­łam po­dać ka­wę, a od daw­na już mia­łam przy­go­to­wa­ny ulu­bio­ny ko­niak Rom­ka.


    Usiadł na naj­mniej wy­god­nym krze­śle, chrząk­nął i po­wie­dział:


    – Przede wszyst­kim chciał­bym się uspra­wie­dli­wić, dla­cze­go nie przy­sze­dłem wów­czas...


    Prze­rwa­łam mu:


    – Ależ daj spo­kój, Rom­ku. Nie mam pra­wa żą­dać żad­nych uspra­wie­dli­wień. Wy­zna­ję, że by­ło mi tro­chę przy­kro, bo... Wi­dzisz, na­wet twój ko­niak mia­łam przy­go­to­wa­ny... Ale trud­no od ko­goś wy­ma­gać, by wo­lał mo­je to­wa­rzy­stwo niż to­wa­rzy­stwo ko­goś mil­sze­go.


    Spró­bo­wał się uśmiech­nąć.


    – Ostrze two­jej zło­śli­wo­ści, Ha­necz­ko, nie mo­że mnie zra­nić, gdyż wiem do­sko­na­le, że ani przez chwi­lę nie mo­żesz na se­rio brać te­go, co mó­wisz.


    – Na se­rio? – zdzi­wi­łam się. – Ale ja wca­le nie twier­dzę, by two­ja przy­jaźń z miss Nor­mann by­ła czymś aż tak bar­dzo se­rio.


    – Nie ma mo­wy o żad­nej przy­jaź­ni.


    – Ach, więc wszyst­ko jed­no, jak to na­zwiesz. Po­wiedz­my – lia­ison.


    – Tym bar­dziej nie.


    Uśmiech­nę­łam się po­jed­naw­czo.


    – Daj­my spo­kój te­mu te­ma­to­wi. Draż­ni cię, a zresz­tą to na­wet nie­de­li­kat­nie z mo­jej stro­ny, że się w to wtrą­cam. Po pro­stu za­cie­ka­wi­ła mnie ta spra­wa dla­te­go...


    – Na mi­ły Bóg! Tu nie ma żad­nej spra­wy. Po­zna­łem tę pa­nią i od cza­su do cza­su ro­bi­my wy­ciecz­ki nar­ciar­skie. To wszyst­ko.


    – Chęt­nie ci wie­rzę, Rom­ku. Cho­ciaż ta pa­ni w nie­co in­ny spo­sób mó­wi­ła o to­bie.


    – Za to, co ktoś o mnie mó­wi, nie mo­gę po­no­sić od­po­wie­dzial­no­ści.


    – Och, co za moc­ne sło­wo – za­śmia­łam się. – Aż od­po­wie­dzial­ność! Są­dzę, że nie po­chle­bi­ło­by to miss Nor­mann, że tak gwał­tow­nie i roz­pacz­li­we wy­pie­rasz się jej jak du­cha złe­go. Oso­bi­ście uwa­żam, że jest to na­praw­dę cza­ru­ją­ca i bar­dzo przy­stoj­na osób­ka. Wiem jesz­cze jed­no: że jest bar­dzo bo­ga­ta. Cóż by­ło­by dziw­ne­go, gdy­by mło­dy czło­wiek w two­im wie­ku za­in­te­re­so­wał się ta­ką ko­bie­tą.


    – Za­pew­ne. Nie by­ło­by w tym nic dziw­ne­go. Ale ja się nią nie in­te­re­su­ję. Nie je­stem stwo­rzo­ny do żad­nych flir­tów. I sa­ma naj­le­piej wiesz, dla­cze­go.


    – Ja?... Po­ję­cia nie mam.


    Opu­ścił po­wie­ki i po­wie­dział:


    – Gdy­bym ci te­go na­wet ni­g­dy nie mó­wił i tak mu­sia­ła­byś wie­dzieć.


    Przy­nie­śli wła­śnie ka­wę i z ko­niecz­no­ści mu­sie­li­śmy prze­rwać roz­mo­wę. Po wyj­ściu po­ko­jo­wej po­wie­dzia­łam:


    – Wiem, co chcesz mi dać do zro­zu­mie­nia. Twier­dzisz, że mnie ko­chasz. Dłu­go za­sta­na­wiam się nad tym. I wiesz, do ja­kie­go do­szłam prze­ko­na­nia?... Że tych uczuć, ja­kie ży­wisz dla mnie, w żad­nym ra­zie nie moż­na na­zwać mi­ło­ścią.


    Na je­go ustach zja­wił się iro­nicz­ny uśmiech.


    – Nie moż­na?...


    Od­po­wie­dzia­łam z prze­ko­na­niem:


    – Sta­now­czo nie moż­na.


    – Więc jak­że to na­zwiesz?... Jak na­zwiesz to, że nic mnie nie po­cią­ga do żad­nej in­nej ko­bie­ty, że my­ślę tyl­ko o to­bie, że każ­da go­dzi­na me­go ży­cia jest peł­na cie­bie? Jak to na­zwiesz?


    Wzru­szy­łam ra­mio­na­mi.


    – Nie wiem. W każ­dym ra­zie nie na­zwę mi­ło­ścią cze­goś, co jest zu­peł­nie abs­trak­cyj­ne, cze­goś, co nie dą­ży do re­ali­za­cji. Uni­kasz mnie. Uni­ka­łeś sta­le.


    – Uni­ka­łem cię od­tąd, od­kąd się prze­ko­na­łem, że wy­bra­łaś in­ne­go.


    – Ależ mój dro­gi. Czy nie wy­obra­żasz so­bie, że mię­dzy męż­czy­zną i ko­bie­tą wca­le nie­ko­niecz­nie mu­si być coś co wią­że ich na ca­łe ży­cie i pa­ku­je w fi­na­le do wspól­ne­go gro­bu?! Dla­cze­go na przy­kład nie mo­gli­by­śmy być przy­ja­ciół­mi? Dla­cze­go nie mie­li­by­śmy się wi­dy­wać, mieć moż­ność wy­mia­ny my­śli, uśmie­chów, smut­ków, ra­do­ści?... Prze­cież ist­nie­ją ty­sią­cz­ne for­my i za­bar­wie­nia przy­jaź­ni, ty­sią­cz­ne ro­dza­je sym­pa­tii. Dla­cze­go na przy­kład uwa­żasz za przy­jem­ne i moż­li­we ob­co­wa­nie z miss Nor­mann, a za nie­moż­li­wość – ob­co­wa­nie ze mną?


    – To cał­kiem pro­ste. Ona jest dla mnie oso­bą cał­kiem obo­jęt­ną.


    – Ach, więc tak?... Więc tak. Więc osób, dla któ­rych ży­wi­my ja­kieś więk­sze uczu­cia, mu­si­my pla­no­wo uni­kać?...


    – Tak – ski­nął gło­wą. – Sko­ro ich nie mo­że­my zdo­być na wła­sność, le­piej uni­kać ich, by nie ra­nić...


    – ...so­bie ser­ca – do­koń­czy­łam nie bez szy­der­stwa.


    Przy­gryzł war­gi.


    – Praw­da, ja­kie to śmiesz­ne?


    – O, nie – za­prze­czy­łam. – To wca­le nie jest śmiesz­ne. To jest obu­rza­ją­ce. Obu­rza mnie myśl, że po­zba­wiasz mnie swe­go to­wa­rzy­stwa dla ja­kichś uro­jeń. Czy ty na­praw­dę nie wi­dzisz bra­ku lo­gi­ki w swo­im ro­zu­mo­wa­niu? Więc je­że­li ci na przy­kład ktoś pro­po­nu­je ko­tlet cie­lę­cy, zry­wasz się i ucie­kasz, bo mo­żesz przy­jąć tyl­ko ca­łe cie­lę. Z ko­py­ta­mi i z ogo­nem. Ani odro­bi­nę mniej.


    – To po­rów­na­nie nic nie mó­wi.


    Zmarsz­czył brwi.


    – Ow­szem. Wi­dzę tu zu­peł­ną ana­lo­gię. Chcę dać ci przy­jaźń, jak naj­wię­cej ser­decz­no­ści. Po­ca­ło­wa­łam cię na­wet, co mu­szę przy­znać, nie spra­wi­ło mi wca­le przy­kro­ści. A ty zga­dzasz się ofia­ro­wać mi tro­chę cza­su tyl­ko na wa­run­kach do­zgon­nych po wsze cza­sy, aż do Są­du Osta­tecz­ne­go. Za­sta­nów się, czy nie jest to iry­tu­ją­ce. Ow­szem, wie­rzę ci, że miss Nor­mann nie przed­sta­wia dla cie­bie żad­nych szcze­gól­niej­szych war­to­ści. Chęt­nie w to wie­rzę. Ale pro­te­stu­ję prze­ciw­ko boj­ko­to­wa­niu mnie.


    Po­trzą­snął gło­wą.


    – Nie chcesz mnie zro­zu­mieć, Ha­necz­ko.


    – Więc na­ucz mnie – wzię­łam go za rę­kę.


    – Nie po­tra­fię. Wi­docz­nie nie zdo­ła­my się po­ro­zu­mieć ni­g­dy.


    – Zno­wu sło­wo „ni­g­dy”! Na­ucz mnie. Spró­buj. Prze­cież kie­dyś roz­ma­wia­li­śmy ze so­bą go­dzi­na­mi i nie uskar­ża­łeś się na brak in­te­li­gen­cji z mo­jej stro­ny. Mo­że i te­raz uda się nam zna­leźć wspól­ny ję­zyk.


    Pod­niósł na mnie swo­je oczy peł­ne smut­ku i mil­czał. Sta­nę­łam tuż obok nie­go i za­czę­łam koń­ca­mi pal­ców gła­skać je­go wło­sy. My­śla­łam, że się cof­nie, on jed­nak tyl­ko po­wie­dział:


    – Pro­szę cię. Nie rób te­go.


    – Masz ta­kie mięk­kie wło­sy – ode­zwa­łam się ci­cho. – Po­dob­no ma to ozna­czać do­broć. Dla­cze­go je­steś dla mnie nie­do­bry?... Tak wie­le obie­cy­wa­łam so­bie po na­szym przy­pad­ko­wym spo­tka­niu w Kry­ni­cy.


    Prze­su­nę­łam dło­nią po je­go po­licz­kach i do­da­łam:


    – Mo­że i ko­chasz mnie, lecz na pew­no mnie nie lu­bisz... Po­wiedz, dla­cze­go mnie nie lu­bisz? I te­raz, kie­dy do­ty­kam two­ich ust, zda­je mi się, że ra­czej gro­zi mi nie­bez­pie­czeń­stwo niż po­ca­łu­nek.


    Głos je­go brzmiał głu­cho przez za­ci­śnię­te zę­by:


    – Han­ko... Igrasz z ogniem.


    Omal nie ro­ze­śmia­łam się. Brzmia­ło to jak żyw­cem wy­ję­te z przed­wo­jen­nej po­wie­ści. A by­ło tym za­baw­niej­sze, że nie­wąt­pli­wie szcze­re.


    

      Pra­gnę do­dać tu do pa­mięt­ni­ka p. Re­no­wic­kiej pew­ne wy­ja­śnie­nia. Otóż ode­zwa­nie się p. Ro­ma­na Że­rań­skie­go nie­wąt­pli­wie brzmi w na­szej po­tocz­nej mo­wie jak ana­chro­nizm. Li­te­ra­tu­ra now­sza, film i sce­na uni­ka­ją w mia­rę moż­no­ści po­dob­nych sfor­mu­ło­wań. Jed­nak­że – po­le­cam to Pań­stwu ja­ko eks­pe­ry­ment – gdy­by­śmy pod­słu­cha­li roz­mo­wy za­ko­cha­nych, tych praw­dzi­wych, zna­leź­li­by­śmy tam wszyst­ko, za­czy­na­jąc od zdzi­wie­nia, że kwia­ty pod sto­pa­mi nie ro­sną, a koń­cząc na ewo­ka­cji: „Ty ma­ju! Ty ra­ju! Ty wio­sno!” Pod tym wzglę­dem sztu­ka wy­prze­dza ży­cie. Nie na­le­ży zresz­tą dzi­wić się te­mu. Prze­cież lu­dzie za­ko­cha­ni w bar­dziej emo­cjo­nu­ją­cych mo­men­tach nie ma­ją cza­su za­sta­na­wiać się nad no­wo­cze­snym spo­so­bem wy­ra­że­nia swych uczuć. Dla­te­go chciał­bym, by Czy­tel­ni­cy nie stra­ci­li sym­pa­tii do p. Ze­rań­skie­go z ra­cji tej jed­nej je­go wy­po­wie­dzi. (Przy­pi­sek T.D.M)


      

        – Nie­ste­ty – po­wie­dzia­łam – ile ra­zy je­ste­śmy przy so­bie, od­no­szę wra­że­nie, że mam do czy­nie­nia z lo­dem. Dla­cze­go je­steś dla mnie ta­ki chłod­ny?


        – Han­ko, ty nie wiesz, do cze­go mnie mo­żesz do­pro­wa­dzić – mó­wił już pra­wie nie­wy­raź­nie.


        Głos mu się za­ła­my­wał i drgał.


        To by­ło bar­dzo za­baw­ne. Ja mia­łam nie wie­dzieć! Bo­że. ja­cyż na­iw­ni są ci męż­czyź­ni! (Co praw­da nie wszy­scy).


        Le­ciut­ko przy­tu­li­łam się do nie­go. Wte­dy na­resz­cie sta­ło się. Rzu­cił się na mo­ją rę­kę jak zgłod­nia­ły wilk. Jesz­cze nikt w ży­ciu tak mnie w rę­kę nie ca­ło­wał. To by­ło zu­peł­nie fra­pu­ją­ce i zda­wa­ło się wró­żyć rze­czy nie­spo­dzie­wa­ne. Ze­rwał się i z rów­ną gwał­tow­no­ścią po­chwy­cił mnie w ra­mio­na.


        

          Ta uwa­ga prze­zna­czo­na jest wy­łącz­nie dla au­tor­ki pa­mięt­ni­ka. Chcę tu pod­kre­ślić, że p. Han­ka, któ­ra przed chwi­lą śmia­ła się ze słów p. Ro­ma­na, sa­ma uży­wa prze­ży­te­go zwro­tu „po­chwy­cił mnie w ra­mio­na”. Przy­ga­nia­nie garn­ko­wi nie za­wsze jest wska­za­ne.


          Na uspra­wie­dli­wie­nie p. Re­no­wic­kiej mu­szę do­dać to, że istot­nie w wy­ra­ża­niu sło­wa­mi pew­nych uczuć czy czyn­no­ści ludz­kich sam, ja­ko pi­sarz, nie­raz spo­ty­kam du­że trud­no­ści.


          Cy­ze­la­tor sty­lu, ja­kim był Flau­bert. mę­czył się go­dzi­na­mi nad czysz­cze­niem swej wspa­nia­lej pro­zy z wszel­kich nie­do­kład­no­ści, uste­rek i ba­na­łów. Dzi­siej­sze tem­po ży­cia unie­moż­li­wia ta­ką be­ne­dyk­tyń­ską pra­cę.


          Nie­raz z ru­mień­cem wsty­du od­naj­du­ję w pro­zie wła­snej tak kar­dy­nal­ne hor­ren­da, jak na przy­kład mi­mo­wol­ne ry­my. Po­wiedz­my ta­kie zda­nie:


          „Trud­no­ści i prze­szko­dy nie mo­gły osła­bić za­pę­dów je­go mło­do­ści, bo An­zelm był prze­cież mło­dy!...” Je­dy­ne, co mnie po­cie­sza, jest to, że wy­ło­wie­nie po­dob­nej pe­reł­ki z któ­re­goś z mo­ich utwo­rów na­peł­nia nie­pod­ra­bia­ną ra­do­ścią wie­lu mo­ich ko­le­gów po pió­rze, już nie mó­wiąc o pa­nach kry­ty­kach i re­cen­zen­tach.


          Wra­ca­jąc te­raz do kwe­stii sza­blo­no­wych zwro­tów, pra­gnął­bym za­zna­czyć, że wy­na­laz­czość w tej dzie­dzi­nie jest mi­ni­mal­na i bar­dzo rzad­ko traf­na. Ulep­sza­nie tech­ni­ki pi­sar­skiej pro­wa­dzi czę­sto do dzi­wactw i wy­krzy­wień sty­lu, któ­re są za­prze­cze­niem pro­sto­ty. A wła­śnie pro­sto­tę uwa­żam za pierw­szy i głów­ny na­kaz w każ­dej twór­czo­ści. Po uka­za­niu się pierw­szych mo­ich ksią­żek, z wie­lu stron, przy­jaź­nie lub nie­przy­jaź­nie, kle­pa­no mnie po ra­mie­niu za tę wła­śnie pro­sto­tę.


          W Pol­sce po Przy­by­szew­skim i Że­rom­skim, a za cza­sów Ka­de­na Ban­drow­skie­go uwa­ża­no, że pro­sto­ta ma za­mknię­te drzwi do ar­ty­zmu. Wie­rzo­no w to tak świę­cie, że na­wet nie do­strze­ga­no ist­nie­nia Pru­sa, Sien­kie­wi­cza i „Pa­na Ta­de­usza”, tych wiel­kich wzo­rów pro­sto­ty. Dzi­wio­no się póź­niej bar­dzo, dla­cze­go na Za­cho­dzie wy­da­ne bar­dzo sta­ran­nie dzie­ła Że­rom­skie­go nie ma­ją ab­so­lut­nie po­wo­dze­nia. Czy­tel­nik an­giel­ski czy fran­cu­ski nie umiał ich po pro­stu stra­wić. By­ły dlań czymś zbyt eg­zo­tycz­nym, za­rów­no w swej for­mie, jak i w te­ma­ty­ce. Ze wzglę­du na nie­ja­ką po­czyt­ność mo­ich utwo­rów kry­ty­ka ła­ska­wie po­łą­czy­ła ich po­pu­lar­ność z pro­sto­tą ję­zy­ka, znaj­du­jąc dla mnie wy­tłu­ma­cze­nie, ja­ko dla „kar­mi­cie­la sze­ro­kich mas”. Być mo­że, kry­ty­ka ma tu ra­cję. Ale cóż na to po­ra­dzę, że mnie to by­naj­mniej nie mar­twi, Ma­rze­niem Mic­kie­wi­cza by­ło, by je­go księ­gi tra­fi­ły pod strze­chy. Je­że­li wiel­kie­mu wiesz­czo­wi wol­no by­ło o tym ma­rzyć, niech­że i mnie, skrom­ne­mu po­wie­ścio­pi­sa­rzo­wi, na to ła­ska­wie po­zwo­lą.


          Prze­pra­szam Czy­tel­ni­ków za za­ję­cie ich uwa­gi mo­imi oso­bi­sty­mi spra­wa­mi. Je­że­li nie czu­ję z te­go po­wo­du zbyt usil­nych wy­rzu­tów su­mie­nia, to tyl­ko dla­te­go, że więk­szość czy­ta­ją­cych na pew­no prze­rzu­ci ten mój ko­men­tarz, by do­rwać się do dal­sze­go bie­gu zda­rzeń „Pa­mięt­ni­ka”. Czym prę­dzej te­dy od­da­ję głos je­go au­tor­ce. (Przy­pi­sek T.D.M.)


          

            – Do­pro­wa­dzisz mnie do sza­leń­stwa... Do sza­leń­stwa – szep­tał zdy­sza­ny.


            Ści­skał mnie co­raz moc­niej i przy­znam się, że wca­le nie by­ło to przy­kre. To zdu­mie­wa­ją­ce! Gdy na przy­kład w po­dob­ny spo­sób ści­ska mnie To­to, nie wy­wie­ra to na mnie żad­ne­go wra­że­nia. My­ślę o zgnie­cio­nej suk­ni i o tym, że mo­gę mieć siń­ce. W tym wy­pad­ku wi­dzia­łam tyl­ko pół­przy­mknię­te oczy ża­rzą­ce się, o dłu­gich, ro­ze­dr­ga­nych rzę­sach.


            – Więc jed­nak ko­chasz mnie – szep­nę­łam.


            – Jak wa­riat! Jak wa­riat!...


            Mó­wił coś jesz­cze, lecz już zu­peł­nie nie mo­głam roz­róż­nić słów. A szko­da! Mo­że zna­la­zła­bym w nich ta­kie kwiat­ki jak owo „igra­nie z ogniem”. Póź­niej już nic nie mó­wił, tyl­ko ca­ło­wał mnie.


            Mi­ło jest pod­da­wać się na­gle ta­kie­mu hu­ra­ga­no­wi. Ma się peł­ne uczu­cie ja­kie­goś nie­bez­piecz­ne­go bez­pie­czeń­stwa. Wprost ob­le­wał mnie go­rą­cym od­de­chem.


            – Opa­mię­taj się, Rom­ku – szep­nę­łam nie­bacz­nie to­nem, któ­ry na­wo­ły­wał do cze­goś wręcz prze­ciw­ne­go. Ten sza­le­niec jed­nak nie zwró­cił naj­mniej­szej uwa­gi na ton, na­to­miast tre­ści uchwy­cił się, jak ostat­niej de­ski ra­tun­ku!


            Na­gle, w mo­men­cie gdy się te­go naj­mniej mo­głam spo­dzie­wać, od­sko­czył ode mnie jak opa­rzo­ny, nie­przy­tom­nym ru­chem zwi­chrzył so­bie wło­sy, dru­gą rę­ką prze­krzy­wił kra­wat i jęk­nął:


            – Bo­że, Bo­że...


            Za­nim zdą­ży­łam się zo­rien­to­wać i co­kol­wiek przed­się­wziąć, po­rwał ka­pe­lusz, pal­to i wy­biegł na ko­ry­tarz. Cóż mia­łam po­cząć? Nie mo­głam go prze­cież go­nić. Ogar­nia­ło mnie tyl­ko prze­ra­że­nie na myśl, że spo­tka na ko­ry­ta­rzu ko­goś i wów­czas do­my­słom czy plot­kom nie bę­dzie koń­ca. Osta­tecz­nie nie przy­czy­nia się do do­brej opi­nii ko­bie­ty to, że z jej po­ko­ju wy­la­tu­ją nie­przy­tom­ni męż­czyź­ni w pa­nicz­nej uciecz­ce.


            Swo­ją dro­gą to dziw­ne, że naj­nie­przy­tom­niej­szy męż­czy­zna, któ­ry pod wpły­wem nie­zwy­kłych prze­żyć za­po­mi­na o świe­cie bo­żym, za­po­mi­na o for­mach to­wa­rzy­skich, za­po­mi­na o ko­niecz­no­ści za­cho­wa­nia po­zo­rów – nie za­po­mi­na ni­g­dy o swo­im ka­pe­lu­szu i pal­cie.


            Wła­ści­wie mó­wiąc, ca­ła ta hi­sto­ria bar­dziej roz­śmie­szy­ła mnie, niż zi­ry­to­wa­ła. Z gó­ry by­łam prze­ko­na­na, że tak się za­cho­wa. Głup­tas. By nie my­śleć wię­cej o tym, za­bra­łam się do czy­ta­nia ma­ga­zy­nów, któ­re już przed pa­ru dnia­mi na­by­łam w „Ru­chu”. Po­mi­mo wszyst­ko ten Ro­mek po­psuł mi hu­mor. Nie mo­głam sku­pić my­śli. Ten chło­piec po­wi­nien był uro­dzić się za cza­sów tru­ba­du­rów i no­sić na heł­mie rę­ka­wicz­kę da­my swe­go ser­ca. W dzi­siej­szej epo­ce ta­ki typ jest zu­peł­nie bez­u­ży­tecz­ny. Tak je­stem nań zła, że w pa­mięt­ni­ku chcia­łam go umie­ścić pod je­go praw­dzi­wym na­zwi­skiem. Do­pie­ro Do­łę­ga-Mo­sto­wicz mi to wy­per­swa­do­wał. Twier­dził, że by­ło­by to nie­spra­wie­dli­we. Mo­że i miał ra­cję.


            Na­pi­sa­łam li­sty do mat­ki i do Jac­ka. Oczy­wi­ście ani słów­kiem nie wspo­mnia­łam w nich o miss Nor­mann.


            Nie chcia­ło mi się scho­dzić na ko­la­cję, tym bar­dziej że p. Lar­se­na dziś nie ma, a przy­je­cha­li Skocz­niew­scy. Wy­pa­da­ło­by usiąść z ni­mi i nu­dzić się przez ca­ły wie­czór. Ka­za­łam przy­nieść so­bie coś do zje­dze­nia na gó­rę. Sie­dzę te­raz i pi­szę. Cie­ka­wa je­stem, kie­dy otrzy­mam od­po­wiedź z Bur­gos.


          


        


      


    


  




  Czwar­tek


  

    Mia­łam dzi­siaj bar­dzo uroz­ma­ico­ny dzień. Z ra­na te­le­fo­no­wał Ja­cek. Te­le­fo­no­wał z Kra­ko­wa, gdzie ba­wi z ja­kimś szwedz­kim mi­ni­strem, któ­ry zwie­dza Pol­skę. Roz­mo­wa by­ła zu­peł­nie ste­reo­ty­po­wa, na za­sa­dzie uprzej­mo­ści i mał­żeń­skiej tro­skli­wo­ści. Mia­łam co praw­da wiel­ką ocho­tę po­wie­dzieć mu coś cie­plej­sze­go, ale na­le­ża­ło utrzy­mać styl. Mo­że i ocze­ki­wał, że po­wiem mu coś o tej ru­dej, bo bar­dzo szcze­gó­ło­wo wy­py­ty­wał, kto ba­wi w Kry­ni­cy. Umyśl­nie mó­wi­łam mu bar­dzo dłu­go o Rom­ku. Niech ma za swo­je. O Rom­ka za­wsze był za­zdro­sny. Do­stał­by sza­łu, gdy­bym po­wie­dzia­ła mu o li­ście, któ­ry dziś ra­no otrzy­ma­łam. Zli­to­wa­łam się jed­nak nad nim.


    Więc ten list. Przy­nie­sio­no mi go wraz ze śnia­da­niem. Ro­mek pi­sał:


    

      Za­czy­nam bez na­głów­ka, gdyż nie mam pra­wa użyć tych słów, któ­re mi się ci­sną pod pió­ro. A słów kon­wen­cjo­nal­nych użyć nie chcę, nie mo­gę. Już idąc do Cie­bie wczo­raj, chcia­łem się z To­bą po­waż­nie i osta­tecz­nie roz­mó­wić. Prze­ko­na­łem się jed­nak, że prze­ra­sta, to mo­je si­ły. W Two­jej obec­no­ści tra­cę pa­no­wa­nie nad ner­wa­mi i nad so­bą, co do­pro­wa­dza do tak ka­ry­god­ne­go za­cho­wa­nia się, jak mo­je wczo­raj­sze. Naj­usil­niej i naj­ser­decz­niej prze­pra­szam Cię za to. Gdyś mnie przy­wo­ła­ła do po­rząd­ku, zro­zu­mia­łem, że je­dy­nym ra­tun­kiem dla Two­jej czci i dla me­go ho­no­ru, to jest dla dwóch świę­to­ści, któ­re naj­bar­dziej ce­nię na zie­mi, bę­dzie na­tych­mia­sto­we opusz­cze­nie Twe­go po­ko­ju.


      To jed­nak nie za­ła­twi­ło ni­cze­go i po­zo­sta­wi­ło mój dra­mat, mo­ją tra­ge­dię nie do­koń­czo­ną. Pra­gnę, mu­szę ją skoń­czyć w ten czy w in­ny spo­sób. Nie­ste­ty, na­sze za­pa­try­wa­nia na ży­cie róż­nią się dia­me­tral­nie. Nie my­si, że je­stem tak na­iw­ny. Zda­ję so­bie spra­wę z te­go, że nie je­stem Ci cał­kiem obo­jęt­ny. Przy­kro jest pi­sać o tych rze­czach, ale czu­ję się do te­go zmu­szo­ny. Otóż po­zna­łem, że sa­ma pra­gnę­łaś zbli­że­nia mię­dzy na­mi, zbli­że­nia ta­kie­go, któ­re uwła­cza­ło­by za­rów­no Two­jej god­no­ści, jak i mo­jej mi­ło­ści ku To­bie.


      Pra­gnę­łaś, a ra­czej zda­wa­ło Ci się, że pra­gniesz. Znam Cię zbyt do­brze, by to ro­zu­mieć. W Two­jej ja­snej du­szy, w Two­im dziew­czę­cym świe­cie wy­obraź­ni, coś nie­god­ne­go mo­że zja­wić się tyl­ko ja­ko prze­lot­ny i przy­pad­ko­wy gość, ja­ko ka­prys, wy­ni­ka­ją­cy z prze­ko­ry, ja­ko prze­mi­ja­ją­cy bunt prze­ciw tym re­gu­łom mo­ral­nym, w któ­rych wy­ro­słaś i któ­re sta­ły się To­bą.


      Je­stem męż­czy­zną i mo­im obo­wiąz­kiem jest wie­dzieć to wszyst­ko, gdyż ja i tyl­ko ja za wszyst­ko po­no­szę od­po­wie­dzial­ność. Tym su­ro­wiej po­tę­piam sie­bie za to, że da­łem się przez mo­ment opa­no­wać sza­leń­stwu. By­ło to z mo­jej stro­ny sła­bo­ścią nie do prze­ba­cze­nia.


      Ale bło­go­sła­wię tę chwi­lę, gdyż – mo­że pi­szę to zbyt śmia­ło – przy­nio­sła mi iskier­kę na­dziei. Da­ruj, że mó­wię otwar­cie. Prze­ko­na­łem się, że ży­wisz dla mnie nie tyl­ko przy­jaźń i sym­pa­tię, jak mó­wi­łaś, ale masz – i jesz­cze raz pro­szę o wy­ba­cze­nie te­go sło­wa – masz i po­ciąg do mnie. Do śmier­ci nie za­po­mnę tej cud­nej chwi­li, gdyś drża­ła w mo­ich ra­mio­nach. Nie za­po­mnę Two­ich za­mknię­tych po­wiek i roz­chy­lo­nych ust. To jed­nak nie mo­gły być tyl­ko zmy­sły. Nie mam wpraw­dzie w tym kie­run­ku szcze­gól­niej­sze­go do­świad­cze­nia, ale przy­się­gam Ci, że jest nie­po­do­bień­stwem tak prze­ży­wać tę chwi­lę sza­leń­stwa, jak my­śmy ją prze­ży­li, i nie ro­zu­mieć, że dla nas oboj­ga ozna­cza to coś znacz­nie więk­sze­go niż zwy­kły po­ciąg zmy­słów, niż to, co w nas jest naj­mniej waż­ne. Mó­wię: dla nas oboj­ga. I je­stem te­go pe­wien.


      Je­dy­na! Za­kli­nam Cię na wszyst­ko, co do­bre i pięk­ne, za­kli­nam Cię na Cie­bie sa­mą! Zaj­rzyj w swo­ją du­szę i za­py­taj sie­bie, czy to nie jest ro­dzą­ce się w To­bie uczu­cie głęb­sze, waż­niej­sze i istot­niej­sze niż wszyst­ko, co prze­ży­wasz.


      Je­że­li mi od­po­wiesz, że nie wiesz, że jesz­cze nie wiesz, zo­sta­wię Ci ty­le cza­su, ile sa­ma ze­chcesz. Nie na­glę Cię. Je­że­li bę­dziesz mo­gła od­po­wie­dzieć mi twier­dzą­co, na­tych­miast wy­je­dziesz na wieś, do swo­ich ro­dzi­ców, a ja zaj­mę się for­mal­no­ścia­mi unie­waż­nie­nia Twe­go mał­żeń­stwa. Mam na­dzie­ję, że w Rzy­mie za­ła­twię to dość pręd­ko. Mam tam przez krew­nych mo­jej śp. Mat­ki du­że sto­sun­ki. Przez ca­łą noc nie spa­łem, spa­la­jąc się w tych ma­rze­niach. Ale te­raz już je­stem przy­tom­ny i bła­gam Cię, byś grun­tow­nie i po­waż­nie za­sta­no­wi­ła się nad swo­ją de­cy­zją, któ­ra bę­dzie dla mnie wy­ro­kiem.


      Do ju­tra, do go­dzi­ny dwu­na­stej bę­dę ocze­ki­wał Two­jej od­po­wie­dzi. Je­że­li nie otrzy­mam żad­nej, zro­zu­miem to ja­ko od­po­wiedź od­mow­ną. Wy­ja­dę i nie zo­ba­czę Cię już ni­g­dy w ży­ciu.


      Jak­że trud­no jest wy­brać sło­wa do za­koń­cze­nia ta­kie­go li­stu, gdzie rów­nie do­brze moż­na na­pi­sać śmier­tel­ne i krót­kie „Że­gnaj”, jak i peł­ne ra­do­sne­go ocze­ki­wa­nia „Do ju­tra”.


      Ca­łu­ję Two­je rę­ce. Ca­łu­ję z naj­głęb­szą czcią i mi­ło­ścią.


      Nie­zmien­nie i na za­wsze Twój


      Ro­man


      

        Mia­łam łzy w oczach, gdy skoń­czy­łam czy­ta­nie te­go li­stu.


        Tak pięk­nie jesz­cze nikt mnie nie ko­chał. To do­praw­dy nie­szczę­ście, że on ma te swo­je za­sa­dy. Je­stem pew­na, że czu­li­by­śmy się zu­peł­nie szczę­śli­wi.


        Nie poj­mu­ję, jak moż­na tak so­bie utrud­niać ży­cie. Prze­cież czło­wiek ży­je nie dla za­sad, tyl­ko wła­śnie za­sa­dy po­win­ny słu­żyć ży­ciu. Bied­ny Ro­mek! Oczy­wi­ście nie od­pi­szę mu ani sło­wa. Tak bę­dzie naj­le­piej. Roz­wód z Jac­kiem jest czymś nie do po­my­śle­nia. W grun­cie rze­czy prze­cież tyl­ko je­go jed­ne­go ko­cham.


        Nie wy­obra­żam so­bie ży­cia bez Jac­ka. Gdy­bym go na­wet mu­sia­ła stra­cić, nie wy­szła­bym jed­nak za Rom­ka. W mo­jej na­tu­rze, jak w każ­dej wy­bit­niej­szej in­dy­wi­du­al­no­ści, le­ży głód swo­bo­dy. Na­to­miast Ro­mek ze swo­ją za­zdro­ścią, z za­sa­da­mi i z ca­łym tym ba­ga­żem unie­moż­li­wiał­by mi ko­rzy­sta­nie z tej wol­no­ści, z ja­kiej ko­rzy­sta­łam za­wsze, od­kąd zo­sta­łam mę­żat­ką. Nie. Nic mu nie od­pi­szę. Po­ślę mu tyl­ko kwia­ty. To bę­dzie ład­nie.


        Kie­dyś, kie­dy obo­je z Jac­kiem bę­dzie­my już sta­rzy, po­ka­żę mu list Rom­ka. I in­ne li­sty. Mu­si prze­cież kie­dyś się do­wie­dzieć, ile wdzięcz­no­ści jest mi wi­nien za to, że nie chcia­łam go opu­ścić.


        W Kry­ni­cy ro­bi się tro­chę nud­na­wo. Wszy­scy pa­no­wie są do ni­cze­go. Sie­dzą ob­ło­że­ni sto­sa­mi ga­zet i ma­ja po­nu­re mi­ny. Na próż­no ich za­pew­niam, że woj­ny nie bę­dzie. Ko­mu jak ko­mu, a mnie mo­gli­by uwie­rzyć. Gdy­by za­no­si­ło się na woj­nę, Ja­cek by pierw­szy o tym wie­dział i przy­je­chał­by po mnie. Hi­tler zaj­mie Au­strię i wszyst­ko na tym się skoń­czy.


        Je­dy­ne, co mnie mar­twi, to po­int de re­ve­ries dla Ot­to­na Habs­bur­ga. On jest ta­ki przy­stoj­ny. W ubie­głym ro­ku by­łam mu przed­sta­wio­na w Men­to­nie. Wy­obra­żam so­bie, jak wspa­nia­le wy­glą­dał­by w stro­ju ko­ro­na­cyj­nym. Na­wet mu to po­wie­dzia­łam.


        W ogó­le to nie jest do­brze, że wszę­dzie po­ro­bio­no re­pu­bli­ki. Niech mi kto po­wie, po ja­kim pre­zy­den­cie zo­sta­nie Wer­sal, Sans-So­uci, Wind­sor czy cho­ciaż­by Wi­la­nów i Ła­zien­ki. A po­za tym te wszyst­kie ma­low­ni­cze uro­czy­sto­ści dwor­skie, mun­du­ry, ty­tu­ły. To wszyst­ko jest bar­dzo pięk­ne. W re­zul­ta­cie, cho­ciaż nie ma mo­nar­chii, w re­pu­bli­kach też wpro­wa­dzo­no przy pre­zy­den­tach ce­re­mo­nia­ły dwor­skie. Mój oj­ciec mó­wi, że to jest idio­tyzm. I bar­dzo się iry­tu­je, ile­kroć w to­wa­rzy­stwie z te­go się wy­śmie­wa­ją. Twier­dzi, że to jest smut­ne, a śmiech ozna­cza pew­ną for­mę po­bła­ża­nia.


        

          Tu au­tor­ka pa­mięt­ni­ka przy­to­czy­ła kil­ka przy­kła­dów, któ­re uzna­łem za na­da­ją­ce się do skre­śle­nia, mo­gły­by bo­wiem do­tknąć nie­któ­re gło­wy pań­stwa względ­nie ich mał­żon­ki, do­pro­wa­dza­jąc do kon­flik­tów mię­dzy­na­ro­do­wych. Zresz­tą, przy­ta­cza­nie po­dob­nych rze­czy w dru­ku jest zu­peł­nie zbęd­ne, sko­ro i tak krą­ży na ten te­mat mnó­stwo aneg­dot. (Przy­pi­sek T.D.M.)


          

            Mo­im ma­rze­niem by­ło­by jesz­cze być na dwo­rze an­giel­skim. Obie­cał mi to zresz­tą hra­bia Edward. Wte­dy jesz­cze gdy mó­wi­ło się o prze­nie­sie­niu Jac­ka na sta­łe do Ho­lan­dii. Bal dwor­ski, to mu­si być coś wspa­nia­łe­go. Ogrom­nie się cie­szę, że pa­ni Simp­son ni­g­dy na ta­kim ba­lu nie bę­dzie. Nie cier­pię jej.


            

              Po­nie­waż p. Re­no­wic­ka, jak sa­ma da­lej wy­zna­je, nie zna oso­bi­ście p. Simp­son, a ra­czej księż­nej Wind­so­ru, uwa­ża­łem, że bę­dzie le­piej, gdy jej oso­bi­ste zda­nie o tej da­mie po­zo­sta­nie na­dal jej wy­łącz­ną wła­sno­ścią. (Przy­pi­sek T.D.M.)


              

                Mia­łam dzi­siaj dziw­ną nie­spo­dzian­kę. Zgi­nę­ła mi gdzieś fo­to­gra­fia Bet­ty. Prze­szu­ka­łam wszyst­ko, prze­wra­ca­jąc rze­czy do gó­ry no­ga­mi. Jak ka­mień w wo­dę. Zu­peł­nie nie ro­zu­miem, w ja­ki spo­sób to się sta­ło. Przy prze­no­si­nach zgi­nąć nie mo­gła, gdyż umyśl­nie sa­ma prze­nio­słam chu­s­tecz­ki i spraw­dzi­łam, że fo­to­gra­fia mię­dzy ni­mi by­ła. Czyż­bym przez po­mył­kę w po­śpie­chu wzię­ła tę wła­śnie chu­s­tecz­kę, w któ­rej ją ukry­łam?... Wy­da­je mi się to jed­nak nie­moż­li­we. Ju­tro po­no­wię po­szu­ki­wa­nia. Na szczę­ście wów­czas do­sta­łam dwie od­bit­ki.


                Na­mó­wi­łam p. Lar­se­na, by po­je­chał do Kra­ko­wa zwie­dzić Wa­wel i tak da­lej. Przy spo­sob­no­ści przy­wie­zie mi poń­czo­chy w lep­szym ga­tun­ku, niż tu moż­na do­stać. To nie­wia­ry­god­ne, jak szyb­ko nisz­czą się po­rząd­ne poń­czo­chy.


              


            


          


        


      


    


  




  Pią­tek


  

    Dziś po raz pierw­szy by­łam u miss Nor­mann. Uda­ło mi się spro­wo­ko­wać ją do za­pro­sze­nia. Spo­tka­ły­śmy się w chwi­li, gdy wła­śnie wcho­dzi­ła do sie­bie. Po­wie­dzia­łam:


    – U pa­ni już sprząt­nię­te? Bo u mnie wła­śnie sprzą­ta­ją i mu­szę prze­sie­dzieć te pół go­dzi­ny w hal­lu.


    Nie wy­pa­da­ło jej zro­bić nic in­ne­go, jak za­pro­po­no­wać:


    – Mi­ło mi bę­dzie, je­że­li pa­ni ze­chce ten czas spę­dzić u mnie.


    – O, nie chcia­ła­bym pa­ni krę­po­wać!...


    – Ależ nie mam nic do ro­bo­ty. I na­praw­dę bę­dzie mi przy­jem­nie.


    Apar­ta­ment jej ni­czym się nie róż­ni od mo­je­go. Prze­ko­na­łam się tyl­ko, że ma bar­dzo pięk­ne ar­tic­les de voy­age i że pa­nu­je tu wzo­ro­wy po­rzą­dek. Po­czę­sto­wa­ła mnie cze­ko­lad­ka­mi i po­wie­dzia­ła:


    – Ni­g­dzie na świe­cie nie ja­dłam tak do­brych cze­ko­la­dek jak w Pol­sce. Je­że­li cho­dzi o cze­ko­la­dę gorz­ką, lep­sza jest mo­że ho­len­der­ska. Wa­sza jed­nak jest wy­śmie­ni­ta.


    – Tak – przy­zna­łam. – Nie­raz sły­szę od cu­dzo­ziem­ców po­chwa­ły dla na­szej cze­ko­la­dy i dla cia­stek. Gdy pol­ska am­ba­sa­da w Lon­dy­nie spro­wa­dza z War­sza­wy ciast­ka, An­gli­cy się ni­mi za­ja­da­ją.


    – O, tak, wszyst­kie an­giel­skie ciast­ka są okrop­ne. Czy pa­ni to za­uwa­ży­ła?


    Tak roz­ma­wia­ły­śmy o ni­czym. Ja przy tym mia­łam spo­sob­ność do­kład­ne­go obej­rze­nia wszyst­kich ką­tów. Na­bra­łam prze­ko­na­nia, że je­że­li to świa­dec­two ślu­bu jest gdzieś ukry­te, to na pew­no bę­dzie al­bo w bie­liź­niar­ce, al­bo w ne­se­ser­ku, sto­ją­cym za fo­te­lem w sy­pial­ni. Jest jed­nak bar­dzo praw­do­po­dob­ne, że znaj­du­je się w szu­fla­dzie biur­ka. Gdy otwie­ra­ła ją, by po­ka­zać mi coś, zo­ba­czy­łam tam du­żo pa­pie­rów.


    Sta­now­czo od ju­tra mu­szę się sta­rać o spo­sob­ność sa­mot­nej wi­zy­ty w apar­ta­men­cie miss Nor­mann.


  




  So­bo­ta


  

    Dzi­siaj wszyst­kie usi­ło­wa­nia speł­zły na ni­czym. W por­tier­ni przez ca­ły czas był ten wą­sa­ty sta­ru­szek, któ­ry nie­omyl­nie po­da­wał mi za każ­dym ra­zem mój klucz, cho­ciaż wska­zy­wa­łam klucz p. Nor­mann.


    – Ach, tak. Być mo­że. Omy­li­łam się – mó­wi­łam na swo­je uspra­wie­dli­wie­nie. A ten cym­bał z uśmie­chem peł­nym ga­lan­te­rii za­pew­niał mnie:


    – Na­szym sza­now­nym go­ściom wol­no się my­lić. Ale mnie nie wol­no.


    Za­czę­ła się od­wilż. Na uli­cach jest tro­chę bło­ta. Z lek­ka za­czy­na mi się nu­dzić.


  




  Nie­dzie­la


  

    Bo­że, ja­kie strasz­ne prze­ży­łam emo­cje! Brrr... Nie po­tra­fi­ła­bym zo­stać za­wo­do­wym zło­dzie­jem. Ale opo­wiem wszyst­ko od po­cząt­ku.


    Wszyst­ko zda­wa­ło się ukła­dać jak naj­po­myśl­niej. Gdy z ra­na scho­dzi­łam na dół, zo­ba­czy­łam Bet­ty wsia­da­ją­cą do sa­nek z ja­kimś pa­nem. Mu­sie­li je­chać gdzieś da­lej, gdyż za­bra­ła wła­sny pled. W tej chwi­li po­wzię­łam po­sta­no­wie­nie: te­raz al­bo ni­g­dy. Sta­ru­szek por­tier wi­docz­nie po­szedł na mszę do ko­ścio­ła, gdyż za­stę­po­wał go po­moc­nik, wy­so­ki dry­blas, o dość tę­pym wy­ra­zie twa­rzy. Ta za­mia­na by­ła dla mnie nie­zwy­kle po­myśl­na.


    Przez kwa­drans prze­glą­da­łam „Vo­gue”, po czym, sta­ra­jąc się za­cho­wać jak naj­zim­niej­szą krew, zbli­ży­łam się do dry­bla­sa i ka­za­łam po­dać so­bie mój klucz. Wska­za­łam przy tym na klucz od apar­ta­men­tu miss Nor­mann. Dał mi bez naj­mniej­sze­go wa­ha­nia.


    Ko­ry­tarz na pierw­szym pię­trze był zu­peł­nie pu­sty. Szczę­ście mi sprzy­ja­ło. Szyb­ko otwo­rzy­łam jej drzwi i we­szłam do środ­ka. Ser­ce wa­li­ło mi w pier­si jak osza­la­łe. To jed­nak trud­no jest być zło­dzie­jem.


    Naj­pierw stwier­dzi­łam, że za­rów­no w szu­fla­dzie, jak i w bie­liź­niar­ce tkwią klu­cze. To mnie bar­dzo uspo­ko­iło. W bie­liź­niar­ce pa­no­wał ide­al­ny po­rzą­dek. Ja­ką ona ma cu­dow­ną bie­li­znę! Cho­ciaż każ­da mi­nu­ta gro­zi­ła mi naj­więk­szym nie­bez­pie­czeń­stwem, nie mo­głam so­bie od­mó­wić przy­jem­no­ści obej­rze­nia jej kom­bi­ne­zek. Ach, gdy­bym mia­ła czas na sko­pio­wa­nie nie­któ­rych! Dwie zwłasz­cza by­ły cu­dow­ne, z praw­dzi­wy­mi ko­ron­ka­mi. Noc­ne kom­ple­ty wspa­nia­łe. Na pew­no ame­ry­kań­skie. Te cu­da mu­sia­ły kosz­to­wać ma­ją­tek.


    Sys­te­ma­tycz­nie prze­szu­ka­łam pół­kę za pół­ką. Nic jed­nak nie zna­la­złam. Zaj­rza­łam na­wet do bu­tier­ki, peł­nej pan­to­fel­ków. Ile ona te­go ma! Po­nie­waż jed­na pa­ra by­ła bez pra­wi­de­łek, zwró­ci­ła mo­ją uwa­gę. Wsu­nę­łam pal­ce do środ­ka i omal nie krzyk­nę­łam z wra­że­nia. We­wnątrz był ja­kiś, przed­miot, owi­nię­ty w pa­pier. Go­rącz­ko­wo roz­wi­nę­łam to i do­zna­łam roz­cza­ro­wa­nia. Był to mi­nia­tu­ro­wych roz­mia­rów re­wol­wer, wy­kła­da­ny zło­tem i ema­lią.


    Odło­ży­łam to w jak naj­więk­szym po­rząd­ku i za­bra­łam się do ne­se­se­ru. Tu zna­la­złam je­dy­nie pa­pier li­sto­wy, ten sam, na któ­rym pi­sa­ła do Jac­ka. Sko­ro trzy­ma go w ne­se­se­rze, wi­docz­nie te­raz z Jac­kiem nie ko­re­spon­du­je.


    Przy­stą­pi­łam do re­wi­zji biur­ka. By­ła tu spo­ra pacz­ka róż­nych pa­pie­rów, do­ku­men­tów, pro­spek­tów i ra­chun­ków. Przej­rza­łam wszyst­ko bar­dzo do­kład­nie, nie zna­la­złam jed­nak ani do­ku­men­tu, któ­re­go szu­ka­łam, ani nic ta­kie­go, co mo­gło­by mnie na ja­kiś ślad na­pro­wa­dzić. By­łam wręcz przy­gnę­bio­na. Zba­da­łam jesz­cze wszyst­kie ką­ty, zaj­rza­łam pod dy­wan i pod ma­te­rac, na sza­tę i za ka­lo­ry­fer – bez re­zul­ta­tu.


    Ta prze­bie­gła ko­bie­ta na pew­no wszyst­ko no­si z so­bą lub zde­po­no­wa­ła w War­sza­wie w ho­te­lo­wym sej­fie.


    W chwi­li gdy już by­łam zre­zy­gno­wa­na i chcia­łam wyjść, na­gle za­pu­ka­no do drzwi. Ser­ce we mnie za­mar­ło. O uciecz­ce nie mo­gło być mo­wy. Apar­ta­ment ma tyl­ko jed­ne drzwi. W pierw­szej chwi­li przy­szedł mi po­mysł ukry­cia się w ła­zien­ce. By­ło­by to jed­nak nic nie po­mo­gło. Wcho­dząc, za­mknę­łam drzwi na klucz od we­wnątrz. Je­że­li pu­ka­ła po­ko­jów­ka, to mia­ła swój klucz i z ła­two­ścią prze­ko­na­ła­by się, że ktoś jest we­wnątrz.


    Pu­ka­nie roz­le­gło się po­now­nie.


    – Kto tam? – za­py­ta­łam po an­giel­sku, usi­łu­jąc pod­ro­bić głos miss Nor­mann.


    Ode­tchnę­łam z ulgą, gdy od­po­wie­dział mi mę­ski głos, rów­nież po an­giel­sku:


    – Czy tu miesz­ka miss Eli­sa­beth Nor­mann?


    Mia­łam więc do czy­nie­nia z kimś nie zna­ją­cym te­re­nu. Co mia­łam od­po­wie­dzieć? Za­le­ża­ło mi prze­cież tyl­ko na tym, by od­da­lił się od drzwi na mo­ment, wy­star­cza­ją­cy na mo­ją uciecz­kę. Na­le­ża­ło go wy­słać do por­tie­ra. W tym ce­lu po­wie­dzia­łam:


    – Nie. Omył­ka.


    Ten czło­wiek jed­nak nie ru­szył się od drzwi, do­pro­wa­dza­jąc mnie tym do zu­peł­ne­go prze­ra­że­nia. Wresz­cie po­wie­dział przy­ci­szo­nym gło­sem:


    – Ju­tro.


    Po­tem usły­sza­łam od­da­la­ją­ce się je­go kro­ki. Co to mo­gło ozna­czać? Naj­wy­raź­niej sły­sza­łam „ju­tro”. Czy chciał przez to po­wie­dzieć, że przyj­dzie na­za­jutrz, czy mia­ło to zna­czyć co in­ne­go? Nie mia­łam już cza­su za­sta­na­wiać się dłu­żej nad tym. Szyb­ko otwo­rzy­łam drzwi. Po dwóch mi­nu­tach by­łam już na do­le, od­da­łam klucz i wró­ci­łam do sie­bie. Z emo­cji roz­bo­la­ła mnie gło­wa. Mu­szę na­pi­sać do Ta­de­usza, że je­go plan nie po­wiódł się. Nie mam już tu wła­ści­wie nic do ro­bo­ty. Mo­gła­bym wra­cać do War­sza­wy. Za­trzy­mu­je mnie tyl­ko spo­dzie­wa­ny list od Ba­xte­ra.


    W każ­dym ra­zie po­wi­nien od­pi­sać. Dżen­tel­men nie zo­sta­wia da­my bez od­po­wie­dzi. Mu­szę się uzbro­ić w cier­pli­wość.


    Mo­ja eska­pa­da zu­peł­nie mnie roz­stro­iła. Wzię­łam tro­chę bro­mu i po­ło­ży­łam się do łóż­ka. W do­dat­ku nie je­stem pew­na, czy nie zo­sta­wi­łam w po­ko­ju Bet­ty ja­kichś śla­dów swo­jej byt­no­ści i nie­po­koi mnie ten je­go­mość ze swo­im nie­do­rzecz­nym „ju­tro”. Świat wy­da­je mi się smut­ny i nie­cie­ka­wy. To po­go­da tak uspo­sa­bia. Że­by cho­ciaż był mróz.


  




  Po­nie­dzia­łek


  

    Ten To­to to praw­dzi­wy wa­riat. Po­dob­ny po­mysł! Jed­nak to mi­łe z je­go stro­ny. Przy­je­cha­li sze­ściu sa­mo­cho­da­mi. Coś dwu­dzie­stu pa­ru pa­nów. Na sa­mo­cho­dach wy­wie­si­li ta­blicz­ki z na­pi­sem: „Zi­mo­wy rajd do pa­ni Han­ki”. Ca­ła Kry­ni­ca o ni­czym in­nym nie mó­wi. Sta­łam się od ra­zu naj­po­pu­lar­niej­szą tu oso­bą. Wy­obra­żam so­bie, jak wszyst­kie ba­by skrę­ca­ją się z za­zdro­ści na kor­ko­ciąg.


    Przy­je­cha­li o dzie­sią­tej ra­no, a po­nie­waż wszy­scy by­li głod­ni, pierw­sze śnia­da­nie zmie­ni­ło się w ja­kiś dzi­ki ban­kiet. W sa­li re­stau­ra­cyj­nej ze­sta­wio­no sto­ły i o pierw­szej, gdy za­czę­to po­da­wać nor­mal­ny obiad, dy­rek­tor mu­siał bła­gać To­ta, by­śmy się prze­nie­śli do ba­ru na dół. Tu To­to ka­zał spro­wa­dzić or­kie­strę i ba­wi­li­śmy się wy­śmie­ni­cie aż do szó­stej wie­czór, kie­dy za­wia­ni i zmę­cze­ni po­szli wresz­cie spać.


    To­to jed­nak jest nie­stru­dzo­ny. Ani sły­szeć nie chciał o śnie, cho­ciaż od War­sza­wy aż do Kry­ni­cy pro­wa­dził wóz. Nie­je­den męż­czy­zna mógł­by mu po­zaz­dro­ścić zdro­wia. Po­szli­śmy na śli­zgaw­kę, gdzie roz­gry­wa­no wła­śnie mecz ho­ke­jo­wy z Ło­ty­sza­mi.


    To­to oczy­wi­ście przy­wiózł ca­łą fu­rę cze­ko­la­dy i wy­bor­ne­go por­to, któ­re tak lu­bię. On jed­nak ma swo­je za­le­ty.


    Ko­la­cję je­dli­śmy ra­zem na do­le. Ca­ła sa­la wpa­try­wa­ła się w nas jak sro­ka w gnat. I nic dziw­ne­go. To­to za­cho­wy­wał się ni­czym za­ko­cha­ny paź. Nie zwra­cał naj­mniej­szej uwa­gi na to, że wszy­scy nas wi­dzą. Do­pie­ro przy de­se­rze spo­strzegł miss Nor­mann i po­wie­dział:


    – Spójrz no, Ha­necz­ko. Zda­je się, że wi­dy­wa­li­śmy tę pa­nią w War­sza­wie. Czy nie wiesz, kto to mo­że być?


    – Ow­szem. To An­giel­ka. Na­zy­wa się miss Nor­mann.


    – Znasz ją?


    – Po­zna­łam tu­taj. Czy tak ci się po­do­ba?


    Za­śmiał się nie­szcze­rze.


    – Czyż przy to­bie mo­że się po­do­bać ja­ka­kol­wiek in­na ko­bie­ta?


    Zmie­rzy­łam go zim­nym spoj­rze­niem.


    – Ko­muś nie­wy­bred­ne­mu po­do­ba się każ­da.


    – Ale mnie chy­ba za ta­kie­go nie uwa­żasz?


    – Cza­sa­mi rze­czy­wi­ście nie.


    – Tyl­ko cza­sa­mi?


    – No, na­tu­ral­nie. Prze­pa­dasz prze­cież za tą głu­pią Musz­ką Zdro­jew­ską. Za­sta­na­wia­łam się nie­raz nad tym, o czym wy mo­że­cie ze so­bą mó­wić. Cóż to mu­si być za sym­po­zjon in­te­lek­tu, wie­dzy i za­in­te­re­so­wań.


    Uczuł się do­tknię­ty. Wie­dzia­łam, że nic go tak nie bo­li, jak iro­nia na te­mat je­go po­zio­mu umy­sło­we­go. Zi­ry­to­wał mnie jed­nak tym przy­glą­da­niem się miss Nor­mann.


    – Je­że­li uwa­żasz mnie za głup­ca – po­wie­dział – nie wiem, dla­cze­go po­zwa­lasz mi wi­dy­wać sie­bie.


    Wzru­szy­łam ra­mio­na­mi.


    – Wca­le nie uwa­żam cię za głup­ca. Ale prze­cież sam wiesz, że pro­chu nie wy­my­ślisz.


    To­to po­czer­wie­niał.


    – Te­raz wi­dzę, że rze­czy­wi­ście nie­po­trzeb­nie tu przy­je­cha­łem. Spo­ty­ka­ją mnie sa­me przy­kro­ści.


    – Wy­na­gro­dzę ci je z wiel­ką przy­jem­no­ścią – po­wie­dzia­łam i wsta­łam, by przy­wi­tać się z wy­cho­dzą­cą wła­śnie miss Nor­mann. Zro­bi­łam to pod wpły­wem ja­kie­goś nie­do­rzecz­ne­go im­pul­su, ale już nie mo­głam się cof­nąć. Miss Nor­mann za­trzy­ma­ła się. Przed­sta­wi­łam jej To­ta i po­pro­si­łam, by usia­dła z na­mi na chwi­lę. Ob­ser­wo­wa­łam je­go mi­nę. Uda­wał na­raz ty­le od­mien­nych uczuć i ro­bił to tak nie­udol­nie, że wi­dzia­łam go na wskroś. Uda­wał obu­rze­nie mo­im po­stęp­kiem, obo­jęt­ność na uro­dę miss Nor­mann (ona jest jed­nak na­praw­dę nie­brzyd­ka), uda­wał chłod­ne za­in­te­re­so­wa­nie i znu­dze­nie. W koń­cu jed­nak uznał za sto­sow­ne za­de­mon­stro­wać to jesz­cze do­bit­niej. Po pię­ciu mi­nu­tach kon­wen­cjo­nal­nej roz­mo­wy uspra­wie­dli­wił się zmę­cze­niem, po­że­gnał się i po­szedł spać.


    My­ślał pew­no, że za­te­le­fo­nu­ję do je­go po­ko­ju lub że przyj­dę. Dłu­go na to po­cze­ka.


    Sa­ma nie wiem wła­ści­wie, dla­cze­go tak mnie zi­ry­to­wał. Ale w je­go spo­so­bie pa­trze­nia na tę Bet­ty by­ło coś obrzy­dli­we­go.


    Nie bę­dę mo­gła dłu­go za­snąć ze zło­ści. Umyśl­nie wy­łą­czy­łam te­le­fon i nie od­po­wia­da­łam na pu­ka­nie do drzwi. Naj­mą­drzej bym zro­bi­ła, gdy­bym ju­tro wy­je­cha­ła wcze­snym ran­kiem. To by­ła­by do­bra na­ucz­ka dla To­ta. W tej chwi­li, gdy to pi­szę, zno­wu pu­ka do drzwi. To już trze­ci raz. Nic mu to nie po­mo­że. Niech so­bie idzie do tej ru­dej wy­dry. Ju­tro bę­dzie skru­szo­ny i po­kor­ny. Na nią okiem nie rzu­ci. Na­tu­ral­nie w mo­jej tyl­ko obec­no­ści. Zu­peł­nie nie­po­trzeb­nie ich po­zna­jo­mi­łam. Już dwu­na­sta. Idę spać.


  




  Wto­rek


  

    Mię­dzy mną i To­tem wszyst­ko skoń­czo­ne. Je­stem z te­go po­wo­du bar­dzo za­do­wo­lo­na. Na­le­ża­ło tak po­stą­pić już daw­no. Sta­ło się to tak.


    Obu­dzi­łam się bar­dzo wcze­śnie i włą­czy­łam te­le­fon. O ósmej przy­szedł fry­zjer, w kwa­drans po­tem za­dźwię­czał dzwo­nek apa­ra­tu. Wzię­łam słu­chaw­kę, lecz oka­za­ło się, że to dzwo­ni Mir­ski. Nic nie wie­dział o tym, że­śmy się wczo­raj z To­tem po­przty­ka­li, gdyż za­py­tał, ja­kie ma­my (to zna­czy To­to i ja) pro­jek­ty na dzi­siej­szy dzień. Od­po­wie­dzia­łam mu, że jesz­cze nie wiem, gdyż To­to śpi.


    – Jak to śpi? – zdzi­wił się. – Prze­cież był tu u mnie przed go­dzi­ną.


    Onie­mia­łam. Więc wstał i nie za­te­le­fo­no­wał do mnie. „Ano, do­brze – po­my­śla­łam so­bie. – Ob­ra­zi­łeś się, więc się sam prze­pro­sisz”. Za­pro­po­no­wa­łam Mir­skie­mu prze­jażdż­kę san­ka­mi. Zgo­dził się z ra­do­ścią. O dzie­sią­tej już by­li­śmy na do­le.


    W chwi­li gdy prze­jeż­dża­li­śmy ko­ło ki­na, mi­nę­ły nas san­ki. Nie uwie­rzy­łam wła­snym oczom. Sie­dział w nich To­to obok miss Nor­mann. To­to spe­szył się tro­chę, ale ukło­nił mi się z chłod­ną em­fa­zą. Po­nie­waż ta wy­dra nie pa­trzy­ła w na­szą stro­nę, mo­głam i ja so­bie po­zwo­lić na de­mon­stra­cję: ani drgnę­łam. Mir­ski za­uwa­żył, że nie od­kło­ni­łam się, lecz o nic nie za­py­tał. To by­ło bar­dzo tak­tow­ne z je­go stro­ny.


    Ta­kie­go za­cho­wa­nia się nie mo­głam już To­to­wi prze­ba­czyć. Prze­ho­lo­wał. Wprost nie umiem opi­sać swo­jej wście­kło­ści. Nie o nie­go mi oczy­wi­ście cho­dzi­ło, lecz o mo­ją am­bi­cję. Tak mnie skom­pro­mi­to­wać! I jesz­cze afi­szo­wać się pu­blicz­nie! W pierw­szej chwi­li po­wzię­łam po­sta­no­wie­nie, by na­tych­miast wy­je­chać, gdy się jed­nak tro­chę uspo­ko­iłam, do­szłam do prze­ko­na­nia, że by­ło­by to nie­zręcz­ne. Da­ło­by do zro­zu­mie­nia To­to­wi, że mi na nim za­le­ży. Mu­szę zo­stać tu co naj­mniej dwa dni. Na­wet źle zro­bi­łam, że mu się nie od­kło­ni­łam. No, ale trud­no. Sta­ło się.


    Po po­wro­cie do ho­te­lu na­pi­sa­łam dłu­gi i bar­dzo ser­decz­ny list do Jac­ka. To jest naj­lep­szy czło­wiek, ja­kie­go znam. Go­to­wam mu na­wet wy­ba­czyć tę bi­ga­mię. Przy­naj­mniej z je­go stro­ny nie cze­ka­ją mnie ta­kie nie­spo­dzian­ki, jak ze stro­ny To­ta.


    Ja­dłam obiad z Lar­se­nem. To szczę­ście, że on przy­szedł. Ogrom­nie uła­twi­ło mi to sy­tu­ację. Ta wy­dra by­ła sa­ma, a ca­łe mo­je to­wa­rzy­stwo ha­ła­śli­wie uczto­wa­ło w koń­cu sa­li. Uda­wa­łam roz­ba­wio­ną, czym zda­je się, mój to­wa­rzysz był tro­chę prze­stra­szo­ny, gdyż opo­wia­dał mi nud­ne rze­czy o Ro­sji i tam­tej­szych sto­sun­kach.


    To­to wi­docz­nie roz­myśl­nie usiadł ple­ca­mi do sa­li. Cie­ka­wa je­stem, w ja­ki spo­sób on im tłu­ma­czy, że nie je­ste­śmy ra­zem. Na pew­no wy­my­ślił ja­kieś bar­dzo głu­pie kłam­stwo. Mniej­sza zresz­tą o to. Wró­ci­łam do sie­bie. By­łam bli­ska pła­czu. Coś nie­do­brze jest z mo­imi ner­wa­mi. Nie mam się cze­mu dzi­wić co praw­da. Każ­da in­na ko­bie­ta na mo­im miej­scu po ty­lu prze­ży­ciach do­sta­ła­by po­mie­sza­nia zmy­słów. A tu jesz­cze ten To­to.


    Wresz­cie o pią­tej ra­czył do mnie za­te­le­fo­no­wać.


    – Czym mo­gę słu­żyć? – za­py­ta­łam zu­peł­nie spo­koj­nie.


    – Czy mo­gę wstą­pić do cie­bie na chwi­lę?


    Chciał­bym z to­bą po­mó­wić.


    – O czym? – po­wie­dzia­łam ta­kim to­nem, że mu­siał przy­jąć to ja­ko stwier­dze­nie fak­tu, że zu­peł­nie nie ma­my o czym ze so­bą mó­wić. Za­milkł też na chwi­lę, a póź­niej ode­zwał się nie­pew­nie:


    – No, prze­cież w ja­kiś spo­sób mu­si­my się po­ro­zu­mieć. Już wprost dla­te­go, by nie wy­glą­da­ło to dzi­ko. Ze wzglę­du na lu­dzi.


    – Więc do­brze – zgo­dzi­łam się. – Pod jed­nym wszak­że wa­run­kiem...


    – Mia­no­wi­cie?...


    – Obie­casz mi, że nie bę­dzie­my mó­wi­li o ni­czym in­nym, jak tyl­ko wła­śnie o for­mie za­koń­cze­nia na­szej przy­jaź­ni.


    – Przy­rze­kam ci to.


    W pięć mi­nut póź­niej przy­szedł. Po raz pierw­szy przyj­rza­łam mu się zu­peł­nie obiek­tyw­nie. Wprost po­jąć nie umiem, jak mo­głam mieć z nim coś wspól­ne­go. On jest po pro­stu wul­gar­ny. Oczy­wi­ście na pew­nym po­zio­mie. Ale wul­gar­ny. Su­per­kon­cen­trat po­spo­li­to­ści. Mógł­by słu­żyć ja­ko fo­rem­ka do fa­bry­ko­wa­nia ta­kich wła­śnie lu­dzi jak on, po­zba­wio­nych ja­kiej­kol­wiek we­wnętrz­nej tre­ści, sza­blo­no­wo uło­żo­nych, do­brze uro­dzo­nych i nie­po­trzeb­nie ist­nie­ją­cych.


    Ukło­nił się i nie wy­cią­gnął rę­ki, wi­docz­nie w oba­wie, że mu swo­jej nie po­dam. Oba­wa by­ła bar­dzo uza­sad­nio­na. Wska­za­łam mu fo­tel i sa­ma usia­dłam.


    – Wła­ści­wie – za­czął – po two­im nie­od­kło­nie­niu się nie mia­łem już pra­wa od­zy­wać się do cie­bie. Przy­znasz jed­nak...


    – Znaj­du­ję – prze­rwa­łam – że nie mia­łeś pra­wa już wcze­śniej.


    – Co przez to ro­zu­miesz?


    – Ro­zu­miem, że mo­głeś uprze­dzić o tej ma­ni­fe­sta­cji, któ­ra wo­bec wszyst­kich lu­dzi zro­bi­łeś, afi­szu­jąc się z tą la­fi­ryn­dą. Na­ra­zi­łeś mnie na to, że Mir­ski zo­rien­to­wał się błęd­nie w sy­tu­acji. W je­go oczach wy­glą­dam na nie­szczę­śli­wą i po­rzu­co­ną przez cie­bie, god­ną po­ża­ło­wa­nia isto­tę. Tak się nie po­stę­pu­je. Oczy­wi­ście nie mam nic prze­ciw­ko te­mu, byś przed ca­łą Kry­ni­cą po­pi­sy­wał się swo­imi suk­ce­sa­mi u wszyst­kich mię­dzy­na­ro­do­wych awan­tur­nic, ja­kie tyl­ko są na świe­cie. To two­ja spra­wa. Ale mo­głeś przy­naj­mniej mnie o tym uprze­dzić. Tak przy­naj­mniej ja ro­zu­miem przy­zwo­itość.


    – Nie­ste­ty, ode­bra­łaś mi moż­ność ta­kie­go uprze­dze­nia – po­wie­dział. – Wczo­raj ma­ło pięć­dzie­siąt ra­zy te­le­fo­no­wa­łem. Nie ra­czy­łaś na­wet pod­nieść słu­chaw­ki. Kil­ka ra­zy pu­ka­łem do drzwi. Nie ra­czy­łaś od­po­wie­dzieć. Cóż więc mia­łem zro­bić?


    – Mo­głeś za­te­le­fo­no­wać ra­no...


    – Ach, tak? Ra­no... I po co?... By prze­ko­nać się, czy ci zły hu­mor nie prze­szedł. Ja­kąż mia­łem gwa­ran­cję, że zdo­bę­dziesz się na ty­le ła­ski i ze­chcesz ze mną mó­wić? Przy­jeż­dżam do cie­bie i tyl­ko dla cie­bie. Mę­czę się, nie śpię, a ty mnie tak przyj­mu­jesz. Nie, mo­ja dro­ga. Nic so­bie nie mam do wy­rzu­ce­nia.


    – Mniej­sza o to. Ja je­stem od­mien­ne­go zda­nia. Ale to już nie jest waż­ne.


    – Wła­śnie – przy­znał bez­czel­nie.


    – A za­tem?...


    – Jak­kol­wiek czu­je­my do sie­bie żal... – za­czął.


    Prze­rwa­łam mu:


    – Nie czu­ję do cie­bie żad­ne­go ża­lu.


    – Więc wszyst­ko jed­no, jak to na­zwie­my.


    – Wca­le nie wszyst­ko jed­no. Wy­cho­dząc z te­go za­ło­że­nia, mo­żesz swo­im przy­ja­cio­łom opo­wie­dzieć, jak roz­pa­czam.


    – Han­ko – spoj­rzał na mnie z wy­rzu­tem. – Wiesz prze­cież do­brze, że ni­g­dy bym cze­goś po­dob­ne­go nie po­wie­dział. Że ni­g­dy i z ni­kim o to­bie nie mó­wił­bym w spo­sób in­ny, jak tyl­ko w naj­przy­jaź­niej­szy.


    – Nie mam na to naj­mniej­szej gwa­ran­cji.


    – Więc da­ję ci sło­wo. Nie wiem, dla­cze­go mnie znie­na­wi­dzi­łaś tak na­gle, ale ja za­cho­wam dla cie­bie te sa­me uczu­cia, któ­re ży­wi­łem za­wsze.


    Pod­nio­słam brwi.


    – Ach, co za re­we­la­cja. Ży­wi­łeś dla mnie ja­kieś uczu­cia? Ni­g­dy bym te­go nie przy­pusz­cza­ła.


    To­to po­ru­szył się ner­wo­wo na fo­te­lu i ode­zwał się to­nem już zu­peł­nie ob­ra­żo­nym:


    – Mie­li­śmy nie mó­wić o prze­szło­ści.


    – To ty za­czą­łeś.


    – Niech i tak bę­dzie. Ale już koń­czę. Za­tem chcę ci za­pro­po­no­wać, by­śmy na­sze sto­sun­ki uło­ży­li w spo­sób nie rzu­ca­ją­cy się lu­dziom w oczy. Spo­ty­ka­my się prze­cież tak czę­sto. Nie mó­wię już o Kry­ni­cy, gdzie miesz­ka­my w jed­nym ho­te­lu. Ale i o War­sza­wie. Po co ma­my da­wać żer plot­ka­rzom? Są­dzę, że nie spra­wia ci to szcze­gól­niej­szej przy­kro­ści. Prze­cież i tak wi­tasz się z wie­lo­ma oso­ba­mi obo­jęt­ny­mi lub z ta­ki­mi, któ­rych nie lu­bisz. Unik­nie­my ga­da­nia. A to naj­waż­niej­sze. Cho­dzi mi tyl­ko o za­cho­wa­nie po­zo­rów.


    – To nie­zbyt zręcz­nie do te­go się za­bra­łeś. Pięk­nie za­cho­wu­jesz po­zo­ry, gdy tak gwał­tow­nie i pu­blicz­nie ata­ku­jesz tę ru­dą An­giel­kę. A nie za­da­jesz so­bie tru­du pod­czas obia­du, by się ze mną przy­wi­tać.


    Za­pro­te­sto­wał gwał­tow­nie:


    – Byś po­now­nie nie od­po­wie­dzia­ła na mój ukłon? Bądź­że spra­wie­dli­wa. A je­że­li ci spra­wia przy­krość, że spę­dzam tro­chę cza­su z tam­tą pa­nią, mo­gę z te­go zre­zy­gno­wać.


    – Mnie?... Mnie przy­krość!... Je­steś pa­rad­ny. A cóż mnie to mo­że ob­cho­dzić? Miej z nią na­wet czter­na­ścio­ro dzie­ci. Two­ja za­ro­zu­mia­łość prze­cho­dzi wszel­kie gra­ni­ce. Ja mia­ła­bym mar­twić się z te­go po­wo­du, że ty asy­stu­jesz ko­muś, czy za­bie­gasz o czy­jeś wzglę­dy.


    Był okrop­nie zły, lecz nic nie od­po­wie­dział. Wo­bec te­go oświad­czy­łam:


    – Więc do­brze. Zga­dzam się na two­ją pro­po­zy­cję. Przy spo­tka­niach bę­dzie­my się za­cho­wy­wa­li tak jak daw­niej. Oczy­wi­ście tyl­ko w obec­no­ści lu­dzi. Pod­kre­ślam tyl­ko, że ni­ko­go tym nie wpro­wa­dzi­my w błąd, je­że­li jed­no­cze­śnie bę­dziesz się afi­szo­wał z tą ko­bie­tą. To wy­rze­cze­nie się nie­wie­le by cię na­wet kosz­to­wa­ło. Za­ba­wię tu naj­wy­żej jesz­cze dzień lub dwa.


    – Nie kosz­to­wa­ło­by mnie w żad­nym ra­zie, cho­ciaż­by dla­te­go, że ja wy­jeż­dżam jesz­cze dzi­siaj.


    – Wy­jeż­dżasz? – zdzi­wi­łam się. – Dla­cze­go?


    – Co za dziw­ne py­ta­nie. Przy­je­cha­łem tu prze­cież dla cie­bie.


    Spoj­rza­łam nań po­dejrz­li­wie.


    – A ona? Rów­nież wy­jeż­dża?


    Wy­raź­nie się zmie­szał.


    – Nie mam po­ję­cia. Skąd­że mo­gę wie­dzieć?


    – Był­by to bar­dzo za­baw­ny zbieg oko­licz­no­ści – za­śmia­łam się.


    – Jak to? – za­wo­łał z obu­rze­niem. – Po­dej­rze­wasz, że umó­wi­łem się z miss Nor­ma­mi i że wy­jeż­dża­my ra­zem?!


    – Nie in­te­re­su­je mnie to – wzru­szy­łam ra­mio­na­mi.


    – Nie masz za grosz ser­ca.


    – O, nie, mój dro­gi. Mam go aż za wie­le. Je­że­li cze­goś mi brak, je­że­li cze­goś by­ło mi brak, to wła­śnie roz­sąd­ku, gdy to ser­ce źle lo­ko­wa­łam. Ni­g­dy nie umia­łeś mnie do­ce­nić.


    Ze­rwał się obu­rzo­ny.


    – Ja nie umia­łem? Ja? Bądż­że spra­wie­dli­wa, Han­ko. Ni­ko­go i ni­cze­go nie ce­ni­łem tak w ży­ciu, jak cie­bie. I ty o tym wiesz naj­le­piej. Co praw­da miał słusz­ność. Na­wet za­nad­to po­pi­sy­wał się swo­ją mi­ło­ścią do mnie. Osta­tecz­nie nie za­słu­gi­wał aż na tak bez­względ­ne po­trak­to­wa­nie te­go wy­bry­ku z mo­jej stro­ny. Ani przez chwi­lę, ma się ro­zu­mieć, nie my­śla­łam o prze­ba­cze­niu. Do­zna­łam od nie­go znie­wa­gi, a o znie­wa­gach mi wy­rzą­dzo­nych nie umiem za­po­mi­nać, cho­ciaż by­naj­mniej nie je­stem mści­wa. Po­wie­dzia­łam:


    – Przy­pu­ść­my, że tak by­ło istot­nie. Ale mie­li­śmy mó­wić wy­łącz­nie o za­cho­wa­niu de­co­rum. Więc cóż?... Czy nie są­dzisz, że by­ło­by wska­za­ne, bym się po­ka­za­ła przy ko­la­cji z to­bą i z ca­łym two­im to­wa­rzy­stwem?


    – Jak to przy ko­la­cji? Prze­cież przed ko­la­cją wy­jeż­dżam.


    – No, tak. Mia­łeś ta­ki za­miar. Ale nic cię nie zmu­sza do tak na­głe­go po­wro­tu.


    Za­wa­hał się.


    – Oczy­wi­ście nic... Cho­ciaż z dru­giej stro­ny... wła­ści­wie... nie­któ­re spra­wy wy­ma­ga­ją mo­jej obec­no­ści w War­sza­wie. Ma przy­je­chać pan Go­łę­biow­ski ze spra­woz­da­niem. Sam mu wy­zna­czy­łem ju­trzej­szy dzień... Nie wy­pa­da­ło­by...


    – Pan Go­łę­biow­ski by­wa w War­sza­wie co dwa ty­go­dnie – za­uwa­ży­łam chłod­no – i sie­dzi w War­sza­wie po kil­ka dni. Mo­że po­cze­kać.


    – Są zresz­tą i in­ne rze­czy. Wo­lał­bym wy­je­chać dzi­siaj.


    – Więc wy­jedź. Niech ci się nie zda­je, że cię za­trzy­mu­ję. Do­sko­na­le mo­żesz to zro­bić po ko­la­cji.


    Krę­cił się na fo­te­lu, jak­bym go przy­gwoź­dzi­ła wi­del­cem. Te­raz już nie mia­łam naj­mniej­szej wąt­pli­wo­ści, że cho­dzi o miss Nor­mann. Naj­praw­do­po­dob­niej obie­cał jej, że ją za­bie­rze swo­im sa­mo­cho­dem. Do te­go żad­ną mia­rą nie mo­głam do­pu­ścić. Był­by to dla niej triumf zbyt już wiel­ki.


    – Ka­za­łem już spa­ko­wać swo­je rze­czy – wes­tchnął To­to.


    – Więc te­raz ka­żesz je roz­pa­ko­wać.


    – Wy­mó­wi­łem po­kój. Przy tym tło­ku nie wiem, czy już ktoś nań nie cze­ka. Nie miał­bym gdzie no­co­wać.


    – Po cóż masz no­co­wać? Wy­je­dziesz prze­cież na noc.


    Po­sta­no­wi­łam być nie­ustę­pli­wa. Niech ta wy­dra wie, że jesz­cze ja tu mam coś do po­wie­dze­nia. To­to był zu­peł­nie za­kło­po­ta­ny. Zer­kał w mo­ją stro­nę nie­pew­nie i w du­chu prze­kli­nał pew­no swój po­mysł roz­mó­wie­nia się ze mną. Wie­dzia­łam, że nie star­czy mu od­wa­gi na po­sta­wie­nie spra­wy otwar­cie. Nie­na­wi­dzę te­go cia­maj­dy. Praw­dzi­wy męż­czy­zna na je­go miej­scu oświad­czył­by mi po pro­stu:


    – Ni­g­dy nie zmie­niam swo­ich pla­nów. Je­że­li zaś chcesz za­cho­wać po­zo­ry, słu­żę ci. Zej­dzie­my te­raz ra­zem na pod­wie­czo­rek i po­ka­że­my się wszyst­kim.


    To­to krę­cił gu­zik przy ma­ry­nar­ce i mil­czał. Za­py­ta­łam go:


    – To chy­ba wszyst­ko, co­śmy mie­li do omó­wie­nia. Nie­praw­daż?


    – Tak. Ale... Z tym mo­im wy­jaz­dem...


    Uda­łam obu­rze­nie.


    – Jak to? Ro­bisz kwe­stię z kil­ku go­dzin?... Wy­ma­gasz, bym dla za­cho­wa­nia po­zo­rów zmu­sza­ła się do ob­co­wa­nia z to­bą, bym świe­ci­ła oczy­ma przed wszyst­ki­mi po afron­cie, któ­ry mi wy­rzą­dzi­łeś, a sam nie mo­żesz się zdo­być na­wet na ta­ką drob­ną ofia­rę jak odło­że­nie wy­jaz­du do wie­czo­ra?! Wy­bacz, ale to już jest zbyt ra­żą­ce!


    Wsta­łam i do­da­łam sta­now­czo:


    – Mniej­sza zresz­tą o to. Roz­mo­wę uwa­żam za skoń­czo­ną. Gdy zej­dę na ko­la­cję i nie za­sta­nę cie­bie w sa­li re­stau­ra­cyj­nej, zro­zu­miem, że nie za­le­ży ci na de­co­rum. Wte­dy oczy­wi­ście zo­sta­wiam so­bie wol­ną rę­kę w oświe­tle­niu wo­bec zna­jo­mych, za­rów­no tu jak i w War­sza­wie, przy­czyn ze­rwa­nia na­szej zna­jo­mo­ści.


    Kiw­nę­łam mu gło­wą, od­wró­ci­łam się i we­szłam do sy­pial­ni.


    Je­że­li mam być szcze­ra, wca­le nie wie­dzia­łam, jak po­stą­pi To­to. Scho­dząc na ko­la­cję, by­łam na­wet bar­dzo pod­nie­co­na ocze­ku­ją­cą mnie nie­wia­do­mą sy­tu­acją.


    Na scho­dach ko­ło pierw­sze­go pię­tra zo­ba­czy­łam coś, co na­peł­ni­ło mnie nie­kła­ma­ną ra­do­ścią. Omal nie śmia­łam się gło­śno: do po­ko­ju miss Nor­mann służ­ba wno­si­ła jej wa­li­zy.


    Za­gad­nę­łam słu­żą­ce­go:


    – Czy to wpro­wa­dza się ktoś do pan­ny Nor­mann?


    – Nie, pro­szę pa­ni – od­po­wie­dział mi. – Tyl­ko ta pa­ni za­mie­rza­ła wy­je­chać, a te­raz się roz­my­śli­ła i zo­sta­je. Wy­jeż­dża do­pie­ro noc­nym po­cią­giem.


    Awan­tur­ni­ca! My­śla­ła, że wy­star­czy jej pal­cem kiw­nąć, by sprząt­nąć mi To­ta sprzed no­sa. Nie tak ła­two, mo­ja pa­ni. Cie­ka­wa je­stem, co To­to wy­my­ślił, by uspra­wie­dli­wić się przed nią, co na­kła­mał? Już on i je­go dy­plo­ma­cja! Na pew­no po­zna­ła się na wszyst­kich wy­krę­tach, a cho­ciaż­by się i nie po­zna­ła, to zo­ba­czy mnie przy jed­nym sto­le z To­tem, co po­win­no już jej wy­star­czyć. A wie­czo­rem mo­że so­bie spo­koj­nie wy­jeż­dżać, gdyż po­sta­no­wi­łam To­ta za­trzy­mać przez ca­ły ju­trzej­szy dzień w Kry­ni­cy.


  Przy du­żym sto­le w koń­cu sa­li sie­dział stro­pio­ny, przy­gnę­bio­ny, po­skro­mio­ny. Mu­siał tu już cze­kać dość dłu­go. Mir­ski i in­ni też by­li na swo­ich miej­scach. Gdy zbli­ży­łam się do ich sto­łu, wsta­li i mo­że zbyt do­bit­nie ma­ni­fe­sto­wa­li swo­ją ra­dość „z po­wo­du za­że­gna­nia kon­flik­tów”. Zwró­ci­łam się do To­ta, tak jak­by mię­dzy na­mi ni­g­dy nic nie za­szło:


  – Je­stem ogrom­nie głod­na. I wy­pi­ła­bym kie­li­szek ja­rzę­bia­ku czy cze­goś, co już mi sam wy­bie­rzesz.


  Był tak za­sko­czo­ny mo­ją swo­bo­dą i uśmie­chem, że zdo­łał wy­bą­kać tyl­ko pa­rę sy­lab. Roz­ru­szał się do­pie­ro pod ko­niec ko­la­cji.


  Miss Nor­mann w ogó­le na dół nie ze­szła. Pew­no ja­dła u sie­bie lub ze zło­ści jeść nie chcia­ła. Po­ka­za­łam jej, że nie je­stem by­le gę­sią. I je­że­li w tej drob­nej spra­wie nie uda­ło się jej nic wskó­rać, mu­si li­czyć się ze mną ja­ko z po­waż­ną prze­ciw­nicz­ką w spra­wie waż­niej­szej.


  Na do­le w ba­rze sie­dzie­li­śmy do trze­ciej w no­cy. Cóż to za na­iw­ny cym­bał z te­go To­ta! Roz­kroch­ma­lił się zu­peł­nie, za­po­mniał o wy­jeź­dzie i prze­wra­cał do mnie oczy jak za naj­lep­szych cza­sów. Da­ła­bym gło­wę, że obie­cy­wał so­bie bar­dzo wie­le. Chcia­ła­bym wi­dzieć je­go mi­nę, gdy do­wie­dział się, że po­szłam spać. Wy­szłam na chwi­lę z ba­ru, za­po­wia­da­jąc, że za­raz wró­cę. No i oczy­wi­ście nie wró­ci­łam.


  Na­słu­chi­wa­łam dość dłu­go, czy nie za­pu­ka do mo­ich drzwi, wi­docz­nie jed­nak zro­zu­miał i na­wet nie pró­bo­wał.


  Ju­tro wie­czo­rem wy­je­dzie­my ra­zem.


  




  Śro­da


  

    Na­resz­cie przy­szedł list z Bur­gos. Z nie­cier­pli­wo­ścią otwie­ra­łam dłu­gą, wą­ską ko­per­tę ame­ry­kań­skie­go ty­pu. Na wstę­pie spo­tka­ło mnie roz­cza­ro­wa­nie. We­wnątrz był tyl­ko list, żad­nej fo­to­gra­fii.


    Ba­xter pi­sał:


    

      Sza­now­na Pa­ni! Nie­ste­ty, nie bę­dę mógł Pa­ni słu­żyć ob­szer­niej­szy­mi ani szcze­gó­łow­szy­mi wia­do­mo­ścia­mi, do­ty­czą­cy­mi oso­by in­te­re­su­ją­cej Pa­nią. Zna­jo­mość mo­ja z pan­ną Sal­ly Ney by­ła zna­jo­mo­ścią wy­bit­nie przy­pad­ko­wą i prze­lot­ną. Istot­nie, przed czte­re­ma la­ty służ­bo­wo ba­wi­łem w Bu­enos Aires i tam spo­tka­łem dziew­czy­nę te­go na­zwi­ska. O ile mnie pa­mięć nie my­li, nie był to jej pseu­do­nim, uży­wa­ła go bo­wiem nie tyl­ko na afi­szu ja­ko tan­cer­ka, ale i w ży­ciu pry­wat­nym. Utwier­dza mnie w tym prze­ko­na­niu to jesz­cze, że mó­wi­li­śmy o jej ro­dzi­nie osia­dłej od wie­ków w pół­noc­nej Ir­lan­dii.


      Od cza­su me­go po­by­tu w Bu­enos Aires nie wi­dzia­łem wię­cej tej pa­ni i nie ko­re­spon­do­wa­łem z nią. Za­cho­wa­łem jed­nak dla niej jak naj­wię­cej przy­ja­znych uczuć, wspo­mnie­nie oso­by mi­łej, do­brze wy­cho­wa­nej, in­te­li­gent­nej i kul­tu­ral­nej. W swo­im trud­nym za­wo­dzie tan­cer­ki, ob­ra­ca­jąc się w śro­do­wi­sku z na­tu­ry swej ra­czej nie sprzy­ja­ją­cym kul­ty­wo­wa­niu do­brych oby­cza­jów, za­cho­wa­ła świe­żość i uczci­wość dziew­czy­ny z do­bre­go do­mu.


      O ile wiem, tań­cem mu­sia­ła się za­jąć na sku­tek ru­iny ma­te­rial­nej jej ro­dzi­ców. Los swój zno­si­ła po­god­nie, cho­ciaż ma­rzy­ła o mał­żeń­stwie. Z ca­łą pew­no­ścią wów­czas nie by­ła mę­żat­ką. Po­nie­waż za­się­ga­ła mo­jej ra­dy w związ­ku ze spra­wa­mi wi­zy, mia­łem w rę­ku jej do­ku­men­ty, wy­sta­wio­ne przez wła­dze an­giel­skie na na­zwi­sko Sal­ly Ney.


      Wspo­mi­na­ła mi o tym, że pro­po­nu­ją jej wy­stę­pie w ka­sy­nie w Can­nes, z cze­go bar­dzo się cie­szy, gdyż jej brat pra­cu­je w Ni­cei w jed­nym z an­giel­skich przed­się­biorstw prze­my­sło­wych. Nie je­stem te­go pe­wien, lecz zda­je się, że na na imię Ja­mes.


      W Bu­enos Aires pan­na Ney miesz­ka­ła wraz ze swo­ją ciot­ką, pa­nią Col­lars, sza­now­ną, star­szą da­mą o nie­na­gan­nych ma­nie­rach i ży­wym uspo­so­bie­niu. Obie ko­cha­ły się bar­dzo.


      Wszyst­ko, co wiem o pan­nie Ney, zda­je się świad­czyć, iż za­cho­dzi tu po­mył­ka i że nie o nią Sza­now­nej Pa­ni cho­dzi. Wszyst­ko mo­gła­by wy­ja­śnić fo­to­gra­fia. Nie­ste­ty, ani jed­ne­go zdję­cia pan­ny Ney nie po­sia­dam.


      Przy spo­sob­no­ści pro­szę Pa­nią uprzej­mie o za­łą­cze­nie mych przy­ja­ciel­skich po­zdro­wień Lar­se­no­wi i po­zo­sta­ję


      Z po­wa­ża­niem


      Ch. B. Ba­xter


      

        List prze­czy­ta­łam bar­dzo uważ­nie. Tyl­ko po­zor­nie sta­no­wił on za­prze­cze­nie mo­ich po­dej­rzeń. To, że Bet­ty Nor­mann mo­gła się po­słu­gi­wać fał­szy­wym pasz­por­tem, wy­glą­da­ło na bar­dzo praw­do­po­dob­ne. Po­cho­dząc z przy­zwo­itej ro­dzi­ny, nie chcia­ła za­pew­ne, by kto­kol­wiek wie­dział, że wy­stę­pu­je w ka­ba­re­tach. Je­że­li w Biar­ritz mo­gła po­słu­gi­wać się cu­dzym na­zwi­skiem i je­że­li dziś po­słu­gu­je się swo­im pa­nień­skim, za­miast praw­nie jej przy­słu­gu­ją­ce­go na­zwi­ska Jac­ka, mo­gę uwa­żać za pew­nik, że jej po­glą­dy na au­ten­tycz­ność do­ku­men­tów wca­le nie są ry­go­ry­stycz­ne.


        Te­raz kwe­stia tej ciot­ki i bra­ta. Ciot­ka oczy­wi­ście mo­gła być praw­dzi­wa. Tym bar­dziej że ogól­nie jest przy­ję­te na­wet dal­sze krew­ne na­zy­wać ciot­ka­mi. Na­to­miast brat zo­stał przez nią zmy­ślo­ny. Ja­cek, a tak­że wuj Do­wgird naj­wy­raź­niej mó­wi­li o niej ja­ko o je­dy­nacz­ce. Sa­ma mi zresz­tą wspo­mi­na­ła, że jest zu­peł­nie sa­mot­na.


        Prze­czu­cie mó­wi­ło mi, że się nie my­lę. Zresz­tą ci bel­gij­scy de­tek­ty­wi wszyst­ko spraw­dzą. Spo­dzie­wam się wkrót­ce ich od­po­wie­dzi. Co za pech, że zgi­nę­ła mi ta fo­to­gra­fia miss Nor­mann. Po­sła­ła­bym ją Ba­xte­ro­wi i za pa­rę dni mia­ła­bym już pew­ność. Jesz­cze raz i bar­dzo sta­ran­nie prze­szu­ka­łam wszyst­ko. Fo­to­gra­fii jed­nak nie zna­la­złam. Po­sta­no­wi­łam zno­wu zro­bić wy­pra­wę do tych za­kła­dów fo­to­gra­ficz­nych, w któ­rych by­łam po­przed­nio. Te­raz, gdy miss Nor­mann nie ma w Kry­ni­cy, mo­gę śmia­ło mó­wić, że ro­bię to z jej po­le­ce­nia i za­brać wszyst­kie nie wy­ku­pio­ne zdję­cia.


        To­to po­kor­nie za­te­le­fo­no­wał z sa­me­go ra­na. Po­wie­dział, że gło­wa go bo­li, gdyż wczo­raj pił za wie­le i sam nie wie, o któ­rej po­ło­żył się do łóż­ka. Zo­rien­to­wa­łam się, że umyśl­nie mó­wi o róż­nych rze­czach, uni­ka­jąc in­tym­niej­sze­go to­nu, gdyż nie wie, jak się ja do nie­go usto­sun­ku­ję. Bar­dzo do­brze. Niech nie wie. Wła­śnie naj­le­piej bę­dzie utrzy­mać go w nie­świa­do­mo­ści.


        Po­sta­no­wi­łam za żad­ną ce­nę nie do­pu­ścić do je­go zbli­że­nia się z tą ru­dą awan­tur­ni­cą mię­dzy­na­ro­do­wą. A wiem do­brze, że na­wet przy nie­du­żym wy­sił­ku zdo­łam utrzy­mać go przy so­bie. Nie przez wzgląd na nie­go, lecz na nią. Wy­star­czy, gdy w mo­men­tach od­da­la­nia się zro­bię mu ja­kieś nie­wiel­kie awan­se. Po­za tym To­to boi się, że go ośmie­szę wśród zna­jo­mych. Nie mam po co ukry­wać, że zro­bi­ła­bym to z praw­dzi­wą przy­jem­no­ścią i po­tra­fi­ła­bym zro­bić grun­tow­nie.


        Za­raz po śnia­da­niu za­bra­łam To­ta i uda­łam się na po­szu­ki­wa­nie fo­to­gra­fii. Po pierw­sze dla­te­go, że lep­sze to­wa­rzy­stwo To­ta niż żad­ne, a po dru­gie z tej przy­czy­ny, że mu­sia­łam się z nim po­ka­zać, by za­tknąć bu­zię plot­ka­rzom. Wczo­raj wszy­scy wie­dzie­li, że To­to wy­jeż­dża, wie­dzie­li rów­nież, że wy­jeż­dża ta ba­ba. Nie ule­ga wąt­pli­wo­ści, że łą­czy­li te dwa wy­jaz­dy. Niech­że się prze­ko­na­ją, że zo­stał i że zo­stał dla mnie.


        Po­mi­mo naj­usil­niej­szych po­szu­ki­wań i przej­rze­nia pa­ru ty­się­cy od­bi­tek nie zna­la­złam ani jed­nej fo­to­gra­fii miss Nor­mann. Oka­za­ło się, że przed swym wy­jaz­dom wy­ku­pi­ła wszyst­kie wła­sne zdję­cia. Zdzi­wi­ło mnie to bar­dzo, gdyż ile­kroć by­ły­śmy ra­zem na uli­cy, wi­dzia­łam, że za­wsze usi­ło­wa­ła unik­nąć fo­to­gra­fów. Twier­dzi­ła, że ma ta­ki prze­sąd. W jej apar­ta­men­cie rów­nież nie zna­la­złam ani jed­nej fo­to­gra­fii. Dla­cze­go te­dy tak skru­pu­lat­nie wy­ku­pi­ła wszyst­kie?...


        To­to na­szą wę­drów­kę prze­cho­dził jak tor­tu­rę, po­wie­dzia­łam mu bo­wiem (mu­sia­łam to ja­koś wy­tłu­ma­czyć), że szu­kam fo­to­gra­fii dla nie­go. Przy obie­dzie tro­chę się roz­ru­szał. Usta­li­li­śmy wy­jazd na szó­stą. Za­trzy­ma­my się w Kra­ko­wie na dzień lub dwa. Na­mó­wi­łam Mir­skie­go, by je­chał z na­mi. W je­go obec­no­ści To­to nie bę­dzie mógł po­zwo­lić so­bie na żad­ne pró­by po­ufal­sze­go zbli­że­nia. Zo­sta­wię mu też moż­ność zło­że­nia mo­jej re­zer­wy na karb dys­kre­cji wo­bec Mir­skie­go. Koń­czę w po­śpie­chu. Mo­je rze­czy już za­bra­no do sa­mo­cho­du. Oba ku­fry ma wie­czo­rem por­tier wy­słać po­cią­giem.


        Wy­jeż­dżam z Kry­ni­cy nie osią­gnąw­szy wpraw­dzie te­go, po co tu przy­je­cha­łam, ale z du­żym za­pa­sem no­wych wia­do­mo­ści.


      


    


  




  Czwar­tek


  

    Je­stem bar­dzo z sie­bie nie­za­do­wo­lo­na. Za du­żo pi­łam u Gu­ciów na obie­dzie. Jesz­cze do­tych­czas szu­mi mi w gło­wie. Gdy­by nie ten wstręt­ny szam­pan, nie zro­bi­ła­bym na pew­no te­go głup­stwa. Szam­pan i te nu­dy w Kra­ko­wie. Tu na­praw­dę nie ma co ro­bić. Wszyst­ko so­bie po­psu­łam. Ca­łą mo­ją stra­te­gię.


    To­to znów go­tów so­bie Bóg wie co wy­obra­żać. Trze­ba bę­dzie ju­tro za­sta­no­wić się nad no­wą tak­ty­ką. Dziś nie mam do te­go zdro­wia. Ta­ka ci­sza do­oko­ła. Go­dzi­na pierw­sza. Kra­ków już od daw­na śpi. Ze­szłej no­cy drze­ma­łam wpraw­dzie w sa­mo­cho­dzie, ale je­stem ogrom­nie zmę­czo­na i oczy mi się kle­ją.


    Mia­łam jesz­cze coś waż­ne­go do za­no­to­wa­nia. Nie mo­gę so­bie przy­po­mnieć. Aha, już wiem: To­to da­wał mi do zro­zu­mie­nia, że mo­że li­czyć na du­że awan­se ze stro­ny tej ru­dej. Czy to je­go za­ro­zu­mia­łość, czy praw­da?...


  




  Pią­tek


  

    Dziś bę­dzie wiel­ki bal u Po­toc­kich. Ca­ły high li­fe ma­ło­pol­ski, a oprócz te­go mło­dy Es­ter­ha­zy, któ­ry, zda­je się, za­bie­ga o rę­kę Lu­si. Je­stem bar­dzo cie­ka­wa, jak on wy­glą­da. Na ama­tor­skich fo­to­gra­fiach ro­bi bar­dzo do­bre wra­że­nie. Sza­le­nie mnie pro­szo­no, bym zo­sta­ła. I To­to na­ma­wiał mnie usil­nie. Li­czył, że Es­ter­ha­zy, któ­ry przed dwo­ma la­ty był u nie­go na wil­kach, zre­wan­żu­je się i za­pro­si go do sie­bie na mu­flo­ny.


    Wła­śnie dla­te­go że To­to tak na­le­gał, nie zgo­dzi­łam się. Wy­je­dzie­my dziś wie­czo­rem przed ba­lem. Jesz­cze mam tu pa­rę wi­zyt. Roz­ma­wia­łam przez te­le­fon z Jac­kiem. Ucie­szył się szcze­rze, że przy­jeż­dżam. Co­raz bar­dziej prze­ko­nu­ję się, że je­go tyl­ko ko­cham.


  




  Nie­dzie­la


  

    Dok­tor po­wie­dział, że szra­ma na czo­le za­goi się bez śla­du. Drżę na myśl, że mo­że się na tym nie znać, cho­ciaż po­dob­no jest jed­nym z naj­lep­szych spe­cja­li­stów w Eu­ro­pie od ko­sme­tycz­nych ope­ra­cji. W do­dat­ku pra­wy bok tak mnie bo­li, że mo­gę le­żeć tyl­ko na le­wym.


    Mir­ski ma roz­kwa­szo­ny nos. Wy­obra­żam so­bie, jak bę­dzie wy­glą­dał, gdy wy­zdro­wie­je. Naj­go­rzej jest z To­tem. Przed chwi­lą mia­łam te­le­fon, że stwier­dzo­no skom­pli­ko­wa­ne zła­ma­nie le­wej rę­ki. Za­słu­żył na to w zu­peł­no­ści. Szo­sa by­ła śli­ska. Dwa ra­zy go pro­si­łam, by je­chał wol­niej. A on ze zło­ści wciąż do­da­wał ga­zu. To mu­sia­ło się skoń­czyć ka­ta­stro­fą. Ca­łe szczę­ście, że drze­wo pa­da­jąc nie przy­gnio­tło au­ta. By­li­by­śmy wszy­scy tru­pa­mi. Na­tu­ral­nie z mer­ce­de­sa zo­sta­ła ku­pa że­la­stwa.


    Ci lu­dzie z niż­szych sfer za­zdrosz­czą nam, że jeź­dzi­my sa­mo­cho­da­mi. Gdy­by wie­dzie­li, na ja­kie nie­bez­pie­czeń­stwo na­ra­ża­my się, dzię­ko­wa­li­by Bo­gu, że los ka­zał im ko­rzy­stać z tram­wa­jów, po­cią­gów i in­nych fur­ma­nek.


    Ja­cek da­je mi ty­le do­wo­dów swo­ich uczuć, jest tak uważ­ny, tak we mnie wpa­trzo­ny. Po­wie­dział mi dziś ra­no, gdy mar­twi­łam się, czy nie bę­dę mia­ła szpet­nej bli­zny:


    – Wsty­dzę się swe­go ego­izmu, ale wy­znam ci, że mo­że bym na­wet te­go pra­gnął, byś zbrzy­dła, byś bar­dzo zbrzy­dła, byś nie po­do­ba­ła się ni­ko­mu, tyl­ko mnie.


    – Oba­wiam się, że i to­bie prze­sta­ła­bym się po­do­bać.


    Za­śmiał się tak szcze­rze, że nie mo­głam mieć wąt­pli­wo­ści.


    – O, nie – za­wo­łał. – Czy­ta­łem nie­daw­no wca­le nie głu­pią książ­kę ja­kiejś an­giel­skiej au­tor­ki. Zda­je się, że no­si ty­tuł „Tech­ni­ka mał­żeń­stwa”. Zna­la­złem w niej nie po­zba­wio­ną słusz­no­ści ob­ser­wa­cję, że po kil­ku­let­nim po­ży­ciu mąż i żo­na już nie wi­dzą swo­jej po­wierz­chow­no­ści. Tak się do niej przy­zwy­cza­ja­ją, jak dziec­ko do naj­pięk­niej­szych za­ba­wek. Wte­dy za­czy­na od­gry­wać ro­lę treść i tyl­ko treść.


    – Je­że­li ta treść ist­nie­je – za­uwa­ży­łam.


    Spoj­rzał na mnie z naj­więk­szą czu­ło­ścią.


    – A czyż w sa­mym mał­żeń­stwie jej nie ma?


    Mia­łam wiel­ką ocho­tę przy­znać mu słusz­ność, lecz przez pa­mięć na je­go nie zma­za­ną do­tąd wi­nę wo­bec mnie po­wie­dzia­łam:


    – Że treść ta­ka by­ła – to wiem... Czy wró­ci – nie wiem...


    Był szczę­śli­wy z prze­rwa­nia roz­mo­wy, gdyż wła­śnie przy­szła ma­ma. By­ła strasz­nie za­afe­ro­wa­na i le­d­wie zdą­ży­ła mnie uca­ło­wać, gdy za­raz za­wo­ła­ła:


    – Sły­sze­li­ście już?


    – O czym? – spo­koj­nie za­py­tał Ja­cek.


    – No, że już zo­sta­ła po­sta­no­wio­na woj­na eu­ro­pej­ska. Niem­cy są wście­kli na Cze­chów, że po­dob­no Rot­szyld, wie­cie, ten, u któ­re­go ba­wił ksią­żę Wind­so­ru, uciekł do Pra­gi, po­wie­dzie­li, że al­bo im wy­da­dzą Rot­szyl­da, al­bo za­bio­rą im Karls­bad. No i w Pa­ry­żu już po­sta­no­wi­li zro­bić woj­nę.


    Ja­cek za­śmiał się.


    – Co też ma­ma opo­wia­da! To są ja­kieś nie­praw­do­po­dob­ne plot­ki zmy­ślo­ne przez ko­goś, kto ab­so­lut­nie nie orien­tu­je się w po­li­ty­ce mię­dzy­na­ro­do­wej. Po pierw­sze, Rot­szyld nie uciekł, a po dru­gie, gdy­by na­wet stu Rot­szyl­dów ucie­kło do Pra­gi i Cze­cho­sło­wa­cja udzie­li­ła im azy­lu, nie by­ło­by o to woj­ny.


    Ma­ma ucie­szy­ła się.


    – To ca­łe szczę­ście! Czy tyl­ko je­steś te­go pe­wien?


    – Naj­zu­peł­niej pe­wien.


    – Bo pa­ni Sar­nic­ka twier­dzi­ła, że wie z naj­bliż­sze­go źró­dła, ja­ko­by Hi­tler chciał za­jąć Cze­cho­sło­wa­cję. Po­dob­no ma część od­dać Wło­chom, część nam, ale naj­więk­szą część, ra­zem z Karls­ba­dem, za­brać so­bie. Ład­nie bym wy­glą­da­ła! Oni tam nie ma­ją ma­sła w Niem­czech. A ja so­bie wprost nie wy­obra­żam ży­cia bez świe­że­go ma­sła. Jak my­ślisz, czy po­zwo­li­li­by mi spro­wa­dzać ma­sło z Pol­ski?


    – A dla­cze­góż mie­li­by za­bro­nić? – po­wie­dzia­łam.


    Ja­cek tro­chę się znie­cier­pli­wił.


    – Mo­ja ma­mo, wszyst­ko, co ma­ma mó­wi, nie ma naj­mniej­szych pod­staw. Po pierw­sze, Niem­cy nie od­wa­ży­li­by się się­gnąć po Cze­cho­sło­wa­cję. Zresz­tą nie chcie­li­by. Hi­tler dą­ży do zjed­no­cze­nia Niem­ców i wła­śnie za żad­ne skar­by nie chciał­by mieć w gra­ni­cach Rze­szy Nie­miec­kiej ja­kich­kol­wiek ob­cych na­ro­do­wo­ści. Gdy­by jed­nak miał na­wet ape­tyt na Cze­cho­sło­wa­cję, ni­g­dy by jej nie do­stał.


    – Dla­cze­go? – za­opo­no­wa­ła ma­ma. – Pa­ni Sar­nic­ka twier­dzi, że mógł­by ją za­wo­jo­wać w prze­cią­gu kil­ku ty­go­dni.


    – Mógł­by, gdy­by in­ne pań­stwa na to po­zwo­li­ły. Ale Cze­cho­sło­wa­cja zwią­za­na jest so­ju­sza­mi woj­sko­wy­mi z Ro­sją i z Fran­cją. Za Fran­cją zaś stoi An­glia i Ame­ry­ka. I to jesz­cze nie wszyst­ko. Cze­cho­sło­wa­cja, ja­ko czło­nek Ma­łej En­ten­ty, mo­że za­wsze li­czyć na po­par­cie Ru­mu­nii i Ju­go­sła­wii. Ab­sur­dy opo­wia­da­ne przez pa­nią Sar­nic­ka za­słu­gu­ją tyl­ko na śmiech.


    – Czy aby tyl­ko je­steś te­go pe­wien?


    – Ma­mu­siu – po­wie­dzia­łam z obu­rze­niem. – A któż mo­że być bar­dziej po­in­for­mo­wa­ny niż Ja­cek?... Prze­cież oni w dy­plo­ma­cji wszyst­ko z gó­ry wie­dzą.


    – Mo­że ma­ma spać spo­koj­nie – do­dał Ja­cek. – Karls­bad ani ma­sło ma­mie nie uciek­ną. Naj­lep­szy ma­ma ma do­wód, jak nie­mą­dra jest ma­my in­for­ma­tor­ka, je­że­li twier­dzi­ła, że Wło­chy też ma­ją za­gar­nąć część Cze­cho­sło­wa­cji. Wło­chy prze­cież nie ma­ją wspól­nej gra­ni­cy z tym pań­stwem. A po­za tym Wło­chy ni­g­dy nie zgo­dzi­ły­by się na to, by Niem­cy za­wład­nę­li Cze­cha­mi.


    – Dla­cze­go nie zgo­dzi­ły­by się? Prze­cież Hi­tler i Mus­so­li­ni są przy­ja­ciół­mi?...


    – Wi­dzi ma­ma, w po­li­ty­ce mię­dzy­na­ro­do­wej jest tak, że ża­den przy­ja­ciel nie pra­gnie, by dru­gi za­nad­to wzrósł w po­tę­gę. Nad­mier­na po­tę­ga Nie­miec by­ła­by wy­so­ce nie­bez­piecz­na dla Włoch.


    Za­wsze po­dzi­wiam Jac­ka, jak on lo­gicz­nie i rze­czo­wo wszyst­ko umie uza­sad­nić. Jak spo­koj­nie po­tra­fi roz­wa­żyć naj­za­wil­sze za­gad­nie­nie po­li­ty­ki mię­dzy­na­ro­do­wej.


    – Wi­dzi ma­ma – mó­wił da­lej – Niem­cy, zwłasz­cza te­raz, po za­ję­ciu Au­strii, mu­szą z ko­niecz­no­ści go­spo­dar­czych dą­żyć ku ba­se­no­wi Mo­rza Śród­ziem­ne­go. Już obec­nie wpły­wy nie­miec­kie w Ju­go­sła­wii są dość sil­ne i Wło­chy po ci­chu prze­ciw­sta­wia­ją się tym wpły­wom. Obec­ność Nie­miec nad Ad­ria­ty­kiem by­ła­by dla Włoch klę­ską. Ist­nie­ją wpraw­dzie moż­li­wo­ści, o któ­rych nie mo­gę te­raz szcze­gó­ło­wiej mó­wić, a któ­re prze­wi­du­ją pew­ne zmia­ny w ustro­ju Cze­cho­sło­wa­cji, te jed­nak za­ła­twio­ne zo­sta­ną bez woj­ny, dro­gą ro­ko­wań. Cho­dzi o pew­ne ulgi dla lud­no­ści nie­miec­kiej na te­re­nie Su­de­tów. A woj­na? Woj­na w cią­gu naj­bliż­szych pa­ru lat jest nie do po­my­śle­nia z tej pro­stej przy­czy­ny, że ani Niem­cy, ani mo­car­stwa za­chod­nie nie są do niej do­sta­tecz­nie przy­go­to­wa­ne. Zresz­tą wszyst­ki­mi pań­stwa­mi rzą­dzi obec­nie po­ko­le­nie, któ­re już prze­ży­ło Wiel­ką Woj­nę. Po­ko­le­nie to do woj­ny no­wej wca­le nie tę­sk­ni.


    Ma­ma da­ła się prze­ko­nać i orze­kła, że Ja­cek zdjął jej ka­mień z ser­ca.


    Za­raz po obie­dzie za­czę­li się scho­dzić zna­jo­mi i krew­ni. Wi­docz­nie źró­dłem plot­ki nie by­ła pa­ni Sar­nic­ka, gdyż wszy­scy już o tym mó­wi­li. By­łam bar­dzo za­do­wo­lo­na, że mo­głam au­to­ry­ta­tyw­nie za­prze­czyć tym bzdu­rom. Z te­go po­wo­du za­słu­ży­łam na­wet w oczach Sta­ni­sła­wa (bo i on przy­szedł wraz z Dan­ką) na po­chwa­łę. Sta­ni­sław po­wie­dział:


    – Je­steś bar­dzo roz­sąd­na i wi­dzę, że te spra­wy nie są ci ob­ce. Nie­po­trzeb­nie u nas wy­ol­brzy­mia się si­łę Nie­miec i po­mniej­sza się zna­cze­nie Fran­cji. Wpraw­dzie obec­nie w tym pań­stwie pa­nu­ją sto­sun­ki god­ne po­ża­ło­wa­nia, ale to dłu­go nie po­trwa. Na­ród ten już nie­raz w cią­gu hi­sto­rii dał do­wód, że po­tra­fi otrzą­snąć się z przej­ścio­wej sła­bo­ści. I te­raz w ra­zie nie­bez­pie­czeń­stwa wy­do­bę­dzie się ła­twiej, niż my­śli­my, spod jarz­ma Ży­dów, so­cja­li­stów i ma­so­nów.


    Sta­ni­sław jest spe­cja­li­stą od ma­so­ne­rii. Z oj­cem umie go­dzi­na­mi o tym roz­ma­wiać. Przy­słu­chi­wa­łam się nie­raz ich roz­mo­wom. By­ło­by strasz­ne, gdy­by rze­czy­wi­ście nad świa­tem pa­no­wa­li ma­so­ni. We­dług Sta­ni­sła­wa nie­mal wszyst­kie wy­bit­ne oso­bi­sto­ści w Pol­sce i za gra­ni­cą na­le­żą do ma­so­ne­rii. Nie ro­zu­miem tyl­ko dla­cze­go, je­że­li są tak po­tęż­ni i po­słu­gu­ją się środ­ka­mi ta­ki­mi, jak skry­to­bój­stwo, nie zdo­ła­li do­tych­czas po­zbyć się wszyst­kich swo­ich wro­gów, już nie tyl­ko po­mniej­szych, jak na przy­kład Sta­ni­sław, ale ta­kich jak Hi­tler i Mus­so­li­ni.


    Swo­ją dro­gą Pol­ska jest na­praw­dę w nie­szcze­gól­nym po­ło­że­niu, ma­jąc do wy­bo­ru al­bo bol­sze­wi­ków, al­bo hi­tle­row­ców, al­bo ma­so­nów. Z kim się tu przy­jaź­nić? Ode­tchnę­ła­bym z ulgą, gdy­by Ja­cek zo­stał mi­ni­strem spraw za­gra­nicz­nych. Z je­go gło­wą na pew­no dał­by so­bie ra­dę. Cho­ciaż z dru­giej stro­ny ca­ła je­go spra­wa z miss Nor­ma­mi da­ła­by się na pew­no le­piej za­ła­twić, niż on to ro­bi.


    Chy­ba ju­tro bę­dę mu­sia­ła za­dzwo­nić do Mo­sto­wi­cza, by­śmy od­by­li no­wą na­ra­dę wo­jen­ną. Z tym ban­da­żem na czo­le wy­glą­dam zu­peł­nie ład­nie. Przy­po­mi­na to tro­chę ta­ką srebr­ną cza­pecz­kę.


  




  Wto­rek


  

    Dziś wsta­łam po raz pierw­szy. Wła­ści­wie nic mi nie do­le­ga, jed­nak to jest tak przy­jem­nie być na pra­wach cho­rej. Ciot­ka Mag­da­le­na ob­cho­dzi się ze mną jak z jaj­kiem. Ona ma jed­nak na­praw­dę do­bre ser­ce. Po­nie­waż Ja­cek był dziś przez ca­ły dzień za­ję­ty, spę­dzi­ły­śmy wie­le go­dzin z nią na roz­mo­wie. Opo­wie­dzia­ła mi po raz pierw­szy, dla­cze­go zo­sta­ła sta­ra pan­ną. Ni­g­dy nie przy­pusz­cza­łam, by mo­gła prze­żyć coś po­dob­ne­go, by mo­gła prze­żyć wła­śnie ona. Jed­nak są na świe­cie uczu­cia trwa­łe. Ciot­ka Mag­da­le­na za­pew­nia, że ko­cha go i dzi­siaj rów­nie go­rą­co, jak ko­cha­ła wte­dy.


    Mia­ła wów­czas za­le­d­wie osiem­na­ście lat. Po skoń­cze­niu pen­sji, po­nie­waż ro­dzi­ce jej nie ży­li, po­je­cha­ła do swej star­szej sio­stry, pa­ni Su­łyh­wo­wej. Su­łyh­wo­wie miesz­ka­li w swo­im ma­jąt­ku na za­pa­dłym Po­le­siu. Mie­li już dwóch sy­nów. (Znam oby­dwóch. Je­den jest w ma­ry­nar­ce wo­jen­nej, a dru­gi zaj­mu­je ja­kieś wy­bit­ne sta­no­wi­sko w prze­my­śle na Ślą­sku). Wte­dy mie­li coś po 10 czy 12 lat. Su­łyh­wo, znacz­nie star­szy od żo­ny, za­ję­ty cał­ko­wi­cie go­spo­dar­stwem, nie in­te­re­so­wał się rów­nież wy­cho­wa­niem dzie­ci. Do chłop­ców był wzię­ty gu­wer­ner i na­uczy­ciel w jed­nej oso­bie, pan An­zelm. Po­za tym w du­żym, po­nu­rym dwo­rze, oprócz nie­licz­nej służ­by, nie by­ło ni­ko­go.


    Ciot­ka Mag­da­le­na już wkrót­ce po przy­jeź­dzie zo­rien­to­wa­ła się w sy­tu­acji: mię­dzy jej sio­strą Anie­lą a na­uczy­cie­lem jej sy­nów ist­nia­ły sto­sun­ki in­ne, niż te­go mógł­by so­bie ży­czyć pan do­mu. Zda­wa­ło się jed­nak, że nie do­strze­gał te­go.


    Są­siedz­twa pra­wie nie mie­li. A i ci zna­jo­mi, któ­rzy miesz­ka­li w pro­mie­niu pięt­na­stu czy dwu­dzie­stu ki­lo­me­trów, uni­ka­li do­mu Su­łyh­wów. Pa­no­wa­ła tam przy­gnę­bia­ją­ca at­mos­fe­ra mil­cze­nia. Go­spo­darz, gdy tyl­ko nie miał za­jęć, za­my­kał się w bi­blio­te­ce. Chłop­cy, po­za lek­cja­mi, spę­dza­li czas na swo­ich ci­chych za­ba­wach, w któ­re ni­ko­go nie wta­jem­ni­cza­li, Anie­la snu­ła się po do­mu jak cień. Wów­czas jesz­cze nie by­ła brzyd­ka. (Ja po­zna­łam ją już wte­dy, gdy by­ła spa­ra­li­żo­wa­ną sta­rusz­ką). Czy mię­dzy nią a pa­nem An­zel­mem był ro­mans, ciot­ka Mag­da­le­na do dziś dnia nie wie. Przy­pusz­cza, że ra­czej nie. By­ła to ja­kaś mi­łość nie­zdro­wa, nie­nor­mal­na, któ­ra wy­ro­sła na tym od­lu­dziu nie­ja­ko z ko­niecz­no­ści.


    – Dzi­siaj mo­że – mó­wi­ła ciot­ka Mag­da­le­na – dziś, kie­dy znam świat i set­ki lu­dzi, ina­czej bym spoj­rza­ła na pa­na An­zel­ma. Jed­ne­go wszak­że je­stem pew­na: za­wsze zwró­ci­ła­bym nań uwa­gę, gdyż był to czło­wiek nie­zwy­kły. Miał nie wię­cej niż lat trzy­dzie­ści, a roz­po­rzą­dzał wprost ogrom­ną wie­dzą. Ukoń­czył dwa fa­kul­te­ty, zwie­dził mnó­stwo kra­jów. Za­sięg je­go za­in­te­re­so­wań wska­zy­wał na nie­po­spo­li­ty umysł i na wy­bit­ną in­te­li­gen­cję. Z tym wszyst­kim był ab­so­lut­nie nie­zdol­ny do ży­cia. Czło­wiek w tym wie­ku i o ta­kim za­so­bie kwa­li­fi­ka­cji gnu­śniał na tej za­pa­dłej wsi ja­ko nędz­nie opła­ca­ny gu­wer­ner, by­le jak speł­niał swo­je obo­wiąz­ki, zbie­rał róż­ne ro­śli­ny, z któ­rych każ­dą umiał na­zwać, lecz zbie­rał nie­po­rząd­nie i w koń­cu wy­rzu­cał je do śmie­ci. I tak by­ło ze wszyst­kim. Je­dy­ną je­go roz­ryw­ką, je­że­li moż­na to by­ło roz­ryw­ką na­zwać, po­zo­sta­wa­ło kil­ka co­dzien­nych par­tyj sza­chów z Su­łyh­wą. Wy­gry­wał zresz­tą za­wsze. Wie­czo­ra­mi, gdy już wszy­scy ukła­da­li się do snu, pan An­zelm zo­sta­wał w ma­łym sa­lo­ni­ku z Anie­lą. Czy­tał jej wów­czas wier­sze lub grał na sta­rym for­te­pia­nie, któ­ry sam na­stro­ił. O czym ze so­bą mó­wi­li i czy mó­wi­li w ogó­le – nie wiem. Anie­la wra­ca­ła do sie­bie bar­dzo póź­no. Co­dzien­nie sły­sza­łam jej po­wrót, gdyż de­ski na ko­ry­ta­rzu skrzy­pia­ły.


    – A czy cio­cia nie za­py­ta­ła cio­ci Anie­li o to, co ich łą­czy?


    Ciot­ka Mag­da­le­na po­trzą­snę­ła gło­wą.


    – Nie. Naj­pierw mnie to nic nie ob­cho­dzi­ło. Za­ję­ta by­łam ko­rzy­sta­niem po raz pierw­szy w ży­ciu ze swej wol­no­ści. Ro­bi­łam, co chcia­łam. Nikt na mnie nie zwra­cał uwa­gi. Zresz­tą, mię­dzy mną i Anie­lą ni­g­dy nie za­wią­za­ła się nić bliż­sze­go kon­tak­tu. Róż­ni­ca wie­ku, uspo­so­bień, wa­run­ków, w ja­kich wy­cho­wy­wa­ły­śmy się, wszyst­ko to nas dzie­li­ło. Pew­ne­go dnia spo­tka­łam pa­na An­zel­ma w od­le­głej alei za­pusz­czo­ne­go par­ku. Spę­dzi­li­śmy dwie go­dzi­ny na roz­mo­wie. Od te­go się za­czę­to. By­ła to je­sień...


    – Za­ko­cha­ła się cio­cia w nim z miej­sca.


    –Nie. Nie jesz­cze. Ale na­de­szła zi­ma. Mu­szę ci wy­ja­śnić, że by­łam dość sła­be­go zdro­wia i nasz stryj ży­czył so­bie, bym przy­naj­mniej przez rok od­po­czę­ła na wsi, za­nim przy­ja­dę do nie­go. Ska­za­na na za­mknię­cie w czte­rech ścia­nach smut­ne­go do­mu, co­raz bar­dziej lgnę­łam do te­go czło­wie­ka. Wszy­scy zda­wa­li się te­go nie do­strze­gać z wy­jąt­kiem Anie­li. Sta­ła się dla mnie przy­kra, cza­sa­mi szorst­ka. Kie­dyś po­wie­dzia­łam pa­nu An­zel­mo­wi, że nie po­win­ni­śmy spę­dzać zbyt wie­le cza­su ra­zem, gdyż to draż­ni Anie­lę. On nic nie od­po­wie­dział, lecz w ni­czym nie zmie­nił swe­go po­stę­po­wa­nia. Na­dal szu­kał me­go to­wa­rzy­stwa. A ra­czej nie­praw­da: to ja szu­ka­łam to­wa­rzy­stwa pa­na An­zel­ma. On nie uni­kał go wca­le. Był bier­ny. Po­ko­cha­łam go do sza­leń­stwa. Wprost znie­na­wi­dzi­łam Anie­lę. Za­czę­łam ich szpie­go­wać. Nic jed­nak nie wy­kry­łam. Pew­ne­go dnia we­szłam do je­go po­ko­ju. Był to... był to nasz pierw­szy i je­dy­ny po­ca­łu­nek. Na­gle za­stu­ka­no do drzwi. An­zelm od­ru­cho­wo prze­krę­cił klucz w zam­ku. Wów­czas Anie­la za­czę­ła gwał­tow­nie ło­mo­tać w drzwi pię­ścia­mi. Jej krzyk na­peł­nił ca­ły dom alar­mem. Na do­le, w bi­blio­te­ce, sie­dział jej mąż. Tuż obok w są­sied­nim po­ko­ju by­li chłop­cy. W ja­dal­ni służ­ba sprzą­ta­ła po obie­dzie. Nikt jed­nak nie przy­szedł, nikt nie dał zna­ku ży­cia. Wte­dy od­bie­gła od drzwi. Ja, prze­czu­wa­jąc nie­szczę­ście, po­bie­głam za nią. Gdy wpa­dłam do jej sy­pial­ni, trzy­ma­ła re­wol­wer w rę­ku. Przy­szłam w sa­mą po­rę, by unie­moż­li­wić jej po­peł­nie­nie sza­leń­stwa. Pod­czas sza­mo­ta­nia się padł strzał. Ku­la ugo­dzi­ła pa­na An­zel­ma, któ­ry stał w otwar­tych drzwiach... Upadł... Był tyl­ko ran­ny... Ale ona o tym nie wie­dzia­ła. W kil­ka mi­nut póź­niej An­to­nio­wa zna­la­zła ją wi­szą­cą na stry­chu. W po­rę prze­cię­to pę­tlę. Od­ra­to­wa­no ją. W no­cy wy­kra­dłam się z do­mu i do­brnę­łam przez za­spy do naj­bliż­szej wio­ski. Tu wy­na­ję­łam ko­nie... Ni­g­dy już wię­cej go nie wi­dzia­łam.


    – I nie wie cio­cia, co się z nim sta­ło?


    W mil­cze­niu prze­czą­co po­trzą­snę­ła gło­wą. Przy­glą­da­łam się z prze­ra­że­niem tej za­su­szo­nej, ma­łej ko­bie­cie. Czyż mo­głam kie­dy­kol­wiek przy­pusz­czać, by ta­kie strasz­ne prze­ży­cia mo­gła przejść kie­dyś ta zgorzk­nia­ła isto­ta, ten ży­wy ka­te­chizm kon­we­nan­su. Brrr. Jak po­win­nam być wdzięcz­na Bo­gu, że los mi nie ka­zał zna­leźć się w po­dob­nych wa­run­kach.


    Opo­wia­da­nie ciot­ki Mag­da­le­ny wstrzą­snę­ło mną do głę­bi. Jak bar­dzo ta­ki je­den mo­ment szcze­rych zwie­rzeń zmie­nić mo­że na­sze wy­obra­że­nie o ja­kimś czło­wie­ku! Do­tych­czas uwa­ża­łam ją za nud­ną i zu­peł­nie nie­in­te­re­su­ją­cą isto­tę, po­zba­wio­ną cie­nia ży­cia in­dy­wi­du­al­ne­go. Ot, sta­ra pan­na, któ­rej nikt nie chciał, któ­ra osi­wia­ła, nie zna­la­zł­szy ta­kie­go męż­czy­zny, któ­ry bo­daj z li­to­ści za­jął­by się nią.


    Wy­da­wa­ło mi się to tro­chę dziw­ne z te­go po­wo­du, że fo­to­gra­fie ciot­ki Mag­da­le­ny nie­dwu­znacz­nie świad­czy­ły o uro­dzie, w każ­dym ra­zie nie­prze­cięt­nej. Jej brak po­wo­dze­nia i sta­ro­pa­nień­stwo tłu­ma­czy­łam so­bie tym uspo­so­bie­niem, któ­re na co dzień sta­wa­ło się dla oto­cze­nia mę­czą­ce. Są­dzi­łam, że ad­o­ra­to­rzy mu­sie­li od niej ucie­kać, gdy ją tyl­ko bli­żej po­zna­li.


    Czyż mo­głam przy­pusz­czać, że to ona od­su­wa­ła się od nich? Że to ona uni­ka­ła męż­czyzn, pie­lę­gnu­jąc w so­bie tę cho­rą i nie­do­rzecz­ną mi­łość do ja­kie­goś wy­ko­le­jeń­ca. Mi­łość nie­speł­nio­ną, dziw­ną i po­nu­rą. Nie po­wiem, bym po wy­zna­niach ciot­ki na­bra­ła do niej więk­szej sym­pa­tii. Ra­czej prze­ciw­nie. A to z te­go wzglę­du, że sa­ma po­czu­łam się wo­bec niej ja­kąś płyt­szą i mniej war­to­ścio­wą ko­bie­tą. Wiem, że to uczu­cie jest bez­za­sad­ne, że mi­nie mi z cza­sem. Nie zmie­nia to wszak­że po­sta­ci rze­czy: pa­trząc na nią, zmu­szam się do ha­mo­wa­nia swych zbyt ar­bi­tral­nych mo­że, zbyt non­sza­lanc­kich wy­po­wie­dzi.


    Cie­ka­wa je­stem, czy wszy­scy ci star­si i obo­jęt­ni mi lu­dzie, któ­rych mi­jam jak sprzę­ty co­dzien­ne­go użyt­ku, ma­ją rów­nież, jak ciot­ka Mag­da­le­na, za­pa­dłe w swych du­szach nie do­ga­sa­ją­ce głow­nie ja­kichś prze­żyć? Chy­ba nie wszy­scy. Ale ta­ki, na przy­kład, Ro­mek... Cóż ja wiem o nim? Skąd wie­dzieć mo­gę, czy nie po­zo­sta­nę w je­go pa­mię­ci wiecz­ną i nie go­ją­ca się ra­ną. Na­praw­dę po­stę­po­wa­łam z nim lek­ko­myśl­nie. Ach, gdy­by czło­wiek mógł się roz­dzie­lić, gdy­bym mo­gła ja­kimś za­klę­ciem roz­sz­cze­pić się na kil­ka istot! Na pew­no zna­la­zła­bym w so­bie i ta­ką, któ­ra po­szła­by z Rom­kiem, i ta­ką, któ­ra by zo­sta­ła przy Jac­ku, i ta­ką, co pła­ka­ła­by nad gro­bem bied­ne­go Ro­ber­ta... Mnó­stwo.


    Gdy pa­trzę w sie­bie, wi­dzę, jak je­stem skom­pli­ko­wa­na. Z ilu do­brych i złych, próż­nych i ro­zum­nych jed­no­stek skła­da się mo­ja in­dy­wi­du­al­ność.


    Nie­ste­ty, nie umiem po­dzie­lić ani swe­go cia­ła, ani swo­jej du­szy. A świat każ­da pró­bę ta­kie­go po­dzia­łu na­zy­wa kra­dzie­żą. Zmu­sza do ukry­wa­nia jej pod ty­sią­cz­ny­mi po­zo­ra­mi, do przy­sła­nia­nia wo­al­ka­mi ob­łu­dy, do pa­cze­nia swe­go cha­rak­te­ru kłam­stwem i wy­bie­ga­mi. Cze­mu w du­szy czło­wie­ka, cze­mu w mo­jej wła­snej du­szy tkwi ta prze­klę­ta żą­dza wy­łącz­no­ści?...


    Ja­cek, z któ­rym kie­dyś o tym roz­ma­wia­łam, tłu­ma­czy to dość pro­za­icz­nie wro­dzo­nym każ­de­mu stwo­rze­niu in­stynk­tem po­sia­da­nia, po­czu­ciem wła­sno­ści. Dla­cze­go mi­łość nie mo­że być tak jak po­wie­trze, któ­rym od­dy­cha­ją wszy­scy i któ­re­go nikt in­nym nie za­zdro­ści, nie od­bie­ra, nie wzbra­nia? A prze­cież mi­łość jest jak po­wie­trze. Wy­peł­nia ca­ły świat, po­czy­na­jąc od ro­ślin, a koń­cząc na lu­dziach.


    Nie­wąt­pli­wie i to, co czu­łam dla To­ta, by­ło pew­nym ro­dza­jem mi­ło­ści. Mi­łość ma ty­le form i ty­le na­si­leń. Ty­le ga­tun­ków i róż­nych war­to­ści. Jak­że tu je se­gre­go­wać i sza­co­wać, jak oce­nić cho­ciaż­by mi­łość ciot­ki Mag­da­le­ny do owe­go czło­wie­ka o dzi­wacz­nym imie­niu An­zelm, o imie­niu za­czerp­nię­tym z ja­kiejś fre­drow­skiej ko­me­dii, jak­by dla kon­tra­stu do swe­go ty­pu, wy­rwa­ne­go żyw­cem z ro­syj­skiej li­te­ra­tu­ry.


    Wiem, że nie bę­dę mo­gła dłu­go otrzą­snąć się z wra­że­nia, że dłu­go nie za­po­mnę tej ma­ka­brycz­nej hi­sto­rii. Mo­sto­wicz, któ­re­mu to opo­wie­dzia­łam, wy­ra­ził zda­nie, że nie za­szko­dzi mi ta­kie zaj­rze­nie od cza­su do cza­su „ży­ciu w za­na­drze”.


    – To zmu­sza do re­flek­sji – mó­wił – i po­głę­bia na­sze wia­do­mo­ści o so­bie. Nie jest bo­wiem waż­ne, co na­mi wstrzą­śnie, lecz to, ja­kie re­ak­cje w nas obu­dzi i do ja­kich wnio­sków do­pro­wa­dzi.


    Po­czu­łam na­wet z te­go po­wo­du tro­chę ża­lu do Ta­de­usza. Czyż­by on, któ­ry zna mnie tak do­brze, po­są­dzał mnie o po­wierz­chow­ność i o nie­umie­jęt­ność głę­bo­kie­go prze­ży­wa­nia wra­żeń?


    Ale dość już o tym. Zda­łam Ta­de­uszo­wi do­kład­ne spra­woz­da­nie z me­go po­by­tu w Kry­ni­cy. Po­ka­za­łam list Ba­xte­ra i za­ko­mu­ni­ko­wa­łam, że ocze­ku­ję z Bruk­se­li od­po­wie­dzi biu­ra de­tek­ty­wów. Nie dał mi żad­nej ra­dy. Za­py­tał tyl­ko, czy miss Nor­mann nie wi­du­je się z Jac­kiem. Po­wie­dzia­łam mu, że ra­czej nie, gdyż Ja­cek jest spo­koj­niej­szy. Wo­bec te­go po­ra­dził mi cze­kać. Po­twier­dził rów­nież mo­je przy­pusz­cze­nia, że we­dług wszel­kie­go praw­do­po­do­bień­stwa miss Nor­mann i tan­cer­ka na­zwi­skiem Sal­ly Ney są jed­ną, i tą sa­mą oso­bą.


    – Oso­by te­go ty­pu czę­sto znaj­du­ją się w kon­tra­sto­wych sy­tu­acjach. Ta pa­ni mo­gła zo­stać tan­cer­ką ka­ba­re­to­wą nie tyl­ko dla wła­sne­go ka­pry­su, ale i z ko­niecz­no­ści. Lu­dzie, któ­rzy nie zna­ją ogra­ni­czeń w wy­dat­kach, nie są rów­nież wy­bred­ni w wy­bo­rze źró­deł do­cho­du.


    – To jest bar­dzo praw­do­po­dob­ne – za­uwa­ży­łam. – Ta Bet­ty w Kry­ni­cy od ra­zu zwą­cha­ła, że To­to jest mon­stru­al­nie bo­ga­ty. I już za­rzu­ca­ła nań swe sie­ci.


    Ta­de­usz spoj­rzał na mnie z uśmie­chem.


    – Ale pa­ni uda­rem­ni­ła jej za­bie­gi?...


    – Ja? – obu­rzy­łam się. – A cóż mnie To­to ob­cho­dzi? Nie ru­szy­ła­bym pal­cem, gdy­by nie chęć da­nia jej po no­sie.


    – Dro­ga pa­ni Han­ko – po­wie­dział Ta­de­usz, ca­łu­jąc mnie w rę­kę. – W pie­kle po­znał­bym pa­nią...


    Nie wiem, co przez to chciał po­wie­dzieć. W każ­dym ra­zie za­wsze po roz­mo­wie z nim czu­ję się spo­koj­niej­sza i pew­niej­sza sie­bie. Jak to do­brze mieć przy­ja­cie­la, przed któ­rym nie ma się żad­nych ta­jem­nic.


    

      Mu­szę tu sko­ry­go­wać sło­wa p. Re­no­wic­kiej. Nie chcę by­naj­mniej twier­dzić, by nie ży­wi­ła dla mnie tej przy­jaź­ni, o któ­rej mó­wi, a za któ­rą je­stem jej nie­zmier­nie wdzięcz­ny. Cho­dzi o to, że w ogó­le i w za­sa­dzie uwa­żam za nie­po­do­bień­stwo ist­nie­nie ta­kiej przy­jaź­ni, w któ­rej obie stro­ny wy­pła­ca­ją się so­bie rów­ną i cał­ko­wi­tą otwar­to­ścią. Za­wsze po­zo­sta­ją pew­ne nie­do­po­wie­dze­nia, za­wsze naj­bliż­szy przy­ja­ciel ukry­wa przed dru­gim pew­ne swo­je ta­jem­ni­ce. To­też i p. Han­ka nie po­wie­dzia­ła mi wszyst­kie­go. Wy­da­je mi się, że w prze­ciw­nym wy­pad­ku umiał­bym jej już te­go dnia dać ra­dę, za­rów­no traf­ną jak sku­tecz­ną. Mo­że mi zresz­tą wy­da­je się tak obec­nie, gdy już do koń­ca prze­czy­ta­łem jej pa­mięt­nik i gdy znam dal­szy bieg zda­rzeń. (Przy­pi­sek T.D.M.)


    


  




  Pią­tek


  

    Dziś po raz pierw­szy mo­głam wyjść z do­mu. Opa­tru­nek zdję­to mi już wczo­raj. Na czo­le po­zo­sta­ła dość wy­raź­na, moc­no za­ró­żo­wio­na bli­zna. Te­raz jed­nak i ja wie­rzę, że znik­nie, jak za­pew­nia­ją le­ka­rze. Mu­sia­łam oj­cu dać sło­wo, że już ni­g­dy „z tym nie­po­czy­tal­nym mło­dzień­cem w śred­nim wie­ku” nie sią­dę do sa­mo­cho­du.


    To­to śmiał się jak ba­wół, gdy mu to po­wtó­rzy­łam. Jest na pew­no naj­bar­dziej z sie­bie za­do­wo­lo­nym czło­wie­kiem na świe­cie, a przy­naj­mniej w kli­ni­ce. Gdy doń przy­je­cha­łam, nie mo­głam się zbli­żyć do łóż­ka. Ze wszyst­kich stron był ob­sta­wio­ny ta­ca­mi z nie­zli­czo­ną ilo­ścią prze­ką­sek i po­traw. Jadł wła­śnie obiad. Je­go An­to­ni od cza­su do cza­su wy­cią­gał z kie­sze­ni bu­tel­kę ko­nia­ku i na­peł­niał szkla­necz­kę.


    – Jak wi­dzisz – śmiał się To­to – wszyst­kie ostroż­no­ści są za­cho­wa­ne. Wczo­raj dok­tor Hur­bo­wicz wy­rzu­cił mi pra­wie peł­ną bu­tel­kę sta­re­go „Bo­ule­stin” przez okno do ogro­du szpi­tal­ne­go.


    – Je­steś głup­ta­sem – po­wie­dzia­łam wstrze­mięź­li­wie. – Mie­sią­ca­mi ci się to nie wy­goi. Al­ko­hol ogrom­nie przy tym szko­dzi.


    – Jesz­cze bar­dziej szko­dzi brak ape­ty­tu – oświad­czył To­to. – A bez cze­goś moc­niej­sze­go zu­peł­nie jeść mi się nie chce.


    By­ła to zresz­tą nie­praw­da. To­to za­wsze ob­że­ra się nie­ludz­ko. Na­wet na śnia­da­nie po­tra­fi zjeść ty­le, ile wy­star­czy­ło­by trzem An­gli­kom na­tu­ral­nej wiel­ko­ści. Cho­dzi mu po pro­stu o spła­ta­nie psi­ku­sa le­ka­rzo­wi. On jest jesz­cze bar­dziej dzie­cin­ny niż in­ni męż­czyź­ni. Mo­że na tym wła­śnie po­le­ga je­go wdzięk.


    Oczy­wi­ście prze­pra­szał mnie bar­dzo za ka­ta­stro­fę, gę­sto sy­piąc wy­krę­ta­mi. Gdy wresz­cie An­to­ni znikł wraz z ta­ca­mi, po­wie­dział:


    – To wszyst­ko two­ja wi­na. By­łem wście­kły na cie­bie. Jesz­cze nikt ni­g­dy tak mi nie do­ku­czył. Upa­trzy­łaś so­bie coś do tej miss Nor­mann, któ­ra mnie ani zię­bi, ani grze­je.


    Uśmiech­nę­łam się iro­nicz­nie.


    – A od ko­go masz te kwia­ty? – za­py­ta­łam, wska­zu­jąc pęk róż w zu­peł­nie ład­nym wa­zo­nie Gal­let.


    – Od Musz­ki Zdro­jew­skiej – od­po­wie­dział bez za­jąk­nie­nia.


    – Ooo – za­uwa­ży­łam. – To bar­dzo ład­nie z jej stro­ny. Nie po­są­dza­łam jej o ta­ką lar­ges­se.


    – A wi­dzisz – wy­dął war­gi. – Wi­docz­nie nie dla wszyst­kich je­stem czymś bez­war­to­ścio­wym.


    Miał to być przy­tyk do te­go, że nie po­sła­łam mu kwia­tów. Nie po­sła­łam mu roz­myśl­nie, cho­ciaż przy­słał mi dwa du­że ko­sze. Nie mia­łam naj­mniej­sze­go po­wo­du do wy­ra­ża­nia współ­czu­cia. Jed­nak wy­da­ło mi się nie­zbyt praw­do­po­dob­ne, by wła­śnie Musz­ka zdo­by­ła się na tak kosz­tow­ny do­wód pa­mię­ci.


    – Chy­ba oświad­czy­ła ci się przy tej spo­sob­no­ści?


    Wy­buch­nął śmie­chem.


    – Przy oświad­czy­nach przy­sła­ła­by mi ca­ły ogród bo­ta­nicz­ny.


    – No, więc przy­naj­mniej mu­sia­ła na­pi­sać bar­dzo czu­ły list.


    Mu­siał być przy­go­to­wa­ny na tę mo­ją uwa­gę, gdyż się­gnął i spod pa­pie­ro­śni­cy wy­jął kart­kę wi­zy­to­wą, cor­pus de­lic­ti. By­ła to istot­nie kart­ka Musz­ki, a na od­wro­cie kil­ka zdaw­ko­wych słów z ży­cze­nia­mi zdro­wia. Jed­nak ja na­praw­dę stwo­rzo­na je­stem na de­tek­ty­wa. In­na na mo­im miej­scu na pew­no nie zwró­ci­ła­by na to uwa­gi: spoj­rza­łam na da­tę i już wie­dzia­łam wszyst­ko.


    Da­ta by­ła sprzed czte­rech dni!


    Rzu­ci­łam okiem na ró­że. Wy­glą­da­ły zu­peł­nie świe­żo. By­ło nie­po­do­bień­stwem, by zo­sta­ły ścię­te wcze­śniej niż dziś ra­no. Mo­ja myśl pra­co­wa­ła zu­peł­nie lo­gicz­nie. Musz­ka przy­sła­ła kwia­ty swo­ją dro­gą, lecz już zwię­dły i zo­sta­ły wy­rzu­co­ne, a te wraz z wa­zo­nem po­cho­dzą oczy­wi­ście od miss Nor­mann. Mam tak zdy­scy­pli­no­wa­ne ner­wy, że nie da­łam po so­bie po­znać iry­ta­cji, któ­ra mnie ogar­nę­ła.


    Bez sło­wa zwró­ci­łam mu kart­kę, a on za­py­tał:


    – No, te­raz na­resz­cie mi wie­rzysz?


    W je­go gło­sie za­brzmia­ła nut­ka trium­fu. Zmie­rzy­łam go po­gar­dli­wym spoj­rze­niem i od­po­wie­dzia­łam:


    – O, tak. Wie­rzę ci bez­gra­nicz­nie.


    Ogar­nę­ły go wi­docz­nie ja­kieś wąt­pli­wo­ści.


    – Prze­cież znasz jej cha­rak­ter pi­sma?


    – Ależ na­tu­ral­nie.


    – No, więc wi­dzisz – ode­tchnął z ulgą.


    We­wnętrz­nie trzę­słam się z wście­kło­ści. Agre­syw­ność tej ko­bie­ty wy­pro­wa­dzi­ła­by z rów­no­wa­gi każ­de­go. A cóż do­pie­ro mnie! Ja­kaś dziw­na pre­dy­lek­cja do mo­ich męż­czyzn. Po­lu­je na każ­de­go, z któ­rym wła­śnie mnie coś łą­czy. Usi­łu­ję ode­brać mi Jac­ka, ko­kie­to­wa­ła Rom­ka, a te­raz za­wzię­ła się na To­ta. To jest obrzy­dli­wa ba­ba. Za­bi­ła­bym ją z przy­jem­no­ścią.


    Nie wiem, co bym da­ła za to, bym mo­gła wy­gar­nąć mu tu za­raz, co są­dzę o nim i co wiem o niej. Nie­ste­ty, na­le­ża­ło być cier­pli­wą i mą­drze po­li­ty­ko­wać. I skąd ta wy­dra do­wie­dzia­ła się, że To­to miał wy­pa­dek i że le­ży w kli­ni­ce? Prze­cież w ga­ze­tach na mo­ją proś­bę nie by­ło o ka­ta­stro­fie ani sło­wa. Ja­cek przez swo­je sto­sun­ki o to się po­sta­rał. Twier­dził, że by­ło­by mu przy­kro, gdy­by ogól­nie wie­dzia­no, że je­cha­łam no­cą sa­ma z dwo­ma ob­cy­mi pa­na­mi. Ja­cek ma jesz­cze prze­sta­rza­łe po­glą­dy na te spra­wy i nie mo­że od­uczyć się hi­po­kry­zji. Sko­ro zga­dza się na to, bym by­wa­ła w po­dob­nych sy­tu­acjach, niech­że się te­go nie wsty­dzi przed ludź­mi.


    Oczy­wi­ście To­to ka­zał An­to­nie­mu za­te­le­fo­no­wać do niej do „Bri­sto­lu”. Al­bo jesz­cze praw­do­po­dob­niej zro­bił to na je­go proś­bę Mir­ski. To już był­by skan­dal! Wta­jem­ni­cza­nie Do­mi­ni­ka w to, że mnie zdra­dza, by­ło­by ze stro­ny To­ta ta­kim bra­kiem de­li­kat­no­ści, ja­kie­go mo­gła­bym się spo­dzie­wać po czło­wie­ku po­zba­wio­nym wszel­kich za­let tak­tu i sub­tel­no­ści. Mo­że i ma ra­cję Ja­cek, że uwa­ża go za gru­bo­skór­ne­go.


    Tym nie­mniej nie by­ła­bym so­bą, gdy­bym przez mo­ment po­my­śla­ła o re­zy­gna­cji. To się po mnie nie po­ka­że. Po­wie­dzia­łam:


    – Wy­obraź so­bie, że nic dziś nie mam do ro­bo­ty i nie bar­dzo chcę się po­ka­zy­wać lu­dziom z tą szra­mą na czo­le. Mo­że po po­łu­dniu od­wie­dzę cię zno­wu.


    Gdy­bym na­wet do­tych­czas o nic go nie po­dej­rze­wa­ła, te­raz nie mia­ła­bym już żad­nych wąt­pli­wo­ści. Spe­szył się, zro­bił kil­ka głu­pich min i bąk­nął:


    – O, by­ło­by mi bar­dzo przy­jem­nie... Ale nie chcę cię tru­dzić.


    – To ża­den trud dla mnie. Na­wet po­dob­no gdzieś w nie­bie­skich księ­gach wpi­su­je się na­wie­dza­nie cho­rych ja­ko za­słu­gę.


    – Je­steś dla mnie sza­le­nie do­bra – skrzy­wił się. – Ale wi­dzisz... Ja przez ca­łą noc mia­łem dość sil­ne bó­le w rę­ku i pra­wie nie spa­łem. Pew­no bę­dę bar­dzo śpią­cy...


    – O, to nic nie szko­dzi. Po­sie­dzę i po­czy­tam książ­kę.


    Chrząk­nął roz­pacz­li­wie i zda­wa­ło mu się, że tra­fił na świet­ny po­mysł.


    – Bo wiesz, moż­li­we też jest, że wpad­nie tu do mnie ca­ła ha­ła­stra mo­ich przy­ja­ciół klu­bo­wych, któ­rzy ze­chcą opo­wie­dzieć mi ja­kieś no­we ka­wa­ły. Na­wet dzwo­nił Zu­lek Tysz­kie­wicz...


    – Tak? Bar­dzo chęt­nie go zo­ba­czę.


    Do­brze wy­mie­rzy­łam i nie­omyl­nie tra­fi­łam. Je­że­li z ra­na przy­sła­ła mu kwia­ty, na pew­no za­po­wie­dzia­ła swo­je przyj­ście na po­po­łu­dnie. Za­cho­wy­wa­łam się w ten spo­sób, że To­to w żad­nym ra­zie nie mógł mnie po­dej­rze­wać o nic.


    – Je­steś wy­jąt­ko­wo do­bra dla mnie – sap­nął. – To na­praw­dę cza­ru­ją­ce z two­jej stro­ny... Sa­ma wiesz naj­le­piej, że z ni­kim się tak cu­dow­nie nie czu­ję, jak z to­bą...


    Szu­kał go­rącz­ko­wo ja­kiejś no­wej prze­szko­dy, tym sa­mym utwier­dza­jąc mnie w prze­ko­na­niu, że umó­wił się z miss Nor­mann, jak dwa a dwa czte­ry. Nie po­zo­sta­wa­ło mi te­raz nic in­ne­go, jak upew­nić go, że nie przyj­dę.


    – Ach, praw­da – za­wo­ła­łam. – Na śmierć za­po­mnia­łam, że mu­szę dziś być u ro­dzi­ców. Obie­ca­łam so­len­nie. Oj­ciec w ja­kichś spra­wach wy­jeż­dża za gra­ni­cę i mu­szę się z nim po­że­gnać. Chy­ba nie bę­dziesz o to się gnie­wał na mnie?


    To­to zro­bił prze­sad­nie smut­ną mi­nę.


    – Se­rio? Mu­sisz ko­niecz­nie być u ro­dzi­ców?


    – Ko­niecz­nie.


    – Zmar­twi­łaś mnie tym okrop­nie. To pech, że nie mam tu w po­ko­ju te­le­fo­nu. Mo­gli­by­śmy cho­ciaż te­le­fo­nicz­nie po­mó­wić. Ale mo­że byś wie­czor­kiem, tak po ósmej, zna­la­zła czas?


    Za­prze­czy­łam sta­now­czo:


    – Nie, nie. O tej po­rze to już nie bę­dzie wy­pa­da­ło.


    – Bar­dzo ża­łu­ję.


    – Zo­ba­czy­my się ju­tro.


    Zro­bił do mnie słod­kie oczy.


    – Ale ju­tro za to wcze­śniej przyj­dziesz?


    – Tak, ko­cha­nie. Po­sta­ram się jak naj­wcze­śniej.


    Gdy wy­szłam, ode­tchnął z ulgą. „Po­ka­żę ja mu to wcze­śniej­sze przyj­ście” – po­my­śla­łam so­bie. Plan ukła­dał się sam przez się. Je­dy­ną prze­szko­dą by­ło to, że w po­bli­żu kli­ni­ki znaj­do­wa­ły się wy­łącz­nie do­my miesz­kal­ne. Ani jed­nej cu­kier­ni czy ka­wiar­ni, w któ­rej moż­na by­ło­by za­cze­kać. Jed­ne­go by­łam pew­na: ta ko­bie­ta przed pią­tą do nie­go nie przy­je­dzie. Naj­wcze­śniej o wpół do szó­stej. Pod­czas obia­du Ja­cek za­uwa­żył, że je­stem pod­nie­co­na. Za­py­tał mnie na­wet, czy nie spo­tka­ło mnie nic przy­kre­go. Po­wie­dzia­łam mu:


    – Ach, prze­ciw­nie. Spo­tka mnie dzi­siaj ra­czej coś przy­jem­ne­go.


    Spoj­rzał na mnie z tym wy­ra­zem oba­wy w oczach, któ­ry ob­ser­wu­ję u nie­go od cza­su, gdy zdo­był się na wy­zna­nie. Nic jed­nak nie po­wie­dział. Pięt­na­ście po pią­tej wzię­łam tak­sów­kę na pla­cu Na­po­le­ona. W kil­ka mi­nut póź­niej by­łam już na miej­scu. Ka­za­łam szo­fe­ro­wi sta­nąć o dwa do­my za kli­ni­ką. Mia­łam stąd do­kład­ny wi­dok nie tyl­ko na ca­łą uli­cę, lecz i na wej­ście do kli­ni­ki. Mo­je prze­wi­dy­wa­nia mnie nie za­wio­dły.


    Upły­nę­ło za­le­d­wie dwa­dzie­ścia, mo­że dwa­dzie­ścia pięć mi­nut, gdy przy­je­cha­ła. Ile ta ko­bie­ta ma płasz­czów! By­ła te­raz w gra­na­to­wym, przy­bra­nym bar­dzo efek­tow­nie nie­bie­skim li­sem. Swo­ją dro­gą ma świet­ną syl­wet­kę i du­żo har­mo­nii w ru­chach. To praw­dzi­we szczę­ście, że przy­naj­mniej Jac­ko­wi się nie po­do­ba.


    Po­zo­sta­wał do roz­strzy­gnię­cia pro­blem: jak dłu­go po­zo­sta­wić ich sam na sam?... Czy po­zwo­lić im na doj­ście do ja­kiejś roz­mo­wy bar­dziej in­ti­me, czy ra­czej prze­szko­dzić w tym na­tych­miast?... Pierw­sza ewen­tu­al­ność da­ła­by mi nie­wąt­pli­wie więk­szą sa­tys­fak­cję. By­ło­by to coś w ro­dza­ju przy­ła­pa­nia in fla­gran­ti. Mo­gła­bym się na­cie­szyć jej mi­ną i spe­sze­niem To­ta. Z dru­giej jed­nak stro­ny nie mo­głam dla drob­nej sa­tys­fak­cji po­świę­cać spraw waż­niej­szych. Cho­dzi­ło mi prze­cież o to, by nie do­pu­ścić do za­trium­fo­wa­nia tej mię­dzy­na­ro­do­wej awan­tur­ni­cy na­de mną.


    Tak. Dla przy­zwo­ito­ści od­cze­ka­łam pięć mi­nut z ze­gar­kiem w rę­ku i we­szłam do kli­ni­ki. Nie ukła­da­łam so­bie wca­le te­go, co im po­wiem i jak się za­cho­wam. Dzię­ki Bo­gu, mam dość przy­tom­no­ści umy­słu, by umieć za­cho­wać się w każ­dej sy­tu­acji. Nie cier­pię na esprit de l’esca­lier, tak jak na przy­kład To­to, któ­ry w wy­pad­ku za­sko­cze­nia nie umie zna­leźć od­po­wied­nich słów. Do­pie­ro na­za­jutrz po dłu­gim i cięż­kim my­śle­niu wy­naj­du­je dow­cip­ną i cię­tą od­po­wiedź. (Dow­cip­ną i cię­tą oczy­wi­ście w je­go mnie­ma­niu).


    Sta­nę­łam przy drzwiach. Drzwi by­ły cien­kie. Wy­raź­nie sły­sza­łam ich śmiech.


    „Ja wam się tu po­śmie­ję!” – za­ci­snę­łam zę­by.


    Mu­sia­łam jesz­cze wstrzy­mać się przez chwi­lę, gdyż ogar­nę­ła mnie na­gle ta­ka złość, że gdy­bym we­szła w tym na­stro­ju, na­ga­da­ła­bym im nie­ludz­kich im­per­ty­nen­cyj i tyl­ko bym się skom­pro­mi­to­wa­ła. Mo­gli­by wte­dy po­dej­rze­wać mnie o to, że cza­to­wa­łam na miss Nor­mann i że je­stem za­zdro­sna.


    Lek­ko, lecz zde­cy­do­wa­nie za­pu­ka­łam do drzwi. Dłu­ga pau­za – i wresz­cie głos To­ta:


    – Pro­szę.


    Na­ci­snę­łam klam­kę i wbie­głam do po­ko­ju z ta­ką swo­bo­dą, jak­by mnie tu od daw­na ocze­ki­wa­no.


    – Ach, cóż za spo­tka­nie – za­wo­ła­łam. – Jak­że się cie­szę, że pa­nią wi­dzę! Co pa­ni po­wie, miss Nor­mann, te­mu lek­ko­myśl­nym mor­der­cy i sa­mo­bój­cy, któ­ry omal sie­bie i mnie nie po­zba­wił ży­cia?! Jak to ład­nie ze stro­ny pa­ni, że go pa­ni od­wie­dzi­ła!


    Na twa­rzy miss Nor­mann po­za uprzej­mym wy­ra­zem nie znać by­ło żad­ne­go wzru­sze­nia. Na­to­miast ry­sy To­ta ze­sztyw­nia­ły w ja­kimś prze­ko­micz­nym i wstręt­nym gry­ma­sie. Wy­glą­dał tak, jak­by po­łknął jaj­ko na twar­do i jaj­ko sta­nę­ło mu w prze­ły­ku.


    Skon­sta­to­wa­łam od pierw­sze­go rzu­tu oka dwie rze­czy: ta ba­ba sie­dzia­ła na fo­te­lu w przy­zwo­itej od­le­gło­ści od łóż­ka, na­to­miast naj­bez­czel­niej w świe­cie zdję­ła nie tyl­ko pal­to, lecz i ka­pe­lusz. Ta po­ufa­łość by­ła obu­rza­ją­ca. Je­że­li za­mie­rza­ła tu zo­stać Bóg wie jak dłu­go, wy­per­swa­du­ję jej to z ła­two­ścią.


    Uda­jąc, że nie do­strze­gam je­go zmie­sza­nia, zwró­ci­łam się do To­ta:


    – Wy­obraź so­bie, jak szczę­śli­wie się sta­ło! Oj­ciec odło­żył swój wy­jazd i mam czas dla cie­bie. Przy­nio­słam ci gry­la­żo­we cze­ko­lad­ki, któ­re tak lu­bisz.


    To­to skrę­cił się pod mo­im wzro­kiem jak pi­skorz.


    – Jak­że się czu­jesz? – trze­pa­łam bez­tro­sko i pie­czo­ło­wi­cie. – Nie bar­dzo do­le­ga ci rę­ka?... Mo­że ci wy­żej pod­nieść po­dusz­ki?... Nie ma pa­ni po­ję­cia, jak nie­za­rad­ni i bez­bron­ni są wszy­scy męż­czyź­ni pod­czas cho­ro­by. Ja, co praw­da, do­pie­ro od trzech lat je­stem mę­żat­ką, ale mu­szę w tym wzglę­dzie mieć więk­sze do­świad­cze­nie niż pa­ni. To­to, ko­cha­nie, czy tu nie za go­rą­co? Mo­że ci okno otwo­rzyć?


    Z ust To­ta wy­do­był się ja­kiś nie­ar­ty­ku­ło­wa­ny beł­kot, któ­ry miał ozna­czać, że istot­nie jest mu za go­rą­co. Mie­dzy na­mi mó­wiąc, nie zdzi­wi­łam się tym wca­le. Bę­dzie mu jesz­cze go­rę­cej!...


    Okry­łam go z naj­więk­szą sta­ran­no­ścią i otwo­rzy­łam okno. Na dwo­rze co praw­da by­ło pra­wie tak cie­pło jak w po­ko­ju. Czu­łam wciąż na so­bie wzrok miss Nor­mann. Przy­glą­da­ła mi się ba­daw­czo, gdy za­czę­łam ro­bić po­rzą­dek na sto­li­ku przy łóż­ku. Je­stem cie­ka­wa, czy mo­je za­cho­wa­nie się w sto­sun­ku do To­ta nie po­słu­ży dla niej ja­ko ar­gu­ment w prze­ko­ny­wa­niu Jac­ka, by do niej wró­cił.


    Oczy­wi­ście Ja­cek ab­so­lut­nie nie weź­mie te­go pod uwa­gę. Po pierw­sze, wie­rzy mi bez­gra­nicz­nie, a po dru­gie, nie ukry­wa­łam przed nim ni­g­dy (a przy­naj­mniej w ostat­nich cza­sach) te­go, co my­ślę o wa­lo­rach To­ta. Śmiał się nie­raz do łez, gdy opo­wia­da­łam mu o nim róż­ne hi­sto­ryj­ki. Je­stem prze­ko­na­na, że jesz­cze bar­dziej roz­ba­wi­ło­by go czy­jeś po­są­dze­nie, pod­su­wa­ją­ce mu myśl, że mię­dzy To­tem a mną ist­nie­je coś wię­cej po­za zwy­kłą przy­jaź­nią. Tym bar­dziej nie uwie­rzył­by miss Nor­mann. Ona jed­nak nie mo­że o tym wie­dzieć i dla­te­go praw­do­po­dob­nie bę­dzie pró­bo­wa­ła in­try­gi.


    Tym swo­bod­niej, tym de­mon­stra­cyj­niej nada­wa­łam swe­mu za­cho­wa­niu się po­zo­ry naj­więk­szej po­ufa­ło­ści. Prze­zwy­cię­ża­jąc wręcz od­wrot­ne pra­gnie­nia, po­gła­ska­łam na­wet To­ta po twa­rzy. Stwier­dzi­łam przy tym, że świe­żo ka­zał się ogo­lić. To wszyst­ko dla miss Nor­mann. W tym krzą­ta­niu się zwró­ci­łam się do niej:


    – Ja­ki ślicz­ny wa­zon – po­wie­dzia­łam. – Gdzie go pa­ni do­sta­ła?


    To­to rzu­cił się na łóż­ku i prze­łknął śli­nę z ta­kim ha­ła­sem, jak­by wła­śnie się du­sił. Ona, cho­ciaż nie mo­gła te­go nie do­strzec, od­po­wie­dzia­ła ku je­go prze­ra­że­niu:


    – Zbyt ma­ło znam War­sza­wę. Nie mo­gła­bym okre­ślić. To na ta­kiej dłu­giej uli­cy, w ta­kim bar­dzo du­żym skle­pie.


    – Ślicz­nie do­bra­ny do ko­lo­ru róż – ski­nę­łam gło­wą. – Mu­sisz uwa­żać, To­to, by za­wsze w tym wa­zo­nie by­ły ta­kie wła­śnie ró­że. Jak­że?... Jak­że pa­ni się czu­je po po­wro­cie z Kry­ni­cy?


    – Och, dzię­ku­ję pa­ni. Do­sko­na­le.


    – Czy nie spo­ty­ka­ła pa­ni w War­sza­wie pa­na Że­rań­skie­go?


    – Ko­go? – za­py­ta­ła z szcze­rym zdzi­wie­niem.


    – Pa­na Że­rań­skie­go, któ­ry był part­ne­rem pa­ni w wy­ciecz­kach nar­ciar­skich. Och, miss Nor­mann, ma pa­ni, jak wi­dzę, krót­ką pa­mięć, je­że­li cho­dzi o pa­ni ad­o­ra­to­rów.


    – O, by­naj­mniej – za­prze­czy­ła ży­wo. – Tyl­ko z pol­ski­mi na­zwi­ska­mi jest mi trud­no. Wszyst­kie wy­da­ją mi się po­dob­ne do sie­bie. Je­że­li cho­dzi o pa­na Ro­ma­na, pa­mię­tam go do­sko­na­le. W War­sza­wie jed­nak go nie wi­dzia­łam. Zda­je się, miał za­miar wy­je­chać do Szwaj­ca­rii.


    – To cza­ru­ją­cy chło­pak. No i na­praw­dę pięk­ny. Nie znaj­du­je pa­ni?


    Miss Nor­mann bez za­jąk­nie­nia po­twier­dzi­ła. Jed­nak ona ma do­brą kla­sę. Po­wie­dzia­ła swo­bod­nie:


    – Bez­sprzecz­nie to je­den z naj­ład­niej­szych męż­czyzn, ja­kich wi­dzia­łam w ży­ciu.


    Mia­łam te­raz sza­lo­ną ocho­tę po­wie­dzieć jej, że Ro­man ko­cha się we mnie jak sza­le­niec już od lat i że gdy­bym kiw­nę­ła pal­cem, wró­cił­by już nie z Szwaj­ca­rii, ale z koń­ca świa­ta. Mu­sia­łam jed­nak so­bie od­mó­wić tej sa­tys­fak­cji. Za­le­ża­ło mi na po­gnę­bie­niu To­ta. Zna­jąc je­go pro­sto­dusz­ność, by­łam pew­na, że od tej chwi­li nie ma już naj­mniej­szej wąt­pli­wo­ści co do te­go, że miss Nor­mann i Rom­ka łą­czył ro­mans.


    Dla To­ta jest rze­czą nie­zro­zu­mia­łą, by ja­ki­kol­wiek męż­czy­zna mógł prze­by­wać po­ka­zy­wać się z ko­bie­tą z ja­kich­kol­wiek in­nych przy­czyn i w ja­kim­kol­wiek in­nym ce­lu. Zresz­tą znał prze­cież Rom­ka i nie­raz miał moż­ność za­zdro­ścić mu suk­ce­sów. Oczy­wi­ście na myśl To­to­wi nie przy­szło­by, że Ro­mek suk­ce­sów tych nie re­ali­zu­je.


    W tej chwi­li pra­wie nie­na­wi­dzi­łam te­go głup­ca. Zmar­no­wał mi naj­lep­sze la­ta mo­je­go ży­cia! Przez ten czas mo­gła­bym się za­jąć kimś war­to­ścio­wym, czło­wie­kiem o wy­bit­nym in­te­lek­cie, wy­mie­niać z nim my­śli, a tym sa­mym nie tyl­ko wzbo­ga­cać wła­sną umy­sło­wość, lecz i je­go. Ta­ki To­to, je­stem prze­ko­na­na, z tak dłu­giej zna­jo­mo­ści ze mną wy­cią­gnął za­le­d­wie ma­łe ko­rzy­ści. Za­pew­ne tro­chę zmą­drzał, ale nie­ste­ty, tyl­ko tro­chę.


    Chęt­nie po­mó­wi­ła­bym o tym otwar­cie z miss Nor­mann. Nie spra­wia wpraw­dzie na mnie wra­że­nia szcze­gól­nie in­te­li­gent­nej, ale dość jest spryt­na i wy­ro­bio­na ży­cio­wo, by po­znać się na To­cie. I co ona w nim wi­dzi?... Gdy­by cho­dzi­ło jej o pie­nią­dze, ro­zu­mia­ła­bym jesz­cze, ale na tym jej prze­cież nie za­le­ży. Ja­ko obiekt do flir­tu To­to by­naj­mniej nie jest po­cią­ga­ją­cy. O ile zdą­ży­łam za­pa­mię­tać, je­go re­per­tu­ar uwo­dzi­ciel­ski skła­da się z trzech slo­ga­nów:


    1) Pa­ni jest dziś oszo­ła­mia­ją­ca.


    2) Gdy­bym miał pra­wo pa­nią po­ko­chać, był­bym naj­szczę­śliw­szym z lu­dzi.


    3) Je­że­li nie przyj­dziesz o pią­tej, osza­le­ję.


    Ta­kich męż­czyzn jak on są set­ki. Mógł­by ją nę­cić ty­tuł ro­do­wy i po­zy­cja to­wa­rzy­ska. Ale nie jest chy­ba tak na­iw­na, by są­dzić, że To­to się z nią oże­ni. Pod tym wzglę­dem, na szczę­ście, ma du­żo zdro­we­go roz­sąd­ku. Roz­sąd­ku i py­chy. Gdy­by do­stał za żo­nę księż­nicz­kę z do­mu pa­nu­ją­ce­go, jesz­cze nie uwa­żał­by, że zro­bio­no mu ła­skę. Zresz­tą ko­bie­ty ty­pu miss Nor­mann, zwłasz­cza w jej wie­ku, po za­zna­niu kil­ku lat zu­peł­nej swo­bo­dy nie tę­sk­nią do mał­żeń­stwa. Je­że­li żą­da te­raz od Jac­ka, by do niej wró­cił, jest to wy­ni­kiem al­bo ja­kie­goś ka­pry­su, al­bo praw­dzi­we­go uczu­cia, któ­re się na­gle w niej obu­dzi­ło. To ostat­nie zwłasz­cza wy­da­je mi się moż­li­we, cho­ciaż wy­glą­da na nie­praw­do­po­do­bień­stwo.


    – Pa­ni, zda­je się, tak­że za­mie­rza­ła wy­je­chać do Szwaj­ca­rii? – za­py­ta­łam i nie cze­ka­jąc na od­po­wiedź, któ­ra oczy­wi­ście by­ła­by za­prze­cze­niem, mó­wi­łam dłu­go i sze­ro­ko o Szwaj­ca­rii i jej uro­kach.


    Mu­sia­ła spo­strzec się w in­ten­cjach, ja­ki­mi się kie­ro­wa­łam, gdyż uśmiech­nę­ła się ką­ci­kiem ust. Z ko­lei za­czę­łam mó­wić o in­te­li­gen­cji i sze­ro­kich za­in­te­re­so­wa­niach Rom­ka. Każ­de mo­je sło­wo w tej ora­cji by­ło jak­by szpil­ką dla To­ta. Roz­myśl­nie prze­sa­dza­łam, by mu spra­wić przy­krość.


    Miss Nor­mann słu­cha­ła uprzej­mie, pod­czas gdy on wciąż ocie­rał pot z czo­ła, nie mo­gąc zdo­być się na­wet na jed­no zda­nie sprze­ci­wu, cho­ciaż Rom­ka nie lu­bił i na­zy­wał go sen­sa­tem.


    Póź­niej za­czę­łam z miss Nor­mann roz­mo­wę o naj­now­szej be­le­try­sty­ce fran­cu­skiej. To­to, do któ­re­go opi­nii od­wo­ły­wa­łam się umyśl­nie, nie ma­jąc o tym po­ję­cia, bą­kał nie­wy­raź­nie. Wresz­cie miss Nor­mann uzna­ła, że wi­zy­ta jej prze­cią­ga się zbyt dłu­go i wsta­ła. Gdy za­czę­ła się że­gnać, ja zro­bi­łam to sa­mo. Nie­szczę­sny To­to, któ­ry na pew­no drżał na myśl, że zo­sta­nie ze mną sam na sam i że bę­dzie mu­siał ka­jać się w po­ko­rze, ze szczę­ścia od­zy­skał tro­chę przy­tom­no­ści i zdo­był się na pa­rę okrą­głych zdań.


    Wy­szły­śmy ra­zem. Nie wy­pa­da­łam z ro­li i na­dal za­cho­wy­wa­łam się wo­bec niej jak na­iw­na trzpiot­ka. Nie mia­łam wpraw­dzie na­dziei zwieść jej w ten spo­sób, lecz unie­moż­li­wia­łam roz­po­czę­cie praw­dzi­wej roz­mo­wy. Po­że­gna­ły­śmy się przy po­sto­ju tak­só­wek. Wró­ci­łam do do­mu dum­na z sie­bie. Tak za­ła­twić po­dob­nej spra­wy nie po­tra­fi by­le ko­bie­ciąt­ko.


  




  So­bo­ta


  

    Cho­ciaż nie mia­łam naj­mniej­sze­go za­mia­ru od­wie­dze­nia To­ta, z ra­na za­te­le­fo­no­wa­łam do kli­ni­ki i po­wie­dzia­łam An­to­nie­mu, by za­ko­mu­ni­ko­wał swe­mu pa­nu, że wstą­pię do nie­go. W ten pro­sty spo­sób za­kor­ko­wa­łam To­ta na ca­ły dzień.


  




  Nie­dzie­la


  

    Przed po­łu­dniem po­sła­łam Jac­ka do kli­ni­ki i ka­za­łam mu za­po­wie­dzieć mo­ją wi­zy­tę na po obie­dzie. Niech cze­ka. Mam dziś fajf u mi­ni­stro­wej Go­ryc­kiej, a wie­czo­rem ja­dę na wiel­ki obiad pro­szo­ny do Nie­bo­ro­wa. Mam cud­ną suk­nię od Cha­nel. Kosz­to­wa­ła pie­kiel­nie dro­go, ale za to wy­glą­dam w niej uro­czo.


  




  Po­nie­dzia­łek


  

    Z ra­na Ja­cek za­pu­kał do mo­jej sy­pial­ni i po­wie­dział tro­chę zdzi­wio­nym to­nem:


    – Dzwo­ni do cie­bie ja­kiś cu­dzo­zie­miec, któ­ry nie chce po­dać swe­go na­zwi­ska. Czy ze­chcesz z nim mó­wić?


    W pierw­szej chwi­li przy­szedł mi na myśl Ro­bert i zro­bi­ło mi się okrop­nie przy­kro. Do­pie­ro po se­kun­dzie uświa­do­mi­łam so­bie, że prze­cież bied­ny Ro­bert nie ży­je. Dla­cze­go jed­nak ten czło­wiek nie chce po­dać swe­go na­zwi­ska? Z żad­nym cu­dzo­ziem­cem, któ­rych znam prze­cież ty­lu, nie łą­czą mnie ta­kie sto­sun­ki, bym mu­sia­ła z nich ro­bić ta­jem­ni­cę.


    – Mo­że to ja­kiś ko­mi­wo­ja­żer – wzru­szy­łam ra­mio­na­mi. – Oni czę­sto ucie­ka­ją się do po­dob­nych bez­czel­no­ści. Za­py­taj go, w ja­kiej spra­wie.


    Jak­bym prze­czu­wa­ła, że to bę­dzie coś waż­ne­go, wy­sko­czy­łam jed­nak z łóż­ka i na­ło­ży­łam szla­fro­czek. Ja­cek wró­cił z oznaj­mie­niem:


    – Ten je­go­mość, nie­szcze­gól­nie zresz­tą mó­wią­cy po fran­cu­sku, z ja­kimś jak­by ho­len­der­skim ak­cen­tem, twier­dzi, że mu­si się z to­bą roz­mó­wić w spra­wie, któ­ra cię bar­dzo ob­cho­dzi. Oświad­czy­łem mu, że je­stem two­im mę­żem, lecz po­mi­mo to żą­dał roz­mo­wy z to­bą.


    Pod­cho­dząc do apa­ra­tu nie mia­łam po­ję­cia, o co cho­dzi, lecz gdy tyl­ko ode­zwa­łam się, usły­sza­łam py­ta­nie:


    – Czy to pa­ni ko­re­spon­do­wa­ła z mo­im biu­rem w Bruk­se­li w spra­wie pew­nej da­my?


    – Tak, tak. To ja.


    – Z po­le­ce­nia sze­fa przy­je­cha­łem do War­sza­wy by pa­ni przed­sta­wić re­zul­ta­ty na­szych po­szu­ki­wań.


    – Słu­cham. Słu­cham pa­na.


    – Rzecz nie na­da­je się do roz­mo­wy te­le­fo­nicz­nej. Pro­sił­bym pa­nią o wy­zna­cze­nie mi go­dzi­ny i miej­sca spo­tka­nia.


    Za­wa­ha­łam się. Po­ka­za­nie się gdzie­kol­wiek pu­blicz­nie z ja­kimś de­tek­ty­wem by­ło­by zu­peł­nie nie na miej­scu. Już i tak dość naja­dłam się przy­kro­ści przez rand­ki ze stry­jem Al­bi­nem. Za­pro­sić go do sie­bie nie mo­głam przez wzgląd na Jac­ka. Nie by­ło in­nej ra­dy. Mu­sia­łam zde­cy­do­wać się na pój­ście do nie­go.


    Za­py­ta­łam:


    – Gdzie się pan za­trzy­mał?


    – Ho­tel „Po­lo­nia”. Nu­mer 136. Czy mo­gę pa­nią cze­kać u sie­bie?


    – Tak. Bę­dę o dwu­na­stej.


    Odło­ży­łam słu­chaw­kę i przez chwi­lę nie od­cho­dzi­łam od te­le­fo­nu. Ja­cek z są­sied­nie­go po­ko­ju sły­szał ca­łą roz­mo­wę. Co z niej mógł zro­zu­mieć?... Tyl­ko to, że umó­wi­łam się z ja­kimś cu­dzo­ziem­cem u nie­go w ho­te­lu. Nie mo­głam mieć złu­dzeń: Jac­ka to nie za­chwy­ci­ło. Nie­po­dob­na by­ło ostroż­niej mó­wić przez te­le­fon, wo­bec cze­go, nie ma­jąc moż­no­ści udzie­le­nia Jac­ko­wi wy­ja­śnień, na­le­ża­ło ich po pro­stu od­mó­wić.


    Prze­szłam do ja­dal­ni i ka­za­łam so­bie po­dać śnia­da­nie. Ja­cek usiadł na­prze­ciw przy sto­le, uda­jąc, że prze­glą­da ga­ze­ty. Po chwi­li nie wy­trzy­mał.


    – Któż to te­le­fo­no­wał? – za­py­tał.


    Spoj­rza­łam nań kar­cą­co.


    – Mój dro­gi, czy ja cię py­tam, gdy do cie­bie dzwo­nią ja­kieś pa­nie?


    – Nie. Prze­pra­szam cię, nie są­dzi­łem, że to ja­kaś ta­jem­ni­ca.


    – Wła­śnie ta­jem­ni­ca. Każ­dy mo­że mieć swo­je ta­jem­ni­ce. Wy­obraź so­bie na przy­kład, że ten pan jest... mo­im pierw­szym mę­żem, z któ­rym po­ta­jem­nie wzię­łam ślub.


    Cios był bo­le­sny. Ja­cek przy­bladł, wstał i wy­szedł z po­ko­ju. Zro­bi­ło mi się go tro­chę szko­da. Bie­dak i tak cho­dzi po do­mu jak ba­ni­ta, któ­re­mu la­da dzień gro­zi wy­gna­nie. Od cza­su swo­ich zwie­rzeń nie od­wa­żył się ani ra­zu zwró­cić się do mnie z piesz­czo­ta­mi. Za­wsze był za­nad­to prze­sub­tel­nio­ny. Oczy­wi­ście ja nie mo­głam go za­chę­cać do po­ufa­ło­ści, cho­ciaż mi cza­sa­mi – wy­zna­ję – bar­dzo te­go bra­ko­wa­ło.


    Pa­rę mi­nut po dwu­na­stej by­łam już w ho­te­lu. Przy­znam się, że do­zna­łam mi­łe­go roz­cza­ro­wa­nia. Nie wiem dla­cze­go, ale wy­obra­ża­łam so­bie ta­kie­go de­tek­ty­wa ja­ko tłu­ste­go czło­wie­ka w śred­nim wie­ku, o ma­łych prze­ni­kli­wych oczkach i źle ogo­lo­nej twa­rzy. Tym­cza­sem za­sta­łam wy­so­kie­go, bar­dzo przy­stoj­ne­go mło­dzień­ca, typ skan­dy­naw­ski: szczu­pły, blon­dyn o po­god­nych, nie­bie­skich oczach i wy­ra­zi­stych zmy­sło­wych ustach. Ubra­ny był do­sko­na­le, a je­go for­my nie po­zo­sta­wia­ły nic do ży­cze­nia. Ogar­nął mnie za­cie­ka­wio­nym spoj­rze­niem i za­py­tał:


    – Pa­ni Re­no­wic­ka, nie­praw­daż? Pa­ni po­zwo­li, że się przed­sta­wię: van Hob­ben.


    – Gdzieś już sły­sza­łam to na­zwi­sko – po­wie­dzia­łam, gdyż istot­nie tkwi­ło w mo­jej pa­mię­ci.


    – To bar­dzo moż­li­we, pro­szę pa­ni, je­że­li by­wa­ła pa­ni we Flan­drii.


    – Ach, tak – roz­ja­śni­ło mi się w gło­wie. – Na­tu­ral­nie. Za­mek Hob­ben. Ślicz­ny, śre­dnio­wiecz­ny za­mek.


    Mło­dy czło­wiek po­chy­lił gło­wę.


    – Był kie­dyś sie­dzi­bą mo­ich przod­ków.


    Na pew­no nie kła­mał. Każ­dy szcze­gół je­go po­wierz­chow­no­ści, każ­dy ruch, a na­wet spo­sób mó­wie­nia zdra­dza­ły do­brą ra­sę. Przy­su­nął mi fo­tel. Sia­da­jąc za­py­ta­łam:


    – A te­raz ma pan biu­ro de­tek­ty­wów?... Czy to dla spor­tu?...


    Za­śmiał się swo­bod­nie:


    – Gdzież tam, pro­szę pa­ni. Je­stem za­le­d­wie jed­nym z pra­cow­ni­ków te­go biu­ra. A je­że­li cho­dzi o usto­sun­ko­wa­nie się do mo­ich za­jęć... za­pew­ne, pod nie­któ­ry­mi wzglę­da­mi za­de­cy­do­wa­ła o tym żył­ka spor­to­wa.


    – Pan jest jesz­cze bar­dzo mło­dy – za­uwa­ży­łam.


    Rze­czy­wi­ście wy­glą­dał naj­wy­żej na lat dwa­dzie­ścia dwa, dwa­dzie­ścia trzy. Gdy­by nie usta, któ­re chwi­la­mi ukła­da­ły się w smut­ny i sar­ka­stycz­ny jak­by uśmiech, po­my­śla­ła­bym, że mam przed so­bą nie­do­wa­rzo­ne­go stu­den­ci­ka.


    – Nie za­wsze jest to rów­no­znacz­ne z bra­kiem do­świad­cze­nia – po­wie­dział zna­czą­co.


    Wi­docz­nie jed­nak mo­ja uwa­ga spra­wi­ła mu przy­krość, gdyż chrząk­nął i się­gnął po tecz­kę, z któ­rej wy­do­był plik pa­pie­rów.


    – Przy­stąp­my jed­nak do rze­czy – za­czął. – Otóż przede wszyst­kim mu­szę pa­ni za­ko­mu­ni­ko­wać, że miss Eli­sa­beth Nor­mann i tan­cer­ka ka­ba­re­to­wa Sal­ly Ney są jed­ną i tą sa­mą oso­bą. Sze­reg osób roz­po­zna­ło ją w Bu­enos Aires. Nie mo­że być co do te­go naj­mniej­szej wąt­pli­wo­ści.


    – Więc jed­nak? – za­wo­ła­łam trium­fu­ją­co.


    – Tak. Nie omy­li­ła się pa­ni. Zresz­tą oso­ba ta, jak uda­ło się nam usta­lić, uży­wa­ła w róż­nych miej­sco­wo­ściach glo­bu róż­nych na­zwisk. Do­tych­czas na­li­czy­li­śmy ich dwa­na­ście.


    – Czy mię­dzy in­ny­mi nie uży­wa­ła me­go na­zwi­ska? – za­py­ta­łam z nie­po­ko­jem.


    Spoj­rzał na mnie bar­dzo uważ­nie.


    – Czy mia­ła­by ku te­mu ja­kieś pod­sta­wy?


    Wzru­szy­łam ra­mio­na­mi.


    – Je­że­li ktoś uży­wa wie­lu na­zwisk, moż­na być pew­nym, że ro­bi to bez żad­nych pod­staw praw­nych.


    Prze­czą­co po­trzą­snął gło­wą.


    – Ja­ko ma­da­me Re­no­wic­ka nie wy­stę­po­wa­ła ni­g­dzie. Raz tyl­ko, w ubie­głym ro­ku w Rzy­mie, a na­stęp­nie pod­czas po­dró­ży po Li­bii, po­słu­gi­wa­ła się pol­skim na­zwi­skiem...


    Po­chy­lił się nad pa­pie­ra­mi i z tru­dem wy­re­cy­to­wał:


    – Ha­li­na Jasz­czołt. Strasz­nie trud­ne na­zwi­sko.


    Uśmiech­nął się do mnie po­ro­zu­mie­waw­czo. – Czy Po­la­kom też z ta­ką trud­no­ścią przy­cho­dzi wy­ma­wia­nie nazw cu­dzo­ziem­skich?


    – O, nie – za­prze­czy­łam. – Chy­ba że są to na­zwy na przy­kład fla­mandz­kie. Ni­g­dy so­bie nie umia­łam z ni­mi po­ra­dzić.


    – Chęt­nie pod­jął­bym się lek­cji, gdy­by pa­ni kie­dyś za­wi­ta­ła do nas. – Skło­nił się nie bez ko­kie­te­rii.


    – Z te­go wy­ni­ka, że pan nie­dłu­go za­ba­wi w War­sza­wie?


    – Mu­szę stąd wy­je­chać jak naj­prę­dzej. Mam dwie bar­dzo pil­ne spra­wy. Jed­ną w Gdań­sku, a dru­gą w Ko­pen­ha­dze. War­sza­wę wi­dzę po raz pierw­szy. Z przy­jem­no­ścią zo­stał­bym tu dłu­żej. Za­rów­no mia­sto, jak i je­go miesz­kań­cy bar­dzo mi się po­do­ba­ją.


    Je­go za­cho­wa­nie się i spo­sób mó­wie­nia świad­czy­ły o du­żym wy­ro­bie­niu i zda­wa­ły się prze­czyć je­go mło­do­ści. Wy­znam, że nie lu­bię ta­kich mło­dych chłop­ców. Wła­ści­wie męż­czy­zna za­czy­na się od trzy­dziest­ki. Nie ro­zu­miem na przy­kład To­li, któ­ra prze­pa­da za smar­ka­cza­mi. Ta­ki mło­dzie­niec al­bo śmiesz­nie po­zu­je na zbla­zo­wa­ne­go i uda­je cy­ni­ka, co wy­ra­ża się obrzy­dli­wym bra­kiem dys­kre­cji, al­bo chce „praw­dzi­wej, wiel­kiej mi­ło­ści”, wy­łącz­no­ści, pi­sze sąż­ni­ste wy­zna­nia, cza­tu­je po bra­mach, wzdy­cha do te­le­fo­nu i ro­bi po­dob­ne śmiesz­no­ści.


    Pa­mię­tam coś w rok po ślu­bie po­zna­łam młod­sze­go de Go­dant. Za­tań­czył ze mną dwa ra­zy na ba­lu „La­tar­ni”, a na­za­jutrz przy­szedł w ża­kie­cie do Jac­ka, by mu wy­znać, że mnie ko­cha i że ja­ko lo­jal­ny dżen­tel­men chce Jac­ka uprze­dzić, że bę­dzie wal­czył o zdo­by­cie mo­ich uczuć, W koń­cu po­pła­kał się i coś przez mie­siąc przy­sy­łał mi co­dzien­nie kwia­ty. Skoń­czy­ła się ta sie­lan­ka do­pie­ro wów­czas, gdy wzię­to go do pod­cho­rą­żów­ki.


    Pan van Hob­ben jed­nak nie ro­bił wra­że­nia mło­ko­sa. Je­go mło­dzień­czość peł­na by­ła ja­kiejś tre­ści ta­jem­ni­czej i skom­pli­ko­wa­nej. Już sam fakt, że wy­brał so­bie tak dziw­ny fach, jak za­wód de­tek­ty­wa, mu­siał za­cie­ka­wiać.


    – Szko­da, że pan wy­jeż­dża – po­wie­dzia­łam, na­da­jąc gło­so­wi umyśl­nie cie­płą bar­wę. – Nie­za­leż­nie od na­szych in­te­re­sów chcia­ła­bym, by pan mi opo­wie­dział coś o swo­ich przy­go­dach. To mu­si być nie­sły­cha­nie fra­pu­ją­ce. Ko­cha pan to za­ję­cie?


    – Sło­wo „ko­cham” nie by­ło­by tu traf­ne. Przy­zwy­cza­iłem się doń jak al­ko­ho­lik do na­po­jów wy­sko­ko­wych. Jest to swe­go ro­dza­ju na­łóg. I nie wiem, czy się go kie­dy po­zbę­dę.


    – Czę­sto pan by­wa na­ra­żo­ny na nie­bez­pie­czeń­stwa?


    Ski­nął gło­wą.


    – O, tak. Lecz wła­śnie to po­cią­ga. To i prze­wi­dy­wa­nia. Gdy tyl­ko do­sta­nę ja­kąś spra­wę, przede wszyst­kim, wzo­ru­jąc się na Sher­loc­ku Hol­me­sie, bu­du­ję so­bie sze­reg hi­po­tez. Z nich wy­ła­nia się kon­cep­cja śledz­twa. Wte­dy do­pie­ro za­bie­ram się do ro­bo­ty. Gdy mi szef po­le­cił za­jąć się po­wie­rzo­ną nam przez pa­nią spra­wą, przy­znam się, że bar­dzo się nią za­in­te­re­so­wa­łem. To nie jest rzecz tu­zin­ko­wa. Spo­dzie­wam się, że pod na­zwi­skiem miss Eli­sa­beth Nor­mann kry­je się ktoś zu­peł­nie nie­bez­piecz­ny.


    – Tak pan są­dzi? Ale nie­bez­piecz­ny pod ja­kim wzglę­dem?


    – Nie mam jesz­cze żad­nych da­nych. Wy­glą­da to mi jed­nak na han­del nar­ko­ty­ka­mi, na prze­myt czy coś w tym ro­dza­ju. Oso­by tak czę­sto zmie­nia­ją­ce miej­sce za­miesz­ka­nia i na­zwi­sko nie ro­bią te­go za­zwy­czaj w uczci­wym ce­lu.


    – I mnie coś po­dob­ne­go przy­cho­dzi­ło na myśl – ski­nę­łam gło­wą. – Czy pan wie, że ona jest obec­nie w War­sza­wie?


    – Na­tu­ral­nie – od­po­wie­dział z uśmie­chem. – Przy­je­cha­łem wczo­raj wie­czo­rem i przede wszyst­kim za­ją­łem się od­szu­ka­niem tej pa­ni. Miesz­ka w ho­te­lu „Bri­stol”, nie­praw­daż? W cią­gu dnia dzi­siej­sze­go po­sta­ram się ją obej­rzeć. By­ło­by bar­dzo wska­za­ne w ja­kiś dys­kret­ny spo­sób prze­szu­kać jej rze­czy. Przy­pusz­czam jed­nak, że jest zbyt spryt­na, by na to po­zwo­lić.


    – Więc niech pan so­bie wy­obra­zi, że wca­le nie jest tak spryt­na. W Kry­ni­cy, to jest ta­ka na­sza miej­sco­wość ku­ra­cyj­na, skąd prze­sła­łam pa­nom jej fo­to­gra­fię, mia­łam moż­ność zre­wi­do­wa­nia po­ko­ju tej pa­ni. Nie zna­la­złam nic, co by mo­gło na­pro­wa­dzić na ja­kiś ślad. Żad­nej ko­re­spon­den­cji, żad­nych do­ku­men­tów. Nic.


    Spoj­rzał na mnie szcze­rze zdzi­wio­ny.


    – Jak to? I to pa­ni sa­ma re­wi­do­wa­ła jej rze­czy?


    – Ja sa­ma. Zro­bił nie­wy­raź­ny ruch rę­ką.


    – No tak, wi­dzi pa­ni. Ale pa­ni nie mo­gła te­go zro­bić fa­cho­wo. Te­go ro­dza­ju re­wi­zje da­ją ja­kieś re­zul­ta­ty w tym je­dy­nie wy­pad­ku, je­że­li do­ko­nu­je ich ktoś obe­zna­ny z po­dob­ny­mi za­da­nia­mi. Po­za tym zda­rza­ją się szcze­gó­ły, któ­re dla nie­fa­chow­ca nic nie zna­czą, fa­chow­co­wi na­to­miast da­ją od ra­zu wie­le po­szlak. Ale wróć­my do me­go spra­woz­da­nia. Otóż zdo­ła­li­śmy usta­lić, że ko­bie­ta, któ­rą pa­ni zna pod na­zwi­skiem Eli­sa­beth Nor­mann, przez prze­szło pół ro­ku peł­ni­ła obo­wiąz­ki ste­war­de­sy na nie­miec­kim trans­atlan­ty­ku „Bre­men”, pod na­zwi­skiem Ka­ro­li­ny Bun­sche. W kil­ka mie­się­cy póź­niej od­naj­du­je­my ja w Bar­ce­lo­nie. Jest bi­blio­te­kar­ką w ar­chi­wum rzą­du ka­ta­loń­skie­go. Wy­stę­pu­je ja­ko wdo­wa po słyn­nym lot­ni­ku ame­ry­kań­skim Ho­war­dzie Pe­ats, przy czym uży­wa swe­go obec­ne­go imie­nia Eli­sa­beth. Na prze­szło trzy mie­sią­ce tra­ci­my ją zno­wu z oczu. Na­stęp­nie miesz­ka w Ni­cei w ho­te­lu „Ne­gre­sco” z rze­ko­mym swym mę­żem, emi­gran­tem wło­skim Pau­li­no Da­nie­li...


    Słu­cha­łam i nie wie­rzy­łam wła­snym uszom. Ty­le in­for­ma­cji! Ja­ka to nie­bez­piecz­na rzecz ta­kie biu­ro de­tek­ty­wów. Do­sta­łam wprost gę­siej skór­ki na myśl, że ktoś mógł­by w po­dob­ny spo­sób mnie śle­dzić. Przed ty­mi ludź­mi nic się nie ukry­wa. Na­praw­dę by­łam za­wsze za­nad­to lek­ko­myśl­na, trze­ba bar­dziej na sie­bie uwa­żać.


    Van Hob­ben sy­pał szcze­gó­ła­mi jak z rę­ka­wa. Po­da­wał da­ty, na­zwy miej­sco­wo­ści, na­zwi­ska. Przy tej oka­zji do­wie­dzia­łam się, że ta anie­li­ca ma przy­naj­mniej sie­dem nie­wąt­pli­wych ro­man­sów, któ­re się da­dzą udo­wod­nić. To wy­star­czy każ­de­mu są­do­wi na udzie­le­nie roz­wo­du.


    Pod wzglę­dem kry­mi­nal­nym też na pew­no nie ma czy­stej ewi­den­cji. Pan Hob­ben ma ra­cję, po­dej­rze­wa­jąc ją o han­del nar­ko­ty­ka­mi, bo sko­ro wi­dy­wa­no ją w Szan­gha­ju w to­wa­rzy­stwie zna­ne­go han­dla­rza opium, nie ule­ga wąt­pli­wo­ści, że mia­ła z nim kon­szach­ty za­wo­do­we. Na tym nie­cnym pro­ce­de­rze zro­bi­ła praw­do­po­dob­nie wiel­ki ma­ją­tek, sprzy­krzy­ła się jej te­raz wiecz­na włó­czę­ga i przy­po­mnia­ła so­bie Jac­ka.


    Słu­cha­jąc spra­woz­da­nia te­go cza­ru­ją­ce­go van Hob­be­na drża­łam jed­nak na myśl, że mo­gli oni wy­śle­dzić rów­nież fakt mał­żeń­stwa tej wy­dry z Jac­kiem. Wpraw­dzie van Hob­ben w żad­nym wy­pad­ku nie wy­glą­dał na szan­ta­ży­stę, przy­po­mi­nał ra­czej ów nie­zwy­kle atrak­cyj­ny typ dżen­tel­me­na-wła­my­wa­cza, jed­nak bar­dziej dżen­tel­me­na niż wła­my­wa­cza. Na­le­ża­ło wszak­że wziąć pod uwa­gę fakt, że je­go szef mo­że być zwy­kłym szan­ta­ży­stą, a nie wia­do­mo, czy Hob­ben za­cho­wał­by przed nim w ta­jem­ni­cy fakt ame­ry­kań­skie­go mał­żeń­stwa me­go mę­ża. Gdy­by ze­chciał mi obie­cać dys­kre­cję, chęt­nie wy­zna­ła­bym mu i to. Mo­że ta­kie zwie­rze­nie uła­twi­ło­by mu dal­sze po­szu­ki­wa­nia.


    W tej chwi­li z ca­łą ja­sno­ścią zro­zu­mia­łam, że w żad­nym wy­pad­ku nie mo­gła­bym li­czyć na dys­kre­cję Hob­be­na ina­czej, jak tyl­ko wte­dy, gdy­by w sto­sun­ku do mnie miał ja­kieś zo­bo­wią­za­nia mo­ral­ne, naj­zu­peł­niej pry­wat­nej na­tu­ry, gdy­by nas łą­czy­ła przy­jaźń, mi­łość czy choć­by przy­go­da. Osta­tecz­nie mu­szę się nad tym po­waż­nie za­sta­no­wić. Prze­cież ty­le już po­świę­ci­łam dla do­bra Jac­ka, dla ura­to­wa­nia je­go ho­no­ru i opi­nii... Ja­cek ni­g­dy nie do­my­śli się, do jak wiel­kich ofiar je­stem dla nie­go zdol­na.


    Nie bę­dę tu przy­ta­cza­ła tych wszyst­kich wia­do­mo­ści o miss Nor­mann, któ­re po­dał mi pan Hob­ben. Nie mia­ło­by to ra­cji, gdyż szcze­gó­ły te sa­me przez się nic istot­ne­go nie wno­szą. Waż­ne mo­że być tyl­ko to, że ta ko­bie­ta w swo­jej ry­zy­kow­nej ka­rie­rze mia­ła wy­jąt­ko­we szczę­ście: ni­g­dy nie zo­sta­ła przy­ła­pa­na na żad­nym prze­stęp­stwie i nie uda­ło się stwier­dzić, by sie­dzia­ła w wię­zie­niu. Raz tyl­ko aresz­to­wa­no ją przed dwo­ma la­ty w Sin­ga­po­or, lecz po prze­słu­cha­niu na­tych­miast wy­pusz­czo­no.


    Za­sta­na­wia­ją­ce by­ło rów­nież, że miesz­ka­ła przez rok nie­mal w Pra­dze cze­skiej, w nie­zwy­kle skrom­nych wa­run­kach. Od­naj­mo­wa­ła po­kój przy ro­dzi­nie ja­kie­goś sier­żan­ta, ja­da­ła w ubo­giej gar­kuch­ni, pra­co­wa­ła w jed­nym z ho­te­li ja­ko te­le­fo­nist­ka. Trud­no mi uwie­rzyć, by ko­bie­ta z to­wa­rzy­stwa (trud­no, nie mo­gę jej te­go od­mó­wić), ko­bie­ta przy­zwy­cza­jo­na do zbyt­ku i do ab­so­lut­ne­go nie­li­cze­nia się z wy­dat­ka­mi, bez ko­niecz­no­ści utrzy­ma­nia się przy ży­ciu, mo­gła zdo­być się na tak dłu­gie i strasz­ne wy­rze­cze­nie się wszyst­kie­go. Van Hob­ben wszak­że jest zda­nia, że ra­czej na­le­ży przy­pu­ścić ewen­tu­al­ność prze­ciw­ną. Je­go zda­niem miss Nor­mann mu­sia­ła w ten wła­śnie spo­sób ukry­wać w Pra­dze swo­je ma­chi­na­cje prze­stęp­cze.


    By­ło już po dru­giej, gdy skoń­czył swo­je re­la­cje. Po­wie­dzia­łam wów­czas:


    – Nie, pa­nie van Hob­ben. Za żad­ne skar­by nie zgo­dzę się na to, by pan zo­sta­wił mnie te­raz sa­mej so­bie. Pan mi mo­że tu ogrom­nie po­móc. Niech pan zo­sta­nie cho­ciaż na dwa ty­go­dnie... Na ty­dzień!...


    W je­go pięk­nych oczach bły­snął na chwi­lę ognik, po któ­rym już nie­mal by­łam pew­na je­go zgo­dy. Już chciał po­wie­dzieć coś obo­wią­zu­ją­ce­go, ale chrząk­nął tyl­ko i po chwi­li roz­ło­żył rę­ce:


    – Nie­ste­ty, ma­da­me, wspo­mnia­łem pa­ni już o cze­ka­ją­cych mnie za­da­niach w Gdań­sku i Ko­pen­ha­dze.


    – Mój Bo­że – obu­rzy­łam się. – A czy ko­niecz­nie mu­si to pan za­ła­twić? Czy pań­skie biu­ro nie mo­że tam wy­słać ko­goś in­ne­go?


    – Te­raz już na­wet nie mo­gło­by, gdyż wła­śnie ja po­sia­dam wszyst­kie po­trzeb­ne ma­te­ria­ły.


    – Ach, pro­szę pa­na... Wi­docz­nie bar­dzo się pa­nu nie po­do­ba w War­sza­wie. Chce pan z niej jak naj­prę­dzej uciec. Cóż dla pa­na zna­czy proś­ba jed­nej z ja­kichś da­le­kich i prze­lot­nych klien­tek...


    – Och, niech­że pa­ni te­go tak nie trak­tu­je – od­po­wie­dział z nie­wąt­pli­wą szcze­ro­ścią w gło­sie. – Pro­szę mi wie­rzyć, ma­da­me, że dla do­bra ta­kiej klient­ki, jak pa­ni, zo­stał­bym nie tyl­ko w War­sza­wie, ale na­wet na Bie­gu­nie Pół­noc­nym po­ty, pó­ki te­go by chcia­ła.


    Uśmiech­nę­łam się ze smut­kiem.


    – Pań­ska uprzej­mość jest tyl­ko wer­bal­na. Nie­ste­ty...


    – Nie­ste­ty – pod­chwy­cił – nie mam żad­nej moż­li­wo­ści, by pa­ni udo­wod­nić, że to nie jest by­naj­mniej uprzej­mość z mo­jej stro­ny. I że ra­czej, je­że­li cho­dzi o wer­ba­lizm, po­kry­wa on u mnie treść znacz­nie istot­niej­szą, niż to pa­ni ra­czy przy­pusz­czać.


    – Gdy­bym mo­gła w to wie­rzyć, są­dzi­ła­bym, że nic prost­sze­go, jak wy­słać te pa­pie­ry, któ­re pan ma przy so­bie, do Bruk­se­li.


    Pan Hob­ben za­my­ślił się.


    – Istot­nie – ode­zwał się po chwi­li – nie wiem wszak­że, czy w Bruk­se­li bę­dą mie­li ko­goś, kto by mógł za­raz wy­je­chać do Ko­pen­ha­gi i Gdań­ska. Wi­dzi pa­ni, wraz z wio­sną za­czy­na się u nas naj­go­ręt­szy se­zon.


    – Dla­cze­go wraz z wio­sną? – zdzi­wi­łam się.


    – To bar­dzo pro­ste. Po­wie­rza­ją nam prze­waż­nie swo­je spra­wy za­wie­dze­ni mę­żo­wie lub za­zdro­sne żo­ny. Ro­zu­mie pa­ni? Spra­wy, któ­rych nie moż­na od­dać po­li­cji, gdzie za­le­ży na dys­kre­cji. Otóż z wio­sną tych spraw by­wa naj­wię­cej.


    Uśmiech­nę­łam się.


    – Wo­bec te­go mu­szą pa­no­wie do­bie­rać bar­dzo dys­kret­nych współ­pra­cow­ni­ków.


    – O tak – za­pew­nił mnie z naj­więk­szym na­ci­skiem. – Nie­po­wścią­gli­wość ję­zy­ka z na­szej stro­ny mo­gła­by wy­peł­nić skan­da­la­mi ca­łą Eu­ro­pę. Zresz­tą w in­te­re­sie wła­snym na­sze biu­ro za­trud­nia wy­łącz­nie lu­dzi o pew­nym po­zio­mie to­wa­rzy­skim i etycz­nym.


    To za­pew­nie­nie z je­go stro­ny przed­sta­wi­ło mi go jesz­cze sym­pa­tycz­niej. Nie mo­głam mieć wąt­pli­wo­ści, że po­mi­mo swe­go bar­dzo mło­de­go wie­ku ten chło­pak w zu­peł­no­ści za­słu­gu­je na za­ufa­nie. I ja mu­sia­łam na nim zro­bić du­że wra­że­nie. W je­go spo­so­bie pa­trze­nia, w tem­brze je­go gło­su, w ca­łym je­go za­cho­wa­niu się by­ło to wi­docz­ne. Po­chle­biam so­bie, że znam się na tym tro­chę.


    W re­zul­ta­cie zgo­dził się na mo­ją proś­bę. Oczy­wi­ście wy­ja­śni­łam, że wszyst­kie wy­dat­ki, ja­kie z te­go ty­tu­łu po­nie­sie biu­ro, po­kry­ję bez za­strze­żeń. Po­nie­waż mu­sia­łam spie­szyć do mia­ry, nie mo­głam od ra­zu z nim wszyst­kie­go omó­wić. Po­sta­no­wi­li­śmy tyl­ko, że przyj­dę do nie­go o siód­mej wie­czór i uło­ży­my ca­ły plan dzia­ła­nia.


  




  Po­nie­dzia­łek, wie­czo­rem


  

    Przy­glą­dał mi się jak wilk ja­gnię­ciu. Rze­czy­wi­ście w no­wej suk­ni wy­glą­da­łam nie­sły­cha­nie efek­tow­nie. Te to­a­le­ty wie­czo­ro­we bez ra­mią­czek, jak utrzy­mu­je Do­mi­nik, za­wsze spra­wia­ją u męż­czyzn wra­że­nie „do­stę­pu uła­twio­ne­go”. Oczy­wi­ście nie na­ło­ży­łam te­go dla pa­na Hob­be­na. Po­nie­waż jed­nak obiad u Ka­ziów był o ósmej, nie mia­ła­bym już po wi­zy­cie u Hob­be­na cza­su na prze­bra­nie się, wo­la­łam więc przy­je­chać do nie­go w tej suk­ni.


    Mam pe­wien nie­za­wod­ny spo­sób po­stę­po­wa­nia z męż­czy­zna­mi, któ­ry przy po­mo­cy me­go „Pa­mięt­ni­ka” chcę ofia­ro­wać mo­im Czy­tel­nicz­kom. Otóż po­zwa­lam so­bie na tym więk­szą za­lot­ność, a na­wet za­czep­ność, im skrom­niej je­stem ubra­na. W za­pię­tym pod szy­ję ko­stiu­mie i w bu­ci­kach spor­to­wych sta­ję się fry­wol­na i przy­stęp­na. Na­to­miast im więk­szy mam de­kolt, tym je­stem skrom­niej­sza, na­iw­niej­sza, bar­dziej nie­win­na. W ko­stiu­mie ką­pie­lo­wym za­cho­wu­ję się już pra­wie jak pen­sjo­nar­ka z Sa­cre-Co­eur.


    Ten sys­tem, za­pew­niam, da­je zna­ko­mi­te efek­ty. Po­zwa­la na jed­na­ko­wo sil­ne od­dzia­ły­wa­nie na wy­obraź­nię męż­czy­zny i w re­zul­ta­cie za­pew­nia nie­zmien­ne po­wo­dze­nie.


    

      Au­tor­ka pa­mięt­ni­ka sze­rzej roz­wi­ja tu swo­ją teo­rię. Acz­kol­wiek jed­nak jej fi­lo­zo­fia po­wo­dze­nia mo­że być ze wszech miar in­te­re­su­ją­ca dla pań, uwa­ża­łem za sto­sow­ne skre­ślić resz­tę wy­wo­dów. Pa­mięt­nik do­sta­nie się w rę­ce nie tyl­ko ko­biet, lecz i męż­czyzn. Uwa­żał­bym zaś za wiel­ką stra­tę dla tych ostat­nich, gdy­by przez po­zna­nie za­ku­li­so­wej ma­szy­ne­rii uro­ków nie­wie­ścich do­zna­li roz­cza­ro­wa­nia i na­bra­li scep­tycz­nych po­glą­dów na spon­ta­nicz­ność po­bu­dek kie­ru­ją­cych ko­bie­tą. Są­dzę, że kil­ka słów, wy­po­wie­dzia­nych na te­mat po­wy­żej przez p. Re­no­wic­ką, Czy­tel­nicz­kom jej wy­star­czy w zu­peł­no­ści do roz­wi­nię­cia jej teo­rii w prak­ty­ce z na­le­ży­ty­mi wy­ni­ka­mi. (Przy­pi­sek T.D.M.)


      

        Nasz plan uło­ży­li­śmy w na­stę­pu­ją­cy spo­sób: pan Hob­ben za­miesz­ka od ra­na w „Bri­sto­lu”, w po­ko­ju przy­le­ga­ją­cym do po­ko­ju miss Nor­mann. Umoż­li­wi to mu sze­reg dzia­łań. A więc po­zna­nie jej, zre­wi­do­wa­nie jej rze­czy, a moż­li­we, że na­wet stwier­dze­nie, kto u niej by­wa i o czym z nią mó­wi.


        Do­tych­czas już zdą­żył ją zo­ba­czyć tak, że go nie wi­dzia­ła. By­ło to ko­niecz­ne ze wzglę­du na to, że miss Nor­mann mu­si być prze­ko­na­na o tym, że on przy­je­dzie wła­śnie ju­tro ra­no. Po­da się za agen­ta jed­nej z du­żych firm ho­len­der­skich, któ­ry przy­był do Pol­ski dla za­ła­twie­nia in­te­re­sów. Oczy­wi­ście my, to zna­czy ja i pan Hob­ben, bę­dzie­my uda­wa­li, że się nie zna­my. Naj­więk­szym je­go ma­rze­niem jest do­stać po­kój bez­po­śred­nio nad po­ko­jem miss Nor­mann. Nie jest jed­nak pe­wien, czy mu się to uda.


        Na po­że­gna­nie po raz pierw­szy po­ca­ło­wał mnie w rę­kę. Zro­bił to z ta­kim sza­cun­kiem, jak­bym by­ła kró­lo­wą. Ma nie­zwy­kle draż­nią­cy do­tyk warg. Skąd ty­le szar­mu u te­go smar­ka­cza?!


        Na obie­dzie by­ło dość we­so­ło. Na­wet Ja­cek ba­wił się do­brze, co w ostat­nich cza­sach zda­rza­ło mu się rzad­ko. Ka­zio­wa ko­kie­to­wa­ła go za­wzię­cie. To mnie tyl­ko po­bu­dza­ło do śmie­chu. Bied­na idiot­ka! Zda­wa­ło się jej, że mo­że mieć u nie­go ja­kieś szan­sę z ty­mi sztucz­ny­mi zę­ba­mi i ze swo­ją trzy­dziest­ką. U nie­go! Któ­ry ma ta­ką żo­nę, a ra­czej ta­kie dwie żo­ny!


        Po­zna­łam na­resz­cie owe­go prze­my­słow­ca ślą­skie­go, któ­ry się od tak daw­na do­bi­jał, by zo­stać mi przed­sta­wio­nym. Wca­le mi­ły pan. Typ ame­ry­kań­skie­go self­ma­de­ma­na w lon­do­now­skim gu­ście. To jest zu­peł­nie in­ny ga­tu­nek niż do­rob­kie­wi­cze eu­ro­pej­scy, któ­rzy są nie do znie­sie­nia. Pan Jur­gus nie po­zu­je na do­bre ma­nie­ry. Ma swo­je wła­sne. Kan­cia­ste i pry­mi­tyw­ne, ale wła­śnie dla­te­go do przy­ję­cia.


        Nie umie mó­wić kom­ple­men­tów. Nie za­nu­dza jed­nak opo­wia­da­nia­mi o swo­ich in­te­re­sach. Za­czął ka­rie­rę ja­ko chło­pak na wi­śla­nym stat­ku. Póź­niej pra­co­wał w ko­pal­niach dia­men­tów w Afry­ce po­łu­dnio­wej. Po­są­dzo­ny o kra­dzież, za­strze­lił tam ko­goś i zbiegł do Bra­zy­lii czy też Chi­le, gdzie stał się współ­wła­ści­cie­lem ko­pal­ni mie­dzi. Od kil­ku lat jest w Pol­sce i pro­wa­dzi wiel­kie in­te­re­sy na Ślą­sku. Na pra­wym po­licz­ku ma dość głę­bo­ką szra­mę, ślad od ku­li. Wy­glą­da na czter­dzie­ści lub czter­dzie­ści pięć lat. Przez ca­ły obiad i póź­niej był wy­łącz­nie mną za­ję­ty. Na­wet gdy roz­ma­wia­łam z kimś in­nym, z da­le­ka przy­glą­dał się mi bez prze­rwy. Ni­g­dy nie zna­łam jesz­cze męż­czy­zny te­go ty­pu.


        Wy­obra­żam so­bie, ile nie­spo­dzia­nek kryć mu­si je­go po­zor­nie nie­skom­pli­ko­wa­na na­tu­ra.


        W pew­nym mo­men­cie po­wie­dział zu­peł­nie zwy­czaj­nym to­nem:


        – Chciał­bym pa­nią wi­dy­wać czę­ściej. Mo­je spra­wy wią­żą mnie ze Ślą­skiem, mo­gę jed­nak swo­ją cen­tra­lę prze­nieść do War­sza­wy. Co pa­ni o tym są­dzi?


        Za­śmia­łam się.


        – Ależ pa­nie, ja się zu­peł­nie nie znam na in­te­re­sach.


        – Pa­ni wie, że nie cho­dzi tu o in­te­re­sy – mruk­nął, nie pa­trząc na mnie. Zbli­żył się do nas w tej chwi­li Ja­cek i mu­sie­li­śmy prze­rwać roz­mo­wę. Do­pie­ro gdy­śmy wy­cho­dzi­li od Ka­ziów, pan Jur­gus za­py­tał mnie pół­gło­sem:


        – Czy ze­chce mi pa­ni po­świę­cić ju­tro dzie­sięć mi­nut cza­su?


        – Ależ z przy­jem­no­ścią – od­po­wie­dzia­łam. – Niech pan ju­tro od­wie­dzi mnie o pią­tej.


        – Czy bę­dzie­my mo­gli mó­wić swo­bod­nie?


        – Naj­zu­peł­niej.


        Dziw­ny czło­wiek z nie­go. Halsz­ka pęk­nie z za­zdro­ści, że zdo­ła­łam go po­znać bez jej po­śred­nic­twa. Mu­szę się jej ju­tro za­raz po­chwa­lić. Wła­ści­wie mó­wiąc, brak mi jej tro­chę. Jest nie­moż­li­wie głu­pia, fał­szy­wa i za­zdro­sna, ale osta­tecz­nie to mo­ja naj­lep­sza przy­ja­ciół­ka.


        Już koń­czę. Ogrom­nie chce mi się spać. Pan Hob­ben obie­cał za­dzwo­nić, z sa­me­go ra­na.


      


    


  




  Wto­rek


  

    Umyśl­nie wsta­łam bar­dzo wcze­śnie. Nie chcia­łam, by te­le­fon ode­brał Ja­cek. On ostat­ni­mi cza­sy po pro­stu cza­tu­je przy apa­ra­cie.


    Pan van Hob­ben za­dzwo­nił przed dzie­sią­tą. Oka­za­ło się, że na ra­zie za­miesz­kał na trze­cim pię­trze, od dziś wie­czór jed­nak obie­ca­no mu po­kój, o któ­ry mu cho­dzi. Po­nie­waż był bar­dzo pięk­ny dzień, za­pro­po­no­wa­łam mu spa­cer, na śmierć za­po­mniaw­szy o tym, że w ra­zie spo­tka­nia miss Nor­mann wszyst­kie na­sze pla­ny przez to mo­gły być po­krzy­żo­wa­ne. Na szczę­ście on o tym pa­mię­tał. Po­nie­waż jed­nak war­to by­ło się roz­mó­wić co do nie­któ­rych kwe­stii, obie­ca­łam, że go o czwar­tej od­wie­dzę.


    Dzi­siej­szy dzień to ist­na gó­ra za­jęć. Nie wiem, jak to wszyst­ko zdą­żę uło­żyć i zmie­ścić. Przede wszyst­kim za­dzwo­ni­łam do Halsz­ki. Jak­by ni­g­dy nic. Mia­łam zresz­tą wy­god­ny pre­tekst, gdyż, jak wie­dzia­łam, mąż jej po­niósł ja­kieś stra­ty w swym przed­się­bior­stwie. Halsz­ka by­ła wręcz ocza­ro­wa­na. Po­wie­dzia­łam jej, że się za nią stę­sk­ni­łam i że zdzi­wi­łam się jej nie­obec­no­ścią na wczo­raj­szym obie­dzie u Ka­ziów. To by­ła szpil­ka do­brze wy­mie­rzo­na. Halsz­ka na gło­wie sta­wa­ła, by do­stać kie­dy za­pro­sze­nie do nich. Ta­ka z niej snob­ka. Zu­peł­nie ją do­bi­łam na­to­miast mó­wiąc:


    – Ach, wy­obraź so­bie, mo­ja dro­ga, po­zna­łam tam wczo­raj te­go pa­na Jur­gu­sa. To bar­dzo in­te­re­su­ją­cy czło­wiek. Nie wy­obra­ża­łam so­bie, by ja­kiś męż­czy­zna, zna­jąc ko­goś tyl­ko z wi­dze­nia i z fo­to­gra­fii, mógł już być w nim aż tak za­ko­cha­ny. Po­wia­dam ci, nie od­stę­po­wał mnie ani na se­kun­dę.


    Roz­ma­wia­ły­śmy z pół go­dzi­ny. Ona jest ta­ka ga­da­tli­wa. W każ­dym bądź ra­zie pój­dę do nich na ju­trzej­szy fajf.


    Oczy­wi­ście spóź­ni­łam się do van Hob­be­na. Na szczę­ście ani w hal­lu, ani w win­dzie nie spo­tka­łam miss Nor­mann. Ja­ki on za­baw­ny! Na sto­le sta­ła bu­tel­ka ma­de­ry i ta­ca z ciast­ka­mi. W wa­zo­nach kwia­ty. Uści­ska­ła­bym go za tę na­iw­ną ro­man­tycz­ność. W isto­cie ciast­ka przy­da­ły mi się bar­dzo, gdyż nie mia­łam cza­su na zje­dze­nie obia­du. Mu­sia­łam zaś wciąż pa­mię­tać, że na pią­tą za­pro­si­łam do sie­bie pa­na Jur­gu­sa. Ta­ki czło­wiek na pew­no przy­cho­dzi punk­tu­al­nie z wy­bi­ciem ze­ga­ra.


    Van Hob­ben ma na imię Frod, Fred van Hob­ben. Fred­die. Ład­nie to brzmi. Po­nie­waż miał na rę­ku pier­ścio­nek, nie­wąt­pli­wie pier­ścio­nek dam­ski, za­py­ta­łam go, czy jest za­rę­czo­ny. Ży­wo za­prze­czył:


    – Nie, pro­szę pa­ni. To jest pier­ścio­nek po mo­jej mat­ce. Bar­dzo ko­cha­łem mo­ja mat­kę. A to jest je­dy­na po niej pa­miąt­ka.


    W je­go gło­sie nie by­ło szcze­gól­niej­sze­go ak­cen­tu smut­ku, ale wy­raz je­go oczu świad­czył, że każ­de wspo­mnie­nie o mat­ce prze­ży­wa z naj­głęb­szym wzru­sze­niem. To bar­dzo ład­ne. Prze­ko­na­łam się już, że ci męż­czyź­ni, któ­rzy ota­cza­ją szcze­gól­niej­szym kul­tem swo­je mat­ki, są naj­lep­szym ga­tun­kiem męż­czyzn. Ta­cy nie by­wa­ją ani gru­bo­skór­ni, ani lek­ce­wa­żą­cy w sto­sun­ku do ko­biet. Mo­gą na­wet być bru­sque po wierz­chu, lecz we­wnętrz­nie są de­li­kat­ni i sub­tel­ni. Zdo­by­wa­ją się na wie­le czu­ło­ści, przy­wią­za­nia, są zdol­ni do wie­lu po­świę­ceń. Van Hob­ben na ta­kie­go mi wła­śnie wy­glą­dał. Przez kil­ka mi­nut mó­wi­li­śmy o je­go mat­ce. Oka­za­ło się, że umar­ła przed trze­ma la­ty. Oj­ca stra­cił już daw­niej. Po­cząt­ko­wo po­ma­ga­ła mu ro­dzi­na, póź­niej już mu­siał sam my­śleć o so­bie.


    W cią­gu tej krót­kiej roz­mo­wy za­wią­za­ły się mię­dzy na­mi ni­ci praw­dzi­wej przy­jaź­ni. Je­dy­ną nie­wy­go­dą prze­sta­wa­nia z tak mło­dym czło­wie­kiem jest ta nie­śmia­łość, któ­ra ce­chu­je wszyst­kich lu­dzi nie po­sia­da­ją­cych jesz­cze do­sta­tecz­ne­go do­świad­cze­nia. Każ­de­mu z nich zda­je się, że ja­ka­kol­wiek agre­syw­ność w sto­sun­ku do ko­bie­ty ob­ra­ża­ła­by jej god­ność. Oczy­wi­ście mó­wię o agre­syw­no­ści utrzy­ma­nej w gra­ni­cach do­bre­go wy­cho­wa­nia. Hob­ben nie po­zwo­lił so­bie nie tyl­ko na ja­kiś od­waż­niej­szy ruch, ale na­wet nie zdo­był się na sło­wa, któ­re, jak wi­dzia­łam, ci­snę­ły mu się do ust.


    Ta na­rzu­co­na so­bie re­zer­wa spra­wia jed­nak, że prze­sta­wa­nie z ta­kim mło­dzień­cem ma swo­isty char­me. Sta­now­czo zro­bi­łam do­brze, na­le­ga­jąc, by zo­stał w War­sza­wie. Za­py­ta­łam go:


    – Ale ma pan oczy­wi­ście ja­kiś urlop.


    – Na­tu­ral­nie, pro­szę pa­ni. La­tem spę­dzam zwy­kle bez­tro­ski mie­siąc w Spaa, w Osten­dzie lub Sche­we­nin­gen.


    – Tak? – po­wie­dzia­łam. – Bar­dzo więc moż­li­we, że się spo­tka­my. Ja rów­nież lu­bię la­to spę­dzać nad Pół­noc­nym Mo­rzem.


    Spoj­rzał na mnie wy­mow­nie.


    – By­ło­by to dla mnie wię­cej niż po­myśl­ne zda­rze­nie.


    – Ach, niech­że pan nie żar­tu­je.


    – To pa­ni żar­tu­je, uda­jąc, że po­są­dza mnie o nie­szcze­rość.


    Przy­glą­da­łam mu się przez dłuż­szą chwi­lę, wresz­cie po­ło­ży­łam rę­kę na je­go dło­ni.


    – Ow­szem, wie­rzę, że mó­wi pan szcze­rze. Po chwi­li zaś do­da­łam:


    – I chcę wie­rzyć.


    Gdy pod­niósł mo­ją rę­kę do ust, prze­su­nę­łam ni­by nie­umyśl­nie pal­ca­mi po je­go war­gach.


    – Już mu­szę iść – po­wie­dzia­łam. – Ocze­ku­ję ko­goś u sie­bie o pią­tej.


    Był tym za­sko­czo­ny. Naj­wi­docz­niej znacz­nie wię­cej so­bie obie­cy­wał po mo­jej wi­zy­cie. Nie dzi­wię mu się zresz­tą. Mia­łam praw­dzi­wy be­au jo­ur i nie wy­obra­żam so­bie żad­ne­go męż­czy­zny, któ­ry w ta­kiej sy­tu­acji z lek­kim ser­cem zgo­dził­by się na po­że­gna­nie. Nie­ste­ty, mu­sia­łam.


    – Ca­łe szczę­ście, że zdą­ży­łam wró­cić do do­mu w nie­speł­na pięć mi­nut po pią­tej. Pan Jur­gus był już oczy­wi­ście na miej­scu. Ba­wi­ła go ciot­ka Mag­da­le­na, czym nie wy­da­wał się spe­cjal­nie za­chwy­co­ny. Gdy po­szła, by wy­dać po­le­ce­nia służ­bie (pan Jur­gus pro­sił o whi­sky i wo­dę so­do­wą), po­wie­dział mi:


    – Od bar­dzo daw­na chcia­łem pa­nią po­znać.


    – Ja rów­nież o pa­nu sły­sza­łam.


    – Nie wiem, co pa­ni o mnie sły­sza­ła. Pra­gnął­bym na­to­miast, by pa­ni wie­dzia­ła o mnie wszyst­ko.


    – Tak trud­no jest wie­dzieć o kimś wszyst­ko – za­uwa­ży­łam.


    – Tak. Je­że­li ktoś ro­bi ta­jem­ni­ce. Ja bę­dę zu­peł­nie szcze­ry. Otóż, pro­szę pa­ni, jak już mó­wi­łem to pa­ni wczo­raj, wie­le prze­ży­łem. Zjeź­dzi­łem nie­mal ca­ły świat. Wie­le na­uczy­łem się i wie­le zro­zu­mia­łem. I dla­te­go wła­śnie nie je­stem szczę­śli­wy, cho­ciaż do­pią­łem te­go ce­lu, któ­ry so­bie po­sta­wi­łem. Prze­ko­na­łem się, że ten cel był nic nie­wart.


    – Za­cie­ka­wia mnie pan. Do cze­góż pan dą­żył?


    – Do ma­jąt­ku, pro­szę pa­ni. Po­sta­no­wi­łem so­bie, że bę­dę mi­lio­ne­rem. Uro­dzo­ny i wy­cho­wa­ny w nę­dzy, wy­obra­zi­łem so­bie, że naj­wyż­sze szczę­ście da­je pie­niądz. Niech pa­ni nie są­dzi, bym był kie­dy­kol­wiek tak płyt­ki, bym o pie­nią­dzu my­ślał ja­ko o sa­mym bez­płod­nym bo­gac­twie. Nie trak­to­wa­łem go rów­nież ja­ko środ­ka umoż­li­wia­ją­ce­go bez­tro­skie i luk­su­so­we ży­cie. My­śla­łem o nim ja­ko o po­tę­dze, któ­rą da­je po­sia­da­czo­wi. Ma­rzy­łem, a ra­czej źle mó­wię, bo ma­rzyć ni­g­dy nie umia­łem, ukła­da­łem so­bie pla­ny, że bę­dę za­kła­dał fa­bry­ki i przed­się­bior­stwa, że sta­nę się du­szą zor­ga­ni­zo­wa­nych rzesz ludz­kich, któ­rym wpa­jać bę­dę mo­je poj­mo­wa­nie świa­ta, mo­je ide­ały i tak da­lej.


    – To bar­dzo szczyt­ne – po­wie­dzia­łam.


    Ski­nął gło­wą.


    – Tak są­dzę. Tak są­dzi­łem za­wsze. I tak pew­no bę­dę my­ślał do koń­ca ży­cia. Otóż cel swój osią­gną­łem. Dziś mam wie­le mi­lio­nów. Kie­ru­ję wie­lo­ma przed­się­bior­stwa­mi. Ty­sią­ce lu­dzi wy­cho­wu­ję we­dług swo­ich prze­ko­nań. A jed­nak prze­ko­na­łem się, że to nie jest szczę­ście.


    – I dla­cze­go? – za­py­ta­łam.


    Na je­go wy­so­kim czo­le za­ry­so­wa­ły się głę­bo­kie pio­no­we bruz­dy.


    – Wi­dzi pa­ni, dla­te­go że każ­dy męż­czy­zna, jak przy­pusz­czam, ma w so­bie dwóch lu­dzi: je­den to jest czło­wiek, dru­gi to jest męż­czy­zna. Nie umiem się wy­sła­wiać, nie mam żad­ne­go wy­kształ­ce­nia, ale pa­ni i tak mnie zro­zu­mie. Otóż ja­ko czło­wiek je­stem szczę­śli­wy. Wiem, że pra­cu­ję z po­żyt­kiem dla spo­łe­czeń­stwa, wiem, że przed­sta­wiam mniej­szą lub więk­szą, ale na mo­je wy­ma­ga­nia wy­star­cza­ją­cą war­tość, że ota­cza mnie uzna­nie i sza­cu­nek. Gdy­bym dziś umarł, ża­ło­wa­no by mnie ja­ko uczci­we­go kon­tra­hen­ta, ja­ko spra­wie­dli­we­go pra­co­daw­cę, do­bre­go oby­wa­te­la. Ale wi­dzi pa­ni, nikt by po mnie nie pła­kał.


    – Czy pan jest te­go pe­wien?


    – Naj­zu­peł­niej. Ni­ko­go nie mam bli­skie­go. Ja­ko czło­wiek pry­wat­ny je­stem zu­peł­nie sam. Ja­ko męż­czy­zna je­stem sam. Ro­zu­mie mnie pa­ni? Nie mam żo­ny, nie mam ro­dzi­ny, ni­ko­go.


    – Ach, mój Bo­że – za­pro­te­sto­wa­łam. – Prze­cież nie­po­sia­da­nie żo­ny nie wy­klu­cza jesz­cze uczuć, któ­re mo­że­my ży­wić dla ko­goś z na­mi nie zwią­za­ne­go, uczuć, któ­ry­mi ten ktoś nam od­po­wia­da.


    – Ro­zu­miem, co pa­ni chce po­wie­dzieć. Otóż ja się do ta­kich rze­czy, pro­szę pa­ni, nie na­da­ję. Nie umiem te­go. Pro­szę mi da­ro­wać bru­tal­ną szcze­rość. Ale nie chcę ma­sko­wać się przed pa­nią. Ni­g­dy nie mia­łem ko­chan­ki. To zna­czy ni­g­dy nie mia­łem ko­bie­ty, któ­rą łą­czył­by ze mną naj­mniej­szy bo­daj sen­ty­ment. Nie lu­bię pół­środ­ków. Nie lu­bię ko­me­dii. Te ko­bie­ty, z któ­ry­mi się sty­ka­łem, po­dob­nie na tę rzecz pa­trzy­ły. Ja pła­ci­łem, one bra­ły pie­nią­dze.


    – To strasz­ne. Nie uwie­rzę, by to pa­nu wy­star­cza­ło.


    – Przez dłu­gie la­ta wie­rzy­łem, że mi wy­star­cza. Ale... Urwał na­gle, gdyż we­szła ciot­ka Mag­da­le­na, a za nią Jó­zef z ta­cą. Gdy Jó­zef wy­szedł, pan Jur­gus zwró­cił się do ciot­ki Mag­da­le­ny:


    – Bar­dzo sza­now­ną pa­nią do­bro­dziej­kę prze­pra­szam, ale wła­śnie mam tu z pa­nią Re­no­wic­ką waż­ną i zu­peł­nie. pry­wat­ną roz­mo­wę, któ­rą mu­szę szyb­ko skoń­czyć, gdyż mój po­ciąg za go­dzi­nę od­cho­dzi. Niech się pa­ni ła­ska­wie na mnie nie ob­ra­ża za szcze­rość. W ciot­kę jak­by pio­run strze­lił. Po­czer­wie­nia­ła, ry­bim ru­chem po­ru­szy­ła kil­ka ra­zy war­ga­mi, ze­rwa­ła się z krze­sła i mam­ro­cząc ja­kieś sło­wa, któ­rych nie­po­dob­na by­ło roz­róż­nić, wy­bie­gła drob­nym krocz­kiem z po­ko­ju. Gdy­by ten czło­wiek wie­dział, ile tru­du mnie kosz­to­wa­ło po­wstrzy­ma­nie się od śmie­chu. Jak ży­ję, jesz­cze nie wi­dzia­łam, by ktoś w ta­ki spo­sób w ob­cym do­mu po­tra­fił wy­ku­rzyć bądź co bądź star­szą da­mę!...


    Za­czął mó­wić tak, jak­by nic, ale to ab­so­lut­nie nic waż­ne­go nie za­szło:


    – Prze­ko­na­łem się, że ten dru­gi Jur­gus, że ten Jur­gus pry­wat­ny, co sie­dzi we mnie za­po­mnia­ny i za­hu­ka­ny przez pierw­sze­go, też ma rów­ne pra­wa i też do­ma­ga się swe­go szczę­ścia.


    – Przy­pusz­czam, że na­wet na nie za­słu­gu­je. Pod­niósł na mnie oczy i za­py­tał:


    – Czy pa­ni mó­wi po­waż­nie?


    – Ależ naj­zu­peł­niej.


    – A dla­cze­go pa­ni tak są­dzi?


    – No, nie za­mie­rzam pa­nu ro­bić kom­ple­men­tów, ale jest pan mło­dy, dziel­ny... Po­wie­dzia­ła­bym, bar­dzo mę­ski. Za­słu­gu­je pan na oso­bi­ste szczę­ście.


    Nic nie od­po­wie­dział. Zda­wał się szu­kać słów, od któ­rych za­cząć. We­wnętrz­nie wprost trzę­słam się z nie­cier­pli­wo­ści, cho­ciaż oczy­wi­ście do­my­śla­łam się, co mi chce po­wie­dzieć. Wresz­cie ode­zwał się:


    – Kie­dyś zo­ba­czy­łem pa­nią. Od tej chwi­li nie umia­łem pa­ni za­po­mnieć. Póź­niej u jed­nej z pa­ni przy­ja­ció­łek przy­pad­kiem zo­ba­czy­łem pa­ni fo­to­gra­fię. Wie­le ra­zy przy­jeż­dża­łem do War­sza­wy w na­dziei, że uda mi się pa­nią po­znać.


    Na­lał so­bie do szklan­ki whi­sky i wi­docz­nie za­po­mniał o wo­dzie so­do­wej, gdyż prze­chy­lił szklan­kę jed­nym hau­stem.


    Pod drzwia­mi roz­le­gło się skrzyp­nię­cie. By­łam nie­mal pew­na, że je­że­li ktoś nas pod­słu­chu­je, to tyl­ko ciot­ka Mag­da­le­na. Tym ra­zem nie mia­łam cze­go ukry­wać. Ow­szem. Niech po­sły­szy, niech wie, ja­kim się cie­szę po­wo­dze­niem. Niech na­wet po­wtó­rzy to, co usły­sza­ła, Jac­ko­wi. Do pew­ne­go stop­nia by­ło mi to na­wet na rę­kę, to­też gdy pan Jur­gus za­py­tał mnie, czy mo­że mó­wić zu­peł­nie swo­bod­nie (wi­docz­nie do je­go uszu też do­tarł ten dźwięk od drzwi), za­pew­ni­łam go, że nikt nas nie sły­szy.


    Za­czął mó­wić wol­no, jak­by każ­de sło­wo przy­cho­dzi­ło mu z naj­więk­szym tru­dem:


    – Nie umiem tych rze­czy... Zda­ję so­bie spra­wę z ca­łej ab­sur­dal­no­ści me­go za­cho­wa­nia się. Ale nie mam in­ne­go wy­bo­ru. Pa­ni jest mę­żat­ką. To już jed­no wy­star­czy­ło­by, by mi za­mknąć usta. Ani przez chwi­lę nie chcę w oczach pa­ni ucho­dzić za za­ro­zu­mial­ca. Wol­no mi przy­pusz­czać, że jest pa­ni z mał­żeń­stwa swe­go za­do­wo­lo­na, wi­dzę za­le­d­wie jed­ną szan­sę na ty­siąc, że mo­że być ina­czej. Do śmier­ci nie da­ro­wał­bym so­bie jed­nak nie­się­gnię­cia po tę jed­ną szan­sę. Ma się ro­zu­mieć, wszel­kie po­rów­na­nia by­ły­by tu non­sen­sem. My­ślę o po­rów­na­niach, ja­kie mo­gła­by pa­ni prze­pro­wa­dzać mię­dzy swo­im mę­żem a mną. W tych rze­czach nie mo­że być po­rów­nań. Po pro­stu al­bo się coś przyj­mu­je, al­bo nie. Wszel­kie ar­gu­men­ty i ra­cje mu­szą tu mil­czeć...


    Pod­niósł na mnie oczy i po krót­kiej pau­zie rzekł do­bit­nie:


    – Czy go­dzi się pa­ni zo­stać mo­ją żo­ną? Po­wie­dział to to­nem tak su­chym, że nie­mal ostrym. Mój Bo­że! Ileż dziew­cząt, ile ko­biet by­ło­by szczę­śli­wych, gdy­by mo­gło usły­szeć po­dob­ne py­ta­nie. Je­stem prze­ko­na­na, że nie­wie­le zna­la­zło­by się ta­kich, któ­re by od­po­wie­dzia­ły od­mow­nie. Za­pew­ne, gmin­ne po­cho­dze­nie te­go czło­wie­ka mo­gło doń zra­żać. Je­go na­zwi­sko rów­nież nie na­le­ża­ło do przy­jem­nych. Ale cóż to za wspa­nia­ły męż­czy­zna. Żo­nę swo­ją na pew­no uczy­nił­by swo­im bó­stwem. Przez ca­łe ży­cie od­czu­wa­ła­by wo­kół sie­bie tę je­go bez­piecz­ną si­łę, mą­drą, śmia­łą i po­słusz­ną. Po­słusz­ną wy­łącz­nie jej. Tak ma­ło zna­łam go, lecz w tych rze­czach sam in­stynkt prze­ma­wia. Wie­dzia­łam, że nie ma w nim nic ba­nal­ne­go, nic ta­nie­go, nic, co by nie by­ło na­peł­nio­ne tre­ścią. Je­go cha­rak­ter mu­si być ta­ki jak je­go ba­ry i mię­śnie... Po­wo­li za­pa­lił pa­pie­ro­sa, a ja my­śla­łam:


    „Czym je­stem na­praw­dę? Ile je­stem war­ta? Czy nie za ma­ło sza­nu­ję sie­bie? Bo mu­szę prze­cież re­pre­zen­to­wać ja­kieś istot­ne, ja­kieś głę­bo­kie wa­lo­ry, je­że­li z ta­ką ła­two­ścią zdo­by­wam uczu­cia ta­kich męż­czyzn. Ta­kich jak on, jak Ja­cek, jak Ro­mek czy Ro­bert. Prze­cież ci lu­dzie nie pra­gnę­li­by mnie tak bar­dzo, gdy­by im cho­dzi­ło tyl­ko o mo­ją uro­dę. Niech mi ty­siąc ra­zy po­wta­rza­ją za­wist­ne przy­ja­ciół­ki, że ca­łe mo­je po­wo­dze­nie opie­ra się wy­łącz­nie na mo­jej uro­dzie – nie uwie­rzę im! Zgo­dzę się, je­że­li cho­dzi o isto­ty tak płyt­kie jak To­to. (Cho­ciaż też nie­zu­peł­nie! To­to rów­nież oce­nia mo­je war­to­ści we­wnętrz­ne). Ale ci, ci mą­drzy męż­czyź­ni, oni do­strze­ga­ją za­le­ty mo­jej du­szy. I dla­te­go ta­kim wzru­sze­niem mnie na­peł­nia każ­dy hołd, ta­ki jak ten”.


    Tak za­my­śli­łam się, że aż drgnę­łam, gdy ode­zwał się zno­wu:


    – Po­dob­no męż­czyź­ni w ta­kich wy­pad­kach pro­szą o nie­udzie­la­nie od ra­zu od­po­wie­dzi. Ja jed­nak nie umiem i nie lu­bię się łu­dzić. Wo­lę naj­gor­szą praw­dę od naj­pięk­niej­szych mrzo­nek. A po­nie­waż wiem, że w po­dob­nych spra­wach al­bo od ra­zu ser­ce prze­ma­wia, al­bo nie prze­mó­wi już ni­g­dy, więc pro­szę pa­nią, by ze­chcia­ła mi od­po­wie­dzieć za­raz. I jak to by­ło ład­nie z je­go stro­ny, że ni­cze­go mi nie obie­cy­wał, ni­czym nie sta­rał się mnie zjed­nać, ni­czym po­cią­gnąć ani na­wet za­chę­cić. Cał­kiem po pro­stu przy­szedł i za­py­tał, czy go chcę. Za­py­tał, cho­ciaż sam ro­zu­miał, że ma jed­ną szan­sę na ty­siąc. Cóż mo­głam po­cząć?... Tak przy­kro mi by­ło wy­do­być z sie­bie od­mo­wę. Za­pła­cić mu za je­go uczu­cie chłod­nym „nie”... Po­wie­dzia­łam po chwi­li mil­cze­nia:


    – Mój dro­gi pa­nie. Je­stem na­praw­dę wzru­szo­na... Gdy­bym wy­zna­nie pań­skie usły­sza­ła wte­dy, gdy jesz­cze by­łam wol­na, kto wie, czy nie uwa­ża­ła­bym te­go za szczę­ście. W zu­peł­no­ści do­ce­niam pa­na war­tość. Mu­szę pa­nu po­wie­dzieć, że nie­wie­lu uda­ło mi się w ży­ciu spo­tkać lu­dzi, dla któ­rych tak wie­le chcia­ła­bym ży­wić przy­jaź­ni i sza­cun­ku... Zresz­tą pod każ­dym wzglę­dem za­słu­gu­je pan na naj­lep­szy los. Ja jed­nak mam mę­ża. Mam mę­ża, z któ­rym wią­żą mnie nie tyl­ko przy­się­gi zło­żo­ne przed oł­ta­rzem, lecz i mi­łość, i przy­wią­za­nie...


    – Ro­zu­miem – głos mu się za­ła­mał. – Jest pa­ni szczę­śli­wa... Wie­dzia­łem to zresz­tą...


    Po­trzą­snę­łam prze­czą­co gło­wą i uśmiech­nę­łam się bo­le­śnie:


    – Nie jest to rów­no­znacz­ne z tym, co po­wie­dzia­łam. Ko­chać ko­goś i za­cho­wać dlań wier­ność, nie za­wsze jest szczę­ściem.


    Pod­niósł na mnie za­nie­po­ko­jo­ny wzrok. Nie wy­mó­wił ani sło­wa, lecz wie­dzia­łam, co my­śli. Wie­dzia­łam, co da­je mi do zro­zu­mie­nia: że w każ­dej chwi­li go­tów jest sta­nąć w mo­jej obro­nie, przyjść mi z po­mo­cą, zo­stać mo­im mę­żem, choć­bym go nie ko­cha­ła.


    Opa­no­wał się jed­nak, wstał i po­wie­dział:


    – Prze­pra­szam pa­nią za to naj­ście. Ni­g­dy bym się na nie nie zdo­był, gdy­by nie ko­niecz­ność we­wnętrz­na, któ­ra mnie do te­go zmu­si­ła...


    Za­wa­hał się i do­dał:


    – I dzię­ku­ję pa­ni za szcze­rość. Dzię­ku­je za to, że jest pa­ni ta­ką... ja­ką so­bie pa­nią wy­obra­ża­łem i ja­ką bę­dę mógł...


    Nie do­koń­czył. Ukło­nił się ni­sko i nie­zgrab­nie, le­d­wie do­tknął usta­mi mo­jej rę­ki i wy­szedł. Na­ci­snę­łam dzwo­nek i sły­sza­łam jesz­cze, jak w przed­po­ko­ju Jó­zef otwie­rał mu drzwi.


    Wie­czo­rem przy­nie­sio­no mi ogrom­ny kosz kwia­tów bez żad­nej kart­ki.


    Gdy już po­ło­ży­łam się do łóż­ka, nie mo­głam czy­tać. Wresz­cie roz­pła­ka­łam się. Ja­cek, któ­ry przy­szedł po­wie­dzieć mi do­bra­noc, za­py­tał, czy nie spo­tka­ło mnie coś przy­kre­go. Jak­że on nic o mnie nie wie! Jak­że on mnie nie ro­zu­mie! Wy­dał mi się po­spo­li­ty i sła­by. Mam zu­peł­nie roz­stro­jo­ne ner­wy.


    Z te­go dnia wy­nio­słam je­den wiel­ki po­ży­tek: nie­odwo­łal­nie i osta­tecz­nie po­sta­no­wi­łam ze­rwać z To­tem. Niech go bie­rze miss Nor­mann, Musz­ka lub pierw­sza lep­sza. Nic już to mnie nie ob­cho­dzi. Umyśl­nie pi­szę te sło­wa, by na pa­pie­rze mieć swo­ją de­cy­zję i by nie móc się cof­nąć.


    Dziś trium­fu­ję. Oka­za­ło się, że mo­ja re­wi­zja prze­pro­wa­dzo­na zo­sta­ła bez za­rzu­tu. Pan van Hob­ben mu­siał mi to przy­znać, gdyż sam w po­ko­ju miss Nor­mann nie zna­lazł ab­so­lut­nie nic in­te­re­su­ją­ce­go. Ca­ły plon je­go po­szu­ki­wań ogra­ni­czył się do wy­no­to­wa­nia firm kra­wiec­kich, w któ­rych ubie­ra­ła się w róż­nych mia­stach.


    Przy­zna­łam oczy­wi­ście, że to jest pe­wien ślad, wy­ra­zi­łam jed­nak wąt­pli­wość, a pan Fred­die nie mógł mi za­prze­czyć, że nie­wie­le się to przy­czy­ni do i tak bo­ga­te­go za­so­bu in­for­ma­cji, ja­ki o niej zdo­ła­li­śmy ze­brać.


    Na re­wi­zję wy­star­czy­ło mu pół go­dzi­ny. Do­pil­no­wał chwi­li, gdy miss Nor­mann wy­szła. Mógł jed­nak śmia­ło sie­dzieć w jej po­ko­ju choć­by i dwie go­dzi­ny. Wie­dzia­łam, gdzie ona jest. Nie­trud­no to zresz­tą by­ło spraw­dzić. Po pro­stu za­dzwo­ni­łam do lecz­ni­cy i za­py­ta­łam, czy już przy­je­cha­ła do To­ta ta­ka pa­ni z ru­dy­mi wło­sa­mi.


    Gdy otrzy­ma­łam od­po­wiedź twier­dzą­cą, po­mi­mo wszyst­ko zi­ry­to­wa­łam się. Ta się za­wzię­ła na nie­go. Na szczę­ście o żad­nych ka­re­sach mię­dzy ni­mi nie mo­że być mo­wy ze wzglę­du na stan rę­ki To­ta.


    By go uka­rać, po­je­cha­łam do „Bri­sto­lu”, cho­ciaż wca­le nie mia­łam po co wi­dzieć się z pa­nem Fre­dem. By­łam nie­co zdzi­wio­na, gdy na mo­je pu­ka­nie dłu­go nikt nie od­po­wia­dał. Już my­śla­łam, że go nie ma, gdy nie­spo­dzie­wa­nie otwo­rzył drzwi. Wy­glą­dał na z lek­ka za­afe­ro­wa­ne­go. Przez jed­no mgnie­nie po­my­śla­łam, że mo­że jest u nie­go ja­kaś ko­bie­ta. Gdy jed­nak przy­jął mnie ra­do­snym uśmie­chem i za­pro­sił do środ­ka, po­dej­rze­nie to oka­za­ło się bez­sen­sow­ne. Był sam.


    Sta­ran­nie za­mknął drzwi od ko­ry­ta­rza i za­py­tał:


    – Czy wie pa­ni, czym by­łem za­ję­ty?


    Głos je­go brzmiał ta­jem­ni­czo. Po­nie­waż wie­dzia­łam jed­nak, że nic u miss Nor­mann nie zna­lazł, by­łam na­praw­dę za­in­try­go­wa­na.


    – Za­raz pa­ni po­ka­żę – przy­mru­żył oko z mi­ną sztu­ba­ka, któ­ry wła­śnie szy­ku­je ja­kąś dow­cip­ną pso­tę.


    Znikł na chwi­lę w ła­zien­ce i uka­zał się z po­wro­tem, trzy­ma­jąc w rę­ku ja­kieś pa­ty­ki że­la­zne o bar­dzo skom­pli­ko­wa­nych for­mach.


    – Cóż to jest? – za­py­ta­łam zdu­mio­na.


    – To są świ­dry i rur­ki do za­bez­pie­cze­nia ścia­nek otwo­ru.


    – Bo­że, ja­kie­go otwo­ru?! Na to bez sło­wa od­pro­wa­dził mnie ze środ­ka po­ko­ju i od­sło­nił dy­wan. Wów­czas w sa­mym cen­trum pod­ło­gi uj­rza­łam ku­pę wiór­ków i otwór ob­ję­to­ści pal­ca. Jesz­cze nie mo­głam się zo­rien­to­wać.


    – Po co pan zro­bił tę dziu­rę?


    – Jak to po co?... Po to, by móc wi­dzieć i sły­szeć, co się dzie­je w po­ko­ju tej czci­god­nej da­my, któ­ra miesz­ka o pię­tro ni­żej.


    – Aha – za­wo­ła­łam ra­do­śnie. – No, wie pan, ale to prze­cież ge­nial­ne.


    Za­śmiał się.


    – Nie tak bar­dzo. Za­wsze się to ro­bi.


    – Za­wsze?... Czy­ta­łam wpraw­dzie o tym nie­raz w książ­kach, ni­g­dy mi jed­nak do gło­wy nie przy­szło, by i w ży­ciu sto­so­wa­no po­dob­ne rze­czy. My­śla­łam, że to tyl­ko tak daw­niej by­ło.


    – Bę­dzie tak za­wsze – uśmiech­nął się – pó­ki cie­ka­wość ludz­ka bę­dzie ist­nia­ła. Czy nie prze­szko­dzi pa­ni, je­że­li się za­bio­rę do dal­szej ro­bo­ty?


    – Ależ pro­szę. To jest bar­dzo fra­pu­ją­ce.


    – Prze­rwa­łem ją, gdy pa­ni za­pu­ka­ła. A mu­szę się śpie­szyć. Oba­wiam się bo­wiem, że miss Nor­mann, czy jak się tam ona na­zy­wa, nie­dłu­go wró­ci. Wów­czas szme­ry, któ­re się nie da­ją unik­nąć przy bo­ro­wa­niu, mo­gą zwró­cić jej uwa­gę i uda­rem­nić ca­ły mój plan.


    – Niech się pan nie oba­wia – za­pew­ni­łam go. – Tak pręd­ko nie wró­ci. Wiem, u ko­go jest.


    – Pa­ni wie? – zdzi­wił się.


    – Tak. Jest u pew­ne­go pa­na, na któ­re­go po­lu­je. Nie wiem tyl­ko, czy na nie­go, czy na je­go mi­lio­ny.


    Pan Fred za­my­ślił się, prze­rwał ro­bo­tę i zer­k­nąw­szy na mnie, po­wie­dział:


    – Ro­zu­miem. To o nie­go pa­ni cho­dzi.


    Nie mo­głam nie za­uwa­żyć, że po­wie­dział to smut­nym gło­sem. To­też za­śmia­łam się:


    – Ależ ucho­waj Bo­że. Mo­gę te­go pa­na ofia­ro­wać jej gra­tis z opa­ko­wa­niem.


    Pod­niósł się i spoj­rzał na mnie z wdzięcz­no­ścią.


    – To bar­dzo ład­nie ze stro­ny pa­ni.


    Już te­raz nie mia­łam wąt­pli­wo­ści, że za­le­ży mu na mnie. Gdy zno­wu po­chy­lił się nad swo­ją dziur­ką w pod­ło­dze, po­gła­ska­łam go po gło­wie. Miał wło­sy tro­chę szorst­kie, ale su­che i przy­jem­ne w do­ty­ku:


    – Tak się pan tru­dzi – po­wie­dzia­łam.


    Po­bladł z lek­ka i wi­docz­nie wa­hał się, czy na mój awans nie od­po­wie­dzieć w spo­sób agre­syw­ny, lecz opa­no­wał się i za­uwa­żył tyl­ko:


    – Gdy­by ten trud nie był mo­im obo­wiąz­kiem, pod­jął­bym się go z przy­jem­no­ścią i tak, gdyż trud ten jest dla pa­ni.


    Po pau­zie zaś do­dał:


    – Nie wiem wpraw­dzie, dla­cze­go in­te­re­su­je się pa­ni tą po­dej­rza­ną da­mą, do ja­kie­go ce­lu pa­ni dą­ży, ale pro­szę mi wie­rzyć, że chciał­bym zro­bić wszyst­ko, by uła­twić pa­ni jej za­mia­ry.


    – Pan jest bar­dzo... Pan jest wy­jąt­ko­wo mi­ły.


    W tej wła­śnie chwi­li po­wzię­łam po­sta­no­wie­nie: po­wiem mu wszyst­ko. Gdy wy­ra­zi­łam chęć wy­zna­nia mu praw­dy, prze­rwał swo­je za­ję­cie i usie­dli­śmy na ka­na­pie. Sys­te­ma­tycz­nie i do­kład­nie punkt po punk­cie opo­wie­dzia­łam mu hi­sto­rię od pierw­sze­go li­stu miss Nor­mann aż do ostat­nie­go dnia przed je­go przy­jaz­dem. Na za­koń­cze­nie do­da­łam:


    – Ro­zu­mie pan, że nie po­dej­mo­wa­ła­bym tych wszyst­kich kro­ków, gdy­by nie wzglę­dy ro­dzin­ne i to­wa­rzy­skie. Gdy­by nie opi­nia, z któ­rą mu­szę się li­czyć.


    – No i gdy­by nie mąż – wtrą­cił – któ­re­go by pa­ni mu­sia­ła utra­cić.


    Spoj­rza­łam nań ze smut­nym uśmie­chem.


    – Czyż na­praw­dę mo­że pan przy­pusz­czać, że ja­ka­kol­wiek ko­bie­ta, po­sia­da­ją­ca po­czu­cie wła­snej god­no­ści, przy­wią­zy­wa­ła­by war­tość do czło­wie­ka, któ­ry ją tak ha­nieb­nie za­wiódł?... A gdy­by na­wet. Czy mo­że pan so­bie wy­obra­zić, że po ujaw­nie­niu ta­kie­go sta­nu rze­czy moż­na dla da­ne­go czło­wie­ka ży­wić te sa­me uczu­cia co przed­tem?...


    Mo­je sło­wa na pa­nu Fre­dzie zro­bi­ły du­że wra­że­nie, po­wie­dział jed­nak krót­ko:


    – Ro­zu­miem pa­nią.


    – Więc zda­je pan so­bie spra­wę, co prze­ży­wa­łam i co prze­ży­wam?... Mo­że pan so­bie wy­obra­zić, że co­dzien­nie drża­łam na myśl, że ta ta­jem­ni­ca sta­nie się wła­sno­ścią pu­blicz­ną. Ze do­trze do ko­goś nie­dy­skret­ne­go, kto roz­plot­ku­je ją grze­biąc tym sa­mym mo­ją opi­nię, za­da­jąc śmier­tel­ny cios mo­jej am­bi­cji, me­mu ho­no­ro­wi...


    Spoj­rzał na mnie z nie­po­ko­jem.


    – Mam na­dzie­ję, że nie zwie­rza­ła się pa­ni z tym ni­ko­mu.


    – Oczy­wi­ście ni­ko­mu. Pan jest pierw­szym i je­dy­nym, ko­mu mo­gę w zu­peł­no­ści za­ufać. Ko­mu na­wet mu­szę za­ufać, gdyż po­trze­bu­ję pań­skiej po­mo­cy, ska­za­na na sa­mot­ne wy­sił­ki w tej tak trud­nej dla mnie spra­wie.


    Pan Fred zmarsz­czył brwi.


    – Dzię­ku­ję pa­ni. I mo­gę pa­ni za­rę­czyć sło­wem van Hob­be­na, że ab­so­lut­nie nikt nie do­wie się ode mnie ani sło­wa. Pro­szę mi też wie­rzyć, że od tej chwi­li po­ma­gam pa­ni nie ja­ko płat­ny funk­cjo­na­riusz bruk­sel­skie­go biu­ra de­tek­ty­wów, lecz ja­ko dżen­tel­men, któ­ry uwa­ża za swój obo­wią­zek po­móc ko­bie­cie.


    Wy­cią­gnę­łam doń obie rę­ce ge­stem po­dzię­ko­wa­nia. Ujął je moc­no i pod­niósł do ust. Nie mo­głam wąt­pić, że po­su­nął­by się da­lej, lecz w je­go na­tu­rze wi­docz­nie le­ża­ła nie­śmia­łość lub też przy­czy­ną je­go po­wścią­gli­wo­ści był mło­dy wiek i ma­ły za­sób do­świad­cze­nia.


    Z tym więk­szą za to gor­li­wo­ścią za­brał się na­tych­miast do wier­ce­nia tej swo­jej dziu­ry w pod­ło­dze. Świ­der już się za­głę­biał na do­bre dzie­sięć cen­ty­me­trów, więc za­nie­po­ko­jo­na za­py­ta­łam Fre­da:


    – Czy nie oba­wia się pan, że ostrze te­go na­rzę­dzia prze­bi­je tynk su­fi­tu na do­le i za­sy­pie tam pod­ło­gę? Wów­czas na nic się ca­ła ro­bo­ta nie zda­ła. Wy­star­czy miss Nor­mann spoj­rzeć do gó­ry, by na­brać po­dej­rze­nia, że ktoś z pię­tra wy­żej chce ją pod­słu­chać czy pod­glą­dać.


    Za­śmiał się swo­bod­nie.


    – Niech się pa­ni nie oba­wia. Na to ma­my swo­je spo­so­by. Po pierw­sze, wszyst­ko do­kład­nie wy­mie­rzy­łem. Bo­ro­wa­na prze­ze mnie dziu­ra wy­pad­nie aku­rat mię­dzy lam­pa­mi ży­ran­do­la.


    – A tynk?


    – Za­bez­pie­czy­łem. Do te­go ce­lu ist­nie­ją spe­cjal­ne pla­stry. Ani okru­szy­na tyn­ku nie spad­nie na pod­ło­gę. Zresz­tą mam już wpra­wę.


    – Czę­sto pan ta­kie rze­czy ro­bił? – za­py­ta­łam za­in­try­go­wa­na.


    Ski­nął gło­wą.


    – O, tak. Wie­le ra­zy. Nie jest to za­pew­ne za­ję­cie naj­od­po­wied­niej­sze dla dżen­tel­me­na, ale po­nie­waż prze­waż­nie cho­dzi wła­śnie o obro­nę czy­je­goś ho­no­ru lub czy­jejś czci, czy­je­goś ma­jąt­ku lub czy­ichś praw, po­cie­szam się tym, że cel uświę­ca środ­ki.


    – A gdy­by pa­na przy­ła­pa­no na tym?


    – Ha – za­śmiał się. – Wów­czas był­bym na­ra­żo­ny na wiel­kie przy­kro­ści. Przede wszyst­kim za­rząd ho­te­lu, póź­niej po­li­cja... Mu­siał­bym się gę­sto tłu­ma­czyć.


    Mach­nął rę­ką i do­dał:


    – Po­sie­dział­bym też pew­no pa­rę dni w aresz­cie, aż do wy­ja­śnie­nia spra­wy.


    – Do­praw­dy, na­ra­ża się pan dla mnie na tak strasz­ne rze­czy...


    – Miej­my na­dzie­ję, że wszyst­ko pój­dzie do­brze. Prze­rwał bo­ro­wa­nie i da­jąc mi rę­ką znak, bym się nie od­zy­wa­ła, przy­ło­żył ucho do dziu­ry.


    – Nie. Zda­wa­ło mi się tyl­ko. Do wie­czo­ra wszyst­ko bę­dzie go­to­we. Za­ło­ży się mi­kro­fon, wzmac­nia­ją­cy dźwię­ki, bę­dzie pa­ni mo­gła wy­god­nie, sie­dząc tu na ka­na­pie ze słu­chaw­ka­mi na uszach, słu­chać te­go, co się dzie­je na do­le, jak au­dy­cji ra­dio­wej.


    – To nad­zwy­czaj­ne! A czy rów­nież moż­na bę­dzie wi­dzieć?


    – To by­ło­by znacz­nie trud­niej­sze i wy­ma­ga­ło­by dłuż­szych za­bie­gów. Nie mam zresz­tą ze so­bą od­po­wied­nie­go apa­ra­ci­ku, skon­stru­owa­ne­go na za­sa­dzie pe­ry­sko­pu. Uwa­żam jed­nak, że świet­nie się bez te­go obej­dzie­my, gdy po­dzie­li­my ro­le. W wy­pad­ku, gdy bę­dzie nam za­le­ża­ło na stwier­dze­niu, kto jest u tej pa­ni, pa­ni mo­że słu­chać tu­taj, a ja zej­dę o pię­tro ni­żej i zo­ba­czę, kto od niej wy­cho­dzi.


    Czyż mo­głam mu nie przy­znać, że jest ge­nial­ny? Z przy­jem­no­ścią zo­sta­ła­bym u nie­go dłu­żej, ale za­czę­ło mnie nie­po­ko­ić, dla­cze­go ta wy­dra nie wra­ca. O czym oni ze so­bą mo­gą tak dłu­go roz­ma­wiać? Chy­ba To­to opo­wia­da jej o swo­jej staj­ni wy­ści­go­wej. W każ­dym ra­zie na­le­ża­ło to spraw­dzić. Te­raz jed­nak nie chcia­łam by­naj­mniej spo­tkać jej u To­ta. Prze­cze­ka­łam jesz­cze kil­ka mi­nut i po­że­gna­łam się z pa­nem Fre­de­na, obie­cu­jąc, że bę­dę z nim w kon­tak­cie te­le­fo­nicz­nym.


    W lecz­ni­cy do­wie­dzia­łam się, że ta pa­ni wy­szła już przed go­dzi­ną. Wi­dok To­ta wpra­wił mnie w zdu­mie­nie: wstał już z łóż­ka i sie­dział w szla­fro­ku na fo­te­lu. W wa­zo­nie, oczy­wi­ście, by­ły świe­że kwia­ty. Ona ty­mi kwia­ta­mi tak go roz­pu­ści, że bę­dzie mu się na­praw­dę zda­wa­ło, że na nie za­słu­gu­je. Ode mnie ni­g­dy nie do­stał naj­mniej­sze­go kwiat­ka. Da­wa­łam mu wy­łącz­nie kra­wa­ty, i to tyl­ko po to, by ustrzec się przed je­go strasz­li­wym gu­stem. Po­tra­fił cza­sem zja­wić się pu­blicz­nie w ta­kim kra­wa­cie, że wstyd mi by­ło z nim sie­dzieć przy jed­nym sto­li­ku.


    Był w wy­śmie­ni­tym hu­mo­rze i przy­jął mnie z ta­ką za­do­wo­lo­ną z sie­bie swo­bo­dą, że wy­glą­da­ło to chwi­la­mi na po­błaż­li­wość. My­śla­łam, że pęk­nę ze śmie­chu. Po tym jed­nym po­zna­ła­bym za­wsze, że by­ła u nie­go ja­kaś ko­bie­ta. By­le suk­ce­sik u by­le ba­by wpra­wia go w to po­czu­cie pew­no­ści sie­bie, utwier­dza go w idio­tycz­nym prze­ko­na­niu, że jest don­żu­anem, któ­re­mu żad­na się nie oprze, o któ­re­go wzglę­dy za­bie­ga­ją wszyst­kie.


    Oczy­wi­ście uda­łam, że te­go wszyst­kie­go nie do­strze­gam.


    By mu z lek­ka dać po no­sie, za­czę­łam opo­wia­dać, że spo­tka­łam hra­bie­go Ba­ti­glio­ni i że spę­dzi­łam z nim ca­łe przed­po­łu­dnie. To­to za­wsze był o nie­go za­zdro­sny. Ba­ti­glio­ni nie tyl­ko bo­wiem jest pra­wie tak bo­ga­ty jak on, ale w do­dat­ku spo­krew­nio­ny z do­mem sa­baudz­kim. Obaj nie zno­si­li się za­wsze wza­jem­nie i cię­li się przy każ­dym spo­tka­niu, przy czym gó­rą był za­wsze Włoch, o wie­le prze­wyż­sza­jąc To­ta nie tyl­ko in­te­li­gen­cją i dow­ci­pem, ale i znaw­stwem za­rów­no ko­ni, jak i my­śli­stwa.


    – Był nie­zwy­kle mi­ły – po­wie­dzia­łam. – Wy­ra­ził na­wet chęć pod­ucze­nia cię au­to­mo­bi­li­zmu.


    To­to po­czer­wie­niał.


    – Ten my­dłek?!... Mnie?!... On sam nie ma po­ję­cia o pro­wa­dze­niu wo­zu.


    – No, tak. Moż­li­we. A jed­nak ma pierw­szą na­gro­dę za wy­ścig al­pej­ski i ni­g­dy do­tych­czas nie miał ka­ta­stro­fy...


    – Tak ci po­wie­dział? – wy­buch­nął To­to. – Więc kła­mie. Bez­czel­nie kła­mie. W 1929 ro­ku pod­czas raj­du sy­cy­lij­skie­go wy­sko­czył z szo­sy i roz­bił wóz na mia­zgę.


    – Ale nic mu się nie sta­ło.


    – Każ­dy bał­wan ma szczę­ście.


    – Do­praw­dy, To­to – po­wie­dzia­łam kar­cą­co – to nie­ład­nie z two­jej stro­ny czyjś ta­lent i umie­jęt­no­ści na­zy­wać szczę­ściem. Tak sa­mo mó­wi­łeś, że Ba­ti­glio­ni tyl­ko dzię­ki szczę­ściu za­jął przed trze­ma la­ty dru­gie miej­sce w Ral­lye Mon­te Car­lo. Wte­dy, gdyś ty od­padł już na dru­gim eta­pie. Po­wi­nie­neś być mu wdzięcz­ny, że zga­dza się udzie­lić ci kil­ku lek­cji. To zresz­tą jest ta­ki mi­ły pan.


    To­to z wy­sił­kiem pa­no­wał nad so­bą. Po­nie­waż jed­nak wie­dzia­łam, że jest zbyt do­brze wy­cho­wa­ny, by wy­buch­nąć, do­ku­czy­łam mu jesz­cze pa­ru dro­bia­zga­mi. Po­tem do­pie­ro za­py­ta­łam, jak się czu­je i kie­dy mu dok­tor po­zwo­li opu­ścić lecz­ni­cę. Oka­za­ło się, że już na­za­jutrz miał się prze­nieść do sie­bie.


    – W do­mu ci bę­dzie wy­god­niej – przy­zna­łam. – A jak­że się mie­wa miss Nor­mann?


    Wzru­szył ra­mio­na­mi.


    – Skąd­że ja mo­gę wie­dzieć?


    – Ach, więc nie oso­bi­ście przy­nio­sła ci te kwia­ty?


    Prze­łknął śli­nę i mruk­nął:


    – Nie. Przy­sła­ła mi. A zresz­tą, czy wy­obra­żasz so­bie, że tyl­ko od niej mo­gę otrzy­my­wać kwia­ty? Ty ni­g­dy mnie nie do­ce­nia­łaś.


    Prze­szy­łam go wzro­kiem.


    – Ależ prze­ciw­nie. Przy­po­mnij so­bie, że świę­cie wie­rzy­łam w to, żeś wła­sno­ręcz­nie za­bił te dwa ty­gry­sy, któ­rych skó­ry wi­szą w two­im ga­bi­ne­cie na wsi. I wie­rzy­ła­bym w to do dziś dnia, gdy­bym przy­pad­kiem nie zna­la­zła na nich od spodu stem­pla fa­brycz­ne­go, bo...


    – Tsss... Tsss... Ci­szej. Po co, na mi­łość bo­ską, tak gło­śno mó­wisz – jęk­nął To­to. – Czy chcesz, że­by ktoś usły­szał? Za­le­ży ci na tym, by mnie skom­pro­mi­to­wać?!


    – Ależ by­naj­mniej, mój dro­gi. Nie chcę cię ani skom­pro­mi­to­wać, ani ośmie­szyć. A naj­lep­szy do­wód masz w tym, że do­tych­czas ni­ko­mu o tym nie wspo­mnia­łam ani sło­wem.


    Na sło­wie „do­tych­czas” po­ło­ży­łam lek­ki na­cisk, wy­star­cza­ją­co jed­nak do­strze­gal­ny, by To­to skur­czył się w so­bie ze stra­chu. Niech wie, że mu­si się ze mną li­czyć. Stał się od ra­zu nie­sły­cha­nie ser­decz­ny i nad­ska­ku­ją­cy. Na te za­bie­gi pa­trzy­łam z obrzy­dze­niem. Nie upa­dłam jesz­cze tak ni­sko, by za­le­ża­ło mi na wy­mu­szo­nych wzglę­dach. Po kwa­dran­sie po­że­gna­łam go i wró­ci­łam do do­mu.


    Jac­ka za­sta­łam zde­ner­wo­wa­ne­go i przy­gnę­bio­ne­go. Po­dej­rze­wa­łam od ra­zu, że mu­si być to zwią­za­ne z tą wstręt­ną ko­bie­tą. Po­nie­waż jed­nak na mo­je py­ta­nie od­po­wie­dział wy­krę­tem, że miał pew­ne przy­kro­ści w biu­rze, zre­zy­gno­wa­łam z dal­szych in­da­ga­cyj. I tak wkrót­ce o wszyst­kim bę­dę wie­dzia­ła. Je­stem za­do­wo­lo­na, że opo­wie­dzia­łam ca­łą spra­wę pa­nu Fre­do­wi. Ani przez chwi­lę nie wąt­pię, że ni­ko­mu nie zdra­dzi mo­jej ta­jem­ni­cy.


    

      Do te­go ustę­pu pa­mięt­ni­ka p. Re­no­wic­kiej mu­szę do­dać ma­łe spro­sto­wa­nie. Praw­do­po­dob­nie wsku­tek złej pa­mię­ci za­pew­nia­ła ona p. van Hob­be­na o wy­jąt­ko­wo­ści za­ufa­nia, ja­kim go da­rzy. W isto­cie ta­jem­ni­cę swą zwie­rzy­ła nie tyl­ko p. Al­bi­no­wi Nie­men­tow­skie­mu i mnie, ale jesz­cze kil­ku oso­bom.


      Prze­ko­na­łem się o tym oso­bi­ście w owym wła­śnie cza­sie. Po mie­ście bo­wiem prze­bą­ki­wa­no tu i ów­dzie, że p. Ja­cek Re­no­wic­ki jest za­mie­sza­ny w ja­kąś spra­wę o bi­ga­mię. Na­wet Ja­nusz Min­kie­wicz, naj­zna­ko­mit­szy sa­ty­ryk wśród plot­ka­rzy i plot­karz wśród sa­ty­ry­ków, py­tał mnie, czy nie war­to by na ten te­mat na­pi­sać frasz­ki do „Szpi­lek”. Oczy­wi­ście od­ra­dzi­łem mu. Ale to już nie na­le­ży do rze­czy.


      Na uspra­wie­dli­wie­nie ma­łej nie­praw­do­mów­no­ści p. Re­no­wic­kiej znaj­du­ję to, że zna­jąc p. van Hob­be­na sto­sun­ko­wo ma­ło, tym nie­win­nym kłam­stwem chcia­ła zjed­nać go so­bie i za­chę­cić do udzie­le­nia jej po­mo­cy. (Przy­pi­sek T.D.M.)


      

        Już o dwu­na­stej ra­no by­łam w „Bri­sto­lu” u pa­na Fre­da. In­sta­la­cja by­ła go­to­wa. Wcho­dząc do po­ko­ju nikt by się nie do­my­ślił, że ist­nie­je w nim ta ca­ła ma­szy­ne­ria. Spod dy­wa­nu wy­sta­wał tyl­ko ma­ły ka­wa­łe­czek dru­ci­ka. Pan Fred za­raz przy­cze­pił doń in­ny dru­cik i po­dał mi słu­chaw­kę. To by­ło fe­no­me­nal­ne!


        Naj­wy­raź­niej usły­sza­łam kro­ki i nu­co­ną z ci­cha pio­sen­kę: „Bei mir bist du scho­en”, od­głos prze­su­wa­nych krze­seł, skrzy­pie­nie szaf. Wi­docz­nie ubie­ra­ła się.


        Fred stał przede mną i z za­do­wo­le­niem przy­glą­dał się wra­że­niu, ja­kie uwy­dat­ni­ło się na mo­jej twa­rzy. Już chcia­łam odło­żyć słu­chaw­ki, gdy usły­sza­łam dzwo­nek te­le­fo­nu i jej „hal­lo”. Mó­wi­ła po fran­cu­sku z kimś, ko­go na­zy­wa­ła „mon cher mon­sieur”. Ze zdaw­ko­wych i krót­kich jej ode­zwań się nie­po­dob­na by­ło wy­wnio­sko­wać, o czym mó­wią. Wy­glą­da­ło jed­nak na to, jak­by od ko­goś przyj­mo­wa­ła wska­zów­ki czy dys­po­zy­cje. Rzecz mu­sia­ła do­ty­czyć spraw han­dlo­wych, gdyż pa­da­ły ta­kie sło­wa jak „ła­du­nek” itp. Roz­mo­wa zresz­tą trwa­ła za­le­d­wie dwie czy trzy mi­nu­ty. Póź­niej do mo­ich uszu do­le­ciał sze­lest pa­pie­ru, po chwi­li zaś pu­ka­nie do drzwi. Mu­sia­ła za­dzwo­nić na służ­bę. Nie omy­li­łam się. Po­wie­dzia­ła po an­giel­sku:


        – Pro­szę za­raz wy­słać tę de­pe­szę.


        Na­stęp­nie na do­le za­pa­no­wa­ła ci­sza. Odło­ży­łam słu­chaw­ki i po­wtó­rzy­łam pa­nu Fre­do­wi wszyst­ko, co sły­sza­łam, do­da­jąc:


        – To bar­dzo praw­do­po­dob­ne, że ona zaj­mu­je się prze­my­ca­niem nar­ko­ty­ków.


        – Nie je­stem jesz­cze zu­peł­nie o tym prze­ko­na­ny – od­po­wie­dział po chwi­li wa­ha­nia – mam jed­nak na­dzie­ję, że wkrót­ce zdo­bę­dzie­my kon­kret­niej­sze wia­do­mo­ści.


        – Dzię­ki pań­skie­mu świet­ne­mu po­my­sło­wi z tym apa­ra­tem. Co za zna­ko­mi­ty wy­na­la­zek! Sły­szy się nie tyl­ko każ­de sło­wo, ale każ­dy sze­lest.


        Ski­nął gło­wą.


        – Za­sto­so­wa­łem wzmac­niacz dźwię­ków wła­sne­go po­my­słu. Naj­waż­niej­sze jest jed­nak to, że mo­ja są­siad­ka z do­łu wi­docz­nie nie po­dej­rze­wa wca­le ist­nie­nia te­go pod­słu­chu. W prze­ciw­nym ra­zie by­ła­by ostroż­niej­sza w te­le­fo­nicz­nej roz­mo­wie.


        – Czy by­ło w niej aż coś tak waż­ne­go? – za­cie­ka­wi­łam się.


        – Oczy­wi­ście. Ta pa­ni po­da­je się prze­cież za tu­ryst­kę. Tym­cza­sem wie­my już te­raz, że ma ja­kieś kon­tak­ty i że zaj­mu­je się ja­ki­miś spra­wa­mi nie ma­ją­cy­mi z tu­ry­sty­ka nic wspól­ne­go.


        Za­pi­sał so­bie coś w no­te­sie i po­wie­dział:


        – Dziś miss Nor­mann otrzy­ma­ła dwa li­sty. Gdy wyj­dzie, zaj­rzę zno­wu do jej po­ko­ju. Przy­pusz­czam jed­nak, że li­sty nisz­czy na­tych­miast po prze­czy­ta­niu. Ale za­sta­na­wia­łem się nad pa­ni sy­tu­acją i do­sze­dłem do pew­nych wnio­sków. Otóż wy­da­je mi się spra­wą bar­dzo skom­pli­ko­wa­ną ca­ła hi­sto­ria mał­żeń­stwa mię­dzy mę­żem pa­ni a tą da­mą. Zwłasz­cza po­jąć nie mo­gę, dla­cze­go no­wo­jor­ski ad­wo­kat nie umie od­szu­kać te­go urzę­du sta­nu cy­wil­ne­go, gdzie mał­żeń­stwo zo­sta­ło za­war­te. O ile wiem, pod tym wzglę­dem w Ame­ry­ce pa­nu­ją wzo­ro­we po­rząd­ki. Oba­wiam się, że w tym wła­śnie punk­cie tkwi ja­kaś za­gad­ka.


        – Ja­kieś no­we nie­bez­pie­czeń­stwo?


        – Prze­ciw­nie, ra­czej za­sadz­ka, któ­ra się da zde­ma­sko­wać, za­nim sta­nie się groź­na.


        – Mój Bo­że, co za szczę­ście, że spo­tka­łam wła­śnie pa­na. Te­raz już wie­rzę, że wszyst­ko do­brze się skoń­czy. Tak bar­dzo je­stem pa­nu wdzięcz­na, że uści­ska­ła­bym pa­na, pa­nie Fre­dzie.


        Za­czer­wie­nił się trosz­kę, lecz zdo­był się na od­wa­gę i usiadł przy mnie, mó­wiąc:


        – A co pa­ni zro­bi, je­że­li bę­dę się do­ma­gał tej gra­ty­fi­ka­cji?


        Za­śmia­łam się:


        – Bę­dę pró­bo­wa­ła tar­gów. Mo­że doj­dzie­my do ja­kie­goś kom­pro­mi­su. Na przy­kład, o ta­ki sio­strza­ny po­ca­łu­nek w czo­ło.


        To po­wie­dziaw­szy uję­łam je­go twarz w obie rę­ce i do­tknę­łam usta­mi czo­ła.


        Tu mu­szę ostrzec każ­dą ko­bie­tę, któ­ra znaj­dzie się w po­dob­nym po­ło­że­niu, a bę­dzie mia­ła do czy­nie­nia z nie­do­świad­czo­nym mło­dzień­cem. Pan Fred na­gle tak mach­nął gło­wą, że no­sem bar­dzo bo­le­śnie ude­rzył mnie w pod­bró­dek. Oczy­wi­ście w tych wa­run­kach, cho­ciaż do­piął swe­go i po­ca­ło­wał mnie w usta, po­ca­łu­nek ten nie spra­wił przy­jem­no­ści ani mnie, ani – jak mo­gę są­dzić – je­mu. Przez do­brych kil­ka mi­nut roz­cie­rał so­bie bie­dak nos, a ja przy­glą­da­łam mu się w ocze­ki­wa­niu, że za­cznie puch­nąć. Obo­je po­kry­li­śmy in­cy­dent nie­zbyt na­tu­ral­nym śmie­chem. W każ­dym ra­zie sie­dzie­li­śmy te­raz przy­tu­le­ni do sie­bie i nie mo­głam nie za­uwa­żyć, że już po chwi­li ta bli­skość za­czę­ła dzia­łać na pa­na Fre­da.


        W słu­chaw­kach jed­nak roz­legł się zno­wu szmer i przy­ło­ży­li­śmy je do uszu. Miss Nor­mann mu­sia­ła tym­cza­sem wyjść, gdyż do­bie­ga­ły do nas od­gło­sy sprzą­ta­nia. Za­mie­ni­li­śmy jesz­cze kil­ka zdań i za­czę­łam że­gnać się. Przy po­że­gna­niu, wi­docz­nie spe­szo­ny nie­daw­nym nie­po­wo­dze­niem, nie pró­bo­wał już mnie po­ca­ło­wać.


        Jed­nak brak do­świad­cze­nia u męż­czy­zny – to na­praw­dę po­waż­ny man­ka­ment.


      


    


  




  Czwar­tek, wie­czo­rem


  

    Pan Fred przy­słał mi kwia­ty. Zwy­my­śla­łam go przez te­le­fon. Po co ro­bi ta­kie głup­stwa? Je­go sy­tu­acja ma­te­rial­na – je­stem prze­ko­na­na – nie po­zwa­la na ta­kie eks­tra­wa­gan­cje. Mu­si cięż­ko pra­co­wać. Wy­tłu­ma­czy­łam mu, że sto­kroć więk­szą przy­jem­ność zro­bił­by mi, gdy­by ogra­ni­czył się do bu­kie­ci­ka fioł­ków. Mu­szę ob­my­ślić dla nie­go ja­kiś ład­ny pre­zent. Mam pra­wo do te­go choć­by z tej ra­cji, że bę­dzie to wy­glą­da­ło na do­dat­ko­we ho­no­ra­rium. Ku­pię mu ja­kąś ład­ną pa­pie­ro­śni­cę do fra­ka. Do­sta­nie ją, gdy bę­dzie wy­jeż­dżał z War­sza­wy. Chcę, by miał po mnie pa­miąt­kę. Mo­że mu się zresz­tą przy­dać, gdy za­brak­nie mu pie­nię­dzy. Mło­dzi lu­dzie czę­sto ko­rzy­sta­ją z lom­bar­du.


    Ja­cek zo­sta­wił mi kart­kę, że bę­dzie do póź­na za­ję­ty na mie­ście. Jest to zu­peł­nie zro­zu­mia­łe w związ­ku z tym, co się dzie­je w Eu­ro­pie. Zda­je się za­no­sić na woj­nę. Pa­ni Lu­cy­na twier­dzi, że w ra­zie woj­ny wej­dą w mo­dę wy­so­kie sznu­ro­wa­ne bu­ci­ki i ma­łe ka­pe­lu­si­ki sty­li­zo­wa­ne we­dług cza­pek woj­sko­wych. Pod tym wzglę­dem woj­ny się nie bo­ję. Swo­ich ły­dek, dzię­ki Bo­gu, nie po­trze­bu­ję się wsty­dzić, a w ma­łych ka­pe­lu­si­kach jest mi bar­dzo do twa­rzy.


    Na ko­la­cję nie­spo­dzie­wa­nie wpa­dła Dan­ka. Sta­ni­sław wy­je­chał w swo­ich in­te­re­sach na dwa dni do Bu­da­pesz­tu, a ona wy­jąt­ko­wo nie mia­ła te­go dnia żad­ne­go ze­bra­nia ani po­sie­dze­nia. Sie­dzia­ła u mnie pra­wie dwie go­dzi­ny.


  




  Pią­tek


  

    Po raz nie wiem któ­ry prze­ko­nu­ję się, że Ja­cek mnie ko­cha. I ja zresz­tą wiem, że ża­den in­ny nie za­stą­pi mi go ni­g­dy. My z Jac­kiem je­ste­śmy na­praw­dę do­sko­na­łym mał­żeń­stwem. Nie na próż­no nam wszy­scy za­zdrosz­czą na­sze­go szczę­ścia. Gdy­by wie­dzie­li o groź­nej chmu­rze wi­szą­cej nad na­szym ogni­skiem do­mo­wym, mo­że ży­wi­li­by do nas jesz­cze wię­cej sym­pa­tii i przy­jaź­ni. Bo trud­no za­prze­czyć, że na ogół nas bar­dzo lu­bią.


    Dziś ra­no Ja­cek miał te­le­fon, któ­ry wy­dał mi się wy­so­ce po­dej­rza­ny. Zwy­kle mó­wi w ten spo­sób, że nie ukry­wa płci oso­by, z któ­rą roz­ma­wia. Tym ra­zem naj­wy­raź­niej uni­kał ta­kich zwro­tów. Wi­dzia­łam zresz­tą, że z tru­dem pa­no­wał nad wzbu­rze­niem. Głos mu się ła­mał, a chwi­la­mi się za­ci­nał, co świad­czy­ło o tym, że oma­wiał ja­kąś spra­wę wiel­kiej wa­gi i że chciał przede mną ukryć jej treść.


    Nie­dłu­go zresz­tą cze­ka­łam na po­twier­dze­nie mo­ich obaw. Za­le­d­wie po wyj­ściu Jac­ka z do­mu po­łą­czy­łam się z pa­nem Fre­dem, do­wie­dzia­łam się, że ta zła ko­bie­ta prze­pro­wa­dzi­ła z ja­kimś męż­czy­zną ostrą i ka­te­go­rycz­ną roz­mo­wę przez te­le­fon, da­jąc mu czter­dzie­ści osiem go­dzin na osta­tecz­ne za­ła­twie­nie z nią ja­kiejś spra­wy.


    Pan Fred pro­sił mnie, bym w związ­ku z tym naj­prę­dzej doń przy­je­cha­ła, co mo­gę zro­bić zu­peł­nie bez­piecz­nie, gdyż miss Nor­mann nie spo­tkam ani w hal­lu, ani na scho­dach. Jest u sie­bie, ocze­ku­jąc ja­kiejś wi­zy­ty.


    Pan Fred nie miał po­ję­cia, na ko­go ona cze­ka. Nie wie­dział na­wet, czy ma to być męż­czy­zna, czy ko­bie­ta. Mnie jed­nak – jesz­cze raz mo­głam się o tym prze­ko­nać – in­tu­icja nie za­wo­dzi ni­g­dy: by­łam nie­mal pew­na, że przyj­dzie do niej To­to. Już z gó­ry cie­szy­łam się, że dzię­ki ge­nial­nej in­sta­la­cji pod­słu­cho­wej do­wiem się na­resz­cie, w ja­kim sta­dium są ich wza­jem­ne sto­sun­ki. Po­mi­mo jed­nak ab­so­lut­nej obo­jęt­no­ści dla To­ta mu­szę się przy­znać, draż­ni­ła mnie ta je­go gra za mo­imi ple­ca­mi. Po­cie­chą by­ło tyl­ko to, że w każ­dej chwi­li mo­głam zmu­sić go do wy­jaz­du na wieś czy bo­daj za gra­ni­cę.


    Gdy przy­szłam, na do­le by­ła jesz­cze sa­ma. Pan Fred, gdy odło­ży­łam słu­chaw­ki, już z więk­szą pew­no­ścią sie­bie usiadł tuż przy mnie i ni­by nie­chcą­cy po­ło­żył za mną rę­kę na opar­ciu ka­na­py w ten spo­sób, że pra­wie mnie obej­mo­wał.


    – Pięk­ną ma­cie tu wio­snę w Pol­sce – po­wie­dział. – Pięk­ną i nie­zwy­kle sil­nie prze­ma­wia­ją­cą do tych uczuć, któ­re pod­czas resz­ty ro­ku, za­głu­szo­ne nad­mia­rem przy­ziem­nych spraw i za­jęć, bu­dzą się na­gle, by nam przy­po­mnieć, że ist­nie­je pięk­no.


    – Czyż­by wio­sna bel­gij­ska pod tym wzglę­dem ustę­po­wa­ła na­szej? – za­py­ta­łam.


    – Nie wiem. By o tym są­dzić, mu­siał­bym prze­żyć wio­snę w Bel­gii obok isto­ty rów­nie wio­śnia­nej i rów­nie kon­cen­tru­ją­cej w so­bie uro­ki i su­ge­stie wio­sny jak pa­ni...


    – Więc już pan nie ża­łu­je, że zo­stał pan w War­sza­wie?


    – Och – obu­rzył się. – Nie ża­ło­wa­łem ani przez je­den mo­ment. Czyż mo­je oczy nie mó­wią te­go pa­ni co­dzien­nie?


    Za­śmia­łam się i po­trzą­snę­łam gło­wą.


    – Mo­że jesz­cze nie na­uczy­łam się czy­tać ich wy­ra­zów. Niech je pan za­mknie... Do­brze?... I te­raz niech pan mó­wi...


    Po­słusz­nie opu­ścił po­wie­ki. Prze­chy­li­łam się i po­ca­ło­wa­łam go w usta. Nie mo­głam prze­cie prze­wi­dzieć, że na ten nie­win­ny po­ca­łu­nek, ra­czej mu­śnię­cie, za­re­agu­je w spo­sób tak gwał­tow­ny, chwy­ta­jąc mnie w ob­ję­cia.


    

      Tu na chwi­lę mu­szę prze­rwać tok nar­ra­cji p. Re­no­wic­kiej. Sam przy­zna­ję, że na­gły i nie da­ją­cy się prze­wi­dzieć gest owe­go mło­de­go czło­wie­ka za­słu­gu­je na su­ro­wą na­ga­nę. Nie po­stę­pu­je się w ten spo­sób w sto­sun­ku do mło­dej mę­żat­ki, któ­ra w peł­ni za­ufa­nia przy­cho­dzi do męż­czy­zny prze­ko­na­na o tym, że jest dżen­tel­me­nem. Ze­psu­cie, któ­re w ostat­nich cza­sach wkra­da się w sze­re­gi mło­dzie­ży, spra­wia to, że ko­bie­ty by­wa­ją na­ra­żo­ne na po­dob­ne, a za­słu­gu­ją­ce na po­tę­pie­nie ata­ki, cho­ciaż wszyst­ki­mi si­ła­mi sta­ra­ją się ich unik­nąć.


      W da­nej sy­tu­acji, je­że­li nie­opa­no­wa­ny wy­bryk owe­go mło­dzień­ca nie miał żad­nych przy­krych na­stępstw, przy­pi­sać to na­le­ży nie tyl­ko trwa­łym i nie­złom­nym za­sa­dom p. Re­no­wic­kiej, lecz tak­że jej wy­ro­zu­mia­ło­ści i tak­to­wi.


      Jak to stwier­dzi­my z dal­sze­go to­ku pa­mięt­ni­ka, umia­ła ona nie tyl­ko za­cho­wać się w spo­sób od­po­wied­ni, lecz i nie zra­zić do sie­bie za­pal­czy­we­go mło­dzień­ca. Prze­ciw­nie: po­tra­fi­ła zy­skać je­go przy­jaźń, cze­go do­wo­dy ma­my w opi­sie dal­szej ich zna­jo­mo­ści.


      Do­dam jesz­cze, ze uwa­ża­łem za wska­za­ne wy­kre­ślić w tym miej­scu z pa­mięt­ni­ka kil­ka­dzie­siąt wier­szy za­wie­ra­ją­cych szcze­gó­ły, któ­re zu­peł­nie nie mia­ły wpły­wu na dal­szy tok ak­cji. Au­tor­ka nie jest jesz­cze wpraw­ną pi­sar­ką i dla­te­go cza­sa­mi lek­ce­wa­ży ka­no­ny kom­po­zy­cji, po­zwa­la­jąc frag­men­tom roz­ra­stać się do roz­mia­rów przy­tła­cza­ją­cych ca­łość kon­struk­cji. (Przy­pi­sek T.D.M.)


      

        Gdy przy­po­mnia­łam so­bie o słu­chaw­kach, u miss Nor­mann był już ten ktoś. Śmia­ła się i z oży­wie­niem (oczy­wi­ście sztucz­nym!), opo­wia­da­ła mu o pe­ry­pe­tiach ja­kie­goś swe­go ku­zy­na na słyn­nym ste­eple-cha­se w Li­ver­po­olu. Jasz­czur­ka! Już zdą­ży­ła wy­pe­ne­tro­wać, czym mo­że za­jąć To­ta!


        Nie cze­ka­łam dłu­go na je­go głos. Ach, nie mia­łam już naj­mniej­szej wąt­pli­wo­ści, że to był To­to. Po­zna­ła­bym go cho­ciaż­by po tych je­go ulu­bio­nych po­wie­dzon­kach, któ­rych nie ośmie­la się przy mnie po­wta­rzać, gdyż je za­wsze wy­śmie­wa­łam.


        By­li z so­bą na pan i pa­ni. Z ich roz­mo­wy nie moż­na by­ło wy­wnio­sko­wać, by już mię­dzy ni­mi mo­gło dojść do cze­goś istot­niej­sze­go. Jed­nak­że naj­wy­raź­niej go ko­kie­to­wa­ła, sta­ra­ła mu się przy­po­do­bać i – mo­że pod tym wzglę­dem Fred ma ra­cję, że w ten spo­sób ko­bie­ta za­cho­wu­je się tyl­ko wo­bec ta­kie­go męż­czy­zny, któ­ry jej się na­praw­dę po­do­ba. Win­szu­ję jej gu­stu!... Ze swej stro­ny To­to rów­nież nie po­zo­sta­wał w ty­le, ob­sy­pu­jąc ją ba­nal­ny­mi za­chwy­ta­mi i pra­wiąc głu­pie kom­ple­men­ty.


        Sa­ma nie wiem, dla­cze­go z ta­kim spo­ko­jem znio­słam to wstręt­ne „słu­cho­wi­sko”. Mo­że dla­te­go, że by­łam jesz­cze peł­ną ra­do­ści i we­wnętrz­nej po­go­dy, mo­że dla­te­go, że obok mnie sie­dział Fred, ta­ki mi­ły i tak bar­dzo pod każ­dym wzglę­dem prze­wyż­sza­ją­cy To­ta.


        Swo­ją dro­gą nie mo­że to być zwy­kłym przy­pad­kiem, że spo­ty­kam w swym ży­ciu lu­dzi wy­jąt­ko­wo war­to­ścio­wych, nie­prze­cięt­nych, cho­ciaż tak róż­nych, i że oni wła­śnie od­naj­du­ją we mnie te za­le­ty, któ­re dla zwy­kłych tu­zin­ko­wych męż­czyzn po­zo­sta­ją nie­do­strze­gal­ne.


        Po po­wro­cie do do­mu za­te­le­fo­no­wa­łam do To­ta. Oczy­wi­ście nie przy­znał mi się, że był u niej, gdy zaś za­pro­po­no­wa­łam, by­śmy się spo­tka­li o szó­stej na faj­fie u pań­stwa Le­dó­chow­skich, zgo­dził się bez naj­mniej­sze­go za­jąk­nie­nia, cho­ciaż na wła­sne uszy sły­sza­łam, jak uma­wiał się z tą wy­drą do ki­na wła­śnie na szó­stą. Wi­docz­nie czu­je jesz­cze przede mną mo­res. Nic mu to zresz­tą nie po­mo­że. Gdy się już wszyst­ko wy­kla­ru­je, opo­wiem ko­mu trze­ba o tych ty­gry­sach. Wy­obra­żam so­bie, przez ile mie­się­cy To­to nie bę­dzie mógł po­ka­zać się nie tyl­ko w Klu­bie My­śliw­skim, lecz w ogó­le w War­sza­wie.


      


    


  




  So­bo­ta


  

    W gło­wie mi jesz­cze hu­czy od my­śli, któ­rych ani ze­brać, ani upo­rząd­ko­wać nie umiem. Ty­le na­raz strasz­nych i wstrzą­sa­ją­cych wia­do­mo­ści!


    Na­resz­cie ta pod­ła ko­bie­ta zdję­ła ma­skę. Nie mo­głam uwie­rzyć wła­snym uszom, gdy słu­cha­łam tej roz­mo­wy. Gdy­by nie obec­ność Fre­da, nie wiem, co zro­bi­ła­bym. Mo­że po­peł­ni­ła­bym ja­kieś nie­obli­czal­ne głup­stwo. By­ła prze­cież chwi­la, gdy chcia­łam zbiec na dół, gdy chcia­łam te­le­fo­no­wać po po­li­cję...


    Bę­dę się sta­ra­ła opi­sać wszyst­ko z jak naj­więk­szą do­kład­no­ścią. A więc już o go­dzi­nie dzie­sią­tej ra­no Fred za­dzwo­nił z za­wia­do­mie­niem, że wkrót­ce u miss Nor­mann ma być ten czło­wiek, któ­re­mu oneg­daj po­sta­wi­ła czter­dzie­sto­ośmio­go­dzin­ne ul­ti­ma­tum. Uwa­żał, jak­żeż słusz­nie, że roz­mo­wa ta przed­sta­wiać bę­dzie dla mnie bar­dzo wiel­kie zna­cze­nie.


    Ubra­łam się czym prę­dzej i w nie­speł­na dwa­dzie­ścia mi­nut by­łam już u nie­go. Gdy wy­cho­dzi­łam z do­mu, Ja­cek go­lił się w ła­zien­ce, gwiż­dżąc ja­kąś me­lo­dię. Czyż mo­głam prze­wi­dzieć, że miss Nor­mann wła­śnie z nim jest umó­wio­na?! Ale nie bę­dę wy­prze­dza­ła wy­pad­ków.


    W po­ko­ju miss Nor­mann pa­no­wa­ła ci­sza. Fred rów­nież zda­wał się być pod­nie­co­ny nie­zwy­kło­ścią sy­tu­acji. Nie po­wie­dział mi o tym, lecz prze­wi­dy­wał wi­docz­nie, że miss Nor­mann we­zwa­ła me­go mę­ża. Obec­ność Fre­da by­ła mi wiel­ką po­cie­chą i uko­je­niem. Każ­da ko­bie­ta zro­zu­mie co przez to chcia­łam po­wie­dzieć. Bli­skość sil­ne­go, od­waż­ne­go i ro­zum­ne­go męż­czy­zny dla każ­dej ko­bie­ty zmniej­sza po­czu­cie nie­bez­pie­czeń­stwa do mi­ni­mum.


    Sie­dzie­li­śmy w mil­cze­niu, przy czym każ­de z nas przy­ci­ska­ło do ucha jed­ną z dwóch słu­cha­wek. Wresz­cie o go­dzi­nie je­de­na­stej, czy mo­że kil­ka mi­nut po je­de­na­stej, na do­le roz­le­gło się pu­ka­nie do drzwi i krót­kie „co­me in”, rzu­co­ne przez miss Nor­mann.


    Od ra­zu po­zna­łam głos Jac­ka. Mó­wił:


    – Zda­je się, że je­stem punk­tu­al­ny. Je­stem do dys­po­zy­cji pa­ni.


    Po­nie­waż mó­wi­li po an­giel­sku, do koń­ca nie mo­głam usta­lić, czy zwra­ca­ją się do sie­bie per ty, czy per pan, czy pa­ni. An­giel­skie „you” mo­że ozna­czać za­rów­no jed­no, jak i dru­gie. Są­dząc jed­nak z ogól­ne­go to­nu roz­mo­wy, mo­głam wy­wnio­sko­wać, że Ja­cek ra­czej sta­rał się za­cho­wać naj­bar­dziej ofi­cjal­ną for­mę, pod­czas gdy ona chcia­ła nadać roz­mo­wie ton po­ufal­szy. Przy­naj­mniej na po­cząt­ku. Po­sta­ram się jak naj­do­kład­niej po­wtó­rzyć to, co usły­sza­łam. Otóż miss Nor­mann od­po­wie­dzia­ła swo­bod­nie:


    – Tak dłu­go i tak cier­pli­wie cze­ka­łam na pań­ską de­cy­zję, że te kil­ka mi­nut nie ro­bi już róż­ni­cy. Pro­szę, niech pan sia­da. Tu są pa­pie­ro­sy. Bla­do pan wy­glą­da. Do­sko­na­le zro­bi­ła­by pa­nu te­raz Sy­cy­lia. W na­dziei, że ra­zem tam już po­je­dzie­my, te­le­fo­no­wa­łam na­wet do biu­ra po­dró­ży z za­py­ta­niem o po­łą­cze­nie. Mo­że kie­li­szek ko­nia­ku?...


    Fred ści­snął mnie za rę­kę.


    – Ona kła­mie. Wca­le nie te­le­fo­no­wa­ła do biu­ra po­dró­ży.


    Ja­cek za­śmiał się nie­na­tu­ral­nie.


    – Chy­ba pa­ni żar­tu­je?... Prze­cież de­cy­zję swo­ją za­ko­mu­ni­ko­wa­łem pa­ni już od daw­na. Ko­cham swo­ją żo­nę i nie mam naj­mniej­sze­go za­mia­ru roz­sta­wać się z nią nie tyl­ko na za­wsze, ale i na krót­ki bo­daj okres. Czy pa­ni ro­zu­mie, że ją ko­cham?!


    – Ow­szem. Dla mnie to jed­nak nie zmie­nia sy­tu­acji.


    – Nie zmie­nia? Trak­to­wać to mo­gę je­dy­nie ja­ko dow­cip. Cóż przy­szło­by pa­ni z te­go, gdy­bym na­wet wró­cił do pa­ni, sko­ro nie mógł­bym w so­bie wzbu­dzić żad­nych in­nych uczuć, oprócz...


    Urwał, a ona pod­po­wie­dzia­ła:


    – Oprócz nie­na­wi­ści?... Wi­dzi pan, jak pan to słusz­nie kie­dyś za­uwa­żył, nie na­le­żę do ko­biet ba­nal­nych, sza­blo­no­wych. Wła­ści­wie mó­wiąc, by­ło­by to dla mnie zu­peł­nie obo­jęt­ne, ja­kie uczu­cia pan dla mnie ży­wi. Prze­cież ja rów­nież nie twier­dzę, że pa­na ko­cham. A mo­że pan są­dzi ina­czej?


    – Nie za­sta­na­wia­łem się nad tym – mruk­nął Ja­cek.


    – Ja­ko nad rze­czą, któ­ra pa­na nie ob­cho­dzi?... Otóż nie ko­cham pa­na. Po pro­stu chcę mieć pa­na przy so­bie i dla sie­bie. Na­zwał pan to ka­pry­sem. Mniej­sza o to. W każ­dym ra­zie roz­po­rzą­dzam środ­ka­mi, któ­re umoż­li­wia­ją mi re­ali­za­cję te­go ka­pry­su.


    – My­li się pa­ni – za­prze­czył twar­do. – Mo­że pa­ni mnie zmu­sić je­dy­nie do... usu­nię­cia się z are­ny.


    – Ach, ja­kież to nie­roz­sąd­ne – za­śmia­ła się. – Za­le­ży pa­nu na unik­nię­ciu skan­da­lu, na osło­nię­ciu opi­nii swo­jej obec­nej żo­ny, nie­praw­daż? I cóż pan zy­ska przez sa­mo­bój­stwo? Nie, mój dro­gi. Niech pan nie bę­dzie dziec­kiem. Zna mnie pan prze­cież o ty­le, że nie za­wa­ha­ła­bym się do skan­da­lu wy­wo­ła­ne­go przez pań­skie sa­mo­bój­stwo, do­rzu­cić pa­ru in­for­ma­cji, wy­ja­śnia­ją­cych pod­ło­że te­go kro­ku. Nie, przy­ja­cie­lu. To nie jest żad­ne wyj­ście.


    Na do­le za­pa­no­wa­ła ci­sza. Po chwi­li zaś ode­zwał się Ja­cek gło­sem jak­by z lek­ka ochry­płym:


    – Pro­szę się nie oba­wiać. Po­tra­fił­bym pa­ni w tym prze­szko­dzić.


    W je­go to­nie za­brzmia­ła groź­ba, miss Nor­mann jed­nak za­wo­ła­ła z zu­peł­ną swo­bo­dą:


    – O, chce pan i mnie za­bić? Cóż za ro­man­tycz­ne zda­rze­nie! Dwa tru­py w po­ko­ju ho­te­lo­wym. Wscho­dzą­ca gwiaz­da pol­skiej dy­plo­ma­cji, je­den z naj­bar­dziej czo­ło­wych re­pre­zen­tan­tów war­szaw­skie­go be­au mon­de’u za­bi­ja pięk­ną cu­dzo­ziem­kę!... Cóż za żer dla sen­sa­cji!


    – Gdy­by mnie na­wet z twej stro­ny miał spo­tkać na­pad – cią­gnę­ła miss Nor­mann – gdy­bym na­wet stra­ci­ła ży­cie, wierz mi, na­za­jutrz wszyst­kie dzien­ni­ki wie­dzia­ły­by, co cię po­pchnę­ło do mor­der­stwa. Tak, mój czci­god­ny mę­żu. My­ślę, że zdo­łał mnie pan po­znać o ty­le, by wie­dzieć, że umiem my­śleć o swo­ich spra­wach.


    Ja­cek po­wie­dział:


    – I chce pa­ni, bym do niej wró­cił? Chce pa­ni, by wró­cił do niej czło­wiek, któ­ry go­tów jest ją za­bić?!


    – Wła­śnie – po­twier­dzi­ła. – To do­da­je sy­tu­acji tej pi­kan­te­rii, któ­rej za­wsze szu­ka­łam. Zresz­tą mo­gę prze­cież mieć na­dzie­ję, mieć wia­rę we wła­sne si­ły, mieć po pro­stu prze­świad­cze­nie, że z cza­sem zdo­łam od­zy­skać pań­ską mi­łość.


    – To jest ab­so­lut­nie wy­klu­czo­ne – wy­buch­nął Ja­cek. – Już te­raz nie­na­wi­dzę pa­ni!... Po­gar­dzam pa­nią!... Czy pa­ni to ro­zu­mie?!


    – Ro­zu­miem – od­po­wie­dzia­ła chłod­no. – Ale w ni­czym to nie zmie­nia me­go po­sta­no­wie­nia. Po­wta­rzam swo­je ul­ti­ma­tum: al­bo do ju­tra pan zde­cy­du­je się na­tych­miast ze mną wy­je­chać i wsz­cząć kro­ki roz­wo­do­we prze­ciw­ko obec­nej pań­skiej żo­nie, al­bo zmu­szo­na bę­dę oskar­żyć pa­na o bi­ga­mię i nadać tej spra­wie jak naj­więk­szy roz­głos.


    Zno­wu za­pa­no­wa­ło mil­cze­nie. Póź­niej na­gły ha­łas od­su­wa­ne­go czy prze­wra­ca­ne­go krze­sła. Ser­ce za­mar­ło mi w pier­si. W mo­jej wy­obraź­ni ry­so­wał się już ob­raz te­go, co się tam dzie­je: oto rzu­cił się na nią i... Jed­nak za­miast krzy­ku prze­ra­że­nia usły­sza­łam przy­tłu­mio­ne przez dy­wan kro­ki. Po dłuż­szej pau­zie za­trzy­ma­ły się i ode­zwał się ci­chy, opa­no­wa­ny głos Jac­ka:


    – Po­nie­waż nie mo­gę uwie­rzyć, by aż do te­go stop­nia za­le­ża­ło pa­ni na mnie, pro­po­nu­je pa­ni okup.


    – Okup?... Mam wra­że­nie, że jest pan nie dość bo­ga­ty, by za­pła­cić mi rów­no­war­tość tej ce­ny, ja­ką przy­wią­zu­ję do pa­na.


    – Wszyst­ko, co po­sia­dam, po spie­nię­że­niu rów­na­ło­by się kwo­cie mniej wię­cej pół­to­ra mi­lio­na zło­tych.


    – To bar­dzo nie­wie­le jak na mo­je wy­ma­ga­nia – za­śmia­ła się.


    – Przy­pusz­czam, że po­nad­to zdo­łał­bym zmo­bi­li­zo­wać jesz­cze kil­ka­set ty­się­cy. Go­tów je­stem zo­stać do koń­ca ży­cia nę­dza­rzem.


    – Nic by mi z te­go nie przy­szło. Gdy­bym na­wet nie po­sia­da­ła oso­bi­ste­go ma­jąt­ku, mo­że mi pan wie­rzyć, że w każ­dej chwi­li mo­gła­bym stać się bo­ga­ta. Nie wszy­scy męż­czyź­ni tak bo­ją się po­ży­cia ze mną, jak pan. Daj­my jed­nak te­mu spo­kój. Sko­ro pan wszak­że wspo­mniał o oku­pie, przy­szła mi do gło­wy zu­peł­nie in­na myśl... Prze­pra­szam pa­na na se­kun­dę.


    Usły­sza­łam jej kro­ki i dźwięk drzwi otwie­ra­nych, a na­stęp­nie za­my­ka­nych.


    – Wi­dzi pan – po­wie­dzia­ła – ostroż­ność ni­g­dy nie za­wa­dzi. A to, o czym za­mie­rzam mó­wić, nie mo­że być przez ni­ko­go sły­sza­ne. No, ale te­raz po­zwo­li pan kie­li­szek ko­nia­ku? Świet­na mar­ka.


    W jej to­nie by­ło jak­by od­prę­że­nie. Usły­sza­łam brzęk kie­lisz­ków. W pierw­szej chwi­li opa­no­wa­ła mnie oba­wa, że ta zbrod­niar­ka chce Jac­ka odu­rzyć ja­kąś tru­ci­zną, to­też uspo­ko­iłam się, gdy w słu­chaw­ce za­brzmiał je­go głos:


    – Bar­dzo dzię­ku­ję pa­ni. Nie bę­dę pił.


    – Jak pan chce – zgo­dzi­ła się pra­wie we­so­ło. – Są­dzi­łam, że le­piej nam pój­dzie roz­mo­wa. Otóż wi­dzi pan, są... ist­nie­ją pew­ne wa­run­ki... pod któ­ry­mi zgo­dzi­ła­bym się uwol­nić pa­na od mo­jej oso­by. Niech pan mnie tyl­ko wy­słu­cha spo­koj­nie.


    – Z gó­ry mó­wię pa­ni, że zgo­dzę się na wszyst­kie wa­run­ki, któ­re nie bę­dą do­ty­czy­ły czci mo­jej żo­ny ani me­go ho­no­ru.


    – Tak?... Tym le­piej. No wi­dzi pan. Mam na­dzie­ję, że doj­dzie­my do po­ro­zu­mie­nia.


    – Ni­cze­go bar­dziej nie pra­gnę.


    Za­le­gła ci­sza. Wi­docz­nie miss Nor­mann za­sta­na­wia­ła się nad for­mą spre­cy­zo­wa­nia swo­ich wa­run­ków. Ode­zwa­ła się po dłuż­szej do­pie­ro chwi­li:


    – Pew­nym mo­im zna­jo­mym za­le­ży bar­dzo na za­po­zna­niu się z tre­ścią nie­któ­rych do­ku­men­tów i pan mógł­by mi to uła­twić.


    – O ja­kich do­ku­men­tach pa­ni mó­wi?


    – Pan z ra­cji swe­go sta­no­wi­ska ma do­stęp do tych wła­śnie pa­pie­rów. Zni­ży­ła głos:


    – Są bar­dzo do­brze strze­żo­ne, a pan ma szczę­ście, że przy ich po­mo­cy zu­peł­nie nie­du­żym wy­sił­kiem zdo­ła się pan uwol­nić od mo­jej oso­by i od wszyst­kich kon­se­kwen­cji pań­skiej bi­ga­mii. Ma pan szczę­ście, że wła­śnie na tych do­ku­men­tach tak bar­dzo ko­muś za­le­ży. Za tę ce­nę od­zy­ska pan spo­kój i ro­dzin­ne szczę­ście, przy czym nikt nie do­wie się ni­g­dy, że to pan uła­twił mi za­po­zna­nie się z tre­ścią owych umów.


    – O ja­kich umo­wach pa­ni mó­wi? – za­py­tał Ja­cek prze­stra­szo­nym gło­sem.


    – Niech pan mnie wy­słu­cha do koń­ca. W cią­gu ostat­nich kil­ku mie­się­cy mię­dzy Pol­ską a in­ny­mi pań­stwa­mi pro­wa­dzo­ne by­ły per­trak­ta­cje, w któ­rych wy­ni­ku za­war­te zo­sta­ły pew­ne po­ro­zu­mie­nia.


    

      Tu au­tor­ka pa­mięt­ni­ka wy­szcze­gól­nia do­ku­men­ty, o któ­re cho­dzi­ło miss Nor­mann. Po­nie­waż jed­nak do­ku­men­ty te, ja­ko też ich treść, mo­im zda­niem, nie tyl­ko wów­czas, lecz i te­raz sta­no­wią ta­jem­ni­cę pań­stwo­wą, uwa­ża­łem za rzecz nie­moż­li­wą po­da­wa­nie ich w dru­ku. Skre­śle­nie te­go ustę­pu prze­ze mnie w ni­czym nie zmie­nia isto­ty fak­tu, że miss Nor­mann żą­da­ła w za­mian za swo­je mil­cze­nie przed­sta­wie­nia jej taj­nych pa­pie­rów dy­plo­ma­tycz­nych, mniej­sza o to, ja­kich. (Przy­pi­sek T.D.M.)


      

        – Te­raz na­resz­cie zro­zu­mia­łem pa­nią – roz­legł się na do­le chłod­ny głos Jac­ka. – Ca­ła ta in­sce­ni­za­cja na­wro­tu uczuć by­ła tyl­ko pró­bą wy­szan­ta­żo­wa­nia ode mnie ta­jem­nic pań­stwo­wych. Pa­ni jest szpie­giem.


        – Po­dzi­wiam by­strość pań­skie­go umy­słu – za­uwa­ży­ła z iro­nią. – Nie wiem tyl­ko, dla­cze­go uży­wa pan aż tak do­bit­nych okre­śleń. Nie my­li się pan. Pra­cu­ję w wy­wia­dzie. I wła­śnie jest mo­im za­da­niem do­tar­cie do do­ku­men­tów, o któ­rych pa­nu mó­wi­łam. Nie za­bio­rę ich pa­nu. Po­trzeb­ne mi bę­dą na ja­kieś pół go­dzi­ny. Jak pan wi­dzi i tak wie­my o ich ist­nie­niu. I tak z dość du­żą ści­sło­ścią orien­tu­je­my się w ich tre­ści. Za­le­ży nam jed­nak na ści­sło­ści. O ile zdą­ży­łam roz­pa­trzyć się w sy­tu­acji pod­czas me­go po­by­tu w Pol­sce, zdo­ła pan bez trud­no­ści za­brać, wy­po­ży­czyć te pa­pie­ry na pół go­dzi­ny, w któ­rym to cza­sie zo­sta­ną one sfo­to­gra­fo­wa­ne bez naj­mniej­szych uszko­dzeń. Zwró­ci je pan na­stęp­nie w sta­nie nie­na­ru­szo­nym i nikt na­wet nie do­my­śli się, że do­sta­ły się w na­sze rę­ce dzię­ki pa­nu.


        Ja­cek mil­czał, a ona mó­wi­ła da­lej:


        – Zresz­tą oprócz pa­na do do­ku­men­tów tych ma do­stęp jesz­cze kil­ka osób. Gdy­by na­wet wy­szło coś na jaw, nikt nie zdo­ła pa­nu udo­wod­nić, że to pan jest wi­no­waj­cą. Odro­bi­na spry­tu wy­star­czy, by ca­łą ope­ra­cję prze­pro­wa­dzić bez­bo­le­śnie i bez oba­wy na­stępstw. Ze swej stro­ny obie­cu­ję pa­nu zu­peł­ną dys­kre­cję. Na­tych­miast po do­ko­na­niu zdjęć otrzy­ma pan mo­ją pi­sem­ną zgo­dę na roz­wód i oświad­cze­nie, iż wziął pan ślub ze mną nie zda­jąc so­bie z te­go spra­wy, gdyż był pan odu­rzo­ny pew­ny­mi nar­ko­ty­ka­mi. Sło­wem bę­dzie pan zu­peł­nie wol­ny.


        Ja­cek mil­czał w dal­szym cią­gu.


        – Ach, wiem do­sko­na­le, o czym pan te­raz my­śli. Za­sta­na­wia się pan nad tym, w ja­ki spo­sób od­dać mnie w rę­ce wa­sze­go Dru­gie­go Od­dzia­łu. Nie bo­ję się te­go. Po­nie­waż jed­nak w chwi­li za­mro­cze­nia umy­słu, pod wpły­wem wzbu­rze­nia, mo­że się pan zdo­być na tak nie­roz­waż­ny krok, chcę pa­na przed nim ustrzec. Nic by pan w ten spo­sób nie wskó­rał. Tak sa­mo nie da­ło­by to re­zul­ta­tów, jak wy­sy­ła­nie uro­czej mał­żon­ki do Kry­ni­cy w ce­lu śle­dze­nia mnie. Bie­dac­two, na­pra­co­wa­ła się wie­le, by prze­szu­kać mo­je rze­czy, i nic nie zna­la­zła. Nie uda­ło się jej na­wet zdo­by­cie mo­jej fo­to­gra­fii. Nie­po­trzeb­nie na­ra­żał ją pan na tę ry­zy­kow­ną eks­pe­dy­cję.


        – Pa­ni mó­wi nie­praw­dę – ode­zwał się Ja­cek. – Ni­g­dy w ży­ciu nie po­ni­żał­bym god­no­ści mo­jej żo­ny do ta­kich funk­cji.


        – Chęt­nie pa­nu wie­rzę. Zro­bi­ła to w ta­kim ra­zie z wła­snej ini­cja­ty­wy. Zresz­tą jest to nie­waż­ne. Chcia­łam dać tyl­ko pa­nu do­wód, że je­stem dość ostroż­na na to i dość do­świad­czo­na, by nie zo­sta­wiać ja­kich­kol­wiek kom­pro­mi­tu­ją­cych śla­dów. Za­pew­ne swo­im oskar­że­niem mo­że pan spo­wo­do­wać to, że mnie aresz­tu­ją i przez kil­ka dni, a na­wet ty­go­dni za­trzy­ma­ją w wię­zie­niu. A ni­cze­go mi udo­wod­nić nie po­tra­fią. I bę­dą mu­sie­li mnie zwol­nić na sku­tek in­ter­wen­cji me­go po­sel­stwa, któ­re rów­nież nie jest po­in­for­mo­wa­ne o ro­li, w ja­kiej tu przy­je­cha­łam. Pro­szę za­sta­no­wić się przy tym, że z wiel­ką ła­two­ścią uwie­rzą mi wszy­scy, gdy wy­ja­wię mo­ty­wy pań­skiej de­nun­cja­cji. Re­zul­tat bę­dzie ten, że ja wy­ja­dę wpraw­dzie bez do­ku­men­tów, o któ­re mi cho­dzi­ło, ale pan po­wę­dru­je do wię­zie­nia nie tyl­ko pod za­rzu­tem bi­ga­mii, lecz i z pięt­nem pod­łe­go oszczer­cy, któ­ry dla uwol­nie­nia się od swo­jej pra­wo­wi­tej mał­żon­ki oskar­żył ją o szpie­go­stwo. Pań­ska obec­na żo­na, a wła­ści­wie pań­ska ko­chan­ka, o któ­rej ho­nor tak pa­nu cho­dzi, też nie wyj­dzie z te­go zbyt czy­sto, zwa­żyw­szy to, że by­naj­mniej nie bę­dę ro­bi­ła ta­jem­ni­cy z jej mysz­ko­wań w mo­ich rze­czach. Obo­je bę­dzie­cie wy­glą­da­li nie­zbyt pięk­nie. Pa­ra ko­chan­ków, uda­ją­cych mał­żeń­stwo, knu­je przy po­mo­cy nędz­nych środ­ków spi­sek prze­ciw po­rzu­co­nej pra­wo­wi­tej żo­nie.


        – Ach, jak­że bar­dzo pa­ni jest pod­ła – le­d­wie do­sły­szal­nie wy­szep­tał Ja­cek.


        – Mniej­sza o to. Nie ma­my cza­su na za­ba­wę w de­fi­ni­cje. Chcia­łam pa­nu tyl­ko una­ocz­nić pań­skie po­ło­że­nie. Zo­staw­my przy so­bie to, co pan są­dzi o mnie i co ja o pa­nu. Dla na­szych spraw nie jest to waż­ne. Zresz­tą, by pa­na po­cie­szyć, do­dam, że kie­dyś na­praw­dę by­łam z pa­nem szczę­śli­wa i że tej mi­sji obec­nie pod­ję­łam się z naj­więk­szą przy­kro­ścią. Pod­ję­łam się zaś jej dla­te­go, że ma to być ostat­nie mo­je za­da­nie w służ­bie wy­wia­dow­czej. Po uzy­ska­niu tych do­ku­men­tów zo­sta­nę zwol­nio­na i bę­dę mo­gła za­cząć na­resz­cie pry­wat­ne, spo­koj­ne ży­cie. Po­nie­waż jed­nak ja­ko wa­ru­nek me­go zwol­nie­nia po­sta­wio­no mi wła­śnie te pa­pie­ry, mo­że pan być prze­ko­na­ny, że nie cof­nę się przed ni­czym, by je od pa­na do­stać. Oto wszyst­ko. Ja­każ jest pań­ska od­po­wiedź?


        – Omy­li­ła się pa­ni – spo­koj­nie ode­zwał się Ja­cek. – Zda­ję so­bie spra­wę z te­go, że mo­je po­ło­że­nie jest wręcz tra­gicz­ne. Wo­lę jed­nak po­nieść wszyst­kie kon­se­kwen­cje, niż stać się zdraj­cą. Uprze­dzam pa­nią z gó­ry, że po­stą­pię tak, jak mi na­ka­zu­je mój ho­nor i mo­je su­mie­nie. Być mo­że, nie zdo­ła­ją pa­ni udo­wod­nić szpie­go­stwa, ale mo­im obo­wiąz­kiem jest zło­żyć od­po­wied­nie do­nie­sie­nie. Że­gnam pa­nią.


        – Niech pan chwil­kę za­cze­ka – za­trzy­ma­ła go. – Nie wy­ma­gam od pa­na na­tych­mia­sto­wej od­po­wie­dzi. Chcę pa­na ustrzec przed sza­leń­stwem. Mu­si pan mieć tro­chę cza­su na roz­wa­że­nie wszyst­kie­go. Zwłasz­cza na za­sta­no­wie­nie się nad fak­tem, że spra­wa ta nie tyl­ko do­ty­czy pa­na, lecz rów­nież pań­skiej żo­ny. Mo­że się pan z nią na­ra­dzi.


        – Czy są­dzi pa­ni, że mo­ja żo­na na­ma­wiać mnie bę­dzie do zdra­dy? Je­że­li tak pa­ni my­śli, rów­nie gru­bo pa­ni się my­li, jak i wte­dy, gdy zda­wa­ło się pa­ni, że ja je­stem zdol­ny do po­dob­nej pod­ło­ści. Uprze­dzam pa­nią, że wprost stąd ja­dę zło­żyć prze­ciw pa­ni oskar­że­nie. Nie zdą­ży pa­ni uciec.


        Za­śmia­ła się gło­śno.


        – Ależ na­wet nie za­mie­rzam pró­bo­wać. Niech pan jed­nak bę­dzie roz­sąd­ny. W obec­nym sta­nie pań­skich ner­wów ła­two moż­na po­wziąć de­cy­zję, któ­rej się póź­niej ża­łu­je. Bę­dę z pa­nem zu­peł­nie szcze­ra. Wy­czu­wam do­sko­na­le, że prze­ży­wa pan cięż­ko te chwi­le. Po­mi­mo wro­go­ści, któ­rą pan ma dla mnie, mo­ja sym­pa­tia dla pa­na nie zmniej­szy­ła się wca­le. Jest pan tym sa­mym za­cnym, do­brym chłop­cem, któ­re­go tak ko­cha­łam. Z te­go wła­śnie wzglę­du chcia­ła­bym, chcia­ła­bym bar­dzo w ja­kiś spo­sób ulżyć pa­nu. Stać mnie na szcze­rość. Pan naj­le­piej wie, że się pa­na nie bo­ję, że nie mam już po­wo­du kła­mać. Gra­my w otwar­te kar­ty. Wpraw­dzie kar­ty te na­zy­wa­ją się nie­zbyt po­cią­ga­ją­co: z jed­nej stro­ny szan­taż i szpie­go­stwo, z dru­giej bi­ga­mia i de­nun­cja­cja, ale nie wy­klu­cza to prze­cie, że po­zo­sta­ły w nas i in­ne po­bud­ki dzia­ła­nia. Otóż ja nie chcę pań­skiej krzyw­dy! Nie chcę po­zo­sta­wić po so­bie wspo­mnie­nia ohyd­ne­go pła­za! Czy wie­rzy mi pan?...


        Ta strasz­na ko­bie­ta, jak się obec­nie prze­ko­na­łam, by­ła praw­dzi­wą mi­strzy­nią fał­szu. Dość po­wie­dzieć, że ja sa­ma słu­cha­jąc jej go­to­wa by­łam do­pa­trzyć się w jej sło­wach szcze­rych, do­brych in­ten­cyj. Ja!... I to nie wi­dząc jej!... A cóż do­pie­ro Ja­cek, na któ­re­go mo­gła od­dzia­ły­wać nie tyl­ko pre­cy­zyj­ny­mi mo­du­la­cja­mi gło­su, lecz i ca­łą kom­bi­na­cją mi­mi­ki i ge­stów, spoj­rzeń i uśmie­chów! Ach, że też nie mo­głam go ostrzec! A ra­czej, co za szczę­ście, że te­go zro­bić nie mo­głam!...


        Ja­cek za­trzy­mał się i po­wie­dział:


        – Chciał­bym pa­ni uwie­rzyć...


        Brzmia­ło to dość nie­zde­cy­do­wa­nie, ale jej wy­star­czy­ło, by roz­wi­nąć ca­łą swą dy­plo­ma­cję. Za­czę­ła do­wo­dzić, że sa­ma ugi­na się pod na­rzu­co­nym jej brze­mie­niem ro­bo­ty szpie­gow­skiej, że przez zgo­dę na kom­pro­mis nie tyl­ko ura­to­wał­by sie­bie, lecz i ją uwol­nił­by od bez­względ­nych bru­tal­nych zwierzch­ni­ków, lu­dzi bez ser­ca. Wresz­cie tak wy­krę­ci­ła spra­wę, że to ona wła­ści­wie ocze­ku­je od Jac­ka ra­tun­ku, ona, nie­szczę­sna i prze­śla­do­wa­na.


        W re­zul­ta­cie prze­ko­na­ła go, że nie za­mie­rza wy­je­chać i że do ju­tra, do go­dzi­ny dwu­na­stej, zo­sta­wia mu czas do na­my­słu. Zo­bo­wią­za­ła go rów­nież do na­ra­dze­nia się ze mną. Wi­docz­nie w swo­jej za­ro­zu­mia­ło­ści li­czy­ła na mo­ją stra­chli­wość i są­dzi­ła, że je­stem głup­sza od niej... Tym le­piej! Prze­ko­na się, co to zna­czy mieć ze mną do czy­nie­nia.


        Chcia­łam na­tych­miast je­chać do do­mu, gdy tyl­ko usły­sza­łam, że na do­le drzwi za Jac­kiem się za­mknę­ły, lecz Fred mnie po­wstrzy­mał:


        – Za­cze­kaj. Twe­go mę­ża i póź­niej za­sta­niesz w do­mu, zresz­tą mo­żesz do nie­go za­te­le­fo­no­wać, by na cie­bie za­cze­kał. Tu­taj zaś, je­stem te­go pe­wien, usły­szy­my rze­czy, któ­re mo­gą nam bar­dzo się przy­dać.


        – Cze­góż wię­cej mo­że­my się do­wie­dzieć!


        – Ba! Czyż są­dzisz, że ta pa­ni dzia­ła na wła­sną rę­kę?... Je­stem prze­ko­na­ny, że za­raz bę­dzie zda­wa­ła swe­mu zwierzch­nic­twu spra­woz­da­nie z roz­mo­wy z pa­nem Re­no­wic­kim. Gdy­by bo­wiem...


        Umilkł i pod­niósł wska­zu­ją­cy pa­lec:


        – Uwa­ga!


        Za je­go przy­kła­dem przy­ło­ży­łam słu­chaw­kę do ucha. Miał ra­cję: miss Nor­mann roz­ma­wia­ła z kimś przez te­le­fon.


        Te­raz, gdy już wie­dzie­li­śmy, że jest ona szpie­giem, nie da­li­śmy się wy­pro­wa­dzić w po­le. Mó­wi­ła wpraw­dzie o ja­kichś spra­wach han­dlo­wych, o ter­mi­nach płat­no­ści, o we­kslach, o im­por­cie i tak da­lej, ale dla nas by­ło już ja­sne, że po­słu­gu­je się umó­wio­ną no­men­kla­tu­rą, w isto­cie zaś zda­je re­la­cję ze swych per­trak­ta­cji z Jac­kiem. By­ło to zu­peł­nie wy­raź­ne i Fred (co on ma za ge­nial­ną gło­wę!) za­czął szyb­ko no­to­wać wszyst­ko, co mó­wi­ła. Gdy skoń­czy­ła, za­bra­li­śmy się do od­cy­fro­wa­nia ca­ło­ści. Za­da­nie mie­li­śmy o ty­le uła­twio­ne, że zna­li­śmy przed­miot jej roz­mo­wy: spra­wę Jac­ka.


        Fred oka­zał się mi­strzem orien­ta­cji, nie­jed­na wszak­że i mo­ja uwa­ga bar­dzo się przy­da­ła. Po go­dzi­nie mie­li­śmy już go­to­wy ob­raz. Wy­ni­ka­ło z nie­go, że miss Nor­mann wie­rzy­ła w ustę­pli­wość Jac­ka, a zwłasz­cza li­czy­ła na mój wpływ na nie­go. Da­wa­ła też do zro­zu­mie­nia swe­mu roz­mów­cy (za­pew­ne ja­kie­muś głów­ne­mu szpie­go­wi), że Ja­cek o nic jej nie po­dej­rze­wa.


        Te­go wła­śnie nie mo­gli­śmy zro­zu­mieć przez czas dłuż­szy. O cóż jesz­cze mógł­by ją po­dej­rze­wać? I tu Fred wpadł na bar­dzo praw­do­po­dob­ną kon­cep­cję. Je­go zda­niem mo­gło to do­ty­czyć je­dy­nie do­ku­men­tu stwier­dza­ją­ce­go, iż kie­dyś bra­li ślub. W każ­dym ra­zie nie­któ­re ode­zwa­nia się tej ko­bie­ty zda­wa­ły się po­twier­dzać, że do­ku­men­tu te­go nie po­sia­da. A mo­że na­wet, że nie ist­nie­je on w ogó­le.


        W jej te­le­fo­nicz­nej roz­mo­wie dwu­krot­nie zo­stał pod­kre­ślo­ny po­stu­lat „spo­rzą­dze­nia do­wo­du wpła­ty”. To mo­gło ozna­czać, że miss Nor­mann po ocze­ki­wa­nym przez nią otrzy­ma­niu ma­te­ria­łów dy­plo­ma­tycz­nych mu­si ko­niecz­nie wrę­czyć Jac­ko­wi akt ślu­bu. Fred po­su­nął się w swych hi­po­te­zach na­wet tak da­le­ko, że za­kwe­stio­no­wał w ogó­le spra­wę bi­ga­mii. Upie­rał się przy twier­dze­niu, że ślub w ogó­le nie miał miej­sca lub też zo­stał sfin­go­wa­ny. Za­cie­rał rę­ce i mó­wił:


        – W każ­dym ra­zie po­ło­że­nie twe­go mę­ża by­naj­mniej nie jest groź­ne, dzię­ki te­mu oto apa­ra­ci­ko­wi, któ­ry tu za­in­sta­lo­wa­łem. Czy ro­zu­miesz?... Twój mąż te­raz ma świad­ka swo­jej roz­mo­wy z miss Nor­ma­mi.


        – No, tak – za­uwa­ży­łam. – Ale prze­cież nie ze­chcesz się przy­znać do te­go, że pod­słu­chi­wa­łeś.


        – Dla­cze­go? Oczy­wi­ście przy­znam się w ra­zie po­trze­by. Na­le­ży to do me­go fa­chu. Je­stem de­tek­ty­wem. Oczy­wi­ście bę­dę mu­siał ze­znać, że śle­dzi­łem miss Nor­mann z twe­go po­le­ce­nia.


        – To bar­dzo przy­kre. Rzecz na­bie­rze roz­gło­su i w każ­dym bądź ra­zie nie wi­dzę, co by­śmy z Jac­kiem mo­gli na tym zy­skać.


        – Bar­dzo wie­le. Przede wszyst­kim ta ko­bie­ta ma wy­trą­co­ną broń z rę­ki. Dzię­ki te­mu, że sły­sza­łem ca­łą roz­mo­wę, twój mąż z gó­ry, skła­da­jąc do­nie­sie­nie, bę­dzie mógł od ra­zu po­wie­dzieć: ta pa­ni gro­zi­ła mi zmy­ślo­ną przez sie­bie bi­ga­mią, by na mnie wy­szan­ta­żo­wać do­star­cze­nie jej taj­nych do­ku­men­tów pań­stwo­wych. A mój de­tek­tyw pan Fred Hob­ben był świad­kiem ca­łej roz­mo­wy.


        – I cóż z te­go?


        – Jak to co? Miss Nor­mann zo­sta­nie na­tych­miast aresz­to­wa­na, nie bę­dzie mo­gła wy­pie­rać się te­go, że upra­wia szpie­gow­ską ro­bo­tę, i nikt jej nie da wia­ry, że ca­ła ta hi­sto­ryj­ka o mał­żeń­stwie jest praw­dzi­wa.


        – Ba, ale prze­cież wy­raź­nie gro­zi­ła Jac­ko­wi, że w ra­zie aresz­to­wa­nia jej ktoś in­ny roz­gło­si wia­do­mość o je­go bi­ga­mii.


        – Mo­ja dro­ga. Za­ufaj mo­je­mu do­świad­cze­niu. Je­stem prze­ko­na­ny, że to tyl­ko jest zwy­kły i bar­dzo czę­sto uży­wa­ny przez prze­stęp­ców spo­sób szan­ta­żo­wa­nia, a ra­czej spo­sób za­pew­nie­nia so­bie bez­pie­czeń­stwa. W isto­cie by­wa tak, że po aresz­to­wa­niu nic nikt nie ogła­sza, z tej pro­stej przy­czy­ny, że al­bo nie ma co ogło­sić, al­bo boi się o wła­sną skó­rę i wo­li po­zo­sta­wić wspól­ni­ka wła­sne­mu lo­so­wi.


        – Jed­nak strach mnie przej­mu­je, Fre­dzie, na myśl, co bę­dzie, je­śli to nie by­ły czcze po­gróż­ki.


        – A ja­kież jest in­ne wyj­ście? Chy­ba twój mąż nie zgo­dzi się speł­nić jej żą­dań?


        – Na pew­no nie.


        – Ani ty nie bę­dziesz go do te­go na­ma­wia­ła.


        – Ni­g­dy nie mia­łam te­go za­mia­ru.


        – Więc mu­si­my dzia­łać. Bę­dzie naj­roz­sąd­niej, je­śli za­raz po­je­dziesz do do­mu i po­wiesz mę­żo­wi o tym, że­śmy sły­sze­li je­go roz­mo­wę z miss Nor­mann.


        Prze­stra­szy­łam się.


        – Jak to, że my? Mu­sia­ła­bym wów­czas po­wie­dzieć wszyst­ko.


        Za­śmiał się.


        – No, wszyst­kie­go nie po­trze­bu­jesz mó­wić.


        – Ale to, że od daw­na wie­dzia­łam o je­go bi­ga­mii, że zwra­ca­łam się do wa­sze­go biu­ra w Bruk­se­li, że... spę­dza­łam tu z to­bą dłu­gie go­dzi­ny sam na sam w po­ko­ju ho­te­lo­wym.


        Roz­ło­żył rę­ce.


        – Trud­no. Nie ma in­ne­go wyj­ścia. Nie po­trze­bu­jesz mu zresz­tą mó­wić, że czy­ta­łaś list ad­re­so­wa­ny do nie­go. Uwie­rzy ci na pew­no, gdy mu po­wiesz, że do­pie­ro po je­go wy­zna­niach po­sta­no­wi­łaś dzia­łać na wła­sną rę­kę i zwró­ci­łaś się do na­sze­go biu­ra o po­moc.


        – To praw­da – przy­zna­łam.


        – Je­że­li zaś cho­dzi o to, że by­wa­li­śmy z so­bą bez świad­ków... Sa­ma twier­dzi­łaś, że mąż twój ma do cie­bie nie­ogra­ni­czo­ne za­ufa­nie.


        – Oczy­wi­ście, ko­cha­nie, ale wo­la­ła­bym ja­koś ina­czej to uło­żyć.


        Fred po­trzą­snął gło­wą.


        – Nie wi­dzę in­ne­go spo­so­bu.


        Po krót­kiej na­ra­dzie po­sta­no­wi­li­śmy, że po­ja­dę do do­mu, Fred zaś zo­sta­nie, by czu­wać przy słu­chaw­kach. Mie­li­śmy zresz­tą być w kon­tak­cie te­le­fo­nicz­nym, wza­jem­nie in­for­mu­jąc się o wszyst­kim. Po­nie­waż nie za­sta­łam Jac­ka, któ­ry zo­sta­wił mi kart­kę, bym na nie­go cze­ka­ła, sia­dłam i za­bra­łam się do spi­sa­nia zda­rzeń, któ­re mną tak głę­bo­ko wstrzą­snę­ły. Je­stem peł­na nie­po­ko­ju, czy tym­cza­sem Ja­cek nie przed­się­wziął ja­kichś nie­roz­waż­nych po­su­nięć.


        W chwi­li gdy pi­szę te sło­wa, ze­gar bi­je pią­tą, a je­go jesz­cze nie ma.


      


    


  




  So­bo­ta, wie­czo­rem


  

    Gdy­bym umia­ła pi­sać dra­ma­ty, ta sce­na, któ­ra od­by­ła się mię­dzy mną i Jac­kiem, wy­war­ła­by w te­atrze wręcz ko­lo­sal­ne wra­że­nie. Więc naj­pierw je­go wej­ście. Wró­cił zmie­nio­ny nie do po­zna­nia: bla­dy, z siń­ca­mi pod oczy­ma i z roz­pa­czą w spoj­rze­niu. Na­wet w je­go ubra­niu zda­wał się od­zwier­cie­dlać stan osta­tecz­ne­go przy­gnę­bie­nia, w ja­kim się znaj­do­wał.


    Nie przy­wi­tał mnie zwy­kły­mi sło­wa­mi, lecz usiadł cięż­ko na fo­te­lu, opu­ścił gło­wę i przez dłuż­szą chwi­lę mil­czał, ner­wo­wo gnio­tąc pal­ce.


    Czyż mógł przy­pusz­czać, że wła­śnie te­raz, gdy stra­cił wszel­kie na­dzie­je, gdy zja­wił się, by za­ko­mu­ni­ko­wać mi, że nie znaj­du­je już żad­ne­go ra­tun­ku ani dla sie­bie, ani dla na­sze­go mał­żeń­stwa, wła­śnie u mnie, u swo­jej żo­ny, znaj­dzie i po­moc, i ra­tu­nek, i ra­dę!


    Za­czął mó­wić gło­sem ci­chym, prze­ry­wa­nym, głu­chym:


    – Mo­ja Han­ko... Więc sta­ło się... Ko­bie­ta, o któ­rej ci mó­wi­łem, ujaw­ni­ła wresz­cie mo­ty­wy swych żą­dań. Mu­sisz być przy­go­to­wa­na na wszyst­ko naj­gor­sze... Po­sta­wi­ła mi te­go ro­dza­ju wa­run­ki, któ­rych przy­jąć ani wy­peł­nić nie mo­gę. Nie chcę mieć przed to­bą ta­jem­nic. Oka­za­ło się, że by­naj­mniej nie za­le­ży jej na mnie. Fakt, któ­ry kie­dyś zwią­zał mnie z nią, pra­gnie wy­zy­skać dla zmu­sze­nia mnie do speł­nie­nia czy­nu naj­po­dlej­sze­go... Za­żą­da­ła, bym jej mil­cze­nie opła­cił kra­dzie­żą taj­nych do­ku­men­tów pań­stwo­wych. Po­nie­waż nie tyl­ko nie mo­gę przez mo­ment bo­daj za­sta­na­wiać się nad tą ha­nieb­ną pro­po­zy­cją, ale uwa­żam za swój obo­wią­zek na­tych­miast za­wia­do­mić wła­dze o tym, że ta ko­bie­ta jest nie­bez­piecz­ną agent­ką ob­ce­go wy­wia­du, trze­ba, byś by­ła przy­go­to­wa­na na wszyst­kie kon­se­kwen­cje. Je­że­li nie zło­ży­łem do­tych­czas do­nie­sie­nia, uczy­ni­łem to dla­te­go, że chcia­łem uprze­dzić cie­bie.


    Usta mu drża­ły, gdy to mó­wił. Prze­tarł dło­nią czo­ło i do­dał:


    – Jesz­cze dzi­siaj ta... pa­ni zo­sta­nie aresz­to­wa­na. Nie mam wszak­że prze­ciw niej żad­nych do­wo­dów. Za­pew­nia­ła mnie, że od daw­na za­bez­pie­czy­ła się przed tą ewen­tu­al­no­ścią. I mam wra­że­nie, że mó­wi­ła praw­dę. Mo­je do­nie­sie­nie przed­sta­wi wła­dzom ja­ko nie­udol­ną pró­bę ze­msty, ja­ko nie­uczci­wy i na­iw­ny spo­sób po­zby­cia się... pra­wo­wi­tej żo­ny, do­ma­ga­ją­cej się me­go po­wro­tu do niej. Je­że­li jej uwie­rzą, a mu­szą uwie­rzyć nie ma­jąc żad­nych do­wo­dów jej wi­ny, zo­sta­nie zwol­nio­na, na­to­miast ja... znaj­dę się w wię­zie­niu pod za­rzu­tem bi­ga­mii oraz fał­szy­we­go oskar­że­nia.


    Pod­niósł na mnie oczy.


    – Znaj­dę się w wię­zie­niu i bę­dę ska­za­ny. Otóż, prze­wi­du­jąc to wszyst­ko, a ra­czej wi­dząc do­kład­nie, że ina­czej ta rzecz nie mo­że być roz­wią­za­na, znaj­dę dla sie­bie in­ne... wyj­ście. Nie o mnie jed­nak cho­dzi, lecz o cie­bie... Skan­dal i kom­pro­mi­ta­cja nie da­dzą się od­su­nąć. Trze­ba jed­nak zna­leźć spo­sób, któ­ry by cho­ciaż­by do pew­ne­go stop­nia osło­nił cie­bie. Oso­bi­ście nie znaj­du­ję ta­kie­go spo­so­bu. Mo­że ogło­sić już dzi­siaj wśród zna­jo­mych, że ze mną ze­rwa­łaś... Mo­że do­brze by­ło­by, gdy­byś wy­je­cha­ła na dłuż­szy czas za gra­ni­cę... Nie wiem. Po­stą­pisz naj­słusz­niej, gdy udasz się do swe­go oj­ca i opo­wiesz mu wszyst­ko. Twój oj­ciec jest czło­wie­kiem ro­zum­nym. Są­dzę, że da ci naj­lep­szą ra­dę.


    – Czyś mo­że mó­wił już z nim?... – za­py­ta­łam z nie­po­ko­jem.


    Prze­czą­co po­trzą­snął gło­wą.


    – Nie. Nie mó­wi­łem, cho­ciaż tak na­le­ża­ło zro­bić. Za­bra­kło mi jed­nak od­wa­gi. Nie pro­szę ani je­go, ani cie­bie o prze­ba­cze­nie, gdyż wiem, że na nie nie za­słu­ży­łem i że go nie otrzy­mam. Mo­je ra­chun­ki zresz­tą są skoń­czo­ne. Wiel­ką ce­nę za­pła­cę za ka­ry­god­ny błąd mo­jej mło­do­ści. Ale zda­ję so­bie do­sko­na­le spra­wę, że ta­kie błę­dy mu­szą być naj­su­ro­wiej ka­ra­ne. Do­pie­ro dzi­siaj zro­zu­mia­łem, dla­cze­go ta ko­bie­ta zo­sta­ła mo­ją ko­chan­ką, a na­stęp­nie uwi­kła­ła mnie w mał­żeń­stwo. Już wte­dy by­ła szpie­giem i uży­ła mnie ja­ko pro­sto­dusz­ne­go głup­ca, któ­ry uła­twił jej do­stęp do lu­dzi z dy­plo­ma­cji. Praw­do­po­dob­nie, wy­ko­rzy­stu­jąc sy­tu­ację, szpe­ra­ła rów­nież w taj­nych pa­pie­rach po­wie­rzo­nych mi do prze­wie­zie­nia. Po­rzu­ci­ła mnie, gdy sta­łem się dla niej bez­u­ży­tecz­ny, a te­raz wró­ci­ła, gdy mia­ła na­dzie­ję wy­szan­ta­żo­wać ode mnie no­we ta­jem­ni­ce pań­stwo­we. Mniej­sza zresz­tą o to... Po­wta­rzam, że to mo­je ra­chun­ki i że ja je za­pła­cę... Cho­dzi o cie­bie. Ta pod­ła ko­bie­ta gro­zi­ła mi bo­wiem, że i cie­bie po­tra­fi wcią­gnąć w tę brud­ną afe­rę. Oczy­wi­ście nie wie­rzę jej wca­le. Ist­nie­ją jed­nak po­zo­ry, któ­re mo­gą jej oskar­że­niom nadać kształt praw­do­po­do­bień­stwa. Wszyst­kie­mu wi­nien twój nie­szczę­sny wy­jazd do Kry­ni­cy...


    – Mój wy­jazd?


    – Tak. Po­zna­łaś ją tam, nie wie­dząc, że masz do czy­nie­nia z ko­bie­tą, któ­ra nas roz­dzie­la. Po­nie­waż zaś w Kry­ni­cy, jak ona utrzy­mu­je, ktoś re­wi­do­wał jej po­kój, ta ko­bie­ta twier­dzi, że ty to zro­bi­łaś w zmo­wie ze mną. To nędz­ne oszczer­stwo, ale by unik­nąć po­trze­by tłu­ma­cze­nia się, naj­le­piej chy­ba zro­bisz wy­jeż­dża­jąc na dłuż­szy czas za gra­ni­cę i nie zo­sta­wia­jąc tu ad­re­su. Ko­bie­tą, o któ­rej mó­wię, jest miss Eli­sa­beth Nor­mann.


    Ski­nę­łam gło­wą.


    – Wiem o tym.


    – Wiesz? – zdzi­wił się. – Do­my­śli­łaś się?...


    – O nie. Od po­cząt­ku uwa­ża­łam tę spra­wę za zbyt po­waż­ną, bym mia­ła się opie­rać na do­my­słach. Wiem, wiem do­kład­nie, kim jest i kim by­ła ko­bie­ta po­da­ją­ca za Eli­sa­beth Nor­mann.


    – Nic nie ro­zu­miem.


    – To cał­kiem ja­sne. Czy mo­głeś są­dzić, że usły­szaw­szy two­je wy­zna­nie, opusz­czę rę­ce i zo­sta­wię rze­czy ich wła­sne­mu bie­go­wi?... Nie, mój dro­gi. Po­sta­no­wi­łam dzia­łać, i to dzia­łać naj­ener­gicz­niej. Na­tych­miast zwró­ci­łam się do bruk­sel­skie­go biu­ra de­tek­ty­wów i dzię­ki te­mu obec­nie wca­le nie je­ste­śmy bez­bron­ni.


    – Jak to? Co ty mó­wisz? Zwró­ci­łaś się do biu­ra de­tek­ty­wów?


    – Na­tu­ral­nie – spoj­rza­łam nań trium­fu­ją­co. – I tyl­ko dla­te­go mo­że­my dzi­siaj nie oba­wiać się tej ko­bie­ty.


    – Dla­cze­go jed­nak ni­g­dy nie wspo­mnia­łaś mi o tym?


    – Wo­la­łam dzia­łać na wła­sną rę­kę. I, jak się oka­za­ło, po­stą­pi­łam słusz­nie. Zda­je ci się na przy­kład, że nie masz żad­ne­go do­wo­du na to, że ona jest szpie­giem. Ale za to ja mam te do­wo­dy. Wię­cej niż do­wo­dy. Mam świad­ka, któ­ry sły­szał na wła­sne uszy, gdy przy­zna­wa­ła się do szpie­go­stwa. I gdy żą­da­ła od cie­bie do­star­cze­nia taj­nych do­ku­men­tów. Ja zresz­tą wy­słu­cha­łam rów­nież tej roz­mo­wy w ca­ło­ści.


    Tu opo­wie­dzia­łam Jac­ko­wi wszyst­ko, z tą je­dy­nie drob­ną zmia­ną, że nie wspo­mnia­łam o współ­pra­cy stry­ja Al­bi­na ani o tym, że z kim­kol­wiek roz­ma­wia­łam o spra­wie. Trud­no mi opi­sać zdzi­wie­nie i ra­dość Jac­ka. Wy­py­ty­wał o szcze­gó­ły i pe­łen był po­dzi­wu dla mo­jej przed­się­bior­czo­ści. Gdy skoń­czy­łam, za­smu­cił się jed­nak zno­wu.


    – No, tak. To pod wie­lo­ma wzglę­da­mi uła­twia mi sy­tu­ację. W każ­dym ra­zie wy­star­czy do uniesz­ko­dli­wie­nia jej ja­ko szpie­ga. Nie za­mknie jej jed­nak ust w spra­wie bi­ga­mii.


    Po­trzą­snę­łam gło­wą.


    – Ja na tę rzecz pa­trzę bar­dziej opty­mi­stycz­nie. Za­rów­no de­tek­tyw, któ­ry ją śle­dził, jak i ja je­ste­śmy zda­nia, że ona nie po­sia­da wca­le świa­dec­twa ślu­bu. Al­bo bę­dzie po­sia­da­ła świa­dec­two sfał­szo­wa­ne. Prze­cież po­wie­dzia­ła ci wy­raź­nie, że go­to­wa jest stwier­dzić na pi­śmie fakt, że bra­łeś ślub odu­rzo­ny nar­ko­ty­kiem. Sam mi wspo­mnia­łeś, że by­łeś wów­czas pi­ja­ny. Czy ty je­steś pew­ny, że nie wmó­wio­no w cie­bie te­go ślu­bu? Je­że­li ona już wów­czas by­ła szpie­giem, a wy­da­je mi się to rze­czą zu­peł­nie pew­ną, praw­do­po­dob­nie mia­ła wspól­ni­ków, któ­rzy cię ota­cza­li i któ­rzy wmó­wi­li w cie­bie, że zo­sta­łeś jej mę­żem.


    Ja­cek wzru­szył ra­mio­na­mi.


    – To jest ab­surd. Nie­ste­ty, to jest ab­surd. By­łem wpraw­dzie pi­ja­ny, nie na ty­le jed­nak, by nie pa­mię­tać za­war­cia i pod­pi­sa­nia ak­tu w urzę­dzie sta­nu cy­wil­ne­go. Zresz­tą pa­mię­tam rów­nież do­ku­ment stwier­dza­ją­cy, że je­ste­śmy mał­żeń­stwem. Na pod­sta­wie te­go do­ku­men­tu otrzy­ma­li­śmy wspól­ną ka­bi­nę na okrę­cie i póź­niej mel­do­wa­li­śmy się w Hisz­pa­nii. Wła­ści­wie te for­mal­no­ści za­ła­twia­ła wła­śnie ona. Nie, co do te­go nie ma co się łu­dzić.


    – Więc gdy­by na­wet tak by­ło – po­wie­dzia­łam. – Moż­na za­wsze przyjść do niej i za­pro­po­no­wać układ: ona wy­da świa­dec­two ślu­bu i zgo­dę na roz­wód, w za­mian za co bę­dzie mo­gła swo­bod­nie od­je­chać. Prze­cież bar­dziej jej bę­dzie za­le­ża­ło na wła­snej wol­no­ści niż na do­ku­cza­niu to­bie i mnie.


    – Za­pew­ne – przy­znał Ja­cek. – Nie wol­no mi jed­nak tak po­stą­pić.


    – Dla­cze­go nie wol­no?


    – Dla­te­go, ko­cha­nie, że mo­im obo­wiąz­kiem jest uniesz­ko­dli­wie­nie szpie­ga, dzia­ła­ją­ce­go prze­ciw Pol­sce.


    – Chy­ba osza­la­łeś?! Sko­ro wy­je­dzie, nie bę­dzie mo­gła szko­dzić Pol­sce.


    – Do pew­ne­go stop­nia. Nie wie­my wszak­że, czy już nie zdą­ży­ła ze­brać tu ja­kichś waż­nych wia­do­mo­ści. Nie mam pra­wa dla ra­to­wa­nia sie­bie, a na­wet dla ra­to­wa­nia two­jej opi­nii bier­nie pa­trzeć na szko­dę wy­rzą­dza­ną pań­stwu. Nie, ko­cha­nie. Co do te­go, nie mo­że być dys­ku­sji.


    By­łam tro­chę zła, ale wie­dzia­łam, że nie ma po co z nim się spie­rać. W ta­kich kwe­stiach był za­wsze nie­ustę­pli­wy i upar­ty jak ko­zioł. Zresz­tą mo­że i miał ra­cję. Na­le­ża­ło te­dy po­szu­kać in­ne­go wyj­ścia. W tym ce­lu za­pro­po­no­wa­łam, by spro­wa­dzić Fre­da, któ­re­go oczy­wi­ście wo­bec Jac­ka nie na­zy­wa­łam ina­czej jak de­tek­ty­wem. Ja­cek rów­nież uznał to za wska­za­ne, cho­ciaż skrzy­wił się i do­dał:


    – Ogrom­nie nie lu­bię prze­sta­wać z te­go ty­pu ludź­mi. Mam na­wet oba­wę, czy ten czło­wiek, wdarł­szy się w na­sze ta­jem­ni­ce, nie wy­zy­ska te­go na wła­sną ko­rzyść i nie bę­dzie pró­bo­wał nas szan­ta­żo­wać.


    – Co do te­go, nie ma oba­wy – uspo­ko­iłam go. – W spra­wach do­ty­czą­cych za­ufa­nia do lu­dzi, mo­żesz za­wsze po­le­gać na mo­jej in­tu­icji. Ten pan, po­mi­mo bar­dzo mło­de­go wie­ku (to jesz­cze pra­wie smar­kacz), spra­wia wra­że­nie naj­uczciw­sze­go czło­wie­ka i wzo­ru dys­kre­cji. Na pew­no za­cho­wa wszyst­ko w ta­jem­ni­cy. Po­cho­dzi zresz­tą z bar­dzo no­bli­we­go śro­do­wi­ska. Czy pa­mię­tasz za­mek Hob­ben, któ­ry­śmy ra­zem zwie­dza­li w Bel­gii?... Otóż za­mek ten był kie­dyś ro­do­wą wła­sno­ścią przod­ków te­go de­tek­ty­wa. Umyśl­nie pro­si­łam bruk­sel­skie biu­ro, by przy­sła­no tu czło­wie­ka naj­lep­szej kla­sy. Mia­łam zresz­tą moż­ność stwier­dzić oso­bi­ście, że jest pod każ­dym wzglę­dem cor­rect. Sam się o tym prze­ko­nasz.


    Za­dzwo­ni­łam do Fre­da i do­wie­dzia­łam się od nie­go, że miss Nor­mann wy­szła. Umó­wi­ła się te­le­fo­nicz­nie z ja­kimś pa­nem w ka­wiar­ni „Eu­ro­pej­skiej”. Od ra­zu do­my­śli­łam się, że tym pa­nem nie mo­że być nikt in­ny jak To­to. Prze­cież ze swy­mi szpie­gow­ski­mi wspól­ni­ka­mi nie spo­ty­ka­ła­by się pu­blicz­nie.


    Fred mó­wił:


    – Te­raz w ża­den spo­sób nie mo­gę wyjść z ho­te­lu. Rzecz po­le­ga na tym, że ta pa­ni ocze­ku­je na do­ku­men­ty, któ­re ma­ją być jej przy­sła­ne o siód­mej. Mu­szę stwier­dzić, kto przy­nie­sie te do­ku­men­ty, i ewen­tu­al­nie po­sta­rać się, by się do­sta­ły do mo­ich rąk. Udać mi się to mo­że je­dy­nie w tym wy­pad­ku, je­że­li miss Nor­mann nie zdą­ży na czas wró­cić do ho­te­lu. Gdy­byś mo­gła w ja­kiś spo­sób za­trzy­mać ją w ka­wiar­ni, by­ło­by to na­der po­ży­tecz­ne. Po­nie­waż ją znasz, a wy­da­je mi się, że tym pa­nem, z któ­rym ona się ma spo­tkać, jest rów­nież twój zna­jo­my – mo­gła­byś te­go do­ko­nać. Na­to­miast o go­dzi­nie ósmej bę­dę już wol­ny i je­stem do dys­po­zy­cji twe­go mę­ża.


    Oczy­wi­ście zgo­dzi­łam się na wszyst­ko. Od Jac­ka wzię­łam zo­bo­wią­za­nie, że bę­dzie w do­mu na mnie cze­kał i że żad­nych nie po­czy­ni kro­ków. By­ła punk­tu­al­nie za pięt­na­ście siód­ma, gdy wcho­dzi­łam do ka­wiar­ni „Eu­ro­pej­skiej”. Zo­ba­czy­łam już ich z da­le­ka. Sie­dzie­li przy sto­li­ku w ką­cie. Przed ni­mi sta­ły wy­próż­nio­ne już fi­li­żan­ki. To­to ścierpł na mój wi­dok. Na­to­miast ta wy­dra zro­bi­ła sło­dziut­ką mi­nę i tak do­brze uda­wa­ła ra­dość z mo­jej obec­no­ści, że pro­sto­dusz­ny To­to aż się zdzi­wił. Swo­je zja­wie­nie się uspra­wie­dli­wi­łam w spo­sób zu­peł­nie na­tu­ral­ny. Po­wie­dzia­łam, że umó­wi­łam się tu z Halsz­ką i z jej mę­żem na szó­stą, ale za­trzy­ma­ła mnie kraw­co­wa. Po­nie­waż wie­dzia­łam, że Halsz­ka nie­mal co­dzien­nie by­wa w tej ka­wiar­ni i tym ra­zem nie omy­li­łam się. To­to po­twier­dził:


    – Wi­docz­nie nie mo­gli cze­kać. Wy­szli stąd przed ja­kimś kwa­dran­sem.


    – Jak­że ża­łu­ję. Tak je­stem dziś za­la­ta­na po mie­ście. Od ra­na nie by­łam w do­mu.


    Po­wie­dzia­łam to umyśl­nie dla miss Nor­mann. I, by ją prze­ko­nać, że jesz­cze nie wi­dzia­łam się z Jac­kiem, do­da­łam:


    – Na­wet mąż dzwo­nił dwa ra­zy do kraw­co­wej, że ma do mnie ja­kiś pil­ny in­te­res (ci męż­czyź­ni za­wsze ma­ją ja­kieś pil­ne in­te­re­sy) – uśmiech­nę­łam się do tej wy­dry – ale nie mo­głam. Tak fa­tal­nie zro­bi­ła cyr­kiel u suk­ni (bo to z uko­su), że mu­sia­łam do­pil­no­wać po­praw­ki oso­bi­ście. Czy pa­ni też ma ty­le kło­po­tu ze swo­imi stro­ja­mi?


    Roz­mo­wa za­czę­ła się roz­wi­jać na do­bre i już by­łam prze­ko­na­na, że uda mi się ją za­trzy­mać, gdy nie­spo­dzie­wa­nie rzu­ci­ła okiem na ze­ga­rek i wsta­ła:


    – Bar­dzo prze­pra­szam, ale mam coś pil­ne­go i mu­szę wyjść.


    – No, chy­ba nie zo­sta­wi­cie mnie pań­stwo sa­mej? – zwró­ci­łam się do nich bła­gal­nie. – Niech pa­ni jesz­cze chwil­kę zo­sta­nie. Za­raz skoń­czę ka­wę i też wy­cho­dzę.


    Ski­nę­ła gło­wą.


    – Do­brze. Z naj­więk­szą przy­jem­no­ścią. Mu­szę jed­nak w ta­kim ra­zie za­te­le­fo­no­wać. Zo­sta­wię pań­stwa tyl­ko na chwi­lę.


    I ja, nie­mą­dra, uwie­rzy­łam jej. Gdy się zo­rien­to­wa­łam, by­ło już za póź­no. Wró­ci­ła wpraw­dzie, lecz po pięt­na­stu mi­nu­tach. Wte­dy uprzy­tom­ni­łam so­bie, że przez ten czas zdą­ży­ła być w „Bri­sto­lu”, Prze­cież to za­le­d­wie kil­ka kro­ków. Bied­ny Fred. Nie tyl­ko mu się nie uda­ło, ale mógł zo­stać przez nią przy­ła­pa­ny, je­że­li nie za­cho­wał do­sta­tecz­nej ostroż­no­ści i je­że­li był prze­ko­na­ny, że ja swo­ją mi­sję wy­peł­nię na­le­ży­cie. To wszyst­ko ze­psu­ło mi hu­mor. To­to aż nad­to do­bit­nie mógł to od­czuć. Dwa ra­zy od nie­chce­nia wspo­mnia­łam o po­lo­wa­niu na ty­gry­sy, orze­kłam, że ma wstręt­ny kra­wat, i ofia­ro­wa­łam mu jesz­cze kil­ka do­cin­ków. Był zu­peł­nie stru­ty. Cie­szy­łam się tyl­ko na myśl, jak bę­dę go wy­kpi­wać, gdy ten przed­miot je­go wes­tchnień znaj­dzie się w wię­zie­niu.


    O ósmej po­że­gna­łam się z ni­mi i wró­ci­łam do do­mu. W przed­po­ko­ju spo­tkał mnie Ja­cek, oznaj­mia­jąc, że „ten pan” ocze­ku­je w sa­lo­nie.


    – Nie wy­cho­dzi­łem do nie­go, gdyż nie wie­dzia­łem, jak z nim za­cząć roz­mo­wę – do­dał.


    Fred za­cho­wał się zna­ko­mi­cie. Był rze­czo­wy i ofi­cjal­ny. O spra­wie mó­wił tak, jak­by nie do­ty­czy­ła bez­po­śred­nio ani mnie, ani Jac­ka. Trak­to­wał wszyst­ko wy­łącz­nie za­wo­do­wo. Od ra­zu za­uwa­ży­łam, że Ja­cek uspo­ko­ił się i na­brał doń za­ufa­nia. Na py­ta­nia Jac­ka Fred od­po­wia­dał krót­ko, lecz wy­czer­pu­ją­co. Do mnie zwra­cał się z tak chłod­nym sza­cun­kiem, że mi to na­wet spra­wia­ło swe­go ro­dza­ju przy­krość.


    – Przy­pusz­cza­łem, ma­da­me, że się pa­ni nie uda za­trzy­mać miss Nor­mann w ka­wiar­ni. To­też za­cho­wa­łem jak naj­wię­cej ostroż­no­ści. Zdą­ży­łem prze­szu­kać po­kój i w po­rę upla­so­wać się w hal­lu. W po­ko­ju, oczy­wi­ście, nic nie zna­la­złem. Ta oso­ba jest do­sta­tecz­nie spryt­na. Na­to­miast by­łem świad­kiem wrę­cze­nia jej pa­pie­rów, na któ­re ocze­ki­wa­ła.


    – Był pan świad­kiem? – za­py­ta­łam. – Więc wi­dział pan rów­nież tę oso­bę, któ­ra wrę­czy­ła jej pa­pie­ry?


    – Nie wrę­cza­ła jej. Od­by­ło się to w ten spo­sób: miss Nor­mann we­szła do hal­lu, za­py­ta­ła por­tie­ra, czy nie by­ło do niej te­le­fo­nu, i po­wie­dzia­ła, że za­cze­ka. Gdy usia­dła przy sto­le i za­czę­ła prze­glą­dać pi­sma, ła­ma­łem so­bie gło­wę nad tym, kto z obec­nych ma jej do­star­czyć pa­pie­ry. Wkrót­ce prze­ko­na­łem się. Przy in­nym sto­le prze­glą­da­ła ilu­stra­cje ja­kaś star­sza da­ma w ża­ło­bie. W pew­nym mo­men­cie spoj­rza­ła na ze­ga­rek i wy­szła. Spóź­ni­łem się o je­den mo­ment. Wsta­łem, by za­jąć miej­sce star­szej da­my. Nie mo­głem jed­nak oka­zać po­śpie­chu, by się nie zdra­dzić. Dzię­ki te­mu miss Nor­mann zdą­ży­ła zbli­żyć się do sto­li­ka prę­dzej ode mnie i wziąć le­żą­cy tam eg­zem­plarz „Il­lu­stra­tion”. Za­cho­wa­łem wszyst­kie po­zo­ry, za­bie­ra­jąc ja­kiś in­ny ty­go­dnik. Wi­docz­nie miss Nor­mann nie po­dej­rze­wa­ła mnie o upla­no­wa­ne za­mia­ry, gdyż za­ję­ła zno­wu swo­je miej­sce. Ob­ser­wu­jąc ją spod oka za­uwa­ży­łem mo­ment, gdy zsu­nę­ła z pi­sma do to­reb­ki bia­łą ko­per­tę. Zro­bi­ła to zresz­tą bar­dzo zręcz­nie. Mu­si mieć moc­ne ner­wy, gdyż po kil­ku do­pie­ro mi­nu­tach wsta­ła, wy­da­ła ja­kieś dys­po­zy­cje por­tie­ro­wi i wy­szła. Praw­do­po­dob­nie z po­wro­tem do ka­wiar­ni.


    – Tak – po­twier­dzi­łam. – Wró­ci­ła po pięt­na­sto­mi­nu­to­wej nie­obec­no­ści.


    – A jak pan są­dzi – za­py­tał Ja­cek – co za­wie­ra­ła owa ko­per­ta?


    – Naj­praw­do­po­dob­niej fal­sy­fi­kat świa­dec­twa ślu­bu.


    – Dla­cze­go pan są­dzi, że fal­sy­fi­kat?


    – Dla­te­go, że nie wie­rzę w au­ten­tycz­ność mał­żeń­stwa, któ­re ta pa­ni usi­łu­je wmó­wić pa­nu. Mo­im zda­niem ca­ła rzecz po­le­ga­ła na mi­sty­fi­ka­cji.


    – Nie ro­zu­miem pa­na.


    – Za­raz to pa­nu wy­ja­śnię. Otóż, o ile orien­tu­ję się w spra­wie, ta da­ma po­zna­ła pa­na przed ośmiu la­ty i by­ła wów­czas w to­wa­rzy­stwie czło­wie­ka, któ­re­go przed­sta­wia­ła ja­ko swe­go oj­ca. Po­nie­waż jed­nak w in­nym cza­sie ten­że czło­wiek miesz­kał z nią w Biar­ritz i tam ucho­dził za jej mę­ża, ma­my pra­wo przy­pusz­czać, że po pro­stu był rów­nież szpie­giem. Stąd zaś wy­ni­ka, że i rze­ko­ma miss Nor­mann już wów­czas zaj­mo­wa­ła się szpie­go­stwem. Te­raz, gdy pa­na po­zna­łem, nie wąt­pię, że mo­gła ży­wić dla pa­na sym­pa­tię. Głów­nym jed­nak mo­ty­wem jej dzia­ła­nia by­ły roz­ka­zy wy­wia­du, w któ­rym pra­co­wa­ła. Po­nie­waż zaś pan speł­niał już wów­czas pew­ne funk­cje dy­plo­ma­tycz­ne, za­le­ża­ło jej na tak bli­skim kon­tak­cie z pa­nem, jak mał­żeń­stwo. Ża­den szpieg jed­nak nie lu­bi zo­sta­wiać po so­bie śla­dów. To­też by­ło­by z jej stro­ny wiel­ką nie­ostroż­no­ścią za­wie­rać mał­żeń­stwo w urzę­dzie sta­nu cy­wil­ne­go. Po pierw­sze, mu­sia­ła prze­wi­dy­wać, że wcze­śniej czy póź­niej pan bę­dzie się sta­rał o unie­waż­nie­nie te­go mał­żeń­stwa. Że bę­dzie pan jej po­szu­ki­wał ogło­sze­nia­mi itd., itd. Że mo­że na­wet opu­bli­ku­je pan jej fo­to­gra­fię. Pan czy pań­scy ad­wo­ka­ci.


    – Zro­bił­bym to, gdy­by mi zo­sta­wi­ła cho­ciaż jed­ną – wtrą­cił Ja­cek.


    – Wi­dzi pan – ski­nął gło­wą Fred. – Po cóż te­dy mia­ła na­ra­żać się na ta­kie nie­bez­pie­czeń­stwa, gdy by­ło rze­czą znacz­nie prost­szą za­in­sce­ni­zo­wać wszyst­ko i wmó­wić w pa­na, że za­warł pan for­mal­ne mał­żeń­stwo. Prze­pro­wa­dzi­łem dzi­siaj roz­mo­wę te­le­fo­nicz­ną z jed­nym z mo­ich star­szych ko­le­gów, za­ję­tych obec­nie w Bu­da­pesz­cie. I wła­śnie on pod­su­nął mi tę myśl. Bar­dzo wie­rzę je­go do­świad­cze­niu. Już wie­le ra­zy prze­ko­na­łem się, że świet­nie zna się na tych spra­wach. Sam zresz­tą kie­dyś pra­co­wał w an­giel­skim wy­wia­dzie. Otóż on są­dzi, że wy­ko­rzy­stu­jąc pań­ską nie­zna­jo­mość sto­sun­ków ame­ry­kań­skich i pań­ski stan pod­chmie­le­nia prze­wie­zio­no pa­na po pro­stu do ja­kie­goś biu­ra, po­zo­sta­ją­ce­go w kon­tak­cie z szaj­ką szpie­gow­ską.


    – Do ja­kie­go biu­ra? – zdzi­wi­łam się.


    – Do pierw­sze­go lep­sze­go. Mo­gło to być na przy­kład biu­ro im­por­tu ma­szy­nek do go­le­nia czy kan­ce­la­ria ad­wo­ka­ta, na któ­rej drzwiach za­wie­szo­no na tę go­dzi­nę ta­blicz­kę urzę­du sta­nu cy­wil­ne­go. Pan Re­no­wic­ki, nie ma­jąc żad­ne­go do­świad­cze­nia w tym wzglę­dzie, a wie­dząc, że spra­wy te w Ame­ry­ce za­ła­twia się nie­zwy­kle szyb­ko i ła­two, bez tru­du mógł uwie­rzyć, że wspól­nik miss Nor­mann, udzie­la­ją­cy mu „ślu­bu”, jest urzęd­ni­kiem. I że świa­dec­two, któ­re otrzy­mał, jest świa­dec­twem naj­praw­dziw­szym. Czyż mo­je ro­zu­mo­wa­nie nie prze­ma­wia pa­nu do prze­ko­na­nia?


    Ja­cek za­my­ślił się.


    – To wszyst­ko jest zu­peł­nie praw­do­po­dob­ne.


    – Nie tyl­ko praw­do­po­dob­ne, ale je­stem prze­ko­na­na, że tak by­ło! – za­wo­ła­łam i omal nie do­da­łam: „Fre­dzie, je­steś ge­nial­ny!” Fred da­lej roz­wi­jał swo­je kon­cep­cje, uza­sad­nia­jąc po­gląd, że miss Nor­mann nie mo­że po­sia­dać au­ten­tycz­ne­go świa­dec­twa ślu­bu. Mnie już nie po­trze­bo­wał prze­ko­ny­wać. Ja­cek zaś po­wie­dział:


    – Gdy­by istot­nie by­ło tak, jak pan mó­wi, spra­wa przed­sta­wia­ła­by się dla nas, dla mo­jej żo­ny i dla mnie, zu­peł­nie po­myśl­nie.


    Od ra­zu wstą­pi­ła weń otu­cha i do­dał:


    – W ta­kim ra­zie nie ma­my po co dłu­żej zwle­kać. Na­tych­miast ja­dę do mi­ni­ster­stwa i skła­dam ra­port.


    – Za­cze­kaj jesz­cze – za­trzy­ma­łam go. – Dla­cze­go z tym masz je­chać do mi­ni­ster­stwa? Czy to jest ko­niecz­ne?


    – Oczy­wi­ście.


    – Nie są­dzę – za­opo­no­wa­łam. – Mi­ni­ster­stwo o tym mo­że nic nie wie­dzieć. Po co wśród zna­jo­mych ta spra­wa mia­ła­by na­brać roz­gło­su?! To trze­ba za­ła­twić w ten spo­sób, by wszyst­ko prze­szło jak naj­ci­szej i jak naj­dy­skret­niej. Wy­da­je mi się rów­nież, że spra­wy szpie­gow­skie nie ma­ją nic wspól­ne­go z mi­ni­ster­stwem. O! Już mam!... Prze­cież ty­mi rze­cza­mi zaj­mu­je się puł­kow­nik Kor­czyń­ski. To jest bar­dzo dys­kret­ny czło­wiek. Mam doń peł­nię za­ufa­nia od cza­su hi­sto­rii z żół­tą ko­per­tą.


    Ja­cek za­wa­hał się.


    – Znam go zbyt ma­ło.


    – Ale ja go za to znam świet­nie. Wca­le nie uwa­żam za ko­niecz­ne, byś wła­śnie ty miał to za­ła­twić. Ja sa­ma do­sko­na­le dam so­bie z tym ra­dę.


    – Ale po pro­stu nie wy­pa­da – upie­rał się. – Rzecz do­ty­czy mnie i mo­ich spraw służ­bo­wych... Nie mo­gę mie­szać w to mo­jej żo­ny.


    – Mój dro­gi. Je­steś za­baw­ny. Mó­wisz tak, jak­byś nie wie­dział, ja­ki ob­rót przy­bra­ła­by ta spra­wa, gdy­bym ja się w nią nie wmie­sza­ła. Do­tych­czas za­ła­twi­łam – sam to przy­znasz – jak naj­le­piej. Po­zwól, że do­pro­wa­dzę rzecz do koń­ca.


    Nie chciał się go­dzić, lecz pra­wie zmu­si­łam go do te­go. Zde­cy­do­wał się wresz­cie, gdy Fred mi przy­szedł z po­mo­cą, przy­zna­jąc, że chcąc rzecz za­ła­twić mniej ofi­cjal­nie, bę­dzie le­piej, je­że­li ja się po­dej­mę roz­mo­wy z puł­kow­ni­kiem Kor­czyń­skim.


    – Wła­śnie – za­de­cy­do­wa­łam. – I pan van Hob­ben po­je­dzie ze mną, by móc od ra­zu wy­stą­pić ja­ko świa­dek. Po­zo­sta­wa­ło jesz­cze na­ra­dzić się nad kwe­stią po­sta­wie­nia spra­wy rze­ko­mej bi­ga­mii. I tu przy­da­ło się bar­dzo do­świad­cze­nie Fre­da w tych rze­czach. Był zda­nia, by nie wspo­mnieć na­wet o kwe­stii bi­ga­mii. Je­go zda­niem wy­star­czyć po­win­no by­ło w zu­peł­no­ści po­wie­dze­nie, że miss Nor­mann usi­łu­je wy­szan­ta­żo­wać od Jac­ka taj­ne do­ku­men­ty, po­słu­gu­jąc się ko­re­spon­den­cją sprzed lat ośmiu, gdy łą­czył ich bliż­szy sto­su­nek.


    Ja, zna­jąc puł­kow­ni­ka, by­łam rów­nież pew­na, że nie za­in­te­re­su­je go bli­żej ta kwe­stia. W ra­zie zaś, je­że­li po aresz­to­wa­niu miss Nor­mann spró­bu­je jed­nak wy­ko­na­nia swo­jej groź­by, trze­ba bę­dzie ka­te­go­rycz­nie wszyst­kie­mu za­prze­czyć. Je­że­li na­wet po­sia­da­ne przez nią do­wo­dy bi­ga­mii mia­ły­by ce­chy au­ten­tycz­no­ści lub wręcz by­ły au­ten­tycz­ne, przez sa­mo ich za­kwe­stio­no­wa­nie rzecz nie tyl­ko by od ra­zu nie wy­szła na wierzch, lecz praw­do­po­dob­nie na za­wsze po­zo­sta­ła­by nie­tknię­ta, tym bar­dziej że – jak za­zna­czył Fred – pro­ce­sy szpie­gów ob­cej na­ro­do­wo­ści od­by­wa­ją się za­zwy­czaj przy drzwiach za­mknię­tych. W tych wa­run­kach, gdy­by na­wet do kół zna­jo­mych prze­do­sta­ły się ja­kieś mgli­ste wie­ści o oskar­że­niach tej ko­bie­ty prze­ciw Jac­ko­wi, moż­na by je zu­peł­nie bez­piecz­nie trak­to­wać ja­ko zmy­ślo­ne baj­ki.


    Po usta­le­niu tych szcze­gó­łów za­te­le­fo­no­wa­łam do puł­kow­ni­ka. Za­sta­łam go już w do­mu, lecz był tak uprzej­my, że zgo­dził się wró­cić do biu­ra i mnie przy­jąć. Co praw­da za­ko­mu­ni­ko­wa­łam mu, że mam nie­zwy­kle waż­ne in­for­ma­cje o oso­bie wy­so­ce po­dej­rza­nej, któ­ra la­da mo­ment mo­że zbiec z War­sza­wy.


    Obo­je z Fre­dem wsie­dli­śmy do sa­mo­cho­du i po­je­cha­li­śmy. Za ra­dą Fre­da zo­sta­wi­łam go w au­cie na do­le z tym, że go we­zwę, w ra­zie je­że­li puł­kow­nik te­go za­żą­da.


    W biu­rze już nie by­ło pra­wie ni­ko­go. Tyl­ko w po­cze­kal­ni sie­dział ów gru­ba­wy je­go­mość o nie­przy­jem­nym wy­glą­dzie, któ­re­go po raz pierw­szy wi­dzia­łam w mle­cza­ren­ce na Żo­li­bo­rzu. Puł­kow­nik Kor­czyń­ski wy­szedł na mo­je spo­tka­nie, jak za­wsze szar­manc­ko przy­wi­tał się ze mną i za­pro­sił do swe­go ga­bi­ne­tu.


    – Mam praw­dzi­we szczę­ście – za­czę­łam – że los mi po­zwo­lił po­znać pa­na puł­kow­ni­ka, gdyż te­raz nie tyl­ko po­trze­bu­ję pań­skiej po­mo­cy, lecz mam rów­nież moż­ność przy­słu­że­nia się spra­wom, któ­ry­mi pan kie­ru­je.


    Uśmiech­nął się uprzej­mie, mó­wiąc:


    – Za­wsze je­stem do dys­po­zy­cji pięk­nych pań. O cóż cho­dzi tym ra­zem?


    – Wi­dzi pan, mój mąż, gdy był jesz­cze ka­wa­le­rem, po­znał za gra­ni­cą pew­ną dziew­czy­nę. Był jesz­cze wów­czas bar­dzo nie­do­świad­czo­ny i wplą­tał się w ro­mans, któ­ry nie­ko­niecz­nie do­brze wpły­nął­by na je­go opi­nię, gdy­by ta hi­sto­ria te­raz wy­szła na jaw. Pan mnie ro­zu­mie?


    Puł­kow­nik ski­nął gło­wą.


    – Po­dob­ne rze­czy zda­rza­ją się nie­jed­ne­mu mło­dzień­co­wi.


    – Wła­śnie. Tym­cza­sem owa cu­dzo­ziem­ka mu­sia­ła się skądś do­wie­dzieć, że Ja­cek, mój mąż, pra­cu­je obec­nie w służ­bie dy­plo­ma­tycz­nej, że jest żo­na­ty i że każ­da kom­pro­mi­ta­cja mo­gła­by za­szko­dzić je­go ka­rie­rze oraz w spo­sób przy­kry za­wa­żyć na je­go po­zy­cji to­wa­rzy­skiej. Po­sta­no­wi­ła to wy­zy­skać dla swo­ich wstręt­nych ce­lów.


    – A ja­kież są jej ce­le?


    – Ta ko­bie­ta jest szpie­giem. Przy­je­cha­ła do War­sza­wy i oświad­czy­ła me­mu mę­żo­wi, że na­ro­bi mu moc przy­kro­ści, je­że­li nie do­star­czy jej do sko­pio­wa­nia bar­dzo waż­nych i taj­nych do­ku­men­tów pań­stwo­wych. Oczy­wi­ście mój mąż ka­te­go­rycz­nie od­mó­wił i za­po­wie­dział, że zło­ży na nią do­nie­sie­nie. Ja upro­si­łam go, by mi to po­wie­rzył, gdyż przy spo­sob­no­ści pra­gnę­łam zo­ba­czyć pa­na puł­kow­ni­ka, a już wie­dzia­łam z gó­ry, że mo­gę li­czyć na pań­ską dys­kre­cję, za któ­rą je­stem ogrom­nie wdzięcz­na.


    Na py­ta­nie puł­kow­ni­ka wy­li­czy­łam z no­tat­ki Fre­da, o ja­kie do­ku­men­ty cho­dzi­ło, i za­py­ta­łam, czy w ra­zie aresz­to­wa­nia tej ko­bie­ty jej brud­ne oszczer­stwa, rzu­ca­ne na Jac­ka, bę­dą bra­ne pod uwa­gę.


    Od po­cząt­ku za­sta­no­wił mnie spo­koj­ny uśmiech, któ­ry nie scho­dził z twa­rzy puł­kow­ni­ka. Te­raz się­gnął do szu­fla­dy i po­ło­żył przede mną fo­to­gra­fię, py­ta­jąc:


    – Czy o tej ko­bie­cie pa­ni mó­wi?


    Sze­ro­ko otwo­rzy­łam oczy: przede mną le­ża­ła po­do­bi­zna miss Eli­sa­beth Nor­mann.


    – Tak – za­wo­ła­łam w naj­wyż­szym zdu­mie­niu.


    – Miesz­ka w ho­te­lu „Bri­stol” pod na­zwi­skiem Eli­sa­beth Nor­mann. Czyż nie tak?


    – Ależ pan puł­kow­nik wie o niej!


    – Nie my­li się pa­ni. Ma­my ją na oku, od­kąd przy­je­cha­ła do Pol­ski.


    – Od Bo­że­go Na­ro­dze­nia?


    Prze­czą­co po­trzą­snął gło­wą.


    – O, nie. Ba­wi już tu od je­sie­ni. Co praw­da przed­tem uży­wa­ła in­ne­go na­zwi­ska i in­nej po­wierz­chow­no­ści.


    – Więc pan wie­dział, że ona jest szpie­giem? Dla­cze­góż pan jej nie aresz­to­wał?


    Spoj­rzał na mnie z mi­ną zu­peł­nie roz­ba­wio­ną.


    – Wi­dzi pa­ni, cza­sa­mi ob­cy szpieg mo­że być bar­dzo po­ży­tecz­ny. Na przy­kład dzię­ki tej pa­ni zdo­ła­li­śmy zli­kwi­do­wać kil­ku wy­so­ce nie­bez­piecz­nych jej wspól­ni­ków i prze­ciw­ni­ków. Wła­ści­wie zo­sta­ła ona do Pol­ski przy­sła­na wła­śnie po to, by pa­ra­li­żo­wać ak­cję tych ostat­nich.


    – Nic nie ro­zu­miem...


    – To są spra­wy dla fa­chow­ców dość pro­ste. Jed­ne pań­stwa wy­sy­ła­ją szpie­gów, a dru­gie swo­ich agen­tów, by przez śle­dze­nie tam­tych do­wie­dzieć się o za­mia­rach prze­ciw­ni­ka. Nie bę­dę pa­ni tym nu­dził. Wy­star­czy, je­że­li po­wiem, że ta uro­cza da­ma, któ­rej fo­to­gra­fia le­ży przed pa­nią, mi­mo wo­li na­pro­wa­dzi­ła nas na ślad bar­dzo nie­bez­piecz­ne­go ptasz­ka, a na­sze­go wspól­ne­go zna­jo­me­go, pa­na Val­lo, któ­ry gra­so­wał tu pod na­zwi­skiem Ro­ber­ta Ton­no­ra. Po­za tym jej za­wdzię­cza­my to, że­śmy zwró­ci­li uwa­gę na kil­ka in­nych osób. Po­nie­waż zaś z gó­ry wie­dzie­li­śmy o jej za­mia­rach i ce­lach, w od­po­wied­ni spo­sób pre­pa­ro­wa­li­śmy wia­do­mo­ści, o któ­re za­bie­ga­ła, i w ten spo­sób wpro­wa­dza­li­śmy w błąd jej wy­wiad. Te­raz ro­zu­mie pa­ni, dla­cze­go­śmy jej nie aresz­to­wa­li?... Ta­ki szpieg, jak ta pa­ni, jak każ­dy zna­ny nam szpieg, jest ra­czej dla nas wy­go­dą. Wiem rów­nież o tym, że głów­nym jej pla­nem by­ło uzy­ska­nie do­ku­men­tów dy­plo­ma­tycz­nych, któ­re pa­ni wy­mie­ni­ła. Po­cząt­ko­wo na­wet mie­li­śmy za­miar pro­sić mał­żon­ka pa­ni o wrę­cze­nie jej pew­nych fal­sy­fi­ka­tów. W obec­nej jed­nak kon­fi­gu­ra­cji już to nam nie jest po­trzeb­ne.


    Spoj­rzał na mnie spod oka i do­dał:


    – W każ­dym ra­zie dzię­ku­ję pa­ni i skła­dam po­win­szo­wa­nia. Jest pa­ni dziel­ną nie­wia­stą.


    Od­nio­słam wra­że­nie, że wie znacz­nie wię­cej, niż mi po­wie­dział. W je­go uśmie­chu by­ło coś z prze­ko­ry. Czyż­by do­my­ślał się, że to ja za­ję­łam się śle­dze­niem miss Nor­mann?... Mo­że na­wet był po­in­for­mo­wa­ny o przy­jeź­dzie Fre­da i o rze­ko­mej bi­ga­mii Jac­ka. Kor­ci­ło mnie ogrom­nie, ale już wo­la­łam nie py­tać, by nie zna­leźć się w przy­krej sy­tu­acji. Że­gna­jąc się ze mną puł­kow­nik po­wie­dział:


    – Niech się pa­ni ni­czym nie tra­pi i bę­dzie od­waż­na na­dal. Ile zaś ra­zy po­weź­mie pa­ni po­dej­rze­nie, że ktoś jest szpie­giem, niech mnie pa­ni za­wsze o tym za­wia­do­mi. W obec­nych cza­sach krę­ci się te­go mnó­stwo i trud­no jest wszyst­kich upil­no­wać. Nie po­trze­bu­ję do­da­wać, że wi­zy­tę u mnie i wszyst­ko, co pa­ni po­wie­dzia­łem, na­le­ży za­cho­wać w ści­słej ta­jem­ni­cy. Mo­że to pa­ni po­wtó­rzyć tyl­ko mę­żo­wi, z tym jed­nak, by nie ujaw­nił te­go przed ni­kim. Je­że­li zaś cho­dzi o szan­ta­żo­wą ak­cję tej pa­ni, niech po pro­stu na to nie zwra­ca uwa­gi.


    Po­dzię­ko­wa­łam mu bar­dzo uprzej­mie, za­pew­nia­jąc, że naj­ści­ślej za­sto­su­ję się do je­go wska­zó­wek. W po­wrot­nej dro­dze po­bież­nie opo­wie­dzia­łam Fre­do­wi, jak się przed­sta­wia sy­tu­acja. Ja­cek cze­kał na nas z nie­po­ko­jem, któ­re­go nie umiał ukryć. Wy­słu­chaw­szy mnie jed­nak do koń­ca, miał łzy w oczach. Jak­że do­brze go zro­zu­mia­łam! Ty­le dłu­gich ty­go­dni nie­po­ko­ju! Ty­le gorz­kich wy­rzu­tów su­mie­nia, ty­le naj­bar­dziej po­nu­rych per­spek­tyw na przy­szłość. oto wszyst­ko zbli­ża­ło się do naj­po­myśl­niej­sze­go za­koń­cze­nia, o ja­kim mógł ma­rzyć.


    – Je­steś praw­dzi­wym skar­bem – po­wie­dział.– Nie wiem, czy za­słu­ży­łem so­bie na ta­ką żo­nę.


    By­ło mi szcze­gól­nie przy­jem­ne to, że wy­po­wie­dział te sło­wa przy Fre­dzie. Sa­ma się wzru­szy­łam. Oczy­wi­ście mam pew­ne wa­dy. Lu­bię cza­sa­mi do­ku­czać oso­bom bli­skim, je­stem tro­chę próż­na i tro­chę le­ni­wa. Ale gdy za­sta­no­wię się nad tym, co po­czął­by Ja­cek, gdy­bym nie mia­ła tej in­te­li­gen­cji, przed­się­bior­czo­ści i sta­now­czo­ści, do­cho­dzę do prze­ko­na­nia, że, być mo­że, zmu­szo­ny był­by do po­peł­nie­nia wie­lu naj­nie­ro­zważ­niej­szych kro­ków. Kto wie, mo­że na­wet po­peł­nił­by sa­mo­bój­stwo.


    Jed­nak praw­dę po­wie­dział któ­ryś z fi­lo­zo­fów grec­kich, że naj­więk­szym skar­bem jest po­czu­cie wła­snej war­to­ści. Tak mi te­raz do­brze i tak lek­ko. Ni­g­dy jesz­cze tak bar­dzo nie by­łam za­do­wo­lo­na z sie­bie od cza­su, gdy pre­ten­dent do tro­nu fran­cu­skie­go hra­bia Pa­ry­ża na gar­den par­ty u księ­cia Mo­na­co nie od­stę­po­wał mnie ani na chwi­lę i gdy zo­sta­łam z nim sfil­mo­wa­na.


    A naj­waż­niej­sze w tym wszyst­kim by­ło to, że od­nio­słam cał­ko­wi­ty i wszech­stron­ny triumf nad tą wstręt­ną ko­bie­tą. Mniej­sza już o to, że nic nie uzy­ska, że Ja­cek wy­raź­nie w oczy jej po­wie­dział, jak bar­dzo mnie ko­cha, że To­to też bę­dzie mu­siał zu­peł­nie od­su­nąć się od niej. Ale prze­cież to ona by­ła spraw­czy­nią nie­szczę­ścia Ro­ber­ta! Prze­cież to ona za­wi­ni­ła w je­go śmier­ci. Więc jed­nak pierw­szy od­ruch in­tu­icji mnie nie zmy­lił. Wte­dy na scho­dach wła­śnie ją spo­tka­łam. Żmi­ja!


    Wpraw­dzie puł­kow­nik ra­dził, by nie zwra­cać wię­cej na nią uwa­gi, nie mo­głam się jed­nak na to zgo­dzić. Za żad­ne skar­by! Zro­zu­mia­łam, że wręcz mu­szę na wła­sne oczy uj­rzeć jej upa­dek i po­ni­że­nie. Nie po­tra­fi­ła­bym się te­go wy­rzec. Oświad­czy­łam Jac­ko­wi:


    – W każ­dym ra­zie trze­ba spraw­dzić, ja­kie­go ro­dza­ju fał­szy­we do­ku­men­ty chcia­ła ci dać ta ko­bie­ta.


    Ja­cek za­opo­no­wał gwał­tow­nie:


    – O, nie, nie. Nie chcę jej wię­cej wi­dzieć. Sko­ro je­ste­ście prze­ko­na­ni, że do­ku­men­ty są fał­szy­we, a puł­kow­nik Kor­czyń­ski wy­raź­nie ra­dził zlek­ce­wa­żyć jej groź­by, nie ma ta­kiej si­ły, któ­ra by mnie zmu­si­ła do spo­tka­nia się jesz­cze raz z tą ko­bie­tą. Od­czu­wam wręcz fi­zycz­ny wstręt na sa­mą myśl o tym. Nie lu­bię ocie­rać się o pod­łość. Nie. Le­piej wy­jedź­my na wieś od­po­cząć po tych wszyst­kich okrop­nych przej­ściach.


    Uspo­ko­iłam go.


    – Wca­le nie chcę cię na­ma­wiać, byś się z nią zo­ba­czył. Zro­bię to ja sa­ma.


    – I na to się nie zgo­dzę – za­pro­te­sto­wał sta­now­czo. – Go­to­wa cię ob­ra­zić lub coś po­dob­ne­go.


    – Nie bój się. Nie tak ła­two po­zwo­lę się ob­ra­zić. A zresz­tą bę­dzie ze mną pan van Hob­ben.


    Ja­cek miał, zda­je się, wiel­ką ocho­tę wy­ra­zić swe za­strze­że­nia i co do te­go punk­tu mo­je­go pro­gra­mu, wo­bec te­go jed­nak, że uzna­łam spra­wę za za­koń­czo­ną, po­wstrzy­mał się od wszel­kich dal­szych uwag. Za­trzy­ma­łam Fre­da na ko­la­cji. Ile on ma tak­tu i zna­jo­mo­ści lu­dzi! W cią­gu pa­ru go­dzin po­tra­fił zjed­nać so­bie Jac­ka i wy­ro­bić w nim naj­lep­sze zda­nie o de­tek­ty­wach w ogó­le, a o so­bie w szcze­gól­no­ści. Ob­ser­wo­wa­łam je­go spo­so­by. Wca­le nie by­ły ta­kie skom­pli­ko­wa­ne. Po pro­stu po­le­ga­ły na tym, że wszyst­ko, co­kol­wiek Ja­cek mó­wił, przyj­mo­wał jak re­we­la­cję, jak no­wość, o któ­rej ist­nie­niu nie miał przed­tem po­ję­cia. Czę­sto z lek­ka by­wał od­mien­ne­go zda­nia, lecz tyl­ko po to, by na­tych­miast dać się prze­ko­nać. Po je­go wyj­ściu Ja­cek rzekł:


    – To cza­ru­ją­cy chło­pak. Od­zna­cza się przy tym wy­bit­ną in­te­li­gen­cją. Gdy bę­dzie tro­chę star­szy, mo­że li­czyć na du­że po­wo­dze­nie u ko­biet.


    Przy­zna­łam Jac­ko­wi ra­cję.


  




  Nie­dzie­la


  

    Od ra­na pil­no­wa­łam, by Ja­cek nie pod­szedł do te­le­fo­nu i, jak się oka­za­ło, mia­łam traf­ne prze­czu­cia. Gdy tyl­ko pod­nio­słam słu­chaw­kę, od ra­zu po­zna­łam jej głos i po­wie­dzia­łam:


    – Z pew­nych wzglę­dów pan Re­no­wic­ki nie mo­że po­dejść do apa­ra­tu. Ale czy to miss Nor­mann? Wła­śnie po­zna­łam pa­ni głos. Mąż mó­wił ze mną o wszyst­kim i je­stem przez nie­go upo­waż­nio­na do sfi­na­li­zo­wa­nia spra­wy z pa­nią. Czy od­po­wia­da pa­ni go­dzi­na je­de­na­sta?


    I tu po raz pierw­szy ją zła­pa­łam: mó­wi­łam po pol­sku i od­po­wie­dzia­ła mi naj­czyst­szą pol­sz­czy­zną:


    – Do­brze. Bę­dę na pa­nią cze­ka­ła punk­tu­al­nie o je­de­na­stej.


    Na­tych­miast za­dzwo­ni­łam do Fre­da i ura­dzi­li­śmy, że jed­nak pój­dę do miss Nor­mann sa­ma, on zaś zo­sta­nie na gó­rze, by przy­słu­chi­wać się na­szej roz­mo­wie. A w ra­zie po­trze­by zej­dzie na dół. Na­le­ża­ło li­czyć się z tym, że miss Nor­mann przy świad­ku nie ze­chce mó­wić o spra­wie i bę­dzie uda­wa­ła, że o ni­czym nie wie. Fred dał mi jesz­cze kil­ka cen­nych wska­zó­wek, a gdy mu wspo­mnia­łam o tym, że roz­ma­wia­łam z miss Nor­mann po pol­sku, ostrzegł mnie:


    – Na mi­ły Bóg, nie mów z nią na­dal po pol­sku. Prze­cież ja nie znam te­go ję­zy­ka.


    To szczę­ście, że mnie uprze­dził. By­ła­bym o tym na śmierć za­po­mnia­ła. Przy­znać mu­szę, że jed­nak by­łam tro­chę zde­ner­wo­wa­na, gdy pu­ka­łam do drzwi tej nie­bez­piecz­nej ko­bie­ty. Bądź co bądź, cho­ciaż trzy­ma­łam obec­nie w rę­ku wszyst­kie atu­ty, mu­sia­łam li­czyć się z tym, że mam do czy­nie­nia z do­świad­czo­nym i prze­bie­głym szpie­giem, któ­ry mo­że mnie za­sko­czyć czymś cał­kiem no­wym, na co nie by­łam przy­go­to­wa­na.


    Przy­ję­ła mnie z zu­peł­ną swo­bo­dą. Od ra­zu za­uwa­ży­łam, że mia­ła wszyst­kie rze­czy spa­ko­wa­ne. Wi­docz­nie za­mie­rza­ła na­tych­miast wy­je­chać. Po pa­ru zdaw­ko­wych zda­niach oświad­czy­łam:


    – W za­sa­dzie obo­je z mę­żem zga­dza­my się na pa­ni wa­run­ki.


    Spoj­rza­ła na mnie z ma­sko­wa­ną nie­uf­no­ścią.


    – By­łam prze­ko­na­na, że zde­cy­du­ją się pań­stwo zgod­nie z roz­sąd­kiem.


    – Wła­śnie – po­twier­dzi­łam. – Przed­tem jed­nak, za­nim do­star­czy­my pa­ni owych pa­pie­rów, o któ­re pa­ni cho­dzi, mu­szę się prze­ko­nać, czy to, co nam pa­ni w za­mian da­je, jest istot­nie świa­dec­twem ślu­bu. Czy pa­ni mo­że mi po­ka­zać ten do­ku­ment?


    Bez sło­wa wsta­ła i roz­ło­ży­ła przede mną, w ten jed­nak spo­sób, bym nie mo­gła go do­się­gnąć rę­ką, pa­pier, opa­trzo­ny pie­czę­cia­mi. Przyj­rza­łam się mu uważ­nie i za­śmia­łam się:


    – To jest fal­sy­fi­kat, pro­szę pa­ni. Fal­sy­fi­kat tym nie­zręcz­niej­szy, że wła­śnie z te­goż urzę­du sta­nu cy­wil­ne­go ma­my ofi­cjal­ny list, stwier­dza­ją­cy, że w da­nym okre­sie nie by­ło tam za­war­te mał­żeń­stwo mię­dzy żad­nym Re­no­wic­kim i żad­ną Eli­sa­beth Nor­mann. Je­że­li pa­ni ze­chce za­cze­kać, za­raz za­te­le­fo­nu­ję do do­mu i ka­żę przy­nieść tu wszyst­kie li­sty z róż­nych urzę­dów no­wo­jor­skich, by mo­gła pa­ni się prze­ko­nać na­ocz­nie o na­iw­no­ści i ry­zy­kow­no­ści pa­ni in­try­gi. To jest fal­sy­fi­kat. Or­dy­nar­ny fal­sy­fi­kat!


    Prze­szy­ła mnie nie­na­wist­nym spoj­rze­niem, lecz opa­no­wa­ła się i wzru­szy­ła ra­mio­na­mi.


    – Pa­ni wy­ba­czy, ale to, co obec­nie sły­szę, jest zu­peł­nym non­sen­sem. Do­ku­ment jest praw­dzi­wy. Gdy­by zaś go na­wet nie by­ło, sam mąż pa­ni nie ośmie­li się za­prze­czyć, że wziął ze mną ślub przed ośmiu la­ty. Są zresz­tą świad­ko­wie.


    – Świad­ko­wie? Ta­kim świad­kom nikt nie uwie­rzy. Ci świad­ko­wie są pa­ni wspól­ni­ka­mi i szpie­ga­mi. Ca­ły ślub był za­in­sce­ni­zo­wa­ną ko­me­dią. Źle pa­ni tra­fi­ła. Po­dej­rze­wa­ła pa­ni, że z po­le­ce­nia mę­ża śle­dzi­łam pa­nią w Kry­ni­cy. Otóż rze­czy­wi­ście śle­dzi­łam. Mąż mój jed­nak nic o tym nie wie­dział. Tak, dro­ga pa­ni. Ro­bi­łam to wszyst­ko na wła­sną rę­kę. I my­li się pa­ni są­dząc, że nie zdo­by­łam pa­ni fo­to­gra­fii. My­li się pa­ni. Zdo­by­łam i ro­ze­sła­łam od­bit­ki po ca­łym świe­cie. Na tej pod­sta­wie uda­ło mi się stwier­dzić, kim pa­ni jest i co pa­ni ro­bi­ła.


    Tu wy­li­czy­łam jej wie­le na­zwisk, ja­ki­mi się po­słu­gi­wa­ła, i wie­le miej­sco­wo­ści, gdzie by­ła w cią­gu tych ośmiu lat. Na jej plus mu­szę przy­znać, że cho­ciaż to, co sły­sza­ła ode mnie, mu­sia­ło ją na­peł­nić prze­ra­że­niem, umia­ła za­cho­wać wszyst­kie po­zo­ry spo­ko­ju.


    – Zda­wa­ło się pa­ni, że ma pa­ni w gar­ści mo­je­go mę­ża i że uda się pa­ni wy­mu­sić na nim, wy­szan­ta­żo­wać wszyst­ko, co się pa­ni po­do­ba. Tym­cza­sem oka­za­ło się, że jest wręcz prze­ciw­nie. To ja trzy­mam pa­nią w rę­ku i w każ­dej chwi­li mo­gę ka­zać aresz­to­wać pa­nią. Wsa­dzić do wię­zie­nia, z któ­re­go wyj­dzie pa­ni po wie­lu, wie­lu la­tach ja­ko zu­peł­nie sta­ra i brzyd­ka ko­bie­ta.


    Mó­wi­łam to pod­nie­sio­nym gło­sem i pod mo­im wzro­kiem resz­ta bla­de­go uśmie­chu zni­kła z jej twa­rzy.


    – Ni­cze­go mi pa­ni nie po­tra­fi udo­wod­nić – ode­zwa­ła się pół­gło­sem.


    – O, tak się pa­ni zda­je?... Więc niech pa­ni wie, że każ­de sło­wo, wy­mó­wio­ne tu przez pa­nią, jest ści­śle za­no­to­wa­ne. Niech pa­ni spoj­rzy na ten ży­ran­dol.


    Za­śmia­łam się, ona zaś spoj­rza­ła w gó­rę i wy­raź­nie przy­bla­dła.


    – Tak, dro­ga pa­ni. By­li świad­ko­wie, któ­rzy sły­sze­li roz­mo­wę pa­ni z mo­im mę­żem, któ­rzy na mo­je pierw­sze żą­da­nie go­to­wi są po­twier­dzić przed wła­dza­mi, że sa­ma się pa­ni przy­zna­ła do szpie­go­stwa. Że po­zo­sta­wa­ła pa­ni w te­le­fo­nicz­nym kon­tak­cie ze swy­mi wspól­ni­ka­mi, da­jąc im in­for­ma­cje i od­bie­ra­jąc in­struk­cje. Mo­gła­bym znisz­czyć pa­nią jed­nym kiw­nię­ciem pal­ca. Ale brzy­dzę się wszel­ką ze­mstą. I dla­te­go mo­gę zgo­dzić się na po­zo­sta­wie­nie pa­ni w spo­ko­ju pod na­stę­pu­ją­cy­mi wa­run­ka­mi: po pierw­sze, na­tych­miast pa­ni wy­je­dzie z Pol­ski i ni­g­dy się już nie po­ka­że, po dru­gie, od­da mi pa­ni ten fal­sy­fi­kat i pod­pi­sze oświad­cze­nie, że ni­g­dy nie by­ła pa­ni żo­ną mo­je­go mę­ża, rze­ko­my zaś ślub za­in­sce­ni­zo­wa­ny zo­stał przez pa­nią. Po­za tym zo­bo­wią­że się pa­ni z ni­kim, ale to ab­so­lut­nie z ni­kim nie po­ro­zu­mie­wać się przed od­jaz­dem.


    Przy­glą­da­ła mi się nie­uf­nie i po chwi­li wa­ha­nia po­wie­dzia­ła:


    – Skąd­że mo­gę wie­dzieć, że pa­ni groź­by ma­ją ja­kieś pod­sta­wy?


    – O, bar­dzo ła­two pa­ni się o tym prze­ko­na – ski­nę­łam gło­wą i ode­zwa­łam się nie­co gło­śniej: – Pa­nie van Hob­ben, niech pan zo­sta­wi swe­go po­moc­ni­ka na gó­rze i niech pan tu do nas zej­dzie.


    Ocze­ki­wa­ły­śmy w mil­cze­niu. Nie upły­nę­ły trzy mi­nu­ty, a Fred za­pu­kał do drzwi. Ukło­nił się jej zu­peł­nie po­praw­nie i uśmiech­nął się, cho­ciaż po­wi­ta­ła go wzro­kiem peł­nym nie­na­wi­ści.


    – Więc do­brze – wy­ce­dzi­ła przez za­ci­śnię­te zę­by. – Przyj­mu­ję pa­ni wa­run­ki.


    W nie­speł­na pół go­dzi­ny wszyst­ko zo­sta­ło za­ła­twio­ne. Po­nie­waż naj­bliż­szy po­ciąg od­cho­dził przed pierw­szą, zgo­dzi­ła się, by do te­go cza­su to­wa­rzy­szył jej Fred. Gdy już wy­no­szo­no wa­liz­ki, spy­ta­ła mnie:


    – Czy mo­że mi pa­ni wy­ja­śnić, co po­wo­do­wa­ło pa­nią, gdy zgo­dzi­ła się pa­ni za­nie­chać my­śli o de­nun­cja­cji?


    Wzru­szy­łam ra­mio­na­mi.


    – To zu­peł­nie pro­ste. Po pierw­sze, ja­ko szpieg wy­ka­za­ła pa­ni ty­le nie­udol­no­ści, że obo­je z mę­żem uwa­ża­my, że nie po­tra­fi­ła­by pa­ni przy­nieść szko­dy na­sze­mu kra­jo­wi. Po dru­gie, nie po­tra­fię się mścić na kimś, kim tak bar­dzo gar­dzę, jak pa­nią. Nie chcia­ła­bym, by mia­ła pa­ni po­wód do mnie­ma­nia, że od­da­ję pa­nią w rę­ce władz, gdyż już nie mam in­nych spo­so­bów za­bez­pie­cze­nia so­bie uczuć tych męż­czyzn, któ­rych usi­ło­wa­ła pa­ni, jak­że bez­sku­tecz­nie, uwieść. Nie bo­ję się pa­ni ani ja­ko szpie­ga, ani ja­ko szan­ta­żyst­ki, ani ja­ko ry­wal­ki. I ni­cze­mu in­ne­mu, jak tyl­ko wła­śnie te­mu po­czu­ciu mo­jej wyż­szo­ści, za­wdzię­cza pa­ni wol­ność.


    Mój Bo­że. Ile wy­sił­ków, ile ner­wów, ile upo­ko­rzeń, no­cy nie­prze­spa­nych, nie­po­ko­jów i obaw zło­ży­ło się na to, bym wresz­cie mo­gła rzu­cić tej ko­bie­cie w twarz te sło­wa. Wie­lu rze­czy na­uczy­łam się w cią­gu tych pa­ru mie­się­cy, wie­le prze­ży­łam, prze­cier­pia­łam i prze­my­śla­łam. Doj­rza­łam we­wnętrz­nie, umoc­ni­łam się w swo­im czło­wie­czeń­stwie, lecz prze­cież każ­da ko­bie­ta mnie zro­zu­mie, gdy wy­znam szcze­rze, że kie­dy w go­dzi­nę póź­niej Fred za­te­le­fo­no­wał do mnie do do­mu, że miss Nor­mann od­je­cha­ła, ner­wo­we na­prę­że­nie, w któ­rym trwa­łam tak dłu­go, ustą­pi­ło gwał­tow­nie i sta­łam się znów tyl­ko ko­bie­tą, któ­ra szlo­cha­jąc tu­li­ła w ra­mio­nach ko­cha­ne­go mę­ża, me­go mę­ża, o któ­re­go sto­czy­łam tak nie­bez­piecz­ną i na­resz­cie za­koń­czo­ną zwy­cię­stwem wal­kę.


  




  Pią­tek


  

    Od czte­rech dni nie za­glą­da­łam do pa­mięt­ni­ka. Od czte­rech dni sie­dzi­my z Jac­kiem w Hoł­do­wie. Je­ste­śmy sa­mi. To jak­by dru­gi nasz mio­do­wy mie­siąc. Nie­ste­ty, nie po­trwa dłu­go. Ja­cek za pa­rę dni mu­si wra­cać do War­sza­wy. Po­cie­szam się tyl­ko tym, że ju­tro przy­je­dzie To­to, a w nie­dzie­lę Halsz­ka, któ­rą za­pro­si­łam na wa­ka­cje. Praw­dę mó­wiąc zro­bi­łam to głów­nie dla­te­go, by nie po­je­cha­ła na la­to do Szko­cji. Jej mąż jest tak ską­py, że gdy tyl­ko usły­szał mo­je za­pro­sze­nie, oświad­czył, że o Szko­cji mo­wy nie ma.


    To­to ku­pił no­wą wspa­nia­łą ma­szy­nę i bę­dzie mnie uczył szo­fe­ro­wa­nia. W grun­cie rze­czy to zu­peł­nie mi­ły chło­pak. I przy tym ta­ki śmiesz­ny! Na­pi­sał mi, że we wrze­śniu wy­bie­ra się do Man­dżu­rii na ty­gry­sy, je­że­li do te­go cza­su nie wy­buch­nie woj­na. Męż­czyź­ni są nie­sły­cha­nie dzie­cin­ni. Od­pi­sa­łam mu, że jest to nie­po­trzeb­ne, gdyż ni­g­dy ni­ko­mu nie wspo­mnę o tych stem­plach na ty­gry­sich skó­rach.


    W Hoł­do­wie jest ślicz­nie. Po­sie­dzę tu do koń­ca lip­ca, a na ca­ły sier­pień po­ja­dę do Spaa lub Osten­dy.


    Ży­cie jest pięk­ne.


  




  EPI­LOG


  

    Na tym się koń­czy pa­mięt­nik p. Re­no­wic­kiej. Od­da­jąc go do rąk Czy­tel­ni­ka pol­skie­go pra­gnął­bym, ja­ko „oj­ciec chrzest­ny” te­go utwo­ru, do­dać kil­ka uwag ogól­niej­szej na­tu­ry.


    Był­bym na­praw­dę w kło­po­cie, gdy­bym mu­siał od­po­wie­dzieć na py­ta­nie, czy uwa­żam ten utwór za symp­to­ma­tycz­ny dla psy­chi­ki i oby­cza­jo­wo­ści mło­dej war­szaw­skiej da­my na­szych cza­sów. Nie umniej­sza­jąc by­naj­mniej wy­so­kich za­let pa­ni Han­ki, jej umy­słu, cha­rak­te­ru, mo­ral­no­ści i in­te­li­gen­cji, skłon­ny je­stem ra­czej przy­pusz­czać, że in­ne pa­nie z te­goż śro­do­wi­ska pod każ­dym wzglę­dem ją prze­wyż­sza­ją. Wiem o tym od nich sa­mych. Za­pew­nia­ły mnie, a ja nie śmiał­bym im nie wie­rzyć. W trak­cie dru­ku „Pa­mięt­ni­ka” w od­cin­ku otrzy­ma­łem spo­ro li­stów, ostrze­ga­ją­cych mnie przed oso­bą au­tor­ki, ja­ko ko­bie­ty nie­god­nej za­ufa­nia. Nie­któ­re z tych li­stów za­wie­ra­ły na­wet brzyd­kie po­są­dze­nie pa­ni Re­no­wic­kiej o grze­chy, któ­rych nie po­peł­ni­ła. Po­da­wa­no na­wet w wąt­pli­wość szla­chet­ność i bez­in­te­re­sow­ność jej sto­sun­ku do nie­któ­rych pa­nów, wy­stę­pu­ją­cych w jej pa­mięt­ni­ku. Oczy­wi­ście nad te­go ro­dza­ju do­myśl­no­ścią mu­szę przejść do po­rząd­ku dzien­ne­go. Za­zna­czyć tyl­ko mu­szę, że au­tor­ka, spi­su­jąc swo­je wspo­mnie­nia i od­da­jąc je do dru­ku, sa­ma się przez to zde­cy­do­wa­ła na pod­da­nie się złym czy do­brym są­dom o so­bie.


    Nie je­stem jej ad­wo­ka­tem ani pro­ku­ra­to­rem. To­też pro­szę Czy­tel­ni­ków o przy­ję­cie te­go utwo­ru ta­kim, ja­kim jest, i o wy­da­nie wy­ro­ku na pod­sta­wie wła­snej, ni­czym nie su­ge­ro­wa­nej opi­nii.
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